Dla P.Ł. i K.K.K.,
za motywację w drodze do Spełnienia
Prolog
On płacze. Płacze… pła… cze… cze… pła… c… z… e…
Ona nie żyje.
On przechyla leniwie drżącą rękę, powoli przesypuje ukochaną na szarą pościel w tłum wspomnień, oczyma szukając zarysu jej kształtnego ciała. Nie ma… nie ma… ma… n… i… e… Zapamiętaj to sobie.
On nie słucha. Powoli wodzi palcami w popiele jej ud i dłoni, ustami szukając wilgotnych, różowych warg w kolorach szarości. Za oknem wieje. Na popękany asfalt przezwykłego świata padają łzy cierpiących na nieszczęśliwe zakochanie ludzi. Głupich, głupich… Przecież miłość potrafi być na wyciągnięcie ręki, czasami już podgniłej w cierpliwym oczekiwaniu.
Ona nie żyje.
On kładzie się na łóżko tysięcy oddechów i odchyla głowę, czując zimne dłonie. Ona przesuwa je powoli, palcami zataczając kręgi wokół sutków. Wrażliwie. Wargami odszukuje usta pełne pasji i niewypowiedzianych jeszcze zdań, które nie mają szans, by dotrzeć trzy metry pod ziemię.
Ona nie żyje.
On przechyla głowę, na ustach czując suchy smak popiołu, językiem wodząc w przestrzeni jej ciała rozsypanego na białej pościeli. Przełyka ślinę. W gardle zostaje osad zdań niezapomnianych, pył błyszczących oczu, skrzywień i uśmiechów. Powoli wiedzie dłonią w dół, w dół… Dlaczego to nie ona?
Ona nie żyje…
Zamknij się! Przecież jest, porusza się rytmicznie, włosami atakując bladość na jego policzkach. Poskręcane w takt dźwięcznych oddechów loki łaskoczą łuk brwiowy i kontury szczęki. Zamyka oczy.
On porusza dłonią, bawiąc się z iluzją odrealniony od samego siebie. Ciało ma poszarzałe, w popiele na policzkach wyżłobione ścieżki. On płacze… płacze… A ona nie żyje.
Nie wiem, jak długo wiję się w pościeli, pod dłonią będącą jedynie namiastką. Jak ma zastąpić mi choćby iluzją ciepło jej rozchylających się ud? Czerwień warg, gdy rozbite szeptały spragnione mnie słowa, ją całą. Mam ją, mam… Wodzę dłońmi i przesypuję ją w palcach, jedynie wspomnienie skrzydlatych aniołów, którym nadawała barwy niskimi tonami przesłodkiego głosu. W ustach czuję jej drażniący smak, suchość przeradza się w ścierpnięcie, potem ból. Tak słodki… Pragnę jej więcej… Ona porusza biodrami za szybko, zbyt szybko, zbyt głośno krzycząc w tekturowych ścianach wyznania ekstatycznej, rodzącej się miłości. Więc czemu umiera?
Pamiętam, kazali ją skremować. Nie pozwolili mi zająć się nią, przygotować na ostatnie pożegnanie ze światem, będące tylko dziwną ceremonią. Przecież witała mnie na nowo, wątłymi ramionami chcąc objąć za szyję. Tak bardzo chciałem móc ją umalować… gdy uśmiechała się do mnie wśród dłoni z płomienia.
Ona nie żyje! Nie żyje, nie żyje, nie żyje… gnije… gniłaby… Zdecyduj sięęę… On dyszy, wyginając ciało w łuk, rozluźnia uścisk dłoni, zaciskając oczy. Powoli, nie kontrolując oddechu, wiedzie palcami po szarej pościeli. Przesypuję ją w palcach… mam… mam…
Zanurza dłoń we własnej ekstazie, unosi do zmrużonych, skrytych za mgłą oczu. Przesuwa opuszki po gorącej twarzy, kreśląc śladami przyjemności blizny. Rozchylonymi ustami chłonie swoją rozkosz, wodząc językiem pomiędzy palcami. Nagle siada…
Siadam. Rozglądam się, jakbym dopiero teraz wracał do siebie, po długiej wędrówce, gdzieś… z bardzo daleka. Na zdartych kolanach czołgam się po ziemi, śmiejąc się do paneli radośnie i gorzko. Klęczę przed lustrem, dłonią odgarniając włosy zlepione po chwili śladami nasienia. Ocieram rozchylone w złym oddechu usta, po szarej twarzy spływają lepkie uniesienia. Patrzę na nią, leżącą w zgięciach pościeli, rozsypaną w mroku, milczącą, spokojną…
Tak bardzo jej pragnę… pragnę… gnę… gnę kark przed urną leżącą na ziemi, wsypując w nią pozostałość mojej ukochanej.
Z białej pościeli.
Nie bój się tanga
– Zamykasz się w chorej spirali niefortunnych zdarzeń. A raczej sam ją tworzysz, nadając jej po prostu ładnie brzmiące imię. – Słyszę, obserwując znad papierosa siedzącego naprzeciwko mężczyznę. Taki… słaby. Zaczyna mnie irytować, w zasadzie zaczął już godzinę temu. Ale wezwałem go sam, a on nie jest jeszcze do końca nauczony. Do końca… wyzwolony. Zapalam drugiego papierosa, racząc swoje płuca smolistą oazą spokoju. Wsłuchuję się w deszcz dzwoniący nieuchronnie o cienkie, stare szyby ukryte za plątaniną pozdzieranych zasłon. Tak cicho…
– Więc jednak nie umiesz dokonać nawet prostej interpretacji… – szepczę w przestrzeń, przez moment słysząc ostatnie wibrujące tony głosu niesionego wysoko pod sufit. Ściany drżą przed tonami, nutami, taktami, drżą przede mną, wymową, racją, subtelnością. On też drży, chociaż myśli, że tego nie widzę. Ale ja widzę wszystko. I wiem.
– Boisz się. A przecież… panie psychologu, już nie raz słuchałeś takich życiorysów – mówię przeciągle, wodząc wzrokiem po białej, niewinnie skłębionej na łóżku pościeli. Podciągam kolana pod brodę, szorstki szlafrok (nie)przyjemnie przesuwa się po skórze. Góra dół, góra dół… dół… dół… dół…
Kap, kap, kap, raz, dwa, raz, raz, dwa… a… jak cicho…
– Nie. Nie takich – odpowiada wreszcie; wyrazy są zniekształcone, ledwo słyszalne. Ukrywa twarz w smukłych dłoniach i na mnie nie patrzy. I dobrze, nie patrz, nie patrz, uwięziony. Nie waż się na mnie patrzeć plugawymi oczyma człowieka, który nigdy nie znał… istnienia. A śmie mówić innym, jak mają je poznać.
– Czyżbyś miał dość, panie psychologu? Jesteś mądrym człowiekiem. Tchórzliwym, ale mądrym; czy problem polega na tym, że jestem mądrzejszy? – pytam, pozwalając smużce dymu tańczyć pomiędzy wargami. Po chwili uwalniam ją ze swego wnętrza, wydmuchując przez nozdrza. Jak śmiesznie, jak ładnie. Widzę, że patrzy na mnie, spomiędzy palców jak tchórz, jak grzesznik, pusty pojemnik na ciekawą osobowość, której tak chętnie bliżej bym się przyjrzał.
– Problem polega na tym, że nie jesteś normalny – mówi wreszcie, prostując swe ciało. To jego kolejny zryw odwagi; miał już trzy. Patrzę na prostą postać w obskurnym fotelu na tle morelowej ściany, którą płomienie świec, mając za swoje płótno, liżą wyuzdanymi językami cieni. Milczymy obaj. Wiem, że drży z ciekawości, na usta ciśnie mu się pytanie, które jednocześnie knebluje mu wargi nie chcące zaciskać się w chwili zwątpienia, poczuciu odrazy czy niedowierzania. Świece zaczynają czwarte z rzędu tango, zamykam oczy przed jego widokiem i razem z sinym dymem wypuszczam opowieść spomiędzy warg zmęczonych brakiem pocałunków.
Szare, bezcelowe języki tytoniowej mgły powoli umykały w wieczorną, chłodną przestrzeń, majestatycznie ginąc na tle czarnych drzew. Pamiętam, że kupiłem wtedy nowe papierosy i jeszcze nie do końca poznałem ich smak, w którego zmysłowej kontemplacji przeszkadzała mi narzucona odgórnie sceneria. Na państwa Bursche nie mogłem narzekać. Wynajęli mi całkiem przyjemne w swojej prostocie poddasze, ugościli przy stole, a moja osoba nie ciekawiła ich w stopniu wyższym niż ten wymagany. Jednak palenie wyłącznie na balkonie było niepotrzebną fanaberią. Spojrzałem na cienie rzucane przez zasłonięte, kryjące za swoją nieprzeniknioną powłoką serce ludzkiej intymności, żaluzje. Pomysł podciągnięcia balkonu pod okna łazienki mógł okazać się niefortunny.
Tamtego wieczoru, kiedy wypaliłem papierosa, wciąż nie poznawszy jeszcze jego smaku, zastanawiałem się nad swoim miejscem na ziemi, a w zasadzie nie tyle na niej samej, ile ogólnie – tam. Do moich obowiązków należało koszenie trawnika, podlewanie kwiatów i zanoszenie trzynastoletniej córce państwa Bursche każdego wieczoru po jednej tabletce, dzięki którym jej młode, wadliwe serce jeszcze działało. Za każdym razem brałem dwie. Jedną dla dziewczynki, drugą dla siebie. Może i moje serce potrzebowało naprawy? Sama trzynastolatka nie sprawiała mi szczególnego kłopotu, nie chodziła za mną, nie pytała. Była podobna do ojca. Od pewnego czasu.
Pierwsze trzy tygodnie, w których to zdołałem zdruzgotać jej młodą psychikę, nie były dla mnie przesadnie komfortowe. Amanda, zafascynowana nowym lokatorem, w dodatku mężczyzną wpisującym się najprawdopodobniej w gusta jej oraz jej koleżanek, starała się zrobić wszystko, by zwrócić uwagę moich szarych oczu. Wiedziałem, że podglądała mnie na poddaszu, czułem jej cichy, pozornie nie do usłyszenia oddech, widziałem oczy, wypieki, czasem gesty pieczołowicie skopiowane ze stron kolorowych gazet. Często podsłuchiwała co robię, gdy drzwi były zamknięte. I zawsze odchodziła, znużona martwą, wiecznie panującą wśród tych cieni ciszą. Zabawne jak bardzo czuła się pewna, starając się rzucać mi zalotne spojrzenia, w zamyśle mające być kuszącymi uśmiechy. Jednak ile czasu można udawać ślepca? Potem zaczęła pragnąć mojego odzewu, uśmiechu na uśmiech, zderzenia spojrzeń i jeszcze kilku innych, mniej niewinnych rzeczy, o których (w zamyśle) wiedziała tylko ona, które szeptała w nocnej ciszy swojego pokoju, głową tworząc obrazy, dłonią – cuda, usilnie chcąc w wizjach zastąpić tę dłoń moją. Spełniłem to pragnienie. Bez spojrzeń, bez uśmiechów.
Nagle wszystko umknęło, razem z jej niewinnością, która na wzór spłoszonego ptaka uleciała daleko spod jadalnianego stołu, pod którym moja ręka błądziła po wnętrzu jej ud. Ojciec oglądał telewizję, matka w milczeniu doprawiała surówkę, a córka, zasłoniwszy się kurtyną jasnych loków dekorowała rozchylone nogi chaotycznymi, mokrymi śladami. Starała się odsunąć moją dłoń dwukrotnie, po dwakroć bez skutku. Widziałem, jak zagryzała wargi, starając się skryć czerwień policzków i nie wypuścić z gardła tłamszonego szlochu. Poczułem łzę na wierzchu dłoni, na twarzy wykwitł szczery, szeroki uśmiech odwzajemniony wkrótce przez jej matkę, nieświadomą w najmniejszym stopniu źródła mojej wesołości. I tylko cicha jadalnia, dźwięk wiadomości i moja dłoń pomiędzy drżącym, młodym uniwersum… Oddzieliłem marzenia od rzeczywistości, niewyraźne majaki od przesadnie wyraźnej, twardej, zimnej jawy. Po tym obiedzie już nigdy przy mnie nie usiadła. Już nigdy sama z siebie się nie odezwała, zostawiając mnie ze wspomnieniem czerwieni na palcach. Nie patrz tak na mnie, panie psychologu. Realizacja pragnień nierzadko odbiega od ich zrodzonych, mętnych pod kopułą czaszki prototypów.
Wyszedłem, zostawiając otwarte drzwi balkonowe. Wiedziony radosnymi okrzykami z pokoju dziewczynki skręciłem w przeciwnym kierunku, po chwili widząc zaabsorbowane, sposobiące się do wyjścia małżeństwo Bursche. Gospodyni odezwała się do mnie pozornie suchym tonem, zarezerwowanym dla mojej osoby jedynie w obecności jej drogiego męża.
– Kolacja jest w lodówce. Dziewczynki mają wrócić do domów o dwudziestej, mam nadzieję, że nie będą ci przeszkadzać? – zapytała. Pamiętam, że kontemplowałem jej płaszcz, który gładko otulił smukłe ramiona. Uśmiechnąłem się. Nie wiesz nawet, jak zjawiskową linię miała ta kobieta.
– Ależ skąd, proszę pani – odezwałem się jak zawsze w uniżonym, przesadnie ugrzecznionym tonie chłopca z nieco odmiennym akcentem. W wersji formalnej miałem wyjść do pracy, o czym wiedzieli. Wiedzieli też jakiego rodzaju to praca. Swoją drogą to ciekawe, że w dobie tysięcy stereotypów przyjęli do swego domu Pośrednika Zmarłych. Faktycznie, z początku stojący na ich podjeździe karawan budził powszechne zainteresowanie, ale – jak to z ludźmi bywa – opatrzył się i przestał przykuwać zdziwione spojrzenia. Nie sądzisz, że to niezwykłe? Ludzie bojąc się śmierci, jednocześnie ciekawi są rzeczy ściśle z nią związanych. Też tak masz, panie psychologu?
Zostałem poinformowany, jak każdego wieczoru, o konieczności podania leków, o tym, że telefony będą wyłączone – (to bardzo ważna gala, sam rozumiesz…) oraz o tym, że pani sprzątająca zjawi się w południe. Potem pożegnało mnie suche zamknięcie nazbyt szczelnych drzwi. Patrzyłem w ich głęboki, ciemny kolor i zarys słoi w drewnie przyciągający spojrzenie. Cicho, bardzo cicho, odwróciłem się w stronę schodów, które stopień po stopniu oddzielały mnie od pokoju pełnego dziecięcych uśmiechów.
Szczerze mówiąc, nie wiem, co podkusiło je, aby odwiedzić moje skromne lokum. W każdym razie dane mi było obserwować piątkę młodych niewiniątek snujących się wśród ciemnych, wrogich ścian poddasza. Na ziemi widziałem cień Amandy, szeroki, jak ona sama, pocięty przez wiklinowe zdobienia drzwi od szafy, z wnętrza której patrzyłem na uzewnętrznioną gehennę mojej lokatorki. Nie była zadowolona z przebiegu sytuacji. Tylko fałszywa świadomość, że nie ma mnie w domu pozwalała jej na zatrzymanie krzyku. Tak blisko… wręcz czułem jej zapach, widząc na szyi bijący w szybkim tempie puls.
– Chodźcie. Nie powinnyśmy tu być, chodźcie… – powtarzała, ciągnąc swoją pulchną dłonią za rękaw koleżanki. One jednak nie chciały wracać. Wodziły palcami po czerwonych zasłonach, oglądały niewarte uwagi biurko, zawalone książkami szafki, skrzypiące szuflady… Przesycały dziecinną ciekawością niemające nic do zaoferowania wnętrze. Od dziecka to, co najciekawsze, zwykłem ukrywać najgłębiej. Obserwowałem zaczerwienioną w zbyt wielu emocjach twarzyczkę Amandy, widziałem klipsy, które dostała od matki tamtejszego ranka. Duże, zbyt ciężkie na jej małe płatki uszu często spadały, irytując ją. Niejednokrotnie proponowałem jej przekłucie uszu, za czasów, gdy jeszcze nie drżała przed moim widokiem. Bała się bólu, nie będąc świadomą, jak bardzo to uczucie może uszlachetniać.
Widziałem strach w jej rozbieganych oczach, niepewność pomieszaną z ciekawością, kiedy jedna z dziewcząt wyjęła spod biurka małą, czarną skrzynkę. Podeszły wszystkie, w kręgu obserwując wieko. Kiedy drżąca dłoń opadła w celu odsłonięcia największej tajemnicy mojego pokoju, jęk zaprzeczenia zabrzmiał czterokrotnie. Uśmiechnąłem się w czeluściach ciemnej, niewzruszonej szafy. Szkatułka była zamknięta. Poza tym, była pusta. Jeszcze.
– Dość, dobra, napatrzyłyście się. – Usłyszałem bezbarwny, wciąż dziecięcy głosik. Po chwili zakrzątnęły się przy przesuwanych drzwiach, wypełniając moje samotne poddasze jeszcze większą pustką. Wyszedłem z milczącej, niewygodnej przestrzeni pomiędzy wiszącymi martwo ubraniami. Wciągnąłem w nozdrza świeży zapach mieszających się ze sobą perfum, które wędrowały za mną w mroki korytarzy, kiedy ukryty na półpiętrze obserwowałem wychodzące dzieci. Pogrążony w mroku, poza zasięgiem ich naiwnych spojrzeń.
Potem był tylko ostatni trzask i zbłąkane ciało wystraszonej, stojącej przodem do frontu istotki… Nie lubiła tego domu. Nie lubiła być w nim sama, zostawać nie tyle bez opieki, ile bez towarzystwa, bez ciepłego głosu, spojrzenia będącego odmiennym niż wrogie. Wiedziałem o niej wiele, przez pół roku udało mi się zbudować iluzję przyjacielskiej relacji z córką państwa Bursche, o której ona nawet nie wiedziała. Wiesz, czasami zastanawiam się, czy mój geniusz nie bierze się w dużej mierze z głupoty i braku obserwacji otaczających mnie ludzi.
Kontemplowałem jej niską, otyłą sylwetkę, jasne loki łaskoczące pierwsze kręgi szyjne i małe, zaciśnięte piąstki. Jeansy opinały się przesadnie na niezgrabnych nogach, które tak niechętnie musiała rozchylić. Widziałem już jej ciało prezentowane nieświadomie i niejednokrotnie, spowite wydmuchiwanymi leniwie językami dymu. Nieczęsto zasłaniała żaluzje.
Odwróciła się powoli, rozejrzała, zawiesiwszy na chwilę wzrok na zegarze. Jeszcze godzina dzieliła nas od zbawiennego powrotu rodziców. Wiedziałem, że modliła się w duchu, bym ich nie wyprzedził. Zdawałem sobie sprawę, jak pragnęła uniknąć spotkania ze mną, sam na sam w tym domu, którego nie znosiła po części przeze mnie. Widziałem, jak unikała okien, obawiając się zobaczyć na podjeździe stojący samotnie ponury karawan. Widziałem, jak paniczne rozglądała się, przemykając do pokoju, i jak trwożliwie zaciskała szczęki, posyłając ukradkowe spojrzenia w kierunku poddasza. Widziałem to wszystko, wodząc za nią wzrokiem w ciemnym korytarzu.
Usilnie molestowałem oczyma wskazówki starego, głośnego zegara, odmierzając odpowiednie ilości jej „śmierci”. Pamiętam, ile cierpliwości wymagał ode mnie ten kryjący w sobie intrygę poranek, ale z nastaniem wieczoru wszystko szło tak sprawnie… Po wejściu do pokoju, cicho, bezszelestnie, podniosłem z ziemi zagubiony klips. Przez moment obracałem małą zgubę w palcach, patrząc na wizerunek barwnego motyla. Schowałem go do kieszeni, założyłem pożyczoną od jej ojca, bez jego wiedzy, maskę na twarz – jedną z tych, z których korzystał każdego dnia w pracy. Przystąpiłem do pierwszego etapu mej misji zatytułowanej przeze mnie „Szturmem ku Wolności”, który polegał na stworzeniu bramy, przejścia pomiędzy teraźniejszą klatką a mało materialną, subtelną ucieczką. Potem powoli, cicho, mijając skrzypiące deski mej podłogi, ukryłem się pod skosem, czekając na gościa. Gdybyś był bardziej rozgarnięty, panie psychologu, wiedziałbyś od dawna, jak infantylne potrafią być dzieci. Choćby strach krępował im gardła, wrócą po nic niewarte w mniemaniu otoczenia cacko. Amanda była identyczna. Nie zawiodła mnie, wchodząc ostrożnie w cienistą, surową przestrzeń. Tylko kilka świeczek, tylko jedno tango… Wodziła wzrokiem po ziemi w poszukiwaniu zgubionej ozdoby. Widziałem, że wytęża wszystkie zmysły, jest czujna, napięta. Przeniosła wzrok na szkatułkę, wciąż stojącą na biurku, tylko pozornie bez jasno określonego, podniosłego celu. Jedynie odrobinę przesuniętą w prawo. Nie pustą. Już nie…
Podeszła tam szybko, w pierwszej chwili chcąc odłożyć przedmiot na miejsce, za moment jednak ciekawość pokierowała jej dłońmi. Widziałem, jak wysuwa drewnianą szufladę i wyjmuje spod sterty kartek lśniący, mały kluczyk, wykorzystując wiedzę jeszcze z czasów, gdy mnie podglądała. Zawahała się na moment, wodząc grubymi palcami w przestrzeni szuflady, a po chwili wyjęła z niej foliową, wypełnioną tabletkami torbę. Ważyła ją w dłoniach przez moment, nie rozumiejąc owego widoku. Ostatecznie trzymając torbę w jednej dłoni, drugą otworzyła mały, słaby zamek. Mogłaby go zdruzgotać szarpnięciem zaledwie…
Podniosła subtelnie czarne, gładkie wieko. W środku tkwiła jedynie miseczka o szklanych, cienkich ścianach, wypełniona śmiercią. Moja urocza, nierozważna Amanda uniosła brew zdziwiona, wyciągnąwszy palce chcące dotknąć bezbarwnej, parującej cieczy, powoli już wkradającej się w jej młode płuca. Paradoksalnie widziałem ten proces, choć niewidoczny, tylko symboliczny. Tak ważny, przełamujący bariery zamknięcia…
Coś na kształt żądzy skradło mi ostrożność, bo przesunąłem stopę w sposób nazbyt głośny. Amanda spłoszyła się, zaciskając zęby na wardze, skrzywiła lekko brwi; zobaczyłem czerwień… cofnęła się szybko, podpierając rękoma o cienkie drzwi szafy. Wystraszona, drżąca, jak przyłapana na zbrodni, na kłamstwie… na ciekawości. Najbardziej destrukcyjnej dla niej w tamten wieczór. Oczyma wyobraźni mogłem widzieć jej serce, na wzór ptaka w klatce, walące jak nigdy, pompujące krew stanowczo zbyt szybko, wadliwe, którego powołaniem nie był stres i groza. Uniosłem dłoń odrobinę i upuściłem trzymany do tej pory w palcach klips. Potoczył się po deskach, wystukując w ciszy takty przepełnione chorym przerażeniem. Torebka upadła, tabletki znalazły ujście w szczelinach podłogi. Ona wciąż uczepiona swymi dłońmi szafy niezdolna stać prosto chwyciła mocniej za kruchą wiklinę, mając ją za pewne oparcie w groźnej sytuacji. Zacisnąwszy palce ze zbyt dużą siłą strzaskała jej sploty, uwalniając w swym sercu ostatnie apogeum skrajnego przerażenia pobudzonego nieprzyjemnym dźwiękiem. Hałaśliwym, za głośnym w pomieszczeniu, w którym powinna panować prześmiertelna cisza. W pewnej chwili jej uwaga skupiona na dźwiękach została rozproszona, dziewczyna przestała wysłuchiwać, drżeć, odczuwać. Wszystko otuliła delikatna, subtelna woń migdałów, którą niepostrzeżenie czuła już od dawna, w której pozwoliłem jej tonąć, której źródło umieściłem w przedmiocie napawającym chorą ciekawością. Widziałem, jak z każdym krokiem w kierunku futryny Amanda idzie wolniej, bardziej chaotycznie. Kiedy wyszedłem ona nie krzyczała. Otworzyła oczy szeroko, w niemym przerażeniu rozchyliła usta, ale… to było wszystko. Wewnątrz z pewnością umarła wraz z moim widokiem, na zewnątrz… tylko wypieki pogłębione zbłąkanym płomieniem kilkunastu świec tańczących swe tango tam, na parapetach.
– Nie bój się tanga… – szepnąłem, dźwigając jej ciężkie, prawie bezwładne ciało z kolan i podtrzymując w pozycji do tańca. Wykonaliśmy kilka obrotów, pełnych gracji mimo skrajnego braku zaangażowania. Zwiesiła głowę tuż przy mojej piersi, wysłuchując serca przepełnionego setkami uniesień. Z każdym krokiem stawała się coraz wątlejsza, coraz bardziej martwa, coraz dalej życia. W pewnym momencie sam poczułem zawrót, zatracając całą subtelność wypchnąłem ją za drzwi i zasunąłem je nieco zbyt mocno, zamykając za nimi przestrzeń będącą morderczą. Zdjąłem maskę, chowając ją do kieszeni wciągnąłem w nozdrza czyste, kojące powietrze długich korytarzy. Spojrzałem na ciało leżące na ziemi, czyniące jej, doprawdy, piękną dekorację. Pochyliłem się nad nim z matczynym uśmiechem, szukając oddechu, który nie mógł istnieć.
***
– Cyjanowodór… ty chory sukinsynu. – Słyszę, widząc jak jego oczy wypełniają się trwogą.
– Zgadza się. Dawka śmiertelna mieści się w przedziale od pięćdziesięciu do sześćdziesięciu miligramów – recytuję. – Czy to nie wspaniałe, czując woń śmierci, czuć zapach migdałów? – pytam, bawiąc się niezapalonym jeszcze papierosem.
Pan psycholog patrzy na mnie w milczeniu, w takt którego zmienia mu się twarz. Ludzie nie potrafią się cieszyć z małych przyjemności…
– Nie umarła. Wprowadziłeś ją w letarg ty… ty… – Chowa głowę w dłoniach. W białe palce wplata pasma ciemnych włosów w geście rezygnacji.
– Więc jednak pan psycholog nie jest taki marny… Potrafisz wysnuwać rażące teorie, ale zgadzam się, tym razem prawdziwe. Nie zabiłem jej, choć mogłem… Czy ty uważasz mnie za okrutnika? Powiem ci, że kiedy umieściłem ją w łazience i rozchyliłem jej nogi…
– Zamknij się! Zamknij się, chory sukinsynu! – wrzeszczy, czerwieniejąc gwałtownie. Widzę rozbryzgi śliny, złe błyski jego oczu. On nie chce uwierzyć w te chore wyznania. Pozornie nieprawdziwe.
Odchylam głowę w tył, powoli. Łykam obelgę, smakuję ją w wargach, czekam, aż ustanie drżenie jego ciała, aż jego umysłem na powrót zawładnie spokój. A za oknem pada… kap, kap, raz dwa… A ona nie żyje… Przerywam szybko trajektorię wspomnień, nie chcąc zatracić się w ślepych rozkoszach. W bladych widmach wspomnienia, które już nie wróci.
– Przesadzasz. Masz tupet, oskarżając mnie o coś takiego. Może wysłuchaj do końca mojej opowieści? – Patrzę na niego, jak gnie kark i kręci głową bez słowa. Zapalam papierosa, przez moment moja twarz jest widoczna w rozedrganym ogniu, potem zaczynam, niszcząc mu moralność. Bo w głębi duszy on chce słuchać dalej.
***
Ułożyłem jej ciało między wanną a zlewem w sposób wskazujący na zasłabnięcie. Była tak spokojna… Jakby faktycznie uleciała z niej ostatnia wola niestałego życia. Omiotłem wzrokiem całe pomieszczenie. Sterylne, białe, pachnące konwaliami zrodzonymi z chemii. Podszedłem do drzwi i zamknąłem je niespiesznie, przekręciłem klucz w zamku, tam go zostawiając. Amanda nic nie powiedziała.
Powoli otworzyłem wąskie okno, zdejmując z wanny płyn i kilka mydeł. Oparłszy dłonie na framugach, przełożyłem nogę w przejście jakby do innego świata, odmiennej, zimnej przestrzeni wieczornego chłodu, przez moment drżąc nad balustradą i chwiejnie zaciskając palce na jej szczeblach. Potem stanąłem na balkonie pewnie, rozglądając się spokojne po uniwersum szarej codzienności nieświadomej tego, co działo się w domu. Coś tak podniosłego… Postawiłem na ziemi kilka nieprzyjemnych kroków, materiał skarpet nasiąkał wodą, chłód lizał moje stopy. Z radością powitałem uchylone przez siebie wcześniej, balkonowe drzwi i ciepły salon. Pochyliłem się; zdjąwszy przemoczony materiał, pozostawiałem na ziemi niknące powoli odciski zgrabnych stóp, po chwili pieczołowicie zamykając balkon. Przeszklone przejście z odmiennego świata ludzi „normalnych”, skrajnie zniewolonych, zostało na powrót zamknięte.
Obszedłem pokój, przesadnie bogaty, po czym stanąłem u drzwi od łazienki. Wziąłem głęboki oddech… tak spokojnie… bo przecież wiedziałem dobrze, co zaraz zobaczę.
Rozpędziłem się po raz pierwszy, potem drugi i trzeci, uderzając w niewzruszone drewno. Wziąłem większy rozbieg i za czwartym razem kolejnej serii, kiedy moje ramię krzyczało w nienawistnym, złym ubolewaniu, drzwi wreszcie odpuściły, padając z łoskotem na zimne kafelki. Amanda wciąż tam była. Posłusznie leżała tam, gdzie ją zostawiłem, spokojnie czekając na jedyny bieg wypadków, który można było nazwać słusznym, odpowiednim. Wyprostowałem się, odgarnąwszy włosy, wyjąłem telefon i wybrałem numer jej drogiego ojca. Raz, drugi trzeci, dwunasty… Rozciągnięte w nieskończoność dźwięki prowadziły mnie do słodkiego głosu sekretarki, która informowała o tym, by zadzwonić później. Więc skapitulowałem, zamknąłem okno, ustawiłem mydła, przekraczając ciało pozornie bez życia, sprawdziłem, czy sceneria jest nienaruszona i poszedłem na dół. Wszystko było normalnie, poza pozorną martwotą córki państwa Bursche.
Kolejny etap moich małych planów był nieco nierozsądny, jak widzę to teraz. Musiałem wyjść, wyjechać z podjazdu powozem Charona – (wiem, patetyczna nazwa, ale sam rozumiesz…) po to jedynie, by zaraz znów wrócić, zostawiwszy za sobą świeże ślady opon. Nieliczne okna sąsiednich domów pozostały ślepe.
Przemierzając raniące mnie chłodem podwórze, starałem się jak najbardziej zabrudzić swe buty. Biorąc pod uwagę ilość moich śladów wtopionych w panele i wgryzionych w dywan, ten mały szczegół wyszedł pomyślnie. Biegałem po domu. W oszalałym pędzie, krzycząc jej imię głośno i w panice, całkowicie wczuwając się w swą nową rolę.
– Amanda! – Zostało już tylko dziesięć krótkich minut. Samotny wyraz towarzyszył mi na wszystkich piętrach, tych kilka sylab złożonych w znaczenia i może… lekki wyrzut, świadomość zbrodni, którą czyniłem, nie pozwoliwszy Wybranej patrzeć na kwitnący geniusz. U siebie w pokoju, przykładając koszulkę do nosa otworzyłem okno. Szklaną, pustą już miseczkę ukryłem pod deską podłogi, a torbę z tabletkami schowałem do kieszeni, uprzednio zbierając te porozrzucane. Skarpety, wciąż mokre, zostały w samochodzie, ubłocone buty wrzuciłem pod łóżko. Zastanawiasz się pewnie, czy wtedy nie bałem się , że ktoś odkryje moją małą zbrodnię. Może masz mnie teraz za nierozsądnego, widzisz, że nie bałem się zostawiać śladów. Możesz nawet powiedzieć, że jestem idiotą, bo zostawiłem ich więcej niż kaleki złodziej. Przecież po coś mieszkałem tam przez sześć miesięcy, moje odciski były w całym domu i wierz mi, że nie mogło to nikogo zdziwić. Były nawet na ciele mojej gospodyni – to mogło zdziwić jedynie jej męża.
Co do małej Amandy, szturmu na jej Wolność i planu, który pozwolił mi ją jej przywrócić: układałem go długo, och… naprawdę. W każdą z deszczowych nocy i każdy szarawy świt.
Kiedy drzwi od frontu skrzypnęły gwałtownie, poczułem pierwszy objaw niechcianego stresu. Odrobinę za wcześnie… Oczyma wyobraźni widziałem ciała rodziców patrzące na ślady butów rozsiane jak nierównomierne, agonalne tropy dzikiego zwierzęcia. One pokazywały ponurą wymową przejęcie i strach osoby, która je zrobiła. Wpadłem do łazienki, prosto na kolana, gdy mój wewnętrzny słuch rejestrował skrzypienie na schodach. Słyszałem podniesione głosy państwa Bursche, chaotyczne, szybkie kroki matki. Wpadła na piętro tuż po moich śladach, jeszcze niknących odciskach stóp. Tak zgrabnych… tak niewinnych. W tak pozorny sposób.
Zamarła, bladością wtapiając się w ścianę. Siedziałem na ziemi, trzymając w ramionach „martwe” ciało jej córki, w szoku, odrętwiały. W głowie szukałem żałosnych obrazów pozwalających mej ekspresji płonąć ze skrajnego cierpienia i żalu, z niezrozumienia i nienawiści do ślepego Losu i rąk, które go stwarzały. Jestem hipokrytą?
Matka o sercu rozdartym na dwoje widziała nas, nie widząc zarazem, łapała powietrze jak wyjęta z wody, jak człowiek, co zapomniał, jak trzeba oddychać. Z jej „martwą” córką tak jej współczuliśmy… Co jest niewłaściwe, panie psychologu? Myślisz, że martwi nie mają już uczuć? Jakże… ograniczony.
Rozchyliłem wargi, głosowi nadając nutę prawdziwego drżenia.
– Nie mogłem nic zrobić… Ona… ona… Wołałem ją… wołałem, szukałem… – zamilkłem ponownie, wtulając twarz w poskręcane, bardzo jasne loki. Usłyszałem, jak pani Bursche ląduje na ziemi, po chwili krzyczy w szale, chowając głowę w dłoniach i splatając włosy w palcach zwieńczonych pięknym manicurem. Czułem drgania podłogi w takt miarowych kroków jej męża przeskakującego po dwa stopnie naraz. Wszedł do łazienki z impetem, depcząc po wyważonym, ciężkim, martwym drewnie.
– Co do…? – Spojrzał na żonę, na drzwi, potem na nas i iskra starego życia zgasła w jego oczach. Czy nie zwróciłeś nigdy uwagi, panie psychologu, że nie ma nazwy na skalę tragedii rodziców, którzy tracą dziecko? Może ta nazwa byłaby tak straszna, tak krępująca człowiecze mniemania, że ktoś odpuścił ją sobie, kiedyś, dawno temu?
– Drzwi… wyważyłem drzwi, nie odpowiadała… Ja… chciałem pomóc, tak bardzo… a było za późno… – Tylko szept złego kłamcy, jak pewnie uważasz. I jedno spojrzenie, pierwsze, które zasiało we mnie gorycz wątpliwości. Brązowe oczy na mych nagich stopach.
Potem wszystko przybrało zbyt jaskrawy obrót. Karetki pogotowia, policja, pytania… Tkwiłem z małą w ramionach, cierpiący, złamany, tworząc obraz zdruzgotanego skrajnie przyjaciela. I widzisz, David, tylko ja tam byłem. Nie ojciec, odpowiadający na głupie aluzje, nużące hipotezy, może oskarżenia, nie matka, nafaszerowana środkami na uspokojenie, z otępiałą duszą. Tylko ja i Amanda, wreszcie. Tylko my, my sami.
Później był jeszcze lekarz, któremu oddałem jej zwiotczałe ciało, patrząc uważnie w jego jasne oczy, topiąc je w czarnych, rozwodnionych studniach. Delikatnie wyproszony posnułem się na dół, rzucając ukradkowe spojrzenia na cienie wymykające się spod drzwi mojego pokoju. Piętro niżej, w salonie, czekali na mnie, na mnie… przyjaciela.
– Czy może pan powiedzieć, co tu się zdarzyło? – Usłyszałem z ust starego policjanta, który siedział z notesem na podłokietniku nieco zbyt dużego, nowego fotela. Kiwnąłem głową zapatrzony w blat i przez moment przedłużałem niewygodną ciszę. Poczułem palce gospodyni na wierzchu mej dłoni. Zerknąłem na nią, odwzajemniając spojrzenie smutnych, ufnych źrenic, które wbijała w ścianę.
– Ja… nie wiem dużo. Wróciłem z pracy, wszedłem do domu i… zawołałem ją, jak zawsze… Ona czasami wybiegała do mnie, zazwyczaj przywoziłem jej słodycze. – Zacisnąłem pięści. – Zawsze witała mnie już w drzwiach lub przychodziła do mego pokoju – powiedziałem, znów robiąc pauzę, niestety zbyt długą, bo policjant już zmienił obiekt zainteresowań.
– Dobrze… A pani…
– Proszę zaczekać. Ja… ja chyba się domyślam – przerwałem mu. Zmarszczył brwi, po chwili patrząc w stronę pani Bursche. Wyglądała jak pojemnik na człowieka, sztywny, wątły zarazem, jakby niestabilny. Tylko oczy, one pewnie, z największym skupieniem w czerni wbijały się w ściany. Jej palce jakby bezwiednie dotykały mojej dłoni, prawej, w której zamknąłem palce jej córeczki, kiedy tańczyliśmy ostatnie tango. Jakże naiwni potrafią być ludzie… Ale… sam powiedz, panie psychologu, czy nie wzbudziłem w tobie zaufania?
– Niech mówi, on bardzo dobrze się z nią dogadywał. – Usłyszałem pana Bursche, z lekkim niepokojem rejestrując te słowa pod kopułą czaszki. Spojrzałem w jego nalaną twarz z głęboką zmarszczką między ciemnymi brwiami z wyrazem ufności, wystudiowanym, chyba dość poprawnym.
– Myślę, że to był atak serca, ja… znalazłem coś. – Wyjąłem z kieszeni torebkę z lekami.
– Proszę spojrzeć. Zbyt długo musiała ich nie brać. Znalazłem to dzisiaj, dlatego dzwoniłem. – Spojrzałem na mężczyznę tym razem z pewnością, może lekkim oskarżeniem w swych szarawych oczach. Zacisnął dłoń na telefonie, widząc dwanaście połączeń i zamknął powieki. Obserwowałem go, kryjąc fascynację obrazem upadłej moralnie ostoi. Matka Amandy szlochała po cichu, chyba nie do końca zdając sobie sprawę, że spomiędzy palców zadała pytanie, niewyraźne, chyba bardziej w przestrzeń niż do kogokolwiek.
– Dlaczego? Dlaczego ich nie brała? – Jasne włosy, takie podobne do włosów jej córki… Kusiło mnie dotknięcie tych jedwabnych splotów. Rozchyliłem wargi, wypuszczając w realizm złożoną z setek podejrzeń, hipotez historię, która zajęła mi kilka wieczorów.
– Dzieci się z niej śmiały. Pani wie, że to te leki zmieniły jej ciało. Łzy… zawsze w odbiciu, jej własna nienawiść. Wolała nie brać leków, które to sprawiały, nie zdając sobie sprawy, jak wielką robi sobie w zamian krzywdę – powiedziałem cicho, zaciskając dłonie na ciemnym blacie, całkiem bez celu i tylko na pokaz.
– Jej wrażliwe serce tego już nie zniosło – dokończyłem i ukryłem twarz w dłoniach, wprawiając plecy w drżenie, subtelne i delikatne. Zbyt mocne wygląda przesadnie teatralnie, wrażliwszy obserwator dostrzeże jęk fałszu w geście będącym tak przerysowanym. Poczułem na barku zagubioną, nieprzyjemnie ciepłą dłoń mężczyzny.
– Spokojnie, spokojnie chłopcze. – Mówił tak… bezbarwnie. Nie wiem czemu uraziła mnie ta nagła oschłość. A może przestraszyła? Nie wiem. Co, jeśli się domyślał? Potok podejrzeń zakłócił mi lekarz, biały kitel zakrył pędzącą salwę obrazów w mej głowie. Słyszałem, jak mężczyzna schodzi z góry, widziałem ukradkiem jego młodą twarz, wyglądającą wtedy jak oblicze starca. Wszystkim nam wystarczyło to jedno spojrzenie. Przez moment cisza wibrowała głucho, zgniatając czaszki wszystkim tam obecnym. Potem szloch pani Bursche sięgnął zenitu, krzyk przerodził się w skowyt, ból w śmierć połowiczną. Patrzyłem z fascynacją w skrzywienie jej twarzy i konwulsyjne drżenie wąskich ramion. Chciałem iść do niej, objąć, dopełnić wyrazu współczucia i krzywdy, którą też przecież czułem, lecz nie pozwoliła. Pierwszy raz odtrąciła mocno moje dłonie, tak samo jak dłonie męża i dwójki lekarzy. Po chwili wiotczała w ramionach medyków, otumaniona płynącą w niej chemią. Cisza, która nagle zapadła, zwiastowała zgony. Zawsze, zawsze po śmierci jednej, dwóch, kilkuset zapada ta sama cisza. Bo nie ma co dodać.
Spojrzałem na pana Bursche; stał nieporuszony. Tylko pozornie, tylko… tak na niby.
– Mam prośbę. – Spojrzał na mnie, słysząc te dwa słowa. Miał oczy człowieka, któremu jest naprawdę skrajnie obojętne, czy spalą go żywcem czy poderżną mu gardło.
– Czy mógłbym zająć się waszą córką? Wie pan, o czym mówię. Ostatnie pożegnanie… powinno być wyjątkowe. Nigdy nie rozmawialiśmy o takich sprawach, ale sądzę, że chciałaby, bym to był ja. Oswoiliście ją już ze Śmiercią, od pogrzebu dziadka często pytała mnie o nią, o pracę też. Sądzę, że może nawet nie bała się zgonu. – Teraz mówiłem już nie jak przyjaciel, ale jak pracownik, rzeczowo i sucho, zasiewając jednakże we wszystkich mych słowach podniosłość wydarzenia jakim jest konanie. Nie spuściłem wzroku, choć oczy pana Bursche paliły mnie żywcem. Cóż za niedojrzałość, zasłaniając się powłoką tragedii, odrzucać myśl o Śmierci i jej ceremoniach. Pięknych ceremoniach, mogących wyzwolić każde, nawet najzimniejsze człowiecze jestestwo.
Zawarł przyzwolenie niechętnie w jednym, niedużym geście, w subtelnym skinieniu. Może z wygody, może z niepewności.
Odsunąłem się w nicość, w inny świat za drzwiami, zostawiając za sobą tamten w pomieszczeniu, całkiem zatracony w atmosferze grobu. Podszedłem do czarnego samochodu, wodząc palcami po drzwiach i po szybach. Ileż te szyby zdążyły zobaczyć… Otworzyłem tylne drzwi, ukazując nosze, ciemne wnętrze auta wieszczące żyjącym ostatnią przeprawę. Może to głupie i nieco dziecinne, ale zazwyczaj przywoływałem w myślach ponury obraz wielkiego Charona, który w swej barce wiózł martwych przez wodę przesiąkniętą grzechami ich wadliwych dusz. Jednak co wnętrze współczesnego auta może obwieszczać tym fałszywie zmarłym? Według mnie jest początkiem nowego rozdziału, nowej drogi rozpoczętej w lepszym uniwersum. Zatem witałem Amandę w jej nowym początku…
***
Cisza przedłuża się z każdym zbłąkanym uderzeniem deszczu w brudne szyby. Patrzę na pana psychologa w milczeniu, chłonąc całym sobą smolistą wróżbę destrukcji własnych płuc i zdrowia. Jak pięknie… A w głowie powraca wciąż myśl mojej…
Zatrzymaj się, przestań, nie wspominaj… Przesypuję ją w palcach… Wiesz… ona nie żyje.
– Czemu? – Słyszę wreszcie, niechętnie wracając ze swojego świata do normalności tak… mało ciekawej. Patrzę na niego, w twarz poznaczoną zmarszczkami emocji, których doświadczył tutaj już tak wiele. Jest blady, bardzo blady, coś jakby… zobojętniały? Możliwe, ale… tak szybko? Więc może jest w nim coś z wyzwolonego człowieka znającego życie?
– Nie do końca rozumiem, panie psychologu. – Duszę w popielniczce koniec papierosa i unoszę się odrobinę w fotelu, krzyżując długie nogi dla większej wygody. Rozmowa zapowiada się ciekawie… będzie długa. Ale to dobrze, chcę go lepiej poznać, chociaż nie przyszedł tu właśnie w tym celu.
– Dlaczego to zrobiłeś, po co? – pyta ponownie, przesuwając palce po zmęczonej twarzy. Potem wiedzie dłonią w kierunku poskręcanych, ułożonych włosów.
– Na wnioski końcowe przyjdzie czas potem, panie… A jak masz na imię? – Zaciekawiony kieruję wzrok z jego dłoni na oczy, unosząc ciemną brew. Przecież to nie wypada, tak… bez przedstawienia? Traktować o swoim życiu z bytem bezimiennym. Kręci głową, wyciąga palce i bierze w rękę leżącego bez przeznaczenia papierosa. Uśmiecham się nieznacznie kącikiem ust – przecież mój gość nie pali…
– Ależ częstuj się, proszę. – Wyciągam rękę, chcąc uraczyć go ogniem, on szybko się cofa, drżąc z zaskoczenia i strachu, zmieszany.
– Zaufaj mi, panie…
– David. Ja… tak mam na imię – mówi, zmuszając mnie do uniesienia brwi milimetr wyżej.
– To bardzo ładne imię – komentuję wolno, wciąż tkwiąc z ręką wyciągniętą w przestrzeń, w jego stronę. Widzę ostrożne, nieco drżące palce, które bez przekonania biorą zapalniczkę. Kciuk przesuwa się po kółku trącym zupełnie bez wprawy, dwa razy nie udaje mu się wywołać płomienia. Wreszcie zapala, zaciąga się, a po chwili kaszle głośno, załzawiony. Śmieję się radośnie, szczerze, na widok zaczerwienionych gwałtownie policzków. Przybiera wygląd niewinny, zagubiony. Uroczy. Jeszcze bardziej.
– Wiesz, David, lubię, kiedy ludzie doświadczają przy mnie rzeczy skrajnie nowych – szepczę, wstając po chwili i ściągając szlafrok. On patrzy na mnie przez moment mocno przestraszony, dusząc papierosa pospiesznie, brutalnie. Kładę na niego swój cień, tak złowrogi, i podchodzę do okna nagle przemęczony. Może wspomnienia nie są moją wymarzoną drogą, podróżą, w którą lubię się wpędzać. W takt czarnej nocy idę w nią z kimś jeszcze, prawie dla mnie obcym. Czy to jest dobry pomysł… Nie wiem. Nie chcę wiedzieć.
W szybie tańczą płomienie, świece tak spokojnie obserwują pomieszczenie będące ostatnim, do którego powinny wnosić rozedrgane światło. Na szkle spowitym mym własnym odbiciem i poznaczonym łzawym, zimnym deszczem oglądam swoją twarz, nagle dziwnie obcą. Ostry łuk nadaje szczęce wygląd serca, kształt zakrzywionego migdału widzę w swoich oczach ukrytych pod ciemnymi, zmarszczonymi brwiami. Drobna zmarszczka pojawia się pomiędzy nimi, gdy przesuwam dłonią po szorstkim policzku, na którym ślad zacięcia wciąż mi przypomina, dlaczego od trzech dni się nie golę. Muszę coś z tym zrobić, ta twarz, dość długa, ukrywająca tyle słodkich intryg lepiej wygląda gładka, piękna, tak zadbana… Podkrążone oczy mówią mi o nocach, w które zamiast spać, płakałem, patrząc za iluzją, której nie byłbym w stanie przenigdy dogonić. Ciemne źrenice zmęczonych, niebieskich tęczówek wpadających w szarość przecięte przez pasma włosów tak irytujących, wciąż za krótkich, koloru nocnego, bezgwiezdnego nieba. Subtelna czerń łaskocze mi pięć pierwszych kręgów i drażniąco nie chce się układać. Po trzyminutowej walce chcę kapitulować, zostawiając na głowie ten wieczny bałagan. Nie warto, nie ma dla kogo.
Wiodę palcem po wargach, pełnych i wydatnych, które chciało całować bardzo wielu ludzi. A kiedy mogli, to już ich nie było, uciekli, umarli… Sam się pogubiłem. Przekrzywiam głowę, czując na sobie spojrzenie pana psychologa, którego w myślach staram się nazywać już po imieniu, które mi wyjawił.
– Hmm, o co chodzi, panie… David? – pytam, odwracając do niego swe przystojne ciało, i uśmiecham się równymi, białymi zębami. Tylko górna dwójka jest nieco nadłamana, zbyt często wymijana ze swym przeznaczeniem. – Pewnie jesteś ciekaw dalszej opowieści – stwierdzam. Odpowiada mi cisza identycznie głucha jak ta, w którą posłałem to nieme pytanie poznaczone tak bardzo piętnem retorycznym. Wiem przecież, widzę ciekawość, która pełza po jego ciele niczym wyuzdany, stęskniony kochanek. Siadam w fotelu, wciąż ciepłym, zbyt wrogim, jakby… tłamszącym mnie swoją sielskością. Wdycham w nozdrza słony zapach pomieszczenia, znów zatapiam się w ścieżce mych wspomnień wraz z obcym, którego ściskam za rękę. W swym wyobrażeniu.
***
Długie godziny przesuwały się powoli, łaskawie dając nam smakować, spijać z powolnych taktów wskazówek zegara chwile samotności.
Amanda leżała na łóżku oświetlona białą łuną sztucznego, wyraźnego światła. W tej jasności widziałem każdy mankament jej cery, wyprysk, bruzdę przy ustach, drobne przebarwienie. Powoli rozcierałem palcami na jej twarzy podkład, jeden z droższych, który skutecznie ukrywał wszystkie niedoskonałości. Wodziłem opuszkami w zagłębieniach przy skrzydełkach nosa, pod dolną wargą, aż na jasną szyję. Puls był niewyczuwalny, tak jak chciałem. Sięgnąłem po nieduże pudełeczko, małą gąbką nakładałem kolejną warstwę makijażu. Drobnym ruchem pędzla, jakby od niechcenia zarysowałem policzki, przywracając im świeżość i zdrowy wygląd. Kilkoma prostymi zabiegami rozświetliłem milczącą powiekę, brwi były wyraźniejsze, czoło bardziej gładkie. Odrobinę przesadnie, groteskowo. Oczy miała zamknięte, co mnie zasmuciło. Zawsze wolałem patrzeć w źrenice klienta. Tym razem barwiłem kontury oka głębokim fioletem, zrobiłem prostą, cienką kreskę tuż nad linią rzęs. Lekko zadrżała mi ręka… prawie niedostrzegalnie.
– Wybacz mi, Amando – powiedziałem cicho, korygując za chwilę tę niewielką skazę. Zaznaczyłem krój ust ciemniejszą kredką, rozświetliłem wargi, zachowując jednak jej nastoletnią, nietkniętą naturalność. Spojrzałem na swoje dzieło, dopełniłem pięknego widoku, układając puszyste loki dookoła twarzy. Wiesz, tak mi się zdaje, że to był ten moment, gdy podobała mi się najbardziej.
Rozejrzałem się po zakładzie, spojrzałem na zegar. Czas topniał nieubłaganie, nagle jakby przyspieszył. Już tylko dwadzieścia minut dzieliło nas od pięknej ceremonii, celebrującej życie ostatniej podróży. Możesz nie orientować się w tanatopraksji, ale przy jednym ciele powinniśmy pracować bezwzględnie parami. To idiotyczny wymóg, jednak od czasu pewnego, równie idiotycznego incydentu należy stosować się do tej restrykcji.
Sądzę, że dziwi cię, dlaczego z Amandą pozostawiono mnie całkiem samego. Cóż, zadbałem o to dzień przed wykonaniem całego misternie ułożonego planu. Miałem pracować na zmianie wraz z Paulem, który od środy do piątku zastępował Svena. Mieliśmy jeszcze jednego kolegę, młodego, raczej szukającego przygód niż zajęcia. Na imię miał Lance, nazwiska nie pamiętam. W czwartek miał z Paulem pracować na zmianie, ten jednak, powodowany przedstawieniem w szkole swojej córki zadzwonił do mnie z prośbą o zastępstwo. Zgodziłem się rzecz jasna, znasz mnie odrobinę, jestem serdecznym człowiekiem i lubię pomagać. Podczas gdy on klaskał na widowni wpatrzony w swoją córkę w stroju świeżego, wiosennego kwiatu, ja odważałem „Śmierć” współlokatorki. Biedny, mały Lance zamknięty w zakładzie każdy cień brał za trupa wstającego z grobu. To miejsce ma swój klimat i jeśli się go pozna, zaczyna on być słodkim, nie przerażającym. Jednak ten dzieciak, paniczyk bez polotu, nie posiadał zmysłu estetyki, piękna. Szczerze mówiąc, nie miał pojęcia, jak winien obchodzić się z osobą zmarłą. Rodzina zażądała zwrotu pieniędzy za przygotowywane przez gówniarza ciało. Był na praktyce, nie potrafił jeszcze radzić sobie z trupem. Biedny pan Kügelgen uronił krew z odbytu, uszu i nosa, plamiąc jasny jedwab, którym wyścieliliśmy trumnę już w środę. Współczułem mu upokorzenia przed całą rodziną, musiał się czuć fatalnie… Przełożony dostał szału. Rzecz jasna od razu zadzwonił do Paula, obarczając go winą za całe to zajście. Jako trzydziestoparoletni mężczyzna, pracownik z dłuższym stażem, powinien dopilnować jednego z pierwszych, poważnych zleceń nowego młokosa. W typowo ludzkim odruchu, pragnieniu złożenia winy na kogo innego, Paul wymienił moje nazwisko jako winowajcy. Miałem go zastąpić – niepisana umowa między kolegami po fachu, jak zawsze… ale przecież ja nie wiedziałem nic o żadnej zmianie. Pamiętam wyraz oczu mojego kolegi, gdy pełnym zdziwienia głosem oświadczyłem szefowi, że czuję się wrabiany, głęboko dotknięty. Twarz mojego byłego już współpracownika przyoblekła się rezygnacją pomieszaną ze zdziwieniem, upokorzeniem może, niedowiarą. Lub niechęcią uwierzenia w pejzaż zgniłych morali, zaropiałych sumień. Nie wiem. To drobne, nie mające ze mną nic wspólnego nieporozumienie skończyło się dla Paula wymówieniem. Rzucił fartuch, rzucił spojrzenie, rzucił „tę robotę”, zatrzasnął drzwi zakładu… To było wieczorem. Gdy następnego dnia, w piątek, przywiozłem Amandę nie miałem do pomocy już nikogo. Sven korzystał z swojego ostatniego dnia chorobowego, Lance złożył wymówienie w trybie natychmiastowym, gdy tylko kazano mu pokryć szkody związane ze spartaczeniem autoparodii, którą nazwał pracą. Więc zostaliśmy sami… Za mniej niż pięć minut tę samotność zburzyli panowie z transportu. W swoich nienagannych, czarnych garniturach, z trumną na stelażu i zmarszczonym czołem przenosili ciało zupełnie niezgrabnie.
– Ostrożnie, nie zniszczcie włosów – upomniałem sucho, ale nie wymienili ze mną nawet spojrzeń. Nie wiem po co pracowali w takim miejscu, nie idąc do pracy z uśmiechem na ustach.
Przebrałem się jedynie i pojechałem za nimi niczym w czarnym korowodzie zaślubin z Kostuchą. Patrzyłem, jak niosą ciało pośród tłumu ludzi, w mieszaninie odcieni czarnych sukien kobiet, wyprasowanych marynarek mężów. Trzymałem się raczej z boku, dopiero później, zachęcony kiwnięciem dłoni pani Bursche, podszedłem nieco bliżej.
Pamiętam, że pozwolili mi wrzucić garść ziemi, odbiła się od wieka lekko, rozsypując chaotycznymi drobinkami nieodwracalności. Potem jeden z transportu zakopywał otwór, stosunkowo płytki, jednak wymagany. To był jeden z momentów apogeum płaczu, histerycznych szlochów rwących wątłe piersi.
Pocieszałem załamaną matkę mej pięknej Amandy i przybierałem postać pokrzywdzonego, młodego człowieka, patrząc w oczy rodzinie zmarłej przyjaciółki. Te białka, jakby nieobecne, źrenice błądzące za rozumem.
Potem wszystko prysło, cała aura, ludzie rozjechali się w czterech kierunkach, na podjeździe nie został już żaden samochód, tylko samotny, ponury karawan. Jakby po grze pozorów o wszystkim zapomniano. Włóczyłem się po cmentarzu, swym starym nawykiem balansując między grobami i wąchając kwiaty. Mówiłem do zmarłych, co… Czy to jest dziwne? A sądzisz, że oni nie potrzebują uwagi? Że pod głuchą ziemią niczego już nie ma? Żyć bez słyszenia głosów tych umarłych musi być bardzo trudno, panie psychologu.
Potem pozałatwiałem resztę formalności, wróciłem do pustego, zbyt ciemnego domu. Zza wiklinowych drzwi samotnej szafy wyjąłem swój najlepszy, galowy garnitur. Rzuciłem jeszcze okiem na pęknięte złącza, wspomnienie zaciśniętych destrukcyjnie palców.
Stojąc przed lustrem, kontemplowałem przez moment nagie, blade ciało prześwitujące wtedy ramką cienkich kości spod skóry poznaczonej gdzieniegdzie bliznami. Po lewej stronie od żeber do biodra wił się misterny, dokładny tatuaż ścieżki dźwiękowej usianej nutami, w odcieniach szarości, tajemniczy, własny. Znienawidzony z największym oddaniem.
Ubranie selekcjonowałem w dość wyniosły sposób. Koszula, spodnie, marynarka… wszystko w głębokich czerniach lub niewinnych bielach. Zawiązałem krawat najpieczołowiciej jak pozwalały mi niewprawne palce, które akurat w tej dziedzinie okazały się bardzo oporne. Włosy krótkie, pamiątka po innych, mniej miłych momentach były jedynym elementem, który wtedy drażnił moje wrażliwe odczucia estety. I jeszcze adidasy. Obuwie równie wygodne co nieadekwatne, jednakże w garderobie nie miałem pantofli. Mimo to, jak sądzę, było wystarczająco godnie, dosyć dobrze, by pokazać się w ten sposób mojej przyjaciółce.
W bramy cmentarne dotarłem w sposób najbardziej podniosły, najbardziej odpowiedni w swej wizualności. Czarny, milczący karawan obserwował pochylone nad cmentarzem wrony nie mówiąc, nie szepcząc. Towarzyszył mi w czas ostatnich odwiedzin „nieżywej” Amandy.
Szedłem powoli, niespieszenie, samotny, patrząc w górę na niebo usiane gwiazdami. To była bardzo romantyczna noc… Delikatnie, jakbym nie chciał burzyć pewnych granic, ponownie wkroczyłem na teren cmentarza, łapiący mnie za gardło swą podniosłą aurą. Tak cicho, tak słodko, tak barwnie, namiętnie… Szedłem prosto, zostawiając kroki na twardych alejach, tworząc echa zapadające każdym tonem w przeszłość. Bezszelestnie wsunąłem się pomiędzy groby, rozbieganymi światłami zniczy czyniąc sobie jasność.
Cel mojej wędrówki przywitał mnie zapachem świeżej, rozkopanej ziemi. Wciągnąłem go w nozdrza i usiadłem cicho, najciszej jak umiałem wyciągnąłem nogi. Potem oparłem się lekko, odchylając głowę i zamykając oczy w swojej kontemplacji. Pocałunek wiatru, cisza, szept, jej dłonie, tak zbawienne dla tęsknicy ciała i rozbieganych warg, jej piękne ręce… W cmentarnym podmuchu wiatru będące wyraźnie bliższymi niż były od czasu ciemności, co śmiała zawładnąć jej gorącym sercem. Tak blisko, tak śpiewnie, tak pięknie, na zawsze…
Ciemność otulała mnie powoli dłońmi, w ciszy słyszałem tylko własne serce i stłumiony, ukryty trzy metry pod ziemią płacz „martwego” dziecka. Szloch przerażenia, łapiący za gardło iluzją ciasnej trumny i braku powietrza. Rozpoznawałem poszczególne słowa, niektóre jęki, nowe zrywy płaczu. W wieczornym powietrzu jej krzyki nie gasły, nie słabły, dopóki nie zaczęło świtać. Potem już coraz rzadziej ją słyszałem, coraz mniej głośno, z mniejszą desperacją jej słodki głos wylatywał ponad czarną ziemię. W ostatnim jęku spletliśmy się razem, kiedy posłałem go w ciszę, drżąc w silnym orgazmie.
***
Nieco rozmarzony patrzę w zaciemniony sufit. Nosi na sobie wiele śladów po wodzie, dymie, brudzie. Jak całe to mieszkanie, tak nieodpowiednie. Patrzę na Davida, on milczy. Zastanawiam się, czy zrozumiał choć trochę przekaz, który usilnie staram się wpleść w tę opowieść. Po chwili rozchyla wargi, dając mi pełne rozczarowania potwierdzenie, że tego nie pojął.
– Zrobiłeś to dla własnego kaprysu, prawda? – pyta. Przez moment dryfuję w jego ciemnych oczach, myślami wodząc w splotach gęstych włosów. Uśmiecham się delikatnie.
– Skąd, jakże wam zawsze łatwo jest oskarżać człowieka o rzeczy najgorsze – stwierdzam, wyjmuję z kieszeni drobny, kolorowy przedmiot i bawię się nim w dłoni. David obserwuje.
– Nie będę pytał o motywy, bo znowu mnie zbędziesz – mruczy. Nareszcie widzę, że zaczął wchodzić za delikatnie rozchyloną kurtynę mojej tajemnicy, którą tak chętnie odsłaniam przed nim od jakiegoś czasu.
– W takim razie wyjaśnij mi chociaż, jakim cudem nikt cię nie podejrzewał; jak to możliwe, że nikt cię nie złapał? – Patrzy na mnie, wyraźnie nie mogąc przekonać swojego umysłu, że coś takiego ma prawo zmieścić się w jego granicach. Przez moment zatrzymuje wzrok na przedmiocie w mojej dłoni. Źrenice rozszerzają się gwałtownie, podnosi na mnie wzrok, potem znów zawiesza go na klipsie o kształcie motyla. Przedmiocie bardzo wymownym, bardzo uczuciowym. Wzruszam ramionami lekko, wciąż czując na sobie jego wzrok wyciągam rękę po papierosa leżącego na stole, kuszącego mnie zapowiedzią trującej rozkoszy.
– Za dużo palisz. – Słyszę zrezygnowany, chyba odrobinę zmęczony głos Davida. Upomina mnie zupełnie bez celu, bez sensu, bo zatapiając czarne źrenice w jego ciemnych oczach, zaciągam się przyjemnie smolistą substancją. Wydmuchuję ją, na moment jego sylwetka znika za rozmytą, dymną zasłoną rozkoszy, potem widzę go wyraźnie, wreszcie odpowiadam.
– Skąd pomysł, że nikt mnie nie podejrzewał?
***
Przez dwa dni w domu państwa Bursche panował błogi spokój zatopiony w smutku i dziwnej melancholii. Snułem się po korytarzach bez celu, o świcie podejmując wreszcie decyzję o szybkim wyjeździe. Miasto zaczęło mnie przytłaczać, nie było ogniwa zespalającego mnie z jego murami. Pogwizdując, wszedłem na górę, w ciemną przestrzeń mojego poddasza i rozejrzałem się po pomieszczeniu. Tak puste, tak nudne i samotne, wreszcie nie będące miejscem, do którego musiałem bezlitośnie wracać. Zorientowałem się, jak bardzo przytłaczała mnie dekoracja tego wnętrza, jego wymowa i aura. Wyjąłem walizkę z szafy i wrzuciłem niedbale kilka koszul, dwie bluzy, cztery pary spodni, splamiony garnitur. Nie miałem tego za wiele. Nigdy zbyt wiele nie miałem. Podszedłem do niskiego łóżka i uklęknąłem, schylając się do ziemi. Wyjąłem nieodłączny element mojego jestestwa – małą buteleczkę i płócienną szmatkę, które schowałem do uplasowanej na brzuchu kieszeni mej bluzy. Następnie byłem zobowiązany zabrać dowód winy.
Sięgnąłem pod deskę i otworzyłem oczy szerzej, zaciskając palce na niemiłej pustce. Zadrżałem lekko, dotykiem szukając chaotycznie szklanego naczynia, z którego wszystko musiało już zniknąć. I owszem zniknęło, jednak razem z nim. Ćmiący strach od rana poszerzający drobne pęknięcia na mojej pewności znowu się odezwał. Intuicja… może. Szósty zmysł, który nigdy nie zwykł mnie zawodzić. Wiedziałem, że do mnie idzie, nim go usłyszałem.
Kątem oka dostrzegłem parę bosych stóp; na deskach podłogi położył się szeroki, złowieszczy cień. Wyprostowałem się powoli, z gracją, która wzięła się jedynie z tymczasowego zamyślenia, układania sobie w głowie kilku faktów. Napięcie osiadało na wciąż zgiętym karku. Przypomniałem sobie suchą dłoń pana Bursche na moim ramieniu, trajektorię myśli, podejrzliwych i wrogich, oczy typowe dla świadomości, która podejrzewa.
Odwróciłem tułów wciąż na klęczkach i uniosłem brwi, wiedząc, że nie udało mi się przywołać na twarz zaskoczenia. On wiedział.
Zobaczyłem impulsywny, nieregularny ruch, sekundę potem moja szczęka zapłonęła bólem czysto brutalnym, bez żadnej finezji. Spojrzałem na mężczyznę zza kurtyny włosów, łykając krew w momencie, kiedy poczułem na sobie jego ciężkie ciało. Na wargach wykwitła nowa, metaliczna warstwa. Przycisnął mnie kolanami do desek, rozkładając ręce na boki, dysząc w twarz ciepłym powietrzem z wnętrza swoich płuc. Nie było czasu na manipulacje, musiałem się bronić przed rozgoryczeniem i gniewem ojca, który zbyt długo nie widział krzywdy rodzącej się w pozornie bezpiecznym domu. Uważnie patrzyłem na jednocześnie znaną i zmienioną twarz.
– Sukinsynu… – Usłyszałem obelgę spomiędzy jego skrzywionych w łuk wściekłości warg.
– Myślałeś, że nie wiem? Że nie zorientowałem się, że zbyt szybko znikały leki? – Lekki uśmiech spowił moje usta. Gest rozsierdzający opętaną furię.
– Jest ci do śmiechu, chory draniu? Myślałeś, że masz plan? Tak myślałeś?! – Ściskał mnie mocno, tracił panowanie z każdą sekundą, w której jego palce ryły głębokie ślady w moich bladych rękach.
– Dziwne, że spacerujesz boso po balkonie – warknął, a ja odszukałem w myślach najbardziej niepokojące spojrzenie tamtego wieczoru. Jego spojrzenie na me nagie stopy.
– Pan nie rozumie, jest teraz szczęśliwsza – szepnąłem, prowokując uniesienie silnej, agresywnej dłoni, za którą chwyciłem w typowo ludzkim, samozachowawczym odruchu. Palce drugiej zacisnęły się na jego szyi, pod opuszkami czułem pulsującą, jasną krew tętniczą. Zaplotłem nogę o jego kolano i przewróciłem, chwytając potylicę drugą ręką. Mięśnie zadrżały w ekstatycznym uniesieniu, gdy wyobraziłem sobie głośny trzask przesuwanych nieuchronnie kręgów. Zacisnął zęby, wysiłek odbił się na jego twarzy, a potem ból eksplodujący od podbrzusza niżej sprawił, że go puściłem. Uniósł pięść, przeturlałem się zgięty, zatracając całą grację ruchów. Obok mojej głowy roztrzaskała się szklana, niewielka miseczka nosząca w sobie zaledwie parę dni temu przyczynę letargu. Odłamki szkła rozprysnęły się w mojej głowie przenikliwym dźwiękiem.
– Czym ją zatrułeś?! – wrzasnął, bryzgając śliną, i ponownie chwycił moje gardło rozedrganą dłonią. – Co ona ci zrobiła?! – Drugą ręką wziął zamach, moje usta pękły z woli siły ciosu. Skrzywiłem się, ból… szlachetny ból otworzył przede mną swe czułe objęcia.
– Tu wszystko rozbija się o to, co wy zrobiliście… – szepnąłem, uchylając się przed kolejnym ciosem, który nastąpił ułamek sekundy po ledwie dostrzegalnej konsternacji. Nieustępliwe ramiona bólu zacisnęły się jeszcze mocniej, chcąc mnie chyba zabić.
Widziałem, jak mężczyzna chwiejnie podniósł się na kolana i sięgnął do biurka. Zmarszczyłem brwi, pospiesznie wyjmując z kieszeni materiał nasączony po chwili eterem. Objąłem wkoło grubą, pulsującą szyję, zamykając ją w uścisku od tyłu i przysunąłem wilgotny skrawek do nalanej twarzy. Za szybko, zbyt nieostrożnie… W dłoni mężczyzny błysnęły nożyczki, po chwili jedno ostrze wżarło się w moje ciało zaraz nad kolanem. Krzyknąłem bez kontroli, głośno i boleśnie. Lewą ręką zaciskałem materiał na nieustępliwych wargach a prawą chwyciłem narzędzie, chcąc wyszarpnąć je z ciała. Pan Bursche starał się odwrócić głowę, zacisnął palce na nożyczkach, zamykając je, drugim ostrzem rżnąc wierzch mojej dłoni tak nieubłaganie… Ból, ból przejął wszystko, co widziałem wokół. Czerwona struga krwi splamiła kamizelkę mego gospodarza.
Skrzywiłem się w jęku i zacisnąłem palce mocno na jego ustach i nosie w czystej desperacji, po chwili czując, jak wiotczeje pod moim ramieniem. Powitałem zatracające swe napięcie mięśnie z niemożliwą ulgą, przez chwilę mając wrażenie, że był niezniszczalny. Kilka drgnięć, jeszcze dwa zrywy popadającego w nienaturalny sen ciała i cisza… Nacisk nożyczek zelżał, za moment trzymałem w rękach pozbawione władzy mięso, tracąc sączącą się przez palce krew. Milczałem, wsłuchując się tylko w swój rozedrgany, przyspieszony oddech. Spojrzałem na pana Bursche i zsunąłem go z kolan, twarzą na zakurzoną podłogę powalaną krwią, starając się nie zadać mu więcej obrażeń. Podniosłem się szybko, z walizki wywlokłem pospieszenie jedną z koszul i odprułem pasek rękawa. Zdjąłem spodnie, starając się nie poplamić desek jeszcze bardziej i zawiązałem materiał na ranie nie będącej na szczęście przesadnie głęboką. Spojrzałem na mocniej przeciętą dłoń i poszedłem do łazienki, mimowolnie drżąc ze zdenerwowania. W każdej chwili mogła wrócić jego droga żona.
Obmyłem rękę i przykładając kilka chusteczek, szukałem bandaża. Z wnętrza szafek, z odbicia płytek albo zza kotary patrzyło na mnie wspomnienie Amandy. Odetchnąłem i zrobiłem szybki, prowizoryczny opatrunek, po chwili wracając do pokoju ze zbyt szybkim oddechem, w dłoni trzymając mokrą, zużytą już szmatę. Uklęknąłem i zacząłem zmywać z desek ślady swojej krwi, rozmazujące się coraz bardziej pod zdesperowanymi ruchami ramienia. Syknąłem cicho, odgarniając włosy, patrząc na szkarłatne, rozmyte okręgi znaczące podłogę pociemniałą wodą, wyglądającą jeszcze gorzej w takt moich poczynań. Krwi nie da się zatracić, panie psychologu, nie da się łatwo zatrzeć jej szczególnych śladów… Pospiesznie przeciągnąłem niewielki dywanik na środek podłogi, ukrywając prowizorycznie widoczność mych działań. Włożyłem inne spodnie, te podarte i brudne po chwili wciskając razem z mokrą szmatą na dno walizki, którą wcisnąłem zaraz brutalnie pod łóżko, przygniatając jej ciężarem odstającą deskę. Irracjonalnie wiedziałem, że nigdy nie wrócę już tam po ten bagaż. Potem czekała mnie rzecz najtrudniejsza.
Wyciągnąłem nieprzytomnego mężczyznę z pokoju i wlokłem po korytarzu i schodach prosto do salonu, uprzednio zdejmując kamizelkę poplamioną krwią. Reszta odzieży na szczęście nie nosiła na sobie żadnych, oskarżających mnie naocznie śladów.
Każdy stopień przyjmował czule ciosy jego potylicy, każdy z mych mięśni żywo protestował. Nie masz pojęcia, David, jakim wysiłkiem trzeba się wykazać, niosąc pozbawione woli ciało dorosłego mężczyzny o tak słusznej wadze. To tak, jakby w twoich ścięgnach płynął żrący kwas.
Kiedy usadzałem je w fotelu tylko z racji cudu, moje tętno szalało wraz z krwią rwącą w żyłach. Udało mi się jednak upozorować wątłe kończyny w pozycji do drzemki prawie idealnie. Zupełnie jakby zasnął po ciężkim dniu pracy. Wyprostowałem się, odgarniając rozwichrzone włosy i starając uspokoić oddech, który na wzór walącego serca zdradzał zdenerwowanie, sięgające zenitu w ciągu kilku sekund. Usłyszałem szczęk klucza w zamku, wyprężyłem się w gotowości, kątem oka widząc cień pani Bursche w cichym korytarzu. Myślałem usilnie, co robić, jak z tego wybrnąć… Serce uderzało miarowo, a puls szalał pod zaczerwienioną z wysiłku, zbyt wilgotną skórą. Kobieta przeszła powoli do kuchni. Obserwowałem w napięciu jej szare odbicie. Odgarnąłem włosy, starając się uspokoić rozszalały oddech. Słyszałem, jak stawia torby. Jeszcze raz, jeszcze raz wdech, wydech, i tylko spokojnie…
– Dzień dobry, proszę pani, ja pomogę… – odezwałem się, stojąc w drzwiach i kontemplując jej rozkoszne ciało. Odwróciła się, przywołując na twarz nagły, blady uśmiech, który zanim zdążył rozkwitnąć, impulsywnie zgasł.
– Co się stało? – zapytała, widząc moją wciąż zaczerwienioną, gorejącą twarz i nieco zbyt szybko opadającą klatkę piersiową złaknioną powietrza. Zgięła jedną nogę w kolanie i rozpięła zamek dziesięciocentymetrowej, bardzo ładnej szpilki. Podkreślały jej zgrabne, szczupłe nogi. Nie spuszczała ze mnie wzroku, pod którym czułem się okrutnie odgadnięty, nagi.
– Ktoś cię pobił? – zadała kolejne pytanie, widząc pęknięcie na wargach. Jej wzrok stał się dużo bardziej przenikliwy. Pokręciłem głową nieco zbyt pospiesznie, nienawidziłem, gdy pod stopami kruszył mi się lód. Powtarzałem schemat tej rozmowy prawie opętańczo, zrodzony w impulsywnym momencie, w trakcie chwili. Jak wiesz, wymagało to całkowitego poznania, na które pozwoliła mi już dużo, dużo wcześniej.
– Nie… to trochę głupie, ale… chyba faktycznie jestem za stary na jazdę na desce. – Podrapałem się po dłoni zakłopotany, zwracając czujną uwagę na szpitalny bandaż. – To była moja pierwsza jazda. Zmęczyłem się w sposób brutalnie pokazujący brak mojej kondycji, dodatkowo zaliczyłem cztery czy pięć otarć – skłamałem, starając się brzmieć przekonująco. Chociaż nie miała powodów, aby mi nie wierzyć. Od zawsze potrafiłem pozyskiwać ufność.
– Zrobię pani herbaty – zaproponowałem, pospiesznie pragnąc zmienić temat. Obserwowałem, jak kobieta zostawia buty w kącie jednej z szafek i siada na krześle, wyraźnie zmęczona. Taki stan nie sprzyja dochodzeniu, w jaki sposób straciło się męża.
– Dziękuję. – Usłyszałem szept spomiędzy palców, gdy zerkałem na nią kątem oka, rozpakowując torby z zakupami. Wyglądała na wycofaną, nieobecną.
– A dłoń? Też zawiniła deska? – Usłyszałem jej zmęczony głos, po chwili zorientowałem się, że patrzy na mnie. Wzruszyłem ramionami.
– Nie. W kuchni jestem najwidoczniej równie nieporadny. Skaleczyłem się. – Uśmiechnąłem się delikatnie, jakby zawstydzony. Kobieta pokręciła lekko głową. Przypominała mi odrobinę rozbawioną, zatroskaną matkę. Cóż… nie była nią z mojej przyczyny i więcej nie będzie.
– Mocno?
– Odrobinę… problem polega na tym, że miałem pisać krótki list do szefa, w imieniu moim i kolegi… on z kolei ma złamaną rękę. – Zaśmiałem się cicho, zalewając herbatę. Mrugnąłem do kobiety lekko, jak zawsze, wiedziałem, jak bardzo to na nią działało. Jednak chyba nie wtedy…
– Jaki list? – zapytała, podchodząc do mnie. Poczułem jej dłonie na swoich plecach i lekko zadrżałem. Ciepło, nie lubiłem takiego dotyku. Kojarzył mi się ze stygnącą powoli padliną.
– Po ostatnich wydarzeniach… chyba nie jestem w stanie tam dłużej pracować. Paul jest bardzo solidarny, pani wie, dlatego stwierdził, że jak ma pracować beze mnie, to woli wcale, w dodatku ma pretekst, by zwolnić się bez krzyku. Nigdy nie darzył przełożonego szczególną sympatią – stwierdziłem, po chwili podając jej kubek. Odstawiła go, zobaczyłem coś w jej oczach, coś, co bardzo wiele razy wróżyło mi przyjemność. Szczerze powiedziawszy, zacząłem się gubić.
– W zasadzie ja mogę go napisać, ty po prostu przekażesz – powiedziała, bawiąc się sznurkiem przy moim kapturze. Uśmiechnąłem się wdzięcznie, oddając lekkim skrzywieniem warg całą ulgę, która zaczęła pieścić moje nerwy. Pani Bursche powoli plątała się w intryganckiej sieci moich świeżych planów.
– Byłbym zachwycony. – Ucałowałem jej dłoń, patrząc w oczy, po czym podałem jej kartkę i długopis z pojemnika stojącego niezmiennie na blacie.
– Co mam pisać? – Usiadła, ssąc skuwkę po chwili i lekko mrużąc swoje jasne oczy. Zawsze zastanawiała mnie logika kobiet, które czując delikatny dreszcz na swoich lędźwiach są w stanie zrobić wiele, by osiągnąć rozkosz. A może uznała to za dobry sposób na odreagowanie? We wcześniejszych, lepszych czasach robiliśmy to po każdej małżeńskiej kłótni moich gospodarzy. Paradoksalnie kłótnie te wynikały z zarzucania zdrad mężowi, który w tym związku grał nadzwyczaj czysto. Czy pojmiesz kobietę? W tamtym momencie także byłem od tego daleki.
– Biorąc pod uwagę ostatnie wydarzenia… – dyktowałem. – Jesteśmy zmuszeni pożegnać się z tym miejscem, mimo ciepła, jakim nas w nim obdarzono. Nie potrafimy dłużej ciągnąć tego z powodu napawającego nasze serca bólu i ilości wspomnień tu zawartych. – Obserwowałem jej dłoń piszącą szybko te wymyślne zdania. – No, jak to brzmi? – zapytałem. Jej oczy przesunęły się szybko po treści.
– Bardzo… górnolotnie – stwierdziła, unosząc brew. – Chyba nieco nieadekwatnie – dokończyła, pozwalając sobie na nikłą krytykę. Najwidoczniej tylko w jednej dziedzinie bywałem bezbłędny.
– Proszę pani… to starszy człowiek, przywiązany, trzeba mu to przekazać delikatnie. Poza tym… czy zwolnienie się z pracy nie może przebiegać w otoczce subtelnego piękna? – Uśmiechnąłem się, po chwili jej wargi skrzywiły się w odwzajemnionym chętnie grymasie, podeszła do mnie z kartką w dłoni, obejmując mnie zaraz za napiętą szyję.
– Lubię, kiedy snujesz te swoje filozofie – mruknęła. Jej wargi spoczęły na moich ustach subtelnym, miękkim ruchem. Zmarszczyłem brwi, nawet najdelikatniejszy dotyk mógł sprawić mi ból, ale nie okazałem tego zbyt przesadnie, choć opuchlizna na wargach krzyknęła w proteście. Objąłem kobietę w pasie ramieniem, zmuszając do rozchylenia ust, w które wkradłem się miękko subtelnym językiem. Oddała pocałunek, drżąc; naprawdę łatwym łupem są zaniedbywane zbyt długo mężatki. Rozpinając guziki jej garsonki, prowadziłem ją, odwróconą twarzą do mnie, wprost do salonu. Spleceni wargami sprawialiśmy wrażenie kochanków zapominających o porządku świata. Jakże złudne potrafią być ładne widoki… Odchyliłem ją w tył, rozpieszczając długą, nieco już pomarszczoną, pachnącą drogimi perfumami szyję potokiem pocałunków. Uśmiechnęła się wdzięcznie, przygryzając pomalowaną na czerwono wargę, jej palce musnęły niski stolik, na który po chwili odłożyła list i zacisnęła dłonie na materiale rozciągniętej bluzy, drżąc w oczekiwaniu na widok kryjący się pod nią. W tym momencie przestała być mi już potrzebna. Widziałem smutek w tych subtelnych ruchach, jakąś ospałość, zmęczenie bólem po niedawnej stracie. Nie było tak jak zawsze… Jakby robiła to z przyzwyczajenia, myślami wciąż będąc w okolicach grobu. Tym chętniej powitałem koniec naszej intymności. Odwróciłem to ciało (bo nie mógłbym nazwać pojemnika damą, zbyt mocno godziła w dobre imię kobiet) tyłem do siebie, przywierając mocno do jej pleców, by mogła poczuć moją ekscytację, która w jej przypadku stopniała w ciągu chwili, na widok „drzemiącego” na fotelu męża.
– Nie… stój… ja nie wiedziałam, że on jest… – szepnęła, wyraźne zestresowana, starała się strącić nachalne ramiona.
– Ciii… – szepnąłem jej do ucha, po chwili zostawiając na nim wilgotny, subtelny ślad końcem języka. – Jestem pewien, że nas nie usłyszy. – Cicho znalazłem palcami w kieszeni bluzy materiał. Zajmując jej napięty kark pocałunkami czułem, jak tkanina nasiąka zdradliwą iluzją objęć Morfeusza.
– Nie mogę tak, przestań. – Starała się wymknąć z mych ramion, odsuwając ręce. W jej głosie usłyszałem zalążek paniki.
– Przecież pani nie musi. – Słowa ukojenia wyszeptane w przestrzeń.
Po chwili przyłożyłem do jej twarzy chustkę, która zaledwie kwadrans wcześniej uśpiła jej męża. Zdążyła krzyknąć bardzo, bardzo cicho… materiał stłumił urywane jęki, moje ramiona powstrzymały drżenia panicznie szarpiącego się z mą wolą ciała. Za moment zwiotczała, jak niejednokrotnie opadała z sił w moich ramionach, tym razem nie w wyniku apogeum, do którego doprowadzałem ją tak sukcesywnie. Pod czaszką przemknęła mi zbłąkana myśl, że nie dała mi większych szans, bym się wykazał… Nie masz pojęcia, David, jak mnie to smuciło. Chociaż w zasadzie… ona wciąż tam leżała… W porządku, nie patrz tak, tylko cię drażnię. Ułożyłem jej bezwładne ciało na kanapie w pozycji wskazującej na kojący sen, składając zadbane dłonie na piersiach, jak zaciśnięte w pełnym zmęczenia uścisku. Dostrzegłem czerwone smugi rozmazanej szminki szpecące okolicę jej ponętnych ust. Wyjąłem chusteczkę i delikatnie przywróciłem makijaż do surowej, poprzedniej perfekcji. Pozostał tylko różowawy, niezdolny do dostrzeżenia mniej uważnym okiem, nieszkodliwy cień. Patrzyłem przez moment na spokojnie śpiące pozornym snem wiecznym, smutne małżeństwo. Bardziej romantyczni wydali mi się w tamtym momencie niż przez całe życie. Skierowałem swe kroki do kuchni, rozpoczynając ostatni etap mego pożegnania.
Niedbałym gestem odkręciłem gaz, uprzednio chowając dłoń w rękawie bluzy. Mieszkałem tam, ale policja nie powinna znajdować świeżych śladów mej dłoni na jednym z pokręteł. Przeszedłem przez pogrążony w martwej ciszy salon, wypełniony miarowymi oddechami jego gospodarzy. Otworzyłem drzwi szeroko, sam wychodząc z domu na przestronny taras. Kiedyś spędzałem na nim bardzo wiele czasu, wsłuchując się w echa zdań niezapomnianych, w podszepty strachu, który wciąż mnie stwarzał. Jeszcze o nic nie pytaj, panie psychologu.
Nie wiem, ile czasu siedziałem na jednym z leżaków, delektując się widokiem ładnego ogrodu. Ukryty przed spojrzeniami ciekawych sąsiadów kontemplowałem taniec malw na wietrze, jego koncerty wokół głów hortensji… Niepostrzeżenie oddałem Wolność jeszcze dwóm osobom, tym, które powinny na zawsze pozostać zamknięte. Czyżbym się nie wywiązał? Nie… o nic nie pytaj. Muszę chwilę pomilczeć, stary przyjacielu.
Później, nie wiem ile minęło czasu, zakrywając twarz rękawem, wszedłem do domu, zostawiając balkon szeroko otwarty. Pozory… pozory potrzebne są ludziom mojego pokroju. Ludziom?
Łapałem świeże powietrze łapczywie, otwierając okna jedno po drugim, wpuszczając do pomieszczenia chłodny oddech wiatru, w przełyku czując jego pocałunki. Przemknąłem do kuchni, zakręciłem gaz dłonią skrytą w materiale bluzy i sięgnąłem po telefon. Szybko wybrałem numer na pogotowie, potem na policję… czemu tak na mnie patrzysz? Nie mogłem po prostu uciekać… Uciekają tylko winni, panie psychologu. Słuchałem dochodzenia, wniosków, przypuszczeń, hipotez… całego tego proceduralnego pieprzenia, które jednak przybrało cieszący mnie obrót. Po przeczytaniu listu napisanego ręką pani Bursche policja zaczęła rozpatrywać najlogiczniejszą z opcji, czyli samobójstwo z żalu i tęsknoty za straconą córką. Przypomnij sobie treść tej kartki, dobrze, David?
Zatrucie gazem i pozycje, w jakich tkwiły trupy wskazywały na śmierć spokojną, sen wieczny, który nastał bez brutalnej gwałtowności, przed którą drżą ludzie. Na moją relację z „powrotu do domu”, otwieranie okien, zakręcenie gazu i wezwanie służb odpowiedziano mi w zasadzie komplementem, że jestem rozsądny, że to, co zrobiłem, było poprawne i pożądane w takiej sytuacji. Nie wiem, czy słuchałem słów funkcjonariusza, patrząc w napięciu jak jego towarzysz idzie powoli na górę, do mego pokoju. Nadszedł czas, by uciekać, zniknąć, umrzeć znowu… zanim ktoś odkryje prawdę zamieszkałą w ścianach.
Jeśli miałbym podsumować tamte wydarzenia, zrobiłbym to właśnie w taki sposób: krótko i treściwie. Nie lubię rozwodzić się nad grzechem ludzi Zniewolonych. Prawdziwie interesujące są ich perypetie w ostatecznym świecie duszy Wyzwolonej. Czy jeszcze mnie szukali? O tak, tak, na pewno. Jednak nikt mnie nie znalazł, panie psychologu. Czy jest to zasługa zbrodni idealnej, czy może nagle łaskawego Losu?
Wymknąłem się przez balkon, prosto do ogrodu, pomiędzy klombami, wydeptaną ścieżką szedłem w stronę tylnego wyjścia z posiadłości, przy którym zostawiłem mój drogi karawan. Powiernik, przyjaciel, jedyny, milczący świadek. Jechałem szybko pustą autostradą, śmiejąc się do siebie i nucąc utwór godzący w dobre imię muzyki bez śladu litości. Sam, bez walizki, bez planu, bez sumienia, z małą ilością pieniędzy i śmiercią rodziny w odmętach mej czaszki podążałem przez miasto w określonym celu, do określonej osoby, którą ukochałem, do której mogłem wrócić, właśnie wtedy. Gdy byłem ostatecznie godny, autentyczny. Paradoksalnie, siedząc w środku mojej własnej współczesnej charonowej łodzi wszedłem w ten świat na nowo, znów będąc żyjącym, spijając powoli rozkosz napełniającą po brzegi każdą ze szczelin mojego jestestwa.
***
Patrzy na mnie długo, za długo, w milczeniu ciążącym między nami. Ściany słyszą każde słowo odbite od nich kilkakrotnie. On słyszał je raz, wystarczyło.
– Czułeś, że rodzisz się na nowo po zabójstwie trzech osób? – pyta, a ja znów mam wrażenie, że wszystko upraszcza. Kręcę głową, podnoszę się leniwie i idę do niego, rejestrując błysk strachu w ciemnych, mądrych oczach. Wtapia się w fotel, praktycznie się z nim scala. Schylam się nisko, kucam przed nim i patrzę z dołu prosto w nagle blednącą, przestraszoną twarz.
– Widzisz, David, wiesz o mnie za mało, abym tłumaczył ci się z mej Wolności – szepczę, wiodąc palcami po guzikach wymiętolonej przez niego koszuli. Odtrąca moje ręce gwałtownie, z przestrachem, może oburzeniem.
– Co ty robisz?!
– Przecież się pobrudzisz… – szepczę, mrużąc oczy z leciutkim uśmiechem. Unosi brew zdziwiony, nie będąc pewnym, co właśnie zamierzam.
– Chodź za mną – mówię nagle. Wstaję i przechodzę przez pokój z pełną gracją. Słyszę jego kroki dopiero za moment, kiedy nieprzekonany podąża ostrożnie za mym długim cieniem. Uchylam lekko skrzypiące drzwi, wpuszczając go w czeluść wąskiego pokoju. Rozgląda się uważnie po zdrapanych ścianach, na których widnieje setka krwawych dłoni. Odbić o różnych kształtach różnych tożsamości. Unosi brew zdziwiony, ja znów się uśmiecham.
– Chcąc mnie poznać, pozostaw coś chociaż po sobie… – Ujmuję delikatnie jego rękę i opuszką palca błądzę ostrożnie w bruzdach nieuchronnie piętnujących wnętrze jego dłoni. Chce ją cofnąć niepewny kolejnych zamiarów człowieka, którego ma za psychopatę. Cóż za okrutny osąd.
– Czym mam ją odcisnąć? – pyta, wodząc znów wzrokiem po obskurnych ścianach, zapuszcza się pomiędzy odbite tam dłonie.
– Pozwól, że ci pokażę… – Ciche tony głosu giną za wąską strugą drgającego światła. Zamykam uchylone do tej pory drzwi, które skrzypnięciem żegnają blask niepewnych, przestraszonych oczu pana psychologa, które kieruje na mnie. Wciąż pełne obawy, z nutką fascynacji…
Nie bój się wspomnień
Cisza rozrywa ciemne korytarze. Przyspieszony oddech… tętno pędzi za urwanym jękiem, jęk za krokiem zgubionym w przestrzeni cieni… Zmieni się coś, gdy Cię złapię?
Ona biegnie pospiesznie nieskładnie, chaotycznie stawiając bose stopy na skrzypiących deskach. Odciska ślad… czerwony ślad – Pożądanie. Pożądanie pożądania podąża za pożądającą pożądania pożądaną Tak cicho… A ja zaraz Cię złapię…
Biegnie na oślep, rękoma dotykając odrapanych ścian. Tynk ucieka spod palców jak rażony prądem. Elektrycznym dotykiem smukłej linii, w której ukrywa się rozkosz. Ciemna czerwień loków przecina ciemność jak krew spadająca w mrok w noc bezgwiezdną. Jak ta za oknem, ukryta przed księżycem, intymna i groźna, słodka w zawiłości. Szyba milcząc, odsłania ciało Czarnej Bogini setki westchnień i drżeń; nagle ów lepki ślad, wszystko znika w smudze zniekształconych palców koloru szkarłatu. Ona przewraca się, kolana całują ziemię, gdy jednocześnie usta składają się w jęk. Niemy. A ja i tak wiem, gdzie jesteś…
Mój cień zakrywa jej ciało w takcie jej oddechu, duże oczy zapalają dwie iskry wyzwania, uśmiech, jej uśmiech. Subtelny w erotycznym wyuzdaniu, wyznaniu, osiąganiu, szczytowaniu, zabijaniu… pragnieniu. Jej. I tylko. Zrywa się z kolan i biegnie, umykając mi z rąk, głośny śmiech odbija się od wysokiego sufitu twierdzy zwanej domem, naszym, wspólnym. Na zawsze. Dopóki Śmierć nie rozłączy nas bezlitośnie. Biegnę, upadam, podnoszę się, wyciągam ręce, napotykając tylko głuche drzwi. Naciskam klamkę, czując jej zimną powierzchnię i wkraczam do środka. Witają mnie wolno tańczące zasłony z nocnymi pocałunkami i dotykiem wiatru. Gdzie moje Pożądanie, gdzie, gdzie… Wiesz, że i tak Cię znajdę. Nagle czuję jej dłoń, chłodną i miękką, na dole, zaraz znowu na górze, na kark, na ramię, na tors… Odwracam się, chwytając ją w ręce jak personifikację własnego istnienia. Patrzę w oczy, tonę w zieleni i blasku źrenic czarnych jak moje serce, które jej oddaję. Dotykam krwawych splotów i przesuwam je w palcach, mam, mam… Paznokcie rozdzierają mój blady policzek. Chłodny język zlizuje kroplę płynnej czerwieni, czarnej w mroku pokoju, w ciszy niedowzniesień. Jeszcze moment, jeszcze sekunda, jedno wybicie serca – wreszcie… pocałunek.
Splatam jej uniesienie ze swoją rozkoszą, taniec ciał między wargami dwojga zakochanych bez pamięci bękartów wszystkich wynaturzeń. Przygryza wargę, ssie krew, przesuwa język w głąb, poznając mnie, pragnąc, cienka nić śliny odbija się w bladym świetle nielicznych latarni. Dotykam, mam, jestem dotykany i przynależny, tak mocno… Nie chcę się wydostać. Jej skóra, biała, lekka jak materiał unoszony wiatrem, ciało wygięte w łuk, wąskie biodra, po których wodzę dłońmi w zapomnieniu. Szepcze, wzdycha i skamle wyznania tysiąckroć prawdziwsze niż za dnia, niż wśród ludzi, wśród własnych przekonań i barier, które łamie ze mną każdej nocy tutaj. Patrzę w jej zamglone, zmęczone rozkoszą i bólem źrenice, które stapiają się w sobie jak dwoje kochanków. Są jedynym, jednym, jak Ty ze mną, jedno, tak pięknie, tak rozkosznie, to boli… boli… Ale ja chcę więcej. Drży, błaga o jeszcze, krzyczy, abym przestał, tworząc paznokciami długie, krwawe linie. Szepcze, szepcze, wyznanie spada jak najsłodsze kłamstwo z dna jej serca na usta, po chwili wykrzyczane w nagłej ekstazie razem z krwią przelewającą się pod jej palcami, które wbija tak mocno…
– Jak… cię… nienawidzę… – Szept tańczy w westchnieniach. Znam wszystkie paradoksy, wszystkie zaprzeczenia, gorzki smak jej najsłodszych ust i ból w rozkoszy, którą mi oddaje, kiedy zaciska zimne sploty gorącego serca. Jeszcze krzyk, jeden, drugi… nasty, moja krew pod jej dłońmi i odgięta szyja tak zachęcająca napięciem szalejących tętnic. Jej oczy oddane w mgłę innego świata, usta w moje rozkazy, ciało w sploty ramion.
Nogi zakleszczają się na moich plecach, dłoń opada bezwładnie poza ramę łóżka cieniutką strużką krwi zalewając ślepe oko trupa, który chce nas podglądać.
Czerwień płynie powolnym, niejasnym wydźwiękiem czasu po uniwersum brudnej, szarej wanny. Wkrada się między zacieki zapomnienia, zaniedbania, tęsknoty za osobą, która powinna o tym pamiętać.
– Czy w sposób typowy dla psychologów zastanawiasz się nad wpływem mojej przeszłości na dalsze, w twoim mniemaniu skrajnie chore, czyny? – pytam, wodząc opuszką palca po dolnej wardze powoli, pieszcząc sam siebie w ten subtelny sposób. David pochyla się nad wanną, wisi na niej. Jeden brzeg oddalony od drugiego przestrzenią codzienności. Woda rozmywa mroczny szkarłat, rozpryskuje go w kilka kropel niedopowiedzianych zdań, które rozbijają się w echa. Nie słyszę. Patrzę, jak pan psycholog zmywa zaschniętą farbę koloru czerwieni, ściera wkradające się w linie papilarne smugi. Woda szumi, jest żółta, brudna, nie do życia. Tylko do dopełnienia smutnego widoku zdewastowanej łazienki ludzi nieszczęśliwych.
– Nie, nie oczekuję takiej opowieści. Ty nie chcesz mi nic ułatwić – stwierdza, prostując się i pokładając na mojej sylwetce swe odbicie w cieniu. Unoszę brew leciutko, zaintrygowany.
– Radzisz sobie coraz lepiej, panie psychologu – mówię. Wyciągam rękę, dotykam palcami jego wciąż zabarwionej na czerwono dłoni. Z wspomnieniem zaskoczenia zrodzonego w oczach obdarzam go uśmiechem, a potem wymijam. Wiem, że nie patrzy za mną, że nadal się boi. Wracamy do salonu, znów przygotowani; ja do opowieści, on do wysłuchania. Zaczynam być znudzony… a może się boję. Może wiem, że za chwilę nie będzie odwrotu. Deszcz też zdaje się zatracać w swoim wolnym dźwięku, jednostajnych rytmach uderzania w okna.
– Obiecałeś mi wyjaśnienie – napomyka krótko. Gdy sięgam po papierosa, milczy, oczekuje. Zaciągam się przyjemnie i patrzę na niego, spod ciemnych brwi, ulegając wolnej kontemplacji.
– Nie jestem złym człowiekiem – mówię. Czy w obronie? Tego nie wiem na pewno. Nigdy nie wiedziałem.
***
Dzieliłem wizję dzieciństwa z iluzją zniewolenia. Zawsze, ilekroć wybiegałem z domu w letnie objęcia naszego ogrodu, widziałem nad jabłoniami zatarte ogrodzenie miejsca uważanego za skrajnie właściwe. W sposób moralny może i tak… Nie wiem, mi ten dom po drugiej stronie ulicy, oddzielony zaledwie kilkoma metrami popękanego przez upał asfaltu, kojarzył się z nieszczęściem, udawaniem. Często podchodziłem pod te zimne sploty, oglądając przez siatkę blade widma dzieci, porzucone zabawki, niewygodne pamiątki nocy poznaczonych ekstatycznymi wspomnieniami cieni. Snuły się smutne, zniewolone, zapomniane przez indywidualność i uwagę tłumu. Kilka roczników, chłopcy i dziewczęta, niektórzy roześmiani, inni zupełnie nie ukrywający swych prawdziwych uczuć. Mnie interesowali od zawsze ci drudzy, szczerzy w dziecinnej, zburzonej wizji przyjaznego świata. Szczególnie uważnie obserwowałem dziewczynę o jasnych, zawijających się ciekawie włosach. A oczy, oczy miała nieludzko niebieskie.
Pamiętam, że za każdym razem, kiedy była już blisko mnie, blisko siatki tworzącej granicę pomiędzy jestestwem szczęśliwym a samotnym, ktoś ostrym, przenikliwym krzykiem przywoływał ją w stojący bezmyślnie martwo szereg. Odbiegała ode mnie, nie patrząc, jasnymi włosami zajmując uwagę dwojga szarych oczu. Niezdrowo ciekawych, może niebezpiecznych.
Jeden dzień, ten, w którym przestała dzielić nas granica irracjonalnej, poskręcanej siatki, przyniósł mi doświadczenie wtedy całkiem nowe. Szlachetny ból, z którym zawarłem związek w mojej egzystencji. W rodzinnym domu, kojarzącym się tylko z duchotą wanilii i sztywnym dotykiem malowanych warg, nie poznałem bólu w najszczerszym obliczu.
Przepuszczony pod siatką, idiotycznie wdzięczny, skonfrontowałem swoją ciekawość z ich hermetycznością. Zamkniętą plątaniną zasad miejsca, w których obce oczy oznaczały wrogość. Ciekawość prowadzi do złych epilogów.
Rozrzucone karty do gry, powalane błotem i rozmiękłe na brzegach zamiast zapowiedzi zabawy, pojednania i poznania, swoistej kontemplacji przyniosły rozczarowanie. Znów… znów ludźmi. Niemalże wszystkimi, prawie… prawie… pawie szaro-wielobarwne, smutne i zbyt dumne, by ronić łzy tęsknoty za minionym bytem. Tak widziałem ich wszystkich. Martwe w środku pawie.
Krąg rodzącej się w przemocy fascynacji zacieśnił się wśród osiadającego na karkach napięcia. I tylko ona jedna pomogła mi wstać, powodowana przenikliwym spojrzeniem dwóch, czerniawych źrenic.
Rozmawialiśmy długo, panie psychologu. Pierwszej nocy pod oknami jej pokoju, nie zważając na lokatorkę pogrążoną we śnie. Dziewczynka wychylała się przez niski parapet, mogąc dotknąć mojego czoła smukłymi palcami. Sporo lat po tym wydarzeniu, gdy siatka stała się bardziej zardzewiała, a po starym roczniku nie pozostał ślad, wychylała się przez to samo okno z dojrzalszym uśmiechem, chwytając moje dłonie jak fantastyczne przejście do innego świata. Ale to było znacznie, znacznie później.
Lubiliśmy rozmawiać. Bo była inna niż wszystkie siedmiolatki, inna niż dzieci w prywatnej szkole i córki sąsiadów, wyniosłe i ciche. Była prawdziwa. Z tą samą plątaniną ścięgien pod białawą skórą, z identycznym przepływem młodej, gorejącej krwi. Dziewczyna imieniem Gwenie o jasnych, kręconych włosach i niebieskich oczach.
Na ósme urodziny przyniosłem jej kota. Zbłąkanego, brudnego znajdę osieroconego na paśmie asfaltu. Z bluzy zrobiliśmy mu legowisko pod deską, w starej szopie tuż obok łazienki. Ukryty przed ciekawskimi spojrzeniami dzieci i czujnym wzrokiem czterech opiekunek pił tłuste mleko i słuchał ciągnących się nocami rozmów. Milczący świadek rodzących się racji, wypowiedzianych wyrazów i pierwszych pretensji, które ośmieliły się zrodzić niewinne usta mojej przyjaciółki. Tego wszystkiego słuchałem z uwagą.
– Nie wiem, dlaczego to zrobiła. – Pamiętam jak dzisiaj to skrzywienie brwi, mocne zaciśnięcie warg i wzrok dryfujący gdzieś ponad moim ramieniem, w świecie własnych wspomnień. Przewiercała się czernią tęczówek przez ciężkie powietrze, szare niebo leniwie przepuszczało po swojej powierzchni kłębiaste, deszczowe, czarnosine chmury. Machinalnie gładziła szylkretową sierść kota, przesuwając palce w niezmiennym rytmie pomiędzy pstrokatymi plamami na powierzchni jego grzbietu. Wodziłem za nimi wzrokiem, niezmiennie, nie mrugając. Nie chciałem jej przerywać, panie psychologu.
– Kiedy tata mieszkał z nami, wszystko było inaczej. Cieplej, spokojniej. A potem zaczął przychodzić ten drugi pan, jak tata był w szpitalu. Może przestał jej się podobać, któregoś ranka wypadły mu włosy – mówiła, wciąż unikając szarych zwierciadeł mych oczu odbijających jej dziecinną duszę, którą zdążyłem poznać już bardzo dokładnie. Dlatego czułem się upoważniony, by się z nią utożsamiać.
Wiesz, nawet teraz uśmiecham się na wspomnienie domniemanych powodów rozkładu małżeństwa jej drogich rodziców. Ojciec zachorował na nowotwór, co dla mnie było rzeczą oczywistą. Dla niej była to tylko nagła łysina i zwątlone ciało, bez głębszego sensu i widma tragedii, którą irracjonalnie musiała odczuwać.
Myślę, że w tej kobiecie, niegodnej miana matki suce, od dawna drzemała nienawiść do monotonii, monogamii i samej wierności. Czyż swego drugiego męża też nie zwykła zdradzać? Czemu tak patrzysz, David? Nie pamiętasz już naszej drogiej, wyuzdanej, pięknej pani Bursche?
Mówiła dalej, a ja jej słuchałem. Przeniosłem się w korytarze zimnego szpitala, widziałem niewzruszony cień kobiety o przepięknej linii i niezrozumiałe spojrzenie dwóch niebieskich oczu. Prawie (pawie) płakała. Wróciwszy do realnego świata, dostrzegłem subtelne drżenie jasnych warg i palce zaciśnięte na skórze kociaka. Syknął i uciekł z bladych, małych dłoni; Gwenie nie skierowała za nim chociażby cienia rozmytego wzroku. Jedynie kontynuowała pośród swego świata:
– Potem, po śmierci taty, przez pewien czas było pusto, bardzo pusto, bo mamy nie było. Zupełnie jakby też umarła. Była tylko pani sprzątająca i dwie opiekunki – stwierdziła, podciągając kolana do klatki i opierając się o wilgotny, zbutwiały pień klonu. – Po dwóch tygodniach, tak sądzę, zaczęła wracać do domu. Na noc też… Nie sama. Wieczorami słyszałam kogoś jeszcze – pana, który nie był moim tatą. Nie mógł nim być.
Słuchałem. Mówiła językiem osoby dorosłej, prawie dojrzałej, elokwentnej na skutek swych przeżyć. A ja spijałem z jej warg każde słowo, niepostrzeżenie będąc coraz bliżej.
– Nie lubiłam tego pana. On mnie też nie lubił i cały czas mówił o tym mojej mamie. – Posmutniała nagle, jasne włosy połaskotały nagie, chude ramię. Nie chciała mojej bluzy. Zaczęło padać, opiekunka wołała wszystkich z placu zabaw. W zasadzie z kilku zdewastowanych huśtawek i niedziałającej karuzeli zżeranej przez rdzę. Jednak Gwenie została.
– Powiedziała, że jedziemy do cyrku. Że zobaczymy lwy, tygrysy… Nigdy ich nie widziałam. Zamiast ciekawych zwierząt była długa droga, za długa, żeby mogła prowadzić do cyrku. Zasnęłam, było późno i ciemno, zbyt ciemno, by zobaczyć cokolwiek poza długą drogą. Nie można cały czas liczyć słupków, tych przy jezdni… Kiedy się obudziłam, zamiast obietnic było ogrodzenie, a zamiast zwierząt w klatce – dużo dzieci.
Długo milczała po tej opowieści. Czasami wydaje nam się, że przerysowane scenariusze, o których słyszymy w serialach czy wiadomościach są tak sztampowe, że wręcz nierealne. Bo czy to raz słyszałeś podobną historię? Matka wybiera mężczyznę zamiast swego dziecka, jakby była zmuszona do losowania dwóch, nic niewartych kul z kartonowego pudła bez większych przeznaczeń. Ale uwierz mi, David, słuchając bohaterki tej jakże typowej dla dzisiejszego okrutnego świata opowieści, nie widziałem nużącego powielenia skali okrucieństwa. Bo oczy, zawsze to oczy ofiary, wyglądają inaczej, niezależnie jak często przerabiany byłby ów scenariusz. Tak więc i ja milczałem. Wiedząc wystarczająco dużo, by coś jej obiecać, kilkakrotnie rozchylałem odrętwiałe wargi. Cisza przedłużała się w nieskończenie rozwlekłe sekundy, kiedy układałem w głowie zdania o potężnej wadze.
– Gwenie, twoja matka zastanowi się jeszcze, czy dobrze zrobiła. – W takt mojego głosu jej oczy nabrały wyrazu przestrachu. Bardzo łatwo było ją wprowadzić w stan zakłopotania, nikłego lęku, nawet wystraszenia. Wtedy zabawnie zamykała ręce, przygryzała wargę, a oczy kierowała w lewy dolny róg. W tamtej chwili też tak zrobiła.
Kot patrzył na nas uważnie, kontemplując pogłębiającą się pomału ciszę tnącą nieistniejącym brzmieniem plac pachnący deszczem. Wiesz, domyślałem się, że momentami budziłem w dziewczynie nieprzyjemny lęk, może trwogę. Widziałem to wszystko, a zaraz potem dane mi było obserwować nikłą nutkę fascynacji, graniczącej powoli z młodym uwielbieniem. Niezmiennie, za każdym razem. Tylko z biegiem czasu to ostatnie stawało się coraz prawdziwsze.
Lekko skinęła głową, zawierając jedną, nikłą obietnicę, która całkowicie zmieniła bieg moich wydarzeń. Naprawdę trzeba być ostrożnym w słowach bez litości.
– Będę tutaj czekała. Aż wrócisz i powiesz mi, że się zastanowiła, że…
– Umarła – dopowiedziałem, biorąc ją za rękę sztywną i chłodną, na wzór reszty ciała.
Wargi Gwenie były suche i blade, a oczy rozwarte, wbite we mnie z wyrazem tak dobrze mi znanym. Czy uwierzyła? Nie wiem. Splatając dziecięce palce w bezgłośnym układzie, przemierzaliśmy pustą, nieciekawą przestrzeń brudnego dziedzińca, nie chcąc więcej słów. Milczący marsz w stronę szarego budynku, bez oglądania się na starą szopę z niemym świadkiem obietnicy w środku. Obietnicy z ust dziesięciolatka, który pod burzowym niebem stawał się mordercą.
***
Długo nie otwieram oczu, wciąż jeszcze czując zapach zbutwiałego drewna i woń świerku rosnącego niedaleko szopy. Jakby nadal pieściły mnie dłonie mglistego widma letniego wieczoru. Słyszę ruch Davida, jak siada wygodniej w fotelu, starając się zbyt szybko nie wysnuć teorii, mogącej okazać się zupełnie błędną.
– Twoja obietnica nie brzmiała zbyt przekonująco – stwierdza.
Rozchylam powieki i otwieram usta, żeby zadać pytanie, lecz on mi przerywa. Robi to po raz pierwszy… Kto wie, czy nie ostatni.
– Ja nie potraktowałbym jej poważnie, zakładając, że nie znałbym cię takim, jakim jesteś teraz – mówi, przesuwając w palcach papierosa. Nie chce więcej palić. I znowu nic nie wie.
– Jednak muszę przyznać, że to dość irracjonalne, może nawet demoniczne usłyszeć z ust dziesięciolatka obietnicę mordu… – O tak, tak, masz rację. Nie wiesz, jak wyglądają oczy złego dziecka, dogłębnie przeżartego brakiem zmiłowania. Nie irytacją z powodu absurdalności działania któregoś z rodziców, nie z powodu braku spełnienia niewinnej zachcianki. Czerń zakamarków duszy tak młodej istoty dławionej pożądaniem krwi między palcami, zapachem ulatującego z otwartych żył życia, jest demoniczna. O tak. Tak, masz rację.
– Skąd pewność, że Gwenie wtedy uwierzyła? – pytam nagle rozdrażniony, zabierając mu szybko papierosa z ręki i zapalając pospiesznie. Płomień ślizga się na poznaczonych zarostem policzkach i zbiega wyuzdanym językiem w poprzek obojczyka.
– Przecież mówiłeś, że…
– Chyba. Chyba, David. Problem polegał na tym, że nigdy nie uwierzyła, że naprawdę zabiję jej przeklętą matkę.
***
– Ty to zrobiłaś, mamo… – Wieczne szepty w mojej głowie osądzające jestestwo w swym wolnym wydźwięku.
***
Wiesz, oprócz tego, że często w stanie przestrachu Gwenie zatracała całą racjonalność działań, miała jeszcze jedną cechę, którą w uproszczeniu mógłbym nazwać wadą. Kiedy czuła się zaszczuta bądź zagubiona w plątaninie myśli rozpulchniających jej czaszkę od środka, tworzyła swoimi rękoma dzieła bogate w okrucieństwo wśród nikłej kontroli. Jakby zapadała w sen pośród zmysłów, ciało oddając we władanie Losu.
Pewnego razu złapałem ją na kłamstwie. Nie… nie… kłamstwo było potem. Pewnego razu złapałem ją na mordzie, który w moich oczach złożył się na kilka etapów. Pierwszym były palce zaciśnięte z destrukcyjną siłą na puszystej szyi miotającego się w konwulsjach kota, który darł pazurami różową powierzchnię jej niewinnej dłoni, na której wykwitała strumieniami czerwień. W akompaniamencie ostatniego dźwięku jaki wydała rozmiażdżona krtań, zwierzę zatrzepotało tylnymi łapami jak ptak rozkładający skrzydła tuż przed lotem. Odeszło za sprawą drżących, powalanych posoką palców drogiej Gwenie.
Drugim etapem był wygląd dziewczynki, która splamione dłonie wytarła w warkocz skręconych, zjawiskowych włosów. Oddech miała zbyt szybki, oczy wilgotne, a na policzkach czerwień ekscytacji i wyraz pewności w zdenerwowanym, dziecięcym obliczu. Patrzyłem z fascynacją splecioną z żądzą. Widok jej gorejącej w stu emocjach twarzy odbił się w mojej pamięci już na resztę życia.
Trzeci etap zwieńczało spojrzenie z mieszaniną niepewności i dziwnego wyzwania, które nieśmiało tliło się w niebieskich oczach, tak samo jak przepraszający uśmiech błąkający się w kącikach jej niewinnych ust. Każdy z tych etapów budował w skorupie ciała ośmiolatki nowy, dziwny byt, który mógł się w niej zmieścić lub wyprzeć normalność.
– Nie myśl o mnie źle. – Wypowiedziała te pięć krótkich słów w połowie drogi w bezpieczną, cienistą przestrzeń pod koroną klonu. Ciągnęła za sobą zwłoki stygnącego kota. A w mojej głowie nie pojawiła się żadna, negatywna myśl.
Siedzieliśmy w milczeniu, kiedy powoli oczyszczałem językiem palce Gwenie wciąż zabarwione szkarłatem minionej istoty, niegdyś tak ukochanej. Martwej, bezimiennej.
– Nadal go nie nazwałaś – stwierdziłem, odrywając krwistoczerwone usta od jej małej dłoni. Spojrzałem na już chłodne, kocie ciało i dotknąłem miękkiego futra lewą stopą, przeszukując w pamięci brzmienie imion bohaterów barwnych opowieści, które chłonąłem wieczorami dwojgiem szarych oczu.
– Może Daire? – zapytałem, patrząc w zamyślone spojrzenie mojej towarzyszki. Kiwnęła głową tylko z woli ciała.
– Daire. Tak, Daire będzie dobre. – Zamknęła oczy, palcami prawej dłoni dotykając sierści sztywnego już truchła. Prze(sypuję… nie. Nie.)suwała je bezwiednie, jakby miały jeszcze sprawić zwierzęciu przyjemność. Zobaczyłem, że tylna łapa kota jest dziwnie skręcona i nie musiałem pytać, układając pod czaszką obraz tamtych zdarzeń.
– Bardzo się męczył – rzuciła w przestrzeń po kilku sekundach przemijającej nieuchronnie ciszy. Niedobrej. Widziałem w głowie wyraz jej twarzy, gdy patrząc na miauczącego i drącego ziemię pazurami kota, przygryzała wargę i ściskała dłonie. Nie wiedziała co robić, zagubiona, sama, patrząc na cierpiące zwierzę z połamaną łapą. Przypieczętowała sprawę jego śmiercią, radząc sobie z problemem w sposób najprostszy z możliwych i jednocześnie najpiękniejszy, panie psychologu.
– Chodź, Gwenie, chodź. Umyjemy ręce – powiedziałem, trzymając w palcach jej zwątloną dłoń. Poszliśmy wtedy nad rzekę. Tamto popołudnie nie było takie samo jak każde z poprzednich. Pamiętam, że bardzo chciałem powiedzieć jej o czymś… Nie, nie zwierzyć się, to jeszcze nie mogło nosić takiej nazwy. Może zawczasu przeprosić? Może się wycofać…? Jednak tylko milczałem. Patrząc na strumienie wody pieszczące kamienie chaotycznymi porywami prądu, uciekłem myślami daleko w środek mojego młodego, czarnego jestestwa. Czy już wtedy byłem sobą? Nie wiem. Ale patrząc z perspektywy czasu na chłopca, który był mną tak dawno, chyba dostrzegam zarys siebie z dzisiaj. Nie jestem wariatem, David, ani obłąkanym. Jestem człowiekiem z własną filozofią.
Jeśli mam być szczery, tamto popołudnie obudziło we mnie więcej, niż mogłem przewidzieć. Widok jej palców, białych i delikatnych jak muśnięcie firanki poruszanej wiatrem w obrazie destrukcyjnej, śmiercionośnej siły, ugodził w mój mózg z mocą pędzącego gromu. Nie byłem wystraszony czy zażenowany. Byłem ciekaw jej zgubionej duszy, którą postanawiałem penetrować wciąż bardziej wnikliwie, chociaż zdawała mi się już poznaną. Była jak labirynt, co ma wyjścia wszędzie i chociaż możesz uciec, idziesz dalej uparcie, nie kusi cię wizja powrotu z tych często wrogich, nieprzyjemnych gęstwin, co porośnięte są lawiną kwiatów.
Jeden z nich, najpiękniejszy, zerwałem siedem lat później pod burzowym niebem, kiedy pieszczeni deszczem pieściliśmy siebie. Nie wybiegaj myślami przesadnie daleko, nie byłem tak nierozsądny, by swoje pierwsze kroki w intymności stawiać tam, w starej szopie, w nerwowej atmosferze i strachu przed niepożądanym spojrzeniem ludzi oczywistych. Możesz się śmiać, David, ale akurat dla mnie sceneria, a w niej atmosfera, lub odwrotnie, jest dużo ważniejsza niż samo zbliżenie. To właśnie może różni mnie od zwierząt.
Jednak jako pierwszy i chyba jedyny dotykałem jej ciała w tych najsłodszych miejscach, nieprzystępnych dla innych oczu ani dłoni. Pamiętam, że chciała iść dalej, mieć mnie więcej, dla siebie, przyciągając rękoma do swojego ciała. Pamiętam, że odszedłem. Pamiętam, że płakała.
Jednak czekała na mnie misja tysiąckroć ważniejsza niż zaspokojenie ludzkiego pragnienia, chociaż… Może i tego od zawsze pragnąłem? Nie patrz tak na mnie, wszystko ci wyjaśnię. Opowiadając ci tę część mojego życia, skupiłem się dotychczas jedynie na Gwenie, która, jak się orientujesz, była dla mnie kimś więcej niż tylko dziewczynką pozostawioną wśród sierot z woli kobiety takiej jak pani Bursche i jej komfortowego romansu w cichym, pustym domu. Jednak o sobie mówię ci niewiele, może ze skromności, a może ze strachu.
Wychowywałem się w domu dość dużym, jednak niezbyt ogromnym, ani nie za małym. Idealnie dostosowanym do naszych potrzeb, do norm i standardów. Bo w moim życiu wszystko było akurat. Prywatna szkoła była akurat wystarczająco niewystarczająca, sąsiedzi akurat zrzędliwi i rodzice akurat znienawidzeni. Co obudziło we mnie tak sprzeczne uczucie do istot, które ze swojej woli zechciały mnie począć? Otóż ich akuratność, David, idealność. Iluzja wzorowej, cudownej rodziny, która z takową nie miała nic wspólnego poza domem, ogrodem i psem, który nie potrafił zrozumieć nawet prostej komendy. Byliśmy jak wycięci z kartki w kalendarzu z zastygłymi uśmiechami na drukowanych twarzach.
Sylwetki moich rodziców nadal mam w pamięci. Ojciec pracował, zobowiązany, aby utrzymać naszą idealność. Pamiętam go jako niewyraźnego mężczyznę w ciemnych korytarzach, snującego się między kuchnią a salonem. Spał z nami, oglądał z nami telewizję, żył z nami w domu w głębokim milczeniu, ale go nie było. Nigdy nie było go naprawdę dla nas. Jeśli mnie zapytasz, nie umiem ci odpowiedzieć nawet, jakie nosił imię.
Matka z kolei była zbyt dobrze poznana. Całą jej psychikę odkryłem w ciągu trzech lat od moich dziesiątych urodzin. Chuda kobieta o małej, ładnej twarzy i nienoszących śladu farby włosach, z drżącymi rękoma i kompleksem niższego, niewartego stanu. Tak mógłbym określić esencję jej ciała. Przy ojcu wyglądała bardzo pospolicie – on wiecznie osnuty swą mgiełką wielkości, nieustępliwą barierą ludzi idealnych, górował nad tą kobietą, z którą tworzył „jedność”. Widziałem, że czuła się niższa, niegodna ani jego, ani takiego życia, które jej oddano. Ani syna, który przecież nie nosił choćby nikłego piętna podobieństwa do swej rodzicielki. Jednak ona jedyna tak bardzo kochała, miłością wierną i nieustępliwą.
Nie wiem, czy przez to, czy przez osobowość, czy przez irracjonalną presję stawała się inna. Siedząc w domu będącym więzieniem i jednocześnie azylem pozbawionym spojrzeń, wsłuchiwała się w siebie, przesiąknięta sobą. Pozostawiona w nieprzyjaznym domu sama lub z synem milczącym za drzwiami, nieobecnym, a jednak tak bliskim jej ciała, stawała się nagle dziwnie autentyczna. Hermetycznie zamknięta, coś jakby zapadła. W te dni kiedy kończyłem szkołę wcześniej, dokładnie przez godzinę przed tym, nim szedłem do Gwenie, obserwowałem matkę siedzącą w pokoju gościnnym jak zimny manekin. Po wysprzątaniu każdego z pomieszczeń poza gabinetem męża będącego obcym siedziała w salonie, pijąc zimną kawę, w drżących dłoniach trzymając porcelanową filiżankę droższą niż wszystko, co dotychczas miała sama dla siebie, nie dla „nich”, nie dla „nas”. Widziałem, że nie umiała się wtedy odnaleźć, tam, w tym uniwersum luksusowych rzeczy – i nie mam na myśli tylko porcelany. Nawet kiedy sprzątała, robiła to ostrożnie, jakby ktoś miał oceniać ją skrajnie surowo. Ojciec tego nie robił, w zasadzie nie zauważał pracy, jaką wykonała. Milczał, był, nie był, to właściwie wszystko. Myślę, że zaczął skupiać się na matce dopiero w momencie, kiedy jej umysł zaczął się buntować. Zwykle zlękniona, rozglądająca się dookoła jak po sali rozpraw, czasami zaczynała się śmiać albo płakać, krzyczeć lub rozdrapywać skórzaną kanapę z oczyma w wyrazie bezgranicznej furii. Ukrywano przede mną widoki doskonale znane, bo przecież pierwszy dostrzegłem tamte zaburzenia. I sukcesywnie pogłębiałem je swymi czynami na przestrzeni rozwlekłych, oszalałych dni. Kradłem swej matce pewność, że zaczyna zdrowieć, działaniem wytrącałem z rąk lekarzy wszelkie argumenty. A potem patrzyłem z bólem i dziwną obawą na ciało miotające się wśród wątpliwości. Ponieważ uwierzyła. W swoje własne szaleństwo, w pogłębiającą się nieuchronnie psychiczną chorobę, pożerającą całą, kruchą pewność. A jej mąż nadal nie chciał dostrzec rangi zobowiązań, jakie zaczynały ciążyć na jego osobie. Do czasu sytuacji, o której nie chcę teraz opowiadać.
Po tym zdarzeniu odniosłem wrażenie, że ojciec opiekuje się matką jakby była dzieckiem, którego nie można pozostawić sobie. Jednak żadnych emocji nie uchwyciłem nigdy na tej bladej twarzy, żadnego skrzywienia brwi czy chociażby żalu powodowanego widokiem psychicznej męczarni. Jakby był całkiem pusty, pozbawiony uczuć.
Mimo to spali razem, dzieląc jedno łóżko, paradoksalnie będąc niezmiernie daleko. To może nawet piękne, panie psychologu. Z pięknem często tak bywa, że jest śmiercionośne.
Jedną noc, wyjątkowo ciemną i surową poprzedzającą moją pełnoletność z wybiciem północy pamiętam do dzisiaj. Była cicha, spokojna, w tym wszystkim jakby złowroga i ukrywająca w cienistej przestrzeni danse macabre moich własnych, niemoralnych myśli. Widok sypialni rodziców i ich śpiących razem, a jednak osobno, zachowałem w pamięci jako wspomnienie drogie i mocno nieszczere. Jednak takich chciałem ich zawsze pamiętać. Spokojnie śniących i odrealnionych, pod osłoną nocy autentycznych.
Ojciec podniósł się pierwszy. Zbudzony cichym skrzypnięciem swych sypialnych drzwi przetarł oczy, zsuwając za prawą krawędź małżeńskiego łóżka swoje bose stopy. Spojrzał na śpiącą matkę, potem na wiszący na drzwiach biały szlafrok poruszający się delikatnie nie z woli przypadku. Widziałem krótką ojcowską konsternację, pogłębioną przez na wpół śpiący stan jego umysłu. Ostatecznie wstał i skierował kroki do małej łazienki, włączając po drodze przyciemnione światło. Otworzył cienkie drzwi z za dużą szybą, bosą stopą dotknął zimnej, nieprzyjemnej powierzchni kafelków. Widziałem, jak jego skóra napięła się w dreszczach. Zupełnie tak jak mięśnie kiedy szarpnął, wypluwając z głębi tajemniczych tętnic kilka łyków krwi gęstej i praktycznie czarnej, nieruchomiejąc pod moimi dłońmi. Raz, dwa, raz, dwa, raz… Uderzał miarowo stopami w twardą terakotę, kiedy dusiłem go paskiem szlafroka. Biały kawałek satyny zaciśnięty z całą siłą płynącą z młodych, elastycznych ramion w starciu z krtanią mężczyzny wyrwanego ze snu. Rzęził mi w rękę, zamykając w bruzdach we wnętrzu mej dłoni swe ostatnie tchnienia. Czułem między palcami ciepłą ciecz jestestwa, którą wykradłem mu z gardła w środku czarnej nocy.
Potem był tylko trupem. Trupem bez imienia, tak jak jeszcze kilkanaście długich sekund wcześniej, kiedy w pozorowany sposób określał się żywym. Dusza zamknięta w szkieletowej klatce, nic nieznacząca nad zmurszały szkielet.
Obmyłem dłoń z posoki w białym, czystym zlewie, po chwili przystrojonym w różowawe krople. Ciało ojca zostawiłem leżące w pełnym bezznaczeniu na jasnych kafelkach. Czerwień krwi wżerała się w białą satynę paska, który złożyłem obok mojej matki, miękką fakturę grzechu zaplatając o jej delikatną, wciąż uśpioną dłoń. Później wróciłem do swego pokoju, gdzie, starając się zapomnieć o milczącym sumieniu, zasnąłem szybko bez śladu przewinień.
***
– Jesteś bezwzględny.
– Słyszałem już gorsze epitety – stwierdzam, przepuszczając między wargami cienkie nitki dymu.
– Jesteś zimnym, bezwzględnym sukinsynem – David kontynuuje, wbijając paznokcie w oparcia fotela.
– Jak? – zadaje pytanie z nutą rozdrażnienia, w jego oczach widnieje nagana i smutek.
– Jak poradziłem sobie dalej? – pytam, zsuwając rękawy szlafroka, który mam na sobie. Powoli przestaje padać. Deszcz towarzyszy nam tylko śladowo, świece powoli kończą swoje tango.
– To też mnie interesuje, jednak bardziej to, jakiej niemoralności trzeba, żeby zabić ojca, pogłębiać chorobę matki, wtrącać ją w szaleństwo… Kim trzeba być?
– Powinieneś pytać, co należy rozumieć przez takowe czyny – przerywam. Pan psycholog milczy, zatapiając się bardziej w skórzanym fotelu. – Oni musieli zginąć, David, liczył się tylko ślepy, głuchy czas, który bezlitośnie przeciągał ich żywą martwotę i gnicie, zanim Śmierć zamknęła zmęczone powieki. Nie chciałem tego robić. Jednak miłość zmusza nas często do…
– Nie kłam. Mówiłeś niedawno, że ich nienawidzisz – przerywa gwałtownie.
Przez moment mam wrażenie, że wstanie i odejdzie. Że mnie tak zostawi. Rozdartego na pograniczu szczerości i kłamstwa wypijającego gorzkie puchary swej własnej przeszłości, której nie chcę pamiętać. Nie tej w każdym razie. Ale przecież dopiero zaczynamy się wspólnie poznawać.
– Byłem zobowiązany, panie psychologu. Zobowiązany przez całe swe życie – stwierdzam, przez moment prawie nie ma we mnie motywacji. Prawie widzę pod powiekami zieleń pozornie minionych koszmarów, która nakreśliła moją egzystencję taką, jaką mu oddaję. W środku jest tylko cicha, niewrażliwa cisza… Potem ciche chrząknięcie, cichy szelest… Lekki, słaby dotyk kwitnący na powierzchni mojej bladej dłoni budzi do życia zmysły, które konsekwentnie chowałem dla samego siebie. Patrzę, jak David siada tuż obok fotela, po turecku, w swych palcach trzymając złą dłoń w jego pojęciu stoczonej istoty. Zaskakuje mnie, intryguje i pobudza do dalekich, głuchych ech podejrzeń mój mózg, póki co ospały w jego towarzystwie. Może właśnie pokazuję największą część siebie osobie niewłaściwej? Złej, źle ocenionej? Może powinienem przestać z nim rozmawiać? Ale przecież nie mogę, nie w zobowiązaniu.
– Opowiedz mi dalej – prosi.
Ja ulegam.
***
Nie jest istotne, co działo się zaraz po mym przebudzeniu. Bez znaczenia jest krzyk matki, jej drżące ramiona i kołaczące w prawie przedzawałowym stanie serce. Ważne są jej oczy. Oczy, które zawsze odzwierciedlają obraz wnętrza ludzi. Patrzyłem w nie, kiedy klęcząc przy zimnym, bezimiennym trupie, maczała palce we krwi tak bezwiednie, jak małe dziecko moczy palce w swym talerzu z zupą. Znaczyła lepkimi nitkami szkarłatu swoje własne usta, twarz, drgające mięśnie czerwonych policzków. Oddech miała szybki, urywany, świszczący, chude dłonie składała niczym do modlitwy.
– Synku… synku… – szeptała, a ja słyszałem ten szept, tak złowrogi, stojąc w korytarzu w charakterze świadka. Obserwowałem przez chwilę jej wolną agonię, jak umiera od środka, rozkrusza niepewnością swoją osobowość. Wszedłem w półmroczną przestrzeń, na podłodze pokładły się podłużne, falujące cienie. Jej oczy (istotne), wbiły się we mnie, głęboko, jednocześnie przerażone i przerażone bardziej, jakby nie mogła określić stopnia swojego przestrachu. Jakaś jej część, zagłuszona, której nie chciała wypuścić poza klatkę żeber, podpowiadała jej zdradliwym szeptem, że morderca jej męża stał naprawdę blisko. Jednak była szalona, prawda, David?
– Synku, ja… ja…? – Jej oczy złagodniały, pojawiło się w nich błaganie o me zaprzeczenie, którego nie mogłem wtedy ofiarować.
– Ty to zrobiłaś, mamo – wyszeptałem cicho. W moim głosie zabrzmiała nuta lęku zmieszanego z jakąś inną, dziwną barwą, jakbym spodziewał się, że to nadejdzie. Jakbym przewidywał przewidziany koniec. Klęknąłem przy mej matce, zabrałem jej ręce ze szkarłatnej kałuży i wytarłem ostrożnie rogiem jej szlafroka. Była w stanie wyłączenia, przestała rejestrować wydarzenia dziejące się wokół. Nie widziała, jak zarzucam jej na ramiona bluzę i wciągam spodnie na drętwe, chude nogi, nie czuła mego dotyku, siedząc jak sztywny, gumowy manekin. Jak plastikowy pojemnik z pompą tłoczącą krew do zimnych tętnic.
Wbijała spojrzenie w trupa bez imienia, nie chcąc oderwać matowego wzroku, beznamiętnego rejestru oczu, jakby patrzyła, ale nie widziała. Nie czuła, gdy rozchylałem jej zdrętwiałe palce. Wcisnąłem w nie ostre, plastikowe pudełko wypełnione tabletkami z jej prywatnym szczęściem i domniemaną poprawą psychicznej choroby, w drugiej dłoni ściskając kluczyki do auta.
– Chodź, mamo, jedziemy – szepnąłem jej do ucha, odgarniając ciemne włosy z czoła.
– Gdzie? – spytała cicho i naiwnie, jak zaciekawione, przebudzone dziecko. Palcami wyciskała z wypukłych kapsułek kolejno tabletki na lewą dłoń nieco bezwiednie, wbijając oczy w obraz swego syna. Ona naprawdę mnie kocha, panie psychologu. Ale to już nieważne, puste, przeminione.
– Na sam koniec, mamo. Na sam koniec. – W cichym szepcie pogładziłem jej lekko rozchylone wargi. Delikatny ruch krtani i przymknięcie oczu zwiastowało połknięcie całej, śmiercionośnej dawki, która, jak wiem to dzisiaj, zawiodła w swoim mrocznym przeznaczeniu.
Posadziłem matkę w samochodzie, nagle odrętwiałą, jakby już umarła. Widziałem, że osiągnęła stan obojętności, próżni pod czaszką, bezsensownych szlochów. Wyjechaliśmy, zostawiając bezimienne truchło, wspomnienia i dom zbyt idealny, aby był prawdziwy. Całą pozorowaną przestrzeń mojego dzieciństwa. Jednak żadna z tych rzeczy nie zabolała mnie w choć nikły sposób. Zabolało mnie pozostawienie mojej drogiej Gwenie, bez pożegnania czy chociażby wieści. Z nadzieją, że będzie czekać, zaczynałem drogę po jej własne szczęście, zwieńczone zakrwawionym gardłem rodzicielki niepotrafiącej dokonać właściwych wyborów.
Zniknęła granica z przerdzewiałej siatki, zniknął sierociniec i zniknęła Gwenie, której widok zastąpiło mi pasmo okropieństw. Jej niebieskie oczy, przykryte innymi, wyrytymi w mej pamięci i w bliznach na ciele.
Porzuciłem matkę w przydrożnej kaplicy, wręczając pasek i darując wybór. Sam nie mógłbym oddać jej Śmierci, panie psychologu. Czyżbym wciąż pielęgnował w sobie ochłapy człowieka?
Rozpocząłem więc drogę z mym zobowiązaniem, ścieżką do dopełnienia jednej obietnicy, której nigdy nie podjąłbym się po raz drugi, wiedząc, do czego doprowadzą z pozoru (nie)istotne słowa.
***
David patrzy na mnie długo i uważnie. Wie, że ukrywam przed jego świadomością wciąż zbyt wiele faktów, aby mógł umknąć z cieni moich ścian. Pociera skronie lekko i wciela się w rolę, którą jest zobowiązany odgrywać przed mymi oczyma.
– Jak ją znalazłeś? – pyta, jakby to było rzeczą oczywistą. Jakby tak długi i bolesny proces przed spotkaniem był pozbawiony jakiejkolwiek rangi wartej jego słów.
– Nie szukałem długo – kapituluję, nie widząc sensu w mąceniu oczywistych rzeczy. A może po prostu nie chcę w szczegółach dzielić się przeszłością, która wśród czarnych nocy nawiedza mnie w snach. Wstaję, zasłaniam żaluzje na matowym oknie, odgradzając nas od powoli rodzących się promieni słońca. Biały świt jest zbyt zimny, paradoksalnie mroczny i złowrogi w całej swej jasności. Żaluzje skrzypią cicho, kiedy znów otula nas przyjazny mrok.
– Trwało to cztery lata. Dopełnienie jednej, starej obietnicy. Wiesz, część osób traktuje słowo jak zabawkę. Pożycza je bezwiednie, potem zapomina. Cały rytuał oddania, znaczenie… bezznaczenie w zasadzie. Nicość. Zakłamanie pozorowane na coś właściwego.
– Ale ty pamiętałeś. – Słowa pana psychologa brzmią jak cichy wyrok. Bo może ta pamięć właśnie taką była. Nieustępliwie wyrokującą moje dalsze drogi.
Przez moment milczę. Słucham nieustających krzyków prywatnej przeszłości, co podszeptują mi kolejne wersy, kładą na wargi słowa tysiąckroć zapomniane w mym własnym umyśle. Odzywam się kierowany tą subtelną siłą, nieznoszącą sprzeciwu chęcią podzielenia, i odpowiadam samotnym wyrazem.
– Pamiętałem.
***
Wiesz, że spełniłem przyrzeczenie. Opowiadałem ci przebieg całego procesu, jakże podniosłego nie tak dawno temu… Pamiętasz? Twoje oczy potwierdzają brzemię twej pamięci. Czytam cię z ich pomocą, panie psychologu. Dzięki błyskom, subtelnym zmrużeniom i kuszącym szeptom tych przepastnych źrenic.
Wiesz… rozczarowanie jest jednym z najgorszych uczuć wymyślonych przez istoty mające „znaczenie”. Jeśli mam być szczery, wolałbym czuć ból, bo występuje samotnie, subtelniej, jedynie czasami idzie w parze ze skazirodczałą wątpliwością, libertyńską niewiedzą i oślepłym strachem. A rozczarowanie… Najpierw jest nadzieja, jasna i piękna jak dziewicze ciało, potem zwątpienie ślisko wkradające się w szczeliny wnętrza, na koniec pewność, w którą nie chcesz wierzyć. Której nie chcesz uznać. To wszystko, każdy z etapów czułem zbyt wyraźnie, stojąc w ciemnym korytarzu wewnątrz sierocińca. Miejsca tysiąca powiedzianych znaczeń, moich pierwszych nieśmiałych kroków w intymności.
Namiętności.
Miłości, może udawaniu.
O… ściska mnie serce na widok takiej pustki. We mnie. W domu. Jej tam nie było. Nie było od roku.
***
Urywam. Nagle, chyba po raz pierwszy, nie wiem, co mam mówić. Trajektoria słów, potok zdań przerwany, gwałtownie nadszarpnięty silną namiętnością. Kruszącą emocją, opisywanym tak rozczarowaniem, które na wzór gwałciciela wkrada się w me ciało, wypełniając mnie całego pośród silnych drgań. Kryję głowę w dłoniach. David patrzy na mnie z dołu, zupełnie bez ruchu, jego prawa ręka leży bez przeznaczenia na podłokietniku. Ja przestaję zwracać uwagę na teraźniejszość, którą mi wydarto.
– Niclas? – zwraca się do mnie po imieniu. Chyba… Ona też tak mówiła, moja droga Gwenie, pozostawiona… Która zostawiła mnie samego, ze spełnioną obietnicą i zamkniętą dumą, której nie wypuściłem nigdy na powierzchnię. Nigdy za siatkę dzielącą nas na wieki, tylko fałszywie przekroczoną w śliskim zakłamaniu.
Ściskam jego rękę mocno, bieleją mi kostki.
– Oszukała… Złapałem ją na kłamstwie – mówię cicho, patrząc na niego spod plątaniny czarnych, prostych włosów zakrywających moje blade czoło.
– Co wtedy zrobiłeś? – zadaje pytanie.
Obserwuję go, szukając oparcia w jego ciemnych oczach. Wiodę wzrokiem odrobinę niżej, na usta składane w pytanie nasiąknięte ciekawością, i odwracam wzrok. Czuję jego dotyk, chłodną dłoń, przyjemną, nie jak martwe zwierzę. Ciągnie mnie w dół… w dół… Zsuwam się z fotela, David drży, gdy ocieram się ukradkiem o jego koszulę. Cofa rękę, po chwili przyciągnięty jakąś dziwną siłą, kiedy oddycham głośno, podejmując zdania, które zaczynają zadawać mi jedynie ból. Znowu zaczynam mówić. Objęty ramieniem pana psychologa. Tak jakby mniej samotny. Zastanawiając się, który z nas gra lepiej.
***
Jeśli zapytasz mnie, kim byłem dwa dni po dowiedzeniu się, że nie czekała, odpowiem ci… Nie wiem. W zasadzie cała moja racjonalność z dnia na dzień oślepła, ustępując miejsca niesprawiedliwości, którą zacząłem dotkliwie odczuwać. A może rozbieżności między poświęceniem a obcą niewdzięcznością oddaną mi w zamian.
Leżałem w hotelowej wannie, tak czystej, nieodrapanej, niepoznaczonej zaciekami żółci, że zasiewała we mnie poczucie obcości. Wsłuchiwałem się w echa każdego z tych uczuć, które kłębiły się w zbolałej głowie, natrętnie kalecząc mój mózg szyderczymi skrzywieniami warg. I tylko linia wody, wciąż znacząca śliską, identyczną drogę krystaliczną strużką po mym udzie w dół, przez zakamarek pachwiny, niosąc za sobą drżący język ciepła. Tak cicho… Nie, nie miałem czasu rozmyślać (o niej), nie miałem motywacji, by zakręcić kran sączący gorąc, chociaż podłużny ślad na bladej skórze palił mnie czerwienią. Leżałem jakbym umarł od środka i zaczął się rozkładać w przyjemnie parującej, ciepłej wodzie.
To chyba był pierwszy raz, kiedy zwątpiłem w słuszność swoich czynów, opatrzyłem znakiem zapytania prawdę, za którą podążałem całe cztery lata. I jeszcze ta chora, okrutna tęsknota, która stopniowo zmieniała się we wściekłość. Wiesz… może przestraszyłem się skali wielkiego uczucia, które skrywało się skrzętnie we wnętrzu mej głowy, nie chcąc wyjść na powierzchnię i zdradzić imienia. Jednak to bardzo trudne, panie psychologu.
Jedna myśl, złowroga, za nią druga, jakby na starcie przygotowane na odrzucenie, nieprzyjemnie wsuwały się pod moją czaszkę. Gdy ogrodziłem murem upartą mentalność, nieubłaganie przewiercały się coraz dosadniej, zwiastując powoli układany plan. Pierwsza nazwała uczucie, druga przyniosła pomysł witany w tamtej surowej łazience jak błogosławieństwo.
Musiałem zostawić karawan, łódź moich wspomnień, dom westchnień, podróżnika i obserwatora wszystkich najcudowniejszych wypraw, w które wkraczałem na tych czarnych kołach. Skrzydła rozpusty i setki orgazmów, powieści, które opowiadałem tym przyjaznym ścianom. To tak, jakbym zostawiał swego przyjaciela. To był chyba jedyny ślad mojej przeszłości, przed którą wciąż klęczę, na który mogłem patrzeć bez cienia niesmaku.
Spojrzałem w sufit leniwie, cienkie drążki na pranie poruszały się lekko, prawie niedostrzegalnie. Wysunąłem się z wody; skóra ścierpła pod wpływem gwałtownego zimna. Wytarłem zmarszczone ciało frotowym ręcznikiem, nie rejestrując żadnej z tych czynności.
Wszedłem w obcą, surową przestrzeń mojego pokoju, którego chyba nie powinienem wtedy jeszcze nazywać w ten sposób. Przebywałem w hotelu, jednym z tych najbliższych, do których niejednokrotnie wstępowałem z matką. Najpewniej z ojcem także, ale… już to tłumaczyłem, jego osoby nie chciałem, nie mogłem pamiętać. Trup bez imienia. Widzisz? To mój tato.
Jeśli zapytasz, czy nie bałem się powrotu, rozpoznania, ciekawskich spojrzeń i tysiąca pytań, odpowiem, że przygotowałem się zbyt dobrze, aby ktokolwiek mógł utożsamić mnie z dzieckiem z domu trupów, dzieckiem, które zmarło. Nie otwieraj oczu, zadbałem o godne zakończenie historii „tego z sierocińca, tego, co mieszkał w domu ideałów”.
Rozglądałem się krytycznie w przestrzeni pozornego luksusu, szukając podstępów, podszeptów i wspomnień tego miejsca, mając nadzieję, że zdradzi mi choćby połowę swojej tajemnicy. Nie zastanawiasz się nigdy, jakież to historie rozgrywały się w pokoju, w którym chwilę mieszkasz? Jedynie jednokrotnie odwiedzonym miejscu, bez przesadnego zastanowienia nad jego istotą, wymową i prawdą… Czy ktoś tu kogoś zabił? Może chciał? Może się kochał, może trwał w narkotycznym szale, drapiąc puchaty dywan, po którym stąpasz bosymi stopami? A może rodziły się tutaj idee, może zapadły decyzje, może padał deszcz… krwi, którą może przelano w tych ścianach? Milczą… nic nie powiedzą. Nie znają cię, nie ufają…
Gdy Gwenie nakarmiła mnie rozczarowaniem, było dla mnie jasne, że pierwszą rzeczą, jakiej powinienem poświęcić całą swą uwagę, stanowiło odnalezienie miejsca jej pobytu. Na pewnym portalu, jednym z tysięcy istniejących w identycznych celach, znalazłem jej pełne imię, bez zdrobnienia – Gwen Luft – które jawiło mi się obco, dziwnie fałszywie. Poznałem jej zainteresowania, wiek, galerię zdjęć… Czy rozsądnie jest obnażać się w sieci? Przystrajać martwe fotografie w zdania, które odpowiadają za emocje zatrzymane w klatkach? A gdyby znalazł to ktoś niewłaściwy? Fałszywy psychopata widzący opisy i galerię stu fotografii, wirtualną, nieprawdziwą Gwenie zapraszającą z ekranu uśmiechem pozorów?
Pracowała jako pomoc krawcowej za śmieszne pieniądze. O niskim standardzie życia świadczyły jej oczy, o profesji – dłonie. Suche i popękane, z opuchniętymi opuszkami kąsanymi igłą. Paznokcie matowe i kruche tak jak postawa utopiona w nieprzeniknionej czerni materiału zwieńczającego wiadomość o śmierci jej matki. Chociaż kto wie, David, czy to nie po mnie nosiła żałobę. W rodzinnych stronach byłem jedynie martwym wspomnieniem osiemnastolatka, którego nikt nie powinien ze mną utożsamiać.
Przez całe cztery lata widziałem ją tylko raz. Nerwowy, przypadkowy epizod pośród złego stresu z jednostronną świadomością i nikłym znaczeniem. A jedyne czego pragnąłem, to z nią porozmawiać, widzieć uśmiech po ostatecznym obnażeniu całej swojej winy, na którą przystała pod koroną klonu. A jeśli zapomniała, panie psychologu?
Z bijącym sercem wszedłem w cichą przestrzeń niedużej kawiarni usytuowanej niedaleko dworca. Ulubione miejsce mojej drogiej Gwenie. Dziwny, cichy zakątek w przestrzeni brzydoty, ruchliwej jak toczący społeczeństwo rak.
Wśród wąskich korytarzy pomiędzy półkami, na których widniały książki pachnące starością, kilka stolików zachęcało przechodniów lśniącymi uśmiechami plastikowych blatów. Zapach palonej kawy przebijał się przez szum pracujących niezmiennie ekspresów i radia, wpisującego się swym cichym dźwiękiem w biblioteczną atmosferę przyjaznego wnętrza. Poza Gwen stojącą przed wystawą ciast w lokalu znajdowała się jedynie para staruszków czytających książki, odrealnionych pomiędzy wersami ze swoich własnych epok. Ja, przytulony plecami do drewna regału, nie figurowałem jako człowiek w swojej świadomości. Raczej jak cień, co zapomniał, jak trzeba oddychać, całkowicie pochłonięty widokiem sprzed wieków. Bo jej oczy pozostały takie same, David. Niebieskie i naiwne, przesadnie prawdziwe, w których zamieszkał jeszcze niszczący, zbyt posępny smutek.
Trzymając w dłoniach ciepłą filiżankę, skierowała się powoli w stronę stolika przy moim regale, siadając plecami do świata na zewnątrz. Zimna szyba zastawiona bibelotami odbijała sylwetki mknących samochodów, wygłuszając dziwnie hermetyczne wnętrze. Na moment wstrzymałem oddech, panie psychologu, widząc naruszone zajęciem dłonie mojej przyjaciółki. Miękkie palce zaciskane w mojej dłoni miliony lat wcześniej.
Nerwowo i chaotycznie przetrząsała torbę, za moment kładąc na czerwonym blacie oliwkową teczkę. Kilka zakładek wewnątrz było pustych, z dwóch wyjęła pomięte kartki pokryte szkicami. Szelest wypełnił ciche, osobliwe wnętrze, kiedy z foliowej torebki wyjęła materiał, kilka szyfonowych, granatowych pasków i małe pudełko, w którym grzechotały niewielkie cyrkonie. Spomiędzy książek spojrzałem na jeden z projektów, który miał obejmować wszystkie materiały, zwieńczając je w całość w postaci apaszki. Dziewczyna zaczęła kreślić coś na kartce, co jakiś czas unosząc do ust filiżankę z parującą kawą, nieskładnie odgarniając z czoła poskręcane włosy. Krótkie, dużo mniej piękne, choć sentymentalne. Jej palce stały się czarne od tuszu, kartki powoli pokryły się ciemną plątaniną kresek niezrozumiałych dla oka laików. A ja wciąż patrzyłem na nią z czystą fascynacją, nie wiedząc jak wiele złego czasu cieknie mi przez palce. To było dziwnie kojące, panie psychologu. Po wszystkich zdarzeniach, o których strach mówić, nareszcie widzieć koniec jednej ze swych dróg, będący tylko prologiem do innej, najpewniej bardziej krętej i wyraźniej powalanej przypadkową krwią.
Do lokalu zaczęli schodzić się studenci, pomieszczenie wypełnił furkot walizek na kółkach i entuzjastycznych głosów z młodych, świeżych krtani. Gwenie niespiesznie zebrała notatki, wyciągnęła z portfela pognieciony banknot i podeszła do kasy zapłacić za kawę. A moje blade, zbyt ciekawe palce sięgnęły po zamsz ukrywający wszystkie dokumenty. Spomiędzy książek obserwując ludzi, ślepy dla tłumu, przerzuciłem palcem kilka paragonów, wyjmując z przegródki jedną wizytówkę, potwierdzającą wszystkie informacje. Adres lokalu na jednym z portali był idealnym odbiciem tego z dokumentu. I to tam chciałem odbyć rozmowę, przerażającą mnie swoim znaczeniem.
Jeśli chcesz tylko prawdy w mojej wypowiedzi, obserwacja w kawiarni służyła jedynie rozkoszy mych oczu, ostatniej, spokojnej konfrontacji bez świadomości mojej przyjaciółki.
Bezszelestnie odłożyłem portfel i wycofałem się cicho w cień milczących książek, obserwując, jak Gwenie wraca i pakuje torbę. Przejrzała własność i na moment zatrzymała dłużej wzrok na zawartości, po czym zmarszczyła brwi lekko i wyszła z kawiarni, oglądając się za siebie, jak zwykła to robić. W jej oczach mieszkała obawa zmieszana ze strachem powodowanym umiejętnością oddaną kobietom. Intuicja zapowiadająca dziwny szereg zdarzeń, powrót wspomnień, o których powinna do końca pamiętać.
Uśmiechnąłem się lekko, tracąc ją sprzed oczu, po czym skręciłem w zimną uliczkę cmentarną, pomiędzy rozmokłymi stertami gnijących już liści. Jesienny wiatr poderwał z bruku śmieci i nadszarpnął kartki wiszące żałobnie na bramie cmentarza. Nie odwróciłem się, w cichym marszu mijając swój własny, tańczący nekrolog.
***
Wysuwam się spod ramienia pana psychologa. Staje się ciepłe od mojego ciała, zbyt osobliwe, zbyt bliskie i zbyt zakłamane. Nie chcę budować pomiędzy nami mącących iluzji, pragnąc poczuć świadomość i każdą z emocji. Bo ta rozmowa potrwa jeszcze trochę.
– Czy doszło do spotkania? – David znowu pyta, odsuwając się odrobinę i patrząc jak wstaję. Jego wzrok zatrzymuje się na zapalniczce, którą przywracam do życia gasnące płomienie. Stopione świece pachną lepkim woskiem, w pokoju robi się duszno pośród wstążek dymu. Gorące, dziwnie napięte powietrze zaciska nam płuca. Nie odwracam głowy w kierunku Davida, patrząc przenikliwie na języki ognia.
– Oczywiście, że doszło, panie psychologu. I wreszcie powiedziałem jej o tym, o czym opowiadałem ci całkiem niedawno – mówię, odkładając zapalniczkę na blat niskiej ławy. David wraca na fotel i zawiesza wzrok na metalowej, lśniącej powierzchni przedmiotu. Sprężyny mojego łóżka jęczą, kiedy na nim siadam, rozpinając guziki szarawej koszuli.
– Opowiedz mi o tym…
– Masz aż tyle czasu? – Zamykam mu usta tym jednym pytaniem. Mrużę oczy, patrząc w zaciekawione źrenice Davida, którymi stara się wybadać moje dalsze kroki. Uśmiecham się dość gorzko, na pozór złośliwie, może w środku pragnąc, aby sobie poszedł.
– Po tej opowieści opowiem ci inne, zrodzone z błędu i rodzące zgony. Będziesz w stanie mnie słuchać, panie psychologu? – pytam, patrząc na niego bez mrugnięcia okiem. Mój uśmiech poszerza się wraz z konsternacją, którą widzę na twarzy interlokutora. Powoli zdejmuje okulary i przeciera szkła, spuszczając powieki wprost na swoje dłonie. A więc kapituluje, czy nie tak?
– Po to mnie tu wezwałeś, czyżbym nie miał racji? – Zadaje mi pytanie skwitowane śmiechem, który urywam gwałtownie.
– Zostańmy przy tej wersji, David, może jest prawdziwa – szepczę, zaciskając w palcach białą, miękką pościel. A później zaczynam wypowiadać słowa, przez które on zapragnie cofnąć nieuchronny czas.
***
W budynku rzemieślnika paliło się tylko jedno, zapomniane światło. Na ostatnim piętrze pod blaszanym dachem wyglądało przez zmatowiałe okno w kształcie prostokąta. Patrzyłem w nie uważnie, kończąc papierosa, zatopiony w cieniu jednej z samotnych alejek. Czarna, zimna sceneria pośród mokrych bruków, pustawej drogi za mną i pomniejszych sklepów. Wszędzie czuło się zapach liści powoli butwiejących na jesiennym deszczu.
Budynek, w którym pracowała moja droga Gwenie, mieścił w sobie jeszcze kilka zakładów oraz punkt biletowy. Wszystko martwe, zamknięte na głucho pośród czarnej nocy. Tylko ona i jej spracowane, konsekwentne dłonie tkwiły po godzinach nad stertą projektów. Powoli otworzyłem ciężkie, zardzewiałe drzwi pokryte zaciekami po olejnej farbie.
Skrzypnięcie rozdarło ciemność pachnącą nieprzyjemnym zimnem i betonem. Moje kroki odbijały się cicho od pustej przestrzeni, słyszane przez witryny sklepów obserwujących mój powolny marsz. Ostatnie piętro, schody z lewej strony, natrętne strzałki wskazujące kierunek mym szarawym oczom. Powoli zacząłem wspinać się na górę.
Wiesz, zastanawiałem się, co mam powiedzieć, jak zacząć, w jaki sposób przekazać informacje, z którymi przyszedłem, wciąż zamknięty w naiwnej świadomości, że wszystko pamięta, może nawet czeka. Dziś wstydzę się swoich wyobrażeń tamtego spotkania.
Spod drzwi wypełzała wąska łuna światła. Nacisnąłem klamkę z cichutkim skrzypnięciem, czego Gwen nie słyszała lub nie chciała słyszeć. Powoli wszedłem do środka, bez żadnego dźwięku.
Mój cień odbił się na deskach w nikłym świetle lampy, która oblewała pomieszczenie rozedrganym światłem. Wchodząc głębiej do małej wnęki, zyskałem świadomość, że to nie lampa czyniła jasność, ale kilka świec. Naga żarówka pod starym sufitem pokrytym plamami była najprawdopodobniej ślepa przez dłuższy już czas, co stwierdziłem, widząc okalający ją puch pajęczyny. Bezszelestnie wychyliłem się do właściwego wnętrza, zerkając kątem oka na rząd manekinów. Odrapane i szare, czysto turpistyczne. W pudłach pod ścianami piętrzyły się dłonie; plastikowe korpusy żałośnie wyglądały spod tysiąca ścinków. Wyminięte ze swoim przeznaczeniem, skrajnie nieprzydatne… Spójrz, David, jak często to samo przydarza się ludziom.
Gwenie siedziała tyłem do mnie w za dużej bluzie z rękawami podciągniętymi wysoko ponad chude łokcie. Dłonie czarne od grafitu, nabiegłe krwią palce i nieustannie przecierane oczy dopełniały widoku zdrętwiałej postawy. Prostowała kark i masowała ramiona z niedużym skrzywieniem, za chwilę ponownie gnąc się nad projektem. Wokół niej dogorywały koronkowe ścinki, kilka rozrzuconych broszek i dwie szpulki nici. Milczące, dziwnie straszne przedmioty oblewane żółtym światłem parujących świec. Spojrzałem w stronę matowego okna ze spróchniałymi szprosami w kolorach szarości, zaraz na barek z potrzaskanym szkłem. Na blacie stało kilka zakurzonych butelek ze śladami palców. Szkarłatna ciecz win i przezroczysty spirytus kradnący świadomość skrzyły się w ciepłym blasku, nie kusząc widokiem. Kilka z nich było napoczętych w akcie rezygnacji.
Moje serce zamarło na ułamki sekund, kiedy usłyszałem przekleństwo i nagły, przepełniony furią dźwięk rozdzieranej kartki. Umknąłem do wnęki, przylegając po chwili do matowej ściany. Ukradkiem widziałem jej jasne palce wplątane we włosy. Lekko odwrócona twarz wyrażała spadek motywacji i brak jakiegokolwiek zwrotu w bezsensie działania. Ona była zmęczona, panie psychologu. Nieludzko zmęczona swoją świadomością, że to żmudne zajęcie wcale jej nie cieszy.
Odsunęła krzesło z skrzypnięciem i zsunęła bluzę, ukazując moim oczom blade, szczupłe ciało. Jednak nie miało ono w sobie tej kuszącej mocy, poruszało się jak niezgrabny korpus pośród manekinów. Linia kręgosłupa krzywiła się nieznacznie w swym lewym kierunku, ciągnąc za sobą nierówną postawę.
Gwenie zniknęła w mroku za ścianką działową, przymykając drzwi podzielone pomarszczonym, nieprzejrzystym szkłem. Wysunąłem się z wnęki i poszedłem za nią, muskając palcami ciała manekinów.
Stała na środku małego, śmierdzącego wilgocią pomieszczenia z jedną, migoczącą nerwowo żarówką. Poskręcany kabel kiwał się żałośnie, rzucając światło w ciemne, mokre kąty. Mógłbym określić to miejsce łazienką, patrząc na brunatne płytki ścielące podłogę, spomiędzy których wyglądała pleśń. Na środku widniał zakurzony odpływ, brudne okno było całkowicie oślepłe na zewnętrzny świat.
Dziewczyna, gnąc kark, obmywała twarz w niedużym, przerdzewiałym zlewie. Dokoła ciążył smród nieszczelnych rur, starego kurzu, złego zapomnienia.
Kontemplowałem bez czucia wystające kręgi odznaczające się na białawej skórze pleców skrzywionych od pracy. Każdy z nich świadczył bezgłośnie o zrodzonym bólu. Gwen powoli zakręciła żółty strumień wody, podnosząc wzrok na swoje odbicie w nadpękniętym lustrze. Jej serce zacisnęło się na widok obcej sylwetki tuż za swoim ciałem; czarnego kształtu w długim, szarym płaszczu, wbijającego w jej ciało wzrok bez śladu dźwięku. Z jej twarzy odpłynęła cała życiodajna krew. Zacisnęła palce na zlewie i odwróciła się niepewnie, z potężnym wahaniem, napinając mięśnie gotowe do biegu. Gotowe by mi uciec, a nie mnie powitać.
Nie wiedziałem, co mówić, panie psychologu. Jakimi słowami nie skalać tego widoku i tego spotkania, w jakie wyrazy ubrać to, co wtedy czułem. Powoli wyciągnąłem rękę pragnąć dotknąć twarzy, na której tyle razy wykwitał uśmiech powodowany salwą moich słów. Jednak nic już nie było takie samo, David.
Krzyk. Jeden przenikliwy krzyk i szarpnięcie zwieńczone głośnym trzaskiem pośród mego syku. Uderzyła mnie w twarz, cofając się po chwili pod wilgotną ścianę, opierając się o nią ze zbyt szybkim oddechem. Odwróciłem głowę powoli i wbiłem w nią oczy, czując ścierpniętą skórę na bladym policzku.
– Nie poznajesz mnie, Gwenie? To ja, wreszcie cię widzę… – Robiąc krok naprzód, starałem się nadać głosowi ten kojący wydźwięk, którym zatrzymałbym obłąkanie jej kruchej pewności, zamknął w racjonalnych ryzach przerażony umysł. Nie słuchała, chcąc wbić się w twardą, przepleśniałą ścianę, nerwowo kierując oczy w lewy, dolny róg. Jej zęby zacisnęły się na miękkiej wardze, która po chwili zrodziła jeden, mordujący szept.
– Ciebie tu nie ma, nie żyjesz. Nie ma cię, nie ma, nie… – Raniące słowa z bladych, sztywnych warg, zaciśnięte palce, pod czaszką nekrolog, który na pewno widziała już niejednokrotnie. Pośmiertny dokument i moje nazwisko, które wyryłem w jej pamięci setkami emocji. Pokręciłem głową i chwyciłem jej drżące ręce, które wyrwała mi z panicznym krzykiem.
– Nie dotykaj mnie!
– Zrobiłem to! – odpowiedziałem krzykiem na jej krzyk, łapiąc wąskie ramiona mocno i nieustępliwie, zatapiając palce w bladej, zimnej skórze. Jęknęła pośród skrzywień i chciała się wyrwać, miotając się w moich dłoniach jak zdychający wieki temu kot. Chwycona za kark, przyparta do wilgotnej ściany bezgłośnie krzyknęła, kierując na mnie oczy, których nie poznałem. Twarz przerażoną, niesprawiedliwą, okrutnie daleką.
– Zrozumiała, Gwenie. Ona zrozumiała, ona umarła, spełniłem obietnicę… – Moje słowa utopił jej krzyk i przekleństwa, przerażenie wybuchające pod czaszką nikłym, jasnym światłem. Przekroczyła granice w swojej własnej głowie, a raczej ja je strzaskałem, konfrontując jej niestabilną psychikę ze swoim widokiem. Ale nie jestem winien, panie psychologu.
Wyrwała mi się z rąk i próbowała dobiec do drzwi, po chwili z hukiem lądując na ziemi z woli mego ciała. A ja naprawdę nie chciałem zadawać jej bólu… Wiła się i krzyczała, starając się na oślep uderzyć w jakiekolwiek miejsce, wyszarpać, zdzierając swe chude kolana. Zakrwawione strzępki skóry brudziły śladami brudne, zimne płytki. Kruche paznokcie popękały z trzaskiem, kiedy starała się wbić je w twardą podłogę i umknąć z mych rąk.
– Gwen!
Nie mogłem na to patrzeć, panie psychologu, nie po tym wszystkim, co już zobaczyłem. Nie po tym, co robiłem, żeby jej powiedzieć… Nie, nie taki miał być epilog tej niewdzięcznej drogi.
Ugryzła mnie w bark, palcami rozdarła nadgarstek i napluła w twarz, w okrutnym szale strachu pragnąc oswobodzić ciało, które więziłem pod sobą niczym podczas próby gwałtu. Znieruchomiała chwycona za szyję, wbijając we mnie swe niebieskie oczy. Tęczówki, w których nie została chociaż nikła pamięć, chociaż odrobina racjonalności pośród obłąkania. Znieruchomieliśmy oboje, gdy trzasnęły drzwi. Suchy dźwięk kończący płonące szaleństwo. Zacisnąłem dłoń na ustach dziewczyny, prawie łamiąc jej szczękę, kiedy pragnęła krzyknąć, słysząc swoje imię.
– Gwen? – Męski, nieodpowiedni głos pośród miejsca, które miało umrzeć dla zewnętrznego świata na tę jedną noc. Przypadkowy przechodzień, przypadkowe życie, które byłem zobowiązany zabrać z woli bezpieczeństwa.
– Leżeć – syknąłem, słysząc w swojej krtani całkiem inny głos. Ostry i wysoki, który nauczył mnie jak nie być ludzkim. Naprawdę straciłem siebie pośród czterech lat.
Starała się wybiec za mną, zatrzymać, chwytając zdartymi palcami szare poły płaszcza. Odepchnąłem ją jak drewnianą, niepotrzebną lalkę, zatrzaskując drzwi, w które uderzyła po chwili z impetem, wołając imię chłopaka stojącego naiwnie pośród manekinów. Do dziś nie wiem, dlaczego wyjął swój telefon, widząc jak szedłem w jego kierunku z martwymi oczyma.
– Olaf! – Jej wrzask wbił się w dźwięk telefonu rozpryśniętego w setkę elementów na twardej podłodze. On starał się odezwać, David, ale tylko starał.
Chwycony w ułamku sekundy za zbyt długą szyję uściskiem kradnącym rodzące się dźwięki, uniósł ręce. Wierzgnął silnie, odpychając mnie prosto na barek, z którego z impetem pospadało szkło. Śmierdzące alkohole zalały podłogę, chłopak poślizgnął się i prawie stracił równowagę, chwytając się w panice dziurawej zasłony. Przepruta jego brutalnym dotykiem upadła w kałużę, nasiąkając wilgocią rodzącą duszący, nieprzyjemny zapach. Chwyciłem go za kark, chcąc przybić do ziemi, ale nie pozwolił, okazując się silniejszym, niż mogłem przypuszczać. Klnąc i sycząc, przewróciliśmy kilka manekinów, dopadając na ugiętych nogach niezgrabnie do stołu, który prawie pękł pod naporem wijących się ciał. Z wysiłkiem zacisnąłem zęby i wplotłem palce w przetłuszczone włosy, patrząc w twarz nastolatka naznaczoną młodzieńczą przypadłością niczym gęstym trądem. Szarpnął, wyjąc, kiedy wbiłem palce w czerwone policzki, a moje paznokcie rozorały kilka świeżych strupów. Ze stołu pospadały przypadkowe świece, w konfrontacji z śmierdzącą kałużą rozbłyskując w ułamku sekundy rozszalałym ogniem. Materiał zasłony skręcał się i dymił, podpalając stojące nieopodal meble. Ciało pode mną walczyło zajadle wśród napiętych mięśni, mój wzrok padł na wysuwany scyzoryk z plastikową rączką, którym Gwenie przecinała grubsze materiały. Leżał obok mej dłoni, pozornie nieznaczący, niewinnie skrzący się pośród ognia w swoim okrucieństwie. Zacisnąłem lekko drżące palce na twardym plastiku, gdy krzyki Gwenie przerodziły się w skowyt. Usłyszałem pęknięcie szkła; wybiła dłonią zakurzoną szybę i próbowała otworzyć drzwi z drugiej strony, przekręcając zamek. Ostre odłamki przecinały fioletowe żyły przebijające przez cienką skórę zgiętego nadgarstka. Chłopak spojrzał na białą dłoń zalaną strugami posoki.
– Gw…– jęknął cicho, próbując wypowiedzieć imię ukochanej.
Bulgoczące odgłosy zastąpiły wyraz bez wartości w obliczu konania. Chropowate ostrze miękko przebiło delikatne miejsce tuż nad złączeniem jego obojczyków. Szarpnąłem, przepruwając ostrzem twardą, nieugiętą krtań pośród rzężenia i chlupotu krwi zalewającej nogi walące o podłogę w bólu i agonii. Blat stołu pokrył się ciemną czerwienią, kilka kolejnych świeczek upadło na ziemię. Odepchnąłem ciało chłopaka przez moment chwiejące się na własnych nogach. W jego oczach odbijały się wściekłe płomienie. Upadł na ziemię w ogień i smród alkoholu, w ułamku sekundy rękaw jego bluzy płonął łapczywymi językami ognia. Gorąc pożerał każdy skrawek jego ciała, a po chwili swąd palonego mięsa wypełnił całe, duszne pomieszczenie. Cofnąłem się z obrzydzeniem, widząc jeszcze oczy wbite we mnie na wzór oczu konającego w ścianach rzeźni bydła. Zalane krwią usta, odchylona głowa i mokre, puste białka, które nic nie widzą. Kilkakrotnie drgnął w silnej konwulsji, przesuwając się po mokrych panelach nieco w stronę okna, każdym ruchem intensyfikując rodzący się pożar. Plastik manekinów topiących się czernią zaatakował mnie ostrym, drażniącym zapachem; gęsta rozgrzana masa kapała na oczy chłopaka, wypalając je z cichym sykiem, czego on już nie czuł. Jestem naprawdę łaskawy, panie psychologu.
Powalaną krwią rękę przytuliłem do twarzy i spojrzałem w lewo, słysząc trzask zamka, który ustąpił za późno pod naporem porżniętej dłoni mojej drogiej Gwenie. Wbiegła chwiejnie do pomieszczenia, patrząc na trawione ogniem meble, czerniejące kartki i zwęglone zwłoki z oczyma zatrutymi szaleństwem i strachem. Jej warga krwawiła obficie, wciąż przygryzana mocniej mimo opuchlizny i głębokich pęknięć. Widziałem, jak porusza ustami, patrząc na chłopaka, który stawał się parującym węglem, jednym z manekinów. Powoli nie odróżniałem go od konstrukcji, identycznie zwęglonej i rodzącej smród, patrząc na twarz pokrytą skorupą topionego plastiku i zgęstniałej ropy.
Krtań dziewczyny zablokowała się na wszystkie dźwięki, piersi zacieśnił zimny słup powietrza. Cofnęła się pod ścianę, rozwierając jeszcze szerzej niebieskie, załzawione oczy przypominające rozwodnione tęcze. Nie patrzyła na mnie, gdy stanąłem przed nią, powoli obejmując prawą część jej głowy zakrwawioną dłonią. Poskręcane, jasne sploty zlepiły się w ciemne, czerwonawe pasma, jej czoło oparło się o mój obojczyk, gdy przytuliłem ją do swego ciała jak wieloletni przyjaciel, którym przecież byłem. Scyzoryk upadł na ziemię praktycznie bez dźwięku.
– Spełniłem obietnicę – powtórzyłem jeszcze raz słowa, których nie słyszała wśród czarnego dymu. Gęsty, gryzący w oczy i duszący płuca dym zmusił mnie do cofnięcia się w kierunku drzwi. Zanim odwróciłem się od niej na zawsze, złożyłem na jej czole zimny pocałunek. Ten gest, ten dotyk uwolnił z jej piersi autentyczny szloch. Głośny i brzmiący, gdy osunęła się na ziemię mimo moich dłoni, z których pozwoliłem jej umknąć, po chwili odchodząc.
Ostatnim z widoków była brudna twarz dziewczyny z wyżłobionymi ścieżkami jej obfitych łez, zakrwawione włosy i pocięta dłoń pulsująca nieprzyjemnym, ostatecznym bólem. Nadal traciła życiodajną krew i oddech w cierpieniu i duchocie dymu, który najprawdopodobniej strawił jej wciąż młode płuca. Pierwsze płomienie zaczęły lizać białe, drobne stopy, zmieniając miękką powierzchnię w przepróchniałą czerń.
Nie wiem, czy tam umarła, panie psychologu, czerniejąc w pożarze tak jak manekiny. Może uciekła, może ktoś jej pomógł… ja zdołałem wydostać się z budynku rzemieślnika nieskładnie, zakrztuszony dymem, prawie nie czując powłoki zmęczonego ciała.
Wybiegłem w nocne powietrze przesiąknięte deszczem i łapczywie zaczerpnąłem kilku bolesnych oddechów, które wciąż pamiętam. Najsłodszy smak bez smaku w przestrzeni mych warg, ulga zmieszana ze smutkiem i poczuciem krzywdy. Bo nie powinna potraktować mnie w ten sposób, David. Bo ja naprawdę nie chciałem, żeby tak się to skończyło…
To był mój ostatni epizod w mieście, które znałem, do którego czułem niewielki sentyment. Rzucany z miejsca w miejsce, w zakątki poznaczone wciąż głośniejszym krzykiem, odczułem wtedy coś na kształt spokoju. Naiwnej i infantylnej ulgi, panie psychologu, karmiąc się fałszywym przeświadczeniem, że wtedy cierpiałem. Te dymiące, wciąż płonące okna miejsca pracy Gwenie były tylko namiastką bólu, jaki przygotowywał dla mnie bezlitosny Los. I może wolałbym spłonąć między materiałem, wiedząc gdzie doprowadzą mnie me własne kroki stawiane wśród mokrych, czerniawych alejek powalanych krwią.
I jak bolesne płomienie jeszcze przyjdzie mi zobaczyć.
***
Powoli obracam w opuszkach palców małą, płaską świeczkę zdjętą z nocnej szafki poznaczonej woskiem. Odznaczone gorącem okręgi odbijają się w nikłym świetle świec na parapetach.
Patrzę na Davida zaaferowany jego milczeniem, którego długo nie przerywa ani jeden dźwięk. Psycholog obejmuje twarz dłońmi w schylonej postawie, jakby składał modlitwę bóstwom, które nie istnieją. Powoli wstaję i idę w kierunku fotela; siadam, nie spuszczając wzroku ze sztywnej sylwetki. Prostuję się momentalnie, słysząc jego słowa.
– Nie jesteś niczym ponad mordercę, zdajesz sobie sprawę? – pyta, podnosząc lekko głowę i patrząc na mnie z mieszaniną buntu i niesmaku. Wydyma lekko wargi i gani mnie wzrokiem, prostując się i wydychając ciężko powietrze ze swych mądrych płuc. Jakże łatwo osądzać ludziom niesądzonym.
– Nie jestem tego pewien, panie psychologu. Morderstwo nie jest morderstwem w obliczu pokuty. Tak samo jak nim nie jest w świetle argumentów. Jestem niewinny, David, zawsze takim byłem. – Sięgam po papierosa, lecz opuszczam dłoń, z odrobinę pobłażliwym uśmiechem patrząc w twarz mężczyzny. Widzę, że potrzebuje przerwy, chce kapitulować, może znaleźć myśli określające wiadomości, jakie tu przyswaja.
– Chodź do kuchni, potrzebuję kawy. – Podnoszę się powoli i opuszczam salon, rzucając krótkie spojrzenie w mroki korytarza. Jęk sprężyn zdradza ruchy psychologa, tak jak odgłosy stóp na deskach podłogi nasiąkniętej plugastwem, które kiedyś, wcześniej, gościło w tych ścianach.
Mijamy korytarz, zdrapane framugi i mroczny prostokąt głuchych, ciężkich drzwi. Z korytarza obok dochodzi szuranie, ale David nie pyta, tępiąc dociekliwość, której skutków obawia się w starciu z kimś takim jak ja.
Kuchnia jest wąska i długa, żółte światło z wysłużonego żyrandola słabo ją oświetla. Być może przez nieludzko ubrudzony klosz. Widzę, że pan psycholog patrzy z odrazą na splamione blaty, pozostawione na talerzach niedojedzone resztki, niektóre już podgniłe albo zasuszone. Jednak ja nie mam czasu na swe człowieczeństwo. Wyjmuję filiżanki i blaszaną puszkę zbyt mocnej i okrutnie gorzkiej kawy.
– Mógłbyś zaparzyć wodę, panie psychologu? Czajnik jest za tobą – pytam, już instruując; kątem oka rejestruję, jak ciało Davida lekko się odwraca, chcąc spełnić prośbę będącą pretekstem. Przesuwam rękę odrobinę w tył we wnętrzu górnej szafki i zaciskam palce na małej buteleczce w przybrudzonym szkle. Za moment czuję pod palcami też płócienną szmatkę. Najlepsi przyjaciele w każdej z sytuacji, powiernicy tajemnic i strat przytomności. Woda tańczy chaotycznie we wnętrzu czajnika, kontrolka rozbłyska czerwienią, para leci pod sufit, wszystko jest tak normalne, poprawne, bezpieczne. David patrzy na to przez moment, potem się odwraca, otwierając szeroko swoje mądre oczy.
– Co ty robisz? – pyta, po chwili przylegając lędźwiami do blatu, prawie wbijając twarde drewno w wygięty kręgosłup.
Stoję przy nim, tak blisko, zbyt blisko i zbyt osobliwie z ostrym nożem w dłoni. Z uśmiechem, którego nigdy nie mógłby określić. Ostrze czyste i lśniące, całujące skrawek jego ciała, które odsłania firmowa koszula. Przecinam powolnym, delikatnym ruchem skórę tuż nad złączeniem jego obojczyków, uśmiechając się wciąż bardziej kojąco do jego paniki. Szkarłatna ciecz zbiera się przez moment w płytkim zagłębieniu, potem płynie w dół, gdzieniegdzie odbijając się na czystej bieli nasiąkniętych włókien. David łapie mnie za rękę stanowczo, chociaż lekko drży, nakazując niepewnym głosem, bym natychmiast przestał. Próbuje przekonać mnie swymi oczyma. Ja upuszczam nóż posłusznie, prowokacyjnie rozkładając palce, prezentując przed nim pustą, rozbrojoną dłoń. On widzi drwinę w każdym z moich gestów.
– Przestań, do kurwy nędzy, jesteś nienormalny… – Zaciska wargi, czując jak rozpinam jego koszulę i wiodę językiem wzdłuż czerwonej ścieżki, klękając przed nim w śmiertelnym milczeniu. Chce mnie odepchnąć jednocześnie sparaliżowany najgorszym z połączeń szoku i strachu, może ekscytacji… Obserwuję, jak krew wtapia się w pępek i spływa w dół, po podbrzuszu, gdzie docieram po chwili końcówką języka. Pan psycholog wydaje cichy, oburzony syk urwany gwałtownie pełnym zaskoczenia westchnieniem, gdy moja dłoń zaczyna wędrować po jego męskości. Zaciska palce na moich włosach i chce mnie odepchnąć, nie rozumiejąc zachowania, które ma za chore. Ja znajduję je jedynie jako obrzydliwe.
Czuję, że zaciska palce drugiej dłoni na blacie z siłą powodującą pobielenie kostek. Słyszę przekleństwo i zbyt głośny oddech, w którym odróżniam wyraźne zalążki paniki. Przerywam czyn w sposób równie nagły, w jaki go zacząłem i przesuwam się ku górze, zabierając dłoń. Oblicze Davida pozbawione chorej przyjemności wyraża ulgę, konsternację i zakłopotanie, zmieszane z czymś na kształt furii pośród czarnych źrenic. Odpycha mnie brutalnie od swojego ciała i odwraca się w kierunku przejścia do salonu.
– Nie spodziewałem się po tobie rzeczy aż tak infantylnych – syczy, wyraźnie niezadowolony z przebiegu wydarzeń, które wyżłobiły rysę na opanowaniu będącym jedną z naczelnych cech jego zawodu. A potem krzyczy cicho, chwycony za włosy moimi palcami. Przyciskam do odgiętej twarzy mokrą, cienką szmatkę, szepcząc do jego ucha jeden słodki wyraz.
– Dobranoc.
Drży, miota się i jęczy zamknięty w oparach, które powoli zasnuwają mgłą jego oczy tracące na sprycie. Kończyny wiotczeją, pierś lekko opada, oddech staje się spokojniejszy, mniej spanikowany. Powoli dźwigam dość ciężkie, chociaż smukłe ciało. Salon wita nas przymglonym, roztańczonym światłem.
– Rankiem dokończę opowieść – obiecuję cicho, składając bezwładne członki na szarej pościeli. Mając na myśli własny, czarny ranek, zmierzch, w który wchodzę jak w dzień, w nowy rozdział. Zwijam się obok rozciągniętego, uśpionego ciała i zamykam oczy w cichym przeświadczeniu, że to przedsięwzięcie było nieodzowne.
Bo ja naprawdę nienawidzę kawy.
Nie bój się troski
Roztapiam się. Rozpadam, rozkładam, rozkruszam, wymuszam na tobie współczucie, uczucie dzielenia, pragnienia mojego bólu, mojego cierpienia, zespolenia się w okrucieństwie, marazmie, orgazmie, odczucia, odtrucia, zaszczucia ciebie wymagam od siebie. Widzę tylko siebie. Siebie samego pośród tysiąca twarzy, pośród setki znaczeń nieznaczących nic ponad kurewstwo świata, miłosierdzia, którego nie ma, a za którym krzyczysz. Które umarło, a za którym wołasz, chcesz je, chcesz je i kolaż twoich uczuć w oczach mówi to za ciebie. Czytam, widzę, wieszczę, wrzeszczę na ciebie, osądzam, odtrącam, otruwam, skuwam skuty sam sobą w klatce z prętów wolności, na łóżku z przestrzeni. Cieni… ste nuty kładą się na ziemi. Gram, gram, trwam w tobie, robię to, czego nienawidzisz i wiem, że nienawidzisz, że żądasz przestania. Przesłania w krzyku jest po same brzegi, ignorancji w działaniu, poznaniu granic, oddziaływaniu na umysł twój i twe ciało. Rozlało się trochę życia na dywanie, nie widzisz, zliż to wszystko teraz, teraz, cela numer Wszechświat, prycza zwana Życiem. Zobaczycie go jeszcze, jak prosi, błaga, uwaga.
Uwaga ludzie, zebrani, widzowie, kto powie, kto zgadnie, na kogo wypadnie odgadnięcie zagadki, zagwostki, beztroski więzionych, chorych, zakłamanych? A może pani? Może pan? Może trwam dalej, choć tego nie czuję. Czuję… no przecież czuję, pluję na takie czucie, na zmysły, na umysł. Na świat. I na wolność, na katów, oprawców, na Śmierć i na trumny, dumny z siebie. Ja. Pośród wszystkich. Jeden i jedna, i nie sam już w przestrzeni, cieniste trupy leżą na dywanie, na życiu, całują, trują, wylizują, wypaczają, nie zauważają paradoksu działań, aaa… audiencja cała zatracała się w pamiętnym widoku upodlenia życia. Krycia się nawzajem nikt już nie uznaje, nie bada, nie pożąda, nie składa w zdania o olbrzymiej wadze, władze nie opiewają tego zachowania. Zakłamania. Bo każdy sam za siebie, numer jeden, nie ty, ale ja, nie ja, ale ja bardziej. I tylko teraz, sam, i będę pierwszy, ty giń, będę przed tobą choćbyśmy szli do Śmierci, powzięci przez innych, co wyżej, co mocniej, co prawiej mogą prawem rozporządzać. Och… żądza. Na imię im żądza. I mi imię żądza dało przyrodzenie, o którym nie wiem, którego nie znałem. A chciałem, a starałem się, ty wiesz o tym, wiesz i wiedz, że ja wiem, że wiesz. Widzę wszystko. I wiem. Wiem, wiem… Embrion okrucieństwa kwitnie w mojej głowie. Tobie powiem pierwszemu, tobie pierwszej, a on niech już będzie drugi. Sługi. Wszyscy to sługi systemów i znaczeń bez rozpogodzeń żadnych i przejaśnień, bez nadziei w kipieli bagna i szlamu, w którym się tarzamy, umieramy, powstając, tylko siebie mając wzajemnie. Tylko siebie chcąc…
Wydostać się stąd. To żądza, to zasłona, to krwista zasłona na oczach i na umyśle, nad czołem i na nim, na ciele i w środku, rwąca środek i wnętrza, okrężna wokół szyi, jak trzyma, nie puszcza, nie chce, nie uznaje.
Odstaję od was, jestem taki sam.
Znów otula nas mrok. Przyjazny, czuły jak objęcia kochanki w negliżu, pokłada się na mych plecach w trajektorii cieni. Świece znowu płoną, znowu tańczą na ścianach, na brudnym dywanie. Siedzę po turecku tuż obok Davida, nadal nieprzytomnego, którego włosy leżą rozrzucone na jasnych poduszkach. Jego klatka piersiowa unosi się, znów opada, miarowo, spokojnie, jakby sen nie został zasiany w akcie brutalności. Rysuję pierwszą linię, potem dalej… Zawsze ta pierwsza linia jest wyklętą. Choć rozpoczyna wielkość, projekt, całą pracę, nie jest przeze mnie lubiana. I nigdy nie była. Powoli kreślę węglem jego usta, pełny zarys warg dolnej i górnej, zagłębienie w brodzie. Cieniuję miejsce przy kąciku oka, zarysowuję ciemne, gęste brwi tworzące dostojną ramę dla dwojga mądrych, jednakowo naiwnych oczu. Natchnienie śpi spokojnie ukołysane szalejącym deszczem, który ponownie podzwania w me okna. Przez moment patrzę w przestrzeń, na cienie, na wspomnienia… Co jeszcze mam mu powiedzieć? Nie wiem, nie jestem pewien.
Patrzę na niego. Na dwie ciemne latarnie, które wbija w moją sylwetkę wiszącą nad sobą.
– Co się ze mną stało? – pyta, przeciera oczy, przeczesując włosy lewą dłonią i powoli siada.
– Nic złego. Zasnąłeś – odpowiadam krótko, ponownie wracając w plątaninę szkicu. Mój model się poruszył. Nie zakończę rysunku, który wydawał mi się całkiem dobry.
– Dlaczego to zrobiłeś? – pyta. Widzę, jak ogląda wąską ranę na poziomie swoich obojczyków.
– Chciałem, byś poszedł spać – stwierdzam, wstaję tak… niezadowolony z rozwoju wydarzeń. Słyszę, jak David opuszcza nogi za prawy brzeg łóżka, sprężyny jęczą w niegłośnym proteście.
– Trzeba było po prostu powiedzieć, odszedłbym – stwierdza. Słyszę, jak wstaje, przeciąga się, mogę nawet wyobrazić sobie drżenie okrutnie pobudzanych mięśni.
– Odszedłbyś? – pytam nagle, odwracając się szybko. Wbija wzrok we mnie, całkiem rozbudzony gwałtownym impulsem. Stąpa po kruchym lodzie i ma tę świadomość, tego boi się chyba najbardziej. Że lód postanowi pęknąć, że pochłonie go straszna głębia mojego niezbadanego dotychczas umysłu.
– To chyba naturalne. – Nadal na mnie patrzy, powolnym gestem poprawiając kołnierzyk koszuli. Wydymam wargi lekko i unoszę brwi, jednocześnie mrużąc oczy w wyrazie zwątpienia.
– Mówiłem ci, bo nie wiem? Ty już stąd nie wyjdziesz… – szepczę.
Moje ciche słowa znikają w tysiącach odbić emocji w tych zastygłych oczach. Przełyka, widzę ruch krtani, prawie słyszę ten odgłos. Po chwili pan psycholog lekko kiwa głową. A więc postanawia grać właśnie tę rolę…?
– Pójdę się wykąpać – mówi i się odwraca. Nie protestuję, zostając samotny, tylko z moim szkicem. Przecież przyzwyczaiłem się do tego życia. Przenoszę się na fotel, układając po chwili kartkę na blacie upstrzonym trajektorią plam. Pochylam się nad nią i znów kreślę linie, jednak już mniej prawdziwe, pozbawione pasji. Najbardziej destrukcyjnym czynem jest przerwanie weny. Przesuwam wzrok na lewo, na fotel, gdzie leży porzucona torba pana psychologa. Przykuwa moją uwagę, znów, już drugą dobę. Jednak nie mogę tam zajrzeć przez własne zasady. Nigdy nie sprawdzam rzeczy nieproszony, bez zapytania, przyzwolenia, chęci. Tego samego wymagam od innych. A jednak nie rejestrując przepływu pędzącego czasu przesuwam się powolutku, wsuwając na fotel swoje giętkie ciało i wodzę palcami po powierzchni zamszu. Waham się, jeszcze moment i chwytam za suwak…
– Co robisz?
Opuszczam rękę. Patrzę na Davida, jak stoi nieruchomo w rozchylonych drzwiach, z jego ciemnych włosów wciąż kapie woda, ginąc za kołnierzykiem wilgotnej koszuli.
– Kończę rysunek – mówię lakonicznie, zabierając rękę z torby i ujmując po chwili w poznaczone już śladami węgla palce sztywną kartkę. Pokazuję mu szybko szkic jego osoby, zaraz pochylam się znowu dziwnie rozdrażniony. Czasami bywam skrajnie zbyt dziecinny… Czuję ciepło Davida, jak nachyla się, prawie styka ramieniem z moimi plecami i zerka na tę twórczość niegodną uwagi. Kropla wody z jego włosów spada na wierzch mojej dłoni, rozszerzając źrenice na ułamki sekund.
– Jest naprawdę dobry. – W głosie słyszę uznanie, może nutkę zdziwienia. Więc nie docenia mnie jako artysty. Uśmiecham się okropnie.
– Miałem sporo czasu na szlifowanie mojego talentu – stwierdzam. Przestrzeń pokoju wypełnia zdradzieckie syczenie dartego papieru. David otwiera szerzej swoje oczy i powstrzymuje szybko tak bluźniercze dłonie.
– Dlaczego to robisz? – pyta. Patrzy na mnie, nie może pojąć rzeczy tak mało istotnej, a chce rozprawiać ze mną o mym paśmie życia.
– Nie zachowuję już swoich rysunków. – Patrzę na niego, mrużąc nieco oczy. Siada naprzeciw mnie w przestrzeni mroku, prostuje nogi wygodnie i złącza swe dłonie.
– Czy coś się wydarzyło? – Znów. Typowe triki, zaczynające mnie wprawiać w błogostan i wściekłość. Rzuca mną o paradoksy mojego nastroju, idealnie celując w te najczulsze kwestie.
– Wszystkie me prace, które ukochałem, przyniosły mi tylko bezgraniczny ból. Cielesny i ten w duszy, wszystko poukrywane w tych niewyraźnych, czarnych liniach szkicowanych węglem. – Zamyślam się na chwilę po tej wypowiedzi. David wciąż patrzy na mnie, chyba nawet nie mruga. Czyżby był ciekawy? A może udaje…
– Kiedy więc miałeś czas, aby rysować? – pyta. Wie, że to ten okres mego życia będzie tematem dla niego istotnym. Dlatego pyta… jest coraz sprytniejszy. Zdaję sobie sprawę, że desperacko staram się odgadnąć, jakie karty ukrywa pomiędzy palcami. A podobno wszystko między nami jest już całkiem jasne…
Podnoszę na niego dwoje szarych oczu, sięgam po papierosa, który już czeka na mnie, który woła. W pierwszym smolistym zaciągnięciu wypełnionym po brzegi rozkoszą znajduję ukojenie w swoim rozdrażnieniu. Przestaję być zgryźliwy. Zginam nogi, opieram się o chłodną powierzchnię fotela i odsuwam papierosa od spragnionej krtani. Odpowiadam, zmuszając do konsternacji pana psychologa, do otworzenia szerzej tych ponętnych oczu.
– W Landsberg – odpowiadam. Znów chłonę nikotynę, sącząc szarawe linie w korytarz przełyku.
– Siedziałeś w więzieniu? – pyta. Ołówek jak szalony tańczy pomiędzy liniami na kartach notesu. David patrzy na mnie, zatrzymuje palce drgające w konwulsyjnym pragnieniu pisania. Ale to oczy. Oczy zdradzają te jeszcze bardziej impulsywne, dziwne pragnienie poznania mojej szczerej opowieści. Ciekawość odbija się w jego źrenicach, patrzymy na siebie chwilę jak kochający się co noc wrogowie. Nasza relacja staje się zbyt krętą, chociaż jeden z nas nie zna nawet wydźwięku imienia. On słyszy to, co mówię, co może być kłamstwem; ja staram się nie zgubić w jego labiryntach. Uśmiecham się do niego, rzucając wyzwanie. Przyjmuje je z uśmiechem, znów chcąc mnie wysłuchać.
– Zastanów się, Davidzie, nad swoją zapłatą. To nie są do końca darmowe wyznania – mówię cicho, zanim jego uśmiech spełza z bladej twarzy, wciągam go już w kolejną z moich starych ran.
***
Po niefortunnych zdarzeniach w akuratnym domu musiałem opuścić swe rodzinne Mannheim. Zbyt ciężki odór Śmierci wlókł się za moją osobą w ramce jego granic, zbyt dużo wspomnień martwych białek odbijających mą twarz patrzyło na mnie zza każdego rogu.
Nie okradłem mej matki, panie psychologu. Zostawiłem ją w tym klasztorze, o którym wspominałem, w stanie nienaruszonym żadnym z moich czynów. Nie mógłbym jej zbezcześcić ani zabić.
Samochód porzuciłem w okolicach lasu i odszedłem pospiesznie, zostawiając za sobą widok lśniącej blachy poznaczonej piętnem upozorowanego uprzednio wypadku. W mej młodej świadomości rozkwitła panika. W kieszeni gościł jedynie portfel z tymczasowym dowodem osobistym w roli dokumentu i dwudziestoma euro bez większych przeznaczeń. Jednak to właśnie ten niewinny banknot pozwolił mi opuścić ostatecznie Badenię i odrobinę wydłużyć dystans między złą przeszłością. Trafiłem do Bawarii, bez pieniędzy, planu ani miejsca mogącego zatrzymać me zmęczone ciało. Żadnej rodziny, żadnych znajomości, tylko ruchliwy dworzec kolejowy i czarnowłosy, osiemnastoletni chłopak z twarzą płonącą czystą niepewnością. Szczerze mówiąc, widok tłoczącego się tłumu, zgiełk i ryk Monachium oraz jego osobliwa wymowa i aura przytłoczyły mnie w stopniu nazbyt spodziewanym. Poczułem się opuszczony i dziwnie samotny. Pomyśl, David, jaki byłem młody, jak bardzo ubogi w straszne doświadczenia. Rodzina Bursche i spotkanie z Gwenie, o którym wiesz wszystko, miały dopiero nadejść z całą swą nauką. Lekcją o złym wypaczeniu i braku sumienia.
Przemierzałem dworzec bez celu, rozglądając się za informacją. Odnalazłem jedynie te dotyczące godzin odjazdu pociągów. Ruszyłem w stronę jednej z ławek przy wschodniej ścianie budynku, zastanawiając się nad dalszymi etapami nieskładnego planu w wielkim, wrogim mieście. Potrzebowałem punktu zaczepienia. Przedarłszy się przez tłum ludzi, wyszedłem na peron pogrążony w motłochu i odorze spalin. A za swoimi plecami nieustannie czułem obecność istoty podchodzącej coraz bliżej z mylnym przeświadczeniem, że wciąż jej nie dostrzegam. Blada, na pewno niezrównana w swoim fachu ręka przemknęła jak wąż w stronę tylnej kieszeni moich ciemnych jeansów. Jednak palce zdołały tylko musnąć portfel, zanim zacisnąłem je w sztywnym uścisku bladej, czujnej dłoni. W oczach błysnęło zdezorientowanie zaprawione szokiem, gdy brutalnie przyparłem nieznajome ciało do zimnego, twardego filaru chroniącego przed niepożądanym spojrzeniem martwych białek tłumu.
– W porządku, nie tak gwałtownie… – wymruczał głosem pozbawionym jakiejkolwiek skruchy. Jakby w jego mniemaniu moralność nie doznała uszczerbku z woli jego dłoni.
Jednak kim jestem, by mówić o moralności, panie psychologu. Ale pamiętaj, że w tamtym czasie nosiłem w sobie jeszcze piętno zbyt utartych prawd.
Spojrzałem na chłopaka w milczeniu, lustrując go wzrokiem. Na głowę miał nasuniętą czapkę z wyszczerbionym daszkiem, która nieudolnie skrywała pasma rudych włosów. Ziemista cera pokryta piegami kontrastowała z zielenią oczu, których niszczące tło tworzyły nieregularne, dziwnie rzadkie brwi. To nie była ta zieleń, panie psychologu, której byłem zobowiązany obawiać się później. Uśmiechnął się do mnie krzywo, nadpsute uzębienie dopełniło całego, szpetnego widoku. Mój towarzysz naprawdę nie był urodziwy.
– Nie masz po co sięgać po ten portfel, jest zupełnie pusty. – Odsunąłem ręce, żeby mógł stanąć na własnych nogach i dopiero wtedy zauważyłem, jak bardzo był chudy. To wrażenie pogłębiał też pokaźny wzrost, prawie dorównujący mojemu liczbą centymetrów. Chłopak podrapał się po udzie, wyświechtany ortalion zaszeleścił drażniąco.
– Taa… – przeciągnął sceptycznie, dając potwierdzenie, że mi nie uwierzył. Lekko rozdrażniony wyjąłem portfel i pokazałem mu jego zawartość. Uniósł powoli brew i spojrzał na mnie bardziej trwałym wzrokiem, nie uciekając dookoła czernią swoich źrenic.
– Jesteś spłukany pośrodku Monachium? – zapytał. Usłyszałem dziwną nutę obcego akcentu.
Kiwnąłem głową, w zasadzie nie wiedząc, czemu z nim rozmawiam, tracąc bezwartościowy w tamtej chwili czas. Może chciałem zająć czymś sam siebie, wypełnić nadchodzące powoli, wrogie godziny gorzkiej samotności.
– Dobra… musisz mieć zajebiste plecy. Przyjechałeś do starych, co? Ze studiów, no nie? – pytał bez przerwy, patrząc na mnie, jakby chciał dostrzec coś więcej niż obcą osobę.
Zauważyłem, że nieczęsto mrugał. Za to zabawnie zaciskał wargi, lekko podgryzając dolną, naderwaną. Widziałem na jej różowej, poznaczonej siateczką pęknięć powierzchni ślady jego zębów. Uśmiechnąłem się do własnych myśli, prowokując kolejne uniesienie brwi.
– W zasadzie nie mam tu nikogo. – Wzruszyłem ramionami i odwróciłem głowę, patrząc po chwili na ogromny zegar odmierzający nieuchronny czas. Mimowolnie zacisnąłem palce na portfelu, odwracając uwagę od swego rozmówcy. Zaśmiał się ochryple, za moment wyjmując z kieszeni dresów papierosa. Moje oczy rozszerzyły się odrobinę, dając potwierdzenie uzależnieniu od smaku tytoniu.
Chłopak uchwycił wyraz mojej twarzy, zakładając pasmo włosów za wyraźnie odstające ucho.
– Na pół. To mój ostatni. – Uśmiechnął się i zapalił koniec papierosa wysłużoną zapalniczką z logo piłkarskiego klubu na żółtym plastiku. Po chwili wydmuchał dym, a ja patrzyłem uważnie, jak biel niknie ku połowie. Gdy wręczył mi używkę, zaciągnąłem się z ulgą, chociaż nie była to moja ulubiona marka.
– Więc chcesz powiedzieć, że jesteś sam w środku Monachium, bez kasy i noclegu, co? Dobre… naprawdę dobre. Jesteś podróżnikiem? Masz zamiar załapać się tu na autostop? – Chłopak drążył temat, usiadłszy na oparciu jednej z odrapanych ławek. Zaczął wycierać podeszwę buta o brudne siedzisko.
– Na to wygląda – odpowiedziałem, dusząc niedopałek. Po chwili zdezorientowany poczułem dłoń rudowłosego na swoim przegubie. Była chłodna, przez co nie odrzuciła mnie nazbyt przesadnie.
– No to chodź, buntowniku, coś ci pokażę. – Pociągnął mnie za sobą z tym samym uśmiechem. Zastanawiające jak bardzo był porywczy, skrajnie impulsywny w każdym ze swych działań. Zbyt ufny i zbyt pozytywny dla takiego świata. Przecież nie znał niczego ponad złe uzależnienie i w jego pojęciu na pewno nie do końca sprawnie działający umysł.
– Jak masz na imię? – Wreszcie padło istotne pytanie, po piętnastu minutach drogi wzdłuż ulicy. Zawahałem się tylko przez chwilę, jeden krótki ułamek, którego mój towarzysz nie zdołał wyłapać.
– Nicolas – skłamałem, rozpoczynając ostatecznie nowy, obcy rozdział. Zostałem pozornie nazwany, poznany przez pierwszą osobę, która, jak miałem nadzieję, nie była osobą skrajnie niewłaściwą.
– Więc zostajesz, Nicolas – oświadczył dosadnie, ja uśmiechnąłem się pod nosem, słysząc w jego głosie sporą dozę nieustępliwości.
Wiesz, David, zdaje mi się, że trochę zazdrościłem mu jego prostoty. Łatwości i impulsywności w podejmowaniu decyzji, które mogły okazać się całkiem nietrafne. Nie sądziłem, aby powodowały nim wyższe, bardzo szlachetne lub obłudne, niestałe uczucia. Po prostu zechciał mnie obok i tak postanowił. Bez drugiego dna, bez wahań, bez złudnych podszeptów.
– Ja jestem Duncan. – Odwdzięczył się imieniem i niepytany zaczął opowiadać mi o sobie.
Po chwili byłem już świadkiem wszystkich jego gustów na płaszczyźnie kulinarnej, fizycznej, nawet seksualnej. Milczałem, powoli przestając zwracać uwagę na jego słowotok. Doszliśmy do niezbyt wysokiego murku, który zamykał w swych ramach poczerniałe zgliszcza. Duncan wskoczył na niego, nie podając mi ręki, nie poświęcając jednego spojrzenia. Podążałem za nim, po chwili rozumiejąc, że budynek jest niedokończoną, spaloną budową.
– Co tu się wydarzyło? – zapytałem, patrząc na powybijane okna i osmalone czernią białe ściany bloku. W zasadzie jednego skrzydła; środkowe nie zostało nigdy dokończone.
– Jakieś pół roku temu wybuchł tutaj pożar. Nie byle jaki, to było podpalenie. – Duncan zatrzymał się na moment i spojrzał z pewną nostalgią na sczerniały tynk.
– Zabierali się do środkowego skrzydła i nagle trach… walnęła maszyna. Ten ich lipny dźwig najnowszej generacji stanął w ogniu, normalnie się zajarał. – Spojrzał na mnie, jakby chciał znaleźć potwierdzenie, że rozumiem rangę tego wydarzenia. Skinąłem lekko głową w porannym powietrzu.
– Próbowali to gasić, darli się, ale ogień zajął większą część budowy. Podpalił nawet dupę temu tłustemu sukinkotowi z kierownictwa. Nienawidziłem fiuta, zawsze nas stąd wyganiał… Wierzysz w Boga, Nicolas? – Skierował na mnie wzrok, jakby wyrwany z zamyślenia, całkowicie zaskakując swym nagłym pytaniem. Odpowiedziałem spodziewanie krótko.
– Nie.
– Więc?
– Wierzę w siebie – mruknąłem zgodnie z prawdą. – Wiesz, nie lubię rozwodzić się nad swoją wiarą. – Usłyszałem śmiech Duncana, dość suchy i stłumiony przez gardłowy kaszel.
– Jesteś pewny siebie… ale to fajnie. Cóż, ja wierzę w Boga. I wiesz co? Zdaje mi się, że to właśnie Staruszek z góry zjarał tę budowę. Żebyśmy mieli gdzie się dziś zatrzymać. – Ostatnie zdanie wypowiedział inaczej, tak jakby radośniej. Zeskoczył z murka i zaczął iść po rozmiękłej od niedawnego deszczu, czarnej ziemi. Także tym razem podążyłem za nim. Na chwilę się zatrzymał, zerknąłem na niego przez ramię i pokręciłem głową, widząc jak oddaje mocz na stojącą po lewej tabliczkę z napisem: „Nie wchodzić. Teren zamknięty”.
– Hej, też jestem buntownikiem. – Uśmiechnął się szeroko i prowokacyjnie, chowając po chwili penisa i równając ze mną. Ruszyliśmy w stronę osmalonych okien.
– Co lubisz robić? – spytał.
Uniosłem brew.
– Więc jednak zaczynasz mnie inwigilować? – odpowiedziałem pytaniem, dostrzegając w jego oczach szybką konsternację. Zaraz uśmiechnął się dziwnie, jakby był zawstydzony.
– Weź używaj normalnych wyrazów… – poprosił, a ja zacząłem się zastanawiać, czy nie jest czasem jednym z tych wyrzutków, którzy nie ukończyli nawet podstawówki.
– Przesłuchiwać – wyjaśniłem. – Będziesz mnie przesłuchiwać? – ponowiłem pytanie, które wreszcie zrozumiał i zaśmiał się pod nosem w sposób, który mi przypominał parsknięcie palacza.
– Nie, chcę tylko wiedzieć, do czego możesz się przydać – stwierdził zdawkowo.
Po chwili weszliśmy pomiędzy osmalone ściany. Na ziemi leżało sporo gruzu, popiół pokrył mi adidasy swym szarym nalotem. Duncan skręcił sprawnie na lewo, pokonując za moment niewielką przestrzeń otwartego dziedzińca w ponurej scenerii. Po tej stronie była tylko pustka i powydzierane zwłoki plakatów na skruszonym murze.
– To nasz taras – wyjaśnił i bez rozwinięcia swojej wypowiedzi znikł w jednym z korytarzy, po chwili schodząc schodami piętro niżej. Musiałem przyspieszyć kroku, żeby nie stracić chłopaka z oczu w tym labiryncie zapomnianych okien. Zeszliśmy do piwnicy, w ciemności znalazł włącznik i oświetlił duże pomieszczenie pachnące stęchlizną i zarodkiem mchu. Zobaczyłem śpiwory na betonowej podłodze, ułożone rzędem, zesztywniałe od brudu koce i poduszki. Pod ścianą, tuż obok zielonej narzuty, stał stolik; leżało na nim kilka polnych kwiatów, jedna sztuczna róża i stary długopis. Po drugiej stronie, na ziemi walały się komiksy; jeden z nich był wymięty, wciśnięty w cholewę ubrudzonego, skórzanego buta z gumową podeszwą. Uniosłem brew, patrząc na spiętrzoną pościel, która zaczęła się lekko poruszać. Z plątaniny kołder wyłoniły się ciemne blond włosy obcego chłopaka. Przetarł leniwie powieki, za chwilę zobaczyłem jego twarz, jeszcze zaspane oczy i spierzchnięte usta. Na policzkach widniał szorstki ślad zarostu, pod lewym okiem czarny wachlarz sińca.
– Co to jest? Chyba na coś się umawialiśmy, Duncan – rzekł oschle chłopak.
Dostrzegłem siadającą przy stoliku kolejną osobę w trakcie wypowiedzi. Tym razem była to dziewczyna, ciemnoskóra i nieco zaniedbana, ale z najpiękniejszymi oczyma, jakie moje własne miały okazję kiedykolwiek widzieć. Miała bardzo długie, ciemne rzęsy, podobne do twoich, panie psychologu. Zebrała splątane, grube dredy w kucyk z tyłu głowy i związała sprawnie zbyt rozciągniętą i zbyt długą gumką. Poprawiła luźną koszulkę na ciele, którego kształtu nie mogłem ocenić.
– Policja? – zapytała wciąż sennie, po chwili ziewając. Nie dosłyszałem w jej głosie wahania, strachu czy choćby najmniejszej nuty zaniepokojenia. Jedynie patrzyła, wyprana ze wszystkiego, co zdaje się ludzkie. Warunki życia potrafią kształtować, prawda, David?
Duncan rozłożył ręce ze swym stałym uśmiechem w geście prezentacji mojej osoby niczym podrzędnej kurwy przed lożą alfonsów.
– To jest Nicolas – oświadczył, po chwili dodając równie pewnym tonem: – On tutaj zostanie.
Zapadła odrobinę niewygodna cisza, czułem się lustrowany przez dwie pary oczu. Blondyn przetarł raz jeszcze dość przystojną twarz i spojrzał w sufit wzrokiem człowieka nieludzko zmęczonego w swej obojętności.
– Co on potrafi? – zadał to samo pytanie co jego rudowłosy towarzysz kilka minut wcześniej. Uśmiechnąłem się blado, czując na sobie spojrzenie Duncana i czarnoskórej dziewczyny drapiącej się palcem wskazującym po szerokim nosie.
– Umiem rysować – powiedziałem prawdę, chociaż to były dopiero początki. Kruche uwiecznienie talentu na pracach, których dziś wstydzę się przed samym sobą. Duncan klasnął w dłonie, jako jedyny okazując śladowy entuzjazm.
– No i super. Artysta znaczy się. Coś mu znajdziemy… – Może mi się zdawało, ale usłyszałem w jego głosie zakamuflowaną prośbę.
Nie wiedziałem, dlaczego aż tak mu na mnie zależało. Dlaczego robił sobie tak ogromną krzywdę. To zabawne, ale stojąc przed trojgiem zgubionych wyrzutków poczułem coś na kształt stresu i respektu. Radzili sobie sami w morderczym świecie pozbawionym praw. Ja także byłem najzupełniej sam.
Może dlatego pozostałem z nimi. Z Duncanem, Matthew i Laylą – trójką wyklętych, trójką buntowników. Trójką nieświadomie nieszczęśliwych ludzi przyjmujących mnie pod skrzydła pozdzierane z piór. Skrzydła, które całkowicie przypadkiem, niechcący uciąłem. Ciiii, panie psychologu… jeszcze to zrozumiesz.
***
Biorę prysznic. Zastanawiam się, czy David już poszedł do drzwi, czy jeszcze czeka. Czy jeszcze łudzi się, że są otwarte. Klucz leży na poznaczonej zaciekami mydła podstawce wwierconej w kafelki przerdzewiałą śrubą.
Na dnie małego brodzika widzę ślady stóp, stare i zaśniedziałe. Zapomniane. Ten wszechobecny syf mnie odrzuca, odraża. Przywołuje na myśl oczy mojej drogiej Issy, wielkie, pełne rozczarowania, słodkiej irytacji. Jednak jej nie ma, prawda? Prawda? Nie ma, Niclas? Nie ma.
Wychodzę z łazienki. Na suchym, twardym drewnie desek w korytarzu zostawiam zgrabne ślady bladych, mokrych stóp. Tak podobne… Zawsze wychodząc spod prysznica, myślę o Amandzie, o nasiąkniętych próżnymi łkaniami podłogach ich domu, które nosiły na sobie ślady tak bliźniacze.
David siedzi na krześle, jedną nogę składając na drugiej. Opiera twarz na dłoniach i nerwowo porusza swoją prawą stopą. Jest zły. Widzę to w wymowie tych ściągniętych ramion. Siadam bez słowa, rozkładam na ławie przybory do golenia, nadal patrząc na niego, w ciemny kąt salonu. Wciąż milczy, nieprzerwanie.
– Zamknięte, prawda? – pytam złośliwie. Zdradziecki uśmiech dekoruje moje pełne usta.
Kładę brzytwę na szmatce i przecieram pędzel.
– Nie sprawdzałem drzwi – mówi i wiem już, że kłamie. Zaczyna się chwytać zakazanych w jego zawodzie, pohańbionych technik. Unoszę brew leciutko, on odwraca się do mnie ze zmarszczonym czołem.
– Co robisz? – pyta i odgarnia włosy.
Jest nieco niewyraźny tylko w świetle świecy. W tamtej części pokoju nie stoi ich wiele. Jeden, może dwa zbłąkane płomienie w setce świetności innych, pyszniących się z przodu.
– Golę się – odpowiadam w kwestii czysto formalnej.
Smaruję pianką policzki, potem bladą szyję. David unosi swoją ciemną brew.
– Zabijesz się, tu jest za ciemno – stwierdza, patrząc z powątpiewaniem na starodawną brzytwę wśród innych przyborów. – Nie mogłeś kupić normalnej maszynki?
– Nie – ucinam szybko. – Normalność jest nudna.
Przesuwam ostrzem pierwszy raz po skórze. Delikatnie, ze swoistym namaszczeniem, widząc umysłem pulsującą w mych tętnicach krew.
– Zapal chociaż światło – kontynuuje.
W tym momencie zauważam, że lubi drążyć rzeczy nieistotne. Może dlatego obiecałem mu pokazanie części tych rysunków, które nie rozrywają serca na połowę.
– Zapal. Na własne ryzyko – mówię przez zęby.
Przygryzam odrobinę wargę, skupiając się na osobliwej, podjętej czynności. Jeszcze raz… Zimna stal liże skórę w wyuzdany sposób. Śmiercionośny. Pamiętam kogoś z takim zestawieniem. Śmiercionośne wyuzdanie… tak, to było potem.
Szybki refleks światła, pokój staje w jasności zbyt szczerej, odsłaniającej wszystkie mankamenty. Słyszę syk Davida, zduszone przekleństwo na widok szarego szczura przecinającego dywan przez sam jego środek. Bezczelnie wymowny ogon znika pod kanapą, blask dwojga czarnych oczu odbija konsternację twarzy dwójki głupich ludzi. Zaczynam się śmiać, najpierw ostrożnie, potem głośniej na widok miny pana psychologa. Odsuwam brzytwę od krtani.
– Zakochaj się w ciemności – radzę w cichym szepcie; włącznik klika zrezygnowany kilka sekund po nim. Pokonany nieustępliwą siłą wizualną.
Słyszę, jak David idzie w moją stronę, po chwili zamierza usiąść w fotelu naprzeciw. Wyciągam do niego rękę, trzymając między palcami lśniące, kuszące go ostrze.
– Masz. Możesz mi pomóc – proponuję, patrząc uważnie w jego ciemne oczy. Rodzi się w nich pytanie, potem irytacja, bo wiem, że on już nie wie. Nie ma już pojęcia, co zaczyna kiełkować w mojej chorej głowie, chorej w jego pojęciu. Jest ograniczony.
– Słucham?
– Pomóż. – Nadal wyciągam brzytwę w jego stronę. Moja ręka drży odrobinę, lecz niedostrzegalnie.
On unosi brew wyżej. Podchodzi, zabiera mi narzędzie i siada tuż przy mnie. Blisko. Palce we włosach, głowa odchylona w geście pewności i zdecydowania.
– Nie boisz się, że podetnę ci gardło? – pyta, niefortunnie trzymając już stal na mej szyi. Czuję subtelny pocałunek lodu. Przełykam ślinę, krtań napiera na tępawą krawędź, jednak wystarczająco ostrą, by zabrać mi życie.
– Powiedzmy, że to sprawdzam – mówię wreszcie cicho, widząc jedynie sufit i czując dwa dreszcze. Jeden, gdy oddech Davida oblewa mą szyję; drugi, gdy cienka brzytwa przesuwa się lekko. Zamykam oczy. Ufam jego dłoni.
Krew mogłaby kwitnąć. Mogłaby wraz z kłamstwem. Wraz z tęsknotą, marazmem i niezrozumieniem. Ale nie kwitnie. Nie przecina krtani zimna stal, która tańczy po moich policzkach. Nie zabija.
– Nie mogę cię pojąć – komentuje David, obserwując, jak szukam ubrań w dużej szafie. Pocieram policzki, nie mogąc nasycić się przesłodką gładkością i miętową wonią. Uśmiecham się delikatnie.
– Dlaczego? Czy nie było jasne, że sobie ufamy? – pytam. Otwieram drugie skrzydło szafy i zerkam na niego. Patrzy nad moim ramieniem, mrużąc nieco oczy.
– Masz kobietę? – pyta bez ostrzeżenia, odwracam się szybko. Na wieszaku widnieją niewieście ubrania. Dwie sukienki tak stare, w kwiatowe motywy, jednej przy rąbku brakuje koronki. Milczę, przez moment będąc jedynie dotykiem. Chłonąc palcami materiał, po chwili wyjmując zza niego swą białą koszulę. Zamykam szafę powoli, jakbym nad czymś myślał.
– Na zawsze – stwierdzam wreszcie. Odwracam się do niego, wsuwając ramiona w rękawy ubrania.
– Mam, David. Na wieczność. – Patrzę na niego z dziwnym błyskiem w oczach. Z pewnością graniczącą z szaleństwem, obłędem, z miłością zdolną przeżerać metale. Pan psycholog wciska plecy w oparcie fotela, patrząc na mnie z fascynacją zaprawioną strachem.
– Jak ona ma na imię? – pyta, już mniej pewnie. To pytanie nadprogramowe, niewpisane w notes. Jednak wciąż patrzy na mnie. Mówię.
– Moja przeszłość.
***
Cztery miesiące. Tak jak ci powiedziałem, szczerze, jak wszystko zresztą. Spędziłem w tym spalonym, niedokończonym budynku ponad kwartał, jednak skłamałbym mówiąc, że moje wspomnienia związane z okresem swoistych upodleń są zabarwione pejoratywnie.
Współpracowałem z nimi. Przystałem na kilka warunków, na nieodzowny regulamin naszego wspólnego „domu”, nawet na hierarchię, której nie było tam tylko pozornie. Jakże niewinnymi zdawały mi się wtedy okrutne pozory.
Matthew był tym, z którym rozmawiałem najrzadziej. Dystans bijący od niego kłuł jak szpilki z lodu, więc ograniczałem się jedynie do wymiany informacji, czasami do pytania z woli konieczności. Zazwyczaj to Duncan załatwiał wszystkie sprawy, wpadał na pomysły zarobienia na nasze niegodne nazwania egzystencją życie. Jednak nieczęsto pracowaliśmy wspólnie. Każdy radził sobie sam, każdy wrzucał do stojącego samotnie pudełka tyle, ile musiał.
Ja zarabiałem na swoim talencie. Powiem ci, że ten okres odrobinę wypaczył w moich oczach sztukę. Karykatury lub portrety, szkice twarzy ludzi pozbawionych znaczeń, bez wymowy, bez duszy w zmarszczkach, w dziurach oczodołów. Siedząc pod wschodnią ścianą obskurnego dworca jawiącego się jako raj pędzących i spóźnionych, łowiłem spojrzenia ciekawe, pogardliwe, a czasem nachalne. W ciągu pięciu godzin rozwlekłych pod moją czaszką w agonalny stan, najczęściej udawało mi się stworzyć jeden, może dwa portrety. Wszystko, co zarobiłem w ten tandetny sposób wrzucałem do kartonu i zapominałem. To były brudne pieniądze. Wymuszone.
Znalazłem sobie też inne zajęcie, z którego odłożyłem trochę na telefon. Komórka była nieodzownym elementem planu, który chciałem wdrożyć od razu, gdy tylko poznam to wrogie miasto wraz z jego umysłem.
Zatrudnili mnie w działającym nielegalnie studiu tatuażu, gdzie robiłem kalki lub poprawiałem zamysły klientów. Sporo osób szpeciło sobie ciała tekstami piosenek, pozornie podniosłymi sentencjami w gotyckich literach. Kwiaty, czaszki, motocykle. Mało kto posiadał zamysł godniejszy uwagi. Jednak dopóki zimny metal wpływał w moje dłonie, a szelest banknotów wypełniał kieszenie, zginałem kark i stawiałem nieprawdziwe kreski. W ten sposób zarobiłem na nowy telefon, widziałeś go nawet dzisiaj, David – lubię sentymenty.
Reszta moich towarzyszy działała w tajemniczy i samotny sposób, jak już ci wspominałem. Nigdy nie zapytałem o charakter pracy, jakiej się chwytali. Jednak niejednokrotnie byłem świadkiem kłótni Matta i Duncana, wyraźnie nakreślających obraz, jakoby nasz rudowłosy kolega miał balansować niebezpiecznie blisko nad krawędzią prawa. Wtedy nie miałem jeszcze pojęcia, jak szalony pomysł zasiała w jego umyśle zbłąkana, zabarwiona destrukcją, niepokorna myśl. Jednak tego mieliśmy dowiedzieć się później.
Z początku miałem pewne podejrzenia co do zajęcia Layli, jednak po kilku długich rozmowach, poznaniu jej naprawdę – szczerej i przesiąkniętej szacunkiem do siebie osoby, musiałem odrzucić bezwstydne hipotezy. Nigdy nie byłaby zdolna, by pohańbić swe ciało za brudne banknoty.
Pamiętam dzień, dość ciepły, w którym siedzieliśmy na naszym tarasie, machając nogami, paląc papierosa o nazwie tak dziwnej, że wyparłem ją dawno ze swej świadomości. To jedno z tych wspomnień, panie psychologu, które do dzisiaj darzę sentymentem. Którego nie boję się jak całej reszty.
Dziewczyna zaciągnęła się głęboko, wypuszczając siny dym, wydąwszy ciemne, dość ponętne usta. Nigdy nie patrzyłem na nią pożądliwie, zauważałem jedynie urodę, która w jej przypadku nie rozkwitła w pełni, umierając męczeńsko w swym końcowym stadium. Ciemna twarz nosiła na sobie piętno jakiejś skazy, chyba bardziej wewnętrznej, jednak mącącej obraz mogący być naprawdę krystalicznie pięknym.
– Nie zniosę tego dłużej. Tego domu – podjęła temat nagle, bez żadnych ostrzeżeń. Sądzę, że naprawdę ufała mojemu milczeniu. Dość często rozmawiała ze mną o tym, co akurat robi, jednak nigdy o kwestii wynagrodzenia za swoje zajęcia. To zawsze było scementowane piętnem tajemnicy. W tamtym czasie była zatrudniona jako pokojówka w domu państwa Ammhew. Stosunkowo często wymieniała to nazwisko z ironicznym zastrzykiem zgęstniałego jadu.
– Tylko dlatego, że jestem czarna, tak się mnie czepiają. Że niby kradnę kasę. – Zabrała mi papierosa, nim zdążyłem zaciągnąć się w swojej kolejce. Nie zaprotestowałem, nieprzerwanie obserwując jej zmarszczone brwi.
– Rzucam to. Nie dam się obrażać żadnej białej szmacie – syknęła, jak zawsze zabawnie marszcząc swój szeroki nos. Zdusiła niedopałek i ścisnęła gumkę trzymającą jej poplątane, grube, czarne dredy. Od pewnego czasu chodziła zadbana bardziej, niż gdy ją poznałem.
Nigdy nie ingerowałem w kwestię higieny osobistej moich towarzyszy. Wiedziałem, że Duncan brał prysznice w szkółce za boiskiem, gdzie okoliczne dzieciaki grywały w koszykówkę trzy razy w tygodniu. Matthew i dziewczyna najprawdopodobniej potrzebowali wyższej częstotliwości higienicznych działań. Czasami czułem od Layli zapach drogich perfum. Szczerze mówiąc, zastanawiałem się, czy nie są to zapachy skrupulatnie zapożyczone z wonnych, krystalicznych butelek słodkiej pani Ammhew. Dziewczyna miała własną definicję czystej uczciwości.
Spojrzałem na towarzyszkę nieco rozbawiony. Patrzyła jak zawsze w przestrzeń, jakby poza to, co było, poza całą realność.
– Może znów pleć te wianki – zaproponowałem, przypominając sobie, jak zarobiła kilka groszy na sprzedaży bukietów i niedużych plecionek z różnych polnych kwiatów. Na budowie rosło ich mnóstwo w tamtym okresie, w czasie naszej rozmowy było ich już mniej, jednak nadal mogłyby stać się częścią czegoś niezwykłego, co potrafiły stworzyć ciemne, szorstkie dłonie. Uwielbiała kwiaty, a jej wyobraźnia kreowała najprawdziwsze cuda, które obserwowałem z fascynacją w oczach. Dobierała barwy, kształty i zapachy, tworząc im ramę z liści, z traw, czasami wstążek, jeśli akurat projekt wymagał takowych. Raz próbowała zatrudnić się w kwiaciarni, jednak jej oferta nie została przyjęta, na czym z pewnością straciła pani przełożona. Ktoś tak dosadnie czujący wymowę wątłych łodyg kwiatów byłby perłą wśród ospałego, typowego lokum. Zazwyczaj na stoliku przy „łóżku” dziewczyny widniało kilka pąków w zielonej butelce. Pamiętam, jak Duncan po którymś z przekrętów kupił jej obrzydliwy wazon z porcelany, z wyrysowanymi po bokach gejszami. Z Matthew planowaliśmy go rozbić, Layla jednak uznała ów gest za uroczy. W zasadzie miała rację. Też mógłbym określić go tym przymiotnikiem. Jednak dziewczyna jakby nie widziała starań rudego kompana w samej ich istocie, kulawych prób adoracji, wszystkich działań mających rozwiać w cień jej obojętność. A może nie chciała widzieć, tego nie wiem.
– Nie. Szkoda kwiatów na ten ludzki motłoch – stwierdziła, wstając i otrzepując spodnie.
– Dlaczego tu jesteś? – zapytałem nagle. W milczącej przestrzeni między nami to niezdrowe pytanie zaczęło uwierać. Może dlatego, że było zbyt dosłowne na to, aby paść. Layla powoli skierowała wzrok na mnie, marszcząc ciemne czoło.
– Moi rodzice nie godzą się z niektórymi z moich przekonań. W zasadzie to z większością – stwierdziła po chwili wahania, przekrzywiając głowę z zainteresowaniem i nutą rozdrażnienia. Dredy połaskotały jej cienki obojczyk.
– Czy było to warte ucieczki do takiego życia? – zapytałem, także wstając, uderzyłem butami jeden o drugi, strzepując pył wciskający się w bieżnik podeszwy. Niepewnie spojrzałem w dwoje czarnych oczu. Czerń bez rangi nadanej innej, okrutnie bliźniaczej, David, lecz… to było potem.
– To dosyć kłopotliwe, gdy ludzie ganią cię za to, jaki jesteś – odpowiedziała cicho Layla, znów jakby do siebie. Po tych słowach odniosłem wrażenie, że mnie opuściła.
– Jestem lesbijką – wyjaśniła ponownie pod wpływem impulsu, a ja delikatnie skrzywiłem swe wargi. Subtelne dźgnięcie nożem w szczere serce nieświadomego tej kwestii Duncana… Uchwyciła wyraz mej twarzy, jej wzrok nagle ściemniał.
– Czy to ci przeszkadza? – Uniosła brew i widziałem kiełkującą w środku niej drażliwość, powoli iskrzące się w oczach żądło konfrontacji.
– Masz prawo być szczęśliwa z każdym. W darowaniu szczęścia płeć nie ma znaczenia – skwitowałem, wzruszając ramionami, po chwili potwierdzając swą tezę przyjemnym uśmiechem. W tamtym momencie całkowicie szczerym. Można powiedzieć, że naprawdę lubiłem tę dziewczynę, David.
Podeszła do mnie szybko i objęła, poczułem przepływającą przez jej ciało ulgę. Musiałem być pierwszym powiernikiem takowej szczerości, pierwszą osobą, która nie sądziła.
– Dzięki, Nicolas. Fajnie, że z nami jesteś. – Odrobinę zdrętwiałem, usłyszawszy słowa o wymowie tak krystalicznej, że aż mnie raniła. Bo czyż nie było zupełnie odwrotnie? Jej uśmiech był tak naiwny i tak przekonany…
– I nie zostawisz nas już, prawda? – Te czarne oczy. Wbijane we mnie sztywno i uparcie, złaknione obietnicy i tak strasznie pewne, że mają przed sobą osobę godną zaufania. Wiedziałem, że je zawiodę, rozczaruję, złamię.
– Nie. Nie zostawię – skłamałem po raz kolejny, panie psychologu. Podobno wystarczy skłamać tylko jeden raz, żeby zapomnieć, jak mówi się prawdę.
Odpowiedziała zbyt wiernym uśmiechem, paradoksalnym i tak kontrastowym jak upiorna parodia słabych kabaretów. Zestawienie niegodne tamtego wyznania, fałszywości, którą karmiłem ich naiwne ciała.
Potem odeszła, nie mówiąc nic więcej. Ślady jej butów stygły na betonie, wiatr zawiał, przykrywając je jasnym popiołem. W przejmującej ciszy usłyszałem dziwnie wyrokujący odgłos telefonu. Krótki i przenikliwy, w charakterze prologu dalszej opowieści.
Spojrzałem na szary ekran, kilka słów tak prostych i kolokwialnych w ogromie obłudy, że na krótką chwilę zacząłem się wahać. Wiedziałem, że to, co robię, jest ciosem w ich plecy, w moją „rodzinę”. Ale nie przerwałem.
Odczytałem krótką, brudną informację, w takt której ulga mieszała się z winą i odszedłem w miejsce mocno tajemnicze. W objęcia kobiety o imieniu Dina, z której pomocą miałem zmienić wszystko.
Kiedy pierwszy raz szedłem, aby ją zobaczyć, doskonale wiedziałem, w jakim celu idę i do kogo kieruję nazbyt pewne kroki. Zebrałem wszystkie informacje wcześniej, co wymagało dużej dozy sprytu oraz cierpliwości. W środowiskach przeżartych zgnilizną bezprawia mało kto cierpiał na słowotok, panie psychologu. Rozmawiając z nimi miałem czasem wrażenie, że cofnąłem się w inną epokę, w dawne, gorsze czasy. I wcale nie chodziło tu o archaizmy.
Dinę znalazłem w ciemnym pomieszczeniu, prowadzony przez odzianą jedynie w zbyt skąpą bieliznę blondynkę o skręconych bezlitośnie włosach. Nie były to delikatne spirale w naturalnym kształcie, jak te na głowie Gwenie, nie chciałem ich dotknąć. Przywoływały na myśl grube, skręcone sprężyny, sztywne od lepkich lakierów, ciężkie, jakby ostre.
– Dziś niechętnie pracuje z przyczyn naturalnych. – Kobieta przekazała w swoim pojęciu zrozumiałe słowa głosem pozbawionym zaangażowania. Wiedziałem, co miała na myśli, smakując raczej łatwość i automatyczność przekazu tej treści. Stanęła pod drzwiami jednego z pokoi i bez zbędnego pukania nacisnęła klamkę. Z innych pomieszczeń dochodziły odgłosy ekstazy, jęki, wysokie krzyki udających kobiet. Tamto miejsce przesiąknięte było obłudą i nieprawdziwością. Bombardowanego kakofonią jednoznacznych dźwięków zaskoczył mnie widok kobiety siedzącej przy biurku w takowej scenerii. Liczyła pieniądze; długi, czerwony paznokieć przerzucał swawolnie setki zarobione w pozycji stojącej, leżącej, klęczącej, krzyczącej, grającej. Nie uwierzyłbym nigdy, że oddawanie się klientom dawało jej rozkosz. Spojrzała na nas spod grubej warstwy makijażu, na powiece widniał nasycony, fioletowy cień. To jej oczy miałem w myślach, malując słodką Amandę te parę lat później.
Kobieta w bieliźnie wyszła, zamknąwszy bezszelestnie mało szczelne drzwi.
– Klient ze szczególnymi upodobaniami? – Głos dziwki był suchy i całkiem obojętny. Dwoje oczu zniekształconych mocnym makijażem wbiło się prosto we mnie. Wstała z zaskakującą gracją jak na imponujące gabaryty zbyt dużego ciała. Lejący się biust zafalował w nieustępliwych ryzach sztywnego gorsetu, zaciskającego stalowymi buskami jej obszerną talię. Dotyk dłoni Diny był taki jak głos. Uśmiechnąłem się krzywo, czując go na sobie, gdy malowane wargi znaczyły mą szyję odchyliłem głowę, zaciągając się zapachem tytoniu i podróby perfum.
– Podobno w twe słodkie ręce potrafią zbłądzić lewe dokumenty. Potrzebuję fałszywy dowód tożsamości – wyszeptałem, burząc pozorne szczątki atmosfery. Po tych słowach nasza relacja przestała być tak prosta i nic nieznacząca. Kobieta wróciła do biurka i bez słowa zajęła się liczeniem setek. Ta ignorancja nieco mnie dotknęła. Wyraz kurewskich oczu nabrał pożądania, gdy przesunąłem po stole dwa nowe banknoty. Przez moment patrzyliśmy na siebie w ciszy, Dina odsunęła się, mierząc mnie wzrokiem, po czym schowała pieniądze do małej szuflady. Westchnęła przy tym ciężko, jakby miała do czynienia z dzieckiem zbyt upartym, aby móc je zganić.
– Za sto euro możesz sobie wymyślić imię na ten marny plastik. To nie jest takie tanie – uprzedziła sucho. Zanim zdążyła ponownie się odezwać, przerwałem jej szybko, chciwie kradnąc głos.
– Dam ci za niego więcej, jeśli jest taka potrzeba – powiedziałam prawdę, paradoksalnie szczerze w tak fałszywym miejscu. Dina położyła mi palec na ustach, zaskakująco zaborczy i nieustępliwy. Nie chciałbym być pieszczony palcami o takiej wymowie.
– Czterysta euro i podstawowe informacje o tobie. O tym, kim jesteś – stwierdziła niższym głosem, a mi niekoniecznie spodobało się owo roszczenie. Jednak jak widać podejrzliwość nie była obca rasie tępych kurew.
– Mam na imię…
– To mnie najmniej obchodzi – przerwała mi jednocześnie cierpko i z lekkim rozbawieniem, jakby wstępna informacja o mojej osobie była aż nazbyt wstępną, całkowicie zbędną. Uśmiechnąłem się lekko, kładąc dłoń na grubej, pudrowanej szyi.
Faktycznie moje imię nie było przydatne. Zostało zastąpione w krzykach ekstazy trzema mi obcymi. Podejrzewałem, że byli to ci klienci, z którymi doszła na szczyt tej brudnej dewiacji zwanej seksem pieniężnym, czułością za upominek. Nie zapytałem jednak o słuszność podejrzeń, gdy podpalała mi leniwie koniec papierosa. Spojrzałem w sufit, trzymając rękę na obfitym brzuchu, poznaczonym odbiciem obu krwawych dłoni, powoli godząc się z faktem, z kim straciłem niewinność dziewiętnastolatka.
– Jesteś fetyszystą? – zapytała, jej twarz zniknęła za kłębami dymu. Skrzywiłem usta w niemiłym uśmiechu i otarłem je z czerwieni minionych uniesień. Sam nie wiedziałem, czy była to szminka, czy efekt mojej nadgorliwości między jej udami. Usiadłem powoli wśród szarości dymu, w zakurzonym lustrze zobaczyłem zarys swej bladej sylwetki, poplamionej miesięczną krwią przygodnej kurwy. Do teraz czuję się rozbawiony na tamto wspomnienie.
Spojrzałem na Dinę dziwnie przenikliwie. Jej twarz odbiła wyraz zaskoczenia. Zobaczyłem drobną konsternację w kącikach warg zniekształconych ciemną konturówką, którą zdążyłem rozmazać dwie minuty wcześniej.
– Zadzwoń, jak będziesz miała już ten dowód. – Pochyliłem się nad nią, zanim zdążyła zaprotestować, przypomnieć mi o trzech czwartych dalszej należności, wsunąłem w nią dwa palce, zamykając pierwszą parę jej obłudnych warg. Zamiast suchego bełkotu usłyszałem westchnienie, osobliwie prawdziwe w tej przestrzeni kłamstwa. Mokrymi palcami na obskurnej ścianie w kolorze przedawnionej, zgniłej bieli zapisałem ciąg cyfr wyklętych, dziwnych w wyuzdaniu i subtelnej wymowie wrzeszczącej dewiacji. Patrzyła otwartymi oczyma na numer, potem na mnie, gdy wstałem, wsuwając spodnie w sposób dość niedbały. Przez moment panowała zakłócana cisza, nieprzerwane okrzyki wślizgiwały się przez każdą ze szczelin tamtego pokoju. Mogłem słyszeć jej uśmiech, resztki jej oddechu.
– Zadzwonię, jak będę się nudziła – wymruczała leniwie, zignorowałem ów tajny komplement i przerwałem jej oschle, znów nazbyt rzeczowo.
– Dzwoń, jak będziesz mieć dowód – powiedziałem, zakrwawionymi palcami wydobywszy z kieszeni jeszcze dwa banknoty, które z czystej przyzwoitości złożyłem na biurku.
– Resztę przyniosę kiedy się odezwiesz, nie wchodzę w niepewne rzeczy.
– Och, doprawdy? – Usłyszałem perlisty śmiech od strony łóżka, wyobrażając sobie jednocześnie sposób w jaki zafalowały jej potężne piersi. Poszedłem do drzwi, zacierając z każdym krokiem obraz jej wyeksploatowanego z każdej strony ciała na rzecz wspomnienia kształtów mojej Gwenie. Którymi pogardziłem, miast je gloryfikować.
– Philip Swan. – Usłyszałem, mając dłoń na klamce. Drgnąłem lekko, zaskoczony nagłością pomysłu zrodzonego niespodziewanie w wyuzdanej czaszce. Spojrzałem na nią z ukosa z cienistym uśmiechem.
– Philip Fox, kochanie. – Klamka skrzypnęła boleśnie, zalała mnie nagła fala okrzyków i szczytów, odgłosów uderzeń i drżących ciał ludzi zezwierzęconych w stopniu równym sobie. I mnie. Pośród całego zgiełku usłyszałem zdanie, które przesunęło się dreszczem po zbrukanym ciele.
– Nie jestem w stanie przewidzieć, jak potoczy się dalsze życie pana Foxa. – Jej głos znikł za zatrzaskiwanymi drzwiami.
Tak jak i moja cnota, wraz z całą pewnością.
***
David obserwuje moją sylwetkę pod ciemnymi drzwiami.
– Dlaczego po prostu go nie wpuścisz? – pyta, zagłuszając odgłos kroków na obskurnej klatce. Kręcę głową i przykładam palec do warg, słysząc jak dostawca staje na poznaczonej kurzem wycieraczce. Wyciąga rękę, naciska zdradziecki guzik, do pomieszczenia wkrada się przenikliwy, wibrujący dźwięk. Jak nóż wsuwający się w cudzą kobiecość. Marszczę brwi. Czekam, zastanawiam się, jak długo jeszcze ten nastoletni człowiek będzie stał pod drzwiami. Łomocze w nie, woła do stojącej za drewnem osoby, do mnie, nieświadomy nawet obecności. Bezskutecznie. Słyszę suchy odgłos odstawianych na wycieraczkę, plastikowych pojemników, kilka cichych przekleństw i szuranie butów, w miarę jak kroki młodzika oddalają się od niewzruszonych drzwi apartamentu numer siedemnaście. W osiemnastce mieszka stary alkoholik, pod dziewiętnastką piękna kurtyzana, która przed obliczami wszystkich twarzy doby przyjmuje klientów. Sami wspaniali ludzie. Wartościowi.
Na klatce zastyga cisza, jakby tylko czekała, aż przerwie ją brutalne skrzypnięcie zawiasów-wandali. Wychylam się w to uniwersum brudu i uryny, patrzę na porzucone pudełka z jedzeniem, potem na wycieraczkę, z której zniknęła zbyt duża należność. Uśmiecham się, nogą zamykam drzwi, niosąc zaraz do środka nasz wspólny posiłek. Zamek jęczy cichutko.
– Co w tym jest zabawnego? – David zerka na mnie przez ramię, stojąc pod ciemnym oknem. Ja śmieję się cicho.
– Zawsze biorą wszystko. Jak dzisiaj; zniknęło całe pięćdziesiąt euro, chociaż to pożywienie jest warte trzydzieści – mówię, rozkładając na stole białe, jednorazowe sztućce przywołujące na myśl sterylną fabrykę.
David odwraca się do mnie powoli. Widzę wypukłość w jego lewej kieszeni, niewygodny prostokąt, jak kształt telefonu.
– Wyjmij komórkę, przecież cię uwiera – mówię, zanim siadam jestem zmuszony ponownie się podnieść, powodowany impulsem złego zaskoczenia.
– Nie.
On mi odmawia… Śmie mi się sprzeciwić i zaczyna nową rozgrywkę pośród starych ruchów. Odsuwam włosy z czoła i patrzę na niego zaskoczony tak bardzo, że nawet nie czuję cichych szeptów złości. Mówię spokojnie, na pozór leniwie, z dziwną satysfakcją.
– Wyjmij.
– Nie.
Znów to samo.
– Wyjmij ten telefon, widzę, że cię uwiera – syczę cicho i marszczę swoje ciemne brwi.
– Nie. Powiedziałem, nie wyjmę – mówi.
Obserwuję w śmiertelnym milczeniu. Czy mnie to złości, czy mi imponuje? Podchodzę do niego szybko i wprawną dłonią chwytam za potylicę, jednak delikatnie. Zaraz topnieję, rozkruszam się w szoku, gdy jego ręka zajmuje identyczne miejsce, błądząc ślepo palcami w pasmach moich włosów. Przechyla lekko głowę.
– Nie wyjmę telefonu. Tak jest przecież dobrze. – Patrzy mi prosto w oczy z tym chorym uporem, z tym zakamuflowanym w fałdach dumy lękiem. Unoszę brew, powoli się odsuwam, moja dłoń opada bez celu, jakby pokonana.
– W porządku… – mówię ostrożnie. Widzę, jak jego ciało wsuwa się na parapet, plecy dotykają lodowatej szyby widocznej zza odsłoniętych troszeczkę żaluzji. Przechodzi przez niego dreszcz. Przez to ciało.
– Ludzie nie zawsze będą robili wszystko, czego od nich żądasz – mówi do mnie.
Przełykam powoli informację, smakując ją w świadomości niczym gorzki piołun. Zaczyna zacierać krawędzie mojego jestestwa. Ale przecież ja doskonale sam wszystkie zatarłem. A może, może to okrutna zieleń zniszczyła ich całość? Hm? Kto jest winien utraty mego człowieczeństwa?
– Nie musisz mnie pouczać, panie psychologu – stwierdzam sucho i wsuwam się obok niego, przekręcając na bok. Robi to samo, w bliźniaczym odbiciu. Wyciągamy nogi, krzyżując je wzajemnie, siedząc naprzeciw siebie w zimnie parapetu. Za oknem ludzie normalni zatraceni we śnie konfrontują się z widokiem wciąż świadomych ciał. Znowu idziemy w jedną z mrocznych ścieżek, w której to David obiera kierunek wyprawy.
– Co się stało dalej z tą prostytutką? Spotkałeś się z nią jeszcze? – pyta cicho i tłumi ziewnięcie. Zapomina o stojącym na stole jedzeniu, którego dopominał się jeszcze niedawno. Zapominać o dopominanym, przecież to paradoks. Paradoks psychologów, określmy to lepiej. Ma w głowie za dużo nieswoich myśli, moich znaczeń, nie przebija się przez nie czysta fizjologia.
– Tak, Dina pozostała ważnym elementem na mojej drodze do uzyskania nowej tożsamości – stwierdzam pod nosem.
David widzi, że razi mnie mówienie o tej brudnej kurwie, którą jednak szanuję i której coś zawdzięczam. Przełykam, on się uśmiecha.
– Dlaczego to zrobiłeś? Wtedy, w tamtym domu? – Pyta, oderwane pytanie od pytań zapytanych, zadanych i nijakich. Otwieram oczy szeroko.
– Po co ci ta wiedza? – Po raz pierwszy nie wiem, dokąd zmierza w plątaninie moich własnych, wspomnieniowych ścieżek. Wzrusza ramionami jakby od niechcenia, drażni mnie jego postawa, lecz także pociąga.
– Może z ciekawości, może tylko z nudy. Sam nie wiem. W każdym razie nie jest to coś, co wspominam dobrze, lecz też nie żałuję. Epizody z jej ciałem są mi obojętne – stwierdzam.
Zapalam papierosa, patrząc na Davida, który ostentacyjnie rozrzedza dłonią dopływający w jego stronę dym. Zdmuchuje jeden z szarawych języków ponownie w moją stronę z wyrazem niesmaku.
– Więc co z panem Foxem? – pyta i pociera delikatnie swe skronie, podczas gdy odpowiadam, po chwili znów zaciągając się słodką trucizną.
– Pan Fox na wolności spędził tylko tydzień. – Wypluwam dym ze swych trzewi, zaciągam się znowu.
***
Zabawne, że nosząc imię obcego mężczyzny, tak idealnie potrafiłem przestawić się na jego życie. Wykreowałem wszystko, od czasu narodzin do pamiętnej daty czternastego lipca, kiedy to miał kończyć lat dwadzieścia jeden. Można powiedzieć, że w pewnym momencie utożsamiłem się z Philipem Foxem, jakbym nawet uwierzył w jego egzystencję. Jednak jego autentyczne życie trwało tylko tydzień. Siódmy, a w zasadzie wieczór siódmego dnia spędzałem w mieszkaniu Diny, ciemnym i tak cichym, że mogłem usłyszeć własne wątpliwości. Pamiętam, że pod moją czaszką zamieszkała wściekłość.
Dwa dni wcześniej Duncan postanowił zrealizować pomysł swoich marzeń, „skok na burdel”, jak godnie nazywał ten szczyt samobójstwa. Dowiedziałem się o tym nie od niego, nawet nie z wrzasków Matta, które nakreśliły mi sytuację jaśniej, ale od obrabowanej koleżanki Diny. Nie było tak, David, że współczułem tej straconej suce, jednak jakaś niepewność zrodziła się w środku, we mnie. Niepewność o nasze dalsze życie na tamtej budowie. Byliśmy wyrzutkami, czymś na kształt hien, szakali zasiedlających tereny potężnego stada. Szakale nie skaczą na lwy. Nie skaczą, pokładając w obawie własną egzystencję. Dlatego krok Duncana był tak destrukcyjnym.
Jego skutki poznaliśmy tamtego ranka, siódmego dnia mojego życia pod imieniem Philip. Po powrocie z kolejnej nocnej eskapady, podczas której na moment zapominało się o swym statusie, znaleźliśmy nasz „dom” w trakcie rozkładu. Jak porzucone zwłoki ukochanej.
Pościel była rozrzucona, podarta i zmięta, stolik i kilka krzeseł dogorywały w kącie, prezentując brutalnie swe drewniane zwłoki. Najgorszy był dla mnie chyba widok gejszy patrzącej ze skorupy zbitego wazonu martwym, obnażonym spojrzeniem jedynego świadka. Layla zbierała odłamki w milczeniu, Matthew świdrował wzrokiem podarte komiksy. Nie patrzył na mnie, ale zdanie, które powiedział tak jakby do siebie, ugodziło w mój środek z zbyt dużą celnością.
– Skąd wiedzieli? – To brzmiało jak wyrok, jak oskarżenie, które po chwili znalazłem w spojrzeniu Duncana. Dwa świdrujące mnie zielone punkty, kryjące w sobie głupotę i chęć obarczenia winą kogoś jeszcze, co jest najgorszym z możliwych połączeń. Nie skomentowałem owego spojrzenia niczym więcej nad wzruszenie ramion. Gest bez znaczenia w bagnie niepokoju.
Siedząc na brzegu wanny w ciemnej łazience, widząc ciało Diny w poszarzałej wodzie zacząłem czuć zdradliwe dłonie gniewu obejmujące mnie czule za napiętą szyję.
– Uspokój się. – Kobieta dotknęła mojego kolana swą potężną dłonią. Odsunąłem nogę ostrożnie, starając się nie zaciąć tępawą żyletką.
– Cholera… – Głośny syk wypełnił cienistą łazienkę. Dostrzegłem krew płynącą po powierzchni wanny, cienkie wstążki rozwijały się w szarawej wodzie.
– Wybacz. – Usłyszałem rozbawiony, wyuzdany szept. W typowym porywie miłosierdzia kurwy Dina zahamowała krwotok swoimi ustami, ssąc lewe jądro w perwersyjny sposób. Odchyliłem głowę, gdy zaczęła rozpieszczać swoje wargi mną, ponieważ w takim kierunku szła owa przyjemność. Nie lubię seksu oralnego, David.
W pewnym momencie zacisnąłem palce na jej mokrych włosach i poruszyłem jej głową zbyt szybko, brutalnie, słysząc nieprzyjemne odgłosy dławienia pomiędzy jękami nikłej konsternacji. Woda zachlupotała gwałtownie w brzegach brudnej wanny. Dina położyła chaotycznie palce na moich kolanach drąc skórę boleśnie, po chwili odepchnąłem mocno jej niezgrabne ciało. Uderzyła potylicą w matowe kafelki i wbiła we mnie przestraszony wzrok. Dyszała głośno, wciskając się w brudną ścianę zżeraną przez wilgoć.
– To ty im powiedziałaś? – Wysyczałem, lekko się schylając. Wstępne informacje o mojej osobie zawierały także miejsce zamieszkania. Na pewno wiedzieli o mojej „rodzinie”.
– Nie. – Szybkie, zbyt suche kłamstwo. Świdrowaliśmy się wzrokiem kilka długich sekund, w trakcie których nie mrugnęła ani razu. Puściłem ją niedbale i wyszedłem z wanny, krew zakrzepła cienkim językiem wzdłuż mojego uda.
– Przyjdziesz tu jeszcze? – Usłyszałem głos Diny zanim odpowiedziało jej zamknięcie drzwi. Zabrałem ze stołu paczkę papierosów z zamiarem kupienia nowej i oddania następnego, brudnego wieczoru. Nigdy jej nie oddałem. Nie przyszedłem.
Wróciłem do miejsca określanego „domem” przez samego siebie. Zobaczyłem jeszcze z zewnątrz, że Layla stała na pierwszym piętrze w brudnych ramach okna. Patrzyłem na nią z pozoru beznamiętnie, z pozoru bez życia w szarych, pewnych oczach, których zdecydowanie było okrutnie fałszywe. Bo chociaż czułem w kieszeni swą nową tożsamość, chociaż podjęta decyzja zakładała ostatnią wizytę w tamtym miejscu nazwanym domem przez mą własną krtań, zacząłem się wahać. Czy na pewno postępowałem słusznie, panie psychologu? Nienawidzący sentymentów hipokryta przywiązany nie do miejsca, lecz osoby, w pewien sposób odpowiedzialny, nazwany przyjacielem w momencie przekazania tajemnicy zbyt osobistej.
Dziewczyna liczyła pieniądze wyjęte z pudełka. Ilość okrutnie śmieszną, pogardliwie niewartą próby kradzieży, nawet ciekawości. Przemknąłem obsypanymi popiołem schodami na górę. Mój cień położył się nachalnie na sylwetce Layli. Odezwałem się pozornie bez znaczenia po upływie kilku zmarłych w ciszy sekund.
– Po co to robisz? – zapytałem cicho. Ciemne, otulone włóczkowym swetrem ramiona ściągnęły się nieznacznie.
Nie odpowiedziała, panie psychologu. Może w ten sposób chciała okazać swój brak zaangażowania i sprzeciw w stosunku do tego, co miało nastąpić.
Poczułem czyjąś dłoń i drżenie, po chwili ból, gdy moje kolana uderzyły w podłogę z nieprzyjemnym trzaskiem. Dostrzegłem śliskie od potu, ciepłe palce na swoich ciągniętych do tyłu przegubach. Rozwarstwiający się, ostry, biały sznurek oplótł moje dłonie. Roześmiałem się zszokowany, zaraz śmiech stłumił jęk i brak powietrza, kiedy brutalne kolano trafiło w żołądek. Zwymiotowałem na brudną podłogę, chlupot wymiocin mieszał się z moim charczeniem i przekleństwami Duncana.
– Trzymaj go, do cholery. – Usłyszałem nerwowe warknięcie z mojej lewej strony. Kolejna torsja wstrząsnęła niestabilnym ciałem obłapianym przez dwóch towarzyszy w charakterze wrogów. Rozcinając skórę, wyrwałem się niezgrabnie, sznurek zwisał luźno między mymi dłońmi. Drżące, pocięte ręce… Odwróciłem się szybko i zahaczyłem sznur o szyję Matta, odwracającego się niefortunnie w stronę nadal stojącej tyłem, chyba łkającej w brudny rękaw Layli. Krótka retrospekcja wykwitła pod czaszką. Trup bez imienia, bez imienia… imienia, bez… tato? Tak samo rzęził pod paskiem szlafroka. Tylko nie wierzgał z siłą płynącą z elastycznych, młodych, świeżych mięśni. Ale umiałem już zabić, prawda, David?
Dziewczęcy krzyk przeszył ciszę zapadającego zmroku. Widziałem, jak Layla unosi dłonie do twarzy i zakrywa usta, wreszcie się odwraca…
– Zostawcie go! Zosta… – starała się chwycić uderzającego na oślep Duncana. Matthew rzęził i klął, wijąc się duszony sznurkiem rozcinającym napuchniętą krtań; krzyk dziewczyny zginął pośród ryku kul. Nie pojedynczego wystrzału, kakofonii dźwięków rwących urywanym hukiem nocne, czarne niebo. Tynk odpryskiwał dookoła Layli, rzuciłem się na nią przewracając na ziemię, chroniąc jej ciało przed pocałunkami niszczącego śrutu. Matthew osunął się z boku w pozornym bezwładzie, Duncan opadł obok, osłaniając głowę zdartymi łokciami.
– Do okien! – wrzasnął i zaczął przemykać w pędzie pod parapetami na koniec korytarza, na tyły budowy. Kule padały gęsto, czarne piegi smolistej wróżby szybkiej śmierci dekorowały białe ściany tuż za naszym cieniem. Słyszałem charczącego Matta przedzierającego się zaraz za nami. Dyszący, zszokowani, znów zespoleni pośrodku rozłamu. Złapałem dłonią parapet, unieśliśmy się odrobinę, widząc jeszcze reflektory aut oświetlające bladą z przerażenia twarz mej towarzyszki.
– Skacz – rozkazałem na pozór spokojnie, chociaż drżącym głosem, i pomogłem jej przełożyć nogi za otwarte okno. Zeskoczyła zgrabnie na ciemną murawę, na którą wtedy jeszcze nie dotarli. Ani oni, ani łaknące śmierci karabiny. Wiedziałem, kto to był, David, domyślałem się. Niedokończone porachunki po skoku Duncana, rozsierdzone lwy pragnące agonalnego jęczenia szakali. Sylwetka rudowłosego mignęła tuż przy mnie, usłyszałem miarowe uderzenia podeszw jego butów, potem pospieszne kroki wśród pyłu i zgliszcz. Skoczyłem za nim, straciłem równowagę i podparłem się lewą ręką po swej prawej stronie, po chwili zyskując życiodajny balans. Ostrzał umilkł nagle, jak przerwana klatka filmowa starego westernu. Bo oni biegli po nas, panie psychologu.
Rzuciłem się w przód, wymijając stojącą blisko mnie tabliczkę, tę samą, na którą sikał Duncan tysiące lat wcześniej. Tę samą, która przyczyniła się do rozdzierającego, trwożliwego krzyku. Matthew źle wymierzył miejsce lądowania, upadł prosto na przerdzewiały, przyprawiający o gangrenę samym swym widokiem prostokąt zdradzieckiego, brudnego metalu. Tabliczka werżnęła się głęboko w jego nieosłoniętą zbyt szczelnie pachwinę – delikatny materiał nie był w stanie chociaż w najmniejszym stopniu ochronić mu ciała. Jak teraz o tym myślę, nie wiem jakim cudem jego noga nie została urżnięta przez siłę upadku. Wił się i wrzeszczał, przykładając ręce do rany tryskającej wokół krwią na wzór dziwnej, upiornej parodii fontanny. Obejrzałem się, zatrzymałem wiedziony nieustającym szlochem, prawie ujadaniem. Nie wiem czemu wróciłem, chociaż Layla i Duncan znikali w ciemności. Dopadłem do niego na klęczkach i próbowałem chwycić, widząc, jak stara się wyszarpnąć z rany brudny, tępy metal. Nóżka tabliczki ściekała czerwienią, upijającą teren samotnego grobu.
– Uspokój się, nie krzycz… – Wyciągnąłem rękę, nasze palce musnęły się zaledwie w huku dwóch wystrzałów. Jeden chybił, wzbijając jednak w górę materiał mej bluzy, drugi rozbryznął Matthew rękę. Palce uciekły we wszystkich kierunkach, na twarzy poczułem białą piankę miąższu jego kości. Otarłem w szoku odrętwiałą wargę.
– Zostań… – wyszeptał białymi ustami patrząc na mnie dwójką zbyt rozwartych oczu.
– Wrócę po ciebie. – Moje szybkie kłamstwo… Machał kikutem dłoni, zaszklone zwierciadła oczu w czarnych oczodołach wbijały we mnie igły, kiedy umykałem. Byle dalej od tego szkieletu ściągniętego skórą. Byle dalej od śmierci, od śmiechu przewinień. Jego twarz wyglądała jak mieszkanka mogił. Nie odwróciłem się, słysząc za sobą dwa kolejne strzały.
Dopadłem do kryjących się w rynsztoku Layli i Duncana, kiedy policyjne samochody przecięły ulicę. Jeden z nich skręcił za nami w już wygraną pogoń. Kierowaliśmy się pędem do miejsca znanego pozornie przez żywą trójkę gonioną przez Śmierć. Wpadliśmy w inną uliczkę, biegłem za nimi ślepo, z tak idiotycznym wtedy zaufaniem. Widziałem, jak dziewczyna przemyka za starymi drzwiami, za nią Duncan. Jak zamyka przejście…
– Stój! – krzyknąłem, waląc dłońmi w niewzruszone drzwi, czując jak smród rynsztoku zabiera mi oddech. Za matową szybą widziałem, jak chłopak dodatkowo blokuje czymś zmartwiałą klamkę. Dostrzegłem dwa zamazane, uniesione wysoko środkowe palce, jego idiotyczną minę, jeszcze głupszą zemstę. Ten skurwiel skazał mnie na koniec, David…
Layla chciała protestować, próbowała na powrót odblokować drzwi. On chwycił ją za rękę i mocno pociągnął. Nie obejrzała się nawet w stronę mego ciała. Rozmyli się w mroku, bezpieczni i wolni, bogaci w przymioty, których mi zabrakło.
Odwróciłem się pusty, zmęczony, oszukany, nadal z resztkami dłoni Matthew na twarzy. Z okrutnym przeświadczeniem, że wszystko, w co wierzyłem, to obłudne kłamstwa. Wszystko wypaczone egoizmem łgania, niewarte splunięcia, słowa złych egocentryków. Jak można ufać ludziom, panie psychologu? Nie można. Wiesz już o tym, i ja także wiem.
Żółtawe światła policyjnych wozów omiotły rynsztok szybkim, niedokładnym okiem. Uniosłem ręce znużony, całkowicie wyprany z dumy, woli walki.
– Nazwisko! – Krzyki były na zewnątrz. W świecie otaczającym i odrealnionym. Wyszeptałem kilka wyrazów w jednej odpowiedzi. Jedynej, jakiej udzieliłem im przez resztę drogi.
– Philip Fox. Nazywam się Philip Fox.
Philip Fox – imię przebrzmiewające setką niepowodzeń. Wieziony na komisariat obcego Monachium czułem w dłoni sfałszowany dowód. Przeklęte uosobienie nieszczęścia, które miało nadejść, fałszywości, w której pozornie zgadzało się wszystko. Nie doszukali się choć śladu kłamstwa. Wciąż milcząc, tkwiłem w bezruchu, gdy jeden z funkcjonariuszy mechanicznie wprowadzał do komputera sfałszowane dane. Rozładowany telefon leżał na stole obok zabranej Dinie paczki papierosów. Oddelegowany do celi, już się odwracając, usłyszałem głos mężczyzny, nagle dziwnie napięty.
– Zaczekaj. – Jego zmarszczone czoło zwiastowało ból. Wyjął papierosa z naruszonej paczki i przekręcił filtrem do góry zbyt powolnym gestem. Biały proszek rozsypał się bezszelestnie na ciemnawym blacie. Mężczyzna roztarł go między palcami, dotknął nimi języka i wbił we mnie oczy.
– Wygląda na to, że z nami zostaniesz. – Usłyszałem, myślami będąc natychmiast znów w mieszkaniu Diny, w momencie popełnienia największego błędu prowadzącego mnie pomiędzy mury. Wiedziałbyś, David, że w taki sposób można ukryć twarde narkotyki przed niepożądanym wzrokiem oczu nieznaczących? Ja też na to nie wpadłem, panie psychologu.
Sam nie wiem dlaczego wybuchnąłem śmiechem w stronę komisarza. Ten śmiech nie zgasł nawet pod ciosami długiej, ebonitowej pałki na skrzywionych plecach. Tak naprawdę nie zgasł także w ścianach sali rozpraw. Może to przez tę drwinę, nieposzanowanie istot trzymających w rękach moje drogie życie wręczono mi pięć lat zamiast trzech, wyrok natychmiastowy, a nie w zawieszeniu. Za posiadanie twardych narkotyków, może za handel, na który jednak nie było dowodów. Jednak kto w takt pozorów chce dzisiaj zaświadczeń? Mogą cię skazać za twoją niewinność. Powiem ci, David, że nie przywiązywałem wagi do tego, co się wtedy działo, jakbym oglądał to wszystko, a nie uczestniczył, chociaż na mojej twarzy wciąż wykwitał uśmiech. Jednak nastał ten moment, panie psychologu. Wreszcie pan Philip Fox przestał się śmiać.
To było zaraz po przekroczeniu bram więzienia Landsberg – jakbym wraz z niknącym dniem zatracił całą, tak upartą pewność. Niebo było różowo-sine, równie przytłaczające jak szarość więziennych murów z setką ślepych okien pośród zębów krat. Grube zwoje kolczastego drutu, pachnące kamieniem i zimną piwnicą korytarze schroniska dla zezwierzęconych. Nowy dom, David. Obraz zalany najbrudniejszym szlamem.
Długie, czarne pasma padały na białe kafelki w akompaniamencie wibrującego, bzyczącego dźwięku, kiedy bezpowrotnie golili mi głowę. Dlatego używam brzytwy, panie psychologu. Ten dźwięk wciąż potrafi wyrywać mnie ze snu.
Obsypany jak pies środkiem przeciw wszom, przebrany w śmierdzącą tanim proszkiem, niebieską piżamę słuchałem podszeptów zbudzonej paniki. Wtedy wciąż cichej, z którą starałem się walczyć w swoim ciemnym wnętrzu. Popatrzyłem w górę, prowadzony przez milczącego funkcjonariusza mijałem jarzeniówki, białe światło nie dosięgało środka wielu cel. Na prętach widziałem poniszczone dłonie, czasami twarze, zaropiałe oczy. Zwierzęta podniecone kolejnym do stada, dyszące w napięciu śladowym działaniem. Zamknąłem powieki, panie psychologu.
Kiedy dotarliśmy do mego lokum po spacerze wstydu pomiędzy celami stałych bywalców przyjaznego Landsberg, dostrzegłem, że nie dane mi było cierpieć w samotności. Na wyższej pryczy siedział starszy już mężczyzna. Chudy, zarośnięty, wbijał we mnie nabiegłe krwią oczy i prawie nie mrugał. Usłyszałem furkot zasuwanych krat i dźwięk klikającego zamka uruchamiający w mojej świadomości szaleństwo, panikę. Pięć lat mojego życia pomiędzy murami, pięć lat, przez które nie spełnię mojej obietnicy. Nie będę miał okazji, choćby cienia szansy.
A kiedy gasły światła, w celi rodziły się najgorsze prawdy. Brudne zwierzenia plujące w moralność, których słuchałem już od pierwszej nocy z ust mego towarzysza o imieniu Rob.
– Dostałem dwadzieścia pięć lat za siedemnaście gwałtów. Niesprawiedliwe, sam powiedz. Powinni mi dać siedemnaście, po roku za numerek. – Zaśmiał się ochryple, każdej z jego wypowiedzi towarzyszył śmiech. Wygiąłem wargi w niemrawym skrzywieniu.
– Mój dzieciak był walnięty. Rozumiesz, że zawsze jak tam przychodziłem, to zanim zsuwał portki, ustawiał na szafce taką szpetną lalkę. Dostał ją chyba nawet od teściowej, nie wiem, w każdym razie nie lubiłem suki. Rozumiesz, lalki, chociaż teściowej nie lubię tak samo. No bo sam powiedz. Kto daje chłopcu lalkę? Co one, chcą geja z niego zrobić? I rozumiesz, bez przerwy ustawiał tę lalkę, naprzeciwko, prościutko przed nami. To raz nie wytrzymałem, pytam go: „Ej, Sammy, dlaczego cały czas sadzasz tam tę lalkę?”. A on mówi, trochę niewyraźnie, bo posuwam go cały czas, no ale mówi: „Tatusiu, bo ona kiedyś powie, co mi robisz.”. No śmieszne jak cholera, ale wiesz co? Szkoda mi go było. Bo wyobraź sobie, że ta tępa, porcelanowa suka nic nie powiedziała! – Kolejna salwa brudnego rechotu wypełniła celę. Rubaszne, wypaczone zwierzenia pozbawione skruchy.
– Policja przyszła, zabrała mnie, patrzyła na tę lalkę, a ona nic! Nic, myślałem, że zaraz powie: „Ej wy, ten dziad rżnął Sammy’ego w dupę siedemnaście razy. Zabierzcie go, kutasy”. A ta ani słowa… – Objąłem się ramionami, bynajmniej nie z zimna, starając się nie słyszeć narastających tonów charczącego śmiechu.
– No i patrz, teraz też nic nie mówi, mała dziwka. – Jego głos stał się nagle cichy, w dziwny sposób straszny. W świetle jednej z lamp z korytarza zobaczyłem, jak starzec kieruje oczy odrobinę w prawo. Na parapecie nad zlewem siedziała laleczka. Poczułem wstrząsający moim ciałem dreszcz, jej martwe, porcelanowe oczy patrzące wprost na mnie zawsze budziły salwę nowych odczuć. Co tam widziała, David? Co widziała?
Nie wiem, jak długo patrzyłem w jej pożółkłą twarz. Gdy odwróciłem wzrok, staruszek milczał. Leżał plecami do mnie na swej górnej pryczy, ostatecznie kończąc nocny, standardowy koszmar. Ostrożnie usiadłem na swojej, cichy, przeświadczony, że umrę z obłąkania, upity goryczą. Oparłem łokcie na kolanach i objąłem głowę, czując jej gładką powierzchnię pod swymi palcami. Chłodną, nagą czaszkę rozsadzaną strachem. Nie wiedziałem, co robić, David, jak myśleć, oddychać. Przed oczyma wciąż mając twarz milczącej lalki, w głowie jej niedawno zdradzoną, mroczną tajemnicę zasłaniającą skupienie, całą racjonalność. Jej obraz wypaczył dopiero obłąkany gniew. Szalony i bezsensowny, pozbawiony części zwątlonego bytu. Co mogłem uczynić, panie psychologu? Gdy poczułem na karku ciepły strumyk nietrzymanego przez staruszka moczu, wcisnąłem twarz w poduszkę i zacząłem krzyczeć.
***
Patrzę w okno. Ciemne, hermetyczne i moje. David z kolei wbija oczy we mnie; plastikowy widelec tkwi zawieszony w niedokończonej drodze po jedzenie. Pan psycholog przestał spożywać już jakiś czas temu. Tylko patrzy, a ja czuję, jak patrzy i jak nie rozumie, chociaż może się stara. Słyszę, jak idzie i siada obok mnie. Obrzucam go podejrzliwym spojrzeniem, tylko kątem oka.
– Jeśli pragniesz użalać się nad moim losem, po prostu odpuść sobie – mówię. Staram się, by mój głos brzmiał oschle, całkiem obojętnie. Lecz on widzi, jak drżę.
– Wiele już przeżyłeś – mówi, a mnie wyprowadza z równowagi nagłą zmianą frontu. Nie mam już bladego pojęcia o jego taktyce; to mnie drażni, jednocześnie zniewala, spycha z pantałyku. Unoszę brew, przenoszę oczy na swoje kolano, na którym jego chłodna dłoń zajmuje miejsce. Dreszcz nieco odmienny nawiedza me ciało. Nie wstrząsa. Jeszcze za wcześnie. Odsuwam się, wstaję pospiesznie i bez zbędnej gracji biorę ze stołu prawie puste pudełko pana psychologa.
– Coś nie tak? – pyta infantylnie; wiem prawie, że się uśmiecha. Bezczelny sukinkot… Chyba zacznę go tak nazywać, lżyć go, zamiast „David”. Odprowadza mnie wzrokiem, gdy idę do kuchni. Za moment słyszę za sobą jego lekkie kroki.
– Zachowajmy pozory – stwierdzam, odstawiając z cichym stukiem pudełko na blat. Żarówka bzyczy miarowo, światło mruga niemiło ćmiącym bólem w głowie.
– Po twoim mieszkaniu swobodnie biegają półmetrowe szczury, a ciebie drażni jednorazówka stojąca na stole – stwierdza, kręcąc odrobinę głową. Jak rozbawiony postępowaniem dziecka starszy brat. W zasadzie nadal nie oceniłem, w jakim wieku jest mój czarujący, okropny rozmówca. Wzruszam ramionami. Z korytarza dochodzi cichy, podejrzany szmer.
– Co się tam dzi…
– Chciałbym dobrze wypaść przed tobą, David – przerywam mu natychmiast, zerkam kątem oka na jego sylwetkę. Nie chcę, by rozpraszał uwagę w nierzeczywistości. – Nieczęsto zdarza mi się rozmawiać z osobą tak ciekawą i tak zajmującą – znowu kłamię tak łatwo, tak perfekcyjnie… Chociaż, może nie całkiem… Odwraca głowę w moją stronę, ciemność rodząca podejrzane głosy przestaje go interesować. Czy pozornie? Nie wiem.
Nagle czuję jego dłonie dokoła swych bioder, kiedy przywiera do moich pleców swą długą sylwetką.
– Dziękuję ci, Niclas. – Słyszę ukryty uśmiech w jego cichym głosie i sam delikatnie krzywię swoje wargi.
Znów mówi mi po imieniu, staje się tak śmiały, lecz jednocześnie tak zażyły ze mną. Lubię ten wydźwięk sylab w jego ustach składających się w moją prawdziwą i prywatną nazwę. Unoszę brew zaskoczony, po chwili czując dreszcz całkiem odmienny. I to ten dreszcz mną wstrząsa, prawie mnie zabija. Przez kręgosłup przechodzi lodowata ręka, płuca zapominają, jak muszą oddychać, strach pod czaszką nie blednie o chociażby ton.
Ja nigdy nie powiedziałem mu, jak mi na imię.
***
Wiesz jakie to uczucie, gdy się na coś czeka? Nieustannie wpatruje w wskazówki zegara, nie potrafiąc skupić się nad niczym nad to? Ja wiem, David. Ja wiem. Czekałem w taki sposób prawie rok; długie dziesięć miesięcy, w trakcie trwania których nie było sekundy, bym się przyzwyczaił. Więzienie zamknęło mnie samego w sobie, odrealniło od pozornie typowej roli uczestnika. Jakbym patrzył na wszystko z góry, nie biorąc udziału w kwitnących wokół mnie, nowiutkich światach, w codziennościach rodzących się jako rutyny. Zbyt zajęty wypatrywaniem przeklętych wskazówek w hermetycznej przestrzeni własnej samotności, nie szukałem przyjaciół. Uparcie ich nie miałem.
W późniejszym czasie, około trzy miesiące po zawitaniu w ramiona zimnych, przytłaczających murów więzienia, w osobistą otoczkę owej samotności wkradła się jeszcze kartka i kawałek węgla. Chociaż sceneria mnie otaczająca była niezmienna, stała jak zacięta klatka nudnawego filmu – rysowałem wszystko. Strażników, ogrodzenie, samochody, współwięźniów… z każdym dniem pogłębiając uczucie marazmu i utkwienia w miejscu. Jednak to w pewien sposób dawało mi uciec. Nie tylko od świadomości zamknięcia i duszenia się w ciasnocie odrapanych ścian, nawet nie od nieskończonych opowieści Roba czy martwego spojrzenia lalki z porcelany. Pomagało mi to uciec przed wyrzutami sumienia, przed złymi, głęboko raniącymi wnętrze wspomnieniami. Niejedną z kartek zdobiła twarz Layli.
Potem, i to cieszyło mnie chyba najbardziej, na bieli zaczęła pojawiać się Gwenie. Nie rysowałem niczego poza nią. Raz, raz jeden zdarzyło mi się stworzyć portret chłopca widniejącego gdzieś na najbardziej zamglonych kartach mej pamięci. Wszystkie te szkice, wspomnienia, swoiste furtki z szarych, zimnych murów chowałem w czerwonej, papierowej teczce. Ową teczkę Naczelnik więzienia skonfiskował mniej więcej tydzień przed datą, o której chcę ci teraz opowiedzieć.
W zamian za odebranie rzeczy bardzo osobistej dostałem szkicownik i w nim zacząłem uwieczniać całkiem inne lico. Na piętrze, w pokoju medycznym w środy i soboty dyżurowała młoda pielęgniarka. Niewybredne dowcipy na jej temat, komentarze i spekulacje pod kątem kobiecej, pociągającej fizyczności nie trafiały do mojego wnętrza, nastawionego wtedy jedynie na artyzm. Nie pociągała mnie jak płeć przeciwna, raczej interesowała w charakterze muzy. Kolejna furtka, dająca najsłodszą możliwość najprostszej z ucieczek.
Jej twarz szpeciła cienka, biała blizna, od lewego kącika ust biegnąca delikatnym łukiem do konturu szczęki. Przez nią kobieta wyglądała na stale nieszczęśliwą, bezustannie smutną. Gdy się uśmiechała, jej twarz ulegała małej deformacji. Może dlatego skrzywienie warg, pełnych i bladoróżowych, było tak rzadkim widokiem na smutnym obliczu. Jednak ja uwieczniłem je niejednokrotnie.
Tamtego dnia, ostatniego, który spędziłem w trzewiach cudownego Landsberg, także kreśliłem jej ciało na bieli. W środku mej pracy miałem dokładny szkic wąskiej kibici, na którą w każdej wizji opadały włosy. Długie i rude, na pewno farbowane, jednak nie z skutkiem tak katastrofalnym jak można przypuszczać. Wciśnięty w chłodną nawę w kącie spacerniaka przeznaczoną na dwie zdewastowane, brudne toalety, kreśliłem kolejne pasma, ich płynne ułożenie na ramionach, miękkość, którą wyciągałem z rysunku z każdym ruchem dłoni. Spod powierzchni natchnienia, niczym destrukcyjna ręka gwałciciela sztuki wyciągnął mnie jakiś obcy, przybierający na intensywności z każdą sekundą, nieprzyjemny dźwięk. Podniosłem głowę, patrząc na drogę pociętą plątaniną siatki, która po chwili została praktycznie całkiem zasłonięta przez tłum ciał zaabsorbowanych nagle towarzyszy. Elegancki samochód przeciął piaszczyste pasmo, wzbijając w powietrze tumany gryzącego pyłu. Mrużąc szarawe oczy, odłożyłem powoli naruszoną kartkę. Z dziwnym lękiem zauważyłem, że zgubiłem się we własnej wizji, zatraciłem koniec wyimaginowanej nitki, która zawsze prowadziła mnie przez rozpoczęty projekt. Urwała się bezpowrotnie przez widok wjeżdżającej w bramę limuzyny. Słońce prażyło popękaną ziemię bez najmniejszego śladu litości w promieniach. Nasze karki kąsane nieprzyjemnym ciepłem były najlepszym dowodem na ich okrucieństwo. Stanąłem w grupie kilku znanych z widzenia starszych panów i tak jak oni wbiłem swój wzrok w podjazd. Czerwona kostka przed głównym wejściem widocznym ze spacerniaka musiała być piekłem dla każdej podeszwy. Z jękiem otwarto bramy, w krąg oczu setek zniewolonych bękartów w całkiem innych skalach wjechało długie, zbyt bogate auto. Czerń zalśniła nieprzyzwoicie w szklanych, suchych oczach, szyby były nieprzeniknionym lustrem codzienności. Zdawało mi się, że wewnątrz tego luksusowego samochodu nie mógł siedzieć człowiek. Że nie był z tego świata. Chociaż… czy tam był świat? Czy jeszcze w ogóle ktoś o nas pamiętał? Trzaśnięcie drzwi wyłowiło mnie z kaskady myśli, przestałem zatracać się w przykrych wspomnieniach i spojrzałem na realność będącą zbyt mroczną. I wtedy zadrżałem, panie psychologu.
Pierwszy raz z prawdziwego, oślizgłego strachu wkradającego się przez każdą szczelinę młodzieńczego ciała. Przeciągnąłem dłonią po wciąż krótkich włosach i wydmuchałem powietrze głośno, napełniając po chwili płuca ostrym, suchym tlenem.
On wysiadł z samochodu. Nieprzeciętnie długi cień nieprzeciętnie długiej sylwetki udekorował zakurzony podjazd, niegodny, by owa świetność dekorowała go szarym odbiciem. Patrzyłem ze swoistą odrazą i dziwną fascynacją na płynność ruchów mężczyzny, na lekkość, z jaką operował dłońmi. Przeciwwagę tworzyły stopy, sunące po podjeździe nieco ociężale, jednocześnie sprawiające wrażenie dziwnie podrywanych. Jakby bał się dotknąć rozgrzanej powierzchni. Z rosnącym zdziwieniem obserwowałem ubiór nowo przybyłego. Jasna koszula miała podgięte do łokci rękawy, mankiety wywinięte w sposób tak niedbały, że wyglądał wręcz na zamierzony. Szara kamizelka, prowokująco rozpięta, odsłaniała śnieżną biel koszuli i kawałek ciała swego właściciela na poziomie sterczących dziwnie obojczyków. Czarne, prasowane na kant spodnie ginęły nieuchronnie w długich cholewach dziwnego, ciężkiego obuwia. Miałem wrażenie, że to wojskowe buty. Lewy rozsznurowany, prawy znacznie przetarty, przy czym oba wypastowane do niezdrowych granic. W jego stroju nic nie pasowało do siebie w choć najmniejszym stopniu i to także musiał być mocno zamierzony efekt. Starałem się spojrzeć w twarz tego mężczyzny, mrużąc mocno oczy, lecz nic nie dostrzegłem. Jedynie jego długą, wysmukłą dłoń. Miał nagi nadgarstek, z którego wręcz groteskowo wystawały kości. Sprawiał wrażenie kruchego w takim stopniu, że można było go złamać zaledwie szarpnięciem. I to była pierwsza gra pozorów, David.
Mężczyzna podniósł palce w okolice szyi, odwrócił głowę w odwrotnym kierunku od nas, od obserwujących go, zafascynowanych i kąsanych zazdrością niżej postawionych. Troje ludzi szło za nim, w odpowiedniej odległości narzuconej stanem. Zdawało się, że zniewala ich swoim wyglądem i aurą przytłoczenia, którą tak sukcesywnie umiał tworzyć wokół. Zobaczyłem, że jego ruchy są jakby niedbałe, palce wsunięte w kieszenie kosztujących dużą sumę spodni. Patrzyliśmy na ten obraz świetności w milczeniu. Nie zorientowałem się, kiedy na spacerniaku nie było ani jednej ruchomej osoby. Wszyscy zamarliśmy, jakby przeczuwając, że owa postać, tak niespodziewana, nie wniesie nic dobrego w nasze marne życie. Spojrzałem na Roba, którego wzrok jakby odrealniony świdrował bramę wjazdową, powoli zamykającą się z cichym pomrukiem. W oczach miał przykrytą przedłużającym się oczekiwaniem żądzę wyzwolenia. Przeniosłem wzrok na górę, w stronę okna pokoju medycznego wychodzącego na spacerniak wyklętych podopiecznych, z którego bezpowrotnie znikła moja muza. Poczułem, że po widoku tamtego mężczyzny nie mogę jej tak nazywać. Nawet nie chcę. W jakiś dziwny sposób ta niedbała postać zagościła w moim umyśle ponownie i w pełni, zawłaszczając każdą z jego szczelin.
Ciszę rozdarło wołanie strażników. Szli we czterech, rozpychając tłum długimi, twardymi pałkami z nieustępliwego, złego ebonitu. Przy pasach mieli wymownie zawieszoną broń gotową do użycia w podszepcie aluzji.
– Philip Fox! – Ludzie pierzchli na boki, zupełnie jakbym nagle zaraził się trądem. Jeden ze strażników chwycił mnie brutalnie za zdrętwiałe ramię i wyprowadził z zakurzonego podwórza pośród setki spojrzeń. Podążyłem posłusznie, w głowie starając się zabić nieustannie wybuchający fajerwerk paniki. Po pokonaniu kilku stopni schodów w chłodnej przestrzeni głównego korytarza, zorientowałem się, że idziemy na piętro, do gabinetu osnutego mgłą nienawistną, dziwnie tajemniczą. Do gabinetu przełożonego bliskiego mi Landsberg. Zostawiałem ślady podeszwy na wypastowanej, czyściutkiej podłodze, starając się nie myśleć, że są ostatnimi. Stanęliśmy przed ogromnymi drzwiami, na których wisiała tabliczka z tombaku. Pyszniło się na niej nieprzyjazne imię i nazwisko. Już go nie pamiętam, David, nie było istotne. Zatonęło w ferworze późniejszych wydarzeń.
Jeden ze strażników zapukał dokładnie trzy razy w odliczonych do jednej setnej odstępach uderzeń. Czekaliśmy bez ruchu. Wystudiowana przerwa nastąpiła po stłumionym, cichym przyzwoleniu, po którym wszedłem w przestrzeń ostatecznych sądów. Ciężkość tamtego miejsca poczułem przez skórę, nagle dziwnie ścierpniętą, panie psychologu. I nie chodziło tu o obecność Naczelnika Landsberg. Spojrzałem wprost na mężczyznę w szarej kamizelce, który pieścił w palcach jeden z jej guzików. Nie patrzył na mnie, skrywając odwróconą twarz za pasmem grzywki w kolorze popielatego, matowego blondu. Ale kiedy to zrobił, przeszyły mnie oczy koloru zieleni. Tak żywej, tak niepokojąco zdejmującej trwogą, tak niezapomnianej przez resztę istnienia… Przesunąłem wzrok na jego szczękę w odruchu najpewniej czysto zachowawczym. Linia pozornie mocna przyciągała uwagę wzorową symetrią. Męska, lecz z dziwną dozą delikatności, którą czasami widać w obliczach modeli. On wykrzywił wargi w nieznacznym uśmiechu mogącym być zapowiedzią śmiertelnych rozkoszy. Lewy kieł wystawał delikatnie nieco bardziej niż reszta równych, skrajnie białych zębów. Swoista drobna skaza na całym obrazie zawłaszczającym sobie miano ideału. Przełknąłem ślinę, czując jak moje ciało rwie się do ucieczki. Jakiś niepokój, może intuicja nakazywały mi wrócić na zewnątrz, lecz drzwi się zamknęły. Zostaliśmy sami. Nie istniał nikt poza mężczyzną w szarej kamizelce.
Naczelnik odchrząknął, przesunął po lśniącym blacie nieduży arkusz szarego papieru.
– Witaj, Philip – zaczął bez emocji, przeglądając plik kartek z moimi danymi.
– Witam pana. – Skłoniłem się lekko z woli kurtuazji, nie spuszczając z oczu połyskujących czernią fałszerstwa, ciężkich butów obcego mężczyzny.
– Pewnie chcesz wiedzieć dlaczego tu jesteś. – Naczelnik podjął wątek, pocierając cienki wąs i poprawiając za moment przetłuszczone, zebrane w tył pasma. Przytakując, oczyma ponownie uciekłem w okolice obuwia nieznanego gościa.
– Byłbym bardzo wdzięczny. – Bez emocji udzieliłem odpowiedzi narzuconej kulturą, którą sobie cenię. Za moment mógłbym milczeć wiecznie w tamtym gabinecie, David. Po raz pierwszy doznałem nieludzkiego szoku.
– Pan Lshandt postanowił uregulować płatności związane z twoim zwolnieniem przed terminem, Philip. – Usłyszałem od strony biurka, nie widząc go jednak i nie śmiąc oddychać. Patrzyłem, jak mężczyzna z francuskim nazwiskiem szuka czegoś w kieszeni szarej kamizelki, po chwili wyjmując powoli paczkę papierosów. Wystudiowanym gestem, rzucając mi spojrzenie zawierające mieszankę wyzwania i śmiechu, trzymał papierosa pomiędzy bardzo długimi, smukłymi palcami.
– Przepraszam, tu nie wolno palić. – Irytująco wkradające się w ten obraz słowa Naczelnika zburzyły dziwne napięcie między spojrzeniami. Francuz uśmiechnął się i z roztargnieniem schował paczkę na powrót, opuszczając wzrok.
– Najmocniej przepraszam. – Jego głos był wysoki, praktycznie kobiecy, z wyraźną naleciałością swego pochodzenia. Jednak nie zwróciłem na niego przesadnej uwagi, lustrując w pamięci logo z paczki papierosów. Tanie, kryjące w sobie brudny tytoń pety nie pasowały do obrazu takiego człowieka. Tak samo nie byłem w stanie dać się nabrać, że nie zauważył kartki z napisem: „Prosimy nie palić” wiszącej naprzeciwko biurka Naczelnika. Coś spłynęło po moim ciele, ogromna wątpliwość jednocześnie niosąca łaskę zrozumienia. Takie papierosy wtrąciły mnie tutaj, w takich paczkach to tytoniowe ścierwo kupowała Dina. On nie był tam przypadkiem, prawda, David?
Podniosłem powoli wzrok na Naczelnika, zaraz patrząc na powrót na postać mężczyzny. Jego długa twarz nie wyrażała niczego i wszystko, zielone oczy z zapowiedzią wszelkich kataklizmów patrzyły na mnie z pewnością mego zrozumienia. Nienawidząc tych oczu w sposób ostateczny, kiwnąłem powoli głową w samobójczym geście.
– Mówi, że jest pana stryjem. Od strony siostry matki. – Usłyszałem. Lekko przytaknąłem, nie będąc pewnym, czy w życiorysie pana Foxa figurowały istoty wcześniej wymienione. Ale to było błahe, czysto nieistotne. Kątem oka dostrzegłem jak blondyn przechadza się po gabinecie. Przesunął długim palcem po powierzchni szafki i spojrzał krytycznie na pokrywającą jasną opuszkę cienką warstwę kurzu. Skierował wzrok na karmiący się respektem tysięcy podwładnych, siedzący Absolut w sposób strącający go do roli nic niewartego, ulicznego czyściciela butów. Naczelnik znacząco wydął cienkie wargi. W każdym tym geście widziałem przerysowaną wręcz świadomość, że muszę domyślać się zachodzących między tymi mężczyznami, dziwnych interakcji. Byłem pewien, że znają się już od jakiegoś czasu, David, może lat, miesięcy, a ja jestem tylko jednym z trybików maszyny ich wzajemnej, dziwnej adoracji.
– Więc? – Ponaglające słowa więziennego bóstwa wyrwały mnie z zamyślenia nagle, dość brutalnie.
– Tak, zgadza się – skłamałem z perfekcyjną wymową na przestrzeni czasu. Zgubna wizjo Wolności, pozostań przeklętą.
To były najbardziej gorzkie słowa, David. W jednej chwili ponownie zostałem zdegradowany do roli setek takich samych, niegodnych zainteresowania, szarych uwiezionych. Łaska audiencji dobiegała końca.
– Odprawić. – Usłyszałem, nie czując rąk strażników na swym własnym ciele. Jakbym został tam duchem, przy tamtym blondynie, a moje ciało samo podnosiło i stawiało nogi, szurając nimi z woli odrętwiałych mięśni. Idąc po niespodziewaną tamtego dnia Wolność. Idąc głęboko w koszmar, panie psychologu.
Kiedy wychodziłem razem z trójką ochroniarzy, oglądając majaczące w słońcu plecy mężczyzny w szarej, drogiej kamizelce, nie mogłem powstrzymać pokusy, aby spojrzeć w przeszłość. Bardzo świeżą, niedawną, ledwie urodzoną. Mój wzrok padł na spacerniak, z którego schodzili już wówczas współbracia, odwracając głowy ciekawi niezwykłego zajścia. Dostrzegłem Roba, jego poczciwą, ogorzałą twarz i wykwitający na niej uśmiech, autentycznie szczery. Uniósł rękę i pomachał do mnie w geście bez krztyny fałszywości. I to najbardziej świadczyło o tym, że nie był człowiekiem.
Jego uśmiech znikł, ustępując w mojej czaszce miejsca oczom laleczki z saskiej porcelany. Byłem pewien, że jego imię na wieki będę kojarzył z jej chłodną postacią. Trzask drzwi samochodowych ostatecznie zwieńczył koniec mego czasu w Landsberg.
– Nie jestem zainteresowany tą śmieszną ofertą. – Drgnąłem, słysząc szorstkie wyrazy artykułowane wysokim, dziwnie suchym głosem. Obok mnie, przysunięty do przeciwległych drzwi i oddzielony przestrzenią dwóch metrów skórzanej kanapy siedział mężczyzna w szarej kamizelce. Przy uchu trzymał nieduży aparat, uśmiechając się do obcego rozmówcy nieświadomego ilości zawartego w tym uśmiechu jadu. Wiesz, David, głos brzmiał miło, zupełnie nieadekwatnie do wyrazu twarzy. Zupełnie nieadekwatnie do osobowości. Przez moment obserwowałem mężczyznę, całą wymowę tak szczupłego ciała, ubrania dobrane w osobliwy sposób, błyszczący nieprzyzwoicie, cieniutki zegarek.
Chcesz ode mnie szczerości? Byłem przerażony. Ponieważ nie mogłem wyczytać niczego z oblicza mojego francuskiego boga.
Spojrzałem na przetartą torbę z paskiem zawierającą tylko szkicownik i kawałek węgla, dokumenty w pustym, przetartym portfelu. Mężczyzna kontynuował „przyjazną” rozmowę. Miałem wrażenie, że zupełnie zapomniał o mej obecności.
– Nathanel Lshandt. – Usłyszałem nagle. Dostrzegłem, jak wyłącza aparat, chociaż z głośnika wciąż płynęły mechaniczne, urwane słowa rozmówcy.
– Jeśli chcesz o coś pytać, po prostu zapytaj. – Nonszalanckim gestem poprawił najwyraźniej irytującą go, niesforną grzywkę i wsunął telefon do lewej kieszeni. Uśmiech spowił jego wąskie wargi, kiedy usłyszał pierwsze, jedyne pytanie.
– Dlaczego pan to zrobił?
Ujął moją dłoń w swoją, zaskakująco zimną i jeszcze bledszą przy mojej, ogorzałej w bezlitosnym, spacerowym słońcu.
– Dlatego. – Na jego palcach dostrzegłem ślad po węglu odbity od moich wciąż nim poznaczonych, kompletnie sczerniałych. Odpowiedział, wycierając palce w jednorazową chusteczkę ruchem pospiesznym, praktycznie panicznym. Później odkryłem, jak był pedantyczny.
Kiedy chował paczkę chusteczek w przepastną czeluść skórzanej kieszeni na tylnej stronie przedniego fotela, dostrzegłem czerwoną, papierową teczkę. Uchwycił mój wzrok pełen podejrzeń, wtedy jeszcze szepczących. Krzyki miały nadejść, o, tak, w swoim czasie.
– Potrzebny mi ktoś z twoimi zdolnościami, Philipie. – Po tym stwierdzeniu Francuz nagle zamilkł. Odwrócił głowę w stronę okna, patrząc do końca drogi na przesuwające się za nim obrazy. Przez chwilę obserwowałem tę długą sylwetkę, ostatecznie zamykając oczy w złym oczekiwaniu, czując narastającą euforię w oślizgłych dłoniach tak ludzkiej obawy. A może przeczucia, panie psychologu…
Po trzech długich godzinach, rozwlekłych w wieki rodzących się pytań i tłukących pod czaszką nowych wątpliwości, wjechaliśmy w objęcia Deggendorfu znaczonego deszczem.
Pan Lshandt, podyktowany jak sądzę impulsem, zostawił mnie samego na środku ulicy.
– Znajdziemy się. – Przebrzmiało w deszczu, który niespodziewanie uraczył suchy, popękany asfalt. Widziałem uśmiech mężczyzny, uniesione oczy i dłonie, na które padały pierwsze, zimne krople. Wyglądał jak dziwna parodia natchnionego artysty, czegoś jakby anioła albo zbawiciela. Odwrócił się i odszedł w dół ulicy, limuzyna jechała nieprzerwanie obok. Chyba jej nie dostrzegał, nie rejestrował żadnym z swoich zmysłów.
Otarłem uporczywe strugi deszczu z opalonej twarzy. Rozejrzałem się bezmyślnie w przestrzeni szarości, cofając do stanu sprzed ponad już roku, kiedy to dworzec Monachium był największym wrogiem. Znów pozostałem samotny, panie psychologu. Znów w obcym świecie chcącym mojej śmierci.
Wsunąłem palce bezwiednie do kieszeni torby, za moment czując pod nimi fakturę dziwnego papieru. Delikatnego w swej gładkiej szorstkości. Spojrzałem na cienki rulonik banknotów, podnosząc szybko głowę i patrząc w przestrzeń przecinaną deszczem. Jednak i limuzyna i pan Lshandt znikli. Na całe trzy doby pozornie bez znaczeń.
Nie mam pojęcia, jak zdołał mnie znaleźć ani skąd znał nazwę zajazdu nie mającego do zaoferowania nic osobie tak bardzo zawiłej i równie bogatej. Czas płynął dziwnie wolno w odrapanych ścianach, cicha muzyka pieściła zmysły w pomieszczeniu prawie całkiem pozbawionym ludzi. Dla istot posiadających moje priorytety to wnętrze figurowało jak wyklęty Eden.
Owa sielskość została gwałtownie przerwana przez wysłanników pana Nathanela. Wyciągnęli mnie zza ciasnego stolika i zmusili do opuszczenia cieplutkiego lokum, wciskając w ręce poderwane kartki. Niedokończony szkic kelnera odszedł w zaświaty poronień artyzmu. Wepchnięty w gardziel samochodu prawie zetknąłem się z popijającym szampana blondynem. Delikatne szkło kieliszka zadzwoniło cicho.
– Witam w ten piękny wieczór – zagadnął mnie śpiewnie. Jego głos brzmiał nieco delikatniej niż kilka dni temu.
– Witam – odpowiedziałem sucho, wycierając powalane węglem palce w poły marynarki wyglądającej na znacznie droższą niż faktycznie była. Chciałem zapytać, dokąd mnie zabiera, jednak nie stworzył ku temu najmniejszej okazji. Poczułem w dłoni chłodne szkło wypełnione płynem w kolorze białego, błyszczącego złota.
– Śmiało – zachęcił mnie cicho, po chwili uśmiechając się w sposób, który mógłbym określić jako straszny i uroczy. Zaraz odwrócił lekko głowę w stronę okna. Ściekało łzami deszczu, od kilku dni nieustannie pojącymi smutną, ludzką ziemię. Jechaliśmy około dwóch długich kwadransów. Poruszałem niespokojnie stopą w zbyt ciasnym bucie, popijając miarowo słodki trunek. Miałem dziwne wrażenie, że nie wyjdę z tego wszystkiego w całkiem dobrym stanie.
Chrzęst opon na wyłożonym drobnymi kamieniami gruncie zwiastował koniec naszej cichej drogi. Pan Lshandt wysiadł z samochodu, ja podążyłem w ślad za nim szerokim podjazdem. Szliśmy otoczeni wiankiem ochroniarzy do głównego wejścia wielkiego biurowca z francuską nazwą. Budynek był wysoki; patrzył na mnie soczewkami tysięcy wielkich szyb w czerniawych ramach. Poczułem przewrót w żołądku i ukłucie zimna, kiedy drzwi rozsunęły się przed nami całkowicie cicho. Zobaczyłem przestrzeń białą i sterylną we wręcz niezdrowy sposób, jasne, duże kwadraty zimnej terakoty przykuwające wzrok, gdy podążałem za Nathanelem w kierunku recepcji złożonej z samych młodych ideałów. Stojący na baczność, w wypastowanych butach i drogich uniformach, posłali nam uśmiechy tak wystudiowanie mające imitować szczere, że odwzajemniłem je bez świadomego zaangażowania.
– Witamy, panie Lshandt. – Młoda dziewczyna skłoniła się lekko, nie przestając olśniewać nas pięknem uśmiechu. Mój towarzysz wykrzywił wargi, a jego dłoń powędrowała w kierunku guzika. Zaczął pieścić go w palcach, to był chyba nawyk.
– Witam. Proszę o nieprzełączanie jakichkolwiek rozmów. Dzisiaj mam zamiar nie istnieć dla świata – polecił, a ja zacząłem podejrzewać, że albo pracował w którymś z oddziałów owego budynku, albo, co wydało mi się bardziej prawdopodobne, był jego właścicielem.
– Oczywiście, proszę pana, to wyjątkowa noc. – Druga z recepcjonistek odezwała się szybko, jakby chcąc ukraść choć ślad uwagi swego pracodawcy. Po uśmiechu wnioskowałem, że często z nią sypiał.
– Dokładnie, masz świetną pamięć – stwierdził krótko. Jad w jego głosie był lukrem dla uszu. Odwracał się już w stronę windy, gdy znowu zabrzmiało:
– Winszuję, życzę wszystkiego najlepszego i trafionych prezentów. – Dziewczyna nie traciła rezonu o chociażby krztynę. Tylko jej uśmiech bladł, w miarę jak białe wargi wykrzywiał coraz wyraźniejszy grymas uciechy, pogardy i ubolewania. Nie mogłem go odgadnąć. Nathanel się zaśmiał.
– Najlepsze prezenty – paradoksalnie – wręczam sam sobie – stwierdził cicho, w takt owych słów dostrzegłem powłóczyste spojrzenie dziewczyny z recepcji. Nie na niego, na mnie. Uśmiechnęła się, tym razem inaczej, dziwnie i niepokojąco. Tajemniczo. Jak uśmiecha się osoba znająca prawdę karmiona katatonią infantylnych kłamstw.
Pan Lshandt odwrócił swe przystojne ciało; na podłodze zabrzmiały kroki ciężkich butów. Poszedłem za nim, pragnąc jedynie uciekać.
W towarzystwie jednego ochroniarza wsiedliśmy do windy. Podróż na górę pozornie bez końca, piknięcie powitane z ulgą i paniką… Ile mogliśmy przejechać pięter? Zdawało mi się, że zaraz dotrzemy na schody do nieba.
Gdy wysiedliśmy, spojrzałem na ciemny, milczący rząd drzwi, zastanawiając się, za którymi z nich rozegra się coś okropnego. Wszystkie martwe, biurowe, opatrzone tabliczkami, dziwnie suche i nieprzyjazne, całkowicie obce. Jednak blondyn nie ruszył tamtym korytarzem, kierując mnie na kolejne schody, prowadzące wyżej, niż mogłem przypuszczać. Szedłem za nim posłusznie, postrzegając każdy stopień jako dziwny dystans pomiędzy realnym a nieuniknionym. Wystrój korytarza stawał się niejako bardziej hermetyczny. Wreszcie stanęliśmy przed nasyconym, czarnym drewnem, przed jedynymi drzwiami na ostatnim piętrze. Przed apartamentem mieszkalnym pana Nathanela.
– Tym razem ja zapraszam. – Usłyszałem wysoki, nieco cichszy głos, po chwili widząc ten sam uśmiech co sto pięter wcześniej. Wszedł pierwszy, pozostawiwszy na zewnątrz swego ochroniarza. Zdziwiłem się, zaraz jednak dostrzegłem, że nie jesteśmy całkowicie sami. Mój wzrok zarejestrował kilka ruchów, taniec cieni wąskich sylwetek na podłodze uraczył me zmysły. Wyłożony ciemnymi panelami korytarz wypełnił się postaciami azjatyckich kobiet, odzianych w skromne uniformy drogich pokojówek. Było ich chyba siedem, pięknych, czekających w nienagannej postawie na głos swego pana.
– Możecie odejść. – To była jedyna komenda, jaką usłyszały. Rozpierzchły się szybko jak spłoszone cienie. Dostrzegłem w tych ruchach odbicie wprost nieludzkiej ulgi.
– Łazienka jest na końcu tego korytarza – odezwał się ponownie, wskazując mi kierunek nonszalanckim gestem. Po chwili poszedł na prawo i znikł mi sprzed oczu.
Stałem przez moment, rozważając, czy się nie cofnąć. Ta myśl tkwiła w mojej głowie nawet wówczas, gdy zdejmowałem z siebie ubrania, stojąc na kafelkach w ogromnej łazience. W jednej chwili zapragnąłem znaleźć się w kabinie, zmyć z siebie brud podejrzeń, lęków i wątpliwości. Surowa biel odrobinę raziła moje oczy, zaraz jednak zapomniałem o rzeczach przyziemnych, delektując się pieszczącymi moje ciało, ciepłymi strugami krystalicznej wody. Zaczęło mi się podobać życie bogatych, pięknych i okrutnych. Powiem ci, David, że była to najbardziej fałszywa, pokryta grubym makijażem twarz tamtego świata, którą odsłonił przede mną tylko jeden raz.
Rząd wieszaków udekorowany drogim garniturem, lepszym niż wszystkie, które kiedyś miałem, przykuł moje spojrzenie, podczas gdy ręce wycierały ciało frotowym ręcznikiem. Znów miałem wrażenie, że patrzę na wszystko w charakterze widza.
Ubrany tak wytwornie zwróciłem jedynie uwagę na swe nagie stopy. Chłód podłogi pieścił je przyjemnie, a ja skupiałem się, czy nie jest to diametralne zepsucie widoku mogącego być naprawdę godnym, odpowiednim. W dziwny sposób zamieszkała we mnie chęć prezentacji, podobania się. Spojrzałem w lustro na swoje odbicie, tak inne niż jeszcze cztery doby wcześniej. Wyglądałem jak człowiek nie zdający sobie sprawy z istnienia instytucji o nazwie więzienie. Nie mogący powiedzieć nic o okrucieństwie, o martwych oczach lalki z saskiej porcelany.
Po kilku minutach nie miałem do towarzystwa chociażby odbicia, stojąc osamotniony pomiędzy ścianami w cichym korytarzu. Zza dwuskrzydłowych drzwi dochodziły odgłosy muzyki. Rozglądając się po mieszkaniu, mogłem stwierdzić, że jego właściciel kochał minimalizm. Geometryczne, proste kształty, niewiele kolorów, jeszcze mniej dekoracji i zbędnych dodatków. Surowa przestrzeń, tak niepokojąca…
Zaraz pojawił się gospodarz, ze swoim stałym uśmiechem złego rozpustnika. Starałem się zrozumieć ten uśmiech wyraz twarzy, doszedłszy ostatecznie do wniosku, że polubienie go jest nierealnym. Mężczyzna miał na sobie satynowy szlafrok w kolorze głębokiego grafitu, całkiem nagie stopy. Na szyi cienki łańcuszek ginący w lamówce prostego ubrania. Zacieśnił pasek w okolicach bioder, jego długie palce powędrowały w stronę mojej szyi. Chciałem się odsunąć, lecz zatrzymał mnie szybko, łapiąc za kołnierz gestem plującym na sprzeciw.
– Pokaż. – Zawiązał mój krawat sprawnie, przez moment racząc wrażeniem, że skradnie mi oddech.
– Jestem artystą – oświadczył. – I organizatorem. Chcę, żebyś uwiecznił dla mnie to, co tam zobaczysz – poprosił, a tak naprawdę rozkazał w bardzo miłym tonie.
Jedna z Azjatek przyniosła szkicownik i długi ołówek, zmrużyłem nieco oczy, patrząc na przedmioty.
– Wolę tworzyć węglem.
– Prawdziwy artysta ignoruje płótna, ignoruje narzędzia i kreuje cuda. – Usłyszałem zdanie kończące jałową dyskusję swą krótką wymową. Lshandt stanął przed dwuskrzydłowymi drzwiami i rozpostarł je, rozkładając szeroko swe szczupłe ramiona. Wstrzymałem oddech, nie rejestrując wcale tej czynności.
Huk wstrząsający pokojem był ogłuszający, salwa powitań i krzyków, pisków kobiet, oklaski i nierozumiane przeze mnie okrzyki. Weszliśmy do pomieszczenia pełnego ludzi, pękającego w szwach… Siedzieli na białych, skórzanych kanapach, na twarzach mieli maski zasłaniające oczy. Jak w cyrku… nie, w teatrze. Każdy z pucharem w ręku, wino ciemne jak krew ściekało po białych dłoniach, przytłumione światło nie było godne oglądania luksusu w tak ogromnej skali. A także wyuzdania i rodzącej się gdzieś w tym widoku pełznącej perwersji.
– Zapraszam na premierę – Nathanel szepnął mi cicho do ucha i poprowadził w stronę jednej z kanap, lawirując pomiędzy lasem muskających nasze ciała rąk. Moje oczy rozszerzyły się przerażeniem, fascynacją i ciekawością przeżartą chorobą. Za wysokim oparciem, otoczona dziesiątkami zamaskowanych dewiantów stała biała, niepozorna wanna w kształcie prostokąta. Okrutnie symetryczna, sprawiająca wrażenie ciężkiej, ostatecznej. Cofnąłem się natychmiast, czując uścisk zimnej dłoni na moim przegubie.
– Narysuj to dla mnie. – Rozkaz prawie zatonął w salwie jęczącego śmiechu; nie wiedziałem już, co jest ekstazą, a co rozbawieniem. Usiadłem, nie spuszczając z oczu wanny, nie tracąc ze środka źrenic uśpionej dziewczyny. Klęczała, jej biodra zanurzone były w gęstej, żylnej krwi, głowa odchylona w sposób odsłaniający białą, długą szyję. Ciemne blond włosy spadały z wąskich ramion w brud czerwieni, zamoczone końce unosiły się delikatnie na powierzchni cieczy. Na oczach ofiary dostrzegłem czarną opaskę, chyba z aksamitu, ściśle zamykającą młodzieńcze powieki. Ciało było napięte, nieprzytomne, okrutnie kontrastujące czystością w ironicznym przeczuciu, co ma tu nastąpić. Spojrzałem na Nathanela. On jakby zdawał się błądzić wzrokiem w kipieli ciał ludzi, oglądał gości wprawnym, lustrującym okiem. Nie zwracał uwagi na młodą dziewczynę, taki widok musiał być dla niego rytuałem podyktowanym podszeptem rutyny.
– Zaczynaj. – Usłyszałem.
Drżące palce podniosły szkicownik, druga ręka ostrożnie uniosła ołówek. Biel. Okrutna biel, pusta kartka otwierająca setki drzwi, rodząca niezliczone twarze możliwości. Postawiłem pierwszą kreskę, nienawistną.
Czułem, że Nathanel patrzy mi przez ramię, że siedzi blisko. Tłum jednak wciąż istniał. Nie potrafiłem się tu odrealnić, odciąć, być tylko artystą. Ci ludzie wciąż tam byli, te zwierzęta. Widziałem kobiece piersi, torsy mężczyzn przylegające ściśle do tych pierwszych. Zmarszczyłem brwi, uparcie starając się skupić tylko na dziewczynie.
Ruszyła się. Przekręciła głowę, z jej ust wydarł się cichy jęk niezrozumienia. Uniosła ściekające krwią, skrępowane dłonie w stronę opaski, poczuła odór otulający ją ze wszech stron, ze wszech miar… Krzyk.
– Nie mogę tak…
– Rób, co mówię. – Znów ten ton, ten rozkaz. Przerzuciłem kartkę, zacząłem kreślić sylwetkę od nowa. Ona miotała się niczym szalona, rozlewała krew z brzegów niewinnej bieli wanny w kształcie prostokąta. Krzyczała. Rozdzierająco i tak strasznie głośno, jednocześnie ten niemy krzyk nie trafiał do nikogo w tamtym pomieszczeniu. Kolejna salwa śmiechu, czyjś jęk, dwa cienie wymykające się zza kurtyn światła. Widziałem młodego mężczyznę bez maski, z czymś lśniącym zawiniętym dookoła dłoni. Naprzeciwko kobieta, młoda i piękna, nosząca na oczach gruby makijaż upodabniający jej lico do kociego pyska.
– Nie… – Mój szept zatonął w krzyku, ołówek tańczył nieprzerwanie, oszalały.
Kartka, kartka… Przerzucałem strony, chcąc uchwycić rozgrywającą się przed nami scenę. Za wolno, za szybko działo się to wszystko, za dużo ludzi, krzyków, znaczeń… och, za dużo… umieram… Umierałem.
Lshandt powiódł dłonią po udzie Azjatki, prosto między jej nogi. Kolejny krzyk. Mężczyzna rozpuszcza jasną nitkę w dłoniach, sztywną i śmiercionośną, wanna pęka… nie, nie, przewraca się tylko, dziewczę pada na twarz, kształtne pośladki otrzymują pocałunek bata. Jej oprawczyni chwyta ją za włosy, krzyk, przeciągnięte drżące ciało, gorąc, ludzie, śmiech… Jeszcze jeden jęk. Widziałem, jak mężczyzna atakuje odchyloną przez brutalność szyję, jak kobiece dłonie wędrują po ciele, które nie chciało wcale ich dotyku. Wiła się, krzyczała, pluła krwią pochodzącą z nagle pękających warg.
– Nie… nie, przestańcie… – szeptałem. Czy ja…? Kartka, kartka, ołówek tańczy, przerzucałem talent z bieli na biel, znów, napięcie mięśni krzyk, fontanna krwi. Okrutna interpretacja premiery w teatrze. Napięta szyja zaatakowana sztywną, krystaliczną nicią, zaciśnięte ramiona młodzieńca. Jęk w objęciach śmierci, dłoń między nogami wygrywającymi na panelach agonalne pieśni. Krzyk, jeszcze, jeszcze jedna strona, obraz konania, ręka Nathanela… moje udo. Dotykał mojego uda. Wanna pękła, przewróciła się nagle, niespodziewanie… znów? Powtórka z niemoralności, połamane palce dziewczyny sterczały, nie czując… salwa, śmiech. Muzyka dudni w uszach, uderza głuchymi tonami ciemną próżnię czaszki. Krzyk i jęk, śmierć i nogi tupiące raz, dwa, raz, raz, dwa na panelach, jego ręka pomiędzy moimi udami. Bose stopy tonące w szkarłacie, ciało bez świadomości traconego życia ciągnięte, ciągnięte daleko, na wieki na…
– …o ciebie się zatroszczę… – Szept tonął w westchnieniach, ekstazie i śmiechu.
Tłum masek wirujących dookoła i zlewających się. Garnitur nasiąkał krwią, ołówek upadł, ciemne oczy w oprawach teatralnych masek zagłębiały się we mnie. Mocniej, jeszcze raz, wbijały się głęboko, jeszcze jedno pchnięcie…
Krzyk, mój krzyk… „Nicolas… Nicolas…” Szept, jęk, krzyk, krew, ból… Ból wbijający się rozdzierająco, tłamszący mnie… „Nicolas…” Nie. Nie… nie… nie bój się… nie bój się troski…
***
– Niclas…! Niclas! NICLAS!!! – Słyszę, nie, nie słyszę, nie… Nie chcę, nie dotykaj, głęboko, mocno ból, krew i śmierć nieznanych sobie, mnie nieznanych… Ona nie żyje? Gdzie, gdzie…?
– Niclas!
Uderzenie. Patrzę na niego, jego drżącą rękę i rozwarte, przerażone oczy.
– Niclas…
Zbliża się, odpycham go gwałtownie, podrywam się i rozglądam jak spłoszone zwierzę.
– Nie dotykaj mnie… – mówię. Czy do niego? Do niego? On mnie słucha? Nie… to… to Ty. Jesteś tu, widzisz, teraz już wiesz, prawda?
Wyję. Wyję jak ranne zwierzę, ściskając głowę w dłoniach zgięty ku podłodze. David łapie mnie za barki, stara się wyprostować walczące z nim ciało.
– Jasna cholera…
Słyszę to przez mgłę, tę samą, którą mam na oczach z mrocznego wspomnienia. Słyszę jego szybkie kroki… On ucieka… ucieka mi, zostawia… Zostań! Zostań ze mną! Woda odbija się od dna wanny z hukiem, czuję na karku zimne palce pana psychologa. Ciągnie mnie gdzieś brutalnie, zmusza, abym szedł… Kolana z gruchotem uderzają o pożółkłe kafelki, jego ramię brutalnie wciska moją głowę pod strumień brudnej, obrzydliwej wody. Dłonie orzeźwienia ściekają za koszulę, za kołnierz. Do samego końca. Oddycham. Oddycham spokojny.
Słyszę, jak David dyszy, widzę jego skrzyżowane stopy, gdy siedzi obok mnie w cichej łazience. Tylko szum wody, już nie huk, nie zamęt.
– Co się stało? – pytam, wsuwając palce pod bieżący strumień. Chłodny.
– Zatraciłeś się – mówi. Głoski toną w wydychanym gwałtownie powietrzu. Kiwam głową. Milczymy obaj, w ciszy napiętej jak szyja mordowanej w hotelu dziewczyny.
– Wykąpię się – stwierdzam, a on się podnosi. To wszystko dzieje się zbyt szybko, nagle.
– Zostań – mówię, wstaję powoli zdejmując koszulę. Za moment pasek spodni uderza w kafelki. Sprzączka lśni zmatowiałym, starym srebrem. A może to już blacha?
– Co to za tatuaż? – pyta nagle.
Kieruję na niego swe oczy, starając się w pełni powrócić z ramion Nathanela. Z uścisku kującego bólem całe moje wnętrze. David patrzy na nuty zdobiące me ciało, gnijące na jego skalanej powierzchni.
– Mój krzyk – odpowiadam krótko i klękam przy wannie.
Drżę. Pędzę, tkwiąc w miejscu. Bo gdzie teraz jestem? Gdzie? Dreszcz, kolejny, nowozrodzony impuls, ślepe zatracenie.
David w zwolnionym tempie podnosi dłoń do oczu, zdejmuje okulary, wyciera je… krzyczy.
Łapię go mocno, przyciągam, uderza twarzą o brzeg wanny, krew płynie obficie, skrada się w pęknięcia, w szczeliny podłogi.
– Co ty robisz?! Kurwa, Niclas!
Zanurzam jego głowę w brudnej, napełniającej nadal wannę wodzie. Miota się, rzuca, dźwigam jego ciało brutalnie, słyszę trzask, kręgosłup jęczy w proteście, przewalane ciało walczy ze mną napięciem mięśni, walczy krzykiem.
– Niclas! – krzyczy, kiedy udaje mu się wynurzyć nad wodę.
Moje imię, moje imię krzyczane w przedśmiertnych żądaniach. Twarz ma zalaną czerwienią, rozcięcie na grzbiecie nosa raczy moje dłonie i wodę kroplami krwi naprawdę mądrego, pięknego człowieka.
– Nie krzycz już, nie krzycz, David… – proszę. Gryzę usta, staram się nie drżeć jak on drży w mych dłoniach. Widzę skrzywioną twarz, ulatujące nad powierzchnię bąbelki wody, która zalewa płuca pana psychologa. On miota się, drży, szarpie. Walczy ze mną, patrząc na mnie spod wody zmywającej winy. Tylko chwilę, na niby.
Znowu widzę czerwień.
Nie bój się wnętrza
Witaj, Nathanel.
Witaj, utracony Aniele, uosobienie świetności, tak nagle wyrwanej. Czy to nasz ostatni dialog? Może, chyba. Może odezwiesz się, gdy to przeczytasz. Może krzykniesz jak ja, może odzwierciedlisz wrzask zdobiący moje blade, udręczone ciało, z którego skorzystałeś przecież tylko raz. Chyba coś pominąłem… Raz, gdy będąc dla Ciebie prezentem, krzywiłem wargi w te plugawe słowa pragnienia Twojej krwi, śmierci zaglądającej w oczy w okrutnej zieleni. Drugi, gdy zatraciłem się na myśl o ciele istoty dla mnie tak umiłowanej, o której nie wiedziałeś wtedy, że istnieje. Że jest Ci bliska… Jak doszliśmy do trzeciej odsłony mego pohańbienia? Czy kiedy białe palce z destrukcyjną siłą miażdżyły krtań mówiącą słowa jako oręż prawdy? Czy gdy bezlitosny bat zlizywał strugi umykającej pospiesznie czerwieni, która jakoby sama bała się jego ostrych, metalicznych pieszczot? Czy może to było potem? Powiedz mi, Nathanel.
Dziękuję. Wiesz za co, za samego siebie. Za prawdziwego, niepoznanego przecież Arzenwahta, którego zrodziłeś na powrót na łonie wyuzdanego skrajnie rozpustnika. Wiedziałeś? To przykre, że nie jesteś świadom, ile Ci zawdzięczam.
Dziękuję za pokazanie drogi moralnie przetartej, za naukę, że ludzkie krzyki są tylko odgłosem. Bez słów, uczuć, emocji, to jedynie nuty. Nuty na ciele, brutalnie zasiane.
Dziękuję też za coś jeszcze; coś, o czym Ty nie wiesz, co umknęło uwadze oczu w okrutnej zieleni. Co umknęło nawet z rąk, z głowy, ze zmysłów spijających to tylko na niby. Przepraszam. Może za to, a może za siebie.
Wiesz, czasami nie mam pojęcia, jak mam się zachować, jak myśleć o Twych zimnych dłoniach dokoła mej szyi. Chciałbym je czasem złamać, rozkruszyć jak sople przenikliwie sunące zimnem w źrenicach mych oczu. Czasem chciałbym całować te piękne narzędzia, wierne sługi przydatne w procesie tworzenia. Jesteś moim Mentorem i moim Oprawcą. Jesteś moim koszmarem, który pragnę wyśnić, jesteś szczerością, którą zobaczyłem w kłamliwych wargach, w nieprzeniknionych oczach w okrutnej zieleni. Jesteś wszystkim i niczym. Jesteś śmiercią i życiem, które dałeś na nowo, sprawnie zabierając. Czy ja Ci pomogłem? Nie, chyba pomogliśmy sobie nawzajem. Chociaż… nie była to pomoc, mam rację, Nathanel? To było tylko zadośćuczynienie, którego wyrzekłem się jakiś czas temu. Odrzuciłem od siebie krępującą wdzięczność, jak Ty odrzucałeś od siebie me słowa. Me rady. Me ręce. Całego mnie stworzonego na swe podobieństwo.
Słodki boże destrukcji, kim się teraz stałeś? Kim, odsłoniwszy swe szczere jestestwa? Wrażliwe zakamarki własnego, wewnętrznego płótna, którego nie potrafiłbym nakreślić węglem? Mam wiele Twych portretów. Myślę, że mam ich za dużo. Lecz spalić Ciebie, to jak palić przeszłość, godną jedynie pogrzebania żywcem. Czy mam zakopać się w ziemistej czerni? Czy pójdziesz ze mną? Chodź ze mną, mój panie. Mój śnie przeklęty, mroczny Tworzycielu. Demonie, którego nauki potrafię wykrzyczeć w momencie doznań, tych niezapomnianych, choć przeżywanych jedynie na niby.
Wiesz, chciałbym potrzymać Twą rękę w momencie konania. Pokazać to wszystko jeszcze raz, ostatni. Który z nas by umierał? Chyba obaj, bo przecież pragnąłeś stworzyć z dwojga jedno. Udało się? Nie wiem. Ty mi dziś odpowiedz.
Hej, Nathanel. Mógłbym Cię kochać. Gdybym nie był zajęty tym, by nienawidzić.
PS Otwórz szufladę, w niej chowa się Prawda.
Czerwień, czerwień, czerwień… Czy ktoś tu kogoś zabił? Może chciał? Może trwał w… Trwaj ze mną. Trwaj.
Leżę na zimnych płytkach, przykładając dłonie do spływającej krwią, skrzywionej twarzy. Słyszę oddech Davida, szybki i nierówny. Łapczywy. Zerkam na niego spomiędzy palców, przez które wykradają się zdradliwe strugi, rozbijając za moment w ciężkie, szkarłatne krople na matowej bieli. Patrzę, jak jego pierś podnosi się i opada, jak szarpie ją po chwili bezlitosny kaszel. Pan psycholog podpiera się na ziemi, jego ramiona drżą w konwulsyjnym wysiłku utrzymania ciała. Powoli wstaję.
– Skąd znasz moje imię? – pytam, sięgając po białą koszulę. Rękaw tamuje krew cieknącą z oka. W zasadzie to z rozcięcia tuż pod okiem, mogącego okazać się okrutnie, nieszczęśliwie nietrafnym, mrocznie niefortunnym. W ostatnim porywie typowo ludzkiej chęci zachowania życia, David uderzył mnie dotkliwie zbrojną w metal dłonią. Pasek zegarka rozciął jasną skórę, zmusił mnie do wypuszczenia z ramion topionego ciała. Może dobrze się stało. Bez niego to mieszkanie znów byłoby puste.
– Zapalniczka… – dyszy.
Znów się dławi, zaraz gwałtownie kaszle. Widzę wstrząsające jego ramionami dreszcze, pracę szarpanych mięśni, ściągnięte łopatki i dłoń uderzającą mocno w środek piersi.
– Miałeś wyryte na zapalniczce – wyjaśnia już składniej, bierze kilka wdechów.
Patrzę na niego długo, po czym przenoszę wzrok na swoje ręce. Czuję się jak idiota, głupi chłopiec, który doszukał się czegoś niezwykłego w zjawisku najzupełniej, skrajnie oczywistym. Podnoszę powoli wzrok na jego ciało, kucam obok.
– Nie dotykaj mnie! – warczy wściekły, czując zbliżającą się zuchwale dłoń.
Odsuwa się pod ścianę, jego ciało napina się jeszcze bardziej, umęczone. Ja nadal jestem blisko. Łapię go za barki i przyciągam do siebie, w tym szczególnym momencie ignorując sprzeciw.
– Zaczynasz mnie zwodzić, panie psychologu – mówię cicho, patrząc w jego zmienione złością oraz lękiem oczy.
– Powiedziałem ci, nie dotykaj mnie, ty psychopato – syczy. Jego głos rani jak ostrze noża.
Czuję, że została przekroczona niezaznaczona zbyt mocno granica, jednocześnie niesprawiedliwie kusząca, by ją ignorować. Puszczam go i próbuję się ponownie podnieść. Łapie mnie za przegub nagłym, szybkim gestem, zmuszając, abym otworzył szerzej swoje oczy.
– Co to jest? – zadaje pytanie.
Patrzę na jego źrenice świdrujące miejsce na górze ramienia. Widnieje tam biały ślad, zbliżony swym kształtem do kształtu okręgu.
– Po czym masz tę bliznę? – pyta ponownie.
Marszczę brwi. Nie jest to trafiony temat do rozmowy. W każdym razie nie teraz.
– Nie pamiętam. – Szybkie, znane mi kłamstwo.
– Po czym masz tę bliznę? – Pytanie wwierca się pod moją czaszkę. Zaciskam lekko wargi i ponownie kłamię.
– Nie wiem.
– Po czym?
– Nie…
– Po czym masz tę cholerną bliznę, sukinsynu?! – krzyczy nagle i odpycha gwałtownie moje blade ciało.
Patrzę na niego zdziwiony zszokowany, na wymowę pałających tęczówek, na ciemne, rozrzucone po bladym czole, wciąż wilgotne pasma. Podnosi się; cała jego postawa wyraża frustrację. Zmęczenie, może zniechęcenie i… coś jakby dobrą znajomość tego stanu rzeczy. Ściąga ramiona. Widzę, jak odwraca bokiem swą długą sylwetkę i opiera na żółtym zlewie cały ciężar ciała. Krew kapie miarowo w otchłanie odpływu; po chwili David przemywa twarz obficie. Słyszę tylko szum wody, za moment żałosne skrzypnięcie zawiasów małych drzwiczek szafki. Na skorupie brudu zostają różowe zacieki.
– Po…
– Już ci mówiłem, że nie wiem. Nie pamiętam – warczę. Nudzi mnie ta zabawa. Uśmiecha się lekko. To nieprzyjemny uśmiech. Ten prawdziwy.
– Chciałem zapytać, po co ci tampony. – Pokazuje palcem małe pudełeczko. Wciąż nieużywane, nigdy nieotwarte. Wzruszam ramionami.
– Wszystko może się przydać – mówię, słysząc ciche parsknięcie pana psychologa. Zaczyna mnie irytować jego nowa, zadziorna postawa. Obserwuję przez moment, jak zakłada na rozcięcie prowizoryczny, prosty opatrunek. Podchodzę do niego i wygładzam kciukiem naklejony na grzbiet nosa plaster. Odsuwa się ode mnie.
– Zostaw mnie, psycholu – mówi pod nosem; już nawet nie stara się zabrzmieć przyjaźnie.
Uśmiecham się szeroko, miło, całym sercem. Czyż nie powinniśmy nadstawiać swym bliźnim policzków? Któraż to religia tysięcy wyznawców traktuje o podobnych paradoksach?
– Nie mogę tego zrobić, panie psychologu – mówię, przesuwając palce na bok jego szyi. Wydyma wargi lekko, pogardliwie. Lub stara się koniecznie zmusić do posłuszeństwa złośliwe, starające się złożyć w uśmiech jego usta mięśnie. Czy nasza relacja znów się ochłodziła? Czy może znów mnie zwodzi, obcy, niepoznany?
– Ponieważ? – pyta, wbijając we mnie lubujące się w wyzwaniu oczy. Zamaczam palec we krwi ze swojej twarzy, przyciągam go za kołnierz i mimo protestów kreślę na jego czole prawie czarny iks. Ciecz spływa leniwie z bruzd na jego czole, zatrzymuje się na linii ciemnej brwi i wtapia w plątaninę czarnych włosków. Puszczam go, oswajam się z goszczącą na nowo w mojej dłoni pustką. On patrzy w lustro zdziwiony, kieruje wzrok na zdobiący swe czoło malunek. Źrenice powoli przesuwają się na mą sylwetkę; unosi brew. Krew tańczy w zagłębieniu oczodołu, zmuszając Davida by zamknął powiekę.
– Bo mianuję cię pozornym powiernikiem mojego jestestwa – mówię cicho.
Patrzymy na siebie w akompaniamencie cieknącego kranu. Groźba nasiąkająca nieprzyjemną ciszą, wibrującą między nami nutą wątpliwości przebrzmiewa w przestrzeni łazienki nadzwyczaj powoli.
***
Chcesz, abym w jednym uczuciu zawarł stan mojej duszy w czas bladego świtu? To niemożliwe, David, wręcz niewykonalne.
Obudziłem się w łóżku, wyjątkowo wygodnym i rażącym bielą, nasiąkniętym zapachem chemicznych rumianków. Jakaś inna woń, mniej słodka i znacznie cięższa zmusiła do podniesienia leniwe powieki. Spojrzałem na płonące w pokoju kadzidła. Smugi dymu z ich trzewi wkradały się w przenikające zasłony promienie jutrzenki, tańczyły pomiędzy łodygami dużych juk w doniczkach. Cały ten obraz okrutnie ciężko było nazwać nieprzyjemnym i faktycznie, nie ośmieliłbym się tak określić tamtego poranka, gdyby nie władający moim ciałem ból. Nie tylko w miejscu skrajnie oczywistym. Całe moje wnętrze wiło się zaciśnięte w imadłach owego gorzkiego, smutnego odczucia. Każdy mięsień wrzeszczał w napiętym proteście, sztywny kark nie znajdował ukojenia w mięciutkich poduszkach. I dusza. Udręczona dusza wyjąca za honorem jak zraniony pies. Lshandt siedział przy wezgłowiu łóżka jak nietrafiona parodia zatroskanej matki. Mi raczej skojarzył się z baśniową Śmiercią, która stając przy głowie, darowała życie. Faktycznie. Uraczył mnie egzystencją przewyższającą najwyższe standardy.
Zabrał mnie w miejsca, których nie widziałem, do położonej nieco wyżej Hesji, a tam, prosto w przyjazne bramy swojej rezydencji zaszczycającej Offenbach am Main. Spędziłem tam prawie trzy lata, David.
Powiem ci, że przywyknięcie do usposobienia, upodobań i całej wymowy postaci Nathanela Lshandta było procesem dłuższym, niż się spodziewałem. Jednak aby nie narazić się na kolejne pohańbienie przez jego osobę, należało znać tylko parę prostych zasad. Pierwszą z nich, niezbywalną i obowiązkową było spełnianie zachcianek Francuza. Niezależnie czy była to kawa z podwójną śmietanką, czy cierpiąca na anoreksję nałożnica z Azji, każda z fanaberii gospodarza musiała być realizowana w tempie wręcz zawrotnym. Najczęściej zajmowali się tym jego ludzie, ja jednak dbałem o to, by czas oczekiwania nie ważył się dłużyć. Zazwyczaj zajmowałem go tylko rozmową, głównie wymyślonymi przedtem historiami. Był dobrym słuchaczem, nawet jeśli czasami całkiem się oddalał. Mentalnie, bo chociaż tkwił w tym samym miejscu, miało się wrażenie, że jest gdzieś daleko. Nigdy nie chciałbym poznać celów owych samotnych, wewnętrznych podróży mego gospodarza.
Drugą zasadą było bezwzględne szanowanie samotności pana Nathanela. Kiedy zamykał się w nieprzyjaznych trzewiach swojego salonu, a swym jedynym towarzyszem mianował pianino, nikt z nas nie miał prawa zakłócić jego kruchego spokoju. Często siadałem pod ciężkimi drzwiami i stawiałem kreski w takt kolejnych dźwięków, upajając się brzmieniami wygrywanych ballad. Miał wielki talent, nawet o tym wiedział. Jednak nieustannie przywykł nim pogardzać. Nie dziw się, David, formie mojej wypowiedzi, mówię ci to za wszystkich ludzi żyjących w domu tysiąca zapomnianych krzyków. Mieszkałem tam razem z ochroniarzami pana Nathanela, jego nałożnicami, elitarną jednostką najpiękniejszych dziwek lub najbardziej wpływowych, kobiecych kreatur. W grupie tych ostatnich odnalazłem Dinę, która też stała się dla mnie swoistą ostoją. Nie nawiązałem kontaktu z nikim ponad nią. Patrzono na mnie krzywo, bo byłem jedynym, który nienaruszony spędzał długie nocne godziny u boku ich pana. Nathanel nie tknął mnie więcej w tamtym czasie, nalegał jednak, abym spał z nim, w sumie obok, najczęściej jeszcze kreśląc go we śnie. Uwielbiał swoje śpiące twarze, pozycje, w jakich oddawał swe ciało w objęcia Morfeusza. Był człowiekiem mocno specyficznym, jednocześnie nieludzko cwanym i bardzo okrutnym, który dla rozkoszy mógł wiele poświęcić. Organizował wiele spotkań o charakterze bliźniaczo podobnym do tego w biurowcu. Byłem na wszystkich, patrzyłem na dewiacje mogące wypaczyć w każdym człowieczeństwo. Uwieczniałem je, David. Dawałem im nieprzypisaną innym nieśmiertelność.
Lshandt sukcesywnie wypaczał człowieka w moim młodym ciele. Już gdy się poznaliśmy, nie byłem niewinny, jednak w ciągu roku dostrzegłem, jak wielkie pokłady wrażliwości posiadam w środku, w sobie. Jak wiele emocji, tych tak krystalicznych, drzemie w dwudziestoletnim, sczerniałym umyśle. Nathanel uczył mnie obojętności, okrucieństwa i rozkoszy w kontemplacji błagań. Mówił, że nie ma w ludzkim świecie nic mogącego wstrząsnąć jego duszą. I nic, co będzie w stanie strzępić moją. Ostatecznie nazwał mnie „swym Nicolasem”, gdy naznaczył me ciało wspomnieniem tej nocy, o której najchętniej dawno bym zapomniał. Ktoś nagrywał na dyktafon każdy z moich krzyków, nieprzerwany ciąg skamlenia w porywach rozpaczy. Ścieżka wykrzyczanego przez me gardło bólu została wytatuowana jako nuty, jako zdobiące po dziś dzień moje ciało straszne klatki wspomnień.
Chcesz mieć wariata, David? Zwiesz mnie psychopatą? Powinieneś więc poznać pana Nathanela. Przy nim ostatecznie pożegnałem mieszkającego we mnie Niclasa-człowieka. Z tym wiąże się ostatnia z trzech niezmiennych zasad. Żadnych pytań i sądów. Nigdy. Ani razu.
Może to właśnie dzięki tej zasadzie tak późno, bo półtora roku po zawitaniu w mury jego rezydencji odkryłem, jak wielkim hipokrytą jest nasz pan gospodarz.
Poczekalnia. Tak nazywał miejsce przed drzwiami wielkiego salonu, gdzie rozgrywały się wszystkie spotkania. Długi, szeroki korytarz z rzędem kilku kanap, surowym, nagim stołem zastawionym palisadą krzeseł i z nieprzyjazną twardością paneli. Poczekalnia przywoływała na myśl modernistyczną wersję średniowiecznego pokoju przesłuchań. Była pierwszym pomieszczeniem każdego poranka, które widziałem, wychodząc z nieludzko sterylnej sypialni pana Nathanela. On sam zazwyczaj zwykł tam przesiadywać, lubił patrzeć na lśniącą czerń surowych blatów. Milczący, pozornie martwy, unoszący się gdzieś na skrzydłach niezidentyfikowanych nigdy narkotyków. Ja, kiedy już musiałem siedzieć w Poczekalni, najczęściej pilnując, żeby w porywie niesfornej ekstazy nie zrobił sobie krzywdy lub nie pozabijał wszystkich mieszkających pod swym dachem osób, obserwowałem odwzajemniający spojrzenie, lecz milczący zegar. Proste, matowo czarne wskazówki niejednokrotnie odmierzały czasy ludzkich zgonów. Ten przedmiot kojarzył mi się z dziwnym słońcem, które po prostu obserwuje gnuśnie bieg wydarzeń. Dina zauważyła moje zamyślenie.
– Oczekujesz na kolejne udowadnianie Nathanelowi, że jest wypaczony? – spytała, przekładając nade mną swe potężne ciało i sięgając po leżącą na szafce paczkę papierosów. Po chwili w powietrze sączyła się szarość.
– Raczej na udowadnianie mi, że przestałem być już jakkolwiek człowiekiem – mruknąłem, wracając ponownie myślami do swego pokoju. Był duży, zimny i pustawy, zawierający tylko przedmioty i meble względnie nieodzowne. Jednym z ich było idealnie prostokątne łóżko, które tamtego wieczoru dzieliłem wraz z Diną, relaksując się przed nadchodzącą nieuchronnie, kolejną „premierą”. Na moment mój umysł uciekł w zakamarki szczelnie zamykane, rozsierdził wątpliwości i otworzył bramy wielkiej paszczy pytań, która zaczęła wrzeszczeć w mojej głowie. Dlaczego tu jestem? Czy faktycznie po to, by uwieczniać zezwierzęcenie gości pana Nathanela? By zatrzymywać najbardziej okrutne z chorych momentów, rozgrywających się za milczącymi drzwiami premier wyuzdania? Czy faktycznie on pragnął jedynie mej dłoni? Przez moment obawiałem się, że będę dziwką, że mój artyzm był tylko kurtyną przykrywającą tak gorzkie zamiary. Jednak o ile talent wciąż był w cenie, moje ciało pozostało tylko mą własnością. Dina zaśmiała się cicho, wyrywając mnie z plątaniny mego zamyślenia.
– Czy ty naprawdę uważasz, że którekolwiek z tych teatrzyków on przeznacza dla nas? – zapytała, unosząc wysoko ciemną brew. Tatuaż niedużej, szarawej jaszczurki, który poznałem dopiero tamtego wieczoru, poruszył się w lejącym geście jej obfitej, wzruszonej cichym śmiechem, tłustej piersi.
– Lshandt udowadnia sam sobie, że stał się kamieniem – stwierdziła. Spojrzała na mnie; jej twarz wyrażała dużą dozę zadowolenia ze swojej osoby.
– Ty coś wiesz – stwierdziłem. Irracjonalnie obniżyłem głos do syczącego, świszczącego szeptu. Dina pochyliła się do mnie w teatralny sposób, ciężkie udo oplotło moje nieszczęśliwe biodra.
– Wiesz, jaki dzisiaj dzień? – zapytała. Pokręciłem głową, czując rosnącą w mym wnętrzu ciekawość oraz rosnącą skalę krzyku w okolicach krocza.
– Jest trzynasty września. Dokładnie za tydzień będzie dwudziesty – powiedziała, zdusiła niedopałek w takt mego parsknięcia, dmuchając mi w twarz sinym, ciężkim dymem. Zanim zdążyłem przerwać jej złym komentarzem uniosła rękę i mówiła dalej.
– A dokładnie dwa lata od pamiętnej daty dwudziestego września, Nathanel Lshandt płakał jak zranione dziecko. – Po tych słowach patrzyła na mnie przez chwilę, kontemplowała rozwarcie mych oczu. Moje własne pojęcie o mym gospodarzu zaczęło wymykać się z granic rozsądku. W milczeniu sięgnąłem też po papierosa, oczekując na kontynuację owej opowieści.
– Wiesz, zanim tu przyjechałeś, zasadniczo gdy jeszcze nawet nie byłeś Philipem, Lshandt starał się odzyskać z sierocińca syna – przerwała na moment, odgarnęła z czoła rozwichrzoną grzywkę. Dostrzegłem bruzdę pomiędzy jej brwiami.
– Szukał go w miejscach, o których istnieniu sam nie masz pojęcia, przetrząsnął każdy bidul, zastępczą rodzinę.
– Znalazł go? – przerwałem jej mimowolnie, poruszony. Uśmiechnęła się lekko.
– Znalazł. W jakimś Mannheim. – Zadrżałem, słysząc wypowiedzianą nazwę rodzinnego miasta. Dina usiadła, uwalniając moje biodra od złego nacisku i starła pozostałości mnie ze swojej piersi.
– To było pół roku przed tym, gdy się pojawiłeś ze swoją prośbą o fałszywy dowód. Ale nie to jest istotne. Lshandt chciał załatwić wszystko tak jak trzeba, przejść śnieżnobiały przez całą maszynę tej popieprzonej, sztywnej biurokracji. Dowody, papiery na ojcostwo, tłum dokumentów, każdy, drobny proces… Wszystko rozciągało się w czasie, a on nie mógł czekać. Jednak czas nagrody za cierpliwość miał niedługo nadejść. Dwudziestego września Fabien Lshandt miał wejść w bramy rezydencji i być jej mieszkańcem – przerwała, zabierając mi z rąk papierosa. Zaciągnęła się i oddała mi własność niespiesznie, zostawiając na filtrze ślad czerwonej szminki.
– Ale? – zapytałem spodziewając się, że sprawa nie była wcale taka prosta. Nie mogła być.
– Ale ktoś adoptował go o tydzień wcześniej – mruknęła, kątem oka badając zmiany na mej twarzy. Zmarszczyłem brwi odrobinę.
– Jak to? – spytałem, przesuwając dłoń w pasmach mych włosów. Były nareszcie dłuższe, autentycznie moje. – To był proces przemykający się przez palce prawa, mam rację? – uzupełniłem pytanie krótką spekulacją. Moja rozmówczyni pokiwała głową.
– Bezprawie jest drugim imieniem Nathanela, nigdy jednak nie sądził, że może go zdradzić. Mam opisywać szał, jaki nim targnął? – zapytała, jej wargi spowił uśmiech, gdy kręciłem głową.
– Masz rację, to nie był miły wieczór. Dzisiejsza data wciąż jeszcze przypomina mi krzyki każdej z tamtych dziewcząt. – Zaśmiała się cicho, słuchałem uważnie.
– Najgorsze jednak miało nadejść tydzień później.
– Dwudziestego.
– Dwudziestego – powtórzyła cicho. – Lshandt dostał swoje drogie dziecko. Przysłali mu zwłoki chłopca w futerale. Ciało było upchnięte jak mała gitara, niektóre kości chyba połamane – powiedziała; moja twarz zmieniła się odrobinę nim przebrzmiał ton głosu.
Dina milczała chwilę. Milczeliśmy razem. Nie musiała mówić mi nic więcej, wyobraźnia sama stworzyła wizje gorzkie niczym piołun. Widziałem blade wargi gospodarza, jak szeptały niezrozumiałe, nieme wyrazy, szukając wyjaśnień, świadome, że nie ma logiki w takim okrucieństwie. Słyszałem słowa przebrzmiewające w surowej przestrzeni milczących, geometrycznych kształtów szydzących z widoku. Widziałem jego ramiona tulące do siebie zimne zwłoki syna, pragnące tulić go jeszcze przez lata. O tak, David. To nie był moment, w którym pan Lshandt mógł powiedzieć swoje nieśmiertelne: „Nie ma na świecie rzeczy, które kruszą dusze”. To była chwila, w której sam rozpadł się w setkę zgubionych odłamków. I do dziś nie potrafił ich wszystkich odnaleźć.
– Co stało się potem? – wreszcie zapytałem.
– Zaczął być takim, jakim znasz go teraz – skwitowała Dina lakonicznie.
Jednak znałem wystarczająco dobrze Nathanela, żeby widzieć pragnienie zemsty w tych zielonych oczach. Nienasyconą rządzę krwi morderców dziecka będącego jedyną ważną osobą w świecie wrogich ludzi. Sądziłem, że była to jedyna jasna i prawdziwa myśl, której pozostawał wierny, niezależnie w jak zaawansowanym stanie otępienia znajdował się jego wybrakowany przez narkotyki, wypaczony umysł.
– W zasadzie się nie dziwę, utrata potomka musi być dużą traumą dla każdego – stwierdziła, ponownie zsunąwszy się na miejsce obok. Poczułem jej palce błądzące bez cienia niewinności wzdłuż mojego uda. Kto tu kogo adorował, David?
– Tak – stwierdziłem nagle, dotyk znikł, w zamian za to otrzymałem zdziwione spojrzenie.
– Moja matka straciła kiedyś mojego młodszego brata jeszcze bez imienia. Znalazłem ją pod schodami, jak wróciłem ze szkoły, ojca nie było w domu. Dokładnie jak zawsze. Siedziała pod tymi schodami, jak mówiłem, z rozsuniętymi, brudnymi nogami. Kobiecość, wnętrze ud, nawet panele pod sobą utopiła we krwi. Czarnej, pamiętam jak dzisiaj. A w rękach trzymała nierozwinięte do końca ciało jej drugiego syna. Czerwone, bezkształtne, dla mnie obrzydliwe. I tak wyciągała w moją stronę braciszka na ręku, trzęsąc się jak szalona, blada, zimna, w szoku. Miałem siedem lat – wyjaśniłem, za moment patrząc w duże oczy Diny.
– To potworne – stwierdziła, pocierając ramię. Nie doszukałem się w jej tonie zbyt wielu emocji. Kogo wzruszają marne relacje z przebiegu poronień pod dachem rezydencji pana Nathanela? Przysunęła się bliżej, poczułem jej miękkie, przywierające do mego boku, znów rozgrzane ciało.
– Może, nigdy nie oceniałem tamtego widoku. – Wydmuchałem dym i zgasiłem niespodziewanie resztkę papierosa na dużym, naznaczonym nieestetycznym śladem cellulitu udzie mojej towarzyszki. Krzyknęła zaskoczona i cofnęła nogę, podpierając na łokciu ciężkie ciało i badając opuszką palca małą, wykwitającą na swej skórze ranę.
– Popierdoliło cię? – syknęła zła, zaraz patrzyła na mnie z mieszaniną strachu i narastającego w środku podniecenia, kiedy chwyciłem ją za szyję i ścisnąłem krtań.
– To ty im powiedziałaś? – zadałem to samo pytanie, co pewien czas temu. Przeszłość z wrzaskiem tryumfu rozpostarła ręce, zmusiła umysł tej fałszywej suki do odszukania w pamięci dnia, w którym zdradziła. Sam nie wiem, czy chowałem urazę głęboko, czy chciałem spuścić krew z wielkiego ciała kobiety, przez którą zobaczyłem zbyt wiele szarości. A w tej szarości te zielone oczy, dwa punkty zamykające w sobie pozorną normalność. Poczułem na przegubie uścisk grubych palców.
– Ja nic nie powiedziałam – oświadczyła uparcie, patrząc na mnie takim wzrokiem, jakby sama wierzyła w to obłudne kłamstwo. Zastanawiałem się, czy faktycznie nie strąciła tamtego dnia tak głęboko w otchłań niepamięci, że postanowiła uwierzyć w inny bieg wydarzeń. Zmrużyłem nieco oczy i uwolniłem z uścisku pulsująca szyję. Kiedy siedziałem odwrócony tyłem od ciała przyjaciółki o dwóch różnych licach, poczułem oplatające mnie pomału dłonie. Mentalnie, nie fizycznie. Znów te oślizgłe dłonie wątpliwości, które towarzyszyły mi przez całą drogę w paszczę Poczekalni. Pozwalały mi odrobinę mniej zwracać uwagę na nieustępliwe oko wielkiego zegara. Myśli plątały się w głowie nieskładnie, oscylowały w okolicach nazwy rodzinnego miasta. Mannheim… Mannheim… Dlatego tu jestem? Wiedział, że trzyma w klatce ptaka tego pochodzenia? Czy po to mnie tu ściągnął…?
Przebrzmiewające w głowie tony głosu Diny wymieniającej nazwę prywatnego miejsca zatonęły w ekstatycznych krzykach i tańczących cieniach, chwytających mnie z furią zza otwartych drzwi. Kolejna z premier przechwyciła uległą mentalność artysty, udusiła pod spiętrzeniem okrutnych obrazów, tym razem jednak szarpiąc znacznie mocniej. Zbyt mocno, bym mógł ją wybaczyć zielonym, okrutnym oczom Organizatora.
***
Topię. Zamaczam wirującą w odmętach barwiącej się na brunatno wody torebkę herbaty. Szkło szklanki jest grube, ciemne i nagrzane. Ciągnę za wilgotny, jasny sznurek; kilka brązowych kropel znaczy trasę łuku mojej ręki. Wkładam siateczkę z herbatą w trzewia drugiej szklanki. Woda łapczywie wysysa barwnik z pomiętej torebki.
David siedzi w pokoju, wciąż nieco milczący, jednak w lepszym nastroju niż jakiś czas temu. Ale nie zapomniał, że chciałem go zabić. O nie. Tego się przecież łatwo nie wybacza.
Kieruję wzrok w stronę czerni korytarza. Dochodzą z niego przytłumione szmery, dźwięki zasiewające we mnie irytację. Może dlatego, że mogą zwrócić uwagę pary niepożądanych w tym momencie oczu. Sięgam po cukiernicę, w ostatniej chwili zmieniam obiekt zainteresowań i ujmuję w dłoń pustą solniczkę. Szmer narasta do rangi wściekłego drapania, rozdziera moją czaszkę tąpnięciami dźwięków. Szybki ruch, rozbryzg szkła niewidzialny w wszechobecnej czerni przywraca ciszę wewnątrz korytarza.
– Co się dzieje? – Słyszę głos Davida, prawie widzę jak unosi się w swoim fotelu.
– Szczury – wyjaśniam krótko, zjawiając się w pokoju ze szklankami w dłoniach. Stawiam je bezszelestnie na wyblakłym blacie, zatapiam się w swoim fotelu i kieruję oczy na wyprostowaną sylwetkę pana psychologa. Wciąż poruszam się tylko w bokserkach, ale to go nie razi. Mam nadzieję.
– Nie mogę cię zrozumieć – mówi. Unoszę brew delikatnie, siadając po turecku na miękkim siedzeniu.
– Skoro posądzałeś ją o zdradę, miałeś żal, że to po części przez nią trafiłeś i do Landsberg, i do Nathanela, to czemu z nią sypiałeś? – pyta, podnosząc do ust gorącą szklankę. Ciecz paruje, zaraz tą samą mgiełką zachodzą szkła okularów pana psychologa. Odstawia naczynie powoli, jakby zamyślony.
– Przecież już tłumaczyłem ci fenomen przygody z jej ciałem – mruknąłem pod nosem, obserwując uważnie sylwetkę Davida. Poza rozciętym nosem nie zadałem mu chyba zbyt dużych obrażeń. To dobrze. Szkoda takiego ciała, takiej twarzy.
– Ale to puste – mówi, patrząc na mnie zza szkieł okularów. – Dla chwilowej rozkoszy spółkować z kobietą, którą się pogardza, która z samego opisu wydaje się szpetną…
– Była szpetna – poprawiam, zaraz się uśmiecham.
– Tym bardziej nie rozumiem, co widziałeś w…
– Jesteś prawiczkiem, co, David? – pytam z przekonaniem. W zasadzie to już stwierdzam, tak jestem pewien faktu, że to ciało, tak ponętne i kuszące w subtelnej wymowie nigdy nie zaznało cudów fizyczności. Otwiera usta, zaraz je zamyka. Spod jego oczu pod maską zdziwienia przebija się coś jeszcze, chyba rozdrażnienie. A może swoista uraza tak wielką niewiarą.
– Nigdy nie doznałeś ekstatycznego uczucia drżenia twego ciała, wzbierającej pomału, pełznącej rozkoszy, która zdolna jest rozerwać gardło nietłumionym krzykiem? – mówię nieprzerwanie, patrzę na jego oczy w odbłyskach frustracji. Marszczy brwi odrobinę. – Nie znasz jeszcze narastającego w twym wnętrzu napięcia, którego kulminacja…
– Mam dwie córki, Niclas. – przerywa mi tym jednym, krótkim zdaniem, którym bezlitośnie strąca mnie w bezdenne otchłanie strasznego zdziwienia. Patrzę na niego oczami człowieka dowiadującego się o nagłej śmierci.
– Nie wierzę ci – mówię, sam dziwię się barwą mego głosu, zmianą, jaka zachodzi w nim po tamtej wieści. Widzę jak pan psycholog sięga do portfela, za moment podaje mi mały prostokąt. Unoszę brew, patrząc na zdjęcie, z którego śmieją się do mnie radośnie trzy obce osoby. Dwie dziewczynki nie noszą w swoich twarzach śladu podobieństwa do mężczyzny, który dał im życie. Zauważam, że nie są podobne nawet do siebie nawzajem. Jakby ktoś wyciął je z różnych stron gazet. Mimo wiosennego stroju starsza z nich ma dłonie obleczone w cienkie rękawiczki. Przenoszę wzrok na siedzącą pomiędzy kobietę, patrzę na chude ramiona obejmujące jej dwie latorośle. Mają szczęście, że do niej są podobne jedynie śladowo. Jej skóra nawet dla mnie wydaje się suchą, szorstką, jak przedarty i zużyty papier. Jest szarawa, martwa przy zdrowej cerze dwóch świeżych dziewczynek. Klatka piersiowa kobiety jest praktycznie płaska, brzuch zapadnięty, a kończyny chude i delikatne jak zrobione z lodu. Mam wrażenie, że dotknięcie palcem fotografii rozkruszy tę kobietę, zabije ją. Uśmiecham się lekko. I tak, wiem dlaczego.
– Jest za chuda – mówię, wodząc palcem po małych twarzyczkach dwójki obcych dzieci. David obserwuje bieg mojej opuszki, słyszę jak siada wygodniej, wciąż mnie obserwując. Ciekawe, czy w jego oczach błyszczy właśnie duma.
– Jest chora – wyjaśnia krótko.
– Anoreksja?
– Przywry – krótkie sprostowanie. Podnoszę źrenice i przez jedną sekundę patrzymy na siebie. Żadnej dumy. Żadnych emocji. Tylko chłodna pustka.
Pan psycholog ucieka przed moim spojrzeniem, podnosi do ust szklankę, za moment się krzywi. Uśmiecham się na wizję goryczy drażniącej jego lubujący się w słodkościach przełyk. Zapomniałem przynieść z kuchni cukiernicy. David podnosi się, jego cień przemyka w stronę korytarza.
– Leczycie to? – pytam, słysząc jak David podnosi z blatu ciężką cukiernicę. Odkładam zdjęcie i unoszę szklankę, płynny gorąc paruje jasnymi wstęgami. Mięsień na udzie drży niedostrzegalnie, przekręcam powoli nadgarstek i wyprężam ciało. Bezlitosny strumień oblewa wnętrze mej kończyny, rozwija się w czerwonym rumieniu na całej powierzchni. Przygryzam wargę i cichutko jęczę, uparcie świdrując oczyma swe parzone ciało. Patrzę na spływające, ciemne krople spijane przez poprzedzieraną poduszkę siedzenia. Wiodę po nich palcami, udo drży, broniąc się przed dotykiem destrukcyjnej dłoni.
– Co się stało? – Pan psycholog patrzy na mnie stojąc nieruchomo z cukiernicą w ręku.
– Oparzyłem się – skarżę się cicho, patrząc na niego zza kurtyny włosów. Wyciągam rękę, on nieufnie się zbliża.
– Nie powiedziałeś mi, czy to leczycie – mówię, trzymając jego chłodne palce w swoich, wciąż wilgotnych od zdradzieckiego gorąca herbaty.
– Może to leczy, nie wiem – odpowiada. Na widok rosnącego w mych oczach zdziwienia uzupełnia po krótkiej przerwie, nieco ciszej:
– Jesteśmy w separacji… Co ty robisz? – Jego źrenice wypełniają oczy, zimna dłoń spoczywa na wnętrzu sparzonego uda. Kojące dreszcze przenikają wciąż gorące ciało. Chce cofnąć rękę, zatrzymuję go, patrząc prosto w nieprzeniknioną w tym momencie czerń tych mądrych oczu.
– Dlaczego? – pytam cicho. Świdruję go wzrokiem, jednocześnie przesuwając dłoń milimetr wyżej. Patrzy na mnie z napięciem, lekkim kamuflażem w oczach gorejących strachem i… nikłą pokusą. Przysuwa się do mnie odrobinę bliżej, jego dłoń sama zsuwa się po moim udzie. W kierunku kolana, nieuchronnie nisko. Dotyk zasiewa we mnie silne podniecenie, jednak ciekawość wcale nie chce zgasnąć.
– Dlaczego? – powtarzam, a on się odsuwa. Nagle przerywa rosnące pragnienia, odwraca się tyłem, zamykając wypełzające ze mnie pożądanie. Mrużę oczy nieznacznie, sięgam po papierosa w geście irytacji.
– Jej zdaniem… zbytnio poświęcałem się rzeczom teraz już nieważnym – mówi cicho. Kieruję na niego szybko czarne punkty źrenic, świdruję całą wymowę wysokiej sylwetki. Widzę, jak zaciska odrobinę pięści, paznokcie kciuków znaczą wnętrze dłoni różowymi półksiężycami świadectwa wściekłości. Uśmiecham się lekko.
– Co to znaczy?
– Co dalej z Lshandtem? – zmienia nagle temat, rozchyla żaluzje palcami jak kobiece wargi, dziwnie delikatnie. Zerka na kwitnący za oknami mrok. Patrzę na niego natarczywie, lecz wiem już, że nie odpowie. Kto tu kogo słucha, chyba nieco się gubimy, nie sądzisz? Nie widzisz?
– Wciąż wiódł życie, na które wcale nie zasłużył – mówię, za moment zaciągam się dymną rozkoszą. Zamykam powieki. Kiedy je otwieram, widzę oczy Davida, które wbija we mnie.
– Wiesz, Niclas… – mówi cicho. – Wciąż trafiasz na bardzo niewłaściwych ludzi – stwierdza dziwnie powoli, smakując w wargach te znaczące słowa. Krzywię usta w uśmiechu, przebijam się przez Davida swoimi oczyma, jakbym chciał zajrzeć w niego aż do samych kości. Zbadać prawdziwość krwi odżywiającej ten mózg, o którym jeszcze nie wiem, czy jest śmiercionośny.
– Więc tak musi być do końca – konkluduję cicho.
***
Siedzieliśmy w ciszy. W wibrującym, nieuchronnie zakradającym się do nas napięciu, które osiągnęło dopiero pierwsze z apogeów. To było około dziesięć minut po tym, jak uderzyłem pana Nathanela. Jego sypialnia nie wydawała mi się przytłaczającą bardziej niż zazwyczaj, jednak czuło się w niej coś dziwnego, obcego i gryzącego zarazem. Tamten pokój, raczej długi niż szeroki zachwycał i jednocześnie odrzucał swoją wysublimowaną, ostrą surowością. Po prawej stronie od ciężkich, dwuskrzydłowych drzwi znajdowało się coś w rodzaju wydzielonej przestrzeni dla gości. Rząd zamszowych kanap w kolorze grafitu obstawiał regularnym kwadratem stolik o tym samym kształcie. Na ścianie wisiał duży, płaski telewizor. Nieco dalej w głębi pokoju, w przestrzeni hermetycznej, w której w jakiś irracjonalny sposób Lshandt stawał się automatycznie sobą, stało ogromne, okrągłe posłanie. Kolejna z fanaberii mego gospodarza. Spoczywająca na łóżku narzuta, zazwyczaj szorstko, odrażająco naciągnięta, wtedy była bezładnie porzucona przy kilku poduszkach. Z pozoru nieszkodliwa rysa na powierzchni mającego nie mieć skazy lustra. Na prawej ścianie, obok łóżka widniał rząd wwierconych w szarawy tynk półek. Były białe i puste, każdego ranka machinalnie przecierane w chorobliwej chęci uniknięcia nawet najbardziej nikłej warstwy duszącego kurzu. Idealnie odmierzone odstępy sprawiały wrażenie wymuszonych, przesadnie starannych. Tylko na jednej z półek stały książki, tworząc swymi grzbietami idealny spadek. Były nieprzyzwoicie przetarte, ich grzbiety przypominały skórę prostytutki. Ten zabieg zdawał mi się okrutnie fałszywy, ponieważ żadnego z dzieł Nathanel nie miał w ręku w celu innym, niż ciśnięcie nim w rzecz niezgodną z jego niezbywalną wolą. Tylko jeden egzemplarz powieści przygodowej leżał na szafce nocnej mego gospodarza. Zakładka wystająca z jego wnętrza nie zmieniła miejsca od siedmiu miesięcy.
Przy smutnej, szarej ścianie stała jeszcze jedynie komoda, jej ciężkie szuflady wypełnione były – jak sądzę – bielizną. Na wierzchu lśniącego bielą, barwionego drewna stało jedynie kilka bibelotów. Mi najbardziej zapadły w pamięć nieduże, wciąż poruszające się kulki Newtona; ich cichy stukot w tych surowych ścianach niejednokrotnie doprowadzał mój umysł na krawędź szaleństwa. Sądzę, że właściciela swego źródła wtrącił w paszczę obłąkania już jakiś czas wcześniej. Nad komodą górowało duże, zmatowiałe lustro, w którym odbijała się pusta, lewa ściana pomieszczenia znienawidzonego w sposób ostateczny. Cichutki stukot kulek towarzyszył odbiciu nieprzyzwoicie symetrycznego, ciemnego instrumentu. Wiesz, David, zdawać by się mogło, że chociaż ten przedmiot posiadał tam duszę. Że struny z jego wnętrza nie są takie suche, obce i twarde jak to wszystko wokół. Jednak nawet ta drewniana bryła rodząca muzykę, swoiście straszną, lecz piękną zarazem, była tylko skorupą, syntetycznym cieniem. W lewym kącie pokoju stało już tylko biurko, z szufladą kryjącą w sobie najcenniejsze przedmioty mego gospodarza.
W północnej części sypialni pana Nathanela królowały wielkie, nagie okna. Szyby odbijające wszelakie występki nieukrywane za kurtuazyjną powłoką zasłony, wychodziły na drewniany, duży taras z cienką balustradą. Na zewnątrz zawsze paliło się światło, obejmując swym wyuzdanym i sztucznym ramieniem część podłogi pokoju i kawałek łóżka. Nathanel zazwyczaj uciekał przed żółtawą, drażniącą go łuną. Jakby światło mogło wypalić zielone, potępione oczy.
Stukot kulek stawał się morderczy, mój oddech dopasowywał się do tych przeklętych, zbyt miarowych dźwięków. Siedziałem przy łóżku, moją kipiącą jeszcze tak niedawno krew zagłuszyły wrzaski zrozumienia. Patrzyłem na porozrzucane po podłodze strony ze szkicownika, mając w pamięci, jak rozpostarł zmatowiałe, wysłużone skrzydła, lecąc w kierunku chorego blondyna. Pragnąłem, by jego poprzeżerana przez chemię mentalność cierpiała tak, jak cierpiała postać z tych rysunków. Nie chcąc, a jednak widząc, kontemplowałem z odrazą i okrutnym wstydem twarz dziewczyny patrzącej na mnie z brudnych stronic. Na jej ciało protestujące w objęciach elastycznych ramion płci przeciwnej, którą pogardzała. Każdym skrzywieniem, jękiem, każdą prośbą przypominała mi ten straszny fakt, to, co powinno na wieki dać jej pewność, że nie zostanie dotknięta przez złą, męską rasę. Pamiętam, że krzyczała, wbijając we mnie nierozumny wzrok, ogłupiała bólem, oszalała zgrozą. Pamiętam, że czekała na moją reakcję, na obronę i protest, którego nie było. Po prostu rysowałem ten akt brutalności, który niedługo miał zatonąć w nadchodzących, innych. A jednak nadal słyszałem, jak krzyczy. Jak niemy krzyk wykrzywia twarz patrzącej na mnie z bieli, konającej Layli.
Dlatego przyszedłem do niego zaraz po premierze, dlatego moja dłoń upuściła krwi z tych śmiejących się, obłudnych warg. Skierowałem oczy znów na Nathanela, klęczał niedaleko zapatrzony w ścianę. Chyba znów się wyłączył. Jego źrenice dawały mi potwierdzenie tych cichych domysłów, że unosi się na skażonej fali narkotycznych ekstaz. Milczałem, przyznając sam przed sobą, że faktycznie jestem mocno egocentrycznym typem skurwysyna. I przyznając coś jeszcze. Że Dina nie skłamała, że jej kurewskie wargi powiedziały prawdę.
– Dlaczego tu jestem? – Pytanie zadałem jakby bez mej woli, z trudem odwróciłem wzrok od twarzy Layli. Nie byłem pewien, czy którykolwiek z nas chciał, by padło to pytanie, jednak nie mogłem dłużej czekać, dłużej tonąć w domysłach mogących mnie zabić. Chwilę potrwało zanim blondyn skierował na mnie swe małe źrenice. Był chyba na pograniczu trzeźwości i fazy; zauważyłem, że w takich chwilach miał dość jasny umysł. Ale to mogło szybko ulec zmianie.
– Może dlatego, żebyś wreszcie zrozumiał, żebyś się nauczył – powiedział; brzmiało to nieco nieskładnie, jakby sklecenie złożonego zdania przychodziło mu z trudem. Przechylił głowę, pozwalając cienkiej strużce zmieszanej ze śliną posoki spływać na nagą rękę. Rozerwałem zatrzaski szarawej koszuli, kiedy szarpnąłem go w akcie przemocy. Spojrzałem na niego z odrazą i daleko idącą żądzą zabijania. Wyglądał jak pojemnik na człowieka, a jego oczy paradoksalnie, i przez to chyba tak przerażająco patrzyły trzeźwo na mnie. Nie, przeze mnie.
– Bo ty nadal nie chcesz pojąć że nie ma na świecie rzeczy które kruszą dusze że nie ma nic co może tobą wstrząsnąć i cię zranić że nie ma osób rzeczy nawet wspomnień które są zdolne chociaż lekko zatrząść cię w posadach – mówił jednym ciągiem, jak zawsze w takim stanie w sposób podniosły i niezrozumiały dla osoby z mniejszą elokwencją. Wstał nagle, jego chuda sylwetka zachwiała się jakby po prostu zapomniał, jak stoi się w pionie. Spojrzałem na jego wystające kości, na łopatki niczym połamane skrzydła, na których kiedyś chciał jeszcze polecieć. Nowa salwa krzyku w zbuntowanej głowie nakładającego się na krzyki Layli wypluła z mojego wnętrza jedno głupie zdanie.
– Nie jest nim nawet Fabien? Tym wspomnieniem? – Mój głos był śliski, ociekający jadem i pragnący zranić. Widziałem jak sylwetka Nathanela ulega nagłej zmianie, jak wypręża się i zastyga, cementowana nieznaną emocją. A może dobrze znaną, ale zagrzebywaną starannie pod tonami proszku. Odwrócił się powoli, jego twarz nie wyrażała nic poza spokojem.
– Coś ty powiedział? – zapytał ostrożnie, lecz słyszałem narastającą w jego krtani furię, widziałem, jak zieleń oczu staje się z sekundy na sekundę bardziej obłąkana.
– Skąd wiesz o nim? – zasyczał, jego ruch był szybki niczym ukąszenie zakopanego w piasku grzechotnika. Zdążyłem otworzyć usta nim spojrzałem na wycelowaną w siebie, drżącą broń. Jego twarz wyrażała to, czego obawiałem się chyba najbardziej: chore niezrozumienie, ogłupienie moimi słowami, równie idiotycznymi jak cisnącymi się przez moje gardło.
– Nathanel, spokojnie…
– Skąd?! – Jego głos był wizgiem, nienaturalnie wysokim, histerycznym. Zdążyłem paść na ziemię, osłaniając głowę, gdy kula rozdarła nasz wspólny materac, plujący na mnie za moment wnętrznościami gąbki.
– Skąd wiesz?! Skąd?! – Słyszałem, odpełzłem desperacko od tego szaleństwa, od targającego nim gwałtownie szału.
– Nathanel odłóż broń! – Nie usłyszał, racząc rząd kanap salwą głośnych dźwięków. Kule żłobiły czarne dziury w zamszu. Słyszałem, jak jedna z nich trafia w ścianę, jak tynk zsuwa się na podłogę, rozsypuje w szczelinach lodowatych płytek. Eksplodowało lustro, stukające kulki z dźwiękiem tonącym w całym, chorym zgiełku upadły poplątane obok mojej twarzy, milknąc wreszcie na wieki. Desperacko czołgałem się w stronę komody, widząc jak blondyn miota się wściekle w okolicach biurka. Jego drżąca dłoń przerzucała chaotycznie przedmioty leżące w szufladzie, w palcach błysnęła paczka z nabojami. Otworzył bębenek, naładował broń, kilka naboi ze złowieszczym stukiem rozsypało się pod jego nogi. Zaklął, szarpiąc niedużą szufladę, która wypadła z hukiem na twarde panele zaraz uraczona potężnym kopnięciem. Przewróciła się, z wnętrza wypadła czerwona, papierowa teczka, kilka z pozoru nieważnych przedmiotów. Kolejna salwa plucia śmiercią z wnętrza rewolweru poderwała do lotu grzbiety kilku książek. Spadały niczym zestrzelone ptaki, rozsypując wokół pył podartych stronic. Nathanel chyba nawet mnie nie widział, ja za to dostrzegłem w nim coś najgorszego. Na twarzy miał wyraz niezadowolenia rozsierdzonego, malutkiego chłopca, który pragnie zniszczyć babkę z piasku. W takich chwilach nie wiedział już, co trzyma w ręku, co może zrobić przedmiot, którym operuje. Białą, zabierającą mu i tak już obłąkany umysł wściekłość pogłębiały suche trzaski rewolweru, kiedy wystrzał okazywał się fałszywy przez nabity nieuważnie, połowicznie pusty, zdradziecki bębenek. Nagle drzwi rozwarły się z okropnym hukiem, zobaczyłem w nich jedną z tych durnych nałożnic, która nie posłuchała innych, zebranych za tymi drzwiami, mądrych ludzi. Jeden ton głosu wydarł się z jej gardła nim kula przestrzeliła bełkoczącą krtań. Tym razem strzał zdecydował się nie być fałszywym. Krew śliską strugą chlapnęła na ścianę, truchło upadło jak porzucona przez małą dziewczynkę, zapomniana lalka z oczyma wywróconymi białkami ku światu. Nogi opięte materiałem pończoch uderzyły z martwym stukiem o podłogę, sztywne i niezdolne już do oplecenia ciała kochanka-oprawcy, który znów zajął rozedrgane palce nabijaniem trzęsącego się w jego rękach rewolweru. Z rosnącym przestrachem, ale i uciechą zobaczyłem rządzę mordu w tych zielonych oczach, widziałem jak idzie w stronę drzwi, kierując lufę w trzewia Poczekalni. Wrzask kobiet, setka kroków, rozbiegające się pospiesznie cele. Pierwsze strzały trafiły w twarde nogi stołu, następne dwa okazały się fałszywe, zaraz potem słyszałem huk kruszonych płytek, gdy zegar rąbnął w ziemię, spadając ze ściany. Twarze i ciała umykały z wrzaskiem, zasłaniając ramionami głowy, ręka oszalałego gospodarza ładowała broń, naboje umykały mu spomiędzy palców. Dostrzegłem ciągniętą przez jedną z dziwek sylwetkę dziewczynki, jej duże oczy patrzące w oczy Nathanela nim te ostatnie zainteresowały się nagle czymś innym. Wymierzył w umykającego desperacko ochroniarza, cichy trzask pustej komory bębenka wywołał jego pełen zawodu, histeryczny dźwięk. Zrezygnowany wymierzył w żyrandol w kształcie deltoidu.
– Nathanel przestań! – wrzasnąłem, rzucając się do drzwi i zamykając je z hukiem, przekroczywszy jednym dużym krokiem stygnące już truchło. Usłyszałem strzał, zaraz sylwetka Lshadta znikła w deszczu szkła. Sypiąc lawą iskier ciężki, matowy klosz rozprysł się w miejscu, w którym jeszcze przed chwilą widziałem blondyna. Przez moment ten obraz jakby się zatrzymał, w syku przepalonych, rozdartych przewodów. Zobaczyłem chwiejące się mocno, poharatane ciało Nathanela, wszystko ruszyło na powrót wraz z eksplozją piekącego bólu z boku mego uda. Pocisk rozdarł sztywny, ciemny jeans i zabarwił go zaraz czerwienią, ściekającą obficie na splamione deski. Lshandt przez moment patrzył na to z czymś na kształt przestrachu i zdziwienia w obłąkanych oczach. Zaraz celował we mnie po raz wtóry. Zgięty w pół, przykładając dłonie do krwawiącej nogi czułem już naszpikowany prochem ból, charakterystyczny dla tych, którzy sekundę później umierają z rozerwanym sercem. Nacisnął spust.
Ciche kliknięcie nawiedziło pokój. Spojrzał na małą broń swymi oczyma, zaczął szarpać spust wściekle, prawie machinalnie. Kolejne kliknięcia zwiastujące mu koniec amunicji rozszerzały jego oczy i zmieniały rysy.
– Skąd wiesz…? – Słyszałem ciche zawodzenie, kolejny wizg, buntowniczy jęk pianina, gdy odrzucony wściekle rewolwer uderzył z rozsierdzoną mocą w milczące klawisze. Dźwięk przebrzmiewał cicho, razem z chorą furią. Nathanel spojrzał na mnie, jego wąską twarz udekorował trupi, nienaturalnie szeroki, chory uśmiech. Usłyszałem najbardziej przerażającą barwę głosu, której nie potrafiłbym nadać w żadnej z złych emocji.
– Był w futerale… – zaszeptał z tym samym uśmiechem. Jego ramiona zaczęły konwulsyjnie drżeć, policzki nasolone zaraz śladem łez zaczerwieniły się gwałtownie i niezdrowo.
– W… fute… w fute… hahahah… w futerale… – Patrzył na mnie, nie mrugając, śmiejąc się jak wariat, utwierdzając mnie w przekonaniu, że właśnie zgubił się już ostatecznie. Jego śmiech przybrał po chwili na sile, widziałem, jak ciężko zwalił swoje ciało na drobne odłamki matowego szkła, jak śmiał się, klęcząc niczym do modlitwy, opierając dłonie o kąsające je, ostre odłamki. Patrzyłem w milczeniu ze ściśniętym gardłem na te rozwarte oczy, malutkie źrenice. Nagle jego twarz wykrzywił grymas nagłego przerażenia zmieszanego z bólem, przez śmiech przebił się krzyk, prawie już wycie, zachrypnięte, zdejmujące trwogą. Zakląłem i podbiegłem do biurka, słysząc jak wije się i miota, wrzeszczy jak opętany, wzywając imię syna, a za chwilę klnąc tak, jak jeszcze nikt przy mnie nie zdążył przeklinać. Przeplatał plugastwo z wyciem i imieniem dziecka, zaraz z kolejnym wizgiem, potem szlochem, miotał się dziko i drżał, by zaraz prawie popaść w katatonię.
Tak, David. To był ten moment, kiedy pragnąłem jedynie pozbierać naboje, naładować tę cholerną, małą broń i przeszyć kulą to przeklęte gardło, żeby tylko przestał się wydzierać, żeby znieruchomiał raz na zawsze, martwy już na wieki. Impulsywne pragnienie morderstwa rozwiał widok leżącej w całym tym bajzlu papierowej teczki. Podszedłem w jej stronę szybko, chociaż z lekkim trudem, zostawiając za sobą poszarpaną strużkę rzadkiej krwi. Zobaczyłem leżące dookoła, rozrzucone chaotycznie długopisy, pod plikiem podartych kartek mały rulon z folii. Biorąc teczkę w jedną dłoń, rozwinąłem ową torebeczkę, jak się okazało wypełnioną prywatną ekstazą pana Nathanela. Odwróciłem powoli głowę w jego stronę. Klęczał na szkle, chyba znów wyłączony, oddychając odrobinę zbyt chaotycznie. Podszedłem do niego powoli, odkopując na bok skorupy pobitego szkła. Kucnąłem przed mężczyzną, mając w głowie te wszystkie lekcje, których mi udzielił.
– Tak, w futerale – powiedziałem cicho, patrząc, jak jego oczy wracają szybko do rzeczywistości. Spojrzał na mnie, ziejąca z jego źrenic pustka przytłoczyła mnie, jednak nie dałem się stłamsić.
– Upchnięty jak gitara, połamane kości – szeptałem, patrząc na coraz większy rozmiar tych przeklętych źrenic, na wkradający się w nie, ostry ból.
– Kto wie, może to czuł? Może umarł dopiero w połowie drogi, leżąc połamany, zwinięty jak lalka… – Obserwowałem z chorą fascynacją, jak wargi Nathanela bieleją i drżą, kredowe czoło staje się śliskie od słonego potu ściekającego powoli w kierunku rozedrganych ust. Zaschnięta warstwa krwi pękła gwałtownie, usłyszałem cichy, dziwny szept, jakby brakowało mu nieco powietrza.
– Nie mów… nie mów tego… – Zachrypnięty głos zanikł w nowych tonach mojej rozdzierającej go, mrocznej przemowy.
– A skąd wiesz, co zrobili mu wcześniej, czy nie był może gościem na „premierze”? – syknąłem z uśmiechem, widząc przez te oczy, jak mózg Nathanela rodzi w sobie wizję. Jak obserwuje szarpane ciało niewinnego synka, jak słyszy jego krzyki, na które złożyły się wrzaski wszystkich jego ofiar. Pot spływał po jego twarzy cienkimi strugami, nasolona skóra ściągała się w spazmie bólu i narastającego w nim uczucia głodu. Oczy błądzące w mrocznych korytarzach własnych wyobrażeń przywołał do rzeczywistości cichy szelest folii. Widziałem, jak szarpiący jego wnętrzem ćpun patrzy wręcz z namaszczeniem na spoczywający na wnętrzu mej dłoni, bladożółty proszek. Spojrzałem na kupkę zdradzieckiego świństwa, roztarłem je palcem, widząc, że niektóre z ziaren różnią się rozmiarem, rozumiejąc, że jest to mieszanka czegoś ponad zwykłą, chociaż niekoniecznie zupełnie czystą kokainę.
– Tego pragniesz? – zapytałem, wysuwając dłoń w jego kierunku i cofając, gdy kalecząc swoje chude nogi, zbliżył się do mnie, trzęsąc jak w agonii. Jego twarz wyglądała nagle jak oblicze starca; suche wargi oblizywane spuchniętym językiem szeptały coś dziwnego, chyba moje imię. A może imię Fabiena, nie wiedziałem. Byłem za to pewien, że teraz zrobiłby wszystko, czego bym zapragnął. W chorej żądzy posiadania proszku z mojej ręki mianował mnie bogiem w zaciemnionych kątach swojego umysłu. Wiesz, David, sądzę, że jakbym kazał mu wciągnąć tę dawkę narkotyku ze swojej męskości, zrobiłby to bez wahania. Nawet z przyjemnością. Wysunąłem dłoń ponownie i patrzyłem, jak przytrzymuje mój nadgarstek drżącymi palcami, jak wciąga szybko i niestarannie całe swoje szczęście. Na jego dolnej wardze widziałem pozostałość, którą zaraz zlizał, tak samo jak resztki bieli wkradające się w moje papilarne linie. Czując, jak jego sztywny język wylizuje spomiędzy moich palców resztki tego ścierwa, rozsznurowałem szybko papierową teczkę. W środku pozostał już tylko jeden, konkretny rysunek, na widok którego zmrużyłem powieki. Czując, jak Lshandt puścił moje palce, ująłem w dłoń zapakowany w sztywną koszulkę portret zapamiętanego na swą zgubę chłopca. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, w jakich okolicznościach zapisałem go w swoim umyśle aż w takim stopniu, by go narysować. W pokoju było cicho, tylko ja, nieludzko zaćpany Nathanel i Śmierć siedząca z nami, w małym kółku. Miałem wrażenie, że słyszę jej śmiech, że mogę przywitać się z jej majestatem. Zdawało mi się, że mogłaby po przyjacielsku zagrać z nami w karty. Zerknąłem w stronę nieżywej dziewczyny, jej rozciągnięte ciało pustej, twardej lalki. Za moment zawiesiłem wzrok na szarej ścianie, przypominając sobie dokładnie zdarzenie, które miało miejsce w starym sierocińcu.
Ten chłopiec niczym się nie wyróżniał. Szczerze mówiąc, rzucił mi się w oczy może raz, i to wcale nie ze względu na swój całkiem pospolity, nieciekawy wygląd. Jego twarz wydawała mi się szara i zamglona jak okna wychodzące o świcie na ogród. Tym, co pierwszy raz obudziło moje nikłe i chwilowe zainteresowanie, były nawyki owego, przypuszczam, że w tamtym czasie sześciolatka. Cały czas trzymał w rękach kartonik smakowego mleka, najczęściej truskawkowego lub z nutą wanilii. W kieszeni przetartych, jasnych spodni chował kawałek drożdżówki brany ze stołówki przy każdym śniadaniu. Nie było to co prawda nic dziwnego, ale obserwując tego chłopca, najpierw zwracało się uwagę na to, czy ma ze sobą nieodłączne elementy całego obrazu, a nie na przykład na wyraz twarzy, tak pustej i szarej. Drugą rzeczą, która zaintrygowała mnie w jego wyglądzie były wełniane rękawiczki w kolorze wyblakłej, znoszonej już czerni. Miał je na małych dłoniach cały czas.
Ukrywał pod nimi zaczerwienie i lekki obrzęk małych, czułych rąk, które w bezlitosnej, złej nieświadomości raniły dokarmiane przez niego pisklęta. Odkryłem, że to robi, kiedy wracając od Gwenie pewnego wieczoru, poszedłem za jego małą, widmową postacią. Znalazł gniazdo, jak sądzę w okresie zimowym, uraczył pisklęta pokruszoną drożdżówką zmiękczoną odrobiną mleka o smaku truskawek. Sądzę, że zajął się tą grupą uskrzydlonych sierot dlatego, że zdawały się jego. Że były czymś dziwnym, hermetycznym i własnym, w dodatku zakazanym, słodko tajemniczym. W pewien sposób urzekła mnie jego postawa, bardziej jednak odbił mi się w pamięci wyraz jego twarzy, nikły, tak nieczęsto widywany na niej, słaby uśmiech, kiedy podsuwał na dłoni strawę rozkrzyczanym ptakom. Może dlatego wyłonił się z zakurzonej pamięci właśnie w lodowatych murach surowego Landsberg. Dlatego, że był taki ciepły. Inny i szczery, chociaż nigdy nie objął dwóch, zielonych oczu.
Siedząc w pokoju chorego, nieprzytomnego już chyba blondyna, nienawidziłem tamtego uśmiechu w sposób tak czysty, tak biały i syntetyczny, że mógł mnie przerazić. Nienawidziłem niecodziennej, zawartej w nim szczerości i naiwnego przekonania, że faktycznie jest się z czego cieszyć. Dziecięcego szczęścia. Zmarszczyłem brwi, patrząc na szkic z odrazą i wewnętrznym buntem, chociaż zdawałem sobie sprawę, że ten martwy chłopiec nie jest niczemu winien i więcej nie będzie.
Odkładając rysunek na zimne panele, spojrzałem w stronę pana Nathanela. Kartka zawisła cicho nad podłogą, moja ręka zamarła na wzór całej reszty.
Siedział na piętach, rozłożone szeroko kolana sterczały mu groteskowo przez materiał spodni. Ramiona opuścił luźno po obu swych stronach, głowę miał uniesioną, wręcz zadartą. Przeraził mnie pusty wyraz jego oczu patrzących w sufit bez choćby odbicia blasku w tych zimnych, dalekich źrenicach. Światło z tarasu kładło cienie na jego kościstej sylwetce i na suchej twarzy, jednak żaden z refleksów nie zamieszkał w oczach. Jego spodnie były mokre, ciepły wężyk niekontrolowanego już przez umysł moczu poszerzał rodzącą się plamę w okolicach uda. Rozchylone, zmartwiałe wargi tworzyły pękające cicho, małe bańki krwi w takt miarowego, pustego oddechu. Miałem wrażenie, że patrzę na pozostałości pobitego szkła, obserwując najbardziej dosadny z obrazów zniszczenia, jaki potrafił namalować Los. Mógłbym go zabić, mając przeświadczenie, że nie zdawał sobie nawet sprawy, że umiera.
***
Widzę, jak David błądzi oczyma po powierzchni mojego nagiego, sparzonego uda. Szuka blizny po zadraśnięciu obłąkaną kulą. Jest. Widzi ją, nieco bardziej siną, brzydką jak rozwarstwiająca się i lśniąca błona. Mrużę oczy, patrząc na niego zza zasłony dymu, którego języki okalają nas jak czułe ramiona słodkich gwałcicieli. Czekam na pytania statecznie, spokojnie.
– Dlaczego tak późno dopadli Laylę? I co cię skłoniło do poznania nagle prawdy o tym, jaki jesteś? – pyta, bawi się w dłoniach moją zapalniczką. Zabrał zdjęcie ze stołu, jego rodzina ponownie bezpiecznie spoczywa w czeluściach portfela.
– Chodzi ci o wzmiankę o egocentrycznym skurwysynu, David? – pytam odrobinę rozbawiony, wodząc wzrokiem za jego palcami. Są sprawne, nawet bardzo.
– Dokładnie o to mi chodzi – przytakuje i siada wygodniej w fotelu. Przeciągam się, gasząc papierosa w przestrzeni popielniczki. Gdyby szkło umiało krzyczeć jak raniona Dina, gaszenie papierosów nie byłoby tak smutne i nieodwracalne. Może poprosimy Davida, żeby umilił nam czas swoim krzykiem, co Ty na to?
– Te dwa pytania są ze sobą ściśle powiązane – stwierdzam ostrożnie, wracając do pokoju, w którym przecież jestem. Łączę chłodne opuszki palców na poziomie twarzy i oddycham głęboko. Smakuję czysty tlen, jednocześnie tęskniąc już za nikotyną.
– Okazało się, że Dina wcale nie karmiła mnie złymi kłamstwami. Ona naprawdę nie powiedziała nikomu pokroju Lshandta, że miałem coś wspólnego z grupą tych wyrzutków – mówię; David zainteresowany sięga po swój notes. Przerzuca kartki, widzę drobne, dokładne, bardzo ścisłe pismo.
– W zasadzie atakując nas w tej starej, posiadającej nazwę wyższą niż była jej godna, upadającej ruinie, ludzie Nathanela byli skupieni na kimś zupełnie innym. Te wydarzenia nie miały nic wspólnego ze mną, tak samo nie miały nic wspólnego z moim zwolnieniem z przyjaznego Landsberg – mówię, przeciągam rękę po głowie i patrzę na zegar. Wstaję nagle i idę do kuchni, czując na sobie zdziwione spojrzenie pana psychologa. Wiem, że w jego źrenicach osiada niepokój. Ta twarz ryje mi swoje krawędzie w pamięci i wiem już, że nie zdołam się jej stamtąd pozbyć. Nigdy. Choćbym zakopał go aż na dnie piekła.
– Więc? – Słyszę lekko podniesiony, odrobinę drżący głos.
– Więc, chodziło im o zmarłego w mało przyjemnych okolicznościach towarzysza Matta. – Wracam z pigułką w dłoni i szklanką wypełnioną do połowy sokiem. Lubię sok porzeczkowy.
– W co był zamieszany? – David pyta, ołówek tańczy po kartkach, prawie jak węgiel na stronach wysłużonego, zapomnianego przez świat szkicownika. Kiwam lekko głową, odchylam ją zaraz, połykając gorzkawą tabletkę. Mam wrażenie, jakby przesuwała mi się wręcz po kręgosłupie, boleśnie przeciskając przez złośliwie nie radzącą z nią sobie perystaltykę ciemnego przełyku. Bardzo nie lubię takiego uczucia. Też tak masz?
– Okazało się, że nasz wiecznie opanowany, skryty w sobie Matthew utrzymywał pewne kontakty z stadem drapieżników. Nie wiedzieliśmy o tym, w przeciwnym razie Duncan nie zdecydowałby się na swój „skok” – mówię, kiedy już odstawiam na blat pustą szklankę. Sięgam po spodnie, zaraz powoli wsuwam swoje nogi w nieprzyjazne ramy szarawego sztruksu.
– Więc ostatecznie dostał czego chciał, Matthew był martwy, nawet się pomęczył. Ale Lshandt nie wiedział, jak wiele jego mniej dbająca o swe życie świta mogła zdradzić wyrzutkowi niegodnemu nawet skromnego pogrzebu. I jak wiele on sam mógł zdradzić reszcie swej „rodziny” – mówię, zaraz kontynuuję, ponownie siadając. Tym razem przy szczupłym ramieniu Davida, na oparciu jego poprzecieranego gdzieniegdzie fotela. Unosi brew.
– W takim razie tobą także powinien się zainteresować w charakterze niechcianego świadka. – Wyciąga jasny, precyzyjny wniosek, dopełniając swojego lśniącego obrazu pana psychologa. Chcę wcisnąć mu w rękę dyplom z wyróżnieniem, żeby idealnie pasował do wizji zrodzonej w trzewiach mojej czaszki. Uśmiecham się przyjemnie.
– Gdyby nie to, że portret jego syna znalazł w czerwonej, papierowej teczce przełożony Landsberg, pewnie trafiłbym do biurowca w charakterze ofiary na kolejną z premier. Jednak okazałem się potrzebny panu Lshandtowi, chociaż sam nie wiem, czy nie wolałbym dzielić losu moich towarzyszy. – Zamyślam się na chwilę.
– Co z Duncanem? – Słyszę jakby z daleka, wzruszam ramionami. Akurat los tej osoby jest mi w dalekim stopniu mocno obojętny. Nie lubię chować urazy, wypieram ją po prostu z pamięci.
– Rudy sukinsyn dobrze się ukrywał – stwierdzam, zaraz przechylam głowę na bok, wprawiając w ruch głośno przesuwane kręgi. David syczy cicho, marszcząc swoje mądre, psychologiczne, nieskalane czoło.
– Nie rób tak – prosi, a raczej poleca, odkłada notes i poprawia knykciem zsuwające się irytująco z nosa okulary. Zaraz głos mu się zmienia, jest dziwnie syczący, ociekający gęstym i brunatnym jadem.
– Mogłeś po prostu patrzeć i rysować? Mogłeś zignorować prośby dziewczyny, która…
– David, jeszcze jedno słowo i będę musiał zignorować twoje krzyki.
– To groźba.
– Tak, to groźba, mówiłem ci już przecież, ty już stąd nie wyjdziesz.
– Jak to jest być pieprzonym przez mężczyznę, Niclas? – To nagłe pytanie przerywa dwufrontowy ostrzał złośliwości. Moje oczy stają się duże, źrenice ciemne jak bezdenna studnia. Wbijam je w Davida, chcąc rozerwać go nimi na tysiąc kawałków.
– Co? – syczę cicho, podnosząc się z fotela. Patrzę w jego twarz, bledszą, zmęczoną. Na szczęce ma ślad kłującego zarostu, oczy przekrwione, pod nimi cienie psujące wizję nieskalanego niczym moralnego źródła. Dopiero teraz widzę niedoskonałości, jakby mój wzrok zgrywał się z szarpanym irytacją sercem.
– Jak to jest być pieprzonym przez mężczyznę? – powtarza, nawet nie smakując między wargami goryczy tych słów, nie dając analitycznemu umysłowi czasu na choć najdrobniejsze przemyślenie tego morderczego zdania. Marszczę brwi, chwytam go mocno za szyję.
– Nie wiem, czy dam radę ci to opowiedzieć, ale, chcąc byś zrozumiał, mogę ci pokazać. – Warknięcie ginie w szeleście wymiętej koszuli, pod którą wkradam się dłonią, w pogardzie mając wszelakie protesty, w zupełnej ignorancji te ramiona odpychające mnie silnie od ciała, które pragnę karać, a nie zadowolić. Emocja zastyga, wtapiając się w scenę, nieruchomiejemy obaj jak na dźwięk wystrzału, zatrzymują się chyba nawet rozszalałe tętna. W milczeniu patrzymy na złowrogie drzwi, zza których rozlega się głośne pukanie.
***
Mój gospodarz miał przykry zwyczaj utwierdzania mnie w całym absolucie swej nienormalności. Kiedy następnego ranka po swoim nocnym odpływie w przestrzenie, może równie rozkoszne co odczłowieczone, wrócił do szarego świata zwykłych śmiertelników, wydawał się normalny. Zmęczony, zestresowany i odrobinę rozdrażniony pozycją i scenerią, w której się obudził, jednak bez wyraźnych zapowiedzi mogącego nadejść znikąd, impulsywnego szaleństwa. Patrzyłem na niego z poprutego łóżka o okrągłym kształcie leniwie, moje udo pokrywała skorupa zakrzepłej, ściemniałej już krwi. Widziałem zielone, czujne choć zaspane oczy błądzące po czarnych śladach kul, poznaczonych na krawędziach zastygłym popiołem. Kontemplował w milczeniu wyrzuconą przez siebie, wciąż dogorywającą na ziemi szufladę, rozpruty materac, girlandy papierowych stronic z rozstrzelanych książek. Kiedy zobaczył, że jestem w tym miejscu, gdzie być powinienem, bez słowa poszedł do łazienki, zostawiając mnie w przekonaniu, że jest wciąż zaskoczony, choć opanowany. Około czterdziestu minut później z mgiełki granicznej snu i przykrej jawy wyrwał mnie trzask drzwi. Zobaczyłem go zawiniętego w ręcznik, całą swoją wymową sprawiającego wrażenie, jakby wczorajszej nocy nie stało się nic wartego chociaż najmniejszego cienia uwagi. Zdawało mi się, że postanowił odrzucić kilka poprzednich, nocnych godzin w kąty niepamięci, że może faktycznie nie zdaje sobie już sprawy z wagi wypowiedzianych przeze mnie, mocnych słów. Drżącymi rękoma poprawił mokre pasma włosów, zapytał, jak spałem, jak planuję dzień i chwilę podyskutował sam ze sobą o pogodzie tonem całkiem beztroskim. Wszystko uległo zmianie, gdy usiadł na krawędzi łóżka z papierową teczką we wciąż wilgotnej dłoni. Jego oczy spowiła ta sama, chmurna mgiełka, która najczęściej poprzedzała konwulsyjne napady niedającego się wyjaśnić szału. Jednak głos miał spokojny.
– Pytałeś, dlaczego tu jesteś – zaczął, uświadamiając mi ostatecznie, że pamiętał wszystkie wypowiedziane przez nas obu słowa. Usiadłem powoli, zachowując stosowny odstęp między naszymi ciałami. Spojrzałem w ogromne, ślepe oczy nagich, czystych okien. Oblewały pomieszczenie białym, surowym blaskiem, czyniąc go w pewien sposób wrogim jak szpitalna sala. Skinąłem głową.
– Widziałeś go. – Usłyszałem. Za moment Nathanel wyjął z czeluści teczki zafoliowany portret poznaczony krwawymi śladami po opuszkach palców. Zakrzepły, czyniąc dziecięcej twarzy upiorną ozdobę. Lshandt przez moment przyglądał się rysunkowi, bezwiednie ścierając zaschniętą krew i sprawiając wrażenie, jakby go nie było. Jakby znalazł się nagle znów na swojej drodze poszukiwania zgubionego dziecka, drodze, która zdawała mi się nie mieć końca. Wiesz, David, paradoksalnie w takich momentach przerażał mnie najbardziej. Kiedy spod powłoki gnijącej, przeżartej dewiacją istoty przedzierała się namiastka człowieka, jakim kiedyś był. Nikt nie rodzi się zły, choć niektórzy z nas stają się tacy w momencie pierwszego otworzenia oczu.
– Widziałem – przyznałem ostrożnie, zastanawiając się, jak długo potrwa stan tego dziwnego zawieszenia broni, czy można już spokojnie powrócić do przeżywania kolejnego dnia paradoksów w domu niespodzianek. Odłożył rysunek na szafkę ze swoistą nostalgią. Pomyślałem, że gdyby go powiesił, na widok tych wszystkich okropieństw mających miejsce w tamtym pomieszczeniu, chłopiec na bieli w jakiś magiczny sposób przestałby się uśmiechać. Miałby rację.
– Wiem, że jesteś z Mannheim. Wiem, że zamordowałeś rodziców, że w swoim mieście uchodzisz za trupa, że powrót tam napawa cię wstrętem tak samo wyraźnym jak strach i obawa. Wiem, że nie masz na imię Nicolas i wiem, jak brzmi ono naprawdę; wiem, co lubisz jeść i dlaczego wydostałeś się z więzienia Landsberg. I wiesz co? Sądzę, że też o tym wiesz. Że zdajesz sobie sprawę, że gdyby nie ten rysunek, który przykuł uwagę pana Naczelnika, dziś gniłbyś w czarnej ziemi. Wiesz o tym, Nicolas – mówił, wbijając we mnie te okrutne oczy, które miałem ochotę zamknąć raz na zawsze. Moja nienawiść do jego osoby urosła wraz z upokorzeniem i świadomością własnej naiwności. Jak mogłem karmić się nikłym cieniem tej idiotycznej nadziei, że nic o mnie nie wie? Powiedz mi, David.
– Wiesz, że wyjście z tego domu to dla ciebie tylko marna gra pozorów, że idą za tobą cienie karabinów – kontynuował. To akurat wiedziałem. Zdawałem sobie sprawę, że każdy mój ruch, nawet najmniejsza zapowiedź szturmu na wolę Francuza czy na własną wolność zakończyłaby się dla mnie w bezpowrotny sposób. Wszystko było iluzją, kurtuazyjną zasłoną, zza której coraz śmielej wyglądała Śmierć.
– Wiem – przyznałem mu rację, przenosząc wzrok na przeszywającą biel świtu za oknem. To był łatwiejszy widok niż okrutna zieleń.
Nathanel uśmiechnął się lekko.
– Więc skoro wiesz to wszystko, nie powinna cię zniechęcić moja propozycja – stwierdził; zerknąłem kątem oka na jego okropną, wykrzywioną wyrazem satysfakcji twarz.
– Chcę, żebyś pojechał ze mną w swe rodzinne strony i zdobył dla mnie pewne dokumenty. Chcę znać nazwisko osoby, która nielegalnie adoptowała moje dziecko – powiedział; zanim mu przerwałem, dokończył stanowczo: – Zadbamy o to, by nikt cię nie poznał. – Usłyszałem i uniosłem brew, uśmiechając się drwiąco. Miałem ochotę go rozdrażnić, sprzeciwić się temu w desperackim akcie dziecinnego buntu, ale to byłoby przecież zupełnie bez sensu. Postanowiłem w całej tej przestrzeni brudu, w szlamie bagna, w jakim się znalazłem, wykorzystać choć cień szansy na wypełnienie swojej powinności, którą nieustępliwy czas rozwlekał w sposób wręcz niedopuszczalny.
Opowiedziałem mu. Wszystko. Całą historię mojej drogiej Gwenie, całą ogromną wagę tamtej obietnicy złożonej w poprzecinany deszczem, smutny wieczór. Nazwisko Ebeling lub Bursche, mieszkanie w Heidelbergu, jedyne tropy, jakie miałem i jakich chwytałem się z surową i obłąkaną prawie desperacją. Skoro mógł wiedzieć o mnie wszystko, może więcej, tym bardziej mógł znaleźć dla mnie tę kobietę, w zamian za to, że ja dla niego zagubiłem siebie.
– Niclas Arzenwaht. – Poczułem się dziwnie obco pośród wydźwięku własnego imienia, o które zapytał z czystej kurtuazji. Przez moment smakowałem ową wymowę pomiędzy wargami, starając się ponownie przyrosnąć do niesionego mi z nią przeznaczenia. Odczłowieczony i odstający nawet od swej własnej nazwy, takim się stałem, David. Takim byłem, chociaż odczłowieczonym jestem aż do teraz.
– Więc – głos Nathanela brzmiał dziwnie słodkawo, drażniąco w szpitalnym posmaku odoru wrogiego, jasnego pokoju – mam dla ciebie propozycję. I gwarantuję, Niclas, że na niej nie stracisz.
***
Siedzę w prawym rogu kanapy, podciągnięte do klatki nogi tworzą swoiste oparcie dla dłoni splecionych tak silnie, że bieleją na palcach, kostkach, na całej powierzchni. Nie boli mnie to, co mu opowiadam, nie boli mnie jego sarkastyczna złośliwość i to, że próbuje zranić mnie słowem, którego używa przecież w charakterze broni. Pracuje nim, stwarza.
Zastanawia mnie tylko, dlaczego nie krzyczał.
– Wyglądasz na człowieka całkiem pewnego swojej świadomości – słyszę, podnoszę na niego niewidzące oczy. Obserwuję, jak bawi się w smukłych palcach cienkim papierosem. Przesuwa go, bada ciekawskim dotykiem, dotyka ciemniejszego i krótkiego filtra. Widzę to tak wyraźnie. Czy Ty też?
– Zgadza się – mówię wreszcie, przenosząc wzrok na okno. Znów jest dzień. Świt nawiedza nas zbyt wcześnie i zbyt gwałtownie, nie pozwala na kontynuację rodzącej się między nami, wyjaśniającej wszystko opowieści. Ale ja podświadomie nie chcę już rozmawiać. Szczerze mówiąc, nie chcę go mieć przy sobie ani chwili dłużej. Widzę, jak unosi brew.
– Przecież zgubiłeś się w brzmieniu własnego imienia, było obce dla ciebie…
– To przecież nic nie znaczy – ucinam, prostuję nogi i patrzę na marszczenia materiału w okolicach ud.
Pan psycholog odkłada papierosa, chwyta za automatyczny ołówek. W coraz jaśniejszym pokoju rozlega się odgłos cichego klikania, cieniutki grafit wysuwa się na wierzch. Notes. Kartka. Nieprawda.
– Imię jest ściśle połączone z twoją świadomością. Dostajesz je na początku, dopóki jeszcze posiadasz czystą, białą kartę. Nikt nie będzie miał wpływu na to, co na niej napiszesz, ale w lewym górnym rogu widnieje już imię. Ono cię stwarza, Niclas, przyrasta do ciebie. I mocno się kojarzy – mówi, jakby dla potwierdzenia zaczyna kreślić coś ciemnym ołówkiem. Strony w notatniku topnieją konwulsyjnie, nie wiem już, czy rysuje tam rzeczy iście bez znaczenia, czy analizuje mój mózg tak wnikliwie, jakby tego pragnął. Przecież on nic o nim nie wie. Mało wie. Śmieję się cicho, czuję na sobie wzrok Davida, mający te tony, które służą jedynie rozładowaniu wewnętrznego, narastającego drażniąco napięcia za akt ignorancji. Odwzajemniam spojrzenie, on znowu ucieka.
– Przywiązujesz ogromną wagę do imienia. To tylko nazwa. Nic ponadto. Zbiór kilku sylab, czasami opatrzony ładnie brzmiącym i godnym nazwiskiem. To tylko łatka, nie ma nic wspólnego z twoją świadomością…
– Imię jest świadomością ostateczną – przerywa mi sucho, ssie lekko końcówkę swojego ołówka. Jasna, nieosłonięta przez plastikową zbroję, rozwarstwiona gumka rozciąga się jeszcze bardziej. Marszczę czoło.
– Więc musisz znać imię, by ostatecznie nakreślić człowieczą świadomość? – pytam, w pewien sposób nawet zainteresowany. David odkłada notes, jego dłoń wędruje w okolice torby. Wstajemy obaj.
– Owszem, imię jest bardzo ważne –– mówi.
Przerywam mu:
– Więc nic o mnie nie wiesz.
Wbija we mnie wzrok; rejestruję ruch jego ręki, która wyciąga z czeluści torby świeżutką koszulę.
– Tak późno dowiedziałeś się mego imienia – kontynuuję. Zatrzaski starego ubrania trzeszczą cicho, delikatne refleksy spojrzenia wyuzdanego, obnażającego Davidowe ciało świtu tańczą w ich srebrnych lustrach. Ja rozpinam pasek.
– Jego znajomość automatycznie dopełnia twojego obrazu –– mówi. Koszula spływa z ramion. Wyjmuję go/Składa ją. Ostatnia z moich szlufek wypełnia się pustką. David rozkłada rękawy nowej, jasnej koszuli… sprzączka uderza w ziemię.
Chwytam go za szyję. W rosnącym napięciu powierza mi swą krtań z szalejącymi przepływami krwi, które czuję pulsujące pod mymi palcami. Łapię go dłonią w impulsywnej obawie, że stara skóra matowego paska mogłaby być zbyt niebezpieczną, śmiercionośną. Zastyga. O nic nawet nie pyta, tylko czeka.
– Muszę cię zamknąć, David – mówię cicho, zdaje mi się to najlepszym rozwiązaniem w ogarniającym mój umysł chaosie. – Muszę, zanim to ty mnie zamkniesz. We mnie samym – powtarzam, liżę końcem języka krawędź jego ucha. Nie, żeby go przestraszyć. Po prostu to robię.
– Co ty mówisz? – pyta, a ja znów czuję w jego głosie tę zasianą nutę lęku zrodzonego z nieprzewidywalności mego zachowania. Odpycham go od siebie; zanim upada zaciskam palce w pasmach jego włosów. Krzyczy. Teraz krzyczy. A wcześniej tego nie robił… pomóż mi. Pomóż…
Krzyczy nieprzerwanie, słyszę to, słyszę drżenie drzwi, w które uderza, po których się osuwam, zamykając go brutalnie w pokoju z setką odbić krwawych, obcych dłoni. Długie pomieszczenie szepczące do niego losami wszystkich poprzedników. Ale on nie jest taki, nie jest taki sam… Może znalazłem? Widzisz, widzisz już to, znasz? Ale nie krzyczał… nie chciał.
Kiedy usłyszeliśmy pukanie podszedłem do drzwi, patrząc z przyspieszonym tętnem na stojących za nimi, młodych policjantów. Jeden krzyk, jeden jęk chociażby wyrwałby go z tego domu, z mojej opowieści. Stali tam, niepewni, czy te milczące drzwi są naprawdę głuche, czy mieszkanie kryjące w sobie dwójkę szepczących o swych życiach, choć może nie do końca zupełnie świadomie… ludzi…?, jest puste, czy nie. Słyszałem ich szept, ich oddech, wszystko przez cienką granicę spróchniałego drewna. Wszystko, co mogli usłyszeć zza niego i oni. Przyjechali powiadomieni przez ceniących sobie wymowę i niezbywalną ciszę mroku ludzi z ostatniego piętra. Pani z dziewiętnastki zbyt głośno oddawała się swojej profesji, na co ja nie zwracałem już zbytnio uwagi. Te dźwięki były dopełnieniem wnętrza mego domu, wierzyłem, że jak długo mieszkają w tych ścianach, tak długo one będą niewzruszenie stać. Widziałem, jak jasnowłosy policjant marszczy gęste brwi. Cichy szept do milczącego obok towarzysza. Nie to wezwanie, nie te drzwi. A może o stokroć ważniejsze, może… skierowali się w mrok korytarza, rozświetlając go białym światłem migoczącej niezdrowym blaskiem jarzeniówki. Odeszli. A on nie krzyknął do nich ani razu, opierając się o framugę, milczący, spokojnie obserwując moje ciało, drżące w napięciu, w oczekiwaniu na rozdzierający ciszę wrzask o szybką pomoc, którego byłem pewien. Przecież nie czynię mu tych ścian więzieniem… może on nie chce iść?
Osuwam się jeszcze niżej, przykładam dłonie do twarzy, ryję palcami różowawe smugi na swoich policzkach. Uderza, krzyczy, walczy, zanim nie opada z sił po drugiej stronie drewna bez wzruszenia. Zatapiam palce w plątaninie włosów i czekam, czekam na Ciebie. Aż powiesz mi gdzie idę, co się tutaj dzieje. Aż uspokoisz mój pędzący umysł. Nie chcę Cię tracić, tracąc siebie, lecz nie wiem. Nie wiem dlaczego.
Dlaczego on nie krzyczał…?
Nie bój się niewinności
Nie zasłużyła na to. Na ból. Cierpienie. Pohańbienie. Na ciebie.
Proszę, zamilcz.
Wiesz. Wiesz, że mam rację, wiesz, wiesz, że NIE ZASŁUŻYŁA NA TO!
Daj mi żyć!
Nie dałeś, nie dałeś, wtrącając w otchłań bólów nieskończonych, krzyków bez przebrzmienia, bez nienasycenia w oczach patrzyłeś tylko, dłońmi tworząc rzeczy, których dziś żałujesz…
Wiesz, ja nienawidzę.
Ja szydzę. Szydzę z twojego kłamstwa, bo wiesz, że nim mnie karmisz. Nas. Siebie samego.
Milcz, nie utożsamiaj się ze mną niewyraźny cieniu, którego nie ma. Nie żyje.
Gnije. Bo zaniedbujesz go w swoim umyśle. Nie zasłużyła na to, nie…
Uciiiisz już się! Nie dręcz mnie!
Dręczyłeś! A wiesz, że nie zasłużyła, że nie chciała… nie była winna!
Obietnica!
Nic niewarta! Obietnica bez pokrycia, bez śladu innego niż krew, łzy i groza. Zabiłeś, nie zasłużyła…
Uciszę cię.
Uderz. Uderz i patrz, jak krew ścieka po twoich dłoniach. Bo uderzysz w lustro. Ty wiesz, że jestem tobą.
We mnie.
Tobą. Ciebie stwarzam.
Odejdź, już mnie nie dręcz, nie wołaj i nie kuś…
Odtrącam cię raczej, ty wiesz… nie zasłużyła…
Odejdź ode mnie! Zostaw, daj mi spokój!
Miota się. Miota się biedny myślący, że lud współczujący będzie mu współczuł? Czego? Chyba świadomości samego siebie i tego, że… nie zasłużyła!
Nienawidzę cię! Jej też nienawidzę!
Kochając, jedynie ją mając, i tylko ją chcąc…
Pożądając. To… może wszystko, co bym dla niej miał.
Poza bólem?
Nie dręcz mnie więcej.
Poza grozą, poza okrutną niesprawiedliwością. A ona patrzyła na ciebie, może poraz ostatni…
To kłamstwo. Sama pragnęła, ja nienawidziłem jej i jej pragnienia, pragnąc jej jednocześnie.
Serca.
Tylko ciała.
Nie chciała ci go oddać.
Też nie chciałem.
Dlatego ją zabiłeś, choć na to nie zasłużyła?
Odejdź, zostaw już, nie wiesz, co mówisz.
Sam nie wiesz, co robisz. A co myślisz – tym bardziej. Wiesz chociaż, co ty czujesz?
Jedynie nawiść. Czystą i ostrą jak szkło, co rozlewa krew czarną niczym aksamit spływający po ciele ucieleśnionej cieleśnie niewinności ciała.
Nawiść?
Nawiść, powtarzam, nawiść.
Czy to jest miłość?
To mniej niż nienawiść. Bo ja jej nienawidzę i nieco pożądam.
Kłamiesz. I znowu kłamiesz, kłamiąc jeszcze bardziej, ale ty wiesz, że lustra i odbicia nie da się okłamać. Musiałbyś zabić siebie.
I tak zrobię.
Bo tobie jej brakuje. Bo kochałeś. Zabiłeś, choć…
Zamilcz. Powiem jej, jak ją kocham w chwili umierania.
Znów mrok.
Otwieram drzwi. Wsuwam się w chłodną, ciemną przestrzeń w zduszonym zapachu zdradziecko świadczącym o braku okien, braku powietrza. Zabieraniu życia. W drżącym ręku mam nóż.
Patrzę na Davida, na jego rozciągnięte pod jedną ze ścian ciało, jak śpi, czujny, lecz tak nieobecny. Myślę, że gdybym spróbował odebrać mu życie, natychmiast by się obudził. Nie jest jak Nathanel. Więc dlaczego tak bardzo drżę przed jego smukłą sylwetką, wymową, widokiem?
Patrzę, jak pan psycholog wbija we mnie oczy, jak podnosi się nieco szybciej, niż może zamierzał. Jego ciało jest napięte, źrenice skierowane na drżące ostrze kuchennego noża. Nosi na sobie wciąż ślady po maśle, w nich zagubione ziarna śniadaniowych bułek. Nie jest przygotowany. Jak i ja.
– Niclas, co ty robisz? – Słyszę, zamykam drzwi, pogrążając nas w gęstej ciemności. Zapalam światło, biały promień zaskakuje obsiadające ziemię karaluchy. Pierzchną, giną w dziurach desek i odmętach kątów.
– Niclas…? – David wciąż obserwuje. Unosi drżące ręce, jakby chcąc mnie powstrzymać, bym nie podszedł bliżej. Powoli to robię. Na jego twarzy odbija się strach. Nie o życie. To jest zupełnie inny rodzaj strachu…
– David, ja się ciebie boję – mówię cicho i pewnie, wbijając w niego nieruchome oczy. Tylko blask poruszającej się miarowo żarówki na poskręcanym kablu nadaje jasnym tęczówkom wyraz ożywienia. Pan psycholog się uśmiecha. Po chwili zaczyna śmiać się histerycznie.
– Nie ma czego, Niclas, nie ma czego… – Przylega do ściany, wyciąga powoli swoje smukłe palce. Patrzę bez zrozumienia, jak delikatnie chce wyjąć nóż z wnętrza mej dłoni. Zaciskam ją, zaraz cofam.
– Spokojnie! – On także się boi. Myśli, że postradałem rozum. Lecz go nie zabiję… Przecież przez Ciebie nie zostałoby to wybaczone. Odrzucam nóż. Z brzękiem zwiastującym koniec zagrożenia toczy się po podłodze. Czy na pewno?
– Opowiesz mi dalej? – pyta, patrząc na mnie uważnie. Powoli zginam kolana, siadam przed nim, splatając ze sobą wymęczone ręce. On też powoli siada, przesuwa się niżej po naznaczonej odbiciami ścianie. Unoszę oczy, obserwuję chyboczącą się żarówkę, impulsywnie zmieniając swoje nastawienie. Odnajdując nieduże, wręcz niesprawiedliwe rozmiarowo drzwi, które pozwalają mi ponownie wcielić się w wydarzenia, zrozumieć je, i rozegrać to wszystko w sposób prawidłowy. Przecież to jest błogosławieństwo. Samo w sobie.
Patrzę na Davida. Jego oczy są czerwone, przekrwione białka i szarawe cienie w formie wyraźnych worków zwiastują niewyspanie, znużenie lękiem i ciągłą karuzelą rozpędzonych zdarzeń. Biała koszula stała się taka jak wszystko tutaj, wszystko wokół. Szare, smutne, martwe. Nie spuszczam wzroku z czujnego oblicza pana psychologa. Bada mnie, błądzi po ścieżkach, które pokazuję.
– Ależ oczywiście – mówię, uśmiechając się szczerze. Chodź, pobawimy się z nim jeszcze trochę.
***
Wszystko się rozkładało. Tamtego wieczoru, w którym deszcz postanowił utopić nas w sobie. Pogrążone w osnutym marazmem domu Nathanela, wszystko sprawiało wrażenie gnijącego. Żadnej premiery, żadnych krzyków. Nawet ludzie byli jacyś szarzy, bardziej ostrożni niż zwykle i mniej aktywni w sposób sobie znany. Gospodarza nie widziałem cały dzień, co więcej, w noc poprzedzającą ów deszczowy, przesiąknięty nostalgią wieczór, zabronił mi z sobą spać. Natknąłem się tylko na głuche, dwuskrzydłowe drzwi, zza których nie dochodziły nawet najcichsze dźwięki. Powitałem to z ulgą, czując gdzieś dalej skrywający się za tym uczuciem lęk.
Trawiłem czas w sposób dość mało aktywny, siedząc w pokoju dziewcząt razem z Diną. Czytała kolorowe, mało wymagające od odbiorcy pismo, leniwie przerzucając strony w stukocie szalejącego za oknami deszczu. Pomieszczenie było nieduże, dość ponure i słabo oświetlone dziwnym, żółtym światłem. Wszędzie czuło się nieprzyjemny, industrialny zapach zmieszany z ciężką wonią lakieru do włosów. Rozrzucone ubrania, rozsiane po blatach biurek i komód tampony, walające się wszędzie podpaski, biustonosze czy pończochy były przeze mnie jakby niezauważane. Ciemne blaty pod wąskimi szparami zmatowiałych okien były zastawione stertą pianek i masek, udekorowane setką szczotek w różnych przeznaczeniach.
Kątem oka spojrzałem na zaczytaną w artykule Dinę, zaraz przesunąłem spojrzenie na siedzącą na łóżku pod ścianą aktorkę, która zawsze zdawała mi się cieniem samej siebie. Mogła mieć najwyżej osiemnaście lat. Za każdym razem odnosiłem wrażenie, że jest wystraszona, dziwnie rozedrgana i w pewien sposób brudna. Jakby jej szarawa, martwa skóra mogąca śmiało stać się pergaminem nosiła w sobie jakąś dziwną skazę. Słomiane włosy z przedziałkiem pośrodku spadały jej luźno na wątłe ramiona ze sterczącą wyraźnie bramą obojczyków. Siedziała zgarbiona, widziałem ułożenie piegów na szarawej twarzy. Oczy miała mętne, wbite w swoje kościste, poniszczone dłonie. Jej córeczka bawiła się na dywanie w tłumie sztyftów szminek. Rozrzucała je, by na powrót ułożyć, spełniając wolę swojego czteroletniego, złaknionego rozrywki umysłu. Zastanawiałem się, dlaczego Nathanel hodował pod swoim dachem młodą matkę z dzieckiem. Oraz w jaki sposób rozwinie się młody umysł tego dziecka w scenerii brutalnego świata, który je otaczał. Rzecz jasna zakładając, że będzie miała okazję, żeby wejść w swoją dorosłość. Kiedyś nawet sądziłem, że dziewczynka jest owocem nieostrożności pana domu względem tej dziewczyny, jednak momentalnie odrzuciłem taką hipotezę. Lshandt nie był osobą lubującą się w tego typu pięknie kobiecego ciała. Młoda matka była przeznaczana dla klientów z upodobaniami określanymi przez niego jako „wydumane”. Prywatne, przeznaczone do uciech Nathanela ciała kryły się w pokojach na piętrze ostatnim, gdzie ani ja, ani tym bardziej żaden inny mężczyzna w tamtym domu nie śmiał nawet spojrzeć.
Wróciłem spojrzeniem do siedzącej przede mną dziewczyny imieniem Cassandra. Poznałem je podczas jednego ze zdających się bez końca spacerów wkoło Poczekalni, kiedy złowieszcze tykanie zegara tonęło w rozprawach o literaturze. Lubująca się w zdegradowanej już beletrystyce, znała pobieżnie większość z dzieł zasiedlających do niedawna półki Nathanela. Była mądrą kobietą, dodatkowo z wybitnie logicznym sposobem myślenia. Wszystko musiało być wyjaśnione od podstaw, fundamentów, by mogła w to uwierzyć lub zechcieć poświęcić chociaż cień uwagi. Zastanawiałem się, jak taki umysł godził się na cielesne pędzenie życia w miejscu tak nam znanym. Nigdy nie zadałem jej tego pytania.
Drobne ciało przykrywała rozciągnięta, szara koszulka z logo nieznanej przeze mnie drużyny koszykarskiej. Szerokie rękawy sięgały do łokcia, a całość jedynie do połowy uda, które kusiło mnie swoją gładką, ciemniejszą powierzchnią. Ciało miała równie gorące jak swą włoską krew, podobno jedynie z takową domieszką. Zza zbyt szerokiego otworu na głowę mogłem zobaczyć wyglądające, nieduże wzgórki piersi, materiał ledwo muskał pobudzone sutki. Między szczupłymi nogami zaciskała nasączone spermą prześcieradło, oddając mi we władanie swoją własną twarz. Często ją malowałem, nie tylko dlatego, że była jedną z niewielu kobiet w domu pana Nathanela, z którą jednocześnie lubiłem i mogłem rozmawiać, ale przez wzgląd na jej dziwne, zjawiskowe oczy. Tęczówki w kolorze świeżej zieleni z przebijającą się przez nie, złotą łuną przywoływały na myśl jakąś dzikość, kryjącą się w zakamarkach plątanin i barw czujność młodego drapieżcy. Mi kojarzyły się ze ślepiami serwala, albo ocelota.
– Skończyłem – powiedziałem, cofając pędzelek poznaczony na końcach beżowym pigmentem. Lubiłem podkreślać jej twarz, nie zamalowywać, kryjąc egzotyczny typ owej urody. Cassandra zamrugała, cienka warstwa cienia zaprószyła skórę pod dolną powieką. Otarłem ją delikatnie wskazującym palcem.
– Grazie – mruknęła, uśmiechając się do mnie czerwonymi wargami. Nigdy nie kalałem pomadkami ust z natury nasączonych purpurą zdolną kusić nawet najbardziej zatwardziałe serca. Odwzajemniłem uśmiech, za moment widząc z nutką zaniepokojenia, jak jej zjawiskowe wargi bledną w szybkim tempie. Patrzyła na coś ponad mym ramieniem, jej oczy spowiła czujność i gotowość, by umknąć w najciemniejszy z kątów pomieszczenia. Odwróciłem się, widząc jeszcze, jak Dina odkłada gazetę. Dziewczynka wciąż bawiła się, siedząc na szarym dywanie, nieświadoma, że jej pochylone ciało udekorował cień osoby, której nie spodziewałem się w tamtym pokoju. Nasz gospodarz postanowił złożyć nieoczekiwaną wizytę czwórce swych zabawek. Spojrzałem w oczy koloru okrutnej zieleni i nie zobaczyłem w nich odrealnienia, żadnego dowodu na to, że ich właściciel jest gdzieś pomiędzy świadomością narkotyczną a tą chorą – własną. Uniosłem lekko brew, odsunąłem się od Cassandry i obserwowałem, jak mężczyzna wchodzi w przestrzeń ciasnego pokoju. Stanął obok dziewczynki podnoszącej na niego nieświadome oczy.
– Pada – oświadczył sucho, świdrując oczyma wszystkie, nagle wciśnięte w kąty kanap ciała. Dina założyła nogę na nogę, jej twarz spowił lekki, podejrzany uśmiech.
– Dlaczego, kurwa, pada? Umiecie mi odpowiedzieć na to pytanie? – W jego głosie brzmiało surowe, ostre oskarżenie. Z narastającym niepokojem zauważyłem, że przyszedł tam tylko po to, by dać upust targającym jego ciałem zaczątkom szaleństwa. Często widywałem go w takowych stanach, gdy pretekstem do szału było chociażby jedno, złe skrzywienie warg. Wszyscy milczeliśmy, zanim cisza umarła rozdarta przez krzyk. Zobaczyłem jak Dina zamyka oczy i odwraca głowę, podczas gdy twardy obcas pantofla strzaskał niedużą, sięgającą po „zabawki” rączkę. Pisk dziecka ze zdziwionego przeszedł w przerażony, potem w skowyt, a następnie w wibrujące, jednotonowe wycie z okrutnego bólu. Spojrzałem na jej rozedrganą matkę wciąż siedzącą na łóżku. Zaciskała oczy, palcami drąc suchą, szarą skórę ramion. Widziałem, jak drży z każdym, następującym z coraz większą mocą uderzeniem szlochu.
– Pytałem was o coś! – Usłyszałem wrzask, zaraz puszki lakierów spadły z łoskotem na klejący parkiet.
Cassandra odrobinę skuliła się w sobie, Dina obserwowała miotającego się dziko Lshandta, wciąż z tym samym uśmiechem tysiąca zagadek. Kiedy krzyk dziecka znów przybrał na sile, zobaczyłem, jak Nathanel podnosi ciężką popielniczkę, zamierzając się na skowyczący na dywanie kształt. Powstrzymał go nagły pisk tej młodej, nieszczęsnej dziewczyny, gdy instynkt zdecydował się przewyższyć rozum. Nadal wbijała oczy w swe kolana, bujając się jak w napadzie sierocej choroby. Zobaczyłem, że spod jej wdzierających się we wrażliwą, szarą skórę palców spływają lepkie węże ciemnej krwi. Bała się spojrzeć we wbijające się w nią oczy Nathanela, ale widziałem, że każdy jej mięsień rwie się w kierunku płaczącego dziecka. Popielniczka roztrzaskała się pod nogami chorego blondyna, zaraz jego długa sylwetka znikła w salwie przekleństw ciskanych pod naszym adresem w trzewiach garderoby. Drzwi huknęły głucho, wiszące na nich ubrania spadły na ziemię w akompaniamencie klekotu błyskawicznych zamków. Na chwilę wszystko zastygło, zapadła cisza charakterystyczna po przejściu nagłego tornada. Sekundę potem pokój momentalnie opustoszał. Cassandra znikła w cieniu korytarza ze skowyczącą dziewczynką na rękach, uspokajając ją, obejrzała się jeszcze na mnie niczym szary duch. Wibrująca martwota niedawnej ingerencji gniotła moje skronie, próbując skraść głos.
– Wieczór wspomnień. – Usłyszałem Dinę podnoszącą powoli swoje ciężkie ciało. Na widok pytania w moich czujnych oczach machnęła tylko ręką, pozostawiając mnie samego pośród zdewastowanych, kosmetycznych zwłok. Kiedy zawiasy skrzypnęły boleśnie, zerknąłem w stronę milczących drzwi garderoby, kryjącej w sobie najszczerszą z postaci blondyna. Nie mogłem się zdecydować, czy wolę go śmiercionośnego w narkotycznym szale, czy śmiercionośnego w tych normalnych stanach. Obie opcje zdawały mi się mało pozytywne, jak zresztą wszystko w trzewiach tego domu. Jednak w sposób dla mnie nie do końca jasny czułem, że on tam czeka, że przyszedł do pokoju, którym z wszech miar gardził dla siedzącego w nim po kryjomu pana Arzenwahta.
Zobowiązany. To słowo ma dziwnie szczególną wymowę i jeszcze bardziej szczególną właściwość. Gdy raz przypiszesz je sobie, nawet nieświadomie, w pewnym momencie zaczynasz czuć się „zobowiązany” do rzeczy mocno naginających twoje obowiązki. Czujesz się zobowiązany, David, by mnie nienawidzić?
Stanąłem w drzwiach garderoby. Nathanel siedział, opierając łokcie o rozłożone szeroko kolana. Głowę miał zwieszoną, cienka strużka światła z pokoju położyła na jego wystającej łopatce chybotliwy cień. Bez słowa usiadłem obok, patrząc tylko na zaciśnięte, białe wargi i jakąś dziwną wściekłość w oczach, wtedy tłumioną już przez coś innego. Nie byłem pewien, czy chcę, aby mówił.
– Nic nie powiedziała – zaczął, nie patrząc na mnie. Wbijał oczy w ziemię, zaraz potem w milczącą ścianę koloru ciężkiego, pudrowego różu. Otaczająca nas ciemność czyniła nam nieświadomie ogromną przysługę.
– Chociaż ona zawsze wolała czyny, a nie słowa – odezwał się znowu, tym razem patrząc na mnie. Nie… Przeze mnie. Znowu. Nie oczekując żadnych słów, zaczął opowieść, którą, jak sądzę, powinieneś poznać.
– Poznałem ją w swoim rodzinnym domu, do którego mój przeklęty ojciec nie wstydził się sprowadzać swych brudnych kochanek, o czym niewzruszona matka dokładnie wiedziała. Nie zwracała uwagi. Sądzę, że brakowało jej do tego wewnętrznego ciepła. Ja także nie zwracałem uwagi na te wszystkie rozchichotane, nakręcane suki, do czasu któregoś letniego wieczoru. Nie wiem, czy miałem już dwadzieścia lat, to chyba możliwe. Przez pewien okres mojego życia nie liczyłem czasu.
Po chwili kontynuował:
– Siedziała na kanapie, w zasadzie na samym brzegu, co wskazywało na to, że jest tam na chwilę. Zapamiętałem każdy z tych szczegółów, co jest dziwne, bo powinienem się skupić jedynie na sylwetce tej dziwnej kobiety. Ale zamiast widzieć, czułem i nie jak w infantylnych romansach rozpędzone tętno czy serce gwałtownie zwiększające rytm. Niepokój. To było jedynym, co czułem przy owej kobiecie – mówił stosunkowo cicho, patrząc nadal przeze mnie, jakby widział zupełnie inną od mej twarz. Nagle jego wzrok wrócił do naszego świata, stał się niezdrowo czujny, zaabsorbowany.
– Trzymałeś kiedyś w rękach granat? – zapytał nagle. Nie wiedziałem, do czego zmierza, jaki związek ma to z jego stosunkowo intymną, dziwną opowieścią. Nie wiem, czy byłem zobowiązany, aby jej wysłuchać. Pokręciłem głową powoli, widząc jak uśmiech spowija wąskie wargi, ale nie rozgrzewa kamiennego oblicza ani zimnych oczu. Nadal były jak dwa kawałki zamarzniętego na wieki szmaragdu.
– Dotykanie jej, przebywanie z nią, rozmowa… to wszystko było jak zabawa odbezpieczonym granatem albo gładzenie siedzącej na kolanach kobry. Nie… Czarnej mamby. Taka dla mnie była. Wiesz, może stąd wziął się mój niepokój, gdy ją zobaczyłem. Z tego bijącego od niej zimna, którego nie wyobrażałem sobie móc przeniknąć. Może jeszcze bardziej zaniepokoiło mnie to, że lodowata otoczka przyciągała bliżej. A kiedy do niej podszedłem, poczułem woń śmierci. Tak, Niclas. Jak teraz o tym myślę, odbezpieczony granat mógłby uchodzić za całkowicie niewinną ozdobę salonu. Bo ona… pachniała śmiercią, która czaiła się w jej lekkich ruchach, nawet jej usta miały ten dziwny, metaliczny smak. Była gwoździem do trumny. Nie, do dwóch. Mojej i mojego przeklętego ojca.
Jak się dowiedziałem, nie była jego kochanką ani nałożnicą. Była wynajętą przez niego kobietą mordującą ludzi, która koniec końców zabiła też jego. Wyświadczyła mi przysługę, przy okazji której zaobserwowałem kolejną z ciekawych cech mojej śmiercionośnej, okrutnej bogini. Wszystko robiła z subtelnością i dziwnym, dla niektórych na pewno niewłaściwym smakiem. Zamordowała ojca w jego własnym łóżku, za pomocą małego, czarnego wachlarza. Często widywałem ją z tym rekwizytem, nigdy jednak nie rzuciła mi się w oczy zaostrzona krawędź tego narzędzia będącego okrutnie niebezpiecznym w niewłaściwych rękach. W jej posiadaniu było ono zapowiedzią szybkiej, lecz bolesnej śmierci.
Podcięła mu gardło. Znalazłem ją, siedzącą w purpurze, którą nasiąkała satynowa pościel. Uprawialiśmy wtedy po raz pierwszy seks, nie zaprzątając sobie głowy usunięciem ojca z chłonącej czerwień podłogi. Doszedłem w dwie minuty, nie mam pojęcia, jak to zrobiła. Kurwa, nie wiem nawet, czy ona w ogóle tam była. Ten chłód, ta otoczka niezmiennego lodu była zbyt twarda i nieustępliwa, bym mógł stopić ją w swoich dłoniach. A jednak stopiłem.
Wymagało to czasu i ogromnej dozy świętej cierpliwości, a przede wszystkim chyba tego najważniejszego dla dwojga uczucia, którego w moim pojęciu nie miała dla mnie nigdy, chociażby przez chwilę. Wiesz Niclas, to był dla mnie czas ciągłego balansu na granicy nienawiści z tą chorą miłością, dopóki nie doszedłem do tego, że to jest to samo. Jednak nie chciałem jej opuścić, nie po tym, jak zobaczyłem na jej twarzy wyrazy zarezerwowane chyba tylko dla mnie. Nie, na pewno tylko dla mnie. Nie poddawałem nigdy w wątpliwość jej wierności, bo była zbyt zimna i oschła na to, by mnie zdradzić. Robiła to w nieco inny, dziwny sposób, który jednak zaważył na całości czegoś między nami. Była nieprzejednaną kochanicą śmierci.
Chciałem ją wyciągnąć z tego środowiska, z tego odoru, metalicznego smaku, którym nasiąknęły już nawet jej usta. Nie chciała. Niclas… nie wiem, ile razy kochałem się z nią na dywanie zaścielonym trupami. Ile razy wymykała mi się z rąk, by wrócić w nie, swe własne mając unurzane we krwi. Nie mogłem tego przetrwać, nie wiedząc, kiedy jest cieniem, a kiedy kobietą, którą mogę zatrzymać w niestałych ramionach. Czasami miałem okropne wrażenie, że przesączy z swoich warg truciznę w moje, że to wszystko to kłamstwo, falsyfikat. To wszystko, co dla mnie miała. Jak mówiłem, zabawa z czarną mambą, taniec pośród setek znaków zapytania, bo z nią nic nie było pewne, ani trochę.
Wyjeżdżałem. Daleko od tego domu, od tych wszystkich otaczających mnie, zawiłych spraw. Chciałem zacząć na nowo, gdzie indziej. Zasadniczo wszędzie, byle nie w obrębie rodzinnego miasta. Chciałem ją zabrać ze sobą, ale… Wiesz, to było jak próba wykorzenienia zbyt starego drzewa. Nie chciała, na każdą wzmiankę o wspólnym opuszczeniu miasta reagowała agresją lub nieprzeniknionym, długotrwałym chłodem. Jej wachlarz stał się dla mnie bardziej niebezpieczny, niż wcześniej zwykł bywać. Śmiej się, bo bałem się swojej kochanki. A raczej mojej kobiety, bo miałem dla niej dużo więcej niż dla wszystkich wokół. Chociaż, do cholery! Przecież ja wtedy nikogo nie miałem. Ona była wszystkim, kulminacją i centrum małego, wewnętrznego świata Nathanela, który bez niej okazał się okrutnie kruchym.
Odeszła. Sam nie wiem, kiedy i jak, ani dokąd. Czy umarła, czy po prostu wtopiła się w czerń swojego, prywatnego świata, którego ramion nie chciała opuścić. Nie wiem, Niclas, nie wiem, do kurwy nędzy! Tylko ten cholerny, pozytywny test. Uciekła razem z nim, jak zawsze perfekcyjnie nieuchwytna, nie zostawiając najmniejszego śladu – wysyczał; teraz przez jego głos przebijała się czysta nienawiść. Świdrował wzrokiem wiszące na wieszakach stroje, złotawe, teraz udekorowane cieniami maski na kolejną z premier. Na wszystkich strojach czy też rekwizytach widziałem wyimaginowane plamy gęstej krwi, słyszałem krzyki spomiędzy tkanin, faktur, materiałów. A on był nieobecny. Pogrążony w swojej prywatnej, wewnętrznej batalii. Splunął na podłogę, uderzył pięścią w ziemię i zadarł do góry oczy pałające żądzą. Przeplatała się w nich tęsknota i daleko idąca, najszczersza chęć mordu.
– Ja wiem, że ona żyje. – Usłyszałem niepasujący do tego obrazu, cichy głos Francuza. – Wiem. Każda z tych kurew ma jej twarz. W każdej widzę te oczy, te usta. Prawie czuję ten przejmujący, dziwny chłód – syknął, chrapliwy głos delikatnie zadrżał, potem się załamał.
– Każda. A ani jedna nie mogłaby chociażby wylizać jej stóp. – Syk przeszedł w świszczący, długi i nienaturalnie wysoki dźwięk. Lshandt pochylił głowę jeszcze bardziej, zaciskając palce z wręcz morderczą siłą na kościach groteskowo sterczących nadgarstków. Spodziewałem się usłyszeć już za sekundę ich głośny, dziwnie pusty trzask, jednak zamiast tego jęknęły zawiasy. Odwróciłem głowę, łuna światła oblewającego plecy Nathanela poszerzyła się obnażając nas obu w sercu garderoby. To było jak odkrycie brudnej tajemnicy, nie urastającej splugawieniem do tej, którą mi wyjawił. W drzwiach dostrzegłem Dinę, w wyjątkowo niekorzystnej dla jej postury, białej podkoszulce. Wsunęła się między nas i zanim zdążyłem zadać jej pytanie ponownie zbyła mnie gestem dłoni, kręcąc głową i przykładając palec do czerwonych ust. Za chwilę zobaczyłem, jak obejmuje potężnym ramieniem ciało Nathanela, wczepiającego się w biały materiał na wzór zagubionego w lęku sześciolatka. Przez moment stałem zawieszony pomiędzy ochotą zapytania go o wszystkie szczegóły związane z osobą doprowadzającą go do błędu okrutnej kobiety a pragnieniem jak najszybszego wyparcia z pamięci owej opowieści. Zdawała mi się toksyczną. Jakby śmiertelny czar tego wspomnienia mógł oddziaływać i na mnie. Ostatecznie wyszedłem, patrząc na nich jeszcze, zanim czerń poprzedzona skrzypnięciem zawiasów nie zamknęła w sobie na zawsze niezwykłości owego widoku. Pierwszą odsłonę wrażliwości pana Nathanela. Uwierzyłbyś w to, David?
Powoli usiadłem na udekorowanej plątaniną ubrań, zamszowej kanapie, dryfując myślami gdzieś bardzo daleko. Zastanawiam się, panie psychologu, czy mu zazdrościłem. Chyba odrobinę… zaznania miłości przeze mnie nieznanej i chociaż destrukcyjnej – pięknej jednocześnie. Dostrzegłem w drzwiach sylwetkę Cassandry, zaraz czując jej drobne ciało tuż przy swoim boku. Obserwowała mnie wyraźnie dwojgiem oczu z wyrazem dzikości, dostrzegając chyba wszystkie rozsadzające moją czaszkę myśli jak nagi schemat przelany na kartkę.
– Ty też masz przecież serce, które tak odrzucasz – powiedziała cicho. Potem milczała, obejmując mnie mocno za napiętą szyję. Odwzajemniłem się także uściskiem, zastanawiając, jaki charakter powinienem mu nadać. Odchyliłem głowę odrobinę odrealniony od owego świata, w którym wahania stawały się normalnością, a potem rutyną. Od świata, gdzie krew mogłaby śmiało płynąć z kranu, gdzie wnętrza były skrywane głębiej niż sekrety, a do piersi zamiast kobiety marzeń tuliło się elokwentne, zagubione kurwy. Ale to był mój świat, David. O, tak. Zdążyłem w niego wsiąknąć naprawdę głęboko.
***
Uderzam miarowo opuszkami palców w pełną odprysków podłogę. Jestem nieco rozdrażniony, moje myśli uciekają w stronę pozostawionej w salonie paczki papierosów. David mi się przygląda, przeczesuje dłonią poplątane włosy.
– Nigdy nie kochałeś, Niclas? – pyta; cały czas zerka na porzucony w kącie pomieszczenia nóż. Wciąż jeszcze czuje wibrujące między nami, osiadające na ścianach napięcie. Nie jest niczego pewien w mojej obecności. Psychologowie nie lubią być czegoś niepewni. Zawsze zdaje im się, że wiedzą, widzą lepiej, lepiej odczuwają. Ale może on nie jest takim zwykłym psychologiem. Unoszę brew.
– Skąd to pytanie?
– Z ciekawości – odpowiada szybko. Marszczę brwi odrobinę i wybucham śmiechem.
– Pierwszy stopień do piekła – przesączam przez wargi utarte stwierdzenie. Nie lubię pustki w przekazie, nawet jeśli ma nim być stare przysłowie, w które ja nie wierzę.
– I tak tam pójdziemy. – Znów zaskakuje mnie celnością i bezczelnością zarazem w swojej wypowiedzi. Mój uśmiech rzednie.
– Kochałem – odpowiadam ostrożnie. Zdaje mi się, że znów zaczynam zwracać przesadną uwagę na swoje słowa w jego obecności. Ale my wiemy, prawda? My wiemy, że on tak naprawdę nie chce nam nic zrobić.
– Gwenie? – Kolejne pytanie. Nie ma swojego notesu… Zastanawiam się, czy gdyby nie upuścił go wtedy na ziemię, teraz znów molestowałby go setką kresek.
– Mogę cię narysować? – pytam nagle. Na moment David porzuca swoją nową pozę, jego brwi marszczą się odrobinę, czoło pokrywa plątaniną zmarszczek. Dlaczego pytam go o pozwolenie? Czyżbym nie miał jego obrazu pośród swoich prac?
– W jakim celu? – zadaje pytanie z przebrzmiewającą wyraźnie obawą. Jestem rozbawiony. Rozmawiamy ze sobą niczym dwóch żołnierzy po przeciwnych frontach, trzymający nawzajem przy piersiach lufy karabinów. Słyszę, jak jego serce miarowo pracuje, jak tyka, niczym przeklęty zegar w trzewiach Poczekalni. Chciałbym je zatrzymać? Chyba zaczynam dzielić z Tobą umysł.
– Bo chcę zachować ciebie – mówię. Mój wzrok błądzi w poszukiwaniu świeżego odcisku jego zgrabnej dłoni.
– To może nie wystarczyć. – Patrzę na skrzący się szkarłatem ślad.
David prycha pod nosem, staje się sarkastyczny w sposób, którego najbardziej nie lubię. Celny i bolesny, dziwnie oczywisty.
– Już porzuciłeś pomysł zatrzymania mnie tutaj w namacalnej formie? Po co ci więc szkic? – docieka, okrutnie zadaje pytania tłamszące mnie w środku swoją zawiłością. Syczę cicho, wbijając w niego wzrok.
– Przestań mnie drażnić, panie psychologu… – mówię, on nadal się uśmiecha. Zaraz go zabiję.
– Tak, kochałem – przyznaję, porzucając drażniący mnie temat. Nie pozwalam mu zadać pytania, obserwując jednocześnie uniesienie brwi. Dziwi się, ma mnie za całkiem zimną skorupę bez duszy. Lodowatą wazę pragnącą napełnić się po brzegi ciepłem parującej krwi. Jak barszcz, jak płynna, skapująca w zakamarki przełyku, rozgorzała czerń.
– Ale to było dawno. I sam nie wiem, czy jeszcze mogę określać to w takowy sposób – kontynuuję, wracając do niego. Chociaż… jak mam być szczery, to wolę być z Tobą. – Nie była to Gwenie. Ją… kochałem jak siostrę. – Tym razem mi przerywa:
– Przecież jej dotykałeś. Była między wami jakaś intymność…
– Między nami, David, też była intymność, a to wcale nie oznacza, że muszę cię kochać – mówię, widzę z rodzącą się w środku, we mnie, satysfakcją, jak jego oczy uciekają przed moim spojrzeniem.
– To była ciekawość. W tym pierwszym przypadku – mówię, powoli rozkoszując się jego zażenowaniem, może nawet wstydem.
– A w drugim? – pyta podejrzanie cicho. Jakby pragnął się zaśmiać, lub zapaść pod ziemię. Wolałbym go zagrzebać, jeśli mam być szczery. Chyba nie potrafię Cię nawet okłamać.
– W drugim złośliwość, panie psychologu. – Na moją twarz wstępuje szeroki, piękny uśmiech, którego w najśmielszej fantazji nie mógłbym zwać szczerym. Twarz Davida powleka purpura, uśmiecham się jeszcze szerzej. Jak pięknie, jak ładnie… Mógłbym podejść do niego, dotknąć. Może pocałować. Ale… chyba zostanę. Rozsiadam się wygodniej pod prywatną ścianą, patrząc na niego jak z wrogiego frontu. Znów oddzielają nas zdania i treści.
– Chociaż nie wiem, czy kiedyś, w przyszłości, znów to nie nastąpi. Jeśli rzecz jasna wciąż mam jakąś przyszłość – mówię dalej, podczas gdy on ciągle milczy w swym upokorzeniu. A może w złości, nie wiem. Zdrapuję powoli z swojej twarzy uśmiech, starając się odtrącić szarpiące mną coraz bardziej ręce nikotynowego głodu bez śladu sumienia. Nie pójdę do salonu, jeszcze nie. Nie wiem, czy ona skończyła już tańczyć.
***
Przez cały proces wykonawczy przeklętej, choć jakże kuszącej propozycji pana Nathanela, nim samym targały silne wątpliwości. Nie ustępowały przez całą drogę w okolice Mannheim, a po wjechaniu w jego obręb osiągnęły głośne, autentycznie nieprzyjemne apogeum. Frustrację wyładował na kimś po drugiej stronie telefonu, siedząc ze mną na tylnym siedzeniu sportowego wozu, z którego postanowił skorzystać, aby zniwelować ciekawość niepokornych oczu. Jego własne były przepełnione nieprzebranym lękiem. Najbardziej obawiał się kilku liter złożonych w jedno, wyklęte nazwisko. Prywatną nazwę młodszego, przyrodniego brata, którego podejrzewał o nielegalną adopcję martwego już syna. Nie powiedział mi wiele na temat istoty, którą darzył ogromną dozą czystej nienawiści. Jednak jeżeli mam być szczery, David, nie wiedziałem, czy chcę rozdrapywać bolesne wspomnienia. Czy byłem zobowiązany, aby je poznawać. Wystarczyła mi ta mocno wyczuwalna, elektryczna mgiełka spowijająca przestrzeń wokół Nathanela. Jechaliśmy w milczeniu, dziwnie ciężkim, za które każdy z nas po części brał odpowiedzialność.
Nie powiedziałem ani słowa, skupiając się na utopieniu wrzeszczącego, zaprzeszłego mnie, strącając go w środek najciemniejszego pomieszczenia tuż pod swoim sercem, paradoksalnie, z dziwną desperacją uchwycony nieprzyjemnej myśli, jak bardzo czułem się niekomfortowo. To było znacznie lepsze rozwiązanie niż dudniące echa oskarżeń cienistego „ja”.
Ponownie ogolili mi głowę, panie psychologu. A ja ponownie nie mogłem się oswoić z łysą, obcą czaszką, w irracjonalny sposób osobliwie wrogą. Mimo że temperatura na zewnątrz samochodu przekraczała dwadzieścia osiem stopni w ostatnim porywie brutalnego, mającego się już ku końcowi lata, byłem ubrany w ciepłe, czarne dresy. Materiał był cienki, tym bardziej nienawistnie odczuwałem fakt, że nie koił rozgrzanej do białości skóry, jak obiecywał swoją aparycją. Czułem cienkie węże słonawego potu wkradające się za materiał bokserki, którą co chwila odginałem, by przynieść spieczonej skórze choć wątły cień ulgi. Łysą czaszkę przykrywała szara czapka z daszkiem mającym za zadanie osłonić mą twarz. Jej drugą funkcją było zagotowanie mego mózgu w jego własnych sokach, czego Nathanel nie mógł, lub nie chciał rozpatrzyć.
Brązowe soczewki kalały chłodną szarość oczu i nieprzyjemnie drażniły krawędzie rogówki. Lewe białko poznaczyła różowawa siateczka cienkich, krwawych pęknięć. Natrętne łzy wzbierały w oczach przy każdym mrugnięciu, tak jak pogłębiające się pragnienie opuszczenia niezwykle gościnnych ramion mego gospodarza. Zamknięcia za sobą koszmaru z domu paradoksów. Obowiązek sypiania z blondynem wrócił wraz ze świtem po owej deszczowej, wspomnieniowej nocy. Nie nawiązał do tego, co mi opowiadał, a ja z własnej woli też nie chciałem pytać. Nawet o to, dlaczego Dina otrzymała dość wysublimowaną w okrucieństwie karę za pociesznie go w istotnym, białym podkoszulku. Wszystko zostało zatarte, strącone w niepamięć równie lakonicznie jak każde inne zdarzenie mogące skalać postrzępiony honor mego gospodarza. Był mistrzem stwarzania pozorów i niezaprzeczalnym zwycięzcą w osiąganiu najbardziej skrajnych stanów psychodelii.
Samochód wjechał w smutne bramy sierocińca. Już podczas mijania znanych, napawających mnie dziwnie bolesną nostalgią zabudowań miałem wrażenie, że coś ściska moje gardło jak żelazne palce zimnego imadła. Wjeżdżając na teren widzianego prawie trzy lata wcześniej drogiego bidula, coś obudziło się do życia ze śladowej martwoty. Szarpnęło w okolicach żołądka, rozpruło trzewia i ponownie zmarło, wyjąc w nikłym cierpieniu świadczącym o żalu. Bo nic nie było takie samo, panie psychologu.
Poprzedzierana gdzieniegdzie, przerdzewiała siatka zniknęła na rzecz płotu pyszniącego się lakierowaną palisadą mocnych, jasnych desek. Na miejscu zdewastowanych huśtawek stały nowe, błyszczące jaskrawymi kolorami i zachęcające pozytywną wymową łańcuchowych ramion. Jednak w całej scenerii wciąż wykwitał smutek. Czaił się w odnowionych ścianach sierocińca, w kielichach kwiatów obrastających ogród oddzielający sekretariat od dziedzińca. Ze swoistym lękiem spojrzałem w stronę także odnowionej, obcej szopy, która zatraciła całą swoją aurę. Nie było tam już wspomnień. Przykryła je gęsta, dusząca powłoka bladożółtej farby. Lepsze jest wrogiem dobrego David. Bezlitośnie.
Drobnym pocieszeniem w całej tej kipieli nowych rozczarowań był dla mnie stary, wykręcony klon. Wciąż stał tam, jak milczący strażnik setek ludzkich wspomnień, rozkładając okazałą koronę nad częścią dziedzińca.
– Wysiadaj. – Głos Nathanela drżał ze zdenerwowania, chociaż jego właściciel usilnie starał się schować każdy najmniejszy jego objaw jak najgłębiej w sobie; czytałem z jego twarzy jak z nagich stron konspektu własnej opowieści. Ileż daje pędzenie życia u boku swych wrogów. Jednak fakt, że potrafiłem przewidzieć napady obłędu, nie poprawiał w żadnym stopniu mojej sytuacji.
Nie patrząc na Nathanela, wyszedłem, czując obecność drugiego mężczyzny przy swoim ramieniu. Bastiena, chyba właśnie tak brzmiało jego imię.
Plan był klarowny. On musiał jedynie poprosić jedną z kobiet w sekretariacie o pokazanie mu bawialni, uraczyć wzruszającą historią o smutnej śmierci najmłodszego syna i zająć jej uważne oczy na około kwadrans. Pracownica pozostawiona w drugim pokoju, dokładnie o piętnastej zero dwie miała przejść do pustej siedziby nieobecnej chwilowo towarzyszki w celu odebrania co najmniej nieprzypadkowego telefonu. Nathanel dokładnie śledził wrogi upływ czasu, trzymając w ręku aparat, na ekranie którego widniał wybrany wcześniej numer sierocińca. Po rozpoczęciu połączenia swoją powinność miałem spełnić ja. W śmiesznym wręcz czasie jedenastu minut musiałem zdobyć wszystkie dokumenty mające zadowolić oszalałą ciekawość mego gospodarza. Niepowodzenie misji nigdy nie było brane pod uwagę. Sądzę, że w takim wypadku zmarłbym najbardziej nieoczekiwaną śmiercią.
Spojrzałem na idącego tuż przy mnie Bastiena. Miał coś w ciemnej twarzy południowca, coś, co wzbudzało nagłe zaufanie. Impulsywne w swojej naiwności jak każde z uczuć przychodzących na świat w ten nieprzemyślany i gwałtowny sposób. Szczerze mówiąc, ja także byłbym skłonny wierzyć tym głębokim oczom, gdybym nie widział ich mrużonych przed strumieniem krwi. O, tak. Mój towarzysz był mordercą, któremu mógłbyś zaufać bez krztyny wahania. Irracjonalnie jego twarz wciąż przyoblekała w mojej głowie maska, zza której ciemne źrenice spozierały na mordowane w czas premier istoty. Pozory. Wszystko pozory z królewskim statusem, a między nimi oczy Nathanela tworzące słodkie monstra oszalałe w takt spojrzeń okrutnej zieleni.
Drzwi sekretariatu skrzypnęły nieznacznie. Oglądałem rozwój sytuacji z zewnątrz, obserwując pomieszczenie przez ogromne okna. Wentylatory pracowały w takt głuchych warkotów, tworząc w mojej głowie iluzję tak upragnionej, wytęsknionej ulgi. Miałem buntowniczą ochotę, aby zsunąć czapkę, jednak racjonalność odegnała ją szybko w ciemny, chłodny czyściec infantylnych pragnień. Ogarnęło mnie dziwnie straszne przeświadczenie, że dwie kobiety o zwiędniętych twarzach wyczytają z mojej młodej wszystko, tak jak ja wertowałem całość pomiędzy zmarszczkami znaczącymi ich matowe lica nawet przez grube szkło pokaźnej, pozornie odgradzającej mnie od nich szyby.
Jedna z „matek” wstała i poprowadziła Bastiena na zewnątrz. Kroki zaskrzypiały na wyłożonej kamieniami, wąskiej ścieżce, mój słuch zarejestrował fragment miłej rozmowy bez drugiego dna. Czekałem, czując nieprzyjemne strużki gorącego potu i coraz mocniej ćmiący moje wnętrze lęk. Sam nie wiem, dlaczego blady stres przyszedł tak nagle, osiadł na moim karku i zasiewał wątpliwości w swych cichych podszeptach. Miałem dziwne wrażenie, że powodzenie planu coraz bardziej przypomina infantylną mrzonkę. Dźwięk telefonu sparaliżował każdy z moich mięśni.
Kobieta wstała i skierowała swoje kroki do pokoju obok, przesuwając na tle szyby swą szczupłą sylwetkę. Wsunąłem się w trzewia sekretariatu powoli i podszedłem bezszelestnie do poobwieszanych notatkami drzwi. Brunetka stała odwrócona plecami do wyjścia, informując osobę po drugiej stronie słuchawki o nazwie miejsca, do którego dzwoni. Słysząc jej głos miałem wrażenie, że cofnąłem się w przeszłość. Jakbym znów chował się za ladą, mając dziesięć lat, by ukraść kilka czekoladowych, smakujących tysiąc razy lepiej niż inne, cukierków. Nadal stały na blacie, kusząc kolorem folii i tłamsząc nostalgią.
Cicho zamknąłem drzwi, zamiast z klucza zwisającego bezpretensjonalnie ze zbyt głośnego zamka skorzystałem z bezpiecznie bezgłośnej zasuwy. Stłumione tony głosu zaginęły w miarowych dźwiękach pracowitych skrzydeł wentylacji. Rzuciłem okiem na zegar i wszedłem za biurko. Tłum szafek i szafeczek powitał mnie z szyderczym uśmiechem zwiastującym klęskę. Tak jak komputer z otwartym programem służącym do wyjątkowo dokładnych obliczeń. W miarę jak sierociniec obrastał pieniędzmi trzeba było korzystać z coraz lepszych środków.
Ignorując pot cieknący spod materiału poliestrowej czapki, wsunąłem na dłoń czarną rękawiczkę. Zacząłem wysuwać powoli szuflady, szukając w ułożonych alfabetycznie dokumentach tego jednego nazwiska, przeklętego zbioru przypadkowych liter wyrokujących me życie lub śmierć. Lshandt… Wyjąłem kilka grubszych kopert na biurko, z powoli rosnącą paniką przerzuciłem palcami setkę jasnych kartek, szukając tej jednej, znaczącej koperty. Nie było jej.
Oblizałem wargi, czując nieprzyjemną sól i odetchnąłem, starając się zwalczyć rosnącą panikę. Siedem minut, pięć… Wentylator pracował na pełnych obrotach. Kobieta w pokoju zaśmiała się cicho. Nie wiem, jakimi kłamstwami raczył ją Nathanel, ale wychodziło mu to znakomicie. Król pozorów, król… Jeszcze trochę… Nie miałem szans, David. Żadnych szans.
W panice zacząłem przetrząsać komputer. Foldery na pulpicie były ponazywane w jasny, precyzyjny sposób, adekwatny do wypełnianej przez kobiety roli. Moja pamięć szeptała, że uwielbiały mieć wszystko utrzymane w ten przejrzysty takt. Starając się nie rzucać ukradkowych spojrzeń na przeklęty zegar i nie skupiać na jego miarowym, przebijającym się przez bzyczenie wiatraka tykaniu, zacząłem przeszukiwać folder „Spisy”. Niestety okazało się, że są to spisy żywności zamawianej i odsyłanej do mieszczącej się w centrum Mannheim dużej firmy cateringowej z kilkoma „r” w nazwie. Niedawno sierociniec musiał coś świętować, może jakąś rocznicę, może urodziny którejś z tych starych, ukrywających informacje kurew. Zacząłem być agresywny w całym swoim strachu. Kolejny folder, kolejne kliknięcia, kolejna ślepa uliczka. Dwie minuty… Usłyszałem, jak kobieta w pokoju obok odkłada słuchawkę. Podeszła do drzwi… Folder „Podopieczni” otworzyłem z sercem szalejącym w krtani.
Dźwięk telefonu. Możliwe, że Nathanel po prostu utracił życiodajny zasięg. Spójrz, David, jakiemu przewartościowaniu uległy rzeczy pozornie nieważne.
Cofnęła się, podczas gdy ja chaotycznie biegałem wzrokiem po imionach dzieci. Ten folder był skomponowany odrobinę inaczej, także według kolejności liter alfabetu, jednak zaczynał się od słodkich imion. Słodkich, cudownych imion skrywających pośród siebie to jedno, które znałem. Przesunąłem wzrok na literę F. Minuta… Fabianów było dwóch. I żaden nie nosił nazwiska Lshandt. Serce zabiło mi jak oszalałe, zaraz ulga targnęła mną silnie, żołądek wykonał ekstatyczne salto. Dwoje Fabianów, ale jeden Fabien. Fabien Schlester. I to wystarczyło, panie psychologu. Szybko wyszedłem z owego folderu i ponownie zacząłem szturmować szuflady. Przerzucałem wszystkie, przeklęte koperty z nazwiskami zaczynającym się na śliczne „S”, nie mając pojęcia, skąd ma to nazwisko. Nathanel naprawdę mówił mi zbyt mało, lecz, czy byłem zobowiązany, by mówił mi więcej…? Zostało trzydzieści sekund.
Wcisnąłem koperty pod materiał spodni, zakrywając je zaraz wilgotną bokserką. Przylgnęły do dolnej części brzucha ciasno, nieprzyjemnie. Minutnik przesuwający się w stronę dwunastki śledził moje ruchy, gdy wychodziłem zza biurka, ocierając twarz spoconą dłonią. Kobieta w pokoju kończyła rozmowę. Odwróciłem się do drzwi i zatrzymałem, czując rodzące się poczucie niesprawiedliwości idącej pod rękę ze zgorzkniałą porażką. W drzwiach stał jeden z podopiecznych, trzymając w dłoniach poszarpaną piłkę.
Spojrzał na mnie wielkimi oczyma pięcioletniej, nieznającej niebezpieczeństw i dewiacji życia naiwnej istotki, nie rozumiejąc mojej obecności w tamtym pomieszczeniu. Impulsywnie sięgnąłem po kilka spoczywających w miseczce cukierków i podszedłem do niego z pomysłem wykorzystania owej naiwności. Musiałem coś zrobić, zająć jego oczy.
Kobieta za drzwiami nacisnęła klamkę. Moje słowa utonęły w warkocie wiatraka i jej uderzeniach w niewzruszone drewno.
– Cześć – powiedziałem, wyciągając rękę. Dzieciak wbijał we mnie nierozumiejący wzrok przez kilka niemiłosiernie dłużących się sekund, by wreszcie odpowiedzieć w takt ogromnej ulgi.
– Cześć. Dlaczego zamknąłeś panią Berenikę? – Przekrzywił głowę, widząc w mojej dłoni zawinięte w kolorowe pozłotka cukierki. Na szczęście zniżył głos do szeptu, dostosowując go do mojego, konspiracyjnego i drżącego tonu.
– Wiesz, to taka zabawa – wyjaśniłem szybko, widząc za szybą cienie dwójki ludzi. Mój czas dobiegł końca dziesięć sekund wcześniej.
– To nie ja. Ktoś ją zamknął, a teraz ty musisz ją uwolnić. Jak rycerz. – Uśmiechnąłem się do niego, starając opanować rozszalałe nerwy. Starając się nie udusić go w porywie szarpiącego moją czaszkę strachu.
– Jak księżniczkę? – zapytał, wpychając do buzi całego cukierka. Zdewastowane zęby jęknęły w proteście w mym wyobrażeniu. Zachowałem spokój na kolejnych, znaczących niesamowicie wiele, dziesięć sekund.
– Tak, zuch chłopak. – Poczochrałem go po włosach, w kolorze którego nie zapomnę chyba nigdy i wstałem pospiesznie, chcąc jak najszybciej opuścić wrogi sekretariat. Byłem już na zewnątrz, gdy skrzypnęła zasuwa, a do moich uszu dobiegł stłumiony zdziwieniem i domieszką gniewu, rozedrgany głos: „Ian, ty to zrobiłeś?”.
Nie mam pojęcia, co jej odpowiedział. Wyprzedzając wychodzące już na ścieżkę cienie Bastiena i drugiej kobiety przeciąłem dziedziniec nieco zbyt szybkim, chaotycznym krokiem. Serce pompowało krew za szybko, koperty uwierały bardziej niż powinny. Dzieciaki odprowadzały mnie kaskadą ciekawskich, błyszczących wieloma emocjami spojrzeń, w których czaił się irracjonalny, wtrącający mnie w psychozę osąd. Opuściłem głowę, nie chcąc tracić zmysłów na wzór mojego pana gospodarza, i wyjąłem szybko paczkę papierosów. Śliski ortalion zaszeleścił głośno. Szedłem prosto do tylnego wyjścia wspominanego przeze mnie jak stara kochanka. Nathanel zaparkował samochód z tyłu sierocińca, pomiędzy palisadą wysmuklonych brzóz. Wszedłem w kojący, poznaczony melancholią cień dużego klonu.
Serce powoli zwalniało swój rytm, chociaż palce wściekle przeszukiwały śliskie wnętrze kieszeni w poszukiwaniu małej zapalniczki. Pustka, tylko pustka i…
– Przepraszam! – Usłyszałem, czując niepożądany dreszcz wbijający setkę igieł w zesztywniałe kości. Odwróciłem się szybko, słysząc stęknięcie zbyt napiętych mięśni. To było jak klatka ze starego filmu mającego obrazować zapomnianą przeszłość.
Biegła w moim kierunku, będąc coraz bliżej, jej kształtne piersi poruszały się lekko pod bladoróżową koszulką z prostym kołnierzykiem, włosy przecięły suche, duszące powietrze. Stanęła przede mną wyciągając rękę i… o boże, oczy, oczy miała niebieskie…
– To jest chyba pańskie – powiedziała, krzywiąc rozkoszne wargi w nieśmiałym uśmiechu. W jej smukłej dłoni błyszczała mała, srebrna zapalniczka ukrywająca me prywatne imię. Gwenie trzymała ją stroną obnażającą ten przegniły sekret schowaną we wnętrzu swej przesłodkiej dłoni. Wiesz, David, w tamtym momencie pragnąłem, aby je poznała. Moje imię. Mnie, mnie całego. Pragnąłem jej wykrzyczeć kim/czym wtedy byłem, ile kosztowała mnie droga po wypełnienie tej starej przysięgi. Pragnąłem jej dotknąć, objąć, może wyspowiadać się z każdego z moich grzechów. A jednak wciąż milczałem.
Wierne i piękne oczy utonęły w fałszywym brązie gryzących soczewek. Jasne brwi zmarszczyły się nieznacznie, moje serce przyspieszyło do szaleńczego, morderczego tempa. Dudniło, chcąc rozerwać klatkę wątłych żeber.
– Ja pana chyba znam… – Usłyszałem pośród huczącej w moich uszach krwi. Stałem usztywniony, wbijając w nią wzrok, mogąc się zdradzić… tego tylko pragnąc. Zdawało mi się, że w tamtym momencie moja egzystencja pękła z suchym trzaskiem. Że ja sam ostatecznie rozdwoiłem siebie. Jedną częścią było truchło u boku mej Gwenie, z obietnicą będącą jedynie słowami, zdającą się jeszcze tak prostą w swoim wypełnieniu. Drugą była cielesność z rękoma nurzanymi we krwi, idąca po drodze wypełnienia słowa, które nie okazało się być tak niewinnym.
Wyciągnąłem silnie drżącą rękę i założyłem za ucho dziewczyny jasne pasmo włosów. Zdawało mi się, że zostawię na jej białej skórze brudny ślad posoki, jakby moje ręce cały czas były powalane teraźniejszym życiem. Wtedy widok tych oczu stał się dla mnie wszystkim, pewnym dowodem na to, że jeszcze gdzieś jestem. Teraz, to wspomnienie ginie pod wizją jej ciała skąpanego we wstęgach gryzącego dymu. I czy to wszystko było tego warte? Wiesz, David, gdybym wiedział wcześniej o tym zakończeniu, nigdy nie zawitałbym w chłodne wnętrza domu drogich państwa Bursche, tak samo jak nie wszedłbym pomiędzy bramy nóg ich cennej córki. Nigdy nie dostrzegł okrutnej zieleni, nigdy nie poznał tej, której pożądam…
Umknąłem. Jak ptak, jak strzęp wspomnienia, który już nie wrócił. Po prostu odwróciłem się i odbiegłem, nie mogąc znieść widoku dwóch, niebieskich oczu.
Czułem ten konflikt w środku, we mnie. Wściekły spór pomiędzy martwą już prawie osobą, która krzyczała w ostatnich, agonalnych podrygach swą argumentację, a skorupą przegniłej dewiacji, którą się stawałem. Jak bardzo plastycznym tworzywem byłem w okrutnych rękach chorego Francuza? Nie wiem, David, kiedy zatraciłem zdolność lustrowania całej swej osoby, kiedy stałem się takim, jakim chciał mnie znać. Dopiero wtedy, jadąc przy nim, zaczynałem widzieć to wszystko, co mnie rozkruszyło. Dostrzegłem drżące palce Nathanela trzymające zbyt mocno koperty, jakby obawiał się otworzyć tę jedną właściwą. I jednocześnie wciąż widziałem Gwenie. Jej twarz, jej oczy, dłonie, piękne ręce, obraz, który bezlitosna, racjonalna część mnie przygotowywała na zakopanie pod stertą okrutnych, premierowych szkiców. Wiedziałem, że jej wizja zatonie w gęstej, czarnej krwi, która utopi ją już bezpowrotnie, tak samo jak utopiła mnie samego we mnie. Wiesz, David, to był ten moment, w którym człowiek zdaje sobie sprawę. Ale po zdaniu sobie sprawy, nie podjąłem żadnych działań, aby się zatrzymać. Może dlatego jestem takim, jakim znasz mnie dziś.
Gdy wróciliśmy w objęcia domu pana Nathanela, jego drżące palce rozdarły kopertę.
A potem nic nie było dłużej takie samo.
***
Odginam szyję. Wciąż dalej, wciąż mocniej nadwyrężając pracujące ścięgna. Jak struny. Napięte jak struny pragnące pęknąć, udekorować ściany rozbryzgami czerni. Bo mam zatrutą krew. Toksyczną.
Jeszcze raz.
Głód nikotyny. Uzależnienie i zamknięcie w czymś, co w pewien sposób manipuluje manipulatorem. Przecież to nie ma sensu. Tak jak każde inne, złe uzależnienie. Od wódki, od seksu, od Ciebie. Każde jest złe. Każde wypaczone w słodkiej konsekwencji.
– Niclas, idź po papierosy. – David odzywa się w przedłużającej się pomału ciszy. Nie lubi tego, wiem. Drażni go i napawa lękiem wibrująca, otulająca nas iluzja dziwnego spokoju, który zostaje przerwany w jego mądrej głowie. Wiem, że rozpatruje wszystkie scenariusze. Patrzę na niego nagle, widzę, jak on wstaje.
– Nie. Ona jeszcze nie skończyła – Wypowiadam te same słowa, tą samą odpowiedź. Raczę go nią od dobrych dziewiętnastu minut chociaż wiem, że tak naprawdę pragnie usłyszeć wyjaśnienie innego pytania. Na to jeszcze za wcześnie. O, stanowczo tak.
– Czego nie skończyła? Kto? Proszę, mów jak człowiek. – Przez strach przebija się też irytacja. Patrzę na niego, nie, może jednak przez. Widzę setkę odbić krwawych dłoni, których nie pamiętam. On też nie pamięta innych życiorysów, nie zna ich, nie musi… Ale niech mu się zdaje, że nie wiem. O, tak. Niech mu się zdaje.
– Nie skończyła tańczyć – mówię na pozór leniwie. A chyba po prostu odrobinę tonę w swoich własnych myślach, w wyobrażeniu cichych, słodkich tonów. David idzie do drzwi. Zrywam się, łapię go za szarą koszulę, odciągając kurczowo palcami od suchego, nietrwałego drewna.
– Nie! Nie możesz jej przerywać! – Tak jestem pewien swojej dziwnej racji… ale ona nie skończy, nie skończy. David odtrąca moje ręce w sposób dziwnie gwałtowny, dziwnie obnażający jego trzecie lico. A może to już czwarte? Tego jeszcze nie wiem. Prawie mnie odpycha, brutalnie rozwiera przed sobą drzwi niczym nogi przygodnej, brudnej prostytutki. Stają otworem. Masz, co chcesz, panie psychologu, masz, zanim zatopi cię twa konsternacja albo wstyd. Albo prawda. Wybieraj, skurwielu.
Staje w łukowatym przejściu do salonu, zamiera w bezruchu, tylko obserwuje. Staję za nim, kryjąc swoje ciało w kojącym, hermetycznym cieniu. Patrzymy obaj.
Na ławie tańczy niewielka figurka. Obraca się wokół własnej osi i wokół osi okrągłej, małej pozytywki. Dźwięki dochodzące z jej wnętrza są ciche, w dziwny sposób wbijające się mocno pod czaszkę. Jakby znały jakieś tajemne, niepoznane przejście. David patrzy na mnie szybko, kątem oka.
– Ona nie skończy zbyt szybko, Niclas – mówi, jakbym tego nie wiedział. Że będzie tańczyć, dopóki nie odpadną plastikowe nóżki, dopóki nie spalą się nadające jej ruch i namiastkę egzystencji sprężynki maszyny. To trochę trwa, faktycznie. Ale nie trwa wiecznie. Wiem, wiem o tym przecież. Ale nie chcę wiedzieć. Jak coś może zostać skończone przez takie błahostki? Wyczerpanie baterii? Brak prądu? Nóż w gardle? Ten świat jest naprawdę zbyt zawiły dla mnie. Podchodzę do pozytywki, ujmuję w dwa palce tańczącą niezmienne kroki, plastikową damę. Jej krawędzie są ostre. Jak nóż. Jak nóż w gardle. Zaciskam ją w dłoni.
– Zawsze marzyłem, żeby nie kończyła – mówię. Z trzaskiem zamykam grające pudełko. Zapada gryząca nas, okrutna cisza. David się cofa. Stoi w cieniu, jedynie obserwując mą długą sylwetkę. Podchodzę do okna, powoli odsłaniam je bezpruderyjnie. Brudna, naga szyba ukazuje mi całe swoje zewnętrze jak chętna kobieta. Patrzę na chodnik, na lampę, która na przemian oświetla i topi w mroku spękaną ulicę migając soczewką żółtawej żarówki. Kosz na śmieci, kamienica z naprzeciwka, szare okna szarych, niepoznanych ludzi. Niewartych. Bo tylko ona była czegoś warta. Wiesz? Ukochana dziwka, kurwa, za którą oddaje się życie. Zaciskam pięść.
Stoję przy oknie. Stoję, nie czując wyciekających z wnętrza dłoni strużek żylnej krwi. Nie czuję nawet zdezorientowanych, równie ciemnych oczu pana psychologa, które przepełnia chore przerażenie.
***
Nathanel nie dawał poznać po sobie niczego, jednocześnie pozwalając mi odczytać wszystko. Był wściekły, rozsierdzony, jednocześnie zamknięty w klatce lęku niczym małe dziecko. Mógłbym powiedzieć, że jego klimat wewnętrzny był jeszcze bardziej nieprzewidywalny niż dotychczas bywał. A jednak, mimo całej tej lawiny szarpiących nim bezlitośnie emocjonalnych skrajności wciąż działał. Bezustannie, napędzany jakąś dziwną siłą, starał się iść po zdobytych przeze mnie, tak wyraźnych tropach. I szedł po nich na drodze do prawdy o swym martwym synu udekorowanej bruzdami swoich własnych, niezaprzeczalnych decyzji, których nie dało się niczym podważyć.
Powiem ci, David, że przez tych kilka dni kładłem się obok mego gospodarza, nie mając pewności, czy nad ranem będzie mi dane jeszcze się obudzić. Za dnia czułem na sobie uważne spojrzenia kilku karabinów, mogąc sobie prawie wyobrazić zapach prochu muskających moje ciało kul. Podświadomość dyktowała mi swe scenariusze, jednocześnie pozwalając całej mej racjonalności wrzeszczeć, że to bardzo prawdopodobny, choć zły bieg wydarzeń. „Żyłem” zawieszony gdzieś pomiędzy spokojem a podejrzliwością, starając się nie zatracić całkowicie zmysłów i coraz bardziej wystawianej na próbę, kruchej cierpliwości. Nigdy nie uwierzyłem w uczciwość Lshandta, może dlatego tak trudno było mi czekać, aż sam wywiąże się z naszej umowy, lub chociażby wspomni o uiszczeniu swojego wątpliwego zadośćuczynienia. Czekanie. Przeklęte czekanie niszczące mnie bardziej niż cały, ogólnie widoczny rozkład jego domu. Mój gnijący świat zaczynał mnie przytłaczać, panie psychologu. Pragnąłem go opuścić, zamknąć za sobą i pogrzebać żywcem w klatce niepamięci. To pragnienie rosło równie sukcesywnie co chora nienawiść, którą żywiłem do martwego, nieświadomego swojej roli w mym życiu Fabiena. Nieżyjącego chłopca, który nie mógł wiedzieć, jak bardzo zatruł moją egzystencję.
Czas spędzałem zazwyczaj z Cassandrą, która w pewien sposób pozwalała mi uciec od ponurych i pewnych emocji. Pewnych, David, bo tam tylko nienawiść i strach były pewne. Były niezmienne. Wszystko, co do tej pory stwarzało fundament, mogło rozkruszyć się w ciągu sekundy, ale strach i nienawiść zostawały zawsze. Jak starzy przyjaciele, obsesyjnie łaknący kontaktu, stali kochankowie.
Tworzyłem misterny, nieco gotycki wzór na wnętrzu uda siedzącej Cassandry. Wszystko było mocno prowizoryczne, dziwnie udawane. Czarne kreski stawiałem za pomocą pędzla i podrzędnego gatunku henny do czernienia rzęs. W powietrzu czuło się wolno opadające napięcie niedawnego aktu. Moje płótno wciąż nagie, jej skóra ciepła, ciągle rozpalona. W powietrzu przebrzmiewały zaprzeszłe jęknięcia. Dziewczyna siedziała obnażona, zasłaniając się nieszczelnie moją podkoszulką. Pobudzone sutki zachęcały, abym znów ich dotknął. Klęczałem skupiony, tworząc kolejne z elementów złożonego wzoru. Poczułem palce kobiety na łysej czaszce, jednocześnie wiedząc, że to palce Gwen. Znowu. Sądzę, David, że zacząłem wtedy rozumieć pana Nathanela. To, że widział twarz swej śmiercionośnej Wenus w obliczach innych i niegodnych kobiet. To słodkie przekleństwo szarpiące normalność.
Moje myśli szaleńczo biegły znacznie dalej, pragnąc wyrwać się z pokoju okolonego ciężką wonią pudru. Ćmiące światło kładło na moje płótno niewyraźne cienie. Noc za oknami czyniła te wąskie, niegodne swego przeznaczenia ani nazwy szpary pustymi oczodołami w wielkiej, zgniłej czaszce. Czułem jakiś niepokój, który nie był w stanie przebrzmieć nawet w ekstatycznych jękach tudzież uniesieniach. Pochyliłem się, marszcząc odrobinę czoło i stawiałem kreski. Skrzypnięcie drzwi sprowokowało pochylenie głowy, delikatne drżenie prawej, czynnej ręki. Czerń zalśniła poza granicami układanego w moich myślach wzoru.
– Wybacz – szepnąłem zamyślony, nie patrząc na pieszczącą mnie wzrokiem Cassandrę. To było ciepłe, kobiece spojrzenie. Wstałem i podszedłem do zawalonej stertą bibelotów szafki. Rozgarnąłem ręką całą obcą, nieporządną przestrzeń w poszukiwaniu chusteczek lub waty, czegokolwiek, czym mógłbym zatuszować niewielki mankament. Nie patrzyłem na wciąż stojącą w ramie framug Dinę, obserwującą mnie oczyma pełnymi wrogości. Znałem dokładnie źródło pulsującego pod jej czaszką gniewu, jednak nie zamierzałem tłumaczyć się z decyzji podjętych przez siebie z woli konieczności. Woli niestałego życia ulatującego przez nieszczelne palce.
– Niclas, czy ciebie pojebało? – Usłyszałem. Jej głos był suchy, zupełnie jakby dobiegał z wnętrza mechanicznej lalki. Moje prawdziwe imię na jej wargach nie zasiało we mnie ziarnka niepokoju. Imię to tylko imię, David, i przy tym zostanę. Nie przerywaj.
Otworzyłem szufladę.
– Będziesz z nim współpracował? – pytała nadal, niezniechęcona moim przedłużającym się w wieczność milczeniem. I kwitnącą gdzieś wokół mojej osoby cichą irytacją. Potok słów z mechanicznych warg ponownie wypełnił przyduszony pokój, piedestał dla zarzutów bez cienia pokrycia.
– Jak raz zaczniesz być pieskiem na posyłki to już nie przestaniesz, jeszcze o tym nie wiesz?
Milczałem, przesuwając rękę odrobinę w prawo.
– Kurwa, słyszysz mnie? – Podeszła w moją stronę. Brak jakiejkolwiek reakcji musiał ją rozsierdzić. Postrzegałem ją jako odbezpieczony granat, którego jednakowoż nie chciałbym pieścić w dłoniach. Jestem hipokrytą. Zupełnie jak Dina. Sama w sobie będąca ucieleśnieniem „pieska na posyłki”, jeżeli chcemy zachować logikę, zasadniczo suki. Bo czy to nie wprost do niej mnie przekierowano? Uśmiechnąłem się kącikiem ust, oglądając przez moment pokruszone cienie. Kobiety nie potrafią szanować kosmetyków, David. Ale może to wiesz.
– Co jest takie zabawne? – zapytała. Jej wielki cień kładący się na rozedrganej przez ćmiące nieustannie żarówki podłodze wskazywał na to, że stoi przy kanapie. Cassandra złożyła nogi jak ptak składający skrzydła, spojrzała na swoje odbicie w zmatowiałym, poznaczonym zaciekami lustrze dekorującym drzwi od szafy, stojącej niewzruszenie w drugim końcu pachnącego chemią i seksem pokoju.
Umiała wyczuć napięcie. I wiedziała, kiedy lepiej jest milczeć, a kiedy uciekać. Dina była niestety całkowicie inna. Nie jest moją winą, David, co się potem stało. Ja po prostu nie byłem w stanie tego dłużej słuchać. Tych hipokrytycznych oskarżeń, idiotycznego, moralizatorskiego bełkotu kobiety rozkładającej nogi na klaśnięcie, a klękającej w szeleście banknotów. Pochyliłem głowę i ukryłem ją w barkach, podpierając się na lekko drżących, wciąż nagich ramionach. Słowa Diny spadały na mnie jak grad bezpodstawnych, jadowicie prawdziwych oskarżeń. Potem zaczęły ranić moją godność, uderzać jak pięści godzące nieuchronnie w mój dziurawy honor. Usłyszałem cichy szept Cassandry w stronę swojej nieznającej granic, durnej towarzyszki. Potem się odwróciłem. Pamiętam to bardzo wyraźnie – to, jak jej włosy przecięły powietrze, a odrzucona w tył głowa ukazała grubą szyję poznaczoną śladami fluidu. Teraz wydaje mi się, że uderzyłem ją nieco zbyt mocno. Ale ja naprawdę szanuję kobiety, panie psychologu. Nawet jeśli reprezentują sobą tak zaawansowany typ kurewskiej rasy jak droga Dina.
Czułem czerwień kwitnącą na wierzchu mej dłoni, która zaczęła nagle dziwnie drżeć. Patrzyłem na dziwkę leżącą w tłumie lakierów i farb, które rozsypały się wokół jej tęgiego ciała, gdy upadając chwyciła za materiał powlekający jedną z wielu szafek zastawionych do niezdrowych granic.
Słyszeć wyrok o sobie spadający na ziemię w małych kroplach krwi, to naprawdę dość ciekawe doświadczenie, panie psychologu.
– Już jesteś taki sam. – Usłyszałem zza czarnych, poplątanych włosów cichy, budzący we mnie coś dziwnego, szept. Jakby te rozbite, zakrwawione wargi szarpnęły wreszcie odpowiednią strunę.
Ręka drżała, druga ściskała przesadnie mocno pudełko z kosmetycznymi wacikami do demakijażu. Cassandra posłała moje imię w tę drżącą od napięcia i wściekłości ciszę. Spojrzałem na nią, zaraz przenosząc wzrok na dużą szafę. Patrzyłem na swoje odbicie uważnie, jakbym zobaczył siebie po raz pierwszy, jednocześnie obserwując coś zasadniczego. Twarz ludzka dostosowuje się do otaczającej ją, różnej scenerii. Twoja twarz kwitnie strachem, David. Moja, w tamtym momencie kwitła pragnieniem morderstwa.
Usłyszałem, jak Cassandra pomaga wstać Dinie, zanim cisnąłem pudełkiem w obrzydliwą taflę lustra wrzeszczącego protestami w moją bladą twarz. Kuszącego. Nie chciałem go już słuchać, wiedząc do czego może doprowadzić jego śliski i lśniący, nieprzyjemny głos. Rozpękło się na ostre, trujące szklane zęby, dekorując i tak brudną szarość starego dywanu. Pomyślałem, że gdybym wbił jeden ze szklanych odłamków w ową sypiącą oszczerstwami krtań, wyciekłaby z niej jakaś gęsta, dziwna maź. Przebiłbym się jak przez gruby kawał elastycznej gumy, a potem patrzył jak ulatuje z niej powietrze wraz z niegodnym życiem. Pomyślałem, że chcę to zrobić, tego właśnie pragnę. Wyszedłem po raz kolejny, walcząc z swym instynktem.
To jest całkiem zabawne, jak wysoko w skali uczuć ludzkich stoi dobry strach, zdolny stłumić chociażby największą wściekłość i pragnienie zgonu. Kiedy trzydzieści sekund później Nathanel złapał mnie na korytarzu, pod moją czaszką nie zostało nic z niewartościowych, szarpiących emocji. Tylko biała karta domysłów i lęku, wynikająca z tego, co wtedy powiedział.
– Jedziemy. – Tylko tyle. Ale jego wargi. Jego wargi były… żywe. A kiedy jakaś część Nathanela Lshandta budziła się do życia, paradoksalnie zwiastowało to nadchodzący nieuchronnie zgon. Składany w ofierze konieczności dla nieszczęsnych istnień, których tak naprawdę nie żałował nikt.
***
Siedzę po turecku na szarym dywanie. David klęczy naprzeciw mnie, pochylony. To postawa skupienia, koncentracji, zmuszająca kręgosłup do bolesnego wygięcia, które w pewien sposób pociąga zarazem. Szaro, brudno, smutno. Tak przedstawia się krajobraz mojego dywanu, udekorowanego wygiętym, nieco drżącym cieniem. Czyni mu doprawdy cudowną ozdobę, której ja nie chcę się pozbyć. Nigdy. Znowu. Chyba zaczynam być zbyt niestabilny.
David bandażuje mą rozciętą dłoń. Trzymam ją wyciągniętą, obserwując jak jego subtelne palce przesuwają się pomiędzy moimi subtelnymi palcami, przykrywając pulsującą ranę elastyczną bielą przesiąkniętą zapachem szpitalnych pomieszczeń. Mieszanka syczącej, spienionej wody utlenionej i czerwonej krwi miesza się w różowawych, sterylnych smugach na moim nadgarstku. Chciałbym poczuć ich smak na języku, mdły, dziwnie metaliczny, czysto nieprzyjemny.
– Gotowe – słyszę za moment, unosząc głowę i patrząc w blade oblicze pana psychologa. Jest zmęczony. Widzę, że coraz bardziej, coraz ciaśniej obejmuje go złudne zmęczenie. Nieprawdziwe, bo równocześnie wiem, że jego umysł pędzi nieprzerwanie w swych skrajnych domysłach. To chyba jest przekleństwem ludzi podejrzliwych.
– Powiedz mi jasno, Niclas, co to była za propozycja? – prosi, odkładając na blat stołu resztki elastycznego, białego bandaża, który kojarzy mi się z czymś mało przyjemnym. Choć nie do końca umiem Ci powiedzieć z czym. Ten świat jest pełen mało miłych rzeczy.
Patrzę przez moment w bladą twarz Davida. Powlekająca ją skóra jest luźniejsza, zmarszczki wydają się bardziej widoczne. Jakby postarzał się o kilka lat, a przecież to dopiero nasza trzecia doba.
– Naprawdę jesteś zmęczony – posyłam szept w drżącą ciszę. Świece prawie nie są już świecami. Nieduże plamy wosku z tlącym się jeszcze nieśmiało płomykiem. Wosk ścieka z parapetu, z szafek, rozlewa się matową krwią na porysowanej powierzchni paneli. Pan psycholog nie komentuje, pociera jedynie poznaczony zarostem policzek. Oferowałem mu brzytwę, której jednak nie chciał.
– Miałem zdobyć odpowiednią kopertę w zamian za informacje o rodzinie Bursche. Konkretniej o tej kobiecie, bo wtedy jeszcze nie miałem pojęcia, że ma nowy dom. Nową rodzinę, nowego mężczyznę, przeznaczonego tylko nowej, brudnej zdradzie – mówię.
Pan psycholog unosi swój notes, zaraz go otwiera. Słyszę miarowe klikanie ołówka.
– Więc dzięki temu, że ukradłeś dla niego tamte dokumenty…
– Kilka kopert. Wziąłem przypadkowo kilka – wyjaśniam leniwie. Jeśli już musi mnie inwigilować, niech zrobi to prawidłowo, dogłębnie, dosadnie. Do samego końca. Pocieram podkrążone oczy i odginam zesztywniały, protestujący tępym bólem kark. Tak bardzo pragnę znaleźć się w pościeli, w odmętach wspomnień i popiołu znaczeń. Z nią. Z nią i tylko z nią. Chociaż nie wiem, czy ona nie zawiera się już czasem w Tobie.
– W porządku, kilka. – David zbywa mnie krótko, za moment wsuwa zakładkę mniej więcej w połowie wnętrza swojego notesu. Pisze coś jeszcze na ostatniej stronie. Nie pytam.
– W zamian za nie otrzymałeś całą wiedzę, która pozwoliła ci zamordować państ…
– Pozwoliła mi wypełnić obietnicę, panie psychologu. Przestań kalać ten termin, zaczynasz mnie drażnić – syczę, chociaż nie jestem w stanie zebrać się na naprawdę rozgorzałą wściekłość. Chyba zaczynam rozumieć, że on nic nie zrozumie. Że potęga Wolności zostanie mu obcą. Milczymy obaj. On się boi, a ja nie chcę mówić. Mijają dwie minuty.
– Dziękuję. Jestem ci wdzięczy, David – odzywam się cicho. Widzi, jak moje brwi marszczą się odrobinę w geście obrzydzenia. Chociaż może to obawa lub swoisty lęk. Nie wiem. Rozpostarty wachlarz wewnętrznych klimatów raczy moje zmysły katatonią barw zbyt ostrych i zbyt jaskrawych, abym mógł je nazwać.
– To parszywe uczucie, które w dodatku potrafi uczynić cię zobowiązanym – mówię znowu. Czoło Davida marszczy się odrobinę, ciemne oczy patrzą na mnie uważnie zza szkieł okularów. Czuję się dziwnie słaby i dziwnie zależny. Od niego, i od trzymanego w drżących palcach papierosa.
– Nie mogę udusić cię dłonią, którą opatrzyłeś. Bo jestem wdzięczny – mówię cicho. Widzę, jak jego ciało lekko się napina. Chce zadać mi pytanie, ale nie daję mu na to choćby nikłych szans. Lepiej mniej wiedzieć, ale lepiej spać.
– Najtrudniejszą rzeczą ze wszystkich, jakie spotkały mnie pod przeklętym dachem pana Nathanela, było uczynienie go wdzięcznym. I zobowiązanym. – Zapalam papierosa.
– Żeby czuł się zobowiązany i nie mógł cię zabić – słyszę spekulację pana psychologa, tak bardzo trafną i tak lakoniczną. Pod poznaczony zaciekami sufit uciekają wstęgi dymu, rozpływające się w żółtym, sztucznym świetle salonowej lampy. Niczym magiczna, choć śmiertelna mgła. Kiwam głową nieznacznie, nie chcąc używać całkiem zbędnych słów. Odchylam się w tył i kładę na szarym, przesmutnym dywanie. Sztywne włókna raczą moje plecy suchym dotykiem swoich szarych głów. Zamykam oczy i zaczynam mówić, wydychając z ust dym z rozkoszą, chyba nieprzytomny.
***
Siedzieliśmy na poddaszu mieszkania na ostatnim piętrze w starym, małym bloku. Osamotniona wylęgarnia kurew i pijaków pośrodku Darmstadtu. Jak zgniła pomarańcza w tłumie pyszniących się wizualną świetnością owoców. Jak skaza na wnętrzu uda najpiękniejszej dziwki.
Patrzyłem na Nathanela, siedząc pod oknem zakrytym tekturą. Było trójkątne, podzielone na kilka mniejszych, całkiem ślepych szybek. Żeby nikt nie zobaczył, co ma miejsce w środku, nie okazał zainteresowania światem ludzi odciętych, poznaczonych trądem.
Osłaniałem ramiona przed natrętnym zimnem śliskim, obrzydliwie fioletowym kocem. W ręku trzymałem parujący kubek gorzkiej, kojącej herbaty topiącej w sobie plasterki cytryny. Z pozoru obrazek przyjemnej sielskości. Pozorowana normalność wśród pozorów życia.
Szukałem informacji, czując się dziwnie osamotniony wśród zimnych, ciemnych ścian poddasza. Milczące i dziwnie wrogie, szepczące do mnie o rzeczach mających tam miejsce. Lshandt był ze mną tam jedynie ciałem, które leżało bez przytomności na deskach jak porzucona, wystrzępiona lalka. Obok niego stało żaroodporne naczynie, w którym płonął ogień trawiący informacje, które nie zasłużyły na zainteresowanie mego francuskiego boga. Zmieniał imiona, twarze, życiorysy przypadkowo ukradzionych nijakich istotek w czarne, zwinięte spirale. Pożerał je żywcem. Spojrzałem na kupkę czerniących się, dymiących szczątek, w które Lshandt wpatrywał się martwo kilka minut wcześniej.
Musiałem go uderzyć, panie psychologu, niezależnie od konsekwencji, które mogły nadejść. Szał zrodzony przez rozsypane pod lewym skosem, porzucone zdjęcia był jak destrukcyjne tornado, dające wątłym palcom siłę do łamania kości. Stąpał po bardzo kruchym lodzie swoich własnych wspomnień, który na widok tych strasznych obrazów rozpękł się z ogłuszającym, ostatecznym hukiem.
Fotografie szczegółowo ukazywały straszną kaźń niewinnego, zlęknionego dziecka. Sterczące kości, wykręcone pod dziwnymi kątami kończyny, czerwona twarz napuchnięta od krzyków i błagań, mokra od łez, których najpewniej nikt nie zauważał. To było tak, jakbym tamtej czarnej nocy odgadł jego przeszłość. Jakby wyszeptana w akcie jadowitej złości, bolesna spekulacja wymijająca się z prawdą ścisnęła jej rękę. Miałem rację, że Fabien Schlester czuł swoją śmieć na długo przedtem, nim wreszcie nadeszła. Na ostatniej fotografii był tylko futerał. Stary, milczący, zamknięty. Napawający lękiem jak sztruksowa trumna.
To po tej fotografii Nathanel wodził palcem w sposób pieszczotliwy, nim zmiażdżył ją w dłoniach, ruszając w kierunku skrępowanego w kącie dzieciobójcy. Musiałem go zatrzymać, panie psychologu. Bo zabiłby swojego przyrodniego brata zanim odczułby rozkosz płynącą z ust zemsty. A wtedy nie byłby mi nigdy wdzięczny. A ja nie przeżyłbym wśród tych cieni ani chwili dłużej, nie mając szans uczynić go zobowiązanym. Spojrzałem na zawieszone w czarnym kącie ciało i doszedłem do wniosku, że Félix Lshandt nie miał podstaw, by pozytywnie rozpatrywać swą wątpliwą przyszłość. Według mnie przyrodni brat przeżartego przez narkotyczną chemię, chorego blondyna już wtedy wyglądał jak trup, spróchniałe truchło w stanie wewnętrznego rozkładu, który nadszedł dużo wcześniej niż ogólne gnicie. Tkwił tam jak połamana i naćpana lalka, kojarząc mi się jedynie ze szkieletem obciągniętym skórą. Nie zdążył nawet krzyknąć czy zaprotestować.
Pamiętam wyraz jego twarzy, gdy otworzył przed nami drzwi swego mieszkania ukrytego w czarnym sercu wielkiego Darmstadtu. I wiedziałem, David, że przebyliśmy długą drogę pośród czarnej nocy właśnie dla tego jednego spojrzenia. Wielkie, przerażone źrenice, z których poza lękiem wyzierało nagłe, skrajne zrozumienie. Wiedział o celu niezapowiedzianej, rodzinnej wizyty. I wiedział, że nie przeżyje tego posiedzenia.
Szybki, tak trafny wyrok, puk, puk, za drzwiami czeka nienawistna Śmierć. Wiesz, to jest ciekawe, panie psychologu. Ludzie, siedząc w zaciszach swoich własnych, tajemniczych domów, nie zdają sobie sprawy z bliskości czekających na nich samosądów Po prostu wstają sprzed komputera i idą do drzwi, nie mając pojęcia, że mogą nigdy więcej już stamtąd nie wrócić. Jednak Félix nie zginął na progu. O, nie. W jego egzekucji Nathanel postanowił odsłonić swoje bardziej wysublimowane, okrutne oblicze.
Mężczyzna klęczał zawieszony pod skośnym sufitem, na jego blade, odgięte do granic mięśnie zbyt napiętych ramion wystąpiły fioletowe, pulsujące żyły. Zdawało mi się, że pękną i zaleją nas jakąś dziwną, toksyczną substancją. Lewy oczodół okolony czarną, napuchniętą skórą wyglądał jak dziwna, patologiczna narośl zasłaniająca całkowicie niewidzące oko. Drugie było mętne, ukryte za dziwną mgiełką spowodowaną nadmiarem otumaniających jego umysł leków. Świdrowało wzrokiem postawioną przed mężczyzną, odrapaną miskę, poznaczoną lepkimi zaciekami brunatnych rzygowin. Félix został zmuszony do połknięcia niebotycznej ilości narkotyków zawłaszczających jego kruchy umysł. Kolejna torsja szarpnęła zbyt napiętym ciałem, rozpruwając zaszytą miazgę pozostałą z ust. Według Nathanela nic nie powstrzymywało wycofujących się nieustannie, żołądkowych treści lepiej niż stary, dobry, krzyżykowy szew. Nasączona śliną i krwią nitka wbiła się w delikatną skórę ust, racząc brodę nowym potokiem słodkiej krwi, barwiącej ciemną czerwienią tygodniowy zarost. Zwisająca z zmaltretowanych warg igła do szycia zachybotała leniwie, smutno, dopełniając beznadziejności owego widoku. Chyba jedynie siłą swej podświadomości, mężczyzna nie tonął twarzą we własnych fekaliach, które wypluł z swych trzewi zanim zaszyto mu wrzeszczące usta. Świdrował jedynie miskę niewidzącym, zaśniedziałym okiem. Potęga chemii umie czynić z ludzi szukające umysłu kukiełki. Wtedy, na poddaszu, Félix był już jedynie sztywnym pojemnikiem wymęczonym cierpieniem i napitym klęską. Powiem ci, David, że gdy patrzyłem na niego w zimnych ścianach smutnego poddasza, poczułem coś na kształt nieobecnego od dawna współczucia. Nie dla sytuacji, w jakiej się znajdował, ale dla jego wielkich wyobrażeń, które skruszyły się jak delikatne szkło w dziecięcych rękach. Bo plany Félixa miały wyglądać zupełnie inaczej.
Z urywek opowieści pana Nathanela ułożyłem zaledwie chaotyczne strzępki wrogiego obrazu, który zamykał w niestabilnych ramach postrzępiony portret rodziny Lshandtów. Tworzenie w nim iluzji normalnego bytu było jak agresywne dopasowywanie puzzla z innej układanki na środek obrazka. Ci ludzie nie mogli dzielić między siebie nic ponad dewiację. Owa wypaczona forma rodzinnego szczęścia została na wieki zapisana na starej kasecie mającej wiele wspólnego z nielegalną adopcją syna Nathanela. Stara taśma wyjaśniała na przykład, co działo się podczas długich, nocnych godzin, które przygarnięty pod skrzydła rodziny Félix spędzał razem ze swym ojcem w prywatnej sypialni. I jak opłakane skutki zdołało to przynieść. Co do samej postaci Félixa, Nathanel uparcie twierdził, że jego przyrodni brat był bękartem, zawierając w tym określeniu cały jad i pogardę, jaki trawił sukcesywnie jego mroczne wnętrze. Z poznaczonych przekleństwami i ohydą zdań domyśliłem się, że jako przypadkowy owoc nagłej zdrady pana Jeana Lshandta, mężczyzna był traktowany w domu jako intruz. A mój gospodarz nie życzył sobie w domu żadnych osób trzecich. Z początku nie mogłem pojąć w jakim celu jechaliśmy aż do Darmstadtu, ponieważ to nie Félix figurował w dokumentach jako rodzic zastępczy małego Fabiena. Widniało tam nazwisko Eva Elinzahr. Eva Elinzahr, nieszczęsna, wchłonięta przez śmiertelną rozgrywkę kobieta nieświadoma wagi brzemienia, które przyszło znikąd. Wiesz David, to zabawne, jak niektóre zaprzeszłe z pozoru decyzje i sprawy mogą zaważyć na teraźniejszości.
Usłyszałem, jak Nathanel się porusza. Spojrzałem w jego stronę szybko, kurcząc się odrobinę pod śliskim, obrzydliwie fioletowym kocem. Nie miałem pojęcia, co dzieje się pod schorowaną czaszką mego gospodarza, jakie namiętności zdolne są targnąć zwyrodniałym ciałem. Sądzę, że były to ogólnie pojęte uroki obcowania z panem Nathanelem. Ciągłe koło fortuny, ciągły, wciąż żywy strach składający pocałunek na napiętym karku.
Rozejrzał się powoli, jego zielone oczy lustrowały pomieszczenie nienaturalnie wnikliwie, jak zawsze, chociaż dopiero wybudzał się ze spowodowanego ciosem otępienia. Spojrzał na mnie twardym, lodowatym wzrokiem. Poczułem przenikający mój kręgosłup dreszcz i uciekłem oczyma w ekran komputera. W mojej głowie wszystko składało się w przejrzystą całość i miałem nadzieję, że da mi choć chwilę czasu na przedstawienie mu wniosków końcowych. Rzecz jasna nim postanowi skończyć wszystko sam. Jednak jego wzrok prześlizgnął się po mnie, potem zahaczył o żaroodporne, sczerniałe naczynie i przesączył w ciemność. Chude dłonie szukały leżącej przy ciele, rozbitej komórki. Sądziłem, że spali zdjęcia. Ale tam nie podszedł. Sądzę, że bał się nawet spojrzeć ponownie w ich stronę.
– Zabiję go. – Jego głos był cichym, zachrypniętym szeptem zdolnym ściąć krew w żyłach jednym ze swych tonów. Spojrzałem na Nathanela ostrożnie, upijając łyk herbaty. Gorycz i kwas odtańczyły w moim przełyku rozkosznego walca i spłynęły gorącym prądem do żołądka. Lshandt spojrzał na mnie wzrokiem walącego w słabe drzwi zdrowego rozsądku, oszalałego bólem psychopaty. Zaraz znów skierował oczy na wiszącego nad miską z rzygowinami, nieprzytomnego już prawie Félixa, który reprezentował sobą ciekawy, chociaż chory stan. Stan, w którym czeka się na koniec z dziwnym utęsknieniem, łaknie go, traktując jak zwycięstwo nad tym, co bolesne. Gdyby Śmierć była kobietą, panie psychologu, stałaby się kochanką ludzi wszelkich światów.
Zmarszczyłem brwi, wiodąc palcami po wciąż nagiej czaszce.
– Jeśli chcesz, już teraz mogę podziękować ci w jego imieniu – powiedziałem cicho. Poczułem, że wzrok Nathanela staje się czujniejszy. Nie lubiłem, gdy patrzył na mnie w ten konkretny sposób. Milczeliśmy przez moment, wyczułem, że czeka na to, aż będę znów mówił.
– Spójrz na niego. – Powiodłem dłonią w mroku rozpraszanym przez blask ognia i białawą łunę światła z monitora. Wskazałem palcem zawieszonego, nieobecnego między nami „trupa”.
– Powita śmierć z ulgą, zakładając, że w ogóle zrozumie, co się właśnie dzieje – powiedziałem, patrząc w mętne, zamglone oko fizycznego truchła. Jego umysł błądził gdzieś w gęstej brei swoich własnych myśli. Odór wymiocin stał się cięższy, a może to atmosfera po mej wypowiedzi sprawiła swoiście niemiłe wrażenie. Lshandt patrzył na mężczyznę długo, lustrując jego wyczerpaną bezlitośnie postać. Zaczynał rozumieć swoją sytuację i nie był zadowolony z przebiegu wydarzeń. Bo Lshandt bardzo, bardzo nie lubił, kiedy ktoś odradzał mu splamienie rąk. Miałem wrażenie, David, że właśnie przegrałem.
– Co proponujesz? – zapytał, ślizgając się spojrzeniem po fioletowym kocu. Usłyszałem trzask jego kolan, gdy wstał, potem lekkie kroki w stronę komputera. Usiadł na twardych deskach obok mnie, odsuwając stopą położoną blisko paczkę papierosów. Długie palce pieściły zlepione krwią włosy, wzrok padł na monitor, skurczywszy źrenice. Lustrował przesuwające się po jego powierzchni tajemnicze zdjęcia. Tonął spojrzeniem w długich, ciemnoczerwonych lokach młodziutkiej dziewczyny. Jej oczy były czarne, lekko podkrążone w sposób, który dziwnie kusił, choć winien odrzucać. Pierwszym określeniem jakie zagościło pod moją czaszką na widok tej twarzy i tego spojrzenia było – „romantyczne”. Przebrzmiewało we mnie potem już do końca, kiedy tylko pomyślałem o tamtej dziewczynie. Ale to było potem, panie psychologu. Szacując, mogła mieć szesnaście lat. Zbyt młody, zbyt piękny wiek na umieranie.
– Kim ona jest? – spytał cicho, w jego głosie rozpoznałem tę szczególną nutę niepokoju, gdy wyszukiwał w podziurawionej pamięci obraz na pozór bardzo dobrze znany. Wiedziałem, że dziewczyna na fotografii zdawała mu się w jakiś sposób bliska. Jakby kiedyś już widział jej wysmukłe ciało.
– Issabell Elinzahr. – Te słowa były ciche. Jakbym bał się odezwać głośniej, sam usłyszeć nieuchronny wyrok, który wydałem na obcą dziewczynę. Bo już wiedziałem, David, że on jej zapragnął. Nathanel spojrzał na mnie szybko, odrywając wzrok od przesuwających się miarowo zdjęć prezentujących nieprawdziwy uśmiech. Wrócił powoli wzrokiem do dwóch, czarnych oczu.
– Elinzahr – powtórzył cicho. Nazwisko padło w przestrzeń, przebrzmiewając stanowczo zbyt wolno, pozwalając nam smakować swą śmiertelną aurę.
– Chcę ją. – Usłyszałem. Tym razem jego głos był inny, zdolny zatrzymać oddech obrzydliwą chętką. Tym dziwnym, strasznym pragnieniem odwetu i ujścia szalejących pod czaszką, nowo zrodzonych i krwawych perwersji. W tamtym momencie kierował się tylko swoją niezdrową rozkoszą, nie wiedząc jeszcze, w jakim celu pokazałem mu obcą dziewczynę.
– To go zabije – powiedziałem cicho. Chodziło o coś jeszcze. To ugodziłoby bez wątpienia w nieszczęsną kobietę, która nieświadomie wplątała się w ów niekorzystny dla niej, krwawy bieg wydarzeń. Ale tego mu nie powiedziałem, sądziłem, że jest to w pewien sposób oczywiste w jego ślepym, oszalałym, szóstym zmyśle zemsty.
– W sposób dużo bardziej wyszukany niż twoje zbyt szybkie w swym pragnieniu ręce – dodałem cicho, zamykając folder wypełniony zdjęciami i otwierając historię na zainstalowanym komunikatorze. Wszystko dla Wdzięczności i Zobowiązania, każdy wyklęty w wypaczeniu ruch.
Nathanel spojrzał na mnie, szukając wyjaśnień, osobliwych tropów, dzięki którym mógłby wejść na psychologiczną ścieżkę mego zrozumienia.
– Korespondował z nią pod zmienionym nazwiskiem przez dość długi czas. Wygląda na to, że wciągał w coś pokroju związku swą przyrodnią siostrę. Twoją także, jakby nie…
– Masz mnie z nimi nie łączyć. Nigdy. – Nathanel szarpnął gwałtownie fałdy mej koszuli. Widziałem goszczącą w jego oczach złość. Jakby patrzył na drzewo genealogiczne w swojej własnej głowie i wydrapywał wściekle te nazwiska, których nienawidził. Byłem pewien, David, że na tym drzewie zostałby tylko on i jego matka.
– Ta suka po zostawieniu tego sukinsyna – domyśliłem się, że określa w ten sposób Félixa i Evę – ułożyła sobie życie z innym facetem; Joachim Elinzahr, tak miał chyba na imię. Nie wiem, nawet mnie to nie interesuje. Ale to on jest ojcem tej nieletniej dziwki. I chyba jej brata, nie wiem, oni wszyscy są dla mnie martwi już od dawna – warknął, w jego głosie wyczułem narastającą sukcesywnie złość. Nie lubił tłumaczyć rzeczy oczywistych. Z tym, David, że dla mnie plątanina istnień w ich chorej rodzinie wcale nie była oczywista.
– Więc ta dziwka jest spokrewniona tylko z nim, z Félixem, jeśli już muszę użyć jego kurewskiego imienia, żebyś potrafił to pojąć, Niclas. Kurwa, czasami zdajesz mi się taki tępy… – wysyczał, zaciskając mocno chude palce. Przełknąłem obelgę i kiwnąłem głową. Nie drażnić, nie rozsierdzać, nie być samobójcą.
– W porządku. Tym bardziej to ważna dla niego osoba, chociaż niekoniecznie z powodu rodzinnych połączeń. – Pokazałem mu jedną z wyjątkowo pikantnych rozmów tamtych dwojga. Przeczytał ją szybko, można powiedzieć, że ledwo przewertował wzrokiem i odwrócił głowę.
– Pieprzony kazirodca – wysyczał. Spojrzałem w jego twarz, z której wyzierała nieprzenikniona, lodowata pustka. A zaraz spod niej gęsty i duszący mrok. Nie zapytałem.
Przez moment po prostu milczeliśmy obaj, słuchając kolejnych stęknięć ulatujących z krtani nieszczęsnego „trupa”. Spojrzałem na Nathanela i widziałem każdą z wrzeszczących w jego głowie emocji zabarwionych graniczną destrukcją. Wiedziałem, że to jedno nazwisko wzbudziło w nim zbyt wiele, by mógł to objąć ramami chorego umysłu. Chciał krwi. Teraz. Niezależnie od tego, czy matka Issabell miała pojęcie, po co adoptuje chłopca o imieniu Fabien, czy też zrobiła to tylko na prośbę swojego niechcianego, przeżartego dziwnymi dewiacjami syna. Lub z jeszcze innych powodów. Powiem ci, David, że mimo całej nienawiści jaką Lshandt żywił do Félixa, byli w pewien sposób bliźniaczo podobni. Różniła się tylko skala i smak ich perwersji. Ale w to nie chciałem ani nie byłem zobowiązany nigdy się zagłębiać.
Czułem, że Nathanel patrzy na mnie, dziwnie wyczekuje. Przesunąłem spis rozmów odrobinę niżej i otworzyłem kilka przypadkowych okien, przesuwając kursorem w plątaninie godzin.
– Od dwudziestej trzydzieści do dwudziestej czwartej – powiedziałem, patrząc w ekran jak w dziwne przejście do innego świata moich własnych wyobrażeń o owej dziewczynie. W głowie miałem już wszystko, a przynajmniej dostatecznie wiele, żeby utworzyć zadowalający mnie w pełni ciąg zdarzeń.
– Rozmawia z nim z komputera w kafejce internetowej – kontynuowałem, widząc za moment jak Nathanel marszczy swoje cienkie brwi.
– Nie znajdziemy jej, w Darmstadt są ich tysiące…
– Wiem, która to kafejka – przerwałem mu cicho. – Jest całodobowa, ale o dwudziestej drugiej zamykają ją na pół godziny, zanim przychodzi drugi z pracowników. Spójrz. – Przewinąłem odrobinę tańczący w blasku moich oczu tekst. Dwie wypowiedzi – „zw” napisane przed dwudziestą drugą i podwójne, witane ekstatyczną kaskadą barwnych emotikon jot, odrobinę ponad pół godziny później.
– To tutaj. – Otworzyłem zapisaną w dziwnym programie mapę miasta, którą Félix już wcześniej oznaczył w określony sposób. Sądzę, David, że on również planował szturm na wolność spokrewnionej z nim szesnastolatki. Zakreśliłem czerwonym kółkiem miejsce cieszące się naszą pechową uwagą.
– Znajduje się na parterze tego bloku, zaraz obok sklepu rybnego i kantoru. – Zakreśliłem jeszcze dwa punkty w plątaninie kresek.
– Sądzę, że tutaj mieszka, a do kafejki wychodzi, gdy matki nie ma w domu. Popatrz. – Przesunąłem kursorem po jednej z wypowiedzi pod nazwą „Mein Liebling”, podświetlając jedno krótkie zdanie. „Zaraz wróci, idę na górę” – dokładnie trzy minuty przed północą. Romantyczna godzina duchów kładąca wyroki na niespodziewające się ich pacholęta.
– Trzy dni. Wtorek, środa i piątek – mówiłem dalej, czując jak Nathanel odrywa wzrok od monitora i kieruje go na mnie. Jego oczy były czujne, ale jednocześnie powoli oddające się we władanie cudzego umysłu. Mojego. Bo w tamtym momencie to właśnie on był mu, jak sądzę, najbardziej potrzebny.
– Pisała mu o tym. Rozmawiają przez trzy dni w tygodniu. Możliwe, że matka przeszukuje jej prywatny komputer, jeżeli dziewczyna go faktycznie ma. – Spekulowałem, otwierając zaraz inną mapę.
– I co w związku z tym? Wiesz tylko, w którym bloku mieszka. – Usłyszałem, jednocześnie czując, że jest to w pewien sposób rzucone wyzwanie. Uśmiechnąłem się lekko.
– Popatrz. To jest linia tramwajowa, którą dziewczyna dojeżdża do szkoły dokładnie o siódmej czternaście. – Powiodłem palcem po zaznaczonej na pomarańczowo kresce opatrzonej pewną istotną informacją. Wielobarwna smuga rozstąpiła się pod moim palcem, nim oderwałem go od monitora.
– To też mu napisała – wyjaśniłem, czując pytające spojrzenie blondyna.
– Ta linia jest na dzień dzisiejszy znów remontowana. – Wskazałem mu kursorem odnośnik z informacją. Przeczytał ją szybko. – Tramwaj zmienia trasę, ale to oznacza, że jechałaby do szkoły czterdzieści pięć minut – powiedziałem, zamykając mapę i zerkając raz jeszcze na folder określony imieniem dziewczyny.
– Więc? – Nathanel usiadł wygodniej, patrząc na mnie. Nie odrywałem wzroku od pulpitu.
– Więc będzie zamawiała taksówkę – wyjaśniłem. – A jak się zamawia taksówki?
– Podaje się adres…
– Dokładny adres. To dwuskrzydłowy blok. Będzie podawała taksówkarzowi adres wraz z numerem domu, żeby wiedział, z której strony powinien podjechać – powiedziałem, wychodząc ze wszystkich pootwieranych niczym serca map. Przywitało nas zdjęcie roznegliżowanej, otyłej kobiety. Naprawdę dziwnymi jawią się ludzkie kanony urody. Poczułem mdłości, otaczający nas odór stał się wyraźniejszy. Nagle nie miałem ochoty na moją stygnącą powoli herbatę. Plasterki cytryny pływały w parującej wodzie jak rozmokłe ciało.
– Potem ktoś z twoich nowych/starych przyjaciół w korporacji taksówkarzy przekaże ci adres dziewczyny dzwoniącej codziennie w okolicach siódmej. Jeśli zajdzie konieczność, przeszukasz wszystkie korporacje. Znajdziemy ją po nazwie bloku, potrzebuję jedynie numeru mieszkania. A kiedy będę to miał, przydzielisz mi któregoś ze swoich przyjaciół, a ja odnajdę dla ciebie dziewczynę. Nienaruszoną. A wtedy ty zrobisz z nią, co będziesz chciał, w odwecie za syna i ku uciesze rzucającej tobą, rozsierdzonej zemsty – powiedziałem, zamykając z trzaskiem laptop rodzący nieprzyjemne, wibrujące światło. Białe, mogące zostać określone wstrętnym. Wiedziałem, że Nathanel patrzy na mnie. Powoli odwróciłem głowę, widząc cienie tańczące na długiej, nienawistnej twarzy. Odrobinę się odsunął, obserwując mnie w inny, nieco dziwny sposób. Wcześniej nie poznałem takiego spojrzenia.
– Jesteś genialny. – Usłyszałem. Jego szept prawie zginął w trzasku zapalniczki. Papieros zapłonął swym toksycznym ogniem.
– Nie. Jestem śmiertelny – powiedziałem, patrząc na niego uważnie. Wydmuchałem dym prosto w bladą, zmartwiałą twarz z okrutną zielenią oczu, które mogły zgasnąć. Które ja chciałem zamknąć pośród echa krzyków. Wstęgi dymu spowiły tę zieleń zanim rozmył je nonszalanckim ruchem smukłej ręki, przywołując na twarz okrutny, niebezpieczny uśmiech. Jego sucha dłoń poklepała mnie lekko po głowie, jak wyjątkowo grzecznego, usłużnego psa. Pierdolonego pieska na posyłki. Ale ja wiedziałem, panie psychologu, że nawet najgrzeczniejsze psy potrafią czasami skakać do gardeł swoich właścicieli.
***
– Eva Elinzahr? – David unosi brew. W jego oczach błyszczy iskra niepokoju lub niezrozumienia, szczerze mówiąc, nie wiem. Jestem natomiast pewien, że zaczął gubić się w zawiłej sytuacji i plątaninie nazwisk, spomiędzy których wyciekała krew. Kiwam powoli głową.
– To matka Félixa. Nie wiem, w jakich okolicznościach weszła do łóżka ojca Nathanela, wiem natomiast w obliczu jakiej sytuacji do niego wróciła – mówię, sięgając po szklankę z wystygłą herbatą, którą zaraz odstawiam z obrzydzeniem na klejący blat. David sięga po notes, otwiera go lekko drżącymi palcami. Naprawdę jest zmęczony… ale jeszcze nie czas. Jeszcze nie czas na błogosławiony i kojący sen. Najpierw powędrujemy pomiędzy grobami.
– Joachim pewnego dnia po prostu nie wrócił do domu. Nie wiem, czy ją opuścił, czy po prostu zmarł, w każdym razie kobieta z dnia na dzień została całkowicie sama. A przecież miała dwoje dzieci, które musiała z czegoś utrzymywać, nawet jeśli wymagało to skorzystania z oferty Jeana Lshandta – mówię, przeczesując dłonią czarne pasma włosów. Długich. Znowu. Nareszcie. David unosi brew, jego ołówek tkwi zawieszony nad pomiętą kartką. Uśmiecham się delikatnie, chociaż źle.
– Można powiedzieć, że koiła jego dziwne preferencje – kontynuuję cicho, smakując w wargach słowa przepełnione wymuszoną, kłamliwą kurtuazją. Czuję się rozbawiony. Mógłbym się zacząć śmiać, gdyby bladość oblicza pana psychologa nie zasiewała we mnie czegoś na kształt strachu.
– Félix był kamerzystą – dopowiadam. – To właśnie działo się za drzwiami apartamentu ojca Nathanela. Rzeczy, o których umysły ludzi zdrowych jak ty czy ja, David, nie powinny nigdy myśleć ani śnić – dodaję i sięgam po papierosa. Zawieszam rękę w połowie drogi, słysząc wtrącające mnie w zdziwienie pytanie pana psychologa. Lubi mnie zaskakiwać…
– Mogę zobaczyć nagranie? – pyta cicho, skrzętnie skrywając głos za maską wahania i dziwnej ochoty. Nie wiem, czy to ciekawość, czy pragnienie wiedzy, zrozumienia i ostatecznego poskładania rozrzuconych w jego głowie, bezkształtnych kawałków. Uśmiecham się, patrząc na niego. Nie jest już taki słaby. Nie jest, i to może właśnie czyni słabszym mnie. Spełniam jego życzenie dziesięć minut później.
Wideo powoli połyka kasetę. Bez skrupułów czy strachu przyjmuje ją w czeluście swoich mechanicznych tętnic, nie będąc świadome zawartych w niej treści. Może to lepiej. Może lepiej, żeby nie wiedziało. I żeby pan psycholog nie wiedział. O, tak.
Ekran jest czarny, nagi, jeszcze tak przyzwoity, jaki nie będzie już nigdy po wyświetleniu tej starej kasety. Widzę oczy Davida lśniące w dziwnym, złym oczekiwaniu na coś, co według niego pomoże mu zrozumieć. Ja wiem, że to go zabije. Zniszczy i rozkruszy. Sądzę, że jest to swoiste wykopanie stołka spod nóg osoby z oplecioną krtanią. A potem trzask, huk, i bezpowrotne wycie rozlatującego się w proszek zmysłu moralności.
– Na pewno? – pytam cicho, widząc jak czerń ekranu rozjaśnia się powoli jedną, jasną kreską. Trującą szczeliną, która być może zmieni bieg wydarzeń. Dotykam jej palcem zainteresowany i przechylam głowę.
– Czy na pewno? – ponawiam pytanie.
David milczy, oczekuje, topiąc w swojej własnej ciszy swoje zdenerwowanie i swoją ciekawość. Jakby ma własną czasoprzestrzeń, przez którą nie przebijają się moje pytania. To bardzo nieuprzejmie, nie uważasz? Czuję się dziwnie sam w tym pomieszczeniu, i chociaż wiem, że tu jesteś, to trochę mi przykro.
Przesuwam się po dywanie jak rozczłonkowane i stygnące zwłoki. To chyba przez zmęczenie… Opieram się o kant stołu i sięgam ponownie po zimną, czarną herbatę z lśniącymi plamami na chłodnej powierzchni. Jest gorzka, niemiło lodowata, jak wyjątkowo okropne wspomnienie najbardziej zaniedbanych i trujących ust. Odstawiam ciemne szkło na klejący się nieprzyjemnie blat czarnego stołu i zerkam na pozostałości potopionych świec. Na dywan, sufit, na Davida. Na wszystko wokół, tylko nie na ekran. Nie muszę oglądać tego, co mu pokazuję. Wystarczy, że słyszę dochodzące do mych zmysłów dźwięki.
Dźwięki, krzyki, jęki i stękania w formach błagania i niedoczekania się litości z własnej bezmądrości uzyskanej w sposób durny, całkowicie ślepy. Tak nieludzki…
Kobieta siedzi obok małej dziewczynki o słomianych włosach. Wąski kłos spada na naznaczone przekleństwem bielactwa, chude ramię, z którego czerwone paznokcie zsuwają cienkie ramiączko dziewczęcej sukienki. Drugie… David patrzy, nie wierzy. Nie chce w to uwierzyć.
Kamerzysta komentuje cicho kolejne ruchy zlęknionej kobiety. Ona nie chce tego robić. Ale musi. Musi, tak samo jak musiała adoptować nie to dziecko, nie w tym czasie i nie w tej przestrzeni, zlękniona, przestraszona i dziwnie wyklęta. Żeby świat nie zobaczył tej strasznej kasety. Żeby nie widział innych. Honor, którego nie ma, okupiony życiem niewinnego dziecka i płaczem tego niewinnego bardziej, ale to było wcześniej, to już nieważne. To było, jest i powinno być zachowane w najciemniejszych zakamarkach umysłu, który zrodził takie, a nie inne wizje.
Różowe, blade sutki na całkiem płaskiej, siedmioletniej piersi giną pod natręctwem drżącej lekko dłoni. Ciało ginie pod naporem sylwetki łaknącej ucieczki lub chociaż przyzwolenia na zaprzestanie tych okropnych działań. David patrzy. Drży. Zaciska palce. Czekam, aż po jego białej skórze zacznie płynąć krew. Oczy ma rozwarte, niewierzące, martwe. Nie wierzy, chociaż widzi i chociaż jest pewien. Pewien swoich oczu i pewien przekonań.
Zaczynam się obawiać grzechu Iskarioty. Przez pewność i martwotę jego mądrych źrenic.
Na monitorze pojawia się trzecia postać: mężczyzna, którego w pięćdziesięciu procentach rozcieńczona krew płynęła radośnie w żyłach Nathanela. Podchodzi do łóżka. Komentarz i znów komentarz. Kobieta prosi, dziecko krzyczy, krzyczy głośno i wibrująco krzykiem, który słyszeć będę już do końca. I pan psycholog także będzie słyszał, będzie go znał i pragnął zapomnieć bez cienia nadziei. Odchodzimy powoli od rzeczywistości…
Nagle wstaje. Jest biały jak chusta. Jak kreda. Jak śnieg niezalany jeszcze ciepłą strugą parującej czerni. Do ust przykłada rozedrganą dłoń i pędzi w stronę brudnej toalety. Kolana uderzają z impetem w podłogę, prawie gruchocząc pokryte pleśniejącym powoli nalotem, tak kruche kafelki. Słyszę chlupot wymiocin w zagrzybionej muszli, słyszę torsje, odgłosy świadczące o posiadaniu ludzkiego sumienia. I wiem, że ja go nie mam.
Idę powoli do brudnej łazienki. Nad muszlą widzę zwieszone, mocno drżące ciało. Nie wiem, czy łka czy, wrzeszczy, wszystko tonie w jego głośnym oddechu i szarpiących nim torsjach. Kucam przy nim cichutko. Odgarniam z białego czoła poplątane loki. On znowu się pochyla.
– To była przyczyna, panie psychologu – mówię cicho. Przecież on w sposób daleko idący kocha wyjaśnienia. Miłością szczerą, czystą i prawdziwą. Wymagającą przedstawienia faktów.
– Eva bała się pokazania tych nagrań niemiłemu światu – kontynuuję, gładząc napięty kark Davida długimi palcami. Dyszy. Drży. Wymiotuje. A ona nie żyje.
– Dlatego zgodziła się adoptować Fabiena. Żeby uniknąć wstydu. Dobre imię za śmierć. Zachowana twarz, splamiona krwią niewinnego chłopca bez imienia. Bo chyba go nie znała – Zastanawiam się cicho, przez moment nie kucając tuż obok Davida. Przez moment jestem naprawdę daleko.
– Czego nie robi się dla złej miłości… – szepczę mu do ucha. Odtrąca mnie gwałtownie po chwili agresywnie szarpany nadchodzącą torsją. Patrzę na niego, bardzo mu współczując. Wyciągam białą dłoń i gładzę jego plecy lekko, delikatnie.
Tkwimy tak, wciąż otoczeni dochodzącymi z salonu odgłosami wyklętej kasety, dźwiękami rodzonymi przez toksyczny obraz. Przez nagranie z nocnego pokoju ojca Nathanela, orgię będącą szantażem i chorą rozkoszą. Powodem owych strasznych, złych biegów wydarzeń, które prowadzą nas nieuchronnie w swoje apogeum.
***
Siedzieliśmy naprzeciw siebie na pomoście okalającym jeden ze stawów pana Nathanela. Pod pośladkami czułem drażniącą wilgoć napuchniętego, rozmiękłego drewna, w ściśniętych płucach nieprzyjemną woń postępującego powoli rozkładu. Ale nie jestem pewien, panie psychologu, czy woń zgnilizny ulatywała nad powierzchnię przegniłego stawu, czy wyzierała z wnętrza siedzącego przede mną mężczyzny. Nie odezwał się ani słowem, ale miałem wrażenie, że gdyby otworzył usta, uwolniłby z nich odór rozkładającego się w czeluściach trupa. Wtapiał się we mnie w pewien dziwny sposób, zupełnie jakby penetrował swoim przegniłym jestestwem moje ciepłe trzewia. Czułem się patroszony jego mokrym wzrokiem.
Siedział po turecku, opierając chude ramiona na krzywych kolanach. Miał pochyloną głowę i patrząc na mnie, unosił do góry blade, nieprzyjemne oczy. Zdawały się one ukryte za dziwną, nieprzepuszczalną warstwą kurzu albo mgły, jednocześnie rejestrując wszystko niczym nadprzyrodzona, zbyt duża soczewka. Ich rozwodniony kolor kojarzył się z nadchodzącą żołądkową treścią, która przypominała twardą bryłę lodu. Wytrzeszczał białka, patrząc na mnie nieprzerwanie bez mrugnięcia okiem. Jego szczęka była jakby lekko cofnięta, nos zbyt długi, co nadawało mu odrobinę szczurzy, obrzydliwy wygląd. I te oczy, te oczy były najgorsze, panie psychologu. On je po prostu wlepiał, lustrował, i widział wszystko. Jak jakieś dziwne, oszalałe medium.
Na czubku odrobinę jajowatej głowy sterczały przepalone pajęczyny suchych, brązowawych włosów, z wyraźnym przerzedzeniem przy wklęśniętej skroni. Był odrobinę zdeformowany, ale sądzę, że jego szpetny wygląd zewnętrzny był niczym w porównaniu z bagnistym krajobrazem wewnątrz jego mózgu. O, tak. Nathanel spisał się wręcz perfekcyjnie.
Przedstawiałem mężczyźnie plan działania, który miał doprowadzić do pochwycenia słodkiej Issabell. Mówiłem długo, starając się pieszczotliwie dobierać słowa, tak jakbym spodziewał się, że nie rozumie. Patrzył. Nie mrugał. I rozumiał wszystko.
Jednak nie doczekałem się od niego nawet cienia komentarza lub nikłej recenzji, jakiegoś potwierdzenia, że mój plan ma najdrobniejszą szansę na bycie udanym. W rybich oczach odbiło się niemrawe światło z tafli przykrytego prawie całkowicie zgniłą rzęsą stawu, co było swego rodzaju profanacją. Jakby natura chciała na siłę ożywić mieszkającą w jego oczach Śmierć. Po chwili wstał. Poczułem wydzielany przez jego ciało, specyficzny zapach, zaraz całkowicie skupiając się na jego ruchach. To wyglądało tak, David, jakby jego stawy nie miały połączenia. Szedł zgarbiony, nieskładnie, a jednak bezszelestnie, jak nie do końca materialny byt. Wyglądał jak ktoś, kto wypadł z okna i w szoku szedł przed siebie ze złamaną większością podstawowych kości. Był chybotliwy, ale bezszelestny. Nie zdałem sobie sprawy, jak wtopił się w ciemność.
Odwróciłem głowę, patrząc w stronę ukrytej w cieniu płaczącej wierzby zdobionej altany. Nathanel siedział na samym środku jednej z wielkich, przypominających w mroku bezkształtną masę kanap, zakładając kościste nogi jedna na drugą. Jego twarz była białą plamą, dziwnie ściągniętą. Usta miał zaciśnięte. Patrzył w ciemność, gdzie chwilę przedtem dosłownie rozmył się człowiek o nazwisku Schmerz. Nazwa godna zapisania na liście wyklętych.
Potem spojrzał w moje zdezorientowane oczy i skinął lekko głową. Przez następne dwa tygodnie żaden z nas nie wspomniał o tamtym mężczyźnie. Sądzę, że obu skrępowała żenująca niechęć.
Przez ten czas sumiennie wypełniałem zamierzenia planu. Polegało to na czynności swoiście przyjemnej, chociaż mogącej okazać się bardzo niewłaściwą, a nawet zdradziecką. W imieniu Félixa konwersowałem z drogą Issabell. Wymagało to wczucia się doskonale w jego wykreowany, lepszy wizerunek. We wtorki, środy i piątki schodziłem do przyjemnego lokum Félixa Lshandta z laptopem i kubkiem cieplutkiej herbaty. Dla niego trzymałem w kieszeni saszetkę, dzięki której był w stanie cokolwiek powiedzieć.
Po przewiezieniu go w czeluście piwnic pana Nathanela, mężczyzna był na zmianę trzeźwiony i otępiany nową dawką wyszukanych leków. Jego oczy przypominały dwie, bezdenne studnie, na dnie których czaiła się trwoga i coś na kształt winy. Byłem jedyną osobą, która spędzała z nim czas w odcinkach dłuższych niż zaaplikowanie dawki toksycznej chemii zżerającej jego już wówczas niecielesny mózg.
Z początku nie chciał ze mną współpracować, lecz zimna stal żyletki rozluźniła język i upartą krtań. Pergaminowa skóra brzucha przedzierana z obrzydliwą łatwością w takt wypaczonej rozrywki, gry w kółko i krzyżyk. Najpierw raczył mnie jedynie salwą przekleństw, które już słyszałem, potem skalał się tysiącem błagań, na końcu przyszedł czas na informacje. Wiesz, David, dokładnie widziałem, że krtań rodząca zdania przelewane przeze mnie w okno komunikatora wolałaby zamilknąć chociażby przez zgon. On naprawdę żywił silne uczucia do tamtej dziewczyny. I wiedział, że wydaje na nią wyrok każdym ze swoich słów. Jeśli mam być szczery, panie psychologu, po pięciu rozmowach z Issabell Elinzahr przestałem się dziwić jego fascynacji. Była doprawdy elokwentną na swój wiek dziewczyną, a jej odrobinę sarkastyczne i w pieszczotliwy sposób przesycone drwiną poczucie humoru, pozwalało na całkowite wtopienie się w migające na ekranie zdania. Kilkakrotnie prawie zapomniałem się pośród rozpraw na tematy błahe i wyszukane, a mało znaczące z początku emotikony jej ślicznych uśmiechów stały się dla mnie dziwnie pożądane. To osobliwa umiejętność, David, zainteresować rozmową w sztucznym świecie liter.
Kiedy nadszedł dzień realizacji szturmu na jej Wolność, ze swoistym żalem oddałem pieczę nad rozkoszą rozmowy w ramiona Bastiena, który także tym razem stał się nam niezbędnym. Jednak był nam niezbędny. Tak samo jak Félix, który martwo wlepiał niewidzące oczy w czerń błyszczącego ekranu mającego rozłupać jego wnętrze obrazami napawającymi przedwczesną obawą. Mnie też, David. O, mnie też.
Pasmo asfaltu drogi do Darmstadtu zdawało się wić bez końca wśród szarego dnia. Podróż sama w sobie była nazbyt długa, a tamta, dodatkowo, zapisała się w mojej pamięci jako jedno z najbardziej pejoratywnych, nieprzyjemnych przeżyć. Po raz pierwszy Nathanel prowadził sam. Zaciskał chude palce lewej ręki na kierownicy konwulsyjnie, czasami rzucając okiem na automatyczną skrzynię biegów. Jego spojrzenie w największym stopniu było skierowane na lusterko, dokładnie tak jak moje. Nie zwracałem nawet uwagi na leżącą na moim udzie, prawą dłoń Lshandta, którą położył tam w swoiście osobliwym celu. Była sucha, dziwnie odrętwiała i całkowicie wyzbyta swojego typowego, wyuzdanego ruchu cienkich ścięgien. Myślę, że Nathanel po prostu chciał czuć dosadnie czyjąś bliskość, gdy siedział w dziwnie przytłaczającej atmosferze swego samochodu. Mi także zdawało się, że blacha ścian w nadprzyrodzony sposób zacznie się giąć lub kruszyć z powodu ciążącego w środku, dusznego napięcia. Obaj patrzyliśmy na odbicie siedzącego pośrodku tylnego siedzenia Jacuba Schmerza. Nie ruszał się, tylko miarowo kiwał w takt ruchu samochodu, wbijając swoje rozwodnione oczy w kratkę wentylacji. Przy nim stało sześć kartoników pachnących chemią i konserwantami, niezbyt drogich frytek. Patrzyliśmy jak stonowanym ruchem unosił jedną, odchylał głowę i wprowadzał w przełyk nasączoną olejem, zimną frytkę jak giętką, żółtą sondę. Przełykał, po czym opuszczał głowę, wkładał sobie do ust kolejną porcję i żuł, potem łykał, wprawiając w drżenie wystającą krtań. Jakby jedzenie sprawiało mu ból. Za każdym razem, jak odchylał głowę i otwierał suche, nieco blade wargi, miałem wrażenie, że wkłada frytkową sondę w nieprzenikniony mrok, korytarz, na końcu którego jest tylko twarda, zimna powierzchnia, nieprzepuszczalna dla żadnych typowo ludzkich interakcji. Poprosiłem, żeby Nathanel zatrzymał się przy stacji benzynowej.
Zwymiotowałem w publicznej toalecie, słysząc z kabiny obok torsje szarpiące żołądek Francuza. Nasz samochodowy lokator przeciążał zarówno umysły, jak i żołądki, siejąc w naszej fizjologii niezachwiany chaos. Znajomą klatkę schodową w podstarzałym bloku powitałem z ulgą i dziwną radością, zatracając na moment stres wiążący się silnie z zadaniem, którego wykonanie zbliżało się do mnie z każdym szeptem sekundnika w niedużym zegarku. Wysiedliśmy, i… To było chyba najdziwniejsze, panie psychologu – na widok oddalającego się auta mego gospodarza poczułem jakiś dziwny ucisk niemiłego żalu. Kiedy spojrzałem w stronę Jacuba, to uczucie zaczęło się stosunkowo pogłębiać, racząc moje skronie kłującym, nieprzyjemnym bólem.
Weszliśmy w czeluść ciemnej klatki cicho, rozglądając się za włącznikiem starych jarzeniówek. Czuło się tam dziwną mieszankę chemikaliów do szorowania wciąż brudnej podłogi, spod których przebijał się kiepsko zamaskowany smród starego moczu. Na moje oko, panie psychologu, jałowo obiecywane wsparcie finansowe ze strony ojca Nathanela, było równie rzeczywiste, jak skrucha jego syna na widok kikuta czteroletniej dłoni. Strzaskanego śródręcza dziewczynki nie dało się uratować. Przypominało stosik złamanych zapałek.
Giętkie, obleczone w biały lateks palce mego towarzysza odnalazły przycisk i za moment zalała nas fala nietrwałego, białawego światła, w którym ciemne poręcze wyglądały dziwnie surowo i wrogo. Skierowaliśmy bezszelestne kroki na ostatnie piętro, rzucając przelotne spojrzenia białym, milczącym drzwiom innych i nieważnych mieszkań. Interesowały nas tylko te jedne, jasne drzwi z numerem sto dwadzieścia sześć. Jacub kucnął cicho, miałem wrażenie, że jego kolana zegną się w drugą stronę. Wyszukał w kieszeni niewielki, srebrny przedmiot i z chłodną precyzją lekarza zaczął rozbrajać zamek dość starego typu. Poprawiłem nieco niezgrabnymi w rękawiczkach dłońmi założone jedynie w celu sfałszowania wizerunku okulary, nie mogąc znieść widoku elastycznych palców. Jakby był z plasteliny albo ciepłej gumy zostawiającej na rękach śmierdzące, oleiste ślady.
Cichy trzask zamka zabrzmiał przesadnie głośno w raczącej nas echem, wypełnionej bzyczeniem jarzeniówek klatce. Powoli wsunęliśmy się w ciemną przestrzeń. Na podświetlonym pulpicie zegarka widziałem czas, wciąż zostawiający nam spory margines. Było czterdzieści minut po dwudziestej pierwszej, a Issabell przychodziła do domu dosłownie minuty przed dwudziestą drugą. Chciała jak najdłużej cieszyć się swoim wirtualnym, słodkim towarzyszem. Ze słodkimi rzeczami często jest tak, David, że potrafią zasiać w organizmie duże spustoszenie.
Zobaczyłem, że Jacub przemyka przez uchylone drzwi w czeluść łazienki. Dostrzegłem lśniącą biel kafelków i kilka równo złożonych ręczników zanim zawęził pole mojego widzenia. Wszystko w śmiertelnej ciszy, w białych rękawiczkach.
Przekręciłem „klucz” w zamku i skierowałem się ciemnym korytarzem w stronę szukanego intuicyjnie pokoju dziewczyny. Miałem zaskoczyć ją, gdy wreszcie wróci, ukryty w przestrzeni na pozór najbardziej bezpiecznej, czysto hermetycznej. Stałem na progu, gdy poczułem w kieszeni nieprzyjemnie zaskakującą wibrację mego telefonu. Wyjąłem go zirytowany, patrząc na typowo dziewczęcy wystrój pomieszczenia, do którego miałem zamiar wtargnąć nieproszony, dokonać swoistej profanacji nieswojej przestrzeni. Łóżko było równo zaścielone, narzuta przedstawiała czarnego, leniwego kota. Na parapecie stało kilka typowo damskich bibelotów, obok biurka zobaczyłem buty na platformie. Zanim zacząłem wyobrażać w nich sobie boskie nogi słodkiej nastolatki, spuściłem wzrok na rozpraszający ciemność ekran telefonu. Moje serce w ciągu dwóch sekund z marszu przyspieszyło w oszalały cwał, by zaraz galopować w okolicach gardła. Poczułem zimny pot i oblizałem górną wargę językiem nagle całkowicie zesztywniałym. Odczytałem wiadomość od Bastiena, która przyszła ze śmiertelnie destrukcyjnym, dużym opóźnieniem.
„Niclas, ona jest w domu”.
Odwróciłem się powoli, tak jakbym bał się spojrzeć na to, co mam za plecami. Rzuciłem okiem na wiszący w korytarzu zegar, który wciąż informował mnie o fałszywym, nic niewartym marginesie czasu. Miarowym stukotem sekundnika brnął w stronę dwudziestej drugiej w ogólnej ciemności „pustego” mieszkania. Zrobiłem krok w stronę kuchni, patrząc w ciemną przestrzeń pomieszczenia przez przecinające je sznury drewnianych korali pełniących funkcję kotary na drzwi. Rozsunąłem je dłonią leniwie, stając poza łuną żółtawego światła ulicznej latarni, oblewającego śliskie kafelki nieprzyjemnym blaskiem. Cisza i błogi spokój. Tylko na pozór, bo wewnątrz czułem rosnące napięcie. I to był ten moment, panie psychologu, kiedy ludzkie ciało samo decyduje o tym, co ma zrobić, odsuwając na drugi plan powolny mózg. Chwyciłem wątły nadgarstek, podświadomie wyginając swój kręgosłup w łuk, zanim ostrze dużego, kuchennego noża przeszyło moje ciało w okolicach brzucha. Z powodzeniem zagłębiłoby się w splocie po samą rękojeść, trzymaną przez rozedrgane palce nastolatki. Przesłodkie palce drogiej Issabell. Wszystko rozgrywało się w ułamkach sekund. Zacisnąłem dłoń mocniej na kruchym nadgarstku i szarpnąłem kryjące się w mroku ciało w swoją stronę. Z dziewczęcej piersi uleciał jeden, zabłąkany krzyk.
– Nie dotykaj mnie! – Przerodziło się w jęk, kiedy nagle uderzyła plecami o nieustępliwą powierzchnię lodówki. Magnesy rozsypały się ze stukotem na twardych panelach, uwalniając z niewzruszonego uścisku między innymi plan lekcji i opatrzoną serduszkami notatkę: „Brat wraca do domu”, z datą wyznaczoną na następny tydzień. Musieli mieć dobry kontakt. Trzymałem desperacko jej szarpiące się ciało, tłumiłem dłonią głośne, zdradzieckie stęknięcia, jęki, całą kanonadę mogących okazać się zgubnymi, impulsywnych dźwięków. Zatonęły w nich moje niesłyszane słowa: „Nie chcę ci zrobić krzywdy”. Nie wierzyła, David. Z łoskotem upadliśmy na twardą ziemię w krąg żółtawego, zdradzieckiego światła, które obnażyło ostatecznie podejrzany widok. Wyglądałem jak mężczyzna próbujący zgwałcić niewinną dziewczynę. Wciąż zaciskając dłoń na bladych wargach starałem się skrępować zwinne, rozdrapujące me przedramię dłonie. Musiałem przyznać, że dzielnie walczyła. Udało jej się spode mnie wydostać, zamek bluzy pękł z trzaskiem, kiedy usiłowałem przyciągnąć ją na powrót do swojego ciała. W moich dłoniach pozostał jedynie materiał. Dziewczyna wydając z siebie tłamszone nadchodzącym szlochem chaotyczne jęki, czołgała się pomiędzy nogami kuchennego stołu. Umknęła z moich dłoni tylko na sekundy. Nieustępliwe palce zacisnęły się na kostce, Issa tracąc równowagę chwyciła za drewniany sznur bezcelowej i szpetnej kotary. Pękł z trzaskiem, a okrągłe, drewniane elementy z grzechotem potoczyły się w głąb korytarza. Upadła z hukiem na ziemię, wydając z siebie jęk, zaraz krzyknęła o pomoc w czarnej przestrzeni własnego mieszkania. W jej głosie dosłyszałem zalążek histerii.
– Issabell! – wołałem ją po imieniu, pnąc się w górę po chudej nodze i chcąc ją pochwycić. Przekręciła się na plecy zdzierając łokcie o śliską powierzchnię podłogi i wyprowadziła impulsywny cios. Obleczona czarnym materiałem pięta roztrzaskała zbędne, tworzące fałszywy wizerunek okulary. Poczułem jak odłamki szkła wbijają się we wrażliwą skórę przy kąciku oka, a po bladej twarzy spływa ciepła krew. Wrzasnąłem i przyłożyłem dłonie do lewego, pochlastanego mocno oczodołu, zastanawiając się, czy wciąż skrywa w swych czeluściach szarawą tęczówkę. Ciemność i oddech Issabell, jej krzyk i kroki, gdy biegła w kierunku drzwi swego mieszkania. Wszystko zmieszało się ze strugami czerwieni, której nie mogłem zahamować dłońmi.
– Ty dziwko… – wyjęczałem, w tym jednym momencie pragnąc jedynie skręcić jej sztywny kark. Zadać jej ból, który pamiętałaby do nadchodzącego nieuchronnie końca. Spomiędzy powalanych krwią palców dostrzegłem jej wąski cień przemykający w desperackich krokach na koniec korytarza, do niewzruszonych, autentycznych drzwi, które zdawały się jej jedynym ratunkiem. Jacub otworzył te łazienkowe z okrutnym impetem. Rąbnęły ją w bok głowy z siłą, która rozdarła delikatną brew i wstrząsnęła młodą czaszką w sposób zbyt gwałtowny. Zacisnąłem oczy, kiedy jej ciało z hukiem uderzyło w przeciwległą ścianę, a czerwone sploty przecięły powietrze, rozsypując się na bladych, pozbawionych przytomności i władzy ramionach. Sekundę potem leżała rozciągnięta na cienistej, twardej ziemi, a w moich w uszach wciąż przebrzmiewał niemożliwy huk, towarzyszący złemu uderzeniu.
Mężczyzna przyglądał się pozbawionemu przytomności ciału, a wokół dziewczęcej głowy kwitła plama krwi, powoli wysnuwająca się spomiędzy splotów. Najczystsza profanacja. Poczułem rosnący we mnie gniew, który za chwilę stłamsił obraz przecinających powietrze, czarnych włosów Diny. Bo czy ja byłem lepszy, panie psychologu? Milcząc, podpełzłem do niej na kolanach, ocierając wierzchem dłoni zakrwawioną twarz. Przypominała maskę do filmu ze zbyt niskim budżetem.
Zobaczyłem, jak Jacub ponownie znika w czeluściach łazienki. Bezszelestny jak Śmierć. Nie zdawałem sobie sprawy, jak chaotycznie waliło poruszone serce. Co jeśli ona nie żyje?
Raz, dwa, raz, raz, dwa… ona nie… nie ruszała się wcale. Cienie kładły się na niej jak wyuzdane ręce, na wzór moich, nieustępliwych ramion kilka sekund wcześniej. Odwróciłem bezwładne ciało twarzą w swoją stronę i pochyliłem się nisko, szukając oddechu. Żyła. A ja zacząłem jej naprawdę współczuć.
Skrzypnięcie zawiasów zwiastowało swym dźwiękiem ponowne pojawienie się Jacuba, podczas gdy ja zawijałem ciało w swoją za dużą, wysłużoną bluzę. Mężczyzna milcząc, z tą samą lekarską precyzją, mogę powiedzieć nawet ospałością, bandażował Issabell rozciętą głowę. Do krwawiącej brwi przycisnął rozwarstwiający się płatek do demakijażu i palcem pokazał mi, gdzie mam ucisnąć. Obserwowałem jej twarz. Tylko jej twarz. Byle nie te giętkie, elastyczne palce. Z ulgą przyjąłem fakt, że Jacub po chwili zajął się swoją główną powinnością tamtego wieczoru. Bez słowa zaczął zacierać ślady wskazujące na naszą obecność w mieszkaniu numer sto dwadzieścia sześć. Jakby całkowicie zapomniał o nieprzytomnej dziewczynie okolonej skorupą krwi z wnętrza jej czaszki. Teraz była jedynie problemem, którym zobowiązałem się zajmować, David. Moim przekleństwem, nie wiesz na jak długo i z jak bolesnym skutkiem, w czeluściach dwóch wnętrz.
Kiwnąłem Jacubowi głową, wiedząc, że tego nie widział, a nawet jeśli, niczym nie okazał zainteresowania owym pożegnaniem. Z dziewczyną na rękach wyszedłem na zewnątrz, we wrogie objęcia brudnej i obskurnej klatki, zostawiając mężczyznę za zamkniętymi chwilę później drzwiami. Zamek trzasnął głucho we wszechobecnej ciszy.
Nie zapaliłem światła. Z bijącym sercem przemykałem w ciemnościach, tuląc ciepłe, nieprzytomne ciało, każdy cień biorąc za strasznego świadka. Wciąż miałem w głowie wizję, że ktoś nas zobaczy, krzyknie, wskaże na mnie palcem i powie: „Morderca”.
Zszedłem po kilku schodkach do piwnicy, witając gęstniejący mrok ze swoistą ulgą. Wyjąłem z kieszeni dorobiony wcześniej klucz i otworzyłem ciężkie, poznaczone zaciekami farby olejnej, zimne drzwi. Przywitał nas odór ziemi, duszny zapach gnijących już warzyw i powlekającego zapomniane meble i zabawki kurzu. Gryząca woń zawilgoconych ubrań i rozkładających się gdzieś w czerni, szczurzych trucheł. Szedłem korytarzem powoli, rozglądając się w tłumie lśniących, dzikich oczu podstępnych gryzoni. Obserwowały nas. Widziały. Niewzruszeni świadkowie. Źli interesanci.
Piski szczurów stawały się głośniejsze, im dalej przedzierałem się w przestrzeni mroku. Musiałem dostać się do tylnych drzwi, które wychodziły na podziemny parking. Powiem ci, David, że lepką, zimną powierzchnię klamki powitałem z ulgą większą niż ta po zorientowaniu się, że wciąż mam oko. Zastanawiałem się, czy Jacub zbierze zgruchotane skorupy moich okularów. Ale to było tylko oszukiwanie swojego umysłu. Chciałem zająć go czymkolwiek innym, czymś, co odsunęłoby moją wrzeszczącą pod czaszką, tłukącą się niemiłosiernie panikę, w tamtym momencie posiadającą rangę najgłębszej z emocji. Spojrzałem w ślepe, czarne okna dyżurki parkingowego. Sądziłem… nie, byłem pewien, że jest pusta. Martwa w najszczerszym stopniu nie bez pomocy trzecich, wrogich osób. Nathanel zadbał o to, by nikt nie zauważył naszego działania. Jego długą, znienawidzoną sylwetkę dostrzegłem przy jednej z kolumn z numerem trzynaście.
Opierał się o samochód, widząc moją chybotliwą postać, a na jego twarzy kwitł okropny uśmiech. Wyszedł z blasków aury człowieka o nazwisku Schmerz i bardzo szybko odzyskał dawny, nieustalony jeszcze stopień skurwysyństwa. Kiedy się zbliżyłem, otworzył mi drzwi, nie zwracając najmniejszej uwagi na me obrażenia. Przecież byłem tylko pionkiem na jego powalanej flakami i krwią szachownicy. Jego gesty były na pozór suche, ale widziałem rodzącą się w nim szybko ekscytację. Spełnienie chętki, zaszytej gdzieś płytko pod skórą rozkoszy perwersyjnego ogromnego bólu. Nachylił się nade mną, mogłem zobaczyć ruch jego nozdrzy i zacisk suchych warg. Widziałem, że starał się powstrzymać drżenie lub szalejący w nim, pragnący wyrwać się z wątłej piersi, opętańczy śmiech. Poczułem dreszcz na myśl o tym, jak ów dźwięk rozszedłby się w milczącej przestrzeni podziemnego, czarnego parkingu. To miejsce wyglądało jak cmentarz z blaszanymi kurhanami kilku samochodów.
– Śliczna. – Głos Lshandta był na pół słodki, na pół obrzydliwy. Jakby śliski. Okrutna zieleń świdrowała zakrwawioną twarz nieprzytomnej i bladej dziewczyny. Romantyczną twarz. Na jej policzku powoli kwitł czarny wachlarz ogromnego sińca. Przesunąłem po nim palcem delikatnie, rozmazując gęstą smugę ciemnej krwi i wiodąc za nią wzrokiem, jednocześnie zadając sam sobie pytanie, jak wiele razy będę jeszcze widział ją w takowych st…
***
– Zabił ją? – przerywa mi. Przerywa… On mi przer… przer… prze… Przepraszam, Issabell…
Patrzę na Davida. Stoi oparty o żółtawy zlew. W okolicach odpływu kwitną złotawe kwiaty rozłożystej rdzy. Twarz pana psychologa jest mokra, blada i pomarszczona jak niewyżymana dostatecznie ścierka. Źle wygląda.
Pytanie pada z wilgotnych, czerwonych warg rozchylonych w ciężkim, bolesnym oddechu. Trzyma dłoń na mostku, drugą opiera się o brudny zlew. Wciąż jeszcze czuje echa szarpiących nim torsji. Płucze usta, czekając na odpowiedź. A może nie czekając? Nie wiem.
Podchodzę do niego powoli, struga spienionej wody zmieszanej ze śliną znika w czeluści ciemnego odpływu.
– Zabił ją? – pyta. Nie chce odpowiedzi. Na moment zaciska swoje mądre oczy w oczekiwaniu na informację zdolną doszczętnie rozpruć popękane wnętrze.
– Nie – mówię, kładąc mu dłonie na ramionach delikatnie i w dziwny sposób bardzo nieprzyjemnie. Jak dwa kościste pająki, z odwłokami pełnymi trującego jadu. Nachylam się odrobinę nad uchem pana psychologa, wargami odsuwam kosmyk ciemnych włosów. Patrzę na nasze odbicia w zmatowiałym lustrze, i David także patrzy. Mówię. Szept wślizguje się pod jego czaszkę. Jest zatruty i autodestrukcyjny, bo przecież rozrywa także moje serce.
– To by było stanowczo zbyt piękne, panie psychologu.
***
Refleksy światła odtańczyły chaotycznego walca na białym suficie zacienionym przez późnawą porę. Był moim głównym obiektem wnikliwej obserwacji lub raczej główną ucieczką dwóch szarawych oczu. Patrzyłem na wszystko, byle tylko nie skierować wzroku na środek salonu. Na kwitnącą tam, najciemniejszą stronę złego człowieczeństwa.
W pokoju przeznaczonym do rozgrywania premier byli wszyscy mieszkańcy domu Nathanela. Według hierarchii zajmowali miejsce na poduszkach kanap lub pod ciemnymi ścianami, niczym ścinki bezwartościowych ochłapów przegniłego mięsa. Wszyscy patrzyli na środek. Wszyscy poza mną. Ja uczepiłem się dwójką szarawych oczu stron nowego, niezapełnionego jeszcze szkicownika. Tylko kilka kartek nosiło na sobie wspomnienia minionych, morderczych uniesień. Na każdej odbijały się ślady moich sczerniałych i bluźnierczych palców. Patrząc na ekspresję ofiar, na chłód ukryty pod teatralnymi maskami oprawców i poruszenie wyuzdanej, chorej klienteli zastanawiałem się, czy nie jest to kieszonkowe wydanie przyszłości młodej, ślicznej Issabell. Jej twarz wciąż szpecił czarny siniak, którego nikt nie spróbował nijak zamaskować. Stała tam autentyczna. Czysta. W każdym calu.
W całej swojej idei wewnętrznego buntu patrzyła przed siebie. A ja zorientowałem się, że dwójka szarawych oczu patrzy prosto na nią. Zacisnąłem palce na jeszcze sztywnych, jęczących okładkach.
Stała naga, na niewielkim podwyższeniu, prezentując wbrew woli swoje ciało zebranym w pokoju zwierzętom. Szczupłe nadgarstki oplecione subtelnym, srebrnym łańcuszkiem zdawały się dość silne, aby go rozerwać. Jednak nie były. Zjawiskowe loki spięto wysoko, tak aby nie osłaniały chociażby milimetra jej pięknego ciała. Jednak nie wodziłem wzrokiem po wypukłości małych, jędrnych piersi, nie okalałem nim bladoróżowych, pobudzonych sutków. Nie tańczyłem nim w cieniach pomiędzy ścięgnami białej, długiej szyi. Nie spoglądałem nawet w dół, na smukłą kibić i płynną linię krągłych, wąskich bioder. Patrzyłem na jej twarz. Wprost w dwoje czarnych, gorejących oczu, które wbijała ponad głowami zebranych tam ludzi, w pokoju śmierdzącym brudnym podnieceniem.
Kątem oka zobaczyłem, jak jedna z nałożnic Nathanela wiedzie dłonią po wnętrzu swojej smukłej nogi, wprost pod materiał króciutkiej spódniczki. Jej brwi ściągnęły się zbyt teatralnie, dokładnie jak w trakcie długich nocnych praktyk w rękach gospodarza. Jej towarzyszka oblizała wskazujący palec, pod ścianą z rzędem prostych czarnych świeczek jeden ochroniarz sprowadził na kolana obojętną Dinę. Zacisnąłem powieki. Przed nimi, przed światem, za który było mi wstyd wobec siebie. I wobec niej. Ale o tym ciiii-sza, cicho-sza, tego nie było nigdy i nigdy nie będzie.
Nathanel promieniał swoją chorą chęcią, którą potęgowały przytłumione krzyki przyrodniego brata. Ekran w zimnej, zatęchłej piwnicy pokazywał mechanicznym okiem zdarzenia rozgrywające się w pokoju premier. Félix to wszystko widział. I krzyczał, powodowany szeregiem podejrzeń.
Widziałem, jak Lshandt wyjął z kieszeni cienki, połyskliwy przedmiot. Utopiłem spojrzenie w stronach szkicownika.
– Chciałbym serdecznie powitać w naszym wspólnym domu uroczą Issabell Elinzahr – zaczął. Jego głos był tak słodki i skrajnie fałszywy, że zapragnąłem zdusić go w zarodku. Zanim wysnułby z siebie jeszcze inne kłamstwa przystrojone w ten ugrzeczniony, sfałszowany ton.
– Mam nadzieję, że będzie to czysto rozkoszny pobyt w naszym gronie. – Słyszałem go, starając się przebić dwójką szarawych oczu przez niewzruszoną biel milczących kartek. Potem podniosłem wzrok. Chude palce Nathanela objęły smukłe biodra Issabell, po których spłynął srebrny, cieniutki łańcuszek. Objął je pieszczotliwie, czarne oko zawieszki spoczęło na nietkniętej wcześniej kobiecości. I każdy z nas znał symbolikę tych plugawych gestów. I każdy podświadomie drżał.
Ten stan miał się utrzymać. Żadne ręce nie miały prawa zabrać dziewczęcego kwiatu, który najwyraźniej powinien kwitnąć w określonym celu. Jednak pokusa czasami może okazać się zbyt intensywną, nawet gdy na końcu poplątanej drogi po własną przyjemność czeka wroga Śmierć.
Podniosłem ponownie wzrok na bladą twarz. Zmęczona, romantyczna, oszpecona sińcem płonęła czerwienią i zakłopotaniem, spod którego przebijała się także szczera złość. Tuż za twarzą Issy majaczyło blade, rozemocjonowane lico mego gospodarza. Przewiercał się okrutną zielenią tęczówek przez swoją ofiarę, wodząc dłońmi po niemogącym protestować ciele. Te dwa spojrzenia w paradoksalny, bezlitosny sposób nakładały się na siebie, reprezentując całkiem inne, tak odmienne wnętrza. W tamtym momencie moja Issabell już do końca zapisała się w mej pamięci z bladą, romantyczną twarzą, w której płonęły czarne, nienawistne oczy. Wypaczenie tej niewinnej, urokliwej czerni, wbijanej martwo w niewidzącą ścianę. Potem wbiła te chłodne źrenice we mnie. Odrętwiałego, starającego się ich nie widzieć bękarta z oszpeconym okiem, który skazał ją na to wszystko przez własny egoizm. Wiedziałem, że czyni mnie winnym i ma do tego pełne prawo. To był pierwszy raz, David, gdy wstałem i wyszedłem z pomieszczenia premier. Bez zważania na zdziwione głosy moich towarzyszy, prawie nie słysząc szyderczego śmiechu Nathanela. To wszystko nie istniało. A ja nie mogłem znieść widoku tych zielonych węgli, w których obawa i strach niosły nieśmiertelną, zbyt wyraźną skargę. Tak jak nie mogłem ścierpieć jej spojrzenia, które mówiło mi zupełnie wszystko. Szeptało zbyt wyraźnie, że nie zasłużyła.
***
Pan psycholog pociera skronie. Jego palce lekko drżą. Sądzę, że doszedł do granicy swojego zmęczenia. Opieram mu brodę na ramieniu i obserwuję nasze dwa odbicia. Tak… identyczni.
David zamyka oczy i odsuwa dłonie od głowy, zaraz się odwraca. Obejmuje moją twarz dłońmi i patrzy w dwoje szarawych oczu źrenicami człowieka, który postarzał się o tysiąc lat.
– Niclas, możesz mi przynieść wody? – pyta, jego chłodne dłonie zsuwają się z mojej twarzy jak deszczowe strugi. Lodowate. Patrzę na niego przez kilka sekund wlokących się jak miesiące, po czym kiwam głową. Wychodzę, zostawiając go sam na sam z wnętrzem i wspomnieniami. Sam na sam z ciszą, nieprzeniknioną i rozpraszaną przez drugoplanowe uderzenia kropel. Kap, kap, raz, dwa, raz…
Wchodzę do kuchni, rzucając przelotne spojrzenie w ciemność korytarza. Tam także panuje cisza. Dzięki temu może mógłbym usłyszeć Twój oddech. Twe serce. Twój puls.
Odkręcam kran, podstawiając matową szklankę pod zimny, brudny strumień, który napełnia ją leniwie obrzydliwą wodą. Unoszę naczynie w krąg sztucznego, nietrwałego światła i patrzę na drobinki zanieczyszczeń gnuśnie pływające w przezroczystej żółci. Osadzają się na dnie leniwie, w sposób dziwnie dostojny i pełen artyzmu. Wylewam zawartość szklanki w otchłanie odpływu. Żarówka wciąż miga białymi, urywanymi seriami refleksów. Powoli przechylam niewzruszony czajnik.
Idę do salonu, widzę na dywanie długi cień Davida. On stoi na środku, stopę opiera o podłokietnik starego fotela, na kolanie trzyma zamszową, wypełnioną torbę. Szuka czegoś zaciekle, chociaż delikatnie, z dziwną ospałością, z iluzją sielskości pomiędzy palcami. Wyjmuje z wewnętrznej kieszeni małe, płaskie pudełeczko. Kapsułki grzechoczą cicho w swoich plastikowych, pękatych kołyskach. Słyszę, jak gnie nietrwały materiał, dwa trzaski, potem trzeci. Za moment następuje czwarty. Widzę, jak wyciąga dłoń po szklankę, a ja oddaję mu ją z cieniem lekkiej obawy w głębi swojej głowy. Dużo chemii. Za dużo. Milczę jednak.
Widzę, jak David rozchyla wargi, jak cztery tabletki znikają za sprawą nieustępliwej perystaltyki jego przełyku. Siada w fotelu. Odchyla głowę i kładzie na oczach dłoń, odwróconą wnętrzem do sufitu. Wciąż milczę. Po prostu patrzę, powoli sięgając po pudełeczko w jego drugiej dłoni. Odwracam plastik i odczytuję nazwę środków przeciwbólowych, a także nasennych. Więc nie wytrzymał ze mną do bladego świtu.
Patrzę na zmieniające się cyfry na powierzchni elektrycznego zegarka. Minuta, dwie, siedemnaście. Dłoń pana psychologa się rozluźnia, palce rozsuwają jak zgięty wbrew swojej woli, giętki liść. Pierś opada spokojniej, jakby nic nie groziło mu pod moim dachem.
Może nic mu nie grozi. Może nie.
Podsuwam się do niego cicho i klękam przed fotelem, wbijając oczy w pana psychologa, zastanawiając się, czy jeszcze się nauczy. Czy zrozumie. Czy dostanie to, czego pożąda do niezdrowych granic. I czy wytrzyma natężenie bólu, którego źródła nie znam w jego złym pojęciu.
Wyciągam długie, elastyczne ramiona i wsuwam je po obu stronach uśpionego ciała. Obejmuję je, składając głowę na ciepłej piersi, w której pod klatką z żeber mocne serce miarowo pompuje życiodajną krew. Zamykam oczy i słucham, klęcząc przed nim w tej dziwnej pozycji. Zanim mrok spowija moje myśli, patrzę jeszcze na urnę stojącą pomiędzy książkami na niedużej szafce. Szepcze do mnie wspomnieniem jęków i oskarżeń, szepcze uczuciem, które dawno zmarło.
Gdzie jesteś, moja nietrwała, droga Issabell?
Nie bój się lustra
Był sobie kiedyś chłopiec. I była dziewczynka. Ale nie żyli długo i szczęśliwie.
Byli oboje, i oboje szli obok siebie, ramię przy ramieniu. Naprawdę bardzo blisko. Szli, biegli, nieustannie śmiejąc się do siebie jak para zagubionych, beztroskich istnień w czarnej paszczy świata. I nie było niczego, co mogłoby ich różnić. Niczego, co mogłoby zaciemnić dwa młode uśmiechy.
Jednak za każdym razem, kiedy chłopiec wyciągał rękę, by dotknąć dziewczynki, trafiał na cienką szybę. Przezroczyste „coś”, które nie pozwalało mu zakosztować jedwabnego dotyku dziewczęcej, małej dłoni. Chłopiec był zły na nieprzepuszczalną taflę dziwnej rozdzielności.
Każdego dnia stawali naprzeciw siebie, po dwóch stronach szyby, i wodzili dłońmi po śliskiej powierzchni oddzielającej ich dwa młode ciała. Stykali się wargami w takt śmiechu pozorów, natrafiając na szklane usta zamiast ciepłych, swoich. Ona i on, dłoń i dłoń, palce z palcami stawiające smugi na cienkiej, zbyt trwałej powierzchni. I śmiali się nadal. I biegli obok siebie, obok siebie szli.
Siedzieli po obu stronach nienawistnej szyby i przyjmowali ją taką, jaka była, jaka być powinna, i jaką niezmiennie pozostawała przez cały ich czas. Ale wszystko ma swój kres, swój koniec. A każda miłość swoją własną czystość, cierpliwość i wydźwięk. Nawet tak niedorosła, czysto platoniczna, niezrozumiana przez świat zewnętrzny, którego nie było.
Stawiali na szybie odbicia swych dłoni i rysowali siebie samych, nawzajem, i siebie razem. Po jednej stronie. Po jednej stronie twardej, zimnej szyby.
Pewnego razu dziewczynka zapłakała. Zapłakała bardzo głośno, ale chłopiec nie słyszał. Nie mógł słyszeć, bo szyba zabraniała mu słyszeć dziewczynki. Szyba była złą rysą na tafli idealnego, dziecięcego świata. I chłopiec postanowił zniszczyć szybę. Postanowił rozkruszyć ją, ale nie mógł.
Dziewczynka niemo prosiła, żeby przestał uderzać pięścią w zakrwawioną ścianę, żeby przestał, już przestał, żeby się nie ranił. Ale on nie posłuchał. Zadawał ciosy, choć wiedział, że to przecież na nic. Że szyba jest niewzruszona, niezmienna, że wciąż ich rozdziela. Nie widzi, jak mocno krwawi jego mała dłoń.
Dziewczynka się martwiła. Siadała za szybą codziennie naprzeciwko chłopca i codziennie widziała jego inną twarz. Chudszą, bledszą, smutniejszą. I już nie biegli oboje, nie szli obok siebie. Nie uśmiechnął się nawet jeden, choć przelotny raz. A ona widziała, jak chłopiec ginie od środka, jak patrzy z nienawiścią na szybę zamiast na nią, i jak patrząc przez przeszkodę, nie umie patrzeć na to najważniejsze. I płakała.
Któregoś dnia chłopiec przyszedł przed oblicze szyby i obserwował ją długo, prawie czuł. Mówił do szyby, jak bardzo jest zła, jak bardzo przeszkadza mu kochać dziewczynkę. Jak bardzo chciałby ją rozkruszyć, zbić. A szyba śmiała się tylko szklanymi ustami. Stała tam niewzruszona przed dwójką młodych oczu i kpiła głośno, rozdzielając ich jeszcze echem. Rozdzielając na stałe. A chłopiec znów uderzał, skupiając się na przezroczystej tafli, zza której nie widział spojrzenia dziewczynki.
Ona siedziała. Siedziała pod szybą i czekała, aż oczy chłopca znowu na nią spojrzą. Nie spojrzały.
Chłopiec zaczął widzieć w szybie swe odbicie; wykrzywioną gniewem młodą twarz, która na zawsze zastąpiła twarz małej dziewczynki. Jej już więcej nie widział. Nie przez samego siebie, zaabsorbowanego nienawidzeniem szklanej tafli szyby. Pozostał tylko on.
Któregoś dnia chłopiec odwrócił się do niej plecami. Do dziewczynki. Chociaż sądził, że odwraca się tylko do szyby. I do samego siebie. Po czym odszedł.
Ona krzyczała, płakała i wołała za nim niemo, nie mogąc zatrzymać go po drugiej stronie ich cienkiej granicy. Patrzyła za nim. I wiedziała, że nie może zostać. I on wiedział, że nie może zostać, i że musi iść. Chociaż nie był pewien, czy wciąż tego chciał.
A ona wciąż tkwiła pod ich szybą, zmieniając się w niemy popiół rozsypanych wspomnień.
Stoję przy blacie, zerkając na zegar pokazujący czwartą zero dwie.
Spomiędzy żaluzji matowego, kuchennego okna przebijają się cienkie wstążki wieczornego światła. Oplatają pieszczotliwie smukłe, białe dłonie, które umykają przed takim dotykiem. Nie chcę, by coś patrzyło na te winne ręce. W pewien sposób wyklęte.
Wiesz, zastanawiam się, dlaczego Ty mnie nie osądzasz. Chociaż może to robisz… Może, nie wiem. Nie wiem, jak wyglądają Twoje czujne oczy, gdy wsączasz mnie w swoją głowę spomiędzy linijek. Kiedy poznajesz mnie między wierszami. Czasami… ostatnio coraz częściej chciałbym umieć być szczery. Ja. Prawdziwy ja bez strachu o jutro i strachu o dzisiaj. Trwały, nie tak niepewny.
Powoli kroję kruszący się chleb jedynym, ostrym nożem goszczącym w tym domu. Kromki są nierówne, zupełnie nieprecyzyjne, brutalnie wskazujące na brak obeznania w świetle praw kuchennych. Brak wprawnej lekkości krojącej je dłoni. Sięgam do szuflady po inny nóż, którym mógłbym udekorować prowizoryczne kanapki plastrami rozmokłego dawno pomidora. Pan psycholog się kąpie. Podobno. Tak powiedział.
Słyszę, jak zakręca kran, potem do mych uszu dobiega suchy trzask drzwi, za małej kabiny prysznicowej. Wyobrażam sobie spływające z nich strugi, tak jak strugi płynące po ciele Davida. Zamykam na moment oczy. Krew czy woda, hm?
– Dzień dobry. – Pan psycholog staje w nagim łuku drzwi, przeczesując palcami wciąż wilgotne włosy. Wokół pasa ma szary, wysłużony ręcznik, jeden z tych przeznaczonych „dla gości”, których przecież nie mam. Kiwam powoli głową. Natrętne pasma włosów spadają na moje czoło, czyniąc widok zaburzonym, mało precyzyjnym. Sięgam w ich stronę, ale wyprzedzają mnie mokre, zimne palce. David zawłaszcza sobie moje pasma, wodzi w nich dłonią, przylegając do moich pleców prawie nagim ciałem. Marszczę lekko brwi, nadając tęczówkom wyraz wzmożonej czujności. Przecież ja mu nie ufam. On nie ufa mi.
Powoli czuję, jak smukłe palce wędrują po moim przedramieniu w okolice nadgarstka, odnajdując najczulsze z receptorów we wrzeszczącej o dotyk, białej powłoce gumowatej skóry. Zaciskam zęby, gdy dłoń pana psychologa spoczywa na lśniącym ostrzu kuchennego noża. Ostrego. To tylko jeden taki w moim domu. Czuję ciepło na dłoni, kiedy David przesuwa wnętrze ręki po rżnącym ją, metalicznym uśmiechu kuchennego ostrza. Na blat skapuje kilka ciemnych kropel, cieniutką kanonadą przelewając się za granice drewna na brudną podłogę.
– Co robisz? – pytam cicho, mój głos jest zmieniony. Tak jak i głos Davida, nagle lodowaty, ścinający w moich żyłach życiodajną krew.
– Do zobaczenia, Niclas, na twoim pogrzebie – szepcze mi do ucha. Jego wargi są zimne, a dłoń rozedrgana, gorąca od lepkiej krwi, którą czuję na sobie. Na sobie, na moim brzuchu, po którym wędruje wyuzdanym gestem i… I w dół, na moją męskość, do której drogę znaczy krwawą smugą swojej trupiej dłoni… martwej, gnijącej ręki. Krzyczę. Bardzo głośno.
Podnoszę panicznie zamknięte powieki. Moje serce pompuje krew stanowczo, zbyt szybko, miarowymi uderzeniami rozsadzając okalającą je klatkę katowanych żeber. Źrenica szarawych oczu kurczy się gwałtownie, by zaraz ponownie zalać moje oko, wypełnić je całkowicie, na wzór pewności, że to tylko sen. Sen, zły sen, który czasem zdarza się normalnym ludziom. Normalnym. Więc to na pewno srogie ostrzeżenie.
Unoszę powoli głowę złożoną na ciepłym brzuchu pana psychologa i podnoszę wzrok. David ma głowę spuszczoną, w moją twarz wbija dwoje ciemnych, mądrych oczu. Bliźniaczych. Jego twarz dekoruje uśmiech pełen zmęczenia i otępienia po zażytej niedawno dużej dawce leków. Patrzę na zegar pokazujący czwartą zero dwie. Ponownie kieruję nierozbudzoną szarość na ciało Davida, pragnąc go nią przeniknąć. Nie pozwala. Jego uśmiech tworzy coś na kształt mocnego, mentalnego muru, spod którego jeszcze nie wyziera krwawa teatralna maska, którą dobrze znam. Palce pana psychologa odgarniają z mojego czoła poplątane włosy. Drżę. Zaraz pojawi się tu czarna krew…
– Dzień dobry.
Tylko tyle. Na pozór normalne pozdrowienie zawarte w tonie ciepłym niczym uścisk starego przyjaciela, w którego dłoniach, z tyłu, już czai się nóż. Odwzajemniam uśmiech powoli, mając jedynie ćmiącą nadzieję, że coś mi obiecasz. Że wyjdę z tego z Tobą.
Tylko z Tobą.
***
Krzyczała. Rozdzierająco i głośno, wsączając przenikliwy, wysoki dźwięk w odrapane, zakurzone ściany. Wrzask wżerał się w girlandy pozdzieranych tapet, tańczył pomiędzy kratami wrogo otaczającymi zmatowiałe okno i szarpał śmierdzące stęchlizną, zbyt długie zasłony. Wszystko tonęło w krzyku, w bólu i w zalążku gorejącej w moim wnętrzu furii. A ona krzyczała nadal, zupełnie tak jak kobieta, której impulsywnie wydrapała oko.
– Zabierzcie ją stąd! – warknąłem, szarpiąc walczące ze mną, wąskie ciało. Zbyt nieustępliwe.
Jakby te wątłe ramiona miały dość siły, by skręcić mi kark. Doskonale wiedziałem, że tego właśnie pragną. Wysyczała w moją stronę kilka obelg i starała się umknąć, zmuszając napięte mięśnie do heroicznego wysiłku w próbie wyrwania się z klatki otaczających ją, upartych kończyn. Jedna z służących obejmujących pieczę na tą małą kurwą klęczała na ziemi, wyjąc jak postrzelony, konający pies. Ten krzyk był chyba jeszcze bardziej rażący niż wysokie wrzaski rudowłosej suki. Zgięta w pół posługaczka, prawie całująca matowe panele przyciskała dłonie do pustego oczodołu krwawiącego obficie, pozornie bez końca. Miała tylko obciąć paznokcie drogiej Issabell.
– Ogłuchłyście?! Zabierajcie ją, durne suki! – wrzasnąłem do nieskładnie rozmawiających między sobą kobiet, które mało sukcesywnie próbowały podnieść z podłogi swoją towarzyszkę. W moim głosie z niezadowoleniem wyłapałem tę drżącą, nienawistną nutę, a w pustych oczach reszty głupich służek rodzący się strach. Rzucały w moją stronę ukradkowe, paniczne spojrzenia jak przerwane klatki filmu zbyt obrzydliwego, by móc obejrzeć go bez przewijania. Coraz bardziej desperacko ściągały z podłogi wijącą się i drącą pazurami policzek kobietę, uwalniającą kolejne pokłady potępieńczego wycia z swej zdrętwiałej krtani. Usłyszałem piskliwe prośby o współpracę, chaotyczne szepty, niewyraźne syki, kiedy zamykały ją w półokrąg drżących z przerażenia ciał, byle dalej od mojej osoby. Dla nich ja byłem już taki sam. Plugawe, bliźniacze odbicie pana Nathanela.
Drzwi rąbnęły w granice swych framug w takt huku rozpryskującego się z impetem lustra głośno przyjmującego na siebie ciało Issabell. Tafla rozpękła się z wysokim brzękiem, dekorując wytarte panele swymi wnętrznościami. Pchnąłem wijącą się panicznie, szaloną dziewczynę na wystające zęby zgruchotanego, błyszczącego szkła. Rozciągnięte, wciąż walczące ciało, zaraz ponownie rozdarło ciemną przestrzeń krzykiem. Kilka ostrych odłamków zagłębiło się w bladej skórze lewego policzka.
– Nie dotykaj mnie! Nie dotykaj! – Wiła się, wrzeszcząc i destrukcyjnie raniąc coraz bardziej kąsającymi zębami niemiłego szkła. Na drewnie zaczęła kwitnąć ciemna, dziewicza krew, wsączająca się leniwie w płytką przestrzeń pomiędzy deskami. Przycisnąłem dziewczynę kolanem do drących jej ciało, ścielących gęsto ziemię odłamków, brutalnie odginając jej ramię do tyłu. Krzyknęła w takt huku wyłamywanego stawu, po chwili wyjąc jak raniony wilk. Ten dźwięk wwiercił mi się pod czaszkę, pulsując na wzór nienaturalnie odgiętej kończyny. Drgające palce starały się wymknąć z moich, twardych i nieustępliwych. Wycinałem jej paznokcie, wżerając się zimną stalą obcinacza w różowe, młode ciało. Skórki jej palców nurzały się w cieknącej obficie, ciemnej krwi, a ona krzyczała. Krzyczała nawet głośniej ode mnie, bo ja także krzyczałem, czując coś na kształt chorej satysfakcji i chorego żalu. Chociaż w największym stopniu krzyk wywoływało me niezrozumienie. Niepewność w ocenie jej dziwacznego, zabarwionego masochizmem zachowania, czynów prowadzących nieuchronnie do długiego bólu. Zawsze sprawiała kłopoty i zawsze potem wykrzykiwała moje imię w salwie poznaczonych przekleństwami szlochów, czerpiąc z tego chyba dziwną, niezdrową przyjemność. Wtedy, pięć długich, poznaczonych spermą i cierpieniem miesięcy wcześniej, nie byłem w stanie zrozumieć tej dziwnej postawy. Aż sytuacja uległa diametralnej, destrukcyjnej zmianie.
Siedzieliśmy w białej przestrzeni łazienki, dziwnie kontrastującej z czarną, szalejącą za oknami nocą. Stukot deszczu usiłował przebić się przez otoczkę industrialnej wymowy pomieszczenia, lecz nie mógł. Żaden dźwięk normalnego, uśpionego w jesiennym marazmie świata nie był na tyle silny, zdeterminowany, żeby przesączyć się przez nieprzepuszczalną barierę łazienkowej bieli. Zdawało mi się, że nie słyszałem nawet własnego oddechu. Całym sobą skupiłem się na tym, żeby po prostu być. Być, nie mieć. Nie można było mieć. A to było trudne, panie psychologu.
Na kafelkach widziałem chaotyczne odciski bosych, zgrabnych stóp, krętą ścieżką prowadzące w okolice zdezelowanej, brudnej toalety. Nikt nie przejmował się warunkami w jakich zmuszona była egzystować słodka Issabell. A może zmuszona była udawać egzystencję, nie wiem. Wiem natomiast, David, że przez te pięć miesięcy owa słaba dziewczyna uległa dziwnemu, nieznanemu przeze mnie procesowi rozwarstwienia. Nie unoś brwi, postaram się to dobrze wytłumaczyć.
Na sali premier widziałem ją jako zabłąkane, obojętne ciało zawłaszczane przez wrogie ręce jak kawałek mięsa. Jakby była lalką albo po prostu stygnącym, wyzbytym całej woli życia ciałem. Wyglądało to tak, jakby wyłączała wewnątrz siebie zmysły i uczucia, po czym obserwowała z góry, jak jej fizyczna powłoka jest poniżana i brukana w charakterze największego ścierwa.
Mam do ciebie pytanie, panie psychologu. Może drobną dygresję… Co sądzisz o dziewictwie? Jaki masz pogląd na ów szczególny, pożądany stan? Czy według ciebie dziewicą jest tylko krystalicznie czysta, cieleśnie nietknięta powłoka kobiecego ciała, czy jej dziewiczy, równie czysty umysł? Pytam, bo często zastanawiałem się po cichu w sobie, siedząc tuż obok wrzeszczącego, wlepiającego w ekran rozbiegane oczy Félixa Lshandta, czy sposób myślenia Nathanela był czysto poprawny. Jeżeli w ogóle możemy mówić o jakiejkolwiek poprawności względem jego mózgu.
Otóż, moim zdaniem, zmuszana do spijania brudnych, obcych nasień, zlizywania życia z lśniących niezdrowym, geometrycznym blaskiem tłoczonych kwadratów podłóg mego gospodarza Issa, nie aspirowała do miana dziewicy. Widząc jej bladoróżowe, nieskalane jeszcze pocałunkiem wargi zmuszane do przyjęcia brutalnego członka, zastanawiałem się, czy faktycznie mogę jeszcze nadać jej tę osobliwą, krystaliczną nazwę. I wiesz co, David? Mogłem.
Jeszcze tak, bo jak mówiłem, jej umysł nie rejestrował żadnej z tych czynności. Nie rejestrował nawet mocnych torsji, podczas których zwracała ze swego wnętrza szczyty wyuzdanych oprawców w teatralnych maskach. Nadszedł dzień, panie psychologu, w którym zacząłem odwracać wzrok od ekranu. Od mechanicznych szyderstw złego odbiornika. Félix krzyczał na zewnątrz, ja krzyczałem w sobie.
Tamtej nocy, siedząc z Issabell w surowej, podłużnej łazience, obserwowałem jej drugie oblicze. Siedziała wyprostowana, dłonie składając na nagiej, okaleczonej powierzchni sparzonego uda. Ramiona miała ściągnięte, dumnie wypinając poznaczone śladami ugryzień, opuchnięte piersi. I oczy. Czerń tych oczu pokazywała mi prawdziwą damę, ukrytą głęboko pod wystudiowaną powłoką obojętności ratującej umysł. Unosiła dumnie zadzieraną chwilę wcześniej w celu oddania na nią szczytu twarz, jakby to wszystko nigdy się nie stało. I jakby nie miało stać się następnego dnia.
Powoli oczyszczałem jej ciało nasączoną gąbką. Strużki wody mieszały się z różowawą, płynącą krwią i brudną spermą, tworzącą paradoksalne tło dla delikatnego srebrnego łańcuszka. Wciąż był na swoim miejscu. Czarna zawieszka spoczywała leniwie na powierzchni młodego, nietkniętego w gnieździe perwersji, kwitnącego kwiatu. Odgarnąłem kaskadę spływających wzdłuż lewego obojczyka włosów i zobaczyłem długą, siną pręgę. Ona się nie skarżyła.
Wiesz, David, z początku zajmowanie się nią przychodziło mi z trudem, z gniewem i odrazą. Przecież każda z ciemnych nocy spędzonych przy jej obojętnym ciele oddalała mnie od realizacji planu, który rozwlekał się nieuchronnie na ponad trzy lata. Nathanel nie odezwał się ani słowem w sprawie dokumentów, a ja go nie pytałem. Jeszcze. W zamian za to traciłem swą świętą cierpliwość, wyładowując się na niewinnej niczemu dziewczynie. A potem słuchałem wrzasków własnego sumienia i oglądałem jego różne twarze, w każdej wizji przystrajane rysami dręczonej, biednej nastolatki.
Każdy popełnia błędy, panie psychologu.
Jednak nawet po pięciu miesiącach, stu pięćdziesięciu trzech wieczorach w towarzystwie drogiej, słodkiej Issabell, nie mogłem się przyzwyczaić do jej rozwarstwienia. Wciąż jeszcze słyszałem echa drącej złości, pragnącej rozkruszyć mą cierpliwość jak zamek ze szkła. Może było to spowodowane tym, że mnie pokonała. Że była lepsza i… bardziej odporna na cały wstręt wyzierający ze ścian tego domu. Ja się zmieniłem. Ale ona nie.
A biorąc pod uwagę skalę ohydy, w jaką angażowano nasze biedne ciała, długość czasu spędzonego przy Nathanelu schodziła na dalszy i mniej ważny plan.
– Skończyłem – zakomunikowałem, równie dobrze mogąc zwracać się do białych ścian, udekorowanych fugami raczącymi patrzącego kiepską dekoracją żrącego osadu. Dziewczyna się podniosła. Zawieszka zachybotała leniwie na poziomie warg, ciemne sploty zakryły lekko drżące ciało. Proponowałem jej obcinanie włosów, jednak mi odmówiła. Czasami tylko poprawiałem kolor, kiedy spomiędzy krwistej, połyskującej pretensją czerwieni przebijał się ten ciemniejszy, naturalny odcień. Zmrużyłem oczy, widząc jak dziewczyna przechodzi do „sypialni”, zostawiając na kafelkach ślady swoich stóp. Szła chybotliwie, jednocześnie z dostojnością zdolną rozsadzić czaszkę swą dziwną wymową. Nie poszedłem za nią. Nie od razu. Patrzyłem, jak ginie w mroku zimnego pomieszczenia z jednym nieszczelnym oknem poznaczonym plątaniną krat. Często siadała na parapecie, wyglądając na utopiony w strugach deszczu świat, odcinając się od odrapanych, zdezelowanych ścian. Dostrzegłem leniwy ruch czarnych, ciężkich zasłon. Issabell stanęła przy niedużej komodzie, przeglądając się w lśniącej powierzchni wymienionego, scalonego lustra. Tylko w lewym górnym rogu głębokie pęknięcie wyglądające jak zbłąkany pająk przypominało nam o wieczorach, w których pozwalałem swojej wściekłości przynieść chorą ulgę. Naprawdę starałem się jej nie kaleczyć, panie psychologu. Jedna, cienka pręga między łopatkami przypominała mi te wszystkie noce, kiedy wracałem do tego pokoju jedynie siłą gryzącego wstydu. Poszedłem za dziewczyną. Obserwowałem jak unosi małą pozytywkę, jednocześnie słysząc pierwsze pytanie w sercu czarnej nocy.
– Kiedy to zrobią, Niclas? Kiedy mnie zabiją? – Usłyszałem. W pewien sposób mnie to zabolało, a może nawet przestraszyło, David. Nie pytała „czy”, panie psychologu. Ona pytała „kiedy”. Podobno pewność jest najlepszym z uczuć, które mogą zagościć wewnątrz ludzkiej czaszki.
– Nie wiem – powiedziałem zgodnie z prawdą, obserwując jej opuchnięte, wymęczone ręce. Skóra prawie lśniła niezdrową czerwienią. Palce, mimo obrzęku, sprawnie nakręciły małą pozytywkę, która utopiła w swych słodkich tonach następne słowa ze spękanych ust.
– Chciałabym jeszcze zobaczyć Jeremiego – powiedziała, stawiając subtelnie plastikową damę na powierzchni małego, grającego pudełeczka i patrząc, jak zaczyna swój typowy, jednostajny taniec. Milczałem, powoli zdejmując z ramion swą koszulę. Issabell często mówiła mi o swoim bracie, chociaż… może mówiła o nim sama sobie. Powtarzała imię i wtapiała się czernią oczu w tę ciemniejszą ciemność, jakby szukała widma starszego braciszka. Kiedyś zapytałem ją o panią Evę, ciekaw, jakie uczucia żywi do swej matki. Zbyła mnie uśmiechem swych różowych warg, a na romantyczną twarz przywołała wyraz daleko idącej obojętności, której żadna matka nie chciałaby widzieć na twarzy swej córki. Ale dla Issabell Eva była matką tylko z nazwy, czymś na kształt poruszającego się inkubatora, suchej, cielesnej kołyski bez istotnych znaczeń, tak bardzo dostojnych. Dziewczyna wtopiła wzrok w poruszającą się miarowo damę, pozwalając mi założyć na swe ciało wysłużoną, czarną koszulę z za długim rękawem. Jej ręce były giętkie, bez emocji. Były praktycznie pozbawione władzy.
– Jak ty to robisz? – zapytałem wreszcie, obejmując ją sztywno i zapinając powoli guziki. Patrzyła na swoje odbicie, po chwili kierując oczy w moją stronę, wciąż po powierzchni klejonego lustra.
– Co takiego? – zapytała, stojąc otuloną nieswoją koszulą.
– Jak znosisz to wszystko z tą obojętnością? Jakim cudem jeszcze masz tak jasny umysł, jak go nie straciłaś? Kim ty, do cholery, jesteś, Issabell? – pytałem nieskładnie. Jakby pokazywanie swoistego zaskoczenia czy nawet zazdrości sprawiało mi niedojrzały, idiotyczny ból. Dziewczyna uśmiechnęła się lekko, dziwnie blado.
– Myślę, że kiedyś jeszcze to zrozumiesz, Niclas. Wiesz, jeśli ma się coś, na co się czeka, i wierzy się w to, że się to dostanie… to… czas nie ma znaczenia. A to, co się dzieje w międzyczasie, jest tylko etapem, który równie dobrze możesz zignorować – mówiła, patrząc na mnie, a ja słuchałem nieświadom, że wciąż ją obejmuję. Przecież ja też czekałem, David. Ale… gdzieś w środku, w sobie, powoli zacząłem odczuwać, że realizacja planów dotyczących Gwenie schodzi na dalszy, bardziej mglisty plan. Niebieskie oczy w mym wyobrażeniu powoli zastępowały węgle w odcieniach zieleni. Pragnąłem od tego uciec, David. Bardziej niż od Śmierci. Niepewność jest słabością, a słabość pochłaniającą cię powoli czernią, w której Issa tonęła, nie zdając sobie sprawy, że już nie oddycha. Straszną rzeczą jest niespełniona i fałszywa wiara i jednocześnie zbyt piękną, aby ją odbierać.
– Połóż się – poleciłem, uwalniając ją ze splotu chudych, drżących ramion. Byłem w połowie drogi do drzwi przez pokój wypełniony mrokiem i kojącymi dźwiękami małej pozytywki, gdy usłyszałem ciche, znów jakby do siebie:
– Nie. Ona jeszcze nie skończyła tańczyć.
Zamknąłem drzwi z obrazem pochylonej, bladej Issabell wbijającej wzrok w małą damę z ostrego plastiku, wyrytym już na stałe po wewnętrznej stronie umęczonych powiek. Oparłem się o drzwi i przesunąłem zimne dłonie po twarzy, oddychając głośno. Nadszedł czas na najtrudniejszą walkę, panie psychologu, która rozgrywała się gdzieś w okolicach lewej strony piersi.
Odetchnąłem, słysząc okalające mnie, ekstatyczne odgłosy z innych, złych pomieszczeń.
Korytarz rozpusty. Oto w jakim miejscu znajdował się pokój drogiej Issabell. Chociaż, jeśli mam być szczery, miałem wrażenie, że nawet owe jęki, krzyki i błagania nie miały szans na przebicie się przez osobliwą otoczkę jej ciemnego lokum. Hermetyczne cierpienie. Wszystko, co tam chowała.
Spojrzałem w prawo i zmrużyłem lekko dwoje uważnych, szarawych oczu przypominających zaśniedziałe monety w jednym z tych momentów. Na deskach korytarza, z pokoju numer trzynaście połyskiwało rozchwiane światło nagiej, nieosłoniętej żarówki na kablu. Jakby chybotała się miarowo, pokazując prawdę. Poszedłem w tamtą stronę powoli, z dziwnym podejrzeniem, że jeden z klientów pana Nathanela musiał wyjść przedwcześnie. Że mógł nie zapłacić. Jednak kiedy zajrzałem w paszczę śmierdzącego tanią podróbą oryginalnych perfum pomieszczenia z meblami przypominającymi potrzaskane kości, przestałem zastanawiać się nad kwestiami o zabarwieniu czysto materialnym. Patrzyłem. I czułem, jakby ktoś przecinał mnie lodowatą piłą w czeluściach żołądka. Podszedłem powoli, chyba nie rejestrując do końca ruchu zesztywniałych kończyn, do zdezelowanego stołu z nadłamaną nogą. Stał chwiejnie, na swojej twardej powierzchni, dumnie prezentując rozciągniętą i martwą Cassandrę.
Wodziłem oczyma po jej młodym ciele, nieświadomie zaciskając coraz mocniej palce. Zobaczyłem, że jej biodra zwisają, a kolana całują zakrwawioną ziemię. Musiał ją brać leżącą na surowym blacie, przyklejoną piersią do jego trzewi całkowicie obojętnych na jej głośne krzyki. Smukłe dłonie leżały po obu stronach głowy, palce przerażały nienaturalną, bolesną krzywizną. Śródręcza były przywiercone do ciemnego blatu. Przełknąłem ślinę, tłumiąc coś w sobie, gdy zobaczyłem postrzępione, okalające brudne śruby, suche płatki tkanek. Wyglądały jak martwe, zasuszone motyle. Jedna dłoń była rozdarta, jakby w nagłym szale bólu dziewczyna rozpruła ją, nie zważając na śrubę wżerającą się nieuchronnie we wrażliwe ścięgna. Zatopiłem palce w jej krótkich, brązowawych włosach, moje barki zatrzęsły się od cichego i chorego śmiechu. Bezgłośny, tłumiony w sobie. Patrzyłem na rozwarte szeroko, martwe oczy, w których zamiast dzikości odbijało się przerażenie gęsto przeplatane z obłąkańczą paniką i chęcią ucieczki. Jak zaszczuty serwal, a może ocelot…
Śmiałem się jak rozdzierany na pół psychopata, który patrząc na bryzgające wokół fontanny swej krwi klaszcze w dłonie i rozszarpuje paznokciami trzewia. Śmiałem się, widząc odbite w matowym lustrze pośladki Cassandry, pokąsane poprzecznymi uderzeniami po cieniutkim pejczu. Opuchnięte, nabiegłe krwią czarne sińce jak profanacja na płótnie artysty. Śmiałem się, nawet kiedy w drzwiach stanęła Dina, majacząc w ramce framug jak bezkształtny, niecielesny byt. Potem rechot przeszedł w coś na kształt skowytu; kierowany furią cisnąłem jedną z popielniczek w przybrudzoną ścianę. Rozbiła się w prologu mego obłąkania.
Krzesła, komody, cienkie drzwi od szafy – wszystko pokornie przyjmowało ciosy prawej nogi, należącej do obłąkanego w tym czasie furiata. Gniew, zgroza, furia. Może wszystko naraz…
Ciskałem się chaotycznie w czeluściach pokoju z bielą kwitnącą pod bolącą czaszką. Biel, biel wyraźna i drażniąca jak światło z sali dla psychicznie chorych. Widziałem gdzieś takie światło, panie psychologu. Wrzeszczałem opętańczo, niszcząc wszystko wokół, nie spotkawszy się z chociaż niewielką uwagą ludzi temu winnych.
Nie wiem, ile to trwało. Te wrzaski, uderzenia w obojętny wystrój pokoju będącego grobem, ciosy w niewzruszoną ścianę, na której rozmazywała się krew z pozdzieranych i skruszonych kostek. Dysząc, oparłem pięść o zimną, nasłuchującą niesłyszanych krzyków powierzchnię tapety. To wszystko było tylko buntem malutkiego chłopca, i poczułem, że ogarnia mnie stan beznadziei. Cień Diny znajdował się dwa metry za mną.
– Już? – zapytała, na pozór bez życia. Z wrodzoną, kurwią obojętnością, którą wyssała chyba wraz z zatrutym mlekiem pohańbionej matki. Łono kurew zrodzi kurwę, David. To życiowa prawda tego przegniłego świata wrednych skurwysynów. Wybacz mi, panie psychologu, jestem rozdrażniony.
– Już – odpowiedziałem, prostując się powoli. Starłem z bladej, zlanej potem twarzy zalążek nowego, chorego uśmiechu. Chichot kwitł w mojej piersi wraz z nawrotem gniewu.
– To na nic, Niclas – powiedziała cicho. Poczułem jej ciężką dłoń na swym ramieniu. Rozedrgana łuna chyboczącego się drażniąco światła oświetlała nas i kryła w mroku w miarowych odstępach. Zacisnąłem powieki.
– My wszyscy jesteśmy mu już obiecani – odezwała się znowu, prowokując szarpnięcie wewnątrz mego brzucha. – Należąc do Nathanela, należymy równie mocno do jego klientów – szeptała mi do ucha, zalewając kark odorem perfum i ciężkiego pudru. Czułem już sztuczny smak jej uczerwienionych brudną chemią warg.
– Tak jak Cassandra. Tak jak Mary Ann. Nawet jak ja i ty, Niclas, jeszcze o tym nie wiesz? – Milczała przez chwilę, pozornie pozwalając mi się oswoić z zatrutymi zdaniami, które wsączała w mój oszalały nowym rozbłyskiem białej furii mózg. Tak naprawdę chciała jedynie sprawdzić mą reakcję, zanim dokończyła w sposób przelewający kipiącą czarę mej wewnętrznej złości.
– Tak jak twa Issabell – wyszeptała. Otworzyłem oczy, za moment patrząc na wykrzywione szyderczym uśmiechem wargi drogiej przyjaciółki. Ścisnąłem tłuste policzki palcami, wbijając paznokcie w ich gąbczastą fakturę. Zbliżyłem swoją twarz do jej twarzy, nieumyślnie rozmazując syntetyczną czerwień.
– Dość już – wyszeptałem, topiąc w głosie chrypiące nuty chorego pożądania bardziej chorych błagań. Chciałem, by krzyczał, David. Bardzo tego chciałem.
Puściłem ją, zostawiając na policzkach głębokie, czerwonawe półksiężyce po moich paznokciach. I widziałem wyraźnie, że jest przerażona. Nie na widok moich podkrążonych oczu, niezdrowej szarości cery czy błąkającego się gdzieś w kącikach spękanych ust, dziwnego uśmiechu złego psychopaty. Nawet nie na dźwięk drżącego obcą, podobną do tej tak często przejawianej przez mego gospodarza chętką zwyrodnienia głosu. Przeraziła się, widząc w jakim stanie pędziłem wprost do sypialni pana Nathanela.
***
David siedzi pochylony w obskurnym fotelu. Jego kręgosłup zapewne znowu rozkosznie gnie się ku dołowi, jednak nie jestem w stanie dostrzec tego faktu. Stoję odwrócony do czarnych żaluzji, starając się opanować gorejącą krew. Stwarzającą mnie ciecz, która płynie w światłach ciasnych żył zbyt szybko, nazbyt rwącym prądem. Muszę się uspokoić. O, tak. Powinienem.
On obraca w smukłych palcach małą, plastikową damę, kryjącą w żłobieniach na swym ciele zakrzepłe ślady prywatnej czerwieni. Po chwili się odzywa. Jakby dawał czas temu, by opadły emocje minionej historii.
– Nie wyglądasz na tak impulsywnego człowieka – mówi jakby do siebie, wciąż dotykając zmuszanej do niekończącego się tańca laleczki. Profanuje ją dotykiem męskich, obcych palców, będących palcami innymi niż moje. Tylko ja i droga, martwa Issabell. Tylko my możemy kłaść ręce na damie z plastiku.
– Każdy miałby dość, David, do cholery – mówię, starając się opanować cisnące się na usta, plugawe przekleństwa. Oddycham kilka razy głębiej i odgarniam z czoła rozczochrane włosy. Szczeliny żaluzji w dziwny sposób koją nadszarpnięte nerwy i zamykają w swych ramach wspomnienia. Jeszcze kilka uniesień rozedrganej piersi, zamknięcie oczu i bardzo przyjemny obraz tuż pod powiekami. Może… może to ona. A może, może to on.
– Nathanel uwielbiał obiecywać, David. Problem polegał na tym, że miał kłopoty z wywiązywaniem się z owych obietnic – wyjaśniam powoli, smakując słowa pomiędzy wargami.
Odwracam się w stronę nieruchomego pana psychologa. Wciąż siedzi schylony i na mnie nie patrzy, dając potwierdzenie żyjącej gdzieś w jego czaszce, złej lekkomyślności. A czy Twój mózg byłby na tyle szalony, aby pozwolić na odwrócenie się do mnie plecami?
– Więc? Szedłeś tam w takim stanie, pragnąc… co osiągnąć? – pyta, ale mam wrażenie, że już mnie nie słyszy. Jakby zadawał pytania, dryfując w świecie poza tym pokojem. Boję się, że już go wcale nie interesuję. Że on ucieknie. Że mnie tak zostawi.
– Z jakim przeświadczeniem do niego zmierzałeś? – kontynuuje potok leniwej, wyzbytej woli przekonań, gnuśnej spekulacji. Zaraz prostuje ciało na wzór napiętej, mocno drżącej struny, słysząc wkradający się do ucha, zabarwiony gorejącym w środku gniewem szept.
– Szedłem tam pewien, David, że pragnę go zabić. – Moje wargi muskają lekko zgrabne ucho. Tworzą subtelną przeciwwagę dla zimnych, śliskich palców zaciśniętych delikatnie wokół jego szyi.
***
Rąbnął plecami o ścianę, rozkruszając z hukiem cieniutką, szklaną półkę. Stojące na niej flakony z drogimi perfumami roztrzaskały się na ziemi jak toksyczne bomby zbyt mocnych zapachów. Szeroko otwarte zielone oczy lustrowały moją zmienioną obłąkaniem twarz. W okrutnej zieleni tliło się to najczystsze oblicze złego przerażenia.
Usiłował zdjąć moje nieustępliwe palce z giętkiej, bladej szyi, wrzeszcząc i krzywiąc się, jakby nigdy nie doświadczył mocniejszego bólu. Kruche paliczki trzasnęły głucho, uderzone długą lufą śmiercionośnej broni, którą nabył zaledwie dwa tygodnie wcześniej. Zawłaszczyłem ją niewierną dłonią złego Iskarioty po wejściu w czeluście pokoju ostatniego spoczynku pana Nathanela.
– Niclas, do kurwy nędzy! – wrzasnął, przyciskając drżącą, białą dłoń do piersi. Zaraz pochylił się, skrzecząc jak postrzelony, konający sęp, plując nadchodzącą salwą wymiocin i krwi, gdy twarde kolano rąbnęło celnie w sam środek żołądka. Szarpnąłem jego ciałem w swym chorym amoku i z hukiem rzuciłem na białą podłogę. Krzyknął bardzo krótko, za chwilę uderzając z impetem twarzą o brzeg wanny. Grzbiet jego nosa trzasnął sucho, uwalniając strumienie rozrzedzonej krwi. Widziałem, jak oczy Lshandta nabiegają łzami, które grubą strugą zaczęły sunąć po ściągniętej przerażeniem twarzy. Gdyby uderzył kilka milimetrów w lewo, ostry kant wanny rozłupałby jego chorą czaszkę, pozwalając wyciec całej ukrytej w jej wnętrzu ohydzie. Dłonie Francuza konwulsyjnie ślizgały się na kafelkach, rozmazując mieszankę perfum i krwi w obrzydliwe smugi śmierdzące konaniem. Kilka razy upadł ze stęknięciem, chaotycznie czołgając się w kierunku drzwi.
– Nic… Niclas…! – Jęk zaginął w głuchym huku jego klatki, kiedy brutalna, obuta noga uderzyła w miejsce między łopatkami. Słup powietrza zatrzymał się w napiętych płucach po to, by zaraz wybuchnąć opętańczym szlochem. Zdzierał łokcie o złotawą, prostokątną listwę, rozciągając górną połowę ciała na deskach salonu. Chwyciłem go za kark i odwróciłem, przyjmując na twarz uderzenie zgruchotanej dłoni. Była wątła i drżąca z niemiłego bólu, ledwo drasnęła mój blady policzek. Oczy miałem puste, tworzące przeciwwagę dla gorejącej paniką, okrutnej zieleni. Nathanel przestał być już moim bogiem.
Nie starał się mówić do mnie, przecież wiedział, że żadne słowa nie są wstanie przebić się przez obłąkańczą powłokę czaszki psychopaty. Pośród całej paniki, która zawładnęła jego chorym mózgiem, musiał zrozumieć, że ja oszalałem. Że wreszcie nadszedł dzień, w którym posłuszny pies rozszarpuje gardło złego właściciela. Próbował wytrącić konwulsyjnie broń z palców trzymających ją niczym imadła. Wymierzyłem mu policzek, rejestrując, że ów kojący trzask zatonął w salwie wrzasku ochroniarzy. Dobijali się do zamkniętych, głuchych drzwi, z zamka których sterczał pęk chyboczących się miarowo kluczy. Nathanel krzyczał o pomoc i starał się odczołgać w stronę mogących uratować jego życie mężczyzn. Bóstwo stało się nagle zależne od stojących w szeregu, zbyt posłusznych głupców.
Szorował kościstymi żebrami o szorstkie panele, skowycząc i łkając jak pobity chłopiec. Krzyk przybrał na sile, kiedy poczuł, jak przyciągam jego sterczące biodra w swoją stronę, obejmując je nieustępliwym, choć chudym ramieniem. Wtedy zrozumiałem, panie psychologu, że on faktycznie chciał stworzyć ze mnie swe chore odbicie. Że chciał mnie upodobnić, zdegradować do miana larwy toczącej ludzkość niczym wrogi rak. Zacisnąłem palce na włosach blondyna i odgiąłem do tyłu nienawistną twarz. Pobrudzona łzami i krwią ze strzaskanego, spuchniętego nosa stała się dla mnie widokiem piękniejszym niż ciało którejkolwiek z jego hermetycznych, idealnych dziwek. Szarpnąłem wystającą szczękę, prawie ją gruchocząc i wepchnąłem w rozchylone usta długą lufę broni. Poczułem podbijającą jego przełyk torsję i pchnąłem głębiej, w środek czarnej czeluści przeklętego gardła.
– Ssij, skurwysynu – warknąłem mu do ucha głosem drżącym z gniewu, słodkiej ekscytacji. Już to widziałem, David, miałem przed oczyma. To rozerwane wnętrze i czarna krew jako świadectwo kończące skurwysyński terror prawie przeciekało mi między palcami. Po chwili huknął strzał.
Przestrzelony zamek zachybotał się żałośnie, zaraz odpadając w takt głuchego uderzenia dwuskrzydłowych drzwi. Dostrzegłem sylwetki dwójki ochroniarzy, jednym z nich był blady, przerażony Bastien.
– Rzuć broń! – Jego towarzysz celował wprost we mnie, za moment zastygając na widok rozgrywającej się przed nimi sceny. Zamarli, nie mając pojęcia, co powinni zrobić. To było jak patrzenie na rozpadający się, kamienny posąg jednego z bijących potęgą, martwych faraonów. Uraczyłem ich uśmiechem pełnym chorej satysfakcji, która goniła równie chorą pewność. Niezbywalne przekonanie, że oto kończy się gnijąca era dynastii Lshandtów, i że to moja dłoń rozkrusza kamienne świadectwo minionej potęgi. Nacisnąłem spust.
Suchy, okropny trzask. Czy mam opisywać lodowatą pustkę, panie psychologu, która nawiedziła nagle moje wnętrze? Ten dreszcz przerażenia i niedowierzania, który wyprzedził oszalały strach? Przez moment wszystko zastygło w tej niezdrowej ciszy zwiastującej zgon, a potem ochroniarze runęli na mnie jak nieustępliwa, mordercza lawina.
Pamiętam, że pośród własnych krzyków zakopanych pod setką ciosów i uderzeń, spomiędzy skulonych samoczynnie ramion widziałem, jak Lshandt klęczy na lakierowanej powierzchni paneli, i rzyga odżywiającą jego umysł krwią. Zatrutą, pierdoloną posoką, która miała pryskać i wyciekać, aż zostałby tylko suchą skorupą przegniłego „ja”. Jak bardzo ze Sprawiedliwością wymijał się Los, skoro nie pozwolił mi wygrać nawet w takiej chwili? Nawet kiedy trzymałem życie Nathanela w palcach? Dlaczego ten pieprzony pistolet nie mógł być nabity?
Widziałem jego zapuchnięte i wilgotne oczy, chyboczącą się nitkę gęstej krwi i śliny zwisającej z mokrych, rozchylonych ust, kiedy ochroniarze podnieśli mnie z ziemi w klatce swoich ramion. Lshandt patrzył na mnie długo. Na szarpiące ciało świdrujące go jednym z najbardziej nienawistnych spojrzeń, jakie mogło znać. Poszarzałą, zlaną potem twarz wykrzywił grymas, kiedy zmusiłem wrzeszczące w proteście mięśnie do kolejnego, bolesnego zrywu. Usiłowałem pochwycić tę przeklętą krtań, jeszcze raz poczuć drżenie jego ciała pod swymi palcami. Bastien wymierzył mi głośny policzek, racząc piekącym bólem i upokorzeniem. Łykając krew, zacząłem wykrzykiwać szaleńczo w stronę Nathanela tłum nieskładnych oskarżeń, których on nie słyszał.
– Gdzie jest Cassandra?! Gdzie są dokumenty?! Obiecałeś, fiucie, obiecałeś mi je! Oddaj mi dokumenty! Oddaj! Oddaj mi… Issabell…! – Bezsensowne, całkowicie jałowe wyrazy jak pustynna ziemia. Przecież do jego przeklętego mózgu nie docierało żadne z moich słów. W jego czeluściach kiełkowała już zwiastująca mi katorgę myśl, którą ożywił kilka minut później, zwieszając mnie na granicy śmierci i zniesienia bólu, którego żaden człowiek nie powinien czuć.
Pokój wirował dokoła. Czarna sala premier i te wszystkie twarze, te zwierzęta, te wypaczone skorupy w hermetycznym świecie. Pod czaszką majaczył widok tych obracających się za moim cieniem twarzy, kiedy z pewnością i żądzą mordu przemykałem do sypialni pana Nathanela. W ich rysach żyła pustka z domieszką nadziei. Ale to było wtedy. W zakłamanej przeszłości, jakże niedalekiej.
Później, kiedy klęczałem, na przemian wyginając ciało w łuk i gnąc je ku dołowi, prawie całując niewzruszony parkiet, te twarze były tylko obliczami tysięcy szyderców. Udających, śmiejących się ze mnie w okowach teatralnych i fałszywych masek. Wszyscy. Wszyscy się śmiali, szydzili, udając. A potem nastąpił autentyczny krzyk.
Kolejny, i jeszcze jeden, w miarę jak na moje zalane krwią plecy spadało żądło gryzącego bata. Posiekany kawał mięsa napuchnięty do granic, z czernią zakrzepłej krwi, która raz po raz kwitła na powrót, od nowa, dokoła. Jakbym siedział na nabitej ostrymi ćwiekami karuzeli, zawinięty w sploty zaciskających się, kolczastych drutów.
Widziałem siedzącą w kącie Issabell, białą i niewzruszoną jak posąg z marmuru. Splatała opuszki palców w kolejnych salwach rozdzierającego salę premier krzyku, rozwarstwiając się coraz bardziej w takt świstów raniącego moją skórę pejcza. Wrzeszczałem, wiłem się na wzór potępieńców w drugorzędnych filmach, a ona trwała tam nieporuszona, nie patrząc wcale na mnie. Ani razu, David. Tylko krew obejmowała jej zgrabne, bose, marmurowe stopy.
Nathanel patrzył na mnie cały czas. Chłonął zielenią swych okrutnych oczu każde skrzywienie, każdą najmniejszą rysę bólu, i uśmiechał się na powrót tak, jak umiał najlepiej, sącząc z wykrzywionych warg swój cały, zżerający jad. Słyszałem śmiech kilku kurew siedzących na kanapie, kalających strony mego szkicownika. Stawiały na bieli chaotyczne kreski, parodiując bezkarnie mój okrutny artyzm. Pieprzona zamiana ról, niesprawiedliwa. Ale wtedy jeszcze nie miałem pojęcia, do jak niskiej rangi w domu Nathanela zostałem zepchnięty przez swą własną furię. Przez impulsywny przypływ fałszywej potęgi. Bo czy można naruszyć to, co nienaruszalne?
Maski wirowały dokoła jak wyrwane strony z pamiętnika nagle kochającego życie samobójcy. Uśmiechy nakładały się na siebie tak samo jak spojrzenia i kąsające me uszy szyderstwa raniące bardziej od ostrych warg bata. Jednak w największym stopniu, panie psychologu, bolała utrata pozornej godności.
Kiedy przywlekli mnie do pokoju drogiej Issabell, nie przypominałem niczego więcej nad biały, gnący się ku dołowi, rozszarpany cień. Czeluść odrapanych ścian stała się w dziwny sposób ślepym ukojeniem. Coś jakby nierealnym, tylko skojarzonym.
Po wąskiej ścieżce światła dochodzącego z przymkniętej łazienki starałem się przemknąć w jej białe, industrialne dłonie. Moje kolana gruchnęły niepokornie o twarde panele, kiedy drżące nogi odmówiły wreszcie posłuszeństwa. Zwiesiłem ciało w stanie bezwładu, przypominające pozbawioną szkieletu, pustą, skórną gumę. Patrzyłem na wykrzywione dziwnie, chude palce, nie widząc nagich stóp idącej do mnie cicho Issabell. Nie rejestrowałem niczego poza krzywizną hermetycznych dłoni, jednocześnie czując, jak dziewczyna klęka obok mego ciała. Za moment koiła poszarpaną, napuchniętą sieczkę pozostałą z pleców delikatnymi ruchami nasączonej gąbki. W czas niewidocznego jeszcze wyraźnie przełomu, nastąpiła mała zamiana stwarzających nas monotonnie, wypaczonych ról.
***
– Nie! David… David, nie! – krzyczę, starając się chwycić za jego koszulę. Pokorne słuchanie mojej opowieści zmieniło się w dziwną, obcą impulsywność.
Wymija mnie w drzwiach łazienki i idzie pospiesznie wąskim korytarzem, zostawiając na pralce podłączoną do ładowania maszynkę elektryczną. Okropne urządzenie potrafiące rodzić jeszcze gorszy dźwięk. Gdyby tylko potrafił zakochać się w stali… Nie bój się. Nie bój się ostrza, panie psychologu. Popiół z trzymanego w palcach papierosa drażni wierzch mojej dłoni, dookoła tańczą chaotyczne wstęgi sinawego dymu słodkiej nikotyny.
– David! – Chcę go chwycić, zatrzymać… Nie chcę, by uciekał. Marszczę brwi, rzucając się za nim i chwytając palcami pomięty materiał. Wyszarpuje go gwałtownie, tak jakby mnie nie widział, nie słyszał, nawet nie chciał czuć. Za drzwiami stoi dostawca z kolejnym posiłkiem. Nieświadom. Ani mojego krzyku, ani moich palców, oczu, szeroko rozwartych, patrzących z błagalnym przerażeniem na plecy Davida. Nie chcę, żeby uciekał… On naciska klamkę. Wita uśmiechem stojącego za drzwiami chłopaka. Czuję, że się trzęsę. Nie jestem pewien, czy Ty także drżysz.
– Ile płacę? – pyta, odbierając od dostawcy dwie jednorazówki. Siatka chybocze się przy jego nodze, kiedy szuka pieniędzy w skórzanym portfelu. Kilka monet, wreszcie decyduje się na banknot. Wszystko to robi szybko, całkiem naturalnie, ja jednak, wwiercony w matowe panele swego przedpokoju, rejestruję owe czynności w zbyt zwolnionym tempie. Nie jestem w stanie pojąć, czemu nie ucieka. Czemu nie korzysta z okazji wymknięcia się Śmierci. Przecież wie, do czego prowadzi ścieżka tej rozmowy.
Głuchy trzask drzwi dusi zalążek drących się podejrzeń. Patrzę na długą sylwetkę pana psychologa, widzę, jak wsuwa portfel do kieszeni spodni. Mechanicznym ruchem przysuwam dymiącego papierosa do ust i zaciągam się lekko, choć nie czuję smaku. Wbijamy w siebie oczy, stojąc naprzeciw siebie w krótkim korytarzu. Za plecami Davida zieje gęsta czerń.
– Dlaczego nie uciekłeś? – pytam wreszcie, wydmuchując przez nozdrza gryzący mnie dym. Mrużę oczy, widząc skrzywienie warg Davida, dziwnie nowe, którego jeszcze nie zdążył pokazać. Wybitnie nieprzyjemne.
– Naprawdę tego nie wiesz, panie Arzenwaht? – pyta, odpowiadając mi swoim pytaniem.
Nie mrugam, patrzę jedynie na tę dziwną krzywiznę jego mądrych warg, rodzących moje przeklęte nazwisko. Nazwisko, którego nie powinien znać. Znikąd, a już na pewno nie z lśniącej powierzchni mojej zapalniczki, na której widnieje przecież tylko imię. Cofam się odruchowo, gdy do mnie podchodzi. Wciąż z tą samą miną wysuwa mi papierosa spomiędzy sztywnych i zastygłych palców, które nie mają w sobie żadnej władzy. Zaciąga się głęboko i zadziera głowę, wydmuchując dym z kolejnym skrzywieniem swych plugawych ust. Moja twarz przyjmuje na siebie sine, duszne wstęgi, a umysł kolejną katatonię strachu. Siatka trzymana przy jego kolanie szeleści cicho, kiedy mnie wymija, oddając jeszcze papierosa, którym się zaciągnął. I którym tym razem już się nie zakrztusił.
***
Degradacja to proces sam w sobie skrajnie obrzydliwy. Raniący, a w tym wszystkim posiadający zdolność złamania najbardziej odpornych z umysłów. Jednak udawana degradacja, panie psychologu, jest chyba jeszcze gorsza. Tak. Na pewno.
W domu szanownego pana Nathanela zostałem zdegradowany w nieprawdziwy sposób. W sposób na pokaz, wystudiowany, mający raczyć jedynie okrutną zieleń nienawistnych oczu. Lshandt wyrzucił mnie ze swej sypialni, co jest dla ciebie pewnie oczywiste. Nie interesowało go miejsce, w którym wtedy spałem, ogólnie moja osoba zdawała się mu całkiem obojętna. Tylko pozornie, tylko tak na pokaz. Całkiem jak moja pseudodegradacja.
Mieszkańcy domu Nathanela linczowali mnie zawsze, kiedy był w pobliżu. Niezależnie czy był to ciemny korytarz, aula albo Poczekalnia, za każdym razem, kiedy na horyzoncie pojawiał się obnoszący się z opatrunkiem na połamanym nosie szanowny gospodarz, moje ciało było zmuszane do całowania ziemi swymi kolanami. Łajane potokiem szyderstw, kaleczone lub bite w dość brutalny sposób. Wszystko, aby wywołać pełne zadowolenia skrzywienie tych plugawych ust. Bo ja wiedziałem, panie psychologu, że w głębi siebie każdy z moich towarzyszy gnie kark przed moją odwagą i determinacją. Że każdy czeka na fontannę czarnej, zatrutej krwi ze zbyt żywotnych tętnic chorego blondyna. Ja zapragnąłem jej po stokroć bardziej, kiedy zorientowałem się, jaki finał żywota szykuje dla mnie nienawistny Francuz.
Usłyszałem jego rozmowę czystym przypadkiem, kiedy, jak mi się zdawało, już całkowicie wtopił się w swoje hermetyczne sprawy zupełnie poza mną. Zorientowałem się, że kogoś szuka, chociaż sądzę, że w pewien sposób było to widoczne przez cały ten czas. Jednak tamta rozmowa nie dotyczyła poszukiwania ani interesów. Dotyczyła ostatniej z premier, w której miałem dostać bardzo ważny angaż. Wziąć w niej udział w charakterze widowiska, ostatniej ofiary. Szczerze mówiąc, ta wiadomość nie przejęła mnie trwogą bardziej niż chłodny, przepełniony standardową, zarezerwowaną dla zdegradowanych chętką głos Lshandta, ponieważ i tak wiedziałem, że stamtąd ucieknę. Kluczową informacją w rozmowie Francuza był fakt, że posiadał interesujące mnie dokumenty, kto wie, może miał je przez cały ten czas. Zamierzał spalić je na moich oczach, tuż przed serią wymyślnych, teatralnych tortur mających za zadanie uraczyć przeżarte dewiacją mózgi klienteli. O, tak. To była najistotniejsza z wszystkich wieści, jakie zrodziła przeklęta krtań mojego gospodarza, który musiał zginąć. Miałem zamiar zdobyć dokumenty, tak samo, jak miałem zamiar wymknąć mu się z rąk. I wierz mi, David, że nie zamierzałem uciekać cicho, bez echa czy śladu.
Przepełniony dziwną ekscytacją, jednym z silniejszych uczuć, jakie nawiedziły mnie przez cały pobyt pod dachem Francuza, gdy kierowałem się do swej sypialni, układałem plan. Dziewczyny przyjęły mnie w całkiem kobiecą przestrzeń swojego pokoju bez zbędnych pytań, szeptów, zupełnie bez spojrzeń. Zająłem łóżko Cassandry, wciąż przesiąknięte spermą, z pościelą poznaczoną smugami pudru, który nakładałem na jej śliczną twarz. Dziwne, ludzkie wspomnienia jestestw przeminionych. Nie czułem już żalu, David. Nie było miejsca na najmniejszy żal.
Kierowałem się w stronę mojego tymczasowego, dziewczęcego lokum wprost z piwnic, w których kolejną z premier obserwował Félix. Każdy z owych wieczorów stawał się dla mnie gehenną bez możliwości przetrwania albo wybaczenia. Zatapiałem wzrok w kartkach i szkicowałem Nathanela w najbardziej absurdalnych i haniebnych pozach, w pewien sposób kojąc sam siebie tą niedojrzałą rozrywką, jak najpewniej sądzisz. Każda ze szczelin odrealnienia była błogosławioną w rozciągających się w nieskończoność wrzaskach przyrodniego brata. Obraz pomiatanej, słodkiej Issabell ranił go jak nabity ćwiekami przedmiot, zdolny spenetrować całe jego wnętrze. A jednak nadal patrzył. Nieustannie patrzył i wył w niemym strachu, w niepewności o to, co się zaraz stanie. Ja przestałem się bać. Od kiedy zrozumiałem, jaką rolę w rozgrywce Lshandta miała odegrać pokrzywdzona Issa. Rolę, do której musiała pozostać nietkniętą, a co za tym idzie niewątpliwie żywą.
Wizyty w zimnej piwnicy nie były dla mnie przesadnie komfortowe, tak samo jak widok Bastiena, który dokładnie o pierwszej w nocy schodził na dół w celu zaaplikowania Félixowi stałej porcji chemii, zdolnej zamknąć jego rozkrzyczaną krtań. To było jak przepływająca w żyłach, pozornie uspokajająca mężczyznę trucizna, mogąca zabić zbyt przesadną dawką wątpliwej rozkoszy. Wiedziałem, panie psychologu, że śmierć dla Félixa byłaby przysługą równie ogromną, co zaczątkiem dużych kłopotów dla jego oprawcy. Nathanel najpierw strzelał, a potem pozwalał sobie wytłumaczyć.
Jednak ta jedna wizyta, z której wracałem w stanie dziwnej ekscytacji, przyniosła mi coś błogosławionego w środku czarnej nocy. Przyniosła mi zalążek prześwietnego planu. Wizji działania, które zamknęłoby Francuza w zawieszeniu, w szachu, krzyżując jednocześnie wiele z jego planów. Do tego szachu na naszej powalanej krwią, złej szachownicy potrzebowałem jedynie królowej.
– Ta dziwka… Gdybym tylko miał tę jego chorą sukę… – Słyszałem ów bełkot pomiędzy krzykami, wypełzający z plątaniny palców, którymi Félix obejmował twarz. Istotne informacje mówione do siebie, niosące łaskę mego zrozumienia.
– Szukaj jej, szukaj, sukinsynu… Znajdę ją! Znajdę ją i zapierdolę! – zaczął wrzeszczeć, patrząc w sufit i drąc paznokciami szarawe policzki. Nie zwróciłem uwagi na krew, on także. Był w stanie, w którym ciało nie odgrywa roli. Zamknąłem szkicownik i zerkając na drzwi, milczałem, nie zadawszy żadnego pytania.
– Ta dziwka, ta… ta śmierć. Zabiję ją! Rozumiesz?! Zabiję ją i przyniosę ci ciało tej suki! – Słuchałem zainteresowany kolejnej kaskady bezsensownych krzyków, których na szczęście Nathanel nie mógł słyszeć kilka pięter wyżej. Byłem pewien, David, że jego brat zapłaciłby za te słowa obłąkaną głową, niezależnie, czy oznaczałoby to koniec ich subtelnej gry. Kolejną strugę krwi na szachownicy. Zdążyłem się zorientować, że osoba śmiercionośnej Wenus pana Nathanela była tematem skrzętnie omijanym. Osnuta mgiełką dziwnej mistyczności, oddalona od mózgów i zmysłów wszystkich innych i niegodnych ludzi. Była jego prywatnym spojrzeniem w czeluściach dziurawej czaszki oraz moralności, jedynym ogniwem zespalającym go z chęcią istnienia. I to w ten punkt, David, musiałem uderzyć.
Bastien nie zadał mi jak zawsze chociaż jednego, cichego pytania, kiedy przemykając obok niego opętany dziwnym szałem ekscytacji, składałem swój plan. Doskonale wiedziałem, gdzie powinienem kierować swe kroki. Wprost do swojego lokum, wprost w objęcia obszernych skrzydeł wszechwiedzącej Diny, której wiedza była na tyle oczywista, że wręcz niewidoczna. Wiedziałem, David, że to w jej syntetycznych, czerwonych ustach znajdę informacje.
Kiedy wpadłem w gardło ciemnego, standardowo przypominającego burdel pomieszczenia, zatrzymałem się gwałtownie, tak jakby brudny dywan pochwycił mnie w sztywne sploty swoich szorstkich włókien. Zobaczyłem stojącą na środku przed poklejonym lustrem Mary Ann i poprawiającą jej prezencję Dinę. Rozpuściła rzadkie, słomiane włosy dziewczyny na chudych ramionach, obleczonych całkiem przyjemną kreacją. Powiem ci, panie psychologu, że odpowiedni strój faktycznie potrafi odmienić kobietę. Nasza wątła i krucha towarzyszka karmiąca się największymi z szyderstw w domu Nathanela prezentowała się naprawdę dobrze. Jakby odpowiednie oprawki jej własnego, brzydkiego obrazu mogły go w pewien sposób inaczej przedstawić. Jednak kiedy podniosła na mnie rozwodnione oczy bez wyrazu, jak zawsze odwróciłem wzrok. W tych przepastnych źrenicach ziała dziwna pustka, a wyzierająca z nich trwoga, walcząca z przymusem, w pewien sposób przytłaczała człowieka patrzącego w twarz. Bladość jej cery i błąkający się w kącikach popękanych, szarych ust lęk, mógł zwiastować jedną z najlepszych rozrywek, a w zasadzie transakcji biznesowych pana Nathanela. Mary Ann została obiecana któremuś z klientów. Wymowa jej skulonych, chudych ramion była aż nazbyt widoczna. Wszechogarniająca trwoga zamieszkała w głowie i w kościach przemykającej koło mnie dziewczyny. Jak zawsze z wzrokiem wbitym w dywan, skulona przemknęła w czerń korytarza jak cień cienia. Jak cień siebie samej. Rozmyta i nieobecna, dziwnie krucha. Spojrzałem na Dinę, która trzymała w rękach teatralną maskę. Zacząłem rozpinać koszulę.
– Kto? – zapytałem. Sądzę, że domyślałem się już odpowiedzi. Wystarczyło jedno spojrzenie w stronę Mary Ann.
– Aleksiej Lebiediew. – Usłyszałem dwa słowa potwierdzające najgorsze z przypuszczeń i najgorszy z losów. Zamknąłem na moment oczy, pytając ponownie. Koszula opadła na oparcie wytartego, starego fotela.
– A dziewczynka?
– Z matką. – Dina mówiła swoim stałym, suchym i pozbawionym barwy głosu tonem. Jakby odczytywała widoczny dla wszystkich rozkład jazdy pociągów na obskurnym dworcu. Ale czułem gdzieś w środku przenikający tę obojętność zimny lęk. Coś w rodzaju niepokoju i dziwnego żalu, pewności, jak bardzo przykry koniec naszej towarzyszce zgotował zły Los. I jaki koniec przewidział dla małej dziewczynki.
Aleksiej był stałym klientem pana Nathanela, który zawsze zamawiał ten sam, jeden pokój. Ostatnie piętro, korytarz po lewej. Za tymi drzwiami rozgrywały się rzeczy niejasne, nieznane mi ani innym mieszkańcom naszej rezydencji. Mężczyzna zawsze przyprowadzał ze sobą małoletniego chłopca lub dziewczynkę, najczęściej w przedziale od czterech do siedmiu, może ośmiu lat. Potem zabierał którąś ze „specjalnych” pań i znikał w czeluściach swojego pokoju. Jednak wychodził z niego całkiem sam. Jakiś czas potem wynoszono skatowaną kurtyzanę, przypłacającą ciężkim stanem utopione we krwi i krzykach pieniądze, które i tak wędrowały do innej kieszeni. A dziecka nie było. Nikt nigdy nie widział go po zamknięciu drzwi, niezależnie jak długo chciałby na to czekać. Zupełnie tak, jakby to twarde drewno było metaforycznym odbiciem Tartaru. Wśród mieszkańców zaczęły się rodzić różne spekulacje. Jedna była szczególnie prawdopodobna, zważywszy, w jak dobrym humorze po wizycie pana Lebiediewa były pilnujące posesji Nathanela psy. Cztery monstra przejmujące po zmroku nasz zewnętrzny świat, zabraniające wyjść z domu pod groźbą rozszarpania szyi. Wypaczeni przyjaciele, wytresowani na niesłuchające kar maszyny do wypruwania niepokornych żyć. Przełknąłem głośno ślinę.
– Kiedy? – zapytałem, sam zaczynając obawiać się marginesu pozostawionych mi dziewięciu dni. Dobrze zapamiętałem datę, na którą wyznaczono moją własną śmierć.
– Za dziewięć dni – zakomunikowała, odkładając na szafkę trzymany w dłoni, wysłużony przedmiot. Utopiłem wzrok w oczodołach złotej, teatralnej maski. Wyglądało na to, że Lshandt chciał najpierw uraczyć klienta pięknym przedstawieniem, a potem oddać mu we władanie nieszczęsne istoty. Sądziłem, że był to naprawdę ważny pionek na szachownicy pana Nathanela. Zamknąłem na moment oczy.
– Dina… musisz mi pomóc. – Nie wiem do teraz, David, jak te słowa przeszły mi przez gardło, nagle jakby nabite przerdzewiałym drutem. Przełknąłem kurwi uśmiech na czerwonych wargach i zapaliłem szybko papierosa.
– Wiesz o kobiecie Lshandta. Wiem, że wiesz o niej wiele – kontynuowałem, patrząc przenikliwie w prawie całkiem zatarte w makijażu oczy. Dina miała jedną zasadniczą cechę. Nie podkreślała urody, tylko domalowywała ją w sposób koślawy i nazbyt widoczny. Milczałem na ten temat. Czekałem na jej ruch, a szczerze mówiąc na zaprzeczenie wszystkim moim słowom.
Lecz ona przytaknęła.
– Ale wierz mi, Niclas, że ty naprawdę nie chciałbyś jej znaleźć – powiedziała cicho, tym razem tonem własnym i prawdziwym. Z nutką lęku i dawno zatartej, głębokiej zadry a może urazy. Coś jak krwawiąca rana w formie cienkiej blizny. Pokręciłem głową pospiesznie, chcąc utrzymać w niej ten nagły, obcy przypływ niestałego człowieczeństwa. Wydmuchałem dym.
– Chcę tylko, żeby Nathanel myślał, że ja ją znalazłem. Lub że wiem, gdzie jej szukać – wyjaśniłem, wciąż mając w pamięci oczy Félixa pełne przekonania i głębokiej chęci zadania bratu bólu o stokroć dotkliwszego niż fizyczna kaźń. Dina świdrowała mnie przez moment wzrokiem. Podałem jej wypalonego w połowie papierosa.
– Sporo ryzykujesz, wciągając do tej rozgrywki sukę Nathanela – powiedziała powoli, jakby ważąc słowa, nagle dziwnie ostrożna. Zaciągnęła się głęboko i wypuściła dym, wydymając jakby pogardliwie swe czerwone usta. Wiedziałem już, że mi pomoże. Oraz że sama jak najszybciej umyje swoje splamione krwią ręce. Może to dzięki temu nadal jeszcze żyła.
Otworzyłem usta, chcąc jeszcze coś dodać, gdy w drzwiach zamajaczyła chłopięca sylwetka. Spojrzałem na nią i w mojej głowie wybuchła głośna petarda podejrzeń, zrodzona z bladości twarzy i dziwnej obawy w młodych, głupich oczach.
– Panie Niclas, ta dziewczyna. Coś tam jest nie w porządku – powiedział. Na pozór tylko tyle, a ja poczułem, że kruszę się od środka. Zanim Dina zdążyła zatrzymać mnie jedną z swoich pewnych dłoni, wybiegłem z pokoju, słysząc jeszcze ostrzeżenia z jej czerwonych warg. Wtopiła oczy w mrok za mną, lecz już ich nie czułem.
Stawiałem chaotyczne kroki, jednocześnie zapominając, co to znaczy biec, chcąc jedynie znaleźć się w korytarzu rozpusty w dużo szybszy sposób. To tak jak z nietrafianiem w klawisze podczas impulsywnego pisania świetnej opowieści. Ważniejszy jest koniec i trans, nie suche kroki, nie mało znaczące ruchy sztywnych palców niepołączonych wówczas z umysłem dryfującym gdzieś bardzo daleko.
Powiem ci, panie psychologu, że pędząc w przestrzeni wrogich, zacienionych pięter, byłem pewien, że ona nie żyje. Że w jakiś dziwny sposób Lshandt dowiedział się o zrodzonych w mojej głowie planach i postanowił ukarać mnie w ten najbardziej dotkliwy i okrutny sposób.
Kiedy otworzyłem brutalnie drzwi do jej pokoju, odczułem jednocześnie ulgę i panikę. Wsunąłem się do środka, patrząc na klęczącą, bladą Issabell. Świdrowała mnie wzrokiem swych zielonych węgli, przewiercała przeze mnie, rzucając coś na kształt wyzwania z czającym się gdzieś wewnątrz niej poczuciem winy. Obcy błysk na czerni jej wielkich tęczówek napawał mnie dziwnym, irracjonalnym w tamtej chwili lękiem. Jej usta były okolone czerwoną skorupą krzepnącej już krwi. Tuż obok ramy łóżka leżała rozciągnięta na plecach kobieta z rozszarpanym gardłem. Jej oczy były wielkie i szeroko rozwarte, całkiem matowe jak tafla nieczyszczonego przez kilka lat lustra. Brudne, martwe tęczówki ze świadectwem winy.
– Issa… – powiedziałem cicho, robiąc krok na przód w stronę skulonego ciała. Wycofała się szybko, subtelnym językiem oblizując wargi. Jak targana legionem demonów ofiara złego opętania. Sądziłem, że nie miała pojęcia, co właśnie zrobiła. To była jedna z tych stron rozwarstwienia, w której jej umysł całkowicie tracił prawo swego głosu. Pochwyciłem ją, gdy chciała umknąć, łapiąc jej przeguby uściskiem zimnych, mocnych palców. Wydała z siebie głośny, rozdzierający moje wnętrze, jęk.
– Uspokój się, do cholery! – warknąłem, łapiąc ją mocniej i unieruchamiając w swych chudych ramionach, jakbym trzymał wartą zbyt wiele figurkę ze szkła. Przeklęła kilkakrotnie, szarpiąc się w klatce ramion, za moment kapitulując w pozornym bezwładzie. Oparła swój jasny policzek o mój lewy, wystający za bardzo obojczyk. Poczułem coś dziwnego, pełznącego po moich skatowanych, gojących się plecach. To coś zsunęło się z mego ramienia i weszło prosto z lewej strony piersi. Spojrzałem w dziwnie obcą, zakrwawioną twarz mej drogiej Issy, zastanawiając się, ile wytrzyma. I jak długo jeszcze Lshandt będzie ślepy na jej śmiercionośne, wrogie posunięcia. Ile musiało zginąć jeszcze kobiet, żeby wypuścił z klatki jadowitą żmiję? Z tym, że wypuściłby ją tylko po to, żeby mimo jej przeznaczenia brutalnie ukręcić kąsający łeb. Issabell zaczynała balansować na bardzo kruchym, niestabilnym lodzie.
– Nie możesz tego robić – powiedziałem. Znów. Znowu to samo, durne upomnienie, którego ona przecież nie słuchała. I doskonale wiedziałem, że nie będzie słuchać. Poczułem jej palce na swoich policzkach, wciąż ciepłe i lepkie od brunatnej krwi. Jej zimne, miękkie wargi przywarły do moich ust, zasiewając we mnie zdezorientowanie, ostatecznie burząc bramy rozognionej żądzy. Gestem grzesznika, gestem hipokryty objąłem ją mocno i wplotłem palce w poplątane włosy. Zawłaszczyłem jej usta, jej duszę, jej ciało, czując w tych subtelnych choć gwałtownych ruchach, że nie dzieliła z kimś owej szczególnej pieszczoty, że nie potrafi, nie umie. Że jest całkiem szczera.
Skrzypnięcie materaca, jej otulone czernią smukłe nogi zamknięte w uścisku, niepokorne biodra, wątłe ramiona na moich łopatkach i rozdzierające bólem paznokcie, którymi otwierała gojące się rany. Węże krwi wypływały bez mej świadomości, David, po prostu płynąc między rwącym tętnem. Wpiłem się w nią, wtopiłem wyzbywszy wszelkich racjonalnych granic. Zdradliwa dłoń badająca młode, wymęczone ciało zachłannie, zlękniona, że ktoś w ułamku chwili może mi ją zabrać. Niechcąca o tym pamiętać, panie psychologu.
Krew ściekająca z palców Issabell zalewała kroplami ślepe, martwe oko nieżywej kobiety. Cicha, nieświadoma grzechu towarzyszka.
– Nienawidzę cię. – Usłyszałem szept, który jednakże nie dotarł do wnętrza mej czaszki. Myślenia już nie było, nie było umysłu. Zostało jedynie nagie, upragnione ciało leżące pode mną, będące swoistym zaproszeniem na mój własny pogrzeb. Jej cichy, zbłąkany szept rozkruszył opętany dziką żądzą mózg.
– Niclas, możesz mnie zabić? – Wszystko ustało. Cztery słowa, które zatrzymały mnie, wyłączyły szalejący instynkt i łomoczące nazbyt mocno serce. Zamarł nawet przyspieszony oddech.
Nie chodziło o prośbę, David, ale o świadomość. Świadomość, że nieuchronnie właśnie ją zabijam. Moje palce ściskały subtelny łańcuszek, chcąc zerwać go razem z młodą egzystencją. Niosąc jej rozkosz, przyniósłbym cierpienie, może odroczone, lecz nadal obecne.
– Nie. – Sam nie wiem, David, czy to powiedziałem. A raczej, czy to na pewno powiedziałem ja. Tak jakby znów ktoś władał moim ciałem, krtanią i powierzchnią mych plugawych warg. Sądzę, że to był przełomowy moment. Chwila, w której za dużo furtek pootwierało się jedna za drugą, zbyt wiele dano mi nagle zrozumieć. W ułamku sekundy, destrukcyjnym i ciągnącym za sobą lawinę emocji jak pocałunek mojej drogiej Issy, zrozumiałem, jak bardzo słaby jestem w jej wątłych ramionach. Jak pozbawiony władzy, odsyłając umysł w zakątki wypełnione jej bladym uśmiechem. I że naprawdę nie mógłbym jej zabić.
Wiem, że wołała za mną. Lecz się nie cofnąłem. Wyszedłem pospiesznie, zostawiając w odrapanych ścianach śmiertelne uniesienie niemogące być zaspokojonym w żadnym z moich snów. Być. Być, a nie mieć, nie wolno mieć, David, nie wolno, nie można. Usiadłem pod cienkimi drzwiami, słysząc, jak Issabell siada po ich drugiej stronie. Żadne z nas nie chciało niepotrzebnych słów. Przecież wszystko było zrozumiałe.
Przyłożyłem pokrwawione palce do martwej powierzchni drewna dzielącego nas w sposób naoczny, może nieświadomego nawet istnienia ściany ze zbyt mocnego szkła, która dzieliła nas metaforycznie.
***
– Kochałeś tę dziewczynę? – pyta. Siedzi na parapecie i wbija we mnie swój znów obcy wzrok. Potrafi zakładać nazbyt wiele masek i zmienia je za szybko. Nie mogę go znać. A jeszcze nie tak dawno to on nie znał mnie.
Siedzę na łóżku w zmierzwionej pościeli oparty plecami o poznaczoną cieniami świec ścianę. Nowe, radośnie płonące dekorują szafki, stoliki, nawet parapety. Poza tym, na którym siedzi pan psycholog. Siedzi i zadaje tak złudne pytania.
– Nie – odpowiadam. Pragnę zostać sam. Tylko ja, moje myśli i moje orgazmy. Potrzebuję uniesienia, chorobliwie go pragnę.
– Kochałeś tę dziewczynę? – pyta znowu, dosadniej. Przecież nie wierzy w poprzednią odpowiedź. Zaciskam oczy i pięści pod szarawym kocem, staram się zebrać myśli, posklejać osobowość rozkruszoną przez krzyczące dziko wątpliwości. Kto tutaj kogo słucha? Kto tu kogo zna? Uśmiecham się nagle szczerze do Davida.
– Wtedy jeszcze nie, panie psychologu – odpowiadam, odgarniając z czoła poplątane pasma.
David unosi brew. Rzuca okiem na stojącą nieruchomo, pełną popielniczkę. Zaczynają w niej pomieszkiwać także niedopałki jego papierosów.
– A co z Diną? Mówiłeś, że ci pomogła, ale w czym? I jaką rolę w domu Nathanela grała tamta dziewczyna? – Znów pytanie. W zasadzie dużo pytań. Utrzymuje swą rolę aż nazbyt poprawnie.
– Tak, Dina wykazała się, mogę nawet powiedzieć, kurwią lojalnością. Bez niej nie dałbym rady… – Przerywa mi cichy dzwonek telefonu. Jego; mój telefon milczy wyciszony.
Patrzę przenikliwie na niewygodny prostokąt wewnątrz kieszeni spodni pana psychologa, który brałem za komórkę w swym wyobrażeniu. Zaraz kieruję oczy w stronę jego torby. To z niej rozlega się dziwny, obcy w tym pomieszczeniu dźwięk cudzego dzwonka. Mrużę oczy i patrzę na Davida, który wyjmuje z jednej z zewnętrznych kieszeni niewielki aparat.
– Tak? – odbiera szybko, idąc za moment w stronę korytarza, w kierunku pokoju z odbitymi dłońmi. Nie chce rozmawiać przy mnie. Tak przykro… A sądziłem, że jesteśmy sobie całkiem bliscy. Jak widać każdy pluje pozorami.
Chwilę się waha, po czym zabiera ze sobą swą zamszową torbę.
– Nie, nie wiem, kiedy będę w domu – mówi. Znowu kłamie. Wie przecież, że nie wróci. Ale chyba David polubił świat kłamstw. Obejmuję głowę rękoma, widząc, jak długa sylwetka pana psychologa znika za drzwiami pokoju mych wspomnień. On też będzie niedługo zatartym wspomnieniem, które zostawi po sobie niezmywalne ślady. Wyraźniejsze niż krwawe odbicie na powierzchni ściany. Wiesz, zastanawiam się, czy go nie zabić. Ale to wciąż za wcześnie, czy nie tak? Możesz mi pomóc? Podpowiedzieć? Nie wiem, czy jesteś ze mną – przenikając mnie przez me zdania – w swej czystej pościeli, czy towarzyszysz mi w ciemni ulicznych parków nierozjaśnionych wcale latarniami. Może jesteś przy mnie, jadąc autobusem, kiwając się w takt muzyki, w której się zatapiasz. Nie wiem, czy towarzyszysz mi całą wymową, czy wciągasz mnie w naszą znajomość tylko tak na niby. Ale proszę, udziel odpowiedzi, czy ja już teraz mogę go uciszyć? Mogę go zabić czy Ci się narażę? Przecież nadal nie wiemy, po co tutaj jestem. Ja jestem, on jest i Ty jesteś z nami. Ciekawe, czy wyjdziemy z tego całkowicie żywi.
David wychodzi z pokoju, chowając telefon z powrotem do torby. Nie patrzy na mnie, tylko nasłuchuje.
– Kto to był? – pytam na pozór leniwie. Przeciągam się, zatapiając plecami w przestrzeni pościeli. Już nie rozrywają mnie dotkliwym bólem. To było dawno, bardzo dawno temu.
– Żona – odpowiada krótko i mocuje się z klamerkowym zapięciem jednej z głównych kieszeni swej zamszowej torby. Zdejmuje ją i rzuca na fotel, zaraz zatrzymując się pośrodku czarnego, wrogiego pokoju. Widzę liżące jego ciało cienie i widzę dreszcz, który przenika go wewnątrz szkieletu.
– Jesteś tak perfekcyjnym kłamcą – szepczę cicho, posyłając w jego stronę uśmiech pełen pytań.
***
Ciemne krople krwi rozbijały się o białą krawędź zlewu. Ściekały cienkimi strugami po metalowym okręgu odpływu, wyciekając pomiędzy moimi palcami. Mokra od czerwieni broda Mary Ann drżała w niemych, zbyt słabych protestach, nogi wystukiwały bolesne rytmy na twardej podłodze. Szarpnąłem jeszcze raz.
Silne ramiona Diny zaciskały się wokół kruchego ciała w takt cichutkich stęknięć, jej oczy martwo przebijały taflę matowego lustra. Bezgłośnie obserwowały moją wykrzywioną obrzydzeniem twarz, w której tliła się świadomość winy. Skrzywiłem się, czując kolejną porcję lepkiej czerwieni na wierzchu mej dłoni, i szarpnąłem mocniej, całkiem desperacko, wreszcie wyszarpując dziewczynie język ze zdrętwiałych ust.
Gorąca krew zabulgotała wewnątrz gardła, zaraz potem Mary wypluwała ją chlupoczącymi salwami na żółtą biel zlewu, bryzgając dokoła na brudne kafelki. Wypuściłem z palców cążki unurzane we krwi, jakby z obrzydzeniem i ogromną ulgą. Odbiły się z cichym brzękiem od cienkiej terakoty, a kawał mięsa pozbawiony już władzy oraz przeznaczenia zniknął w przestrzeni zużytych podpasek w łazienkowym koszu. Mów, co chcesz, David, ale Mary Ann wiedziała stanowczo za dużo. Za dużo, abym mógł ryzykować w przypływie nagłej zemsty tudzież miłosierdzia. Liczyła się tylko fałszywa świadomość Lshandta, że jeden z jego ptaków potrafi zaśpiewać, znajdując się poza prętami swej przeklętej klatki. Bo miałem zamiar zabrać ją ze sobą, być może ratując od strasznego Losu. Widzisz, jak bardzo jestem miłosierny?
Chrypiała i jęczała, dekorując biały zlew rozbryzgami ciemnej krwi cieknącej z jej warg nieprzerwanymi, lepkimi strugami. Niezidentyfikowany bełkot mieszał się z dźwiękiem rozlewającej się wokół czerwieni.
– Wykrwawi się – stwierdziłem cicho, odgarniając drżącą ręką odrastające w szybkim tempie włosy. Na czoło wystąpiła jedna, krwawa pręga. Ślad moich palców i moich przewinień.
– Nic jej nie będzie – Dina ucięła sucho, jednak jej palce odrobinę drżały. Widziałem, jak wkłada do ust dziewczyny zawiniętą, wsączającą w siebie czerwień watę. Kilka białych pajęczyn przykleiło się do okolonych lepką cieczą warg. Słabe, kruche ramiona drżały jak w agonalnym, ostatnim podrygu, dając wątłemu ciału potwierdzenie, że nie jest świadome, ile może znieść.
Usłyszałem trzask drzwi, moje serce zadudniło impulsywnie w nagłym przerażeniu. Dobrze mi znany, znienawidzony głos Bastiena dźwięczał w przestrzeni dziewczęcego lokum, dzięki czemu mogłem się zorientować, że mężczyzna nieuchronnie zmierzał w kierunku łazienki. Spojrzałem na Dinę zaniepokojony i przejąłem w ramiona okaleczoną, rozedrganą Mary, widząc, jak kobieta idzie w stronę korytarza.
– Ma być cicho – ostrzegła konspiracyjnie i odwróciła się szybko do wyjścia. Znikła w czarnym przejściu, odbijając w tafli lustra swe potężne plecy. Dostrzegłem na nich wyryty pod czaszką, szczerze znienawidzony ślad po tatuażu. Był prawie niewidoczny, w kilku miejscach bardziej czerwony, jakby usuwała go niesprawna ręka. Kontury były praktycznie zatarte lub przezroczyste jak cienka, przepuszczalna błona.
Na przestrzeni minionego tygodnia zwieńczonego datą mojej egzekucji rysowałem ów wzór wiele razy. Stawiałem kreski węglem w nieskończoność, powracając przed oblicze Diny jak niedoceniany artystyczny geniusz z rękoma powalanymi czernią aż po łokcie. A ona zawsze znajdowała jakiś mały, jednak kruszący całość, newralgiczny błąd. Dążyła do perfekcji, bo odzwierciedlenie subtelnego wzoru miało zamknąć w szachu pana Nathanela. Wtedy jeszcze nie rozumiałem fenomenu, jaki zawierał w sobie ten niewinny ruch.
Wreszcie przyszedł słodki dzień, zaledwie dwie doby przed krwawym pozbawianiem Mary Ann języka; dzień, kiedy mój rysunek stał się idealnym. Dina uśmiechnęła się delikatnie, trzymając w dłoniach poznaczoną kartkę, a potem oddała mi ją, nagradzając pełnym zadowolenia uśmiechem. To było wszystko, żadnej informacji. Ani jedno słowo, które mogłoby w jakiś sposób przybliżyć mi sens tego działania. Raz o nie zapytałem. Jednak wypalona przeszłość została zamknięta za moją drogą, kurwią przyjaciółką, a ona nie chciała wracać do niej nawet w słowach. Zbyła mnie ignorancją, całkowicie wtapiając się w swoje odrabiane na klęczkach zajęcie. Więcej już nie pytałem. W nadchodzącym nieuchronnie czasie mojej Śmierci zatracałem się w otchłani własnego myślenia. A czas nagle płynął stanowczo zbyt szybko.
Przywarłem do pleców Mary Ann i objąłem ją ramieniem, długimi palcami drugiej dłoni odgarniając jej rzadkie, przesuszone włosy. Niezdrowe. W niej wszystko było przeżarte chorobą, łącznie z upokorzoną, skaleczoną duszą. Wypluła z obrzydzeniem mokry, nasiąknięty krwią kawał lepkiej, rozmoczonej waty. Potoczył się w kierunku brudnego odpływu, dołączając do poznaczonych czernią tuszów czy śladami pudru zużytych wacików do demakijażu. Spojrzała na nasze odbicie oczyma osoby, która rozumie, lecz jednocześnie pragnie krzepiącego słowa.
– Spokojnie, zaraz nas tu nie będzie – obiecałem cicho do dziewczęcego, złaknionego pocieszenia ucha. Pogłaskałem mokry od łez i opuchnięty bliżej ust policzek, całkowicie mechanicznie wykonując każdy z owych gestów. Wtapiałem się w rozmowę Diny i Bastiena, zniekształconą przez dzielącą nas, wrogą przestrzeń czerni korytarza. On nie mógł nas usłyszeć, jednak ja bardzo chciałem słyszeć jego. Wiesz, David, nie lubię czynić z osób nienawistnych głównych ogniw swojego działania. Jednak ów wyklęty zdrajca, pozorny przyjaciel był pierwszą furtką w realizacji drogi po mą wolność. Bardzo pomogła mi jego ślepa i całkowicie zgnuśniała świadomość. Był tak przeżarty rutyną w domu Nathanela, że nie zauważał oczywistych rzeczy. Takich jak znikające klucze czy strzykawka. Dwa przedmioty wyrokujące jego dalszy Los, a całkowicie ignorowane przez zbyt głupi umysł.
Wciąż odruchowo głaszcząc suche włosy, dostrzegłem majaczący w wejściu, obszerny cień Diny. Kiwnęła lekko głową.
– Masz dwadzieścia minut, zanim wypuści psy i pójdzie zaaplikować Félixowi leki – powiedziała, zawierając drobną nutkę szyderstwa w ostatnim wyrazie.
– Zdążysz? – zapytała, patrząc na mnie uważnie i biorąc w ramiona wątłą Mary Ann. Jak zbyt posłuszną lalkę z luźnej, cienkiej gumy. Odpowiedziały jej szarawe oczy, patrzące na nią wzrokiem pełnym zdecydowania z domieszką obawy.
– Dam radę – upewniłem ją, wciąż przewiercając na wylot oczyma. Mogła nakładać setkę różnych masek, ale wtedy wiedziałem, że się o mnie martwi. Tego nie mogła ukryć żadna z wielu powłok. Zrobiłem krok w przód i objąłem sztywno ramieniem jej potężne ciało. Tylko na chwilę. Wpiłem się ustami w syntetyczną czerwień pozbawionych smaku, obojętnych warg, trwało to zaledwie dwa ułamki sekund. Odsunąłem się cicho, unikając spojrzenia, z którego mogłem wyczytywać jak z otwartej książki.
– Dziękuję ci, Dina. – To był najcichszy szept w mej egzystencji. Gdy odsuwałem się, by umknąć w czerń, rzucić się w nieuchronną machinę swoich własnych planów, grube palce kobiety złapały mój przegub. Beznamiętnie cofnąłem rękę, nie chcąc już słów czy spojrzeń. Niczego nie pragnąc.
– Przygotuj je – poleciłem i skierowałem się w stronę ziejącej z korytarza, pustej czerni zwiastującej koniec. Byłem już przy drzwiach, kiedy znów zatrzymał mnie jej suchy głos.
– Niclas. Dobrze się z nią pożegnaj. – Usłyszałem zbyt dosadny w swej wymowie szept. Ściągnąłem ramiona, na ułamek sekundy tkwiąc w dziwnym zawieszeniu, a potem wyszedłem. Wtopiłem się w mrok i skierowałem kroki wprost do piwnicy pana Nathanela, słysząc, jak Francuz przyjmuje swych gości na górze. Korytarz rozpusty stał się lunaparkiem, wypaczoną parodią cudownej zabawy. A gdzieś pośród zgrzytających krwawą rdzą karuzel siedziała przerażona, blada Issabell. Zszedłem do piwnic z tym szarpiącym mą pewność widokiem tuż pod powiekami.
Zewsząd zaatakował mnie odór zimna i stęchlizny, czegoś wrogiego, mieszkającego w szczelinach zmurszałych zakątków. Chłód bijący od ścian zrodził na mojej skórze nienawistne dreszcze. Nacisnąłem wysłużony kontakt, żółta łuna światła zalała korytarz. Szukałem numeru dwanaście łamane przez dwadzieścia dwa. Nie wnikałem w ideę numeracji tamtejszych pomieszczeń. Stanąłem przed drzwiami i nacisnąłem klamkę, doskonale wiedząc, że staną otworem. Zawsze przed moją wizytą ktoś otwierał drzwi i odchodził, powiadomiony o stałej godzinie mego przyjścia. Po premierze zmieniał mnie Bastien i to on zamykał miejsce psychicznej kaźni Félixa Lshandta. Tamtej nocy miał przyjść przed premierą i zaaplikować mężczyźnie nieświadomie drugą dawkę chemii, mającą uspokoić jego rozkrzyczane usta. By nie przeszkadzał gościom wrzaskami zagłuszającymi moje własne krzyki. To mnie chciano słyszeć tamtej czarnej nocy.
Ukucnąłem przed mężczyzną, zamknąwszy najpierw drzwi i wyciągnąłem rękę po zwisający bezwładnie nadgarstek. Félix przypominał zwłoki rozkładające się najpierw od środka. W przekrwionych oczach ze starą ropą zamieszkałą w kącikach dostrzegłem błysk ożywienia. Patrzył na mnie na pozór uważnie, nie mogąc wykrzesać z siebie faktycznej nuty czynnej ciekawości. Był tylko pojemnikiem, pustą plątaniną żył na tańczącą w nich, wrogą, destrukcyjną chemię. Wyprostowałem jego ramię i nacisnąłem lekko na żyłę w okolicach łokcia. Zmarszczył brwi, widząc, jak igła gładko wchodzi w miękkie ciało, a mój palec naciska strzykawkę, aplikując mu porcję płynnego spokoju. Kiedy wyjąłem ostrą igłę, mała ranka uwolniła jedną kroplę krwi, a miejsce wokół zaczęło nabiegać siną, nieładną czerwienią. Patrzyłem na to przez moment, unikając spojrzenia mężczyzny. Plan zakładający jego zgon przedstawiał się w sposób całkowicie prosty: zanim substancja tańcząca w jego trzewiach zacznie unaoczniać swe stałe objawy, Bastien nieświadom mojego działania zdąży zaaplikować mu już drugą dawkę. Zbyt dużą, rozsadzającą wymęczone serce. Wiesz, David, sądzę, że on wiedział. Że Félix miał świadomość momentu, w którym go zabijam. Wnioskuję to po uśmiechu pełnym wdzięcznej ulgi, który kwitnąc na jego bladej, zarośniętej twarzy, pożegnał mnie, gdy wychodziłem z paszczy ciemnego pokoju. To bardzo osobliwy stan zobowiązania. Wieczne, bez szans na uiszczenie swoistej wdzięczności.
Zostało mi dziesięć minut do apogeum krzyku w domu Nathanela.
Kiedy wyszedłem na schody, dostrzegłem przymykającą do swego pokoju sylwetkę Bastiena. Więc psy rozpoczęły swoje krwawe rządy. To oznaczało, że wszyscy goście są już wewnątrz domu, a brama została zamknięta. Miałem umrzeć za kwadrans, panie psychologu.
Zdaje mi się, że cała przeklęta klientela mego gospodarza zdawała sobie sprawę, że jestem ofiarą. Widziałem to w wymowie ich rozochoconych, perwersyjnych oczu, gdy przemykałem ciemnym korytarzem. Wyglądali przez małe wizjery, czułem to, w pewien sposób wiedziałem. Że oglądają mnie tak, jak uważny drapieżnik ogląda pozostawiony ochłap żywotnego mięsa. Odciąłem się od nich, odsunąłem mentalnie, wiedząc przecież podświadomie, że się rozczarują. Miałem zostać schwytany w ostatnim momencie, kompletnie zaskoczony przez swą własną Śmierć. Bezszelestnie stanąłem pod pokojem Issy.
Martwe, pozornie ciche drewno drzwi do pomieszczenia w dziwny sposób koiło i napawało nierozsądnym lękiem. Nie byłem pewien, David, czy faktycznie jestem w stanie dobrze się pożegnać.
Wsunąłem klucz do zamka. Miałem go, na wypadek gdyby w nagłym amoku dziewczyna przyniosła w wątłych dłoniach jeszcze jeden zgon. Chociaż stała się nieprzewidywalna jak syczący wąż, Nathanel wciąż nie poświęcał jej uwagi poza salą premier. Tam chłonął ją wzrokiem, pożerał okalające ją upokorzenie. I to z tego upokorzenia zrodziły się wszystkie szaleństwa wewnątrz młodej czaszki. Powiem ci, panie David, że otwierając drzwi, nie miałem pojęcia, co zastanę w przestrzeni odrapanych ścian. Kolejnego trupa? Nową salwę krzyków? Jednak tamtej nocy nie znalazłem na podłodze rozciągniętego w pośmiertny rytm ciała ani krwi zdobiącej przepróchniałe deski. Issabell stała tuż przy parapecie, wyprostowana, wbijając wzrok w okno w taktach pozytywki. Plastikowa dama tańczyła przez wieczność identyczne kroki, a dziewczyna zaciskała dłonie na prętach strzegących nieszczelnych okiennic. Za nimi szalał deszcz, stukając tłumem kropel w tafle cichych stawów. Widziałem rozbijane przez wiatr warkocze płaczących, przemokniętych wierzb. Podszedłem do dziewczyny powoli, po drodze zdejmując z pozytywki tańczącą laleczkę. Issa nie spojrzała na mnie ani razu, wtapiając się wzrokiem w rozgorzałą ciemność. Jedną dłoń przesunęła na materiał zasłon, zaciskając go w palcach jak w geście otuchy. Objąłem jej wąskie ciało ramionami i oparłem wargi o czerwień jej włosów, w zapadającej nagle, wrogiej ciszy. Jakby wszystko zamarło. Nie wiem, David, czy wiedziałem co chcę jej powiedzieć. Wreszcie z gardła dobiegł nieco zmieniony, jakby nie mój głos. Ale to ja chciałem z nią rozmawiać. Ja, prawdziwy ja, nie obserwator, nie bezduszny kat.
– Przyszedłem się pożegnać – powiedziałem bezbarwnie, szukając pod czaszką nieistniejących w tamtej chwili słów. Przez moment panowała pozornie dająca mi wciąż mówić cisza, przerwana zaraz jednym, cichym zdaniem.
– Odchodzisz stąd. Zostawiasz mnie tutaj całkiem, całkiem samą. – Jej głos był tylko odrobinę głośniejszy od cichych, delikatnych dźwięków pozytywki. Pozbawiony emocji i tak dziwnie pewny, jakby spodziewała się tego od zawsze. Zacisnąłem powieki. Nie wiedziałem, w który z nastrojów wpadła ani na jakiej płaszczyźnie dryfuje jej przerażony owym domem mózg.
– Nie, Issa. Muszę iść, nie wiem czy chcę, ale muszę i…
– Chcesz się pożegnać – dokończyła sucho, wbijając niewidzące oczy w ściekającą strugami deszczu, załzawioną szybę.
– Przychodzisz się pożegnać z czerwienią na wargach – dodała, a ja poczułem się jak mały chłopiec. Dawno nie zamieszkał we mnie tak wyraźny wstyd. Otarłem wargi wierzchem bladej dłoni, na której rozmazały się czerwone smugi.
– Przychodzisz się pożegnać i przychodzisz mnie zabić – mówiła dalej, odwrócona ode mnie, nieobecna. Ale mówiła samą czystą prawdę. Spojrzałem na jej dłonie poznaczone śladami po ostrej żyletce. Zaczynała próbować zejść z tego świata swoją własną drogą.
– Zrób to, Niclas. Oboje przecież wiemy, że tak miało być. – Chłód i obojętność w jej głosie były chyba gorsze niż sam wrogi przekaz. Maska jej twarzy, tak nieprzenikniona, na której jednak wychwyciłem bladość pogłębiającą się w ułamku chwili. Zamknęła oczy, czując, jak moje palce rozpinają okalający jej biodra łańcuszek.
Zsunął się do wnętrza dłoni śliskim gestem, całą swą wymową pozwalając poczuć, że trzymam w rękach jej zerwane życie. Że zabiłem ją jednym zakazanym symbolem, jednym przeklętym gestem. Na moment dziewczyna wyprostowała się troszeczkę bardziej, spuszczając głowę, oczyma odnajdując matowy parapet. Czerwone sploty zasłoniły trupio bladą twarz. Pogładziłem lekko wątłe, chude ramię, ona wciąż jednak stała jak posąg z marmuru. Była zimna. I obca. Już zamknięta na mnie. Powoli wycofałem się w kierunku drzwi, wiedząc, że to nie było godne pożegnanie.
– Pozdrów Jeremiego ode mnie – powiedziała, uwalniając we mnie kilka dziwnych uczuć. Z jednej strony wiedziałem, że mówi do siebie, że znów zatopiła się w kipieli wspomnień. A z drugiej irracjonalnie odczułem dziwną, ćmiącą złość. Może zazdrość, że nawet w takiej chwili nie myślała o mnie. Tylko ona i jej prywatne, pozamykane w głębi głowy myśli, przez które nie mogłem się przebić, choćbym bardzo chciał. Zamykająca drogę do niej ściana z nieprzeniknionego, zbyt mocnego szkła, od której musiałem się wtedy odwrócić. Wypełnić obietnicę, może powołanie, które zdążyłem znienawidzić i go pożałować.
Wychodząc, wziąłem ze sobą milczącą po zatrzaśnięciu wieka, martwą pozytywkę. Nie mogłem znieść wizji tkwiącej wśród tych cieni Issabell, kiwającej się miarowo w takt tych samych dźwięków. Dama z plastiku została na drewnianym pulpicie pozbawiona egzystencji powstającej z dźwięków. Kiedy kładłem rękę na klamce, ciszę rozdarł głośny, cienki wrzask. Prolog do serii opętańczych strzałów, które zwiastowały mój prywatny start. Nathanel wiedział, że Félix nie żyje.
Spojrzałem na wciąż odwróconą Issę, wybiegłem jak pragnący wyzwolenia ptak, któremu zgruchotano pręty mocnej klatki. Wiedziałem, że owa seria bardzo trafnych strzałów rozłupała mocno określoną czaszkę. Zastanawiałem się, czy Bastien zdążył cokolwiek powiedzieć. Moje kroki tonęły we wrzaskach Lshandta, a cień przemykał po powierzchni ścian. Zamieszanie wywołane śmiercią przyrodniego brata zaczęło obejmować nadchodzącą psychozą pełen ludzi dom. Nathanel dostrzegł, że czyjeś brutalne, obrzydliwe ręce bezceremonialnie rozrzuciły tkwiące dumnie figury na tle szachownicy, burząc całkowicie ideę rozgrywki.
Mnie interesował tylko jego pokój, w ogólnym zamęcie pozostawiony bez sprawujących nad nim pieczy ochroniarzy pod ciężkimi drzwiami. Poczekalnia była sercem całego chaosu, w którym ludzie pierzchli w cztery strony świata, wybiegali na schody lub przekazywali sobie krzykiem nową informację. Wieść obiegła służbę i ochronę, kilku mężczyzn pobiegło na górę w celu uspokojenia zainteresowanej zamieszaniem klienteli. Straty Nathanela w przypadku nagłego odwołania premier mogłem liczyć w tysiącach. Jednak oboje wiedzieliśmy, David, i sądzę, że dla ciebie to też oczywiste, że to nie chłodny, metaliczny sens ludzkiego życia był tutaj problemem. Prawdziwym problemem był autorytet, i tak już strzaskany, który w ciągu kilku sekund mógł bezpowrotnie runąć w otchłanie równie ciemne i skute nieprzejrzystym lodem jak wnętrze umysłu mego gospodarza.
W całym zamieszaniu nikt nie zwrócił uwagi na cień, mało znaczący pionek pochylony nisko nad zamkniętym zamkiem. Obserwacja, panie psychologu, jest jedną z najbardziej przydatnych, najtrudniejszych i najbardziej ryzykownych cech. Mało kto lubi patrzeć na powalane krwią dłonie ludzi pokroju Jacuba. Jednak to z ruchu jego zgniłych i morderczych palców wyniosłem naukę posługiwania się czymś tak przydatnym jak niewinny wytrych. Niewielkie urządzenie otwierające prawie każde drzwi. Przez kilkanaście wieczorów ćwiczyłem ową trudną sztukę na wysłużonym zamku dziewczęcego lokum. Minęło wiele wypełnionych przekleństwami godzin, nim wreszcie zaczął ustępować pracującym palcom, zdolnym wtedy już wtargnąć do każdej człowieczej przestrzeni. W tym przypadku Nathanel nie różnił się od szarego osobnika w wysłużonej czapce. Jego przejrzyste zamknięcie osobnego wnętrza ustąpiło dość szybko i bezproblemowo, cichym trzaskiem zwiastując nagłe naruszenie. Znalazłem się w środku; w jednej dłoni ściskałem małą pozytywkę, we wnętrzu drugiej, mocniej, zerwany łańcuszek. Zerwane życie mojej Issabell. Wahanie zaczęło przejmować kontrolę, mogąc w ten sposób zrujnować wszystko, do czego doszedłem. Zamknąłem oczy, odetchnąłem głośno i lekko drżącą ręką odstawiłem pozytywkę na ciemny blat biurka. Palce zadrżały mocniej, kiedy sięgałem pod klapę kamizelki, po moją prywatną, niepoznaną prawdę. Wyjąłem zgięty na pół arkusz papieru zapisany cienkim, ścisłym pismem. Nie odczytałem po raz setny treści, w którą zagłębiałem się siedem wieczorów, siedem nocy jedna po drugiej, połykając w czerni napisane przez siebie, destrukcyjne słowa. Chwyciłem jeden z czarnych długopisów leżących obok siebie w zbyt równych odstępach i pochyliłem się nad listem z zbyt szybkim oddechem. Oblizałem górną, wilgotną od potu wargę i zawalczyłem ze sobą. Podejmowanie decyzji bez szansy powrotu zawsze jest trudne, panie psychologu. Czarna kropka tuszu pogłębiała się z każdą chwilą, gdy bezlitośnie dociskałem jęczący długopis. Wreszcie zapisałem dwie litery, PS, i jedno zdanie, które mogło okazać się wyrokiem na mą Issabell. Chociaż wyrokiem była raczej czynność, którą wykonałem po dopisaniu tej jednej linijki. Otworzyłem szufladę i delikatnie wsunąłem do środka cienki, zerwany łańcuszek. Dziwna pustka zagościła w okolicach lewej piersi, kiedy zawieszka z cichym stukiem uderzyła w dno wąskiej, pustawej szuflady. Nie było już odwrotu.
Odsunąłem się od kartki, jakby mnie sparzyła, nie chcąc spojrzeć na nią ponownie. Nigdy, ani razu. Sądziłem, że zginie rozdarta po jednym bezpowrotnym spojrzeniu okrutnej zieleni.
Wrzuciłem do szuflady jeszcze mniejszą kartkę, pogiętą i poznaczoną plątaniną kratek. To był mój as, David. Moja ukryta pomiędzy polami, śmiertelna królowa, dzięki której zamykałem Nathanela w szachu. Zatrzasnąłem szufladę i odwróciłem się do pomieszczenia, którego chyba nigdy nie zapomnę. Dokładnie wiesz dlaczego, panie psychologu.
Zacząłem lustrować wzrokiem surową, geometryczną przestrzeń niemiłego lokum, zastanawiając się, gdzie mój gospodarz schował dokumenty. Bo w biurku ich nie było. Pierwsze przetrząsnąłem szafki nocne, znajdując tam jedynie kilka naboi i dwie opcjonalne paczki prezerwatyw. Nathanel nie lubił się zabezpieczać, jednak niektóre z jego fanaberii wymagały tego z racji bezpieczeństwa. Nie pytaj o nic, panie psychologu.
W drugiej leżały dwa pliki banknotów, które zawłaszczyłem bez mrugnięcia okiem.
Pod łóżkiem przywitała mnie jedynie pustka, a w szafie rząd wiszących niewzruszenie, drogich garniturów, wrogi batalion poskładanych koszul i tłum nogawek prasowanych spodni. Pomiędzy wieszakami, jak niematerialny, biały duch, zamajaczyła bawełniana, zbyt długa koszulka. Dotknąłem miękkiej faktury, oczyma wyobraźni widząc ów materiał oblekający duże ciało Diny. Naprawdę wiedziała więcej, niż chciała pokazać.
Otworzyłem małą wnękę i dostrzegłem stojące równo trzy pary pantofli, ciężkie, jak zawsze przybrudzone buty, w których widziałem go pierwszy, obrzydliwy raz, i cztery pary kapci. Nic ponadto. W szafce na górze stały syntetyki do pielęgnacji obuwia i strojów, z których oczywiście wcale nie korzystał. Pozory, pozory wszędzie, piękne i niezmienne jak małżeńskie ciało. Zmrużyłem oczy, widząc obstawione rzędem past do butów, podłużne pudło z szarawej tektury. Wysunąłem je, strącając nieważne przedmioty, nie zwracając na to choć cienia uwagi. Było cięższe niż się spodziewałem, wypadło mi z rąk, z hukiem zalewając parkiet swymi wnętrznościami. Z sercem łomoczącym w gardle zobaczyłem zdjęcia. Mnóstwo różnych zdjęć, różnych scenerii i odmiennych ludzi. Ale wiesz, David, każde z nich miało jedną, wspólną cechę. Na każdym postaci miały wydrapane twarze. Jakby w amoku lub wściekłym impulsie porozdzierał paznokciami czoła i policzki, wydrapał papierowe oczy wspomnień zatrzymanych na tych fotografiach. Większość przedstawiała kobietę, której lico było tylko prześwitem parkietu. Lshandt przebił się przez nie na wylot, wyżywając się na niewzruszonym, zatrzymanym zdjęciu. Myślę, że nie miała nic przeciw, panie psychologu.
Rozrzuciłem obutą stopą kilka fotografii, poszukując koperty, albo luźno walających się kartek przypominających chociażby dokument. Nic. Martwy cmentarz bolesnych wspominek, które Francuz trzymał dla swojej udręki. Spojrzałem zaniepokojony w stronę milczących drzwi, jednak trwający za nimi chaos rozwijał się nadal, dając mi błogosławione sekundy tak cennego czasu. Chociaż wiedziałem, David, że muszę się spieszyć. Obrzuciłem raz jeszcze wzrokiem pomieszczenie, zatrzymując szarawe tęczówki na wypolerowanej powierzchni ogromnego lustra. Odbijało się w nim pianino, puste i nieżywe jak wszystko dokoła. Coś przyszło mi do głowy. Coś nie całkiem pozbawione sensu.
Podszedłem w stronę instrumentu i uniosłem ostrożnie ciężką, lśniącą obudowę. Pomiędzy strunami napiętymi jak drgające ścięgna, dostrzegłem kopertę. Uśmiechnąłem się w duchu do samego siebie, dumny, że czasem jednak słuchałem Lshandta. Pewnej nocy, dryfując na granicy snu i jawy, opowiedział mi, w jakim miejscu schował swoje pierwsze, samodzielnie zarobione – i pewnie okupione krwią – pieniądze. Plik banknotów wciśnięty między struny służącego do cieszenia oka pianina stojącego w domu. Jak widać, nawet skurwysyny mają sentymenty.
Wyjąłem kopertę dwoma długimi palcami i rozerwałem pospiesznie, spodziewając się znajomego, pożądanego przez siebie nazwiska. Znalazłem słodkie rozczarowanie, znowu, kolejny, przeklęty raz odbierający mi całą nadzieję.
Nie uwierzysz, David, ale to były wiersze Nathanela. Grafomania zachowana na kilku karteczkach, którą ten chory człowiek w obawie przed kompromitacją ze swej własnej strony ukrył chyba przed swoimi własnymi oczyma. W swym własnym pianinie w swym własnym pokoju. W swojej własnej, wszechogarniającej umysł paranoi. Miałem ochotę krzyczeć. Rozdarłem kopertę i zacząłem nerwowo chodzić po pokoju. Lustro szydziło ze mnie mym własnym odbiciem, chciałem zgruchotać je uderzeniem zaciśniętej pięści. Podszedłem do niego, a kiedy spuściłem wzrok, dostrzegłem cztery potężne szuflady. Na pozór rzecz czysto oczywistą, na pozór zbyt pozytywną, zbyt prostą, by mogła być prawdą. Bezszelestnie wysunąłem pierwszą z czterech szuflad i już w pierwszej odnalazłem drogie dokumenty. Ebeling-Bursche, miejsce zamieszkania, wiek, rozmiar stanika. Wszystko, co ją stwarzało, a mi miało pomóc spełnić obietnicę, egzystujące prawie na widoku. Sądzisz, że to zbyt proste, panie psychologu? Nie, to dowodziło tylko tego, David, że Nathanel nie spodziewał się mnie w swym pokoju. To była jego główna wada mogąca niszczyć nawet świetne plany. Zbyt szybko okrzykiwał swych wrogów martwymi.
Trzymając na powrót w palcach małą pozytywkę, schowałem dokumenty w połę kamizelki. Przez moment stałem pod drzwiami, nasłuchując wciąż oddalonych wrzasków mego gospodarza niknących pod stertą okrzyków klientów. Sytuacja zaczęła wymykać się z palców, jednak nie mi, David. Dokładnie wiedziałem, co musiałem robić. Ponownie pomknąłem do pokoju Diny. Korytarze rezydencji od wschodniego skrzydła przypominały zatłoczone tunele podziemnego metra. Ścisk ciał pragnących uciec lub zaspokoić niezdrową ciekawość nakładał się na siebie falującym ruchem ogromnego tłumu. Nie zwracałem uwagi. Duży zegar informował leniwie, że powinienem umrzeć dwie minuty temu.
Wielki cień Diny przesuwał się chaotycznie po brudnym dywanie, kiedy chodziła wkoło nerwowo, czekając na mnie, może zastanawiając się, czy jeszcze żyję. Z przyspieszonym tętnem i głośnym oddechem wpadłem w ciemność, zatrzymując się przed dziewczyną i starając złapać zgubione powietrze. Płuca łapczywie połykały tlen.
– Mam – wydyszałem, odgarniając odruchem pozlepiane i wilgotne pasma. Dina kiwnęła głową; w wymowie jej ściągniętych, czarnych brwi dostrzegłem coś na kształt obawy, a może wahania. Mary Ann stała w płaszczu, tuląc do piersi zawiniętą w niebieski koc córkę. Dziewczynka patrzyła na mnie wielkimi oczyma.
– Nie zabij ich, Niclas. – Usłyszałem suchy głos Diny, jednak odrobinę cichszy, mniej bezczelny.
– I siebie nie zabij – dodała, wciskając mi w palce mały, zimny przedmiot. Spojrzałem na pęk kluczy, ale nie pozwoliła mi zadać pytania.
– Czekaj na adres przesłany esemesem, do garażu biegnijcie przez kuchnię. Uważaj, żeby nie zaczęła płakać – mówiła mechanicznie, nie patrząc na mnie. I nie oczekując. Kiedy wziąłem dziewczynkę w ramiona i chwyciłem zimną, śliską dłoń jej matki, Dina już nie patrzyła. Stała odwrócona do matowej szpary okna, za którą szalał bezlitosny deszcz. Nigdy nie dowiedziałem się, co do mnie czuła.
Czarne korytarze zdawały się bardziej poplątane niż zazwyczaj, a nogi złośliwie odrobinę cięższe. Jakby moje mięśnie ponabijano ciężkimi gwoździami. Mary Ann sunęła przy mnie, trzymając się kurczowo białej dłoni, wbijając w nią pokruszone, rozwarstwione płytki matowych paznokci. Nie zwracałem uwagi. Najkrótsza droga do garażu biegła od strony piwnic, jednak tam tkwiła śmiercionośna maszyna w postaci Francuza i ścielące korytarz, coraz świeższe ciała. Zdawało się, że beze mnie nie są w stanie uspokoić opętańczego amoku, który złamał bariery w dziurawym umyśle. Zastanawiałem się, jak wiele jeszcze granic runie pod wpływem tej jesiennej nocy pełnej niespodzianek.
Skręciliśmy w korytarz prowadzący do gorącej, sterylnej, nazbyt ciasnej kuchni. Przemknąłem wśród spojrzeń indukcyjnych płyt, zgrabnie omijając metalowe garnki, które tylko czekały, aby zdradzić niepowołanym naszą obecność swym żałosnym dźwiękiem. Gdzieś w sobie słyszałem destrukcyjny huk.
Dziewczynka zaczynała się niepokoić, w pewien sposób czując napięcie miażdżące nas z wszech stron. Popiskiwała cicho, a ja starałem się ją uspokoić nieskładnym szeptem, którym już nigdy nie uraczyła jej okaleczona dożywotnio matka.
– Potrzymaj ją – poleciłem i podałem dziecko Mary Ann, sam zabezpieczając tylne drzwi kuchenne. Zostawialiśmy za sobą pootwierane przejścia, jak ziejące oczodoły w odsłoniętej czaszce. Tworzenie drogi dla nadchodzącej nieuchronnie Śmierci. Po kilku stromych stopniach zbiegliśmy do garażu, przytłoczeni cieniami potężnych filarów. Dziwny, piwniczny zapach wyzierał spomiędzy blachy samochodów. Dostrzegłem drzwi magazynu i skierowałem tam swe szybkie kroki.
– Wejdźcie do środka, zaraz do was wrócę – wyszeptałem szybko, nerwowo, nie poświęcając kobiecie spojrzenia. Chwyciła mnie za rękę mocno, z jej oczu wyglądała najszczersza obawa. Wiedziałem, David, że w tamtym momencie to ja jestem dla niej jedynym ogniwem zespalającym ją ze światem żywych. Cóż za paradoks, panie psychologu. Zmarszczyłem lekko brwi i ścisnąłem jej dłoń odrobinę, sztywno i bez czucia.
– Wrócę. Zabiorę was stąd, obiecuję – karmiłem ją ładnie brzmiącymi słowami, patrząc w zatrwożone oczy. Położyłem chłodną dłoń na jej zaokrąglonym odrobinę brzuchu, w środku którego rozwijało się zasiane w akcie brutalności życie. Dzieci nie powinny zostawać poczęte w ścianach tego świata.
– Myśl o nim, Mary Ann. Tylko o nim. Wyjdziecie z tego. Wejdź do magazynu. – Starałem się mówić spokojnie, wypierając ze świadomości goniący nas czas. Ile minut upłynęło od śmierci Félixa? Kiedy swoje ostatnie tchnienie wydał Bastien i jak wiele dzieliło mnie od wydania wyroku na mą Issabell? Czas jest największym wrogiem działających. Wcisnąłem kobiecie pozytywkę w dłoń i zamknąłem za nimi ciężkie drzwi ciasnego pomieszczenia. Mężczyźni trzymali w nim swoje ubrania, kiedy jakaś „sprawa biznesowa” wymagała ambitniejszej charakteryzacji. Szybkim krokiem przeszedłem pod ścianą w stronę głównych drzwi garażu, prowadzących prosto na podjazd i wielkie podwórze, które dla mnie tamtej nocy stało się otchłanią kryjącą w sobie cztery wrogie monstra. Lekko drżały mi ręce, kiedy klęcząc, odblokowywałem mechanizm klapy sunącej zaraz powoli w kierunku sufitu. Niepewność idzie w parze z wyobraźnią. Ja już widziałem, David, jak któryś z tych kundli szarpie moje gardło, a ja, czując w ustach ciepło własnej krwi, ponoszę klęskę już prawie na mecie. Odegnałem od siebie te straszne obrazy, jednak para skrzących się, czerniawych ślepi nie była wytworem mojej wyobraźni. Niestety nie. Jeden z psów stał w odległości może pięćdziesięciu metrów od mojego ciała. Dostrzegłem go, podnosząc się z klęczek, kiedy klapa była praktycznie otwarta. On dostrzegł mnie kilka cennych sekund wcześniej. Widziałem spięcie twardych, zbitych mięśni i czarny kształt, jak dziwny pocisk wystrzelony w moim kierunku w oszalałym pędzie. Z mroku wyłoniły się kolejne trzy bestie, rozdzierając noc i szum deszczu wściekłym ujadaniem. Potykając się jak paralityk, zacząłem pędzić w kierunku drzwi od magazynu, słysząc za sobą wrogie, dudniące szczeknięcia i szczęk pazurów walących o beton. Jak szybko mogą biegać takie psy? Chyba zacisnąłem powieki, nie wiem, wszystko skupiło się na moich nogach, które zmuszałem do niemożliwego tempa, chcąc umknąć pędzącym za mną czterem zwierzęcym mordercom. W gardle czułem rozrywającą je bańkę powietrza.
Jedno cielsko z impetem uderzyło o otwierane chaotycznie drzwi, do których dopadłem chyba z racji cudu. Zatrzasnąłem je z hukiem, słysząc walącą w nie masę czterech wrogich kundli, których rozwścieczone głosy niosły się po wszystkich piętrach przeklętego domu. Serce próbowało wymknąć mi się z piersi, przycisnąłem rękę do klatki, zginając się w pół i podświadomie roniąc kilka łez. Nie miałem już sił, David, na ów niezmienny balans na krawędzi Śmierci.
W pewnym momencie wrogie charczenie chwilowo umilkło, zaraz usłyszałem odgłosy łap na zimnym, zakurzonym betonie pędzących w kierunku zacienionych schodów. Zacisnąłem powieki, gdy podejrzaną chwilę bezpieczeństwa rozdarł wysoki, zatrwożony krzyk. Kobiecy. Dziewczynka zaczęła płakać, Mary skulona tuliła ją do piersi, jęcząc niezrozumiałe nuty pełne przerażenia. Objąłem palcami czaszkę rozsadzaną odgłosem warczenia i szarpanego wrzaskiem bólu ciała. Irracjonalnie mogłem słyszeć łomotanie kości. Krzyk nagle uwiązł w gardle, najpewniej na skutek wżerających się w nie, uzębionych szczęk. Wyjrzałem ostrożnie z magazynu, przez wąską szparę widząc martwe, szarpane przez dwa psy ciało jak zabawkę z gumy. Poskręcane, sztywne loki rozsypywały się żałośnie z każdym potrząśnięciem potężnego łba. Dwa pozostałe monstra pędziły na górę, wprost w korytarz pootwieranych naumyślnie drzwi. Wpuściłem cztery Kostuchy w ściany rezydencji, w której Śmierć zawsze grała przecież pierwsze skrzypce. Kundle, dzwoniąc pazurami po powierzchni schodów i charcząc jak zardzewiałe ostrza śmiercionośnych maszyn, popędziły śladem swoich pobratymców. Kolejne krzyki rozdzierały ciszę, zanim bestie rozdarły rodzące je gardła. Zaczęły padać obłąkańcze strzały. Wybiegłem z magazynu, ciągnąc za sobą sztywną, bladą Mary Ann i płaczącą czterolatkę, której szloch nie był nam już w stanie zagrozić w jakimkolwiek stopniu. Był tłumiony przez okalający dom Nathanela wrzask rzezi dewiantów, klientów i dziwek, których dotknął najwłaściwszy Los. Ten skurwysyn, jak widać, czasem bywa sprawiedliwy. Gruchotane kości wkradały się wyobrażonym dźwiękiem w środek mojej czaszki. Dopadłem panicznie do drzwi karawanu, chcąc jednie opuścić tamto chore miejsce, które tonęło we krwi swych własnych bękartów. Krzyk zasiewał pustkę w mym żołądku, miałem wrażenie, jakbym zaraz miał zwymiotować na brudną podłogę. Zatrzasnąłem drzwi, zapiąwszy uprzednio kobietę i dziecko na tylnym siedzeniu, po czym pospiesznie wpadłem na fotel kierowcy. Trzask zwiastujący zaskoczenie silnika powitałem szaleńczym śmiechem obłąkanych. Za dużo tego, David, za dużo. Za dużo krwi, krzyku, twarzy, zagrożenia. Za dużo siedzącej nam na karkach Śmierci.
Światła zamigotały w lejącym wciąż deszczu, zanim nie wyłączyłem ich z woli rozsądku. Karawan z rykiem wytoczył się na brukowany podjazd i pomknął pomiędzy stawami w kierunku wyjazdu. Zdawało mi się, że rozwichrzone gałęzie targanych wiatrem wierzb zaczną chłostać szyby samochodu, a grube krople deszczu po prostu rozbiją je uderzeniami. Otarłem bladą i ściągniętą twarz, klnąc na widok zatrzaśniętej bramy. Wysiadłem z samochodu szybko, chyba krzycząc do czerni, do deszczu, do siebie. Ostatnim wysiłkiem, z wrzeszczącą motywacją, w takt własnego krzyku pchnąłem bramę, przesuwając ją w prawo, otwierając nam drogę z minionego piekła. Potępieńcze krzyki wypełniające rezydencję pana Nathanela ginęły w ryku wiatru i deszczu zacinającym ten przeklęty świat. Dla mnie stały się nierealne, kiedy przemoczony ponownie wpadłem na fotel kierowcy, czując między wargami chłodny posmak wody. Zatrzasnąłem drzwi, naciskając pedał gazu prawie jednocześnie i z agresywnym impetem ruszyłem z miejsca, rozbryzgując wkoło gęste strugi błota. Wycieraczki pracowały, rozmazując się w niewyraźne smugi na tle szyby, a my pędziliśmy przez czarną noc wewnątrz równie czarnego, ukradzionego karawanu wypełnieni smakiem surowej wolności, wciąż jakby nierealnej. Na pewno nie dla mnie.
Ja w pewien sposób nadal tkwiłem w ociekających krwią, gnijących ścianach. Nie spojrzałem za siebie nawet jeden raz. Bo wiedziałem, że ona nadal stoi w zakratowanym, lodowatym oknie.
***
– Zostawiłeś ją tam? – pyta. Nie wierzy. W pokoju wisi atmosfera gromadzącego się ciągle napięcia, zdolnego rozpruć morelowe ściany. Świece zdają się przygasać w cichych pomrukach moich własnych obaw, przestrzeń staje się niewyraźną breją jego słów i cieni.
– Kto do ciebie dzwonił? – odpowiadam pytaniem. David podnosi na mnie oczy znad splecionych palców, na których opiera swoje mądre czoło. Z czerni źrenic wyziera jedynie zmęczenie, dopóki nie widzi moich szarych oczu. Oskarżających. Tak, mam pełne prawo.
– Żona – bezczelnie kłamie, świdrując mnie wzrokiem w nietypowy sposób. Jakby chciał mnie rozdrażnić, jednocześnie uspokajając nadszarpnięte nerwy. Bo dobrze wie, że mnie irytuje. Wyciągam ciało odrobinę i opieram dłonie o dzielący nas pozornie bezpiecznym metrem blat czarnego stołu. Postukuję palcami w lakierowaną, lepiącą powierzchnię.
– Nie kłam, David. Wiesz, przecież nie warto – mówię cicho, pochylając odrobinę głowę. Patrzymy na siebie, żaden z nas nie mruga. Powietrze gęstnieje jak zatęchła krew. David smakuje w wargach zakłamane słowa, którymi chce znów kalać wnętrze mojej czaszki.
– Twojej córce w magiczny sposób odrosła rączka czy nadal wali ci konia protezą? – pytam cicho i widzę, jak jego źrenice rozszerzają się w gwałtownym tempie. Zalewają całe, przerażone oko.
– A żona? Całujesz się z nią z języczkiem? Jest chyba nieco ciężko, biorąc pod uwagę, że wcale go nie ma – kontynuuję, widząc, jak jego mięśnie napinają się pod nagle białą skórą. Zaciska wargi, patrząc na moje, skrzywione w uśmiechu.
– Przestań, Niclas… – warczy, a raczej stara się warknąć w mą stronę. Lecz jestem niewzruszony.
– Nie próbuj manipulować manipulatorem, drogi panie David. Sądzisz, że nie wiem, kogo zabrałem z domu Nathanela? – pytam, pogłębiając jego nagłą biel i napięcie rozedrganych mięśni. Ściąga ramiona i zaciska szczęki, w impulsywnym ułamku sekund strącając wierzchem dłoni zapomnianą szklankę. Leniwie wiodę za nią wzrokiem, patrząc, jak rozpryskuje się setką kryształków na ciemnych drzwiach szafy. Huk ginie w moim śmiechu, umiera w przestrzeni.
– Nie wygrasz tego, David… – mówię cicho. Nie daję rady. Nie mam na to czasu.
Silna dłoń pana psychologa spoczywa nagle na mej potylicy, z impetem ciągnąc w dół szydzącą twarz. Ramiona rozjeżdżają się w ułamku chwili. Uderzam mocno w twardy blat mej ławy, który ryje na czole głębokie rozcięcie. Pisk szczura wbija się w mój nagły krzyk, głuchy huk klatki zatrzymuje w płucach nieskończony oddech. Nagle leżę na plecach na brudnym dywanie, tracąc sprzed oczu świat tonący we krwi. Czerwień zalewa mi oczy, czyniąc na pozór niewidomym, ślepym. Ścieram ją chaotycznym drżącym gestem dłoni i staram się podnieść lub chociaż odczołgać, na co nie daje mi choć cienia szans. Przyciska mnie do ziemi swoim kolanem, wymierzając ciosy padające na wijące się ciało jak zbyt gęsty grad. Jak epilog mojego życia, które chce mi zabrać. Krzyczę. Krzyczę głośno. Bo pan psycholog przestał być cierpliwy.
Nie bój się wypaczenia
PPS Coś za coś, Nathanel.
Wosk z poprzewracanych świec skapuje gorącą, lepką strużką po parapetach. Wstęgi dymu ze zduszonych bezdusznie płomyków zalewają tonące w furii pomieszczenie. Naprawdę go zabiję. Tutaj. Właśnie teraz.
Krzyk Davida miesza się ze zgrzytem zerwanych żaluzji, za które desperacko chwyta w geście samozachowawczym. Kilka poziomych ran z jego policzka ścieka w sześciu szkarłatnych kroplach w okolicę ust. Rozcięcia po ostrych krawędziach krzyczącej żaluzji spadającej z łoskotem na ziemię, odsłaniającej nagie objęcia zimnej, brudnej szyby. Odsłaniającej nas.
Dwa ciała przepełnione kipiącą wściekłością, krzyczące w chęci wzajemnego mordu. Trzymam go za kark, zatapiając paznokcie w lepkim od potu, bladym, ciepłym ciele. Uderza mnie, raz i drugi czuję cieknącą z mego nosa krew, słoną, ciepłą i lepką. Chwytam Davida za głowę, a on mnie za bark, z łoskotem uderzamy o twarde panele. Wije się wściekle i usiłuje zadać mi cios palcami przypominającymi śmiercionośne szpony. Rozcina mój policzek, uderzam go w twarz. Usta pękają, uwalniając ze swego wnętrza jeszcze jeden jęk. Czuję w gardle gorącą, rozgorzałą krew, kiedy jego noga uderza z obłąkaną siłą w sam środek żołądka. Jęczę, zwijając się na ziemi, na skulonym ciele pokłada się cień. Destrukcyjna zapowiedź niemiłego końca. A przecież nie zdążyłem Ci się wyspowiadać.
Staram się odczołgać od niego na łokciach, czując na plecach muśnięcia sztywnego dywanu. Szczury zaniepokojone nagłym obcym zgiełkiem przewiercają się przez nas czernią dzikich oczu, obserwują, jak krzywiąc i roniąc krew z warg, rozchylam je chaotycznie w wyszeptanej prośbie. Nie wiem, czemu go proszę, ani nie wiem, o co. Może o to, żeby nie zabijał mnie w mym własnym domu. Dym gęstnieje w takt krzyku powodowanego najczystszym, nieszlachetnym bólem. Tak prawdziwie ludzkim. Moje ciało z impetem uderza o ławę, twardy róg ryje siną, grubą pręgę na mych plecach dekorowaną białymi strzępkami pozdzieranej skóry.
– David…! – krzyczę, jakby własne imię miało zadziałać niczym drobny impuls. Nie działa. Nie trzeba słów. Wystarczą oczy. Ciemne, znajome oczy nagle bez znajomości w swych czarnych źrenicach. Jakbym nie opowiedział mu połowy siebie, nie podzielił przegniłym, skażonym jestestwem. A może to właśnie za to teraz mnie zabija. O, tak. Na pewno za mnie.
Chwytam go mocno, ramionami zacieśniając uścisk dookoła bioder. Traci równowagę, upada z łoskotem na brunatny dywan; już nie góruje nade mną nawet swoim cieniem. Ostry kant ławy całuje niedelikatnie jego ciemną brew, zmarszczony łuk brwiowy rozkwita czerwienią w takt syku z zaciśniętych w salwie bólu ust. Za dużo, za dużo krwi. Czerwień jest, otacza, stwarza, miesza się z deszczem, może sama nim będąc, tego nie wiem. Czy to nie krwawe krople wygrywają swoje niezmienne kap, kap, raz, raz, dwa… a…
Plecy Davida z hukiem uderzają w ziemię, kiedy z siłą płynącą z elastycznych ramion popycham go między ławę a obskurny fotel. Wije się, starając wykonać ruch w niewygodnej, zbyt ciasnej przestrzeni. Odsłaniam jego krtań. Ciskająca przekleństwa twarz ginie na moment sprzed szarawych oczu, przynosząc dziwną ulgę. Bo ona nie przypomina już twarzy Davida. Blada, mokra od potu i jakby gliniana, łaknąca rozdarcia wewnątrz moich trzewi. Zupełnie jakby wszył w swoje rysy premierową maskę pana Nathanela.
Wbijam paznokcie głęboko w okolicę gardła, pragnąc je rozdrapać, sine smugi znaczą napiętą tętnicami kaleczoną skórę. Krzyk Davida pełznie po powierzchni ścian, oblepia ślady wosku i siada na świecach. Rozdziera mnie od środka, w pewien sposób wstrząsa. Jakby to małe zadośćuczynienie stawało się grzechem nie do przebaczenia. Wiem przecież, że to nie koniec. Że jeszcze nie czas.
Głuche dudnienie w niewzruszone drewno zmusza mnie do cofnięcia zakrwawionych palców. Znów przypadek ratuje Davida z podszeptów rozsądku. Zacznę być wdzięczny przypadkom i zacznę im ufać. To konieczność, kiedy nie ufa się samemu sobie.
Patrzę na wijące się ciało pana psychologa, które nieruchomieje, słysząc łomotanie, i patrzy wprost na mnie ciemnymi oczyma. Znika z nich ta obca, chora iskierka nieznanej frustracji, obejmującej umysł wściekłości sterującej ciałem.
Zaciskam raz jeszcze palce na krtani Davida, jakby w ostrzegawczym geście, i pospiesznie wstaję. Zgrabne stopy czują na podeszwach nieregularne plamy krwi i lepkość wosku. Staję przy rozkrzyczanym drewnie niedostępnych drzwi.
Oświetlony łuną światła z wrogiego salonu przekręcam klucze w grzechoczącym zamku. Zawiasy jęczą cicho, zagłuszając inny, jeszcze obcy jęk. Na tle poznaczonej zaciekami ściany zimnej, brudnej klatki widzę dwóch przedstawicieli nocnego patrolu.
– Witamy. Pan Niclas Arzenwaht? – Pytanie zadaje młodszy z policjantów. Jest dość krępy i niezgrabny, całkiem nie w typie profesji, którą wykonuje. Kiwam powoli głową, czując cichy strach.
– O co chodzi? – zadaję pytanie z nutką ciekawości, jednocześnie domyślając się celu wizyty. Może mordowaliśmy się nazbyt głośno? O, tak. Na pewno chodzi im dokładnie o to.
– Zakłóca pan ciszę nocną. Sąsiedzi się skarżyli – mówi, idealnie potwierdzając moje przypuszczenia. Powinienem wieszczyć, nie uważasz? Uśmiecham się lekko, widząc jak drugi z policjantów wyciąga notatnik. Na jego czaszce obserwuję duże, łyse plamy poznaczone mniejszymi, brzydkimi plamkami. Jakby miał świerzb lub inne, nieprzyjemne brzemię.
– Bardzo przepraszam – fałszywie się kajam. Ciekawe, który z moich sąsiadów pragnie spokojnego, miarowego snu. Pieprzona nawet we śnie kurtyzana? Śniący o alkoholu pijak z siedemnastki? Hipokryzja stała się główną zaletą zrzeszonego tłumu. Kątem oka widzę długi cień Davida, słyszę brzęk jego sprzączki, przyspieszony oddech.
Ucisk jego paska dokoła mych bioder jest dziwnie nieprzyjemny, zbyt śliski i gładki. Za mocny i zasiewający we mnie zbyt duże zdziwienie. Pan psycholog przywiera ciasno do mojego ciała, patrząc na policjantów z nutką rozbawienia. Krótka konsternacja ustępuje zrozumieniu jego dziwnych działań.
– O co chodzi, panowie? – Język Davida muska moje ucho, a przyspieszony oddech rozwiewa kosmyki sekundę po zadaniu owego pytania. Nadal świdruje mężczyzn spojrzeniem swych oczu, ja delektuję się ich spojrzeniami. Obserwują pot na naszych twarzach, rozkwitłe wypieki na bladych policzkach i oddechy zbyt szybkie, aby dać się zmylić.
– Rozumiem, że bawimy się trochę za głośno? Proszę wybaczyć, czasami, w momencie uniesienia… człowiek się zapomina – nadal mówi tym samym, jakby lepkim tonem, racząc zszokowanych policjantów prześlicznym uśmiechem. Uczy się moich gestów, to ciekawe.
Ściera palcami krew z rozciętej brwi i podsuwa mokre opuszki blisko do mych warg. Obejmuję ciepłem wnętrza swoich ust jego palec, wysysając namiętnie czerwień z linii papilarnych. Na twarzy młodszego mężczyzny z patrolu odbija się daleko idąca odraza. Zupełnie, jakby pan psycholog wbił się we mnie głęboko przed jego oczyma. Drugi policjant odchrząkuje cicho, wyrywa kartkę z notesu i miele ją w dłoni. Wrzuca papierowe zwłoki do brudnego kosza.
– Póki co, upomnienie – mówi sztywno. Odwracają się nazbyt ochoczo, znikając za moment w czerni klatki, jakby z mieszkania wypełzała nieznana zaraza. Jakby mieli zarazić się trądem od patrzenia na nas. Może tak jest. Może. W końcu posiadamy przegniłe jestestwa. Obaj. Niezależnie jak bardzo jeden pragnie się wybielić.
Wysuszone zawiasy stękają cicho, gdy zamykam drzwi. David natychmiast odsuwa się ode mnie i chwyta za bark uściskiem palców zadających ból. Obraca mnie w swoją stronę brutalnie, świdrując oczyma niewzruszoną szarość. Jego palce ryją ślady na moich policzkach, gdy chwyta mnie za szczękę, jakby chciał ją strzaskać. Mrużę oczy, patrzymy na siebie w nawarstwiającym się ciągle napięciu. Jak dwa lustrujące się nawzajem psy spięte, by dosięgnąć gardła oponenta.
Wiesz, zastanawiam się, który pierwszy wznowi danse macabre w zdezelowanej przestrzeni mieszkania. Rozdrażniony odpycham gwałtownie Davida. Wchodzi odrobinę głębiej w nieprzejrzysty mrok krótkiego, dosadnie prywatnego korytarza, czerń otula jego szyję jak mięciutki szalik. To bardzo niebezpieczne, choć niewinne kroki. Patrzę na niego przez ułamek chwili.
– Powinieneś być bardziej opanowany, panie psychologu – mówię jadowicie, ocierając wierzchem dłoni krew z bladych policzków. David nadal oddycha zbyt szybko, zbyt nagle, jakby zapomniał, jak trzeba oddychać. Chociaż chyba obaj zapominamy o czynnościach ludzkich.
– A ty nie powinieneś mnie tak prowokować, Niclas. Nie lubię być brutalny.
– Ale umiesz. – Uśmiecham się do niego w swój okropny sposób, widząc drobną zmarszczkę między jego brwiami, wciąż czując w ustach posmak jego palców. Chcę zaśmiać mu się w twarz, rozsierdzić pozornie przywrócony spokój.
Zaraz otwieram szeroko swe szarawe oczy, słysząc wrzask rozdzierający ciemne pomieszczenie. Odsuwam się gwałtownie od ciała Davida, które wypada do przodu, chaotycznie i niestabilnie przesuwając się na jednej nodze w stronę drzwi kuchennych. Łapie się framugi z siłą zdolną zgruchotać delikatne drewno, lewa noga jest zgięta, panele poznaczone cienką ścieżką krwi. Nad kostką widzę dwa półkola zębów, z których obficie wycieka posoka. W ów wrzask wżera się szczęk tłuczonej ceramiki, kiedy pan psycholog, próbując utrzymać równowagę, łapie się zastawionych naczyniami blatów. Talerze rozbijają się w ostre skorupy. Gruchot garnków wypełnia całe pomieszczenie, nowe tony bolesnego wycia przybierają na sile, gdy długie ciało z hukiem ląduje na wbijających się w nie odłamkach zbitej ceramiki, kiedy David ostatecznie traci równowagę. Wije się, raniąc jeszcze bardziej, przyciska drżące palce do krwawiącej nogi. To musi być naprawdę nieszlachetny ból.
Odwracam lekko głowę i wbijam się szarością oczu w mroki korytarza. Widzę grę cieni, słyszę pozornie tonący w całym zgiełku grzechot. Cichutki, dziwny dźwięk. Wciąż patrząc w ciemność, kręcę lekko głową i śmieję się cicho, chyba pobłażliwie.
***
Ty wiesz, David. Znasz historię, która we wnętrzu twojej mądrej głowy mieni się morderstwem. Ale nie oczekuję, abyś to zrozumiał. Już nie. Nie będę wypaczał w tobie twojego obrazu.
Prawdą jest, że nie tylko dokumenty ukradzione z szuflad Nathanela pomogły mi w realizacji obietnicy złożonej wieki wcześniej, prawie zapomnianej. W całym procesie jego pieniądze odegrały równie ważną rolę.
Jeden z plików banknotów rozdzieliłem na trzy, stosunkowo sprawiedliwie równe części, które przeznaczyłem na odmienne cele. Za pierwszą część umożliwiłem życie twojej żonie, jej okaleczonej córce i nienarodzonemu wtedy jeszcze dziecku, które, jeśli chcesz poznać moje skromne zdanie, było równie okaleczone co jego siostrzyczka. Samo przyjście na świat mieniący się ludzkim jest dla człowieka dostateczną krzywdą.
Za drugą część zrealizowałem krótkie szkolenie pod kątem tanatopraksji, która przerodziła się w miłość z wczesnej konieczności. Trzeci plik pozwolił mi zatrzeć pozostawione za sobą, zbyt widoczne ślady. Zmieniłem tablice rejestracyjne, założyłem konto w banku na inne nazwisko i opłaciłem sąsiadkę z naprzeciwka w zamian za zajmowanie się moją „rodziną”. W obiegowej opinii stałem się mężem twojej własnej żony. Jednak ludzie mogli spekulować na różnych płaszczyznach, dopóki moje życie było stonowane. Pozornie normalne i dziwnie bezpieczne, co zasiewało we mnie poczucie obcości. Jedynymi akcentami ze starych rozdziałów, poznaczonych krwią i spermą kart mego jestestwa, był nieśmiertelny tatuaż szpecący me żebra i zachowane na papierze wypowiedzi Diny. Nie pisała do mnie esemesów, lecz listy, panie psychologu. Niby nic nieznaczące linijki na bieli, które wypielęgnowana dłoń mej gospodyni, którą już poznałeś, kładła na kuchennym stole w swoim własnym domu, twierdząc, że muszę naprawdę kochać moją młodszą siostrę. Tak, obraz kurwiej przyjaciółki został przedstawiony małżeństwu Bursche w całkiem inny sposób. Figurowała jako młodsza siostra, jako jedyne, zespalające mnie ze mną ogniwo, specyficzny, ssący na pełen etat fiuty, tak zbrukany anioł. Ale to na te listy najbardziej czekałem. To dawało mi pewność, że Issa wciąż żyje. Podczas wykonywania planu w domu państwa Bursche myśl o bezpieczeństwie Issy była najważniejsza.
Nasz kontakt urwał się gwałtownie. Nagle, całkiem bez ostrzeżenia, kiedy po usunięciu rodziny przesłodkiej Amandy wyjechałem, by podzielić się sukcesem z Gwenie. Nie napisałem o tym w żadnym liście, nieświadom, że te od Diny noszące w sobie piętno wrogich pytań piętrzą się w niewzruszonej skrzynce małżeństwa Bursche. Przez to milczenie uznała mnie za zmarłego, chyba mając rację.
Bo ty wiesz, David, w jakim stanie byłem po spotkaniu z Gwenie. Właściwie z Gwen. Gwen Luft, osobą obcą, która nie miała dla mnie nic ponad osądy. Owa niesprawiedliwość rozkruszyła mnie jak destrukcyjna ręka rozsypująca niestabilny domek zbudowany z kart. Dla tego wspomnienia o niebieskich oczach zawsze nosiłem w sobie zbyt dużą wrażliwość. Za bardzo odsłaniałem wszechobecną czerń. Widzisz, David? Nie warto. Nie warto pokazywać swojej lepszej twarzy, chociaż… czy one nakładają się na siebie? Zła z dobrą, a dobra ze złą, wreszcie stając się najgorszymi w zmętniałej szarości? Nie wiem. Lecz ten subtelny cios w mą osobowość pozostawił piętno, które wciąż się goi.
Do mieszkania wróciłem zmęczony, gdzieś w zawieszeniu pomiędzy chęcią snu a szybką śmiercią. Owładnięty marazmem, okropnym zgnuśnieniem, które towarzyszy zwykle samobójcom. Dlaczego tak patrzysz, drogi panie David? Czy założyłeś już, że nie mam uczuć? Nie mam. Ale dopiero teraz, z woli mej przeszłości.
Hipotetycznie i bez zobowiązań postaw się w mej sytuacji, panie psychologu. Pamiętaj otaczającą ciebie zewsząd krzywdę, krzyk i krew, które stały się już codziennością. Szarość miejsca, z którego wyzierała Śmierć, twój dom, który wypaczył w tobie człowieczeństwo. Wyobraź sobie, David, uśmiech Nathanela i jego zimne dłonie na powierzchni ciała błagającego go o zaprzestanie. Przenieś się w ciemne wnętrza tych pomieszczeń, w których seks był torturą, a miłość parodią. Zobacz martwe oczy swych przyjaciół, narysuj ich kaźnie, agonie i krzyki. Wreszcie oddal się sam od siebie, poświęć swoje wnętrze w imię tak niedocenionej, błahej obietnicy. Czy po przejściu ścieżką mych zatrutych wspomnień nadal dziwisz się krzywdzie i rozczarowaniu?
To wszystko było dla niej, nawet rezygnacja z Issabell tłukącej się do dzisiaj wyrzutem sumienia. Wspomnienie pozostawionego w tym pokoju cienia, przesiąkniętego taktami melodii prześladujące mnie przecież do teraz, w zamian za słowa osądu, przerażenie w oczach. O, tak. Rozczarowanie to najgorsza z masek.
Kiedy stanąłem przed drzwiami „naszego” mieszkania, powitało mnie uczucie bezgranicznej pustki. Klamka nie chciała ustąpić pod naporem dłoni. Spojrzałem na szydzące ze mnie swoim niewzruszeniem drzwi poznaczone odpryskami po olejnej farbie. Odpryski mazidła niczym dziwny trąd drwiły ze mnie, z wypłukanych doszczętnie ze swej siły mięśni. Pamiętam, że się śmiałem. Z bezsilności i chyba załamania, które wreszcie przyszło, wyciągnęło po mnie swe spragnione ręce. Stanąłem nad krawędzią własnego szaleństwa i byłem bardzo bliski, aby ją przekroczyć. Spodziewałem się po tym jawnej ulgi, panie psychologu. Trzask zamka cofnął mnie o kilka kroków, będących prologiem prawdziwych zaburzeń.
Drzwi za mną otworzyły się z cichym skrzypnięciem, w moje nozdrza uderzył ciężki, kuchenny zapach towarzyszący zwykle gotowaniu. Odwróciłem się, widząc po chwili duże, ciemne oczy naszej sąsiadki, która zawsze lubiła wiedzieć absolutnie wszystko. Miały coś w sobie, te czarne źrenice, jakąś chętkę, pragnienie poznania rzeczy zupełnie niepotrzebnych do wiedzenia życia. I miały w sobie zbyt dużą ciekawość. Ludzie o takich oczach umierają młodo.
Pulchna Włoszka mogła balansować na granicy dwudziestu pięciu lub trzydziestu lat, miała rysy matrony i monstrualne, przytłaczające moją pewność piersi. Nie wiedziałbym, co z nimi zrobić, panie psychologu. Poza tym najbardziej interesowały mnie jej usta, szczególnie w tamtą deszczową, nieprzyjemną noc.
– Tutaj nikogo nie ma, proszę pana. – Kobieta wysunęła swoje miękkie ciało odrobinę poza ramę ciężkich drzwi. Zachowywała pozorny dystans bezpieczeństwa, jednocześnie pragnąc mnie pochwycić swoimi udami. To widać w twarzach kobiet, panie psychologu. Wiesz, nie zawsze potrzebne są słowa, ale chyba w technikach niewerbalnych mogę zwać cię mistrzem.
– Miesiąc temu zabrali ją i tę dziewczynkę. Pan wie, pana żona była chyba w ciąży. – W jej głosie usłyszałem ciekawość zmieszaną z odrobiną dezaprobaty lub niezrozumienia. Zmarszczyła ciemne brwi, patrząc na moją bladą, wymęczoną twarz, nagle wyglądającą na dziesięć lat starszą. Powoli pokręciłem obolałą głową.
– To nie była moja żona, tylko lokatorka. Może pani powiedzieć, co się z nimi stało? – poprosiłem, przecierając zimnymi dłońmi znużone oblicze. Pragnąłem jedynie snu i ukojenia, cichych dźwięków małej pozytywki.
– No może być lokatorka. – Usłyszałem; oczy kobiety lustrowały mnie wyraźne, nad wyraz ciekawie.
– Ona zaczęła rodzić. Tak myślę. Jak usłyszałam stęknięcia i jęki, jakieś dziwne hałasy, no to zadzwoniłam od razu na policję. Myślałam, że dziecko katuje albo co… ale oni przyjechali, rozwalili zamek i któryś kazał dzwonić po karetkę. Nie widziałam dobrze, ale jak zadzwoniłam, to na sygnale pojawił się ambulans z dwiema położnymi i jakimś jeszcze facetem w niebieskim fartuchu. Dziwiło mnie, że ona tylko jęczy, bo ja przy porodzie krzyczałam jak głupia. Ale… no to nieważne. W każdym razie zabrali ją i dzieciaki, a mi dali klucze do tego mieszkania. Jak powiedziałam, że pan w delegacji. Znaczy nie wiem, czy tak to było, ani co pan robił jak żona, znaczy się ponoć lokatorka, rodziła tu dziecko, ale tak powiedziałam. I mam pańskie klucze – skończyła wreszcie wywód, którego nie słuchałem tak, jak powinienem. Pokiwałem głową leniwie, trąc rozsadzane tępym bólem skronie.
– Możesz mi dać te klucze? Może pani? – poprawiłem się, patrząc na nią i walcząc ze sobą, żeby mimo zmęczenia nie wybuchnąć śmiechem. Twarz kobiety wyrażała to skrajne niedowierzanie, jakie może towarzyszyć doświadczeniom nowym, niekoniecznie pożądanym, i pejoratywnym. Wydęła lekko wargi, z dezaprobatą cofając swą pulchną sylwetkę w gardziel korytarza przesiąkniętego zapachem jedzenia. Nie odczuwałem głodu, David. Nic nie odczuwałem. Oparłem się o zimne, oszpecone drzwi, za moment słysząc wracającą Włoszkę. Wręczyła mi klucze bez jednego słowa, patrząc jedynie wyczekująco i dziwnie zabawnie. Jak pies pragnący pochwały za swoją powinność.
– Dziękuję pani bardzo. Do widzenia – powiedziałem, odwracając się w stronę starego, trzeszczącego zamka. Nie wiem, jaki miała wyraz na nalanej twarzy, w każdym razie nie interesowało mnie to zbyt przesadnie. Jedynym pragnieniem egocentrycznego, zmęczonego ciała były objęcia słodkiego tapczanu i chwila oddechu od goniącej mnie wspomnieniami, niemiłej przeszłości. Ta bliższa okazała się zwieńczeniem starszej, ale nad tym płakałem już chyba zbyt długo.
Nacisnąłem przycisk mający rodzić sztuczne światło w swoim przeznaczeniu. Dostałem jedynie ciche kliknięcie i niewzruszoną, gęstą, obcą czerń. Zmarszczyłem brwi, przekraczając próg i wywołując żałosne skrzypnięcie jednej z kilku desek. Zamknąłem drzwi cicho, żegnając się z żółtą, oblewającą wnętrze przedpokoju łuną. W obejmującym mnie mroku przekręciłem klucz.
Zostałem sam. Zupełnie. Tylko ja i moje koszmary, obawy, nieludzkie zmęczenie. Zanim podszedłem do wysłużonej, obitej sztruksem sofy, podsunąłem się niemrawo w stronę parapetu. Ściągnąłem żaluzje, ukazując nagie, brudne okno, całkiem ślepe i matowe jak przebite oko. Biel jasnej nocy uparcie starała się przebić przez lepkie zacieki, co udało jej się w małym, nieznaczącym stopniu. Spojrzałem na czarniejsze, nasiąknięte krwią deski obok dywanika. Jego brzeg także przybrudzony był bardzo dziwną, specyficzną czernią. Podobno krew rodząca życie aż tak nie odrzuca. Mnie nie odrzuca żadna krew, wiesz, David? To jak prywatny, wewnątrzludzki sok.
Sprężyny jęknęły, kiedy złożyłem na sofie obojętne ciało, obserwowane przez chłodną, jesienną noc, w której do snu ukołysało mnie dzwonienie deszczu. Następnego dnia zacząłem długie, samotne jak śmierć w zaklinowaniu pięć zimnych miesięcy.
Drugi plik banknotów był tam, gdzie go schowałem. W zakurzonej szczelinie przykryty obluzowaną, łazienkową płytką. Część pieniędzy przeznaczyłem na nieodzowne do życia opłaty, wróciwszy sobie światło, wodę, nawet gaz. Kilka banknotów wpadło w pulchne, ciekawskie palce rozkosznej sąsiadki, po tym jak pomogła doprowadzić mi mieszkanie do stanu gwarantującego średni poziom życia. Czyste, napawające Włoszkę dumą okna przyoblekłem mimo protestów w nieprzeniknioną czerń zbyt długich zasłon. Odrobina nostalgii we wciąż obcym wnętrzu. Odrobina bólu płynącego ze wspomnień. Kupiłem kilka świeżych koszul, dwa pogrzebowe, piękne garnitury, w których wyglądałem jak konsultant Śmierci. Pracowałem, jadłem, spacerowałem po mieście, oddawałem hołd ciału, które przestało przypominać szkielet. W całej nudnej pogoni, w codzienności spraw znalazłem jeszcze inne ciekawe zajęcie. Czasami, na zlecenie, przychodziłem do zakładu jednej z koleżanek mej drogiej sąsiadki i wykonywałem ślubne makijaże. Panny młode to najgorsza z ras kobiet, panie psychologu. W tamtym okresie doszedłem do wniosku, że ślub mógłbym wziąć tylko z przedstawicielką ciał wybitnie zimnych, urzekających mnie śmiertelną ciszą.
Tak spędziłem obco normalne pięć długich miesięcy, balansując na krawędzi nudy i przyzwyczajenia. I wszystko wydawać by się mogło dobre, ustatkowane i prawie kojące po bryzgającej krwią karuzeli wcześniejszego czasu, dopóki nie zaczęła doskwierać mi przykra świadomość. Świadomość wypełniającej me mieszkanie pustki, w której mieszkały tylko te same, niezmienne tony starej pozytywki. Dźwięki rozrywające moją czaszkę, spędzające sny z powiek lub nadające im inną wymowę. Romantyczną, czarną jak zielone węgle drogiej Issabell. Wspomnienie powracające w charakterze kuli przeszywającej próbę normalnego życia. Wiedziałem, że na nią czekam, panie psychologu. Na dzień, w którym jej marmurowa sylwetka wróci w me ramiona. Nawet najbardziej racjonalni potrafią się łudzić.
Kiedy świat przykryła biel uroków zimy, a po mieszkaniach w starych blokach chodziło się w kurtkach, postanowiłem napisać do mej przyjaciółki. Zapytać, czy słodka Issa stygnie już po śmierci. Chociaż chyba potrzebowałem po prostu pretekstu, który miał uspokoić szarpiące pragnienie kontaktu z kimkolwiek innym niż to samo szare społeczeństwo żyjących na niby. Na matowym ekranie mego telefonu pojawiło się powiadomienie, będące zaczątkiem długiego milczenia. Dina nie odpowiedziała przez zbyt długi czas.
Powiem ci, David, że w tamtym momencie poczułem się w pewien sposób opuszczony. Jakby jedynie tatuaż szpecący me żebra towarzyszył mi swoim okropnym widokiem, drwiąc cicho ze zduszonej w dziwny sposób dumy. Taki stan rzeczy utrzymywał się przez dwa tygodnie, w których to zdążyłem sobie prawie wmówić, że Dina nie jest mi wcale potrzebna, a ja tak naprawdę nigdy nie darzyłem jej uczuciem wyższym niż wstyd i pogarda. Zabawne, że ta pozorna pewność pękła pod uśmiechem, kiedy znalazłem w brudnej skrzynce list. Popędziłem na górę z kopertą pomiędzy drżącymi palcami i pospiesznie rozerwałem ją już w korytarzu. Zsunąłem buty i opadłem na krzesło przy kuchennym stole, wyjmując z czeluści koperty tekturową kartkę. A potem spadłem sam w sobie w lodowatą otchłań.
Na szarej tekturze przybrudzonej śladami tłustych, brudnych palców widniała martwo-sina skóra z piersi Diny, przytwierdzona niedbałym, krzyżykowym haftem. Prezentowała czarną, zwiniętą jaszczurkę na swojej lekko podgniłej powierzchni. Położyłem „list” bardzo powoli na blat stołu, nieświadomie kurcząc swe ciało i przyciskając prawą rękę w okolicę mostka. Świdrowałem wzrokiem suchy, martwy sutek w kolorze przytłumionej, niezdrowej czerwieni. Pochyliłem się, rejestrując, jak szybki mam oddech, jak rozchylam wargi w świszczącym odgłosie. Dotykałem palcami „wiadomości”, czując wypełniający mnie po brzegi lęk. Znajomość miejsca mojego pobytu przez któregokolwiek diabła z domu Nathanela zaczęła płonąć, zagłuszając całkiem żal po stracie Diny. Nie byłem pewien, czy Francuz przeżył moją spektakularną ucieczkę okupioną wyciem i fontanną krwi wielu istnień pod przeklętym dachem, jednak sama świadomość, że mógł nadal napełniać chore płuca tlenem, spowodowała zatrzymanie serca. Zastanów się, David, jak bardzo silną rządzą zadośćuczynienia musiał odżywiać schorowany mózg. Jak bardzo pragnął dopaść mnie w swe ręce. Odsunąłem się od stołu, przewracając krzesło, nie zważając na zbyt głośny huk. Wbijając oczy w blat, odczołgałem się pod zimną ścianę i przycisnąłem wierzch dłoni do ust. Nie miałem pojęcia, że wbijam zęby w sterczące kostki zaciśniętej pięści, nawet gdy poczułem między wargami metaliczną krew.
Wiesz, David, strach o takim natężeniu zdolny byłby zabić. A jeszcze szybciej mógłby cię opętać, ukraść ci racjonalność i zdolność myślenia.
W jednej chwili każdy cień stał się czyhającą na mnie sylwetką Francuza, każdy dźwięk ostrzem noża prującego krtań. Ciche skrzypnięcie zwiastowało kroki, szum wiatru cichy, nienawistny śmiech. Poczułem się osaczony, już nie sam, w pewien sposób obserwowany przez oczy, których tam nie było. Przez okrutną zieleń z woli wyobraźni. Zabawne, jak realnym zagrożeniem mógł okazać się pozornie bezpodstawny lęk.
Poczułem, że moje serce przeszył jeden mocny skurcz, gdy usłyszałem dźwięk wżerający się w ciszę mego przerażenia. Wibrację rzuconego na stół telefonu. Ekran oświetlił niebieskawą łuną czarną przestrzeń dookoła siebie i bezlitośnie wibrował, wciskając mnie w ścianę. Naprawdę bałem się wyciągnąć rękę. Praktycznie sparaliżowany lękiem, na sztywnych kolanach podszedłem do stołu. Wyciągnąłem drgające silnie palce po własny telefon i spojrzałem z obawą w rozjaśniony ekran. Ulga nie była tak wielka, jaką być powinna nawet po usłyszeniu kobiecego głosu.
– Cześć, Niclas. Słuchaj, dzisiaj przychodzi ta blondynka na próbę makijażu. Pamiętasz? Masz z nią spotkanie za kwadrans… Halo? Niclas, jesteś? – Słyszałem mechaniczny głos, kręcąc głową w czerni swojego mieszkania, zapatrzony w gnijący ochłap skóry zdobiący tekturę. Słyszałem swoje imię w głośniku komórki, dopóki nie przerwałem połączenia odrętwiałym palcem. Otarłem twarz, starając się przyrównać serce do oddechu, jednak jedno i drugie pędziło stanowczo zbyt szybko w tamten zimny wieczór. Wyłączyłem aparat i zmusiłem ciało do bolesnego przez ogarniającą drętwotę napięcia. Wywlokłem szybko walizkę spod łóżka i zacząłem chaotycznie wrzucać do niej rzeczy. Ubrania, sprzęty, wszystko w kolejności bez wagi, bez przemyślenia, nie skupiając się nawet na tym, co zabieram. Rzeczy przyziemne tracą na wartości. Jedynie pozytywkę i portfel schowałem pieczołowicie w plątaninie koszul. Zapaliłem wszystkie światła po uprzednim zaciągnięciu zasłon i starałem się przetrwać jeszcze godzinę we wnętrzu mieszkania rozsadzającego niepewnością i lękiem wnętrze mojej czaszki. Kiedy zegar wskazał mi dwudziestą trzecią, po raz ostatni przekręciłem klucz w zmienionym zamku. Ciągnąc za sobą walizę po śliskim chodniku, umykałem jak najdalej od miejsca, które on mógł znać. Do którego mógł zawitać w każdej sekundzie i w każdej przestrzeni. Bo Lshandt nie był człowiekiem, który zapomina.
Przemierzałem świat w kierunku dworca najkrótszą i najbardziej parszywą ze ścieżek. Brnąc w zaspach brudnego śniegu, mijałem stare kamienice wrogiego osiedla sprawiającego wrażenie gnijącego truchła. Latarnie świeciły jakby mniej wyraźnie, a skrzące się wokół nich kryształki śnieżnej, mokrej mgły nie raczyły oczu w ten przyjemny sposób. Chłód wżerał się wściekle pod puch mojej kurtki, rękawiczki nie chroniły rąk odrętwiałych jak dwa sztywne sople. Nie było wiatru, tylko to gęste, jakby gnuśne zimno. Zadarłem głowę, patrząc na piętrzącą się nade mną, niebezpieczną kaskadę malutkich balkonów. Były przegniłe i zawilgocone, rozmokłe drzazgi sterczały z desek w okolicach gwoździ. Skręciłem pospiesznie w jedną z brudnych bram, mijając łuk rozlatujący się na zardzewiałe, skrzypiące kawałki. Wyszedłem na małe podwórko pomiędzy blokami, jak zawsze oblegane przez bezdomne wszy. Zawinięci w prześmiardnięte, sztywne z brudu koce, oddający pod siebie potrzeby fizjologiczne swoich organizmów, śpiący lub martwi we wzajemnych objęciach tworzyli obraz normalnego świata. Takiego, w którym nie ma już cienia pozorów.
Starałem się ominąć zgrabnie jeden łańcuch trzymających się kurczowo, świadomych biedaków przykrytych śniegiem, jakby już zamarzli. Dziecko w ramionach nietrzeźwej dziewczyny było już tylko twardą bryłką lodu. Pokręciłem głową i pobiegłem w kierunku szerokiego korytarza, po drugiej stronie którego czekała ulica. Zatrzymałem się pośrodku wygłuszającego dźwięki „pomieszczenia”, kiedy podwórko oświetliły białe reflektory. Przesunęły się po wegetujących pod ścianą biedakach, zrywając ich do biegu jak spłoszone ptaki. Zanim zdążyłem się zorientować w dziwnej sytuacji, czarne kształty kulejących, rozespanych ludzi rozpierzchły się jak karaluchy w brudnych zaspach śniegu. Gdy ciszę rozdarł dziwny, głośny krzyk, przyszła świadomość złego zbiegu zdarzeń. Nie miałem pojęcia, co się dzieje, David, wiedziałem jedynie, że nie powinienem tkwić tam ani chwili dłużej. Trzasnęły drzwi samochodu, zawył drugi silnik, krzyk przybrał na sile, a chaos spiętrzył się pośród tratujących się nawzajem ciał. Jeden z muskularnych mężczyzn chwycił w ramiona wijącą się i wywrzaskującą błagania dziewczynę. Wyrwała się, poślizgnęła i upadła na skuty lodem, bezlitosny beton. Brudny śnieg oznaczyła wyciekająca z rozłupanej przez krawężnik czaszki, gorąca struga parującej krwi. Wbijałem wzrok w tę dziwną łapankę wypełnioną krzykiem i charczeniem, jak zamknięty w niezdrowej hipnozie, dopóki nie usłyszałem bzyczącego dźwięku. Kiedy uświadomiłem sobie obecność paralizatorów w rękach napastników odwróciłem się i zacząłem pędzić w kierunku ulicy. Zrobiłem krok poza łapiącą mnie grafitowymi dłońmi przestrzeń korytarza i poczułem ucisk na szczęce, zamykający się w moich ustach krzyk. Twardy przedmiot zetknął się z mymi plecami, a świadomość ukradło przepływające przez ciało uderzenie prądu.
***
Okaleczona stopa Davida leży na mym nagim udzie, znacząc je obfitymi wykwitami krwi. Tamuję krwotok watą wsączającą ciecz, upijającą się nią jak wykwintnym trunkiem. Pan psycholog półleży osunięty w fotelu, oddany we władanie moich bladych rąk. Swoje ma skrępowane. Po to, by się nie skrzywdził.
– Prawie gotowe – mówię cicho, bandażując brunatno-brudną stopę sprawnymi palcami. David kiwa głową, patrząc na mnie uważnie spod czerni swych brwi.
– Dlaczego ją zostawiłeś? Issabell? I po co ten łańcuszek? Chciałeś rozdrażnić pana Nathanela? Zabiłeś ją w ten sposób – zadaje swoje typowe pytania, jednocześnie przekraczając bariery zdrowej ciekawości. Nie wiem, czy chcę mu mówić. Chyba nie. Najbardziej ranią durne spekulacje.
– Nie zabiłem – mówię, jakby nagle zmęczony. David unosi brew, poruszając niezdarnie związanymi dłońmi.
– Nathanel nie mógł jej usunąć – zaczynam tłumaczenie, spinając elastyczny bandaż klipsem w kształcie barwnego motyla. Pan psycholog to widzi, lecz nie komentuje.
– Rola Issabell pod dachem mego gospodarza nie sprowadzała się tylko do psychicznych tortur przyrodniego brata. Ona miała tam rozkwitnąć w wiek pełnoletności, a potem, przekroczywszy magiczną granicę osiemnastu lat, nietknięta wpaść w obrzydliwe ramiona Jacuba. To była jego zapłata za pomoc w uprowadzeniu naiwnej dziewczyny. Ale wiesz, David, nawet skurwysyny mają swą moralność. Może wyda ci się to śmieszne, może absurdalne, ale Jacub, by użyć mojej drogiej Issabell bez strachu o sumienie, potrzebował teoretycznej dorosłości ciała. I jego czystości, to był główny wymóg. Kiedy Nathanel znalazł łańcuszek w czeluściach szuflady, a wnioskuję, że tak się zdarzyło, zrozumiał, że wtrąciłem go w pewną kłopotliwą sytuację. Ze Schmerzem nie wolno było dyskutować. Oczywiście Lshandt mógł rozwiązać problem impulsywnym zgonem, ale na to nie pozwolił mu z kolei list. Widzisz, David, Nathanel pozwolił sobie wmówić, że wiem więcej o jego kobiecie niż faktycznie dane mi było się o niej dowiedzieć. Może bał się równie mocno jak ja, że jeśli dowiem się o śmierci mojej Issabell, on dowie się o śmierci swojej krwawej Wenus. Szczerze mówiąc, tak naprawdę nas obu zawiesiłem w szachu – mówię, sięgając po papierosa z dziwnym utęsknieniem. Zależność od czegoś jest przekleństwem słabych.
David ponownie zadaje pytanie obrazujące jego dociekliwość.
– A premiery? Nie bałeś się, że zginie przypadkiem na którejś z tych premier? Albo że on to sprawdzi? Jej dziewictwo? – patrzy na mnie. Jakby starał się udowodnić mi, że nie mam racji. Uśmiecham się leciutko, nim wypuszczam dym.
– Premiery z Iss w roli głównej nie miały już sensu, biorąc pod uwagę to, że Félix zmarł. Tortury bez krzyku osób pożądanych są tak samo sensowne, jak dbanie o przyjemność średniej klasy kurew. Kwestia sprawdzenia autentyczności mego posunięcia zginęła pod stertą spiętrzonych, rozkruszonych kontaktów i wpływów Lshandta. Owszem, czysto hipotetycznie zakładałem, że tego nie sprawdzi, jednak wierz mi, David, on miał o czym myśleć. Nathanel po mojej ucieczce naprawdę się bał. Miał ogromny dług wobec klientów, na barkach straty kruszące pół jego fortuny, odszkodowanie w stronę Lebiediewa, który nie tylko nie otrzymał, co mu obiecano, ale może nawet uległ uszkodzeniu we wszechogarniającym chaosie w środku tamtej nocy, oraz lęk przed konsekwencjami ze strony Jacuba. Dodatkowo gdzieś pod czaszką zagnieździł się strach o jego własną, tajemniczą sukę oraz prawdę o faktycznych, rozgrywających się pod jego dachem, nielegalnych premierach. Przecież on nie miał pojęcia, że Mary Ann nie może niczego nikomu powiedzieć. O, tak, David. Wreszcie sprawiłem, że Lshandt się bał – szepczę, czując nad kolanem opadający popiół z papierosa. Nie zwracam uwagi, wbijając oczy w źrenice Davida, nagle o wiele mniejsze. Jest pod wrażeniem. Zatrzymany w uścisku chłodnej kalkulacji, w której tym razem nie znajduje luk.
– A jeśli on by zginął? Nathanel? Przecież nie byłeś pewien, czy on nadal żyje. Jeśli zszedłby z tego świata, to razem z dziewczyną – używa ostatniego z swoich argumentów. I znów trafia w całkiem niewzruszony punkt.
– Oszukiwanie świadomości, David. Nigdy nie zapytałem Diny, czy Nathanel żyje, ale podświadomie wiedziałem przecież, że to oczywiste. Odgradzałem się od tej myśli, dopóki nie przyszła do mnie w zbyt naoczny sposób – wyjaśniam, zabierając mu już wszystkie karty z mądrych, pięknych rąk. Rękawy Davida są kompletnie puste, a moje zrozumienie karmi się jego niepewnością i spekulacjami. Pan psycholog porusza palcami nerwowo, zaraz zgina nogę, uwalniając ją od dotyku moich chłodnych rąk.
– Co ty tam trzymasz? – pyta wreszcie, wskazując głową w stronę korytarza. Uśmiecham się lekko, zaciągając zaraz mocniej, bardziej, głębiej. Po stokroć dosadniej.
– Co ty tam trzymasz, Niclas? – ponownie zadaje pytanie, rozdrażniony moim złym ignorowaniem. Wstaję powoli, patrząc w nagie okno.
– Lęk przed samotnością, panie psychologu – odpowiadam mu cicho i robię krok naprzód. Idąc w kierunku zachlapanego woskiem parapetu, zatrzymuję się na moment przy boku Davida. Twarz pana psychologa przyobleka czerwień, ścięgna na szyi puchną w zaskoczonym krzyku, kiedy gaszę na jego ramieniu resztkę papierosa. Ciekawość cechuje mało grzecznych chłopców. Zatrzymuję się naprzeciw lodowatej szyby i kładę na niej palce, czując miły dreszcz. Słyszę głos Davida, odrobinę cichszy, ginący w nieco szybszym, nerwowym oddechu.
– Dokąd wtedy trafiłeś? W zimę? Z tej ulicy? – Znowu kolejna salwa pytań. On jest niezniszczalny. Ale o tym jeszcze przyjdzie się przekonać. Tworzę oddechem matową mgiełkę na powierzchni pokazującej mi zewnętrzny świat i odpowiadam cicho, nie wiem, czy to słyszy.
– Do samego piekła, panie psychologu.
David nic już nie mówi. Może na mnie patrzy, ale tego nie wiem. Przesuwam końcem języka po mej własnej mgiełce, przecinając ją wilgotnym śladem, który kojarzy mi się z drażniącym dotykiem lodu wewnątrz ciepła warg. Oddycham cicho, widząc w odbiciu szyby tango ostatniego podrygu gasnących już świec.
***
Wbijałem wzrok w zawieszoną na ścianie korkową tablicę. W moją własną przeszłość, którą konfrontowałem ze swoim umysłem, nie będąc w stanie jej jednak zrozumieć. Stawiałem pytania nieme, retoryczne w ten najbardziej obcy, bezsensowny sposób. Odpowiedź nie była znana ani oczywista. Jej po prostu nie było, David. Nic nie było.
Siedziałem na podłodze mojego pokoju, łącząc ze sobą gojące się stopy. Pamiątkę po czasach bez cienia szacunku, w których wleczono mnie po korytarzach. Wierzch stóp szorował o ostrą podłogę, czułem piasek wżerający się w poprzedzieraną siateczkę skóry aż pomiędzy ścięgna. Lecz wtedy nie bolało, David. Potem bolało mnie o wiele bardziej.
Podłogę dekorowały rozprute ze swych wnętrzności, stare szkicowniki. Porozkładane skrzydła okładek, sterczące, metalowe kółka z ostatnimi śladami pozdzieranych kartek, na których żyły niemoralne treści. Rozmazane i nieskładne, może raczej nie chcące być wyraźnymi niż niepotrafiące. Nie wiem. Człowiek przyzwyczaja się zawsze i wszędzie. W końcu wypaczenie umysłu pozwoliło dłoniom kreślić ohydę krystaliczną i niezakrywaną. A spomiędzy tych kresek wyzierała czerń, w którą nie chciałem się więcej zagłębiać. Każdą biel każdej Śmierci, każdego konania i nieuchwytnej pozornie agonii przebijał nienawistny uśmiech Nathanela, jego słowa i dotyk dłoni, ta okrutna zieleń, którą widziałem po zamknięciu powiek. I wiesz, co jest paradoksalne, panie David? Że to dzięki jego imieniu, przeklętym sylabom, które chciałem na zawsze wypluć ze swego wnętrza, nadal byłem żywy. Dzięki podobieństwu, które mi zaszczepił, dostałem pracę jako wizażysta, co ostatecznie stało się moim tytułem. Wiem, że to jeszcze nie ma sensu, panie psychologu, ale ów sens okupiłem własnym wypaczeniem. Ostatecznym, z którego nie było już żadnych powrotów.
Kiedy odzyskałem świadomość, nie miałem pojęcia, gdzie i z jakim przeznaczeniem zostałem wtrącony. Na mokrym od potu ciele czułem suchość i zapach zakrzepniętej krwi, oddechy z rozedrganych płuc tych wszystkich ludzi, którzy otaczali mnie w smrodzie paniki. To było getto, panie psychologu. Miejsce, w którym fizyczna kaźń urasta do rangi pieszczoty pod względem psychiki, połajanej i okaleczonej, rozkruszonej na drobne kawałki bólu i zwątpienia. Wiem, David, że błagali. Wiem także, że prosili, wijąc się u nóg ludzi, którzy ze śmiechem pluli na ich łzy. Dla których rozkoszą było wewnętrzne konanie i widok upodlenia życia, które mieli w swoich sadystycznych, niemoralnych rękach. Dla których jęk płynący z najgłębszych pokładów ludzkich upokorzeń stał się największą, chorą przyjemnością. Ale ja nie prosiłem, David. O, ja nie. Już zbyt wiele próśb zrodziły popękane usta i wierz mi, ktoś, kto potrafił prosić Nathanela, nie zniży się do kajania przed nikim odmiennym. Ale sądzę, że zdajesz sobie sprawę z przypadłości pożądania tego, czego mieć nie można. To tak jak z pragnieniem nietykalnej kurwy, którą możesz posiąść tylko w swych fantazjach. A mimo to pragniesz chorobliwie, do bólu, do końca. I oni tak właśnie pragnęli mojego błagania. Jednak go nie dostali, choć dostali krzyk.
Ciało wygięło się w bolesny łuk, a wrzask prawie rozerwał wysuszone gardło. Miałem wrażenie, że krew z wnętrza popękanych, prawie sinych ust zalała ścianę i spływa po niej stygnącymi zbyt szybko strugami. Jednak to była woda, a tamto to ból. Dziwny, choć niewyobrażalny i drażniący bodziec, od którego uciekałem jak spłoszone zwierzę. Zasłaniałem twarz i nadal krzycząc jak opętany i krzywdzony chłopiec, dostrzegłem zza mokrych włosów ogrodniczy szlauch, trzymany przez niskiego, krępego mężczyznę. Moje ciało przyjmowało na siebie ostre ciosy lodowatej wody. Skoncentrowana w jednej strudze siła prawie rozrywała i szarpała skórę, zimno mroziło wszystko aż po przełyk, odrętwienie zabierało mi czucie z upływem sekundy. Starałem się umknąć, rzucając i wijąc się pośród własnych krzyków, podczas gdy lodowaty strumień zalewał nos i usta, zabierając oddech. Woda zostawiała na bladym ciele grube, czerwone smugi jak po uderzeniach plecionego bata. Upadłem na ziemię w rozmoczonej kałuży piasku i wymiocin, chociaż nie wiedziałem, w którym momencie zaczęły się torsje. Czułem mokre włosy na karku i czole, lepkie nitki spływające po brodzie i ustach rozchylonych w oddechu rodzącym obłoczki. To zimno, David, to przenikliwe zimno… miałem wrażenie, że weszło głęboko w moje kości, które pękają od środka w agonalnym bólu. Jedna rysa i druga, kolejne pęknięcie. Chyba przekroczyłem tę cienką granicę. Nie było we mnie znużenia, raczej wycieńczenie, zmieszane z poddańczą chęcią zakończenia życia. Upadłem na ziemię zdyszany, stygnący, wciąż jeszcze szarpany zachrypniętym kaszlem. Na bladą, mokrą skórę napiętą do granic i lśniącą w nikłym świetle wystąpiły plamy. To takie ludzkie, panie psychologu. Całkiem jak błaganie, którego nie było.
Nie wiem, czy to możliwe lub chociażby zdrowe, ale nie poprosiłem o litość nawet na ostatnim z zakrętów swojej egzystencji. W białej łazience pożartej przez rdzę, której zapach osiadał w przełyku i nozdrzach.
Wszyscy byliśmy nadzy. Każdy klęczał przed pisuarem z pochyloną głową w dziwnym rzędzie ostatniego spotkania osób przypadkowych. Dwóch mężczyzn klęczących po mojej lewej było w średnim wieku, trzeci zgięty przez lata, ze skórą suchą jak wytarty do granic pergamin. Powłoka jego pośladków zwisała luźno, chybocząc się przy każdym, nawet lekkim ruchu. Młody, pulchny chłopak klęczący po prawej trząsł się szarpany szlochem i niemym protestem. Czerwona twarz odcinała się okropnie na tle białych ścian, a grube łzy wpadały prosto w szczeliny odpływu. Czy to jest sprawiedliwe, panie psychologu? Oni wszyscy byli w stanie w daleko idący sposób lepszym od mojego, a nie zachowali chociaż pozoru godności. Uśmiechnąłem się, kiedy na naszych rozedrganych ciałach położył się szary cień oprawcy z pistoletem w dłoni. Kobiecy cień, David, tak bardzo istotny. Nie widziałem wyraźnie jej spojrzenia, gdy przyłożyła lufę do potylicy młodego chłopaka, jednak widziałem dokładnie jej dłoń. Dłoń, która nie zatrzęsła się chociażby raz.
Ciało młodzika z hukiem upadło na mokrą podłogę, zostawiając na ścianie krwawą plamę nieznaczącej już zbyt wiele krwi. Strzaskana czaszka przypominała pokruszoną wazę, w którą ktoś włożył jakiś miękki, galaretowaty deser utopiony w słodzonych wiśniach w gęstym, ciemnym soku. Poczułem wzbierające w przełyku wymioty, chociaż nie gwarantuję, że nie wywołał ich zimny dotyk lufy na tyłach mej głowy. Z pokorą zgiąłem ciało nieco ku dołowi, a moje plecy zatrzęsły się lekko w takt cichego śmiechu. Poczułem, że nacisk lufy odrobinę zelżał. Jakby owa reakcja nie była typową, a wiem z autopsji, panie psychologu, że ludzie często się śmieją, tracąc swoje życia. To chyba powoduje czysto ludzki szok. A może uniesienie w parze z niedowiarą.
Zapewne jesteś ciekaw, dlaczego przeżyłem. W jaki sposób niepozorny Niclas Arzenwaht ponownie wymknął się z lodowatych, kościstych palców Śmierci, która go tak lubi. Zauważyłeś, że sięgała po mnie już któryś raz z rzędu? Jakbym z Konsultanta stał się Oblubieńcem.
– Nathanel Lshandt. Wyszedłem z domu pana Nathanela.
To były właśnie te słowa, panie psychologu. Ledwo wyszeptane, znienawidzone i umiłowane zarazem, otwierające setkę nowych drzwi. I cofające rękę tej nieustępliwej i zimnej kobiety. Chwyciła mnie za kark, zmuszając do utrzymania w pionie rozmoczonego, zwątlonego ciała. Okaleczone stopy krzyknęły w proteście, a zastygnięte mięśnie wyłapały balans. Naparłem na lodowate i brudne kafelki, patrząc na niedoszłą egzekutorkę zza pasm czarnych włosów. Stała w mroku, w niewyraźnej łunie migającej lampy widziałem tylko jej stopy obute w ciężkie obcasy, których stukotu nie słyszałem, i palce, w których trzymała broń mającą na sumieniu życie tamtego młodzika. I wielu innych istnień, co było przecież oczywiste. Kobiety takie jak ona nie zabijają raz albo przypadkiem.
– Byłem pracownikiem w domu Nathanela – powtórzyłem, dostrzegając w gęstej ciemności jej oczy. I już wiedziałem, David, że nie powinienem zamykać jej w ramki żadnej z kategorii. Nie potrafię tego dobrze wytłumaczyć, ale te dwa wbite we mnie punkty obnażyły moje usta z wszelkich krętych kłamstw. W późniejszym czasie nigdy nie umiałem okłamać tych oczu w kolorze jasnej, zamrożonej mięty. Miały taki dziwny, osobliwy wyraz spokoju i bólu osoby, która zna już wszystko. Jak ślepia doświadczonej i zmęczonej lwicy, która rzuca się do gardeł bez żadnych ostrzeżeń.
Cofnąłem się odrobinę, widząc jak kobieta sprawnym ruchem palców przekręca broń w dłoni i wyciąga ją w moją stronę, trzymając za lufę. Światło zagrało swymi refleksami na prawie białej skórze przedramienia. Usłyszałem stosunkowo niski i namiętny głos.
– Udowodnij.
Jedno polecenie. A może wypaczenie, panie David? Bo wiesz, tym jednym wyrazem zmusiła mnie do udowodnienia jej i mnie samemu, że nie mam już w sobie cienia człowieczeństwa. Że noszę w sobie morale istoty, którą wychowano pod strzępionymi skrzydłami pana Nathanela. Gdy poczułem ciężką, zimną broń w dłoni i dostrzegłem lekki ruch głowy w kierunku klęczących, jeszcze chwilę żywych, zacząłem się śmiać. Chyba z dziwnego, nagłego patosu, a może z własnej, wrogiej bezsilności. Dostrzegłem, że czerń w okolicach wyjścia faluje nerwowo, jakby eskorta kobiety nie była pewna finału rozgrywanych zdarzeń. Śmiech zaginął pod serią opętańczych strzałów.
Jedna z kul rozwaliła nagą, wystającą rurę, fontanna wody przecięła przestrzeń między mną a kobietą nadal skrytą w cieniu. Patrzyłem w mrok, chwiejąc się i trzęsąc od chorego śmiechu biorącego się z wycieńczenia zwanego przekleństwem. A może z naiwności próby, którą miałem przejść? Czy naprawdę zabójstwo miało być dla mnie szokiem lub swoistą skazą? Nie ma grzechów śmiertelnych dla nieludzkich ludzi.
Spojrzałem na stygnące ciała leżące twarzami na mokrej podłodze. Woda zabarwiona czerwienią uciekała w okolice odpływu cienką, śliczną strugą. Krew ciekła ze ścian w formie parujących, rozbryźniętych trzech róż wykwitłych na skutek przestrzelenia mózgów. Śmierć jest artystką, panie psychologu, a ja jestem Stworzycielem największych obrazów.
Upuściłem pistolet z brzękiem i kopnąłem go w stronę mej egzekutorki. Przesunął się po ziemi z cichym zgrzytem wprost pod lakierowane czubki jej obcasów. Patrzyła na mnie długą, dziwną chwilę w ciszy rozpraszanej ostatnimi, ginącymi zrywami niezdrowego śmiechu. Kontemplowała wachlarze sińców pod mymi oczyma, wykrzywione usta z rozdartymi kącikami ze śladem zajadów. Rozwarte, blade oczy w poszarzałej twarzy. Twarzy człowieka zdeterminowanego, aby się dowiedzieć.
– Co to za miejsce? Co? Kto jest odpowiedzialny, kurwa, za to wszystko? – zapytałem, zauważając, że mój głos jest niczym więcej nad chrapliwy szept. Ściągnąłem łopatki i chwiejnie zrobiłem krok w kierunku schylającej się po broń kobiety.
Nie patrzyła już na mnie. Czarne, lśniące pasmo włosów spłynęło po jej ramieniu, a ona ostrożnie ujęła broń w dłonie, nie poświęcając mi nawet jednego spojrzenia. Myśl sobie, że była głupia, lekkomyślna, a sam będziesz bliski jednej z takich cnót. Nie była lekkomyślna, panie psychologu. Ona była po prostu zbyt dobra. Dobra na tyle, że nie obawiała się spuścić mnie z oka. Bo nie mógłbym wykonać gwałtownego ruchu. Samobójstwo po wygraniu życia imieniem Nathanel byłoby parodią każdego z epilogów mojej opowieści.
– Dla kogo pracujesz? – zadałem kolejne pytanie, które nie otrzymało odpowiedzi. Na nie wszystkie musiałem odpowiedzieć sobie całkowicie sam.
Miejsce, do którego trafiłem, w najprostszy sposób mogę nazwać teatrem o kilku przestrzeniach. Pierwszą była ta z pozoru normalna i wręcz przypisana, artystyczna, za którą krył się świat tysięcy masek. Potężna, czarna kurtyna rozdzielała uniwersum udawania od autentyczności po jej drugiej stronie. Za przysłowiowymi kulisami rozgrywały się rzeczy okropnie prawdziwie. Bo oglądając ten charakter czynów czy sytuacji na scenicznych deskach, można się było łudzić, że to udawanie. Trzecią przestrzenią była ta nielubiana, której unikano. I to w nią postanowiłem wtopić się najbardziej.
W plątaninie piwnicznych korytarzy, tuż obok dziwnego, półokrągłego pomieszczenia przypominającego martwe, puste koloseum, spędzałem długie godziny skonfrontowany z mą nową profesją. Od dwóch pozostałych światów starałem się stronić. Zdawałem sobie sprawę z tego, jakimi prawami rządził się ten teatr, czym były łapanki, które organizowano regularnie co cztery miesiące, i co oznaczało spojrzenie sprzątaczki, która wynosiła z łazienki mopa, którego warkocze nasiąkały krwią niewinnych ludzi. Nie oceniałem tego, panie psychologu. Może tylko nazywałem po swojemu, nadawałem kształt i wyjaśnienie czysto personalne. Żebym sam mógł jakoś poskładać zdarzenia rozgrywające się za kurtynami. Wiesz, to wszystko musiało być wielką inspiracją dla pana Lshandta. Czasami czułem się jak na premierach, z tym, że nikt nie wymagał ode mnie niszczących mnie szkiców. Jednak Nathanel nie zawarł w otoczce pozorów tego dziwnego, artystycznego choć brudnego piękna, które przebijało ze scen na deskach teatru osoby całkiem dobrze ci już znanej. Pieczę nad tym miejscem sprawował nasz stary znajomy, za którym osobiście nie zacząłem tęsknić. Cały przybytek spróchniałego świata ukrytego pod toną pudru maskującą zbrodnie należał do człowieka o nazwisku Schmerz. O, tak. Jacub miał naprawdę wysublimowane gusta w kwestii radowania oczu Wypaczonych. I to właśnie do niego oddelegowano mnie w celu nakreślenia moich dalszych kroków.
Nie lubię być zależny od słów innych ludzi, szczególnie, kiedy te słowa wcale nie padają.
Zaprowadziła mnie do niego ta sama kobieta, która pozwoliła mi zachować życie. Ta sama, która stała się mą Fascynacją. Na jej stosunkowo krótkiej, wyrazistej twarzy paradoksalnie nie było wyrazu. Żadnego odbicia emocji, żadnego uczucia. Tylko nieprzenikniony spokój jej miętowych oczu. Tłumaczyła mi „słowa” Jacuba, którego znaleźliśmy na jednym z głównych balkonów w sali teatralnej. Wnętrze przepełnione patosem i dostojnością swej własnej wymowy było metaforycznie opluwane przez sam widok siedzącego na górze mężczyzny. Zgarbiony i dziwnie wymięty, jak zaciśnięta w dłoni figurka z papieru, pochylał się nad głębokim talerzem zimnego obiadu. Wycierał gęsty, ciężko-mączny sos kawałkiem chleba i żuł boleśnie, wyginając żylastą szyję podczas przełykania. Widocznie niektóre nawyki stają się niezmienne. Spojrzałem na nagie, brudne stopy powykręcane jak w reumatyzmie, na wątrobowe plamy szpecące jajowatą, nieforemną czaszkę. Nie byłem pewien, na co cierpiał, David, ale stanowczo mu się pogorszyło.
Początkowo nie zwrócił na nas uwagi. Później, kiedy zatopił we mnie rozwodnione oczy, jak zawsze patrząc odrobinę z dołu, wykonał krótki, giętki ruch dłonią uniesioną po swej lewej stronie. Czujne oczy kobiety odczytały sygnał, ona sama przekazała werbalną wiadomość.
– Mówi, że cię pamięta. Że współpracował z tobą jakiś czas temu w sprawie Nathanela – powiedziała, jednocześnie obserwując fałdy kurtyny zlewającej się z sufitu na mocne, drewniane balustrady. Oczyma była całkowicie w innym, sprywatyzowanym świecie swoich własnych myśli. A ja spijałem z jej ust tony głosu. Kiwnąłem lekko głową, patrząc po chwili znowu na Jacuba, który wygładził dłonią przepalone pajęczyny brązowawych włosów. Zaraz wykonał kolejny, niezrozumiany przeze mnie gest, który kobieta przetłumaczyła w tempie imponująco szybkim, zabójczo treściwym.
– Pyta, co ty tu robisz. I czemu jesteś sam.
Przez moment zastanawiałem się nad odpowiedzią, dając Jacubowi szansę na bolesne przeżucie ostatniego kęsa. Lśniące od tłuszczu wargi wytarł w rękaw swetra otulającego wykrzywiony korpus. Odpowiedziałem powoli, z dziwną ostrożnością.
– Odszedłem od Nathanela… Pracuję już sam. – Chciałem dodać coś jeszcze, kiedy zobaczyłem, jak chybotliwe ciało nieznacznie się trzęsie. Z początku pomyślałem, że mężczyzna się dławi, za moment jak ostry policzek dotarło do mnie, że Jacub się śmiał. Bez dźwięków. Jedynie konwulsyjne drgania i upiorne skrzywienie wybrudzonych warg. Wykonał gest nonszalancko, praktycznie niedbale. Kobieta z nieprzeniknioną twarzą nadała komunikat jak zimny automat.
– Mówi, że masz ciekawe poczucie humoru – powiedziała. Zamknąłem na moment oczy, przełykając obelgę w formie komplementu przeżartego do głębi ironią i powiedziałem to, co chciał usłyszeć.
– Znalazłem się tu przypadkiem. Złapali mnie twoi ludzie. Nathanel nie byłby zadowolony, gdybym tutaj zginął. – Zrozumiałem w tamtym momencie, że sam sobie przeczę. Sądzę, że ucałowałby ich z osobna w okrwawione czółka, gdyby tylko dowiedział się o moim zgonie. A potem najpewniej wszystkich pozarzynał. Dłoń Jacuba wykonała swoje giętkie salto, czujne oczy kobiety zmrużyły się lekko.
– Mówi, że Nathanel nie ma nic do rzeczy, i że i tak się z nim spotkasz za nieco ponad rok. – Zanim dokończyła wypowiedź, zdążyłem zakodować pod czaszką tę informację. Więc pozostał rok do konfrontacji. Rok do spotkania z moją Issabell…
– Pyta, co zamierzasz tutaj robić. Nie lubi trzymać rzeczy niekorzystnych. – Jej głos ponownie przeniósł mnie na balkon. Spojrzałem na Jacuba, wzruszając lekko swymi ramionami.
– Mogę wykonywać drobne zlecenia. Umiem też robić makijaż, mógłbym się przydać w kwestii na przykład przedstawień. Potrafię też radzić sobie z martwym ciałem w sposób, który nie zostawia zbyt widocznych śladów. – Poczułem się jak na rozmowie kwalifikacyjnej. Ale prawdą było, David, że nie miałem miejsca, w które mogłem pójść. Jacub obserwował mnie przez moment, jak zawsze przebijając przez najciemniejsze zakamarki prywatnego wnętrza, zasiewając już znaną mi zgniliznę i niezdrowy odór. Pokiwał lekko głową, lecz bez przekonania. Wykonał kolejną, ostatnią serię tajemniczych gestów, prowokując szybkie spojrzenie kobiety prosto w moją twarz.
– Powiedział, że sam musisz zorganizować sobie warsztat pracy. Może dać ci miejsce jedynie w piwnicy i nie interesuje go, czy będzie zimno. Ma jeden wolny pokój, ale jesteś zobowiązany urządzić go sam, o swoich rzeczach myślisz osobiście. Podobnie o pieniądzach. On nie jest cudotwórcą ani mesjaszem dla niewinnych owiec – wyrecytowała, przesuwając oczy ponownie na zmarszczony materiał potężnej kurtyny. Chciałem je zatrzymać jeszcze chwilę dłużej, tylko krótką chwilę, panie psychologu. Te oczy, te zwierciadła, te lustra dla Śmierci. Podobno najbardziej niebezpieczne rzeczy napawają człowieka największą ochotą. A ja zapragnąłem osobiście poznać spersonifikowaną, niebezpieczną Śmierć. Niczego się nie nauczyłem, David, ale to miało okazać się dopiero później.
Jacub bez słowa wtopił się w mrok poza zasięgiem dachowego okna, kobieta zaczęła iść w kierunku schodów. Opierałem się łokciami o balustradę, patrząc na ogromne półkole siedzeń dla widowni, zadając po chwili jedno z wielu pytań, chociaż nie była to nasza najdłuższa rozmowa.
– Co teraz? – zapytałem. To było dość naiwne oczekiwać, że uraczy mnie informacją dotyczącą dalszych kroków, które miałem stawiać. Tam każdy był dla siebie, bez twarzy dla publicznej strony człowieczeństwa. W odpowiedzi otrzymałem tylko dreszcz na plecach i kiełkującą w środku mnie obawę.
– Zastanów się dokładnie, co sobie zrobiłeś – powiedziała, po czym zostałem sam na ciemnym balkonie, wsłuchując się w podzwaniający w duże okna deszcz. Stałem tak, dopóki ciemność nie zalała każdego siedzenia, a scena nie stała się bezkształtną masą. Następnie rozpocząłem swój kolejny rozdział. Być może najbardziej niemoralny, jaki Ci opowiem.
Nie lubili mnie tam przesadnie, panie psychologu. Za to, że byłem prawie zawsze sam, nieuzależniony od nikogo, chociaż dopiero stawiający kroki w miejscu tak osobliwym jak ten stary teatr. Bo oni nie wiedzieli, David, co daje mi siłę, abym wytrzymał bez śladu pomocy. Chłód piwnic i ta martwa, wszechobecna cisza dawały mi ukojenie od codziennych spraw, swoistą ścianę od miejsca, w którym wtedy żyłem. I jeszcze jedna myśl. Może… oczekiwanie. Dłużące się niemiłosiernie oczekiwanie na mą Issabell. Starałem się zdusić natrętną niecierpliwość, uciekając w pracę. Zakryć ją pod zapachem pudru, oleistych tuszów i cieni dających urodę, która nie istniała. Teraz jest teraz, później jest pragnieniem. Było natomiast znika w niepamięci. Teoria zawsze jest dziecinnie prosta. Jednak udawało mi się realizować ją sukcesywnie tylko dwa miesiące.
Pewnego wieczoru, tego, który zakończył się początkiem mojej opowieści, pożyczyłem gazetę od jednego z mężczyzn przygotowujących się do swojej roli. W rubryczce informacji znalazłem komunikat dotyczący pożaru na trzecim piętrze w budynku jednego z biedniejszych osiedli. Wciąż pamiętałem adres, panie psychologu. Wciąż znałem widok zasłoniętych okien, które na zdjęciu były osmalone, groteskowo sterczące zniekształconymi zębami stopionego szkła. Policja zakładała podpalenie, jednak mieszkańcy nie widzieli nikogo, kto obserwowałby moje mieszkanie. Według informacji sąsiadki z naprzeciw, właściciela nie było od jakiegoś czasu. Sama wezwała policję i straż, pomogła zidentyfikować poniektóre rzeczy. Ustalono, że nikt nie zginął, co jest dość oczywiste, zważając na to, że były to tylko cztery puste ściany. Uśmiechnąłem się w duchu do mej intuicji, raz jeszcze odczytując ów krótki artykuł. To osobliwe czytać o tragedii w skali dużo mniejszej, niż została zaplanowana przez ludzi na górze. Nathanel musiał być rozczarowany faktem, że nie spłonąłem pośród setki krzyków. Byłem ciekaw, David, ile osób zabił. A sekundę później zdjął mnie strach o moją drogą, pozostawioną samą Issabell.
Poprosiłem jednego z moich towarzyszy, który podchodził do mnie raczej z zainteresowaniem niźli chęcią mordu, czy mógłby udać się na miejsce tego podpalenia. Nie kosztowało mnie to tanio, panie psychologu, a szczerze mówiąc, nie spodziewałem się po wizycie na zgliszczach mojej zaprzeszłej, życiowej przestrzeni jakiegoś spektakularnego odkrycia tudzież informacji. Może dlatego aż tak się zdziwiłem, kiedy mężczyzna po powrocie wręczył mi w ręce paczkę zawiniętą w stary, mocno zmięty papier. Przekazała mu ją podobno sąsiadka, która dorobiła sobie klucze do skrzynki trzy miesiące wcześniej. Ciekawość ludzka wzmaga kreatywność.
Paczka ta okazała się dla mnie niszczącą. Znalazłem w niej moje cztery szkicowniki, z których wyprułem wszystkie przeklęte stronice z zamiarem spalenia albo zakopania. Ostatecznie znalazły miejsce na korkowej tablicy i powierzchni ściany jak rozłożysty wachlarz moich własnych, zbyt raniących wspomnień. Bo to bolało, panie psychologu, kiedy siedząc pod ścianą, patrzyłem na usta opluwające moje ciało winą. Na oczy ze śladem tysięcy oskarżeń.
Jednak to nie minione obrazy zniszczyły mą pewność. Krótka wiadomość, którą znalazłem w jednym ze szkicowników zrobiła to w dużo brutalniejszy sposób. Z przyspieszonym tętnem, zgięty w pół i przyciskający do ust nagle wilgotne od potu, rozedrgane palce odczytałem linijki napisane smukłą, tak znaną mi dłonią.
Nie zostanę tu dłużej. Ty nie wiesz, co się dzieje. Zaczekaj na mnie, ja sobie poradzę.
PS Zostawiłeś ją tutaj. Razem ze mną, Niclas.
Spomiędzy stron szkicownika na twardą podłogę wypadła bezdźwięcznie plastikowa, samotna laleczka. Patrzyłem na ciało drżące w oczekiwaniu na swój wieczny taniec, zapadając się w sobie poziom po poziomie. Spomiędzy linijek zamkniętych w chaotycznym piśmie zrozumiałem coś, co powinno mnie ucieszyć, David. Podnieść do życia, jednocześnie zadając cios ostateczny i nieodwracalny. A czułem tylko panikę, panie psychologu. Zacisnąłem plastik w dłoni z siłą, która rozdarła delikatne wnętrze, starając się zmusić do racjonalnego, zdrowego myślenia. Próba ucieczki byłaby samobójstwem w najczystszej postaci, najprostszą drogą w czarną, wrogą ciemnię. Musiałem ją zatrzymać w domu Nathanela świadom ryzyka swojego działania. Jednak dopóki była mu posłuszna, pozostawał cień szansy, że zostanie żywa.
Pochyliłem się nad biurkiem i zacząłem pisać odpowiedź w chaotyczny i niedbały sposób. List nie był długi; zakładałem rzeczowość, siłę przekonywania bijącą ze zdań zdolnych zatrzymać ją jeszcze przez chwilę w tamtym strasznym miejscu. Chociaż mogłem wyobrazić sobie, jak bardzo pragnie zgruchotać pręty złotej klatki. Pod czaszką nachalnie pojawiała się też myśl o jej psychicznym stanie. Czy znowu splamiła swoje dłonie krwią? Czy może żyła w pozornym spokoju, nie zwracając na siebie okrutnej zieleni oczu Nathanela? Złożyłem kartkę i podniosłem głowę, patrząc w zniekształcającą odbicie taflę nieczystego lustra, stawiając pytania bez szans na odpowiedź.
***
Stoję naprzeciw okna, które bezlitośnie zaślepiam przez ulatujący w okamgnieniu kwadrans. Nie widzę. I nie czuję. Mnie… chyba już nie ma.
Wiesz, tkwiąc tak zawieszony w obu moich światach, szukam osoby, której mogę powiedzieć, wykrzyczeć, uczcić i pokazać coś, czego jeszcze nie widział nikt wcześniej. Coś, czego nigdy nie chciałem pokazać.
Daj. Daj rękę, daj palce, daj oczy, uwagę daj, daj wszystko, co masz i słyszysz? Słuchasz kap kap i raz dwa? Raz… raz dwa raz…?
– Niclas…! – Słyszę cichy jęk. Pozornie dociera pod powłokę myśli. Ciężką, przytłaczającą kurtynę moich własnych znaczeń, porywów, emocji. David powtarza kilkakrotnie moje imię w jęku. Wreszcie wracam do niego, prawie autentyczny.
– Tak? – pytam, świdrując oczyma smoliste zacieki spływające po powierzchni przezroczystej szyby. Dookoła unosi się niezdrowy zapach olejnej farby, który odnajduje drogę w środek naszych ciał. Przepełnia i przesącza, wtrącając w ćmiące bólem, zagubione głowy. Odwracam się powoli, rejestrując, że pobrudzony pędzel leży na dywanie. Nie wiem, kiedy umknąłem z normalnego świata, jednak zdążyłem zamalować czernią całe, nagie okno. I nikt już nie będzie nas więcej podglądał.
Wszystko. Ulica, ludzie, światła, wszystkie życia. Całość człowiecza i brudna zniknęła za schnącą, stygnącą skorupą kruszącej się czerni. David porusza bezradnie rękoma. Nadgarstki są opuchnięte, nabiegłe czerwienią wokół krępujących je zbyt mocno więzów.
– Nie czuję rąk – jęczy, odgina głowę w moją stronę czysto desperacko, zupełnie nie zważając na napięte ścięgna. Odznaczają się na wilgotnej, pulsującej skórze. A co, jeżeli pękną? Spróbujemy?
– Bądź dużym chłopcem, panie psychologu – mówię, podchodząc jednak z wiadrem farby w dłoni. Chlupocze w blaszanych brzegach, pragnąc rozlać się w wyuzdany sposób na deski podłogi. Uwalniam zdrętwiałe dłonie Davida sprawnym ruchem palców. Chwyta swoje nadgarstki, wydychając powietrze z niepisaną ulgą, i zgina odrobinę ciało, podkurczając nogi. To jest kolejny nieszlachetny ból i nieszlachetny widok. Wszystko naraz.
Odwracam się od niego i idę do kuchni, chcąc zmyć z bladych palców oleistą czerń. Zatrzymuje mnie kolejne odkrycie Davida, zadane w ciszy, ostre jak krawędź mojej własnej brzytwy.
– Więc jednak kochałeś tę dziewczynę, Niclas. Ta troska nie wzięła się w tobie z powietrza – mówi. Wydaje mu się, że zna moją słabość. Miłość-słabość, to konfiguracja bezdyskusyjnie oznaczająca Twoją własną klęskę.
– Opowiesz mi o tym? Co ty do niej czułeś? – prosi dyktowany tylko ciekawością, nie wiedząc nawet, ile zawiera w owej prośbie bólu. Czuję go. O, tak. Jest prawie tak wyraźny jak ten z mego wnętrza. Zaciskam powieki i ściągam ramiona, stojąc już prawie przy kuchennych drzwiach. Odwracam odrobinę twarz w jego kierunku, zatrzymując czynności wzrokiem, a słowami pewność.
– Wiesz, że to nie ja mam cel w mówieniu, David, ale ty w słuchaniu – szepczę, będąc jednocześnie pewnym, że on to usłyszał. I jeszcze bardziej pewnym, że wszystko rozumie. Znikam w kuchni, nim David ma czas zapytać o rzeczy naprawdę istotne, słysząc jeszcze cichutki grzechot czerni z korytarza.
***
Oświetlony żółtym, piwnicznym światłem gabinet wypełniał przyspieszony, chaotyczny oddech. Świst i stęknięcia osoby niezdolnej do krzyku, niezobowiązanej. Osoby, która nie powinna wytrzymać, lecz która musiała. Przeciągnąłem żyłkę jeszcze jeden raz, wyginając nadgarstek w łuk i przytrzymując napiętą skórę drugą dłonią, ograniczaną przez gruby materiał czarnej rękawicy. Palce pokryte pęcherzami błagały o przerwę, jednak zegar był nieustępliwy. Tak jak prawa zawłaszczające miano obowiązku.
Zaszywałem powieki jednego z aktorów. Siedział wyprostowany na wysokim krześle, wbijając konwulsyjnie paznokcie w drewniane siedzisko. Z czerwonej, zroszonej potem, prawie śliskiej twarzy wyzierał ból i nieme pytanie, kiedy wreszcie skończę. Jego partnerka nie miała szansy zapytania o nic, poprawiając rozmoczony przez łzy makijaż w niedomytym lustrze. Posklejane, ciężkie od tuszu rzęsy okalały czerwone, popękane białka. Jej wargi były ściśle połączone, pocięte czerwieńszymi ranami zaszywającej je pozornie żyłki. To była tylko charakteryzacja, David. Upiorna, potrzebna do jednej metafory przedstawienia, na którego wymowie nikt nie chciał się skupiać. Ślepota i niezdolne do mówienia wargi dwójki zakochanych, beznadziejnie szukających porozumień ludzi. O, tak. Jacub uwielbiał grać wszystko naprawdę.
Stosunkowo szybko okazało się, że moja praca nie ograniczała się jedynie do malowania twarzy kilku aktoreczek. Charakteryzowałem wszystkich i wszelako. Zszywałem, wycinałem, poprawiałem rzeczy, jednocześnie niszcząc. Jak opętane dziecko składające puzzle z trzech różnych pudełek. Może dlatego każdy umykał przed moim widokiem. Przed „tym Wizażystą”, który, kryjąc się w czeluściach swoich zimnych piwnic, rozkładał ramiona, aby okaleczać.
Drugie, potężne i przebrzmiewające wybicie bębna powitałem z ulgą i spokojem, ścierając wacikiem wciąż cieknącą krew. Podałem mężczyźnie chusteczkę, a potem odwróciłem się w stronę swych blatów, na których bezładnie leżały narzędzia. Słyszałem, jak para wyszła, bez słów i bez spojrzeń, dając potwierdzenie mojego geniuszu. Poprawiłem wiązanie szarego, pobryzganego posoką fartucha i zdjąłem wreszcie długie rękawice. Gruba, czarna guma z nieprzyjemnym dźwiękiem spoczęła na blacie tuż obok skalpela i trzech par sterylnych, chirurgicznych nożyc. Moje zarobki zaczęła wyrokować waga wyciętego mięsa. A pozycję w teatrze zachwyt koneserów.
Wyszedłem na korytarz, zaciągając się chłodem płynącym z betonowych ścian. Zielonkawe światło z przyciemnionych lamp oświetlało długie gardła czarnych korytarzy, nie dosięgając jednak przeciwległych ścian. Majaczyły jedynie w mroku, strasząc pustymi ramami wywalonych drzwi, jak wybitymi oczyma w nagiej, twardej czaszce. Trzecie wybicie bębna poprzedziło gwałtowny wybuch owacji i krzyków, setkę ciał wstających tuż nad moją głową, wtrącanych w ekstazę stałym wypaczeniem. Zaraz z potężnych głośników uderzyła w salwę wrzeszczącego tłumu potężna, chwytająca za gardło muzyka. Beethoven, Bizet, Ravel, Mozart, Berlioz, Offenbach, Verdi, Brahms. Geniusze niezdolni do tego, by wiedzieć, w jakich okolicznościach profanowano ich podniosłe dzieła. Tam, na górze, David, przekraczano niewyznaczone granice człowieczej empatii, strącając sumienie naprawdę głęboko. Nie znałem tej przestrzeni i tamtego świata, całkowicie wtopiony w swoje lodowate, samotne podziemia. Tak było lepiej, panie psychologu.
Wszedłem powoli po kilkunastu stopniach do półokrągłego pomieszczenia o dużym metrażu. Przekraczając odrapane framugi jednej z dziesiątek par wybitych drzwi, zostałem pochwycony przez przenikliwy, jeszcze głębszy chłód. To było takie małe, prowizoryczne krematorium, David, rozgrzewane tylko śmiercią, oświetlane zgonem. W betonowej podłodze ziały cztery prostokątne, wydrążone dziury. Gdybyś w nie zajrzał, panie psychologu, dostrzegłbyś sczerniałe, osmalone kratki, a jeszcze trochę niżej popiołowe smugi. Po każdej kremacji prochy były wsypywane do malutkiej urny, na powierzchni której świecową kredką wypisywałem imię i nazwisko. Jedna z zielonych lamp kładła niezdrowe cienie na szeroką, betonową ścianę z rzędem cienkich, powwiercanych półek. Były zastawione setkami małych, szarawych naczynek, kryjących w sobie pył po ciałach, krzykach i powodach. Nikt nie pytał, dlaczego umierano w tym starym teatrze. To się po prostu działo, panie psychologu, a jeśli stało się tobie, to nie miałeś szczęścia. Stawałeś się po prostu kolejną urną wśród piętrzących się, przytłaczających setkach imion i nazwisk osób przeminionych.
Obserwowałem tę ścianę z ogromnym szacunkiem, przez skórę odczuwając bijący z niej patos, pod czaszką słysząc kwitnące szepty, które nie istniały. Całkiem wtopiony w aurę mojego lodowatego, prywatnego piekła na ostatnim poziomie starego teatru, odcięty od ludzi żywych tuż nad moją głową prawie nie usłyszałem cichego szelestu. Dopiero gdy się powtórzył, nieco głośniej, zaniepokojony odwróciłem ciało. Przesunąłem szarawe oczy po czarnych dziurach drzwi, potem po stopniach, w okolicę otworów, a nawet na sufit utopiony w mroku. Byłem sam. Powinienem. Słysząc kolejny szelest, odwróciłem się szybciej, ze zdziwieniem rejestrując przyspieszony puls. Wymowa tego miejsca rozpraszana chorą, zieloną łuną ciemność i szepty umarłych nie współgrają z szelestami bez jasnego źródła. Zmarszczyłem brwi, sięgając do kieszeni fartucha po nieduży skalpel. Używałem go do bardzo precyzyjnych cięć, czasem do kobiecego obrzezania lub męskiej kastracji.
Przesunąłem się pod milczącą, piętrzącą się ścianę i nasłuchiwałem kolejnych szelestów. Ostrożnie i bezgłośnie wsunąłem się ponownie w gardziel korytarza i przesunąłem na lewo, bliżej niknących powoli odgłosów. Cokolwiek to było, panie psychologu, przesuwało się w kierunku białej, zardzewiałej łazienki ostatniego słowa. Tak ją nazywałem, może zbyt podniośle, jednak to należało się tym wszystkim ludziom bez imienia, którzy wydawali w jasnych ścianach swe ostatnie tchnienie.
Minąłem wyprutą plątaninę masywnych, blaszanych rur i przesunąłem się w ów krąg industrialnego, szpitalnego światła. Poczułem, jak szary kołnierzyk koszuli staje się wilgotny, a ciężki fartuch mocniej przylega do ciepłego ciała. Usłyszałem kapanie wody, potem cichy oddech, coś jakby kolejny szelest, a może szuranie. Wszedłem do środka, ściskając w palcach mały, metalowy przedmiot i zatrzymałem się w kałuży krwi. Chłopak stojący na środku łazienki z cichym plaśnięciem uderzył nasiąkniętymi warkoczami mopa o mokrą podłogę, ścierając pozostałości różowawych smug. Czerwień uciekała spod jego nóg w cienkich językach, jakby był parodią proroka Mojżesza. Podniósł na mnie wzrok, przesuwając się odrobinę w lewo, i znieruchomiał, zaciskając palce do białości na sztywnym, niestabilnym trzonku. Usłyszałem to dziwne szuranie, zaraz kierując wzrok na jego buty. Podeszwy trampek były porozpruwane, lewa ciągnęła się za chłopakiem przy najlżejszym kroku.
– Przepraszam, że panu przeszkodziłem. – Usłyszałem. Jego głos miał w sobie coś z odrealnienia. Jakby mówił obcą, rozedrganą krtanią, sam całkowicie wbijając się w mój nielubiany obraz. Oczy miał bez wyrazu, dziwnie zmatowiałe, schowane w młodej twarzy nastolatka. Dostrzegłem na jego ciele plamy, szczególnie w okolicach kolan wystających z poprzedzieranych, wyświechtanych spodni. Zrozumiałem, że cierpiał na bielactwo, które prawie całkowicie pożarło mu dłonie. Lewą część twarzy miał równie upstrzoną, dodatkowo pod uchem biegła dziwna blizna. Jakby wgłębienie, o pochodzenie którego go nie zapytałem.
– Więcej nie będę pana obserwował – dodał, przyznając się jednocześnie do przewinienia, które większość zapobiegliwych ludzi wolałaby zabrać ze sobą do grobu.
Uniosłem brew, patrząc na niską, drobną sylwetkę z chudą miednicą lekko wypchniętą do przodu i wystającym, dziwnie opuchniętym i nabrzmiałym brzuchem. Jego ciało powlekały nie ubrania, lecz szmaty, podarte i rozciągnięte, ze szwami na wierzchu. Ten chłopak wyglądał całym sobą tak, jakby był pozbawiony celu, całkowicie wyświechtany ze swojego sensu. Jakby szedł, ale nie wiedział tak naprawdę dokąd, bez zbytniego zainteresowania patrząc dookoła, jednocześnie spoglądając w czysto szczery sposób. Miał niepozorne, nieżywe źrenice, takie, które najczęściej cechują najlepszych wirtuozów w trudnej, lecz jakże ważnej sztuce obserwacji. Może to mnie w nim zaintrygowało, David, a może ten brak strachu, kiedy stał przede mną, nie jestem do końca pewien. Jednak w tej białej, parszywej łazience i rozwrzeszczanej, ekstatycznej nocy znalazłem pierwszego i chyba jedynego przyjaciela, którego imienia nigdy nie poznałem. To był On. Ja natomiast w jego ustach byłem Wizażystą.
Pokazywał mi ten drugi, całkiem obcy świat, przed którym chowałem się w swoich piwnicach. Można powiedzieć, że wciągnął mnie w światło przestrzeni mrocznej i niegodnej, żeby ją poznawać, jednocześnie pokazując mi ją z innej strony. Wiesz, David, On miał swoje poglądy na to wypaczenie, które rozgrywało się na deskach teatru Jacuba. Może dlatego mógł patrzeć na kwitnącą na scenie ohydę, uśmiechając się delikatnie i całkiem niewinnie. Zdawało mi się, że reprezentował sobą ten dziecięcy, naiwny punkt widzenia, który jednakże umiał mi zaszczepić. I kiedy siedziałem z nim w najciemniejszej loży, przytulony plecami do zimnego filaru, nie widziałem morderstw czy gwałtów, lecz widziałem sztukę. W strugach krwi i krzykach osób zleconych bez zaangażowania ani przyzwolenia, w uciesze masek bez cienia wyrazu i ekspresji na wytłoczonych, plastikowych twarzach nauczyłem się widzieć coś ponad pogwałcenie życia. Jakieś subtelne piękno, jednak inne. Nie to zwierzęce, nastawione jedynie na kolejne zgony, na kolejne koraliki urn na twardych półkach. Obserwowałem to wszystko inaczej i chyba w zdrowszy sposób, panie psychologu.
Jednak mimo mojej prywatnej socjalizacji z innymi przestrzeniami starego teatru, nie potrafiłem przeniknąć w tę za kulisami. Sądzę, że wynikało to z mojej niechęci i Jego nieumiejętności w moim prowadzeniu. Dla tych ludzi, aktorów, dla zadających ból i tych, którym go zadawali, On był po prostu cieniem, kurzem. Czymś pozbawionym sensu i wyrazu, co przyszło znikąd i odpełzało posłusznie sprzed oczu. Ja natomiast byłem nadal Wizażystą, od którego pospiesznie odwracano oczy. Odgrodzony od tych wszystkich nieistotnych bytów dzieliłem swoje poglądy i długie godziny w ciasnym, dusznym gabinecie pomiędzy Niego i mą Fascynację. Niebezpieczną, od której nieustannie starał się mnie odwieść.
Szczególnie w pamięć zapadła mi jedna osobliwa noc po wyjątkowo głośnej i hucznej premierze. Nie pamiętam, ile zginęło osób, panie psychologu, wiem natomiast, że moje podziemia zmieniły się w piekło. Cały chłód zginął śmiercią naturalną pod ukropem buchającym z wnętrza czarnych dołów, w których płomienie pożerały ciała. To były trudne, śmierdzące godziny, które spędziłem na jednym z balkonów. Razem z Nim oglądaliśmy pustą już scenę, czarną, na której refleksy malowało tylko pomarszczone, księżycowe światło. Odbijało się na oparciach siedzeń, główkach gwoździ, w oczodołach leżącej na poduszce maski. Zostawiano ją na środku sceny po każdym z przedstawień, tajemniczą, milczącą, pozornie bez celu. On bawił się w palcach moją zapalniczką, jak zawsze zadając pytanie, nie patrząc mi w twarz.
– Sądzisz, że oni kiedyś zrozumieją? – To było coś łączącego, panie psychologu. Najpewniej znasz ten stan ludzkich umysłów, kiedy rozumieją się bez zbędnych wyjaśnień, odnajdują po półsłówkach drogę do swych sensów. Sądzę, że to było naszą największą zaletą. Wzajemne zrozumienie, bez potrzeby rozwinięć trudnych i jałowych.
– Nie. Oni chcą tylko tego, co mają podane. Widzą krew, chcą krwi; mają krzyk, pragną krzyku. Chcą popatrzeć na kaźń dziewicy gwałconej przez cztery pozbawione sumienia zwierzęta – dostaną taki widok wprost przed swoje oczy. Wiesz, oni nie muszą szukać tutaj drugich den, bo ich interesuje tylko to na wierzchu – powiedziałem, zabierając Mu zapalniczkę i sięgając do kieszeni po paczkę papierosów. Kątem oka dostrzegłem, że pokiwał głową zagapiony w parkiet sceny teatralnej. Ja wbiłem wzrok w falującą powoli kurtynę, zatrzymując w połowie drogi wyciągnięte palce. Zmrużyłem dwoje szarawych, nagle czujnych oczu, widząc przymykający w mroku, równie ciemny kształt. Cień, który obwieszczał chaos w kaleczonym przez jego wspomnienie umyśle. Lecz miałem pełne prawo, aby zachwycać się mą Fascynacją.
Przemykała giętka, nieuchwytna przez ciemność, na wysokim obcasie, którego nie słyszałem chociażby przez echo. Jakby nie do końca dotykała ziemi, jednocześnie stąpając pewnie i zdecydowanie. Dostrzegłem białą plamę odsłoniętych pleców, w oblekającym ją, typowym stroju, który widziałem na niej wielokrotnie. Ściągnięte łopatki tworzyły strzelistą ramę dla połyskującego w jasnym świetle wzoru. Znałem go idealnie, paradoksalnie nie znając znaczenia, nawet nie będąc świadom, ile może znaczyć. Cofnąłem dłoń i położyłem miękko na podłodze, wychylając się odrobinę do przodu, aby nie stracić kobiety zbyt szybko sprzed oczu. Stała połowicznie odwrócona, dłonią sięgnęła po czekającą na nią teatralną maskę. Zamarłem i cofnąłem się jak przeszyty nożem, kiedy w ułamku chwili skierowała oczy na moją z pozoru niewidoczną postać. Stała bez ruchu, napięta, nieruchomym okiem obserwując pochłaniającą mnie i Jego czerń. Wiesz, taki wzrok można określić ostatnim spojrzeniem. Widzisz je i jesteś pewien, że nie zobaczysz niczego poza nim. Mieszkający w jej dziwnych tęczówkach, ten nienormalny, nierealny spokój był maską dla wyczulonego wnętrza tej kobiety. Ona pachniała śmiercią, była podejrzeniem. Osobą całkowicie niezależną, która nie dostawała nic od osób trzecich, bo tego nie chciała. Zupełnie nie potrzebując ingerencji w swoje prywatne, śmiercionośne ja.
Naciągnęła na głowę kryjącą, czarną siatkę, całkowicie skrywając pod nią lśniące sploty włosów, a na twarz nasunęła teatralną maskę. Wciąż bezszelestna, niepoznana i wroga wsączyła się w wszechobecną, zawstydzoną ciemność. Księżyc ostatni raz zawiesił oko na wzorze zdobiącym białe, giętkie plecy. Poza mą Fascynacją, owo piętno nosiły jeszcze dwie kobiety, równie nieuchwytne co rozchwytywane, mające własną rację w teatrze Jacuba. I chyba własną rangę, ale tego nie byłem jeszcze w stu procentach pewien.
Patrzyłem jeszcze przez chwilę w gęsty mrok, aż oczy zaczęły widzieć rzeczy, których tam nie było. Przeniosłem wzrok na swoje dłonie, potem zapytałem.
– Kim jest ta kobieta? – Z pozoru niewinne, nieznaczące pytanie. Nie wiesz, jak długo czekałem, ażeby je zadać. On nie patrzył na mnie, opierał głowę o filar z wzrokiem utopionym w dachowych, lśniących oknach. Jasne włosy dookoła zamyślonej twarzy nadawały Mu wygląd zdegradowanego kupidyna, który się zagubił. I który dużo wiedział.
– To jest Chiara. – Odpowiedź bez wyrazu. Sucha, kamuflowana. Bo wyczułem napięcie w obojętnym głosie.
– A ten wzór? Co oznacza? Nie tylko ona go nosi, co to jest? – pytałem nadal, spokojnie, jakby to były informacje czysto drugorzędne. Nie spieszył się z odpowiedzią, zastanawiając się chyba nad wagą informacji, które przekazuje. Jednak On mi zaufał, panie psychologu. A ja w dziwny sposób zaufałem Jemu, ślepo wiedząc, że powie mi prawdę, i jedynie prawdę.
– Oznacza, że są nietykalne. I że nigdy nie znajdą się na deskach sceny. Nie potrafią – wyjaśniał to powoli i w treściwy sposób, zachowując margines mego zrozumienia. Kiwnąłem lekko głową.
– Co potrafią? Co one tu robią…
– Zabijają. – Tą odpowiedzią przerwał potok pytań. Jakby smakując tę informację, pogrążałem szarawe oczy w lejącej się z sąsiedniego balkonu kurtynie.
– Nęcą i uwodzą, by skręcić ci kark. Składają na twoich ustach pocałunek, jednocześnie podrzynając gardło. Dlatego nie powinno się wyciągać do nich ramion, zapamiętaj. – W ostatnim zdaniu zadrgała inna nuta, której nie doświadczyłem wcześniej w jego głosie. Odwróciłem głowę i zamarłem, nie spodziewając się tego widoku. Wciąż tkwił w tej samej pozycji, jedynie jego głowa była odwrócona, a blade oczy patrzyły wprost na mnie z oprawek sinych, napuchniętych powiek. I chociaż na jego twarzy nie zagościł nawet cień ekspresji, słowa były wystarczające. Ta obca dla mnie, nienormalna barwa.
– I ty też tego nie rób, Wizażysto. Proszę cię, nie rób tego. – Patrzył na mnie wielkimi oczyma dziecka z własną filozofią, ukrywając pod jasnymi brwiami całą swoją troskę. Wiesz, David, to było jak uderzenie, jak mocny policzek. Otrzymać cień uczucia od osoby skrajnie obojętnej, zupełnie nie zważającej na rzeczy przyziemne, takie jak pasożyty rozpulchniające jej własne jelita. On, będąc zupełnie nieprzenikniony na rzeczy dotyczące siebie i całego świata, prosił mnie, darując ziarnko swej nikłej uwagi. I to było dla mnie straszne, panie psychologu. Dlatego, że Jego prośby nie dało się spełnić.
Wstałem, słysząc trzask zasiedziałych kolan, i oparłem się łokciami o masywną belkę balustrady. Spojrzałem na rząd krzeseł, unikając świdrujących mnie, znajomych oczu. Odszedłem bez słowa, nie chcąc składać Mu obietnicy, której nie dotrzymam.
A jednak całym sobą wiedziałem, że miał rację. Że najlepiej byłoby zapomnieć o miętowych oczach, o wzorze, o bezszelestnym ruchu zabójczego ciała. To mnie niszczyło, David. Jej widok, zapach. Cała plątanina giętkich mięśni stwarzających ciało, które stawało mi pod powiekami.
Pewnej nocy, kiedy świat zewnętrzny zaczynał wychodzić spod pokrywy lodu, wracałem do piwnic z nowym, niezbędnym narzędziem pod połami płaszcza. Mogłem opuszczać teatr bez permisji, bez nadzoru sunących za mną, zbyt ciekawych oczu, co było niemożliwie pomocne w mojej sytuacji. Oszalałbym w zamknięciu o takiej wymowie.
Mijając deski kulis pocięte przez cienie balustrady, która oddzielała położony nieco niżej korytarz kryjący rząd dwuskrzydłowych, przesuwnych drzwi kwater mieszkańców, dostrzegłem wyraźny, szeroki pas jasnego światła. Bardzo określony cień przykuł moją uwagę, przesuwając się w ramach owej łuny pozornie przypadkiem. Zszedłem po kilku stopniach na dół, stając naprzeciw otwartych szeroko, przeszklonych połowicznie drzwi. Mój cień wsunął się nieproszony do pomieszczenia, przebił jasną, nieprzeznaczoną dla siebie powierzchnię. Spojrzałem na sylwetkę zwieszoną przy parapecie, śmiertelnie nieruchomą, a jednak napiętą. Dla mnie było jasne, że uczucia, może pożądanie jakie żywiłem do tego ciała, nie było pożądaniem czysto cielesnym ani czysto ludzkim. Bo wiesz, David, kiedy stała tak nieświadoma, odwrócona, to nie krągłe pośladki przykuły mój wzrok, tylko wygięcie białych, smukłych pleców. Wymowa tej linii, skupionej nawet w czynnościach codziennych, obarczona brzemieniem przeze mnie nieznanym.
Zaplatała standardowy kucyk wysoko na głowie, ściągając ciasno i bezlitośnie czarne pasma włosów. Patrzyłem na nią sekundę, minutę, a może godzinę. Nie liczył się wtedy czas, którego nie ma. Kiedy się odwróciła, poczułem się jak złapany na zbrodni o nazwie ciekawość.
Spojrzała na mnie, ja wytrzymałem spojrzenie, wciąż stojąc bez ruchu, choć rozsądek wrzeszczał, by odejść spod drzwi. Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy na siebie w ciążącym milczeniu, zagęszczając stające się dusznym napięcie. Usłyszałem miarowe dźwięki, kiedy ostrożnie stawiała stopy na podłodze, tak jakby deski miały ją poparzyć. Idąc w moim kierunku, z oczyma utkwionymi głęboko w mych oczach, rozłożyła bezszelestnie sprężyste ramiona. Dostrzegłem zarys pracujących mięśni, kiedy mój wzrok poniósł niewybaczalną, ostateczną klęskę. Pochłaniałem szarością jej napięte, obleczone białym materiałem długiej podkoszulki, równie blade ciało. Odznaczające się sutki dekorowane subtelnym przekłuciem, zwieńczenie krągłych, kuszących mnie piersi. Linię bioder i bezszelestnych, całkiem nagich nóg. Pożądałem, David. Ślepo, w chory, idiotyczny sposób mógłbym paść jej do nóg, gnąc kark ku ziemi, nawet jeżeli miałaby go skręcić. Jestem jednak tak ludzki, panie psychologu, i w tak bardzo człowieczy sposób ciekawy konania.
W ułamku sekundy bezlitośnie strąciła rozgorzałe we mnie pożądanie, z głośnym hukiem zasuwając dwuskrzydłowe drzwi. Pozostał tylko niewystarczający, utęskniony cień. Stojący za matowym, pomarszczonym szkłem wąski, szary kształt zabierający mi zdrowe myślenie. Zrobiłem krok naprzód, chcąc otworzyć drzwi, jednak zaraz cofnąłem się z woli rozsądku, który swoimi wrzaskami uśpił podniecenie. Zza framugi wysunęło się kolejne, kobiece odbicie, wyciągając niecielesne ramiona do mej Fascynacji. Dopadły do siebie i splotły w morderczym szale, przenikając wzajemnie, wsączając w swoje hermetyczne ciała, w głęboką czerń wzorów. Wiedziałem, że sypiała z kobietą bliźniaczej profesji.
Odszedłem, znów czując w sobie ten idiotyczny, nielogiczny ból, pogłębiający się z każdym krokiem w czarne korytarze, z każdym ukąszeniem znanego mi zimna. Byłem rozerwany pod maską spokoju i nieporuszenia, oczekujący z każdą dobą bardziej desperacko, w pewien sposób winny, panie psychologu. Winny swojego pożądania i swej fascynacji, która w pewien sposób była jakby zdradą. Wiedziałem, że rozpalany myślą o miętowych oczach rzucę się do biurka jak w każdą, bliźniaczo podobną noc swoich oskarżeń. I będę rysował drogą Issabell, aż łokcie całkowicie zaprószą się czernią, aż popękają pęcherze na dłoniach, zalewając szkice ropą, potem winem, gdy ręka przewróci kieliszek osuszany sukcesywnie przez długie godziny. Wiedziałem, że będę rysował jej romantyczną i natchnioną twarz, dopóki nie zabiję pod czaszką zimnej twarzy Chiary, która wżerała się pod nią brutalnie mimo wszelkich starań. I wiedziałem, że ostatecznie znów poniosę klęskę, zatopiony w alkoholu i strasznych domysłach, patrząc na czarną szafkę przy szczycie tapczanu. Pustą, na której nie będzie leżał żaden drogi list. Bo Issa nie dała znaku życia od siedmiu miesięcy.
***
Siedzimy na dywanie. Tyłem do siebie, łącząc w ciasnym dotyku wzajemnie swe plecy, dzieląc łopatki nieprzyjemnym, twardym pocałunkiem. Siedzimy ze spuszczonymi głowami, splatając ze sobą nawzajem ramiona zgięte w łokciach, zaciśnięte pięści. Siedzimy, wyciągając do przodu nogi zgięte w kolanach, stopami płasko dotykając ziemi rozedrganej z racji otaczających nas dźwięków muzyki pożerającej wszystko. Te wybicia, tony, wciągają w swoją pięciolinię świat słów jak tornado, zagłuszając całe uniwersum dźwięków. Nawet deszcz. Nawet miarowe kap, kap i raz, dwa, raz… Och, naprawdę dobrze jestem Ci już znany.
Zataczam półokrąg dłonią, przekazując papierosa między palce Davida, których dotyk zimny i twardy czuję na swej skórze jak osąd lub wyrok. Dym rysuje jak cyrklem łuk wokół tych dłoni, wydmuchuję szarawe smugi, gdy on się zaciąga. I jeszcze raz, dookoła. Oddaje mi papierosa, osnuwając dymem nasze siedzące bez ruchu postaci, a kiedy wydmuchuje dym, ja się zaciągam. Milczymy spleceni, zgarbieni, zasłuchani, kopiując cały czas te same gesty, zamknięci w tytoniowym, niepoznanym kręgu trującym nasze płuca w niebezpiecznym pakcie.
Papieros umiera w wargach pana psychologa. David wysysa z niego ostatnie, smoliste tchnienie i zagrzebuje w kurhanie włókien mojego dywanu. Nadal się nie odzywa. Nadal słucha, dopóki w czystej profanacji nie przerywam kolejnego wybicia mocarnych symfonii swoimi słowami.
– Czuję się winny, panie psychologu. – Mój głos jest cichy. Jednocześnie czuję spięcie ramienia Davida, który z uwagą zaczyna wchodzić w głąb mego sumienia.
– Z jakiego powodu tak się czujesz, Niclas? – zadaje pytanie, przenosząc nas brutalnie w metaforyczną przestrzeń białych gabinetów. W tych słowach nie ma cienia barwy dla indywiduów. Sztampowość, tożsamość, identyczność. Nuda.
– Na to odpowie ci pytanie, które chcesz mi zadać. – Nie chcę, żeby zbyt prosto musiał mnie odkrywać. Wiem, że marszczy brwi, chociaż nie widzę jego mądrej twarzy. Słyszę kolejne pytanie niosące odpowiedź.
– Co się z Nim stało? – Lekko się odwraca. Zaburza osobną przestrzeń wzajemnej bliskości, gdy czuję na sobie jego lepki wzrok. Luzuję wzajemny ucisk naszych silnych ramion.
– To powód mojej winy, panie psychologu – recytuję wolno, nie słysząc już muzyki, lecz słysząc ulewę. Zamykam oczy i odchylam głowę, składając ją na barku pana psychologa. Jednocześnie pada zdanie zaczynające kolejną opowieść.
– Upewniłem się, David, że moim przeznaczeniem jest jedynie niszczyć – szepczę. Obserwuję go z dziwnej perspektywy. Pan psycholog marszczy brwi, patrząc na mnie oczyma zdradzającymi chętkę i ciekawość. Szary dym z jego trzewi owiewa mą twarz, którą odchylam bardziej z niełatwym uśmiechem. Nie można go określić i nie można chcieć. Posyłam zdania w przestrzeń dudniącą muzyką.
***
On się rozkruszał. Z każdym dniem coraz bardziej oddalał się od swojej bolesnej, młodej egzystencji, coraz odważniej i bardziej pewnie wchodził w otaczający go z wszech stron nieprzyjazny mrok. Sądzę, że był zmęczony. Zobojętniały w stopniu tak ogromnym, że przestało mu zależeć nawet na życiu, które praktycznie przestał zauważać. Nieustannie zawieszony gdzieś w przestrzeni myśli, stawiający kroki nie rejestrując tego, mówiący słowa, których sam nie słyszał i znaczenia, których nie rozumiał, zaczynał odchodzić od samego siebie, paradoksalnie w głąb. Coraz bardziej, w bardzo hermetyczne zakątki umysłu, do których nawet ja nie miałem klucza. Nie wiem, czy miałem do Niego o to żal, David, czy może czekałem na inicjatywę, Jego chociażby cichy, lecz znaczący szept. Gdyby tylko powiedział, gdyby krzyknął. Gdyby chociaż spojrzał na mnie z cieniem motywacji, potrafiłbym Mu pomóc. Przynajmniej psychicznie.
Fizycznie Jego stan przypominał próchniejące, bardzo kruche drewno. Pogłębiająca się skaza na żółtawej skórze, coraz bledsze oczy, bardziej sine usta. Jego brzuch zaczął przypominać nabrzmiałą, prawie czarną kopułę bólu i udręki. Opuchnięty i sino bordowy, ze skórą napiętą i lśniącą, praktycznie niezdolną do tego, aby ją choć musnąć. Widziałem, jaki ból sprawiało Mu jego własne, zbuntowane ciało, które przestawało z Nim współgrać z biegiem złego czasu. On znikał, David. Oplatał kolana w swym niemym cierpieniu, a płakał tylko w zamknięciu, nieprzystępnej czerni, nikogo tam nie wpuszczając. I nikogo nie chcąc. Wiesz, jak tak o tym myślę, to kruszeliśmy obaj. Bardzo sukcesywnie.
Ja, z pozoru nie widząc, a raczej nie chcąc widzieć postępujących we mnie procesów rozkładu, umierałem połowiczną śmiercią w sidłach pożądania i obwiniania za to pożądanie, którego jednak nie potrafiłem lub nie chciałem zniszczyć. Utopiony w szkarłatnych hektolitrach wina zatracałem powoli swoją racjonalność, sens i oczekiwanie na coś, co w moim pojęciu miało już nie nadejść. Coraz słabszy, mizerny, coraz bardziej szary, blaknący, blednący, niepokojący się o swój status, który zobojętniał. Jak wszystko w oprawie zaśniedziałych oczu. Nawet smak papierosa nie był taki sam, satysfakcja z pracy zginęła pod kurzem rutyny, potem wymuszenia. Wspieranie poznaczonego zarostem policzka i konfrontowanie wzroku z kloszem żyrandola stało się moim jedynym ambitnym działaniem. Wszystko inne zakleszczył nieprzenikniony strach o moją Issę, która nie odezwała się przez kolejne trzy długie miesiące. Nie korespondowaliśmy zbyt często, David. Nie chciałem narażać jej na wzmożoną obserwację okrutnej zieleni, na karę, która mogła ją spotkać za przewinienie nazwane tęsknotą. Jednak mając tę wątłą, choć szczątkową pewność, że list trafi w moje i w jej dłonie, żyło się dziwnie prościej, choć niepewnie. Nie miałem gwarancji, że to na pewno ona kreśliła te zdania, że zawarte w nich treści nie były mistyfikacją, kłamstwem, udawaniem. Jednak chciałem wierzyć, David. W tę autentyczność, prywatność, a może intymność przebijającą spomiędzy linijek na wytartej bieli. A kiedy zabrano mi tę możliwość, pewność i ukojenie, przestałem wierzyć w cokolwiek, panie psychologu.
Którejś z równie niewyraźnych i pijackich nocy, kiedy jeszcze potrafiłem widzieć rzeczy takimi, jakimi przedstawiały się naprawdę, zająłem się inwentarzem w swoim gabinecie. On pomagał mi w miarę możliwości, zapisując ilość, zapotrzebowanie, rzeczy całkowicie nieodzowne jak i całkiem zbędne. Przeliczając zapakowane w nieprzepuszczalny plastik, sterylne nożyce, zerknąłem na Jego upstrzoną plamami, zapisującą moje słowa dłoń. Kreśliła zgrabne i równe litery, lekko zawijając je na końcach, zamykając idealnie w ich kraciastej ramce. Pamiętam, że pomyślałem, że to piękne pismo, które cechuje najczęściej kobiety. Potem wróciłem do porzuconego na moment zajęcia. Sam zapisałem kilka niewyraźnych cyfr, podczas gdy On przeglądał zawartości szafek. Żyłki różnej grubości z różnym przeznaczeniem, połyskujące matowo noże, wkręty i wzierniki, kilka scyzoryków z plastikową rączką i jeden, cieszący się powodzeniem, wadliwy korkociąg.
Pochyliłem się nad blatem, mrużąc lekko oczy i odstawiając nietkniętą jeszcze lampkę niesmacznego wina. Cienka nóżka z cichym stukotem stanęła na drewnie, ciemnoczerwona zawartość drżała odrobinę pod wpływem wibrującej w ścianach teatru muzyki. Kolejna premiera, nowe wypaczenie.
Poczułem Jego dłoń na swoich plecach. Uniosłem brew, prostując się powoli. Obróciłem się, połowicznie rozchylając wargi, pewien, że ma jakiś problem z liczeniem lub kategoryzowaniem ogromu przedmiotów. Nie zdążyłem zapytać, David. W zasadzie to niczego nie zdążyłem zrobić. Poza krzykiem, który rozszarpał ciszę gabinetu.
Przeżarte rdzą ostrze scyzoryka z impetem zagłębiło się pod mój obojczyk, wbijając w ciało praktycznie po wysłużony plastik rękojeści. Tłum na górze zatopił mój wrzask w kanonadzie huku tysięcy wstających, ekstatycznych ciał, kolejne uderzenie symfonii, kolejne rozrywające gardło zaprzeczenie. Starałem się zasłonić ramieniem przed padającymi chaotycznie i na oślep ciosami nożyka. Bo On nie był świadomy, co właściwie robił. Zaciskał rękojeść w drżącej dłoni mocno, niezgrabnie, tak jak przedszkolak trzyma w pięści kredkę. I uderzał. Jak ślepiec, rozrzynając mą dłoń, przedramię, prując nadgarstek tępymi krawędziami skażonego ostrza.
– Przestań! – wrzasnąłem, starałem się go pochwycić, kiedy tracąc równowagę, z impetem uderzyliśmy o twardą ziemię. Narzędzia z głuchym brzdękiem pospadały na deski, rozsypując wszędzie połyskujące, metalicznie zwłoki. Byłem pewien, David, że moja potylica pękła pod wpływem uderzenia o twardy kant blatu. Syknąłem, łapiąc Jego nadgarstek tuż przed swoją twarzą, widząc w świetle czarnej źrenicy drżące, cienkie ostrze. Zaciskałem palce z niemożliwą siłą, czując już prawie, jak ostry metal zagłębia się w moim oczodole wśród eksplozji białka. Jego chude, w tamtym momencie nieludzko silne kolana obejmowały moje biodra, a ramię opętańczo starało się zabić. Nie miałem pojęcia, co się dzieje, panie psychologu, co oznacza to skrzywienie Jego twarzy, zęby wbijające się w dolną wargę i czerwień na policzkach z śladami wypieków. Z gardła wydobył kilka dziwnych dźwięków, kiedy z wysiłkiem wywinął swoje żylaste, chude ciało spod mojej dłoni i znów się zamachnął. Zrobił to chyba przypadkiem, tego nie wiem. Scyzoryk wszedł w moje ciało w okolicach mostka, głęboko, przecinając materiał fartucha i gładko zagłębiając się wśród moich krzyków. Muzyka wybuchła wraz z salwą oklasków, krew z moich ust bryznęła na ścianę i na Jego twarz. Krzyknął i odepchnął się ode mnie, upadając na plecy, za chwilę czołgając się na łokciach szarpany histerią. Zgiąłem się, przyciskając dłoń do krwawiącej obficie rany, która rozchylała się przy lżejszym ruchu. Skrzywiony wyciągnąłem rękę po leżącą na podłodze, nagą parę nożyc, jednocześnie widząc Jego stopy przemykające histerycznie w okolice blatu. Przed oczyma stanęła przedśmiertna, gęsta mgła, którą usilnie starałem się stłamsić. Poczułem na wierzchu dłoni dziwną wilgoć, moje nozdrza zaatakował oleisty, duszny zapach nafty. Otworzyłem oczy szeroko, autentycznie przerażony. Jak nigdy prawdziwie.
– Nie… Uspokój się. Uspokój… Co ty robisz…? – Świdrowałem Go oczyma, nadając im wyraz cierpliwości, chorego zrozumienia, mimo tłamszącego mnie ze wszech stron szoku. Starałem się, żeby mój głos brzmiał spokojnie, chociaż cieknąca z warg krew rozbijała się kroplami o brudną podłogę. Klęcząc, wyciągnąłem rękę w Jego stronę, widząc zalaną łzami twarz i lśniące wykwity nafty dookoła jego stojącej niepewnie sylwetki. W drugiej dłoni mocno ściskał podstarzały palnik. Pokręciłem głową, patrząc głęboko w blade, wielkie oczy. Grube łzy płynęły spomiędzy napuchniętych i czerwonych powiek, usta drżały w kolejnej salwie szarpiącego szlochu. I lęku o to, co się właśnie działo.
– Nie…! – Huk tysięcznej owacji i eksplozja dźwięków utopiła w sobie widok palnika lądującego w kałuży brudnego paliwa. Ogień wybuchnął w ułamku sekundy, pożerając podłogę jak kartkę papieru, wijąc się pomiędzy wykwitami plam. Patrzyłem na Niego.
Stał lekko zgięty za jęzorem buchających pod sufit płomieni, patrząc na mnie, na klęczące, i bezradne, konające ciało. Pokręcił głową, krzywiąc się jak dziecko i pochylił mocniej. Z kolejnym szlochem jego wargi zalała rzadka, jasna krew poznaczona ohydnym warkoczem zakrzepów. Powiedział coś, ale nie zrozumiałem. W narastającym, dziwnym, miażdżącym mnie pisku starałem się zachować oddech pośród czerni dymu. Osmalał mi płuca, wżerał się w nie i osiadał czarną sadzą, wywołując szarpiący mną kaszel. Załzawionymi oczyma dostrzegłem jeszcze Jego sylwetkę, chybotliwą i zgiętą, znikającą w czarnym gardle korytarza. Nie zapytałem dlaczego, panie psychologu.
Przykładając rękaw do nosa, ledwo widząc, w czystej desperacji starałem się przebrnąć przez pochłaniające gabinet płomienie. Mokry i drżący zacząłem bezsensownie z krzykiem uderzać dłonią w kwitnące jęzory huczącego ognia, czując, jak dziwy pisk miażdży mi czaszkę. Pęcherze na wnętrzach rąk zaczęły pękać, zalewać moje palce prawie wrzącym płynem wywołującym kolejny, niesłyszany krzyk. Wizg przybrał na sile, zadarłem głowę do góry i z przerażeniem zobaczyłem mocne drżenie grubej, pękatej rury tuż nad moją głową. Dym ze sczerniałego klosza grubą wstęgą leciał pod sam sufit, tak jak temperatura zwiastująca piekło. Stara, rozgrzana do czerwoności blacha robiła się coraz bardziej wypukła, wydając z siebie świdrujący pisk. Zacisnąłem powieki, David, pewien, że umieram.
Rura eksplodowała wraz z wrzaskiem ze sceny ludzi całkowicie nieświadomych tego, co dzieje się pod nią. Bulgocząca, brunatna fontanna zalała pożerające gabinet płomienie, topiąc go w niewyobrażalnym odorze tamującym oddech. Obejmując głowę rękoma, zgiąłem się, zaciskając najmocniej powieki, za sekundę przywalony ciężkim, gęstym szlamem wpływającym pod ubranie, do nozdrzy, do warg. Zacząłem pluć i kaszleć, odpełzając w brunatnych i lepkich kałużach wprost spod ohydnego wodospadu rozbijającego się z hukiem o mokrą podłogę. Czas jakby zamarł w syku ginącego ognia, w przestrzeni poczerniałych zwłok miejsca, które było ważne.
Uniosłem bladą twarz ociekającą gęstym szlamem ścieku i spojrzałem w czarną gardziel korytarza. Dysząc i mrużąc oczy, dostrzegłem połyskujące w zielonkawym świetle, nieregularne, rozbryźnięte smugi ronionej z ust krwi. Dekorowały obficie strugami betonową ziemię, nie dając mi pewności, czy On jeszcze żył.
***
Miarowo kiwam się do przodu, zaraz znowu do tyłu z oczyma wbitymi martwo w morelową ścianę. Zamknięty w wąskiej łunie żółtawego, pomarszczonego światła czekam na pana psychologa pod drzwiami łazienki. Staję się jego ramieniem, przewodnikiem. Beze mnie nie może jeszcze doskonale chodzić. Ale to już niedługo, czyż nie? Już niedługo znów będzie w stanie wymknąć mi się z cienia.
David otwiera drzwi z cichym skrzypnięciem, które zagłusza trzask kolan, gdy wstaję z podłogi. Niechętnie podaję mu swe lewe ramię i prowadzę do salonu jak paralityka. Jeden krok, drugi. Raz, raz, dwa, raz… Wreszcie siada, zatapiając ciało w pozornej sielskości.
– Dziękuję – prawie szepcze. Nie patrzy na mnie. Czuje się zobowiązany, a to nie jest uczucie napawające dumą ani ekscytacją. To stan otwierający nagrobne płyty i cmentarne bramy. A Ciebie zobowiązuje coś, aby mnie słuchać?
David sięga po papierosa płynnym ruchem dłoni. Zanim wsuwa filtr między wargi, zadaje pytanie.
– Zginął? Dlatego czujesz się winny? – Jego oczy na moment spoczywają na mojej bladej, zasłuchanej twarzy. Ale nie w jego słowa, lecz w deszcz.
– Nie. Nie wtedy. Ale nic już nie było takie samo, panie psychologu. To zabawne, ale chyba byłem jeszcze troszeczkę człowiekiem, skoro zabolała mnie strata osoby noszącej miano mego przyjaciela.
– Bardzo łatwo mówisz o odczłowieczeniu – przerywa mi. Jego wzrok niknie za szarawym dymem, ja spoglądam na ciemny blat stołu, po którym rozchodzi się lekka wibracja. Telefon znów alarmuje przyjście wiadomości, sięgam po niego dłonią, a po chwili siadam. Wiem, że David patrzy na mnie, zaciągając się wolno, prawie delektując. Czytam jedno krótkie, tak znaczące zdanie.
„Masz go?”
Pytanie zamknięte pod numerem, którego podpisu nie zamieściłem nigdy w telefonie. Lecz znam go bardzo dobrze. Podnoszę szarawe oczy na ciało Davida, przebijając go chłodem i dziwną pewnością. Bo lubię wiedzieć rzeczy dla innych nieznane.
– Zazwyczaj mówię łatwo o oczywistych sprawach, panie psychologu. A czy to z Jego powodu poczułem się winny? Chyba nie tylko, jednak w jakimś stopniu na pewno. O, tak. Bez wątpienia – odpowiadam, kończąc wypowiedź krótką, lecz napiętą pauzą, która ma unaocznić szybkie podjęcie urwanego zdania.
Wiem, że na mnie patrzy. Jego wzrok ślizga się między moimi palcami, które szybko wystukują odpowiedź widniejącą na wysłużonym, matowym ekranie.
„Sądzę, że chyba tak. O, na pewno”
Posyłam wieści w niebezpieczny świat. Niedługi komunikat bez szansy powrotu.
Ponownie patrzę w oczy pana psychologa, odkładając na ciemny blat komórkę, która nie odezwie się już ani razu. Sięgam po papierosa i kończę wypowiedź.
– Bo widzisz, David, dziwnym zrządzeniem Losu ludzie, którzy mnie poznali, w różnych skalach przypadku stawali się martwi. Być może jestem przeklęty, panie psychologu – mówię, bawiąc się papierosem pomiędzy palcami. Posyłam w stronę Davida uśmiech przepełniony po brzegi aluzją, mający wywołać dreszcz na jego smukłym, tak rozkosznym ciele. Jednak to z mojej twarzy pierwszy schodzi ów złośliwy wyraz, kiedy pan psycholog nie zostaje dłużny. Pełne satysfakcji skrzywienie tych jakże pięknych, choć plugawych warg przekazuje mi niewerbalnie, że nie wiem wszystkiego.
***
Pokłóciłem się ze Śmiercią, panie psychologu. W sposób ostateczny i nieodwracalny odtrąciłem jej kościste dłonie z prawem zawłaszczenia, uciekłem spod lodowatych, martwych pocałunków. Jedynie po to, aby raczyć Jej oczy setką innych ofiar bez śladu przewinień.
Sądzę, David, że dopiero po bolesnym wkroczeniu ponownie w świat żywych, niegodnych i udających, stałem się mordercą. Wieszczem wypaczonym, niechcianym, wyklętym. Widmem w śnieżnobiałej koszuli i czarnym fartuchu, wystukującym na twardych deskach teatru kroki zapowiadające ostatnią przeprawę, przedśmiertne tony uciekające spod czarnych pantofli, w akompaniamencie których pustoszały sale. Tak, jakbym się podzielił, rozdarł na dwie bliźniaczo różne, odmienne połowy. Pan Arzenwaht zatopiony w winie i wspomnieniach, pan Arzenwaht niepotrzebujący zupełnie nikogo. Dumny, nieludzko uniesiony na skrzydłach profesji piętrzącej się setką urn na twardych półkach wśród tysięcy imion. Samotny w okrutny i przyjemny sposób. I tylko blizna w okolicach mostka przypominała tępym bólem przy głębszym oddechu o niemiłym prologu moich nowych wcieleń.
Pomiędzy mną a Nim nie padły żadne przypadkowe słowa. Rozdzielała nas gęstniejąca, nienormalna cisza i wzajemne cienie w ciemnych korytarzach. Czasem Go widywałem. Pochylonego nad czerwoną podłogą łazienki, goniącego wzrokiem różowe smugi zmywanej posoki. Wiem, że On też mnie widział. A może czuł obecność, obawiając się jednak uniesienia wzroku. Nie usłyszałem słowa wyjaśnienia, chociaż swą własną, przerastającą jego umysł winę unaocznił w ten najbardziej brutalny, w ten najprostszy sposób.
Znalazłem Go w krematorium, naprzeciw ściany pyszniącej się imionami niezliczonych trupów. Długie, wąskie cienie uciekające spod urn sięgały po Niego niematerialnymi dłońmi w geście zawłaszczenia, oplatając pajęczyną cieni wiszące pod sufitem ciało. Zielonkawe światło połyskiwało na czubkach pozdzieranych trampek. Podszedłem w tamtą stronę prawie bezszelestnie.
Z irracjonalną obawą wyciągnąłem rękę, zaciskając bladą dłoń na wilgotnym materiale wymiętej koszulki. Gruba, ukradziona z mojego nowego gabinetu żyłka jęknęła cicho, kiedy obróciłem w swoją stronę zawieszony na niej, całkiem wątły ciężar. Zamknąłem oczy, David. Przynajmniej na chwilę.
Jego głowa była odgięta, a gardło napuchnięte i sine, tak jak policzki i okolica ust. Miał popękane, suche i czarne wargi rozchylone w ostatnim stęknięciu. Spojrzałem w martwe, mokre oczy, które wbijał nieruchomo i przenikliwie w gęstą czerń nad głową. Szare policzki znaczyły dwie cienkie ścieżki. Musiał płakać. I musiał zmienić zdanie w momencie, kiedy wykopał spod swoich nóg stołek. Dostrzegłem widok obnażający ten najbardziej okrutny ze stanów umysłu, uświadomienie sobie błędu na jednokierunkowej drodze bez powrotu. Jego ramię było zgięte, a wskazujący palec wsunięty za zaciskającą się na Jego krtani, bezlitosną żyłkę. Próbował się ratować, David. Czysto desperacko i czysto bezsensownie, o czym pewnie wiedział.
Skóra była przecięta, nadgarstek poznaczony zakrzepłymi śladami kruszejącej krwi. Stałem w milczeniu przed chyboczącym się miarowo ciałem, wsłuchując w osobliwe jęknięcia napiętej, grubej żyłki, zadając w głowie pytanie „dlaczego”. Odpowiedź przyszła dużo później, David, w świecie poza sprawami czysto praktycznymi.
Zostawiłem Go tam. Odwróciłem się i wyszedłem powoli, miażdżony setką pytań w tym niezdrowym, jednocześnie raniącym i ciekawym, ludzkim zamyśleniu. Musiałem przekazać wieści Jacubowi, wypełnić typowy, nudzący mnie proces. Pozorny. Wszystko zawierało się w ruchu poznaczonej plamami dłoni pana Schmerza, beztroskiego gestu dającego mi przyzwolenie na niegodny „pogrzeb”. Jednak podczas palenia Jego, pragnąłem być sam. W pewien dziwny, niewerbalny sposób oddać mu swoją martwą, powieszoną wierność. I miałem nadzieję, David, że otrzymam to pozwolenie bez zbędnych utrudnień.
Po kilku betonowych stopniach przedostałem się z przestrzeni własnej i kojącej w tę drugą, od pewnego czasu nie wrogą, ale obojętną. Kulisy wypełnione były ludźmi pogrążonymi w marazmie późnego wieczoru. Wieczoru bez premiery, obcego wieczoru. Wszystko zdawało się w niezdrowy sposób zupełnie normalne.
Kiedy wsunąłem się w ciemną, gęstą od papierosowego dymu przestrzeń, dostrzegłem kilka niknących i cienistych kształtów. Ludzie pierzchli przed moim widokiem bez słów, nawet bez spojrzeń. Zmrużyłem oczy w przymglonym świetle zadymionych lamp i lustrowałem szarością tę nieprzyjemną, salonową gardziel w poszukiwaniu widoku Jacuba. Jego giętkie, przeczące człowieczeństwu gesty rozpoznałem natychmiast z nutą obrzydzenia. Siedział wśród innych mężczyzn przy niedużym stole, na którym piętrzyły się stosy żetonów. Karty ściskane w dłoni lub porozrzucane całkiem zabierały ogrom koncentracji, odrealniając grających od istotnych rzeczy. Idąc w ich kierunku, tuż obok framugi dostrzegłem pozostawione samotnie wiadro z mopem w środku. Dziwne świadectwo rzeczy oczywistych, które czasami odchodzą tak bez zapowiedzi. Przecież tego samego dnia On sprzątał salon. A potem po prostu poszedł się powiesić. Pokręciłem głową, ponownie zatapiając oczy w pochylonej, wybitnie szczurzej czaszce Jacuba, stroniąc od myśli, których znaczenia nie mogłem zrozumieć. Uciekając jak najdalej od złych pytań, David.
Zatrzymałem się około dziesięć metrów przed zachęcającymi mnie otwartymi drzwiami, widząc nieregularny ruch wtopiony w ciemność. Na scenę naszego teatru weszła druga, mniej wysublimowana, lecz groźniejsza Śmierć.
Dostrzegłem jej zarys wyłaniający się po lewej stronie zza pleców Jacuba. Oblekała ją czerń; jedynie nieprzenikniona, teatralna maska lśniła bielą w żółtym świetle lampy. Jak zwykle bezszelestna, nieludzka, doskonała. Gospodarz wykonał krótki, dziwny ruch, wciąż topiąc rozwodnione oczy w kartach, które trzymał w dłoni. Mężczyźni pospiesznie, bez gracji w akompaniamencie furkotu przesuwanych krzeseł rozpierzchli się jak najdalej od ciemnego stołu. W typowo ludzkim, samozachowawczym odruchu, który nakazywał uciekać ze sfery napięcia.
Słyszałem ginący w wstęgach dymu szept, kierowany w stronę pozornie niewzruszonego przekazem Jacuba. A potem runęły wszelakie pozory.
Wstał w sposób tak zwinny, że nie zdążyłem zarejestrować tego choć cieniem spojrzenia. Dostrzegłem jedynie jego bluźnierczą, samobójczą rękę na karku kobiety, sprężystą pracę ramienia, które z impetem rzuciło ciało na twardy blat stołu. W szepcie poruszonego tłumu wokół siebie patrzyłem zszokowany, jak biodra Jacuba przywierają nachalnie do kształtnych pośladków, a brutalna ręka zaciska się na czarnych pasmach zaplecionych włosów. Żetony z grzechotem potoczyły się po podłodze, dookoła rozsypały cienkie skrzydła kart. Zanim dostrzegłem jeden, najistotniejszy dla tej sceny gest, moje oczy zderzyły się brutalnie z miętowym spojrzeniem. Ostatnim. Bo w oczach Chiary miejsce spokoju zajmowała wściekłość. Ale do dziś nie wiem, co mu wyszeptała.
Dłoń kobiety zgięła się lekko, wręcz niedostrzegalnie, wsuwając palce pod obszerny materiał luźnego rękawa. Niewielki przedmiot błysnął czernią, napięte ciało płynnie okręciło się wokół swej osi, wyrywając spod złego uścisku męskiego dotyku. Jacub zdążył jedynie szerzej otworzyć swoje blade oczy. Runął na blat stołu w pozycji identycznej jaką przed ułamkiem sekundy narzucał kobiecie i zawył, kiedy jego przedramię przybił do stołu zaostrzony wachlarz. Skruszył kość i z jękiem wbił się w twarde, gęste drewno, zalewając czerń blatu równie ciemną krwią. To był pierwszy odgłos, jaki usłyszałem z warg Jacuba Schmerza. Ale nie ostatni David. O, na pewno nie.
Trzonek mopa pękł z suchym trzaskiem przełamany na twardym kolanie, palce Chiary zacisnęły się na karku wijącego się dziko mężczyzny ze śmiertelną precyzją, niebywałą siłą. W miętowym spojrzeniu w takt brzęku uderzającej o podłogę sprzączki znowu błysnął spokój, najczystsza forma wrogiego skupienia. Zamknąłem oczy, słysząc pod czaszką rozdzierający umysł wrzask Jacuba Schmerza, który poczuł naszpikowany drzazgami trzonek pod samym żołądkiem. Ja z kolei poczułem przejmującą mnie chorym lękiem destrukcyjną pewność, że wypaczonym zbiegiem niemoralnych zdarzeń odnalazłem śmiercionośną Wenus pana Nathanela.
***
Z oczu Davida wyziera niedowierzanie pomieszane z niesmakiem, nikłą konsternacją. Widzę to, stojąc przy ślepym, uczernionym oknie, w palcach pieszcząc materiał ciemnych, długich zasłon. Oblekam nimi niewidzące szyby, odgradzam nas jeszcze bardziej od teatralnych oblicz świata udawania. Pan psycholog zadaje zbłąkane pytanie.
– Czy ona…?
– Tak – rozwiewam wątpliwości tłukących się pod czaszką nietrafnych morali. David mocniej zaciska wargi w geście obrzydzenia.
– Szczerze mówiąc, Chiara zrobiła wiele wysublimowanych, choć okrutnych rzeczy. I nie mówię tutaj tylko o Jacubie. Bo była wypaczeniem, David. Sama w sobie. Wiesz, nie lubię przyznawać racji człowiekowi o oczach w kolorze okrutnej zieleni, ale opisując swoją krwawą Wenus, użył słów idealnych, pełnych i bez skazy. Ona była Śmiercią, panie psychologu – kończę, sięgając po jedną z płonących, dziwnie miękkich świec. Odciski pojawiają się i giną na smukłym, woskowanym ciele. Oglądam płomień z bliska, zamyślony.
– Lecz ty też byłeś Śmiercią – słyszę, zaraz drżę. Te krótkie słowa pokazują dosadnie niezdrowe pasowanie, spójność, może chęć. Fascynację do rzeczy czysto zakazanych. Śmieję się cicho i przesuwam powoli w stronę siedzącego na ziemi Davida.
– Oczywiście, że byłem, panie psychologu. Przecież nadal nią jestem, czyżbyś zapominał? – pytam cicho, kucając za nim i zawłaszczając jego lewą rękę. Unoszę ją delikatnie bladymi palcami, przylegając do jego pleców swoją chłodną piersią. Drugie ramię wyciągam ostrożnie, odrobinę drżące. David posyła mi dziwne spojrzenie, za chwilę marszczy brwi, zaciskając lekko zęby i prężąc swe ciało. Wylewam wosk ze świecy na jego przedramię, potem lepką kanonadą we wnętrze jego dłoni. Przecieka między palcami, zastyga, umiera. Patrzę zafascynowany na białą, matową skorupę na powierzchni skóry, zanim słyszę ciche, wyszeptane w ciemną przestrzeń zdanie.
– Nie zapomniałem, Niclas. – Powoli odsuwa się od mego ciała, dziwnie napięty, jakby oczekując. Ja wstaję powoli, odstawiając świecę na twardy blat stołu. Tworzy pod sobą kałużę białej, lepkiej krwi. Pan psycholog odzywa się z lekkim wahaniem.
– Ale chcę, żebyś skończył, żebyś opowiedział… – urywa. Patrzy na moją białą, wyciągniętą rękę. Podaję mu dłoń, stojąc bez ruchu, świdrując go wzrokiem. Uśmiecham się prawdziwie, nie chcemy już masek. Wolimy własne oblicza. Gnijące i wrogie.
– Chodź, panie psychologu, wszystko ci opowiem – szepczę, patrząc jak wosk z jego dłoni kruszy się pod nienawistnym, koniecznym uściskiem. Patrzę na niego i prowadzę w cieniach, prosto w kierunku cichej, zimnej toalety.
***
Śmierć nie jest celebrowana w należyty sposób. Ale tam, w tym podziemnym, wypaczonym świecie była zepchnięta do rangi zwykłej codzienności. Bez twarzy, bez nastrojów. Suche, mało znaczące gesty w otoczeniu ludzi całkiem przypadkowych, bez zaangażowania zerkających na powykręcane, cierpiące ciała.
Stałem z daleka, obserwując jak wrzucają zwłoki Jacuba do jednego z dołów. Usta miał rozwarte tak samo jak oczy, na twarzy odlane upokorzenie, zastygnięty ból. Jego ciało było skrzywione, dziwnie skurczone i koślawe bardziej, niż kiedy życie przepływało w przegniłych tętnicach. Przypominał gumową zabawkę pozbawioną uwypuklającego jej środek powietrza. Lub rzuconego na grzbiet szczura, który zdycha, zanim zdąży zdać sobie sprawę ze swego konania. Odwróciłem wzrok, czując w nozdrzach tak dobrze znany, słodkawy swąd pożeranego przez płomienie ciała. Kiedy rozpadał się w ogniu, rozkruszał i przesypywał przez zwęglone kratki, na jego pozostałość wrzucono młode ciało samobójcy, którego imienia nigdy nie poznałem. Upadł jak sztywna lalka w gorejący ogień, rozerwany wśród jego zachłannych języków. Bez cichego pożegnania między naszą dwójką.
Patrzyłem na Jego trampki. Porwane i niknące, zmieniające się w popiół w takt huku płomieni. Czarny dym wsunął się pod me ubranie, zmuszając do zasłonięcia ust krąg zapatrzonych. Spojrzałem na stojącą nieopodal Chiarę. Ścierała wymiętą chusteczką krew spomiędzy palców gestem pozbawionym choć cienia emocji. Żadnego skrzywienia, żadnej rysy na nieprzeniknionej masce jej morderczej twarzy. Podniosła na mnie oczy, w których znów tkwił spokój, rzucając pogniecioną chusteczkę na stające się popiołem ciała. Codzienność. Jej własna, prywatna komnata wypełniona dymem i krzykiem w formie kołysanek. O, tak. Nathanel idealnie umiał ją opisać. Bo nawet pośród swądu palonego ciała, to przebijający z jej ruchów ciężki zapach Śmierci był tym, czego nie chciałem nigdy zapamiętać.
A jednak pamiętałem. Tak jak i wszystkie zbyt długie rozmowy, które snułem z Nim na najwyższym balkonie w tym starym teatrze. Treści, zdania, racje, wszystkie tony zawarte w dwóch literach nakreślonych świecową kredką na niedużej urnie. „On”. Ten, który nie doczekał się nawet swoich czystych, niezmieszanych prochów.
Po tym wydarzeniu wszystko toczyło się pozornie tak samo, jakby główne tryby nie zostały strzaskane w akcie brutalności. Chiara i jej towarzyszki wypaczały wciąż człowieczeństwo w kurtynowych cieniach swej własnej przestrzeni, a pieczę nad premierami przejął mężczyzna, z którym rozmawiałem tylko jeden raz. Stosunkowo niski południowiec z dużym, orlim nosem i wysokim czołem pociętym poziomymi liniami wydrążonych zmarszczek. Miał głos niosący bardzo gorzkie wieści i oczy zbyt dobre, żeby mógł w nich ukrywać tyle złych widoków. Kojarzył mi się tylko z zatrzymaniem serca, po tej jednej rozmowie w środku czarnej nocy.
To było przed premierą, David. Odesłałem ostatnią z kobiet, wycierając w białą chusteczkę okrwawione łokcie, zerkając na pozostałości oszpeconej twarzy leżące na deskach jak coś normalnego. Dostałem swą własną normalność, panie psychologu. Codzienność, którą mogłem zaakceptować lub wyjąć z szafki jedną, grubszą żyłkę. Wybrałem udawanie życia i oczekiwanie. Na rzeczy, których nie spodziewałem się nigdy zobaczyć.
Usłyszałem skrzypnięcie drzwi, czujne oczy zarejestrowały grę cieni wkradających się do gabinetu z czerni korytarza. Odwróciłem lekko głowę, widząc za sobą sylwetkę mężczyzny. Uniosłem do ust lampkę szkarłatnego wina, upijając łyk dla przyjemności, nie dla zapomnienia. Przynajmniej tak przyjmijmy, panie psychologu.
– Jest jeszcze jedna dziewczyna. – Usłyszałem głos z typowo południowym akcentem, przekazujący wiadomość, która w irracjonalny sposób mnie zirytowała. Zmarszczyłem brwi, odwracając się w stronę mężczyzny i mierząc wzrokiem cofające się pomału ciało.
– Nie zdążę. Zaczynacie za siedem minut – powiedziałem wolno, przesuwając szarość oczu na wiszący zegar. Jedną z nowości po gruntownym remoncie w mojej sali błagań.
– Więc bardziej się postarasz – odpowiedział, starając się zawrzeć w głosie tę nutkę nakazu, którą sam uważał za zupełnie zbędną. Wiedział, że bez mojej woli nie wyegzekwuje chociażby mrugnięcia. Ostentacyjnie rozwiązałem fartuch.
– Możesz jej nie przysyłać, na dzisiaj już skończyłem. – Uniosłem głowę, drażniąc go najbardziej bezczelnym z mych tonów. Uśmiechnąłem się, widząc jak jego mimika zdradza rozsierdzenie, a wargi zaciskają w samozachowawczym, typowym odruchu. Niewiele mi mówiono, panie psychologu. Za to ja miałem do powiedzenia coraz więcej, z dnia na dzień pnąc się w swojej pozycji po nagrobnych płytach. Widocznie szacunek nie stoi przed strachem.
Mężczyzna bez słowa ponownie znikł wśród zielonkawego światła lamp, które wypełniały korytarz miarowym bzyczeniem. Odwróciłem się do ciemnego blatu i starłem rękawicą kilka kropel krwi, a może słodkiego wina, tego nie wiem. Czerwień obojętniała w całej swej wymowie. Ponownie słysząc kroki i skrzypnięcie drzwi, odwróciłem się zirytowany, chcąc dosadniej uświadomić mężczyźnie, że nie miałem zamiaru przyjąć kogokolwiek.
– Mówiłem, że nikogo już dzisiaj… – urwałem. Zamarłem, czując w gardle zatrzymane bezpowrotnie słowa, które zastąpił głośny brzęk kieliszka. Szkło rozbiło się w małe odłamki, bryzgając szkarłatnymi strugami w stronę bosych stóp stojącej w drzwiach gabinetu Issy Elinzahr.
***
Kolana ściśle przylegają do nagiej, miarowo pracującej klatki, a palce ściskają szorstki, całkiem żółty pumeks. Woda jest zimna, odrobinę drżąca przez mój spokojny oddech i palce Davida. Siedzi na brzegu, bezwiednie uderzając nimi w pełną odprysków, białawą skorupę wysłużonej wanny. Patrzę na swoje palce, myślami błądząc we wspomnieniach, których nie chcę pamiętać. Których nie chcę znać. O, tak. To będzie naprawdę trudny koniec opowieści.
Patrzę na pomarszczony siną wodą, misterny tatuaż. Szydzi ze mnie wymową czarnych, wrogich kresek, drwiąc w głos tysiącami skojarzeń i bolesnych wizji. Bo wiesz? Prawie słyszę swój krzyk, gdy przesuwam opuszką po powierzchni nut. Prawie widzę okrutną, śmiejącą się zieleń ukrytą w zawijasie wiolinowych kluczy. Prawie widzę jej kaźń przebijającą z misternego szkicu. Bo wiesz? Ja tak naprawdę jej nie zapomniałem. Chociaż usilnie starałem się wmówić sobie, że tak właśnie jest. Pan psycholog ponownie obnaża moje myśli swym jak zwykle celnym, druzgocącym prywatność pytaniem.
– Nie spodziewałeś się jej, Niclas? Skoro wciąż myślałeś o Issabell Elinzahr, powinieneś być przygotowany na taką możliwość – mówi, patrząc na mnie i odgarniając mi z oczu kilka czarnych pasm. Odginam głowę szybko, uciekając przed jego natrętnym dotykiem. Wystarczająco szarpie mnie od środka.
– Nie spodziewałem się. Może… może wcześniej. O, tak. Kiedy jeszcze pisaliśmy te śmieszne listy, spodziewałem się jej z wręcz kalendarzową dokładnością. Szesnastego września miała zawitać w objęcia teatru razem z Nathanelem. I na to czekałem, dzięki temu żyłem – odpowiadam, przesuwając opuszki palca po szorstkiej powierzchni. Prostuję nogi, oczyma wciąż świdrując szpetny wzór na ciele. David patrzy na mnie, jakby wyczekuje.
– Kiedy przestała się odzywać, zatraciłem pewność w to, że jeszcze żyje. Ale chciałem w to wierzyć, David. I wierzyłem. Do czasu śmierci człowieka o nazwisku Schmerz. Bo widzisz, panie psychologu, jeżeli owa wieść dotarłaby do pana Nathanela, Issabell natychmiast straciłaby życie. Karta przetargowa w nieważnym przetargu jest tylko kawałkiem tekturowych kłopotów albo zobowiązań. Dlatego sądziłem, że już ją usunął – wyjaśniam, ponownie obnażając się ze wszystkich myśli. Ale to jest konieczne, czy nie tak? Konieczne, bo przecież ja wiem o nim już praktycznie wszystko. Sprawiedliwość (nie) ludzka i zobowiązanie czasami dyktują nasze zachowania.
– A ona się zjawiła. Żywa, niespodziewana, dwa miesiące przed datą wyczekiwaną w innych, lepszych czasach. Czy wciąż uważasz, że powinienem być przygotowany? – pytam, rzucając mu spojrzenie z wyzwaniem w szarawych tęczówkach. A może chcę go sprowokować, tego nie wiem. Wytrąca mnie z równowagi jego lekki uśmiech.
– Cassandra miała rację, panie Arzewaht. Masz serce, chociaż czasami naprawdę chciałbyś się go pozbyć. I pamiętałeś o Issie. Przez cały ten czas – mówi, a skrzywienie jego warg staje się jakby trochę pobłażliwe. Marszczę brwi, przez moment mając ochotę go zabić. Bo może to właśnie jest epilog zdarzeń? Jednak chyba za wcześnie… Jeszcze nie czas.
– Nie potrafię zapomnieć, panie psychologu. O niczym, wciąż nosząc piętno złego przypomnienia – szepczę, zerkając na tatuaż. David wiedzie wzrokiem za mymi oczyma. Wyciągam w jego stronę lekko drżące ramię, wsuwam w dłoń szorstki, nieprzyjemny pumeks.
– Pomożesz mi zapomnieć, panie psychologu? – pytam cicho, patrząc na niego przenikliwie, długo. Twarz Davida nie wyraża zbyt wielu emocji, kiedy oczy wędrują pomiędzy pumeksem a szpecącym moje żebra czarnym tatuażem. Wiem, że walczy od środka. Pomiędzy zachowaniem pozorów profesji a niemożliwą chęcią zadania mi bólu. Bo lubimy się ranić wzajemnie, prawda? I wiesz, może to zadośćuczynienie za tę ilość bólu, która go jeszcze czeka wśród tych ciemnych ścian.
David zaciska palce na pumeksie, drugą dłoń kładzie na mym nagim torsie. Popycha mnie lekko, zimna woda pochłania ciało w swe mokre objęcia. Ustępuję pod jego dłonią usłużnie, obserwując unikające mego wzroku oczy, rejestrując zamyślone i niepewne gesty. I wreszcie patrzy na mnie. A w tym spojrzeniu wyłapuję chęć.
Uśmiecham się, kładąc przedramię na ustach, i wbijam oczy w przybrudzony sufit, słysząc pod czaszką najprawdziwszą z moich wszelkich prawd. Można odczłowieczać tych najbardziej ludzkich. I burzyć fałszywe obrazy człowieczeństwa wypaczonych jednostek chcących nie pamiętać. Ale ja go pamiętam. O tak.
Ból przerywa trajektorię hermetycznych myśli, zęby wżerają się w nadgarstek wśród śliskich linii mojej ciemnej krwi. Skapuje w szarą wodę, barwiąc ją czerwienią, ścieka gorącym potokiem do wnętrza mych warg. Czuję w gardle metaliczny smak, który łykam posłusznie, zaciskając oczy. Nie będę krzyczał. Nie będę.
Pumeks bezlitośnie zdziera napuchniętą skórę w chorym procesie mego zapomnienia.
Nie bój się poświęcenia
Będzie dobrze – tylko obetnij mi stopy…
Będzie dobrze – tylko oddaj mnie w ręce setki rozpustników…
Będzie dobrze – tylko zgwałć mnie w przestrzeni teatralnych masek…
Będzie dobrze – tylko uduś mnie paskiem swojego szlafroka…
Będzie dobrze – tylko zaciśnij palce mocno na mej krtani…
Będzie dobrze – tylko pozwól mu dojść w moich ustach…
Będzie dobrze – tylko uderz mnie, żebym nie czuła…
Będzie dobrze – tylko rozbij mi wargi, kiedy będę krzyczeć…
Będzie dobrze – tylko zapomnij o czasie, kiedy miałam honor…
Będzie dobrze – tylko każ mi brutalnie przed sobą uklęknąć…
Będzie dobrze – tylko rozkaż mi modlić się do przyrodzenia…
Będzie dobrze – tylko pozwól mi płakać, kiedy będę rżnięta…
Będzie dobrze – tylko nie pytaj mnie nigdy o to, ilu miałam…
Będzie dobrze – tylko wierz mi na słowo, że jestem Ci wierna…
Będzie dobrze – tylko spuść się na moje wymęczone ciało…
Będzie dobrze – tylko poderżnij mi gardło, kiedy będę spać…
Będzie dobrze – tylko nie patrz na mnie, gdy bierze mnie pięciu…
Będzie dobrze – tylko opluj moją poplamioną twarz…
Będzie dobrze – tylko szarpnij mnie mocno za włosy…
Będzie dobrze – tylko zignoruj każde z moich błagań…
Będzie dobrze – tylko bądź głuchy na mój głośny płacz…
Będzie dobrze… tylko narysuj proszę Jeremiego…
Będzie dobrze… tylko zapomnij, że to Twoja wina.
Verzeih mir.
Konwulsja porusza bezwolnie leżącym bez motywacji i celu kawałkiem nasączonego krwawą wodą mięsa. Drga nim, powoduje chaotyczny, niestabilny oddech wśród chlupotu przelewającej się z brzegów czerwieni. Jeszcze przyjdę do Ciebie. Jeszcze zdążę.
David stoi przy zlewie i rzuca mi zaniepokojone spojrzenia odbite na powierzchni pękniętego lustra. Zmywa spomiędzy palców życiodajną krew, obserwuje jej nieuchronną ucieczkę w kierunku zardzewiałego, starego odpływu. Odwraca wzrok i wsłuchuje się w ów ciężki chlupot, obserwując drżenie swoich bladych rąk. Skalanych bezpowrotnie częściowym morderstwem.
– Przyrzekam, że zginiesz, nic niewarty chuju – mówię nagle. Niespodziewanie, jak na konający kawał rozmoczonego we własnej krwi ciała.
Pan psycholog prostuje się nagle, jego oczy kurczą się nieprzyjemnie nadszarpnięte strachem. Odwraca lekko głowę w tym dziwnym napięciu, które zgniata nam czaszki wśród cichych oddechów. Słyszę miarowe kroki obwieszczające swym suchym wydźwiękiem, że pan psycholog idzie w mym kierunku.
– Niclas… co ty mówisz? – Jego szept jest rozedrgany, tak samo jak ciało. Całym sobą okazuje swą winę, strach i obawę, że skończę opowiadać, zanim naprawdę zacząłem się przed nim odkrywać. Siada na brzegu wanny i patrzy na ciało, które być może nic mu już nie powie. Blady, rozciągnięty kształt w czerwonej wodzie, po powierzchni której pływają strzępy uczernionej skóry. Głowę mam odwróconą, wargi zamoczone w słonej mieszaninie limfy, krwi i brudu. Ręce oparte o brzegi wanny, spod palców uciekają różowe zacieki. A może nowa krew, nie jestem pewien.
– Niclas, to wszystko z bólu… – mówi cicho. Wyciąga drżące palce w moją stronę. Bez cienia troski, kieruje nim jedynie ciekawość. To wszystko, co powoduje nim w przestrzeni mojego mieszkania, które chyba zna.
Cofa palce z impetem i gwałtownie blednie, kiedy odwracam do niego całkiem szarą twarz. Wbijam ogromne, jakby mokre oczy w jego sylwetkę, ale nic nie mówię. Skóra oblekająca moje policzki jest naciągnięta, śliska, poszarzała i zabrudzona smugami czerwieni. Wachlarz sińców pogłębia chorą szarość mojego spojrzenia, którym świdruję Davida w bezlitosny sposób. Pęknięte wargi krzywią się w uśmiechu.
– Niclas… – Pan psycholog się cofa, nagle przerażony. Mój śmiech wypełnia małe pomieszczenie. Pełznie po kafelkach, wbija się w klosz lampy, wwierca w białawe ściany z gnijącym nalotem. Widzę, jak David cofa się do wyjścia, patrząc wielkimi oczyma na rechoczące ciało utopione w swojej własnej krwi, na szeroki, prawie rozrywający twarz uśmiech całkowicie mokrych warg. Drży. Boi się i nie wie, co powinien zrobić.
– Niclas, do cholery! – krzyczy. Śmiech wzbiera na sile, woda z głośnym chlupotem występuje z brzegów, rozbijając się hałaśliwie na jasnej podłodze. Obejmuję ramionami okaleczone żebra i śmieję się jeszcze głośniej w obłąkany sposób.
Milknę. Zupełnie nagle i bez ostrzeżenia wbijam w niego oczy. Ścieram uśmiech z popękanych warg i zlizuję słonawe krople z okolicy brody bez cienia mrugnięcia, skrzywienia, reakcji. Jedynie patrzę i chłonę jego przerażenie.
– Ty jeszcze nie wiesz, co jest bólem, David. O, ale ja wiem. I wierz mi, że to nie jest nawet namiastka owego uczucia, które z rozkoszą topi cię w szaleństwie – szepczę, obejmując kolana ciasno ramionami nurzanymi we krwi i ponownie racząc Davida nieśmiałym, jakby wstydliwym uśmiechem ludzi opętanych.
***
Patrzyłem na nią spętany uczuciem nieludzkiego szoku. A potem usłyszałem wybicie pierwszego z trzech dzwonów.
Serce wznowiło oszalały rytm, krew zaczęła pulsować w tętnicach i krążyć wściekle w odrętwiałym ciele. Oddech, rejestracja zdarzeń i zaskoczenie, wstrząs na widok upragnionej równie jak przeklętej Issy. Dotknąłem bladego policzka palcami bez czucia, spojrzałem na siną bruzdę pod jej lewym okiem, na pęknięcie w kąciku jasnych, miękkich ust.
– Co ty tu robisz? – szeptałem, nie wiedząc czemu mówię tak cicho, panie psychologu. Może ze strachu, a może z obawy, że ktoś mi ją zabierze, gdy tylko usłyszy. To było zamierzone David, bezpowrotne.
Dostrzegłem, jak zaciska uparcie blade, poranione wargi, jak patrzy na mnie z świadomością winy, będąc bezsilnym wobec czarnych oczu. A zegar wybił drugi krok do końca.
– Co ty tu robisz? – wydyszałem, zaciskając palce na czerwonych splotach, oparłem się czołem o czoło, zaciskając oczy. Milczała, dotykając mojej twarzy nieświadoma, że trafiła na swój własny pogrzeb. Odepchnąłem ją, nie patrząc w samobójcze, naiwne źrenice. Blat rozkrzyczał się dziesiątką upadających na ziemię przedmiotów zagłuszających cichy krzyk dziewczyny. Trafiła na premierę. Na premierę, David, ostatnie przedstawienie oddzielone od nas marginesem czterdziestu sekund bez krzyku i bólu. Pędzący sekundnik weryfikował moje przerażenie.
Słyszałem rozbłyskujące piętro wyżej światła, czułem podniecenie schorowanych tłumów. Chcieli jej, David. Chcieli zrobić jej rzeczy, o których nie miała pojęcia w młodej wyobraźni, których nie mogła brać pod uwagę, uciekając z domu pana Nathanela. Z piekła, które w obecnej sytuacji mogło okazać się miejscem bezpiecznym. Trzy wybicia do śmierci, panie psychologu.
Ruszyłem pędem w gardło korytarza. Może krzyknęła ze mną, tego nie wiem. Nie czułem, nie rejestrowałem, już prawie nie żyłem, pędząc po betonowych stopniach i zdejmując fartuch. Rękawice zginęły na deskach podwójnej przestrzeni teatralnych kulis, pantofle zagrały chaotycznie przeprawę będącą ostatnią. Przeprawę w kierunku sceny teatralnej w ofiarnym zastępstwie, które sam wybrałem.
Wybił ostatni, nazbyt głośny dzwon. Stanąłem na deskach, zanim przebrzmiał, David. Z głośników zaatakował Mozart albo Brahms.
Dziesiątki oczu wbitych w moje ciało, a z tych oczu wyzierające chore podniecenie utopione w szoku, zdziwieniu, którego źródła możesz się domyślić. Nikt nie spodziewał się Wizażysty na deskach miejsca, do którego miesiącami wysyłał współbraci na okrutną kaźń. W dłonie klasnęła Zemsta, panie psychologu.
Organy zaatakowały wraz z tupotem stóp. Odczułem ich nienawiść każdym z moich nerwów, chęć zadania mi bólu i upokorzenia ukrytą w zaciśniętych nazbyt mocno pięściach. Ujście uczuć skumulowanych podczas bolesnych charakteryzacji w moim gabinecie. Oślepłe zemstą ciosy padały w takt ryku organów rozpruwających potężne głośniki, eksplodująca w gardle krew wyciekła nosem strzaskanym sekundę później nienawistną dłonią. Tłum szalał spętany dziką żądzą. Okalająca go siatka szaleństwa pękła z trzaskiem, uwalniając najczystszy, nieskażony obłęd. Chcieli krwi, brutalności ukrytej w kopnięciach, w uderzeniach otaczającego mnie wianka katujących zwierząt. Całkiem jak zapomniane dzieci w sierocińcu wspomnień.
Z początku starałem się umrzeć, panie psychologu, potem ciało zaczęło walczyć o cień ulgi, desperacko próbując wywinąć się z plątaniny raniących je rąk. Gęsta krew zalała mi brodę, śliską strugą zabarwiła zęby obnażone w jednym z wielu krzyków zagłuszonych przez kaskadę skrzypiec w najróżniejszych tonach. Głośnik pożerał mój krzyk, tłum kaźń i skrzywienie powodowane czysto ludzkim bólem, w który znów wkradło się pragnienie śmierci. Klatka piersiowa huknęła głucho, kiedy ciało ze świstem obróciło się w powietrzu i runęło z impetem na twarde deski teatralnej sceny. Na moment oddech uwiązł mi w płucach, prawie je rozrywając, zaraz jednak znalazł ujście w kolejnym niemym, niepotrzebnym wrzasku. Obuta stopa dosięgnęła twarzy, silne palce prawie zdzierając koszulę, poderwały bezwładny ochłap w górę do pionowej pozycji zwiastującej horror. Ktoś złapał mnie za kark, ktoś inny splunął w twarz, racząc jądra uderzeniem twardego kolana. Zgiąłem się w ryku tłumu i szeleście grzechoczących na ziemi guzików, krzycząc przez łzy o pomoc do bóstw, których istnienie strącałem w wątpliwość z każdym z wściekłych ciosów. Odchylili mi głowę, włosy prawie zostały w dłoniach mych oprawców ułamek sekundy przed sprowadzeniem mnie ponownie do poziomu bez poziomu – poziomu trupów i zwłok bez cienia czucia w zmasakrowanych i zwątlonych ciałach. Uderzyłem twarzą w twardy, zimny blat. Nie krzyczałem, David. Nie miałem już jak.
Wargi pękły tak samo jak czoło w takt drugiego uderzenia o wrogą czerń blatu zalanego moją własną, nagle rzadszą krwią. Czwarty raz był ostatnim. Przez moment pozwalając sobie żyć w ślepej, nieprawdziwej uldze, zostałem przewrócony na plecy i podciągnięty wyżej po powierzchni blatu. Mozart grał swe Requiem, tłum szalał, moje plecy zdzierało nienawistne drewno, koszula pękła w szwach, nasiąkając każdym ze swych włókien moją własną krwią. Ktoś odchylił mi głowę, inne brutalne ręce zdzierały me spodnie. I znów zacząłem walczyć, panie psychologu. Wierzgałem i wrzeszczałem, udało mi się kopnąć w twarz jednego z mężczyzn rozkładających mi nogi na boki. Czyjeś palce wyryły czerwone ślady na wnętrzu moich białych, wijących się ud, inne odchyliły brutalniej mą głowę, zalewając nos krwią i zabierając życiodajny oddech. Na krtani poczułem zimny nacisk ostrza, przed oczyma zobaczyłem drogą Issabell. Mglistą, ostatni widok, jaki mi oddano. A potem padł pierwszy dezorientujący cały teatr strzał.
Nie wiem, dlaczego to zrobiła, David. Dlaczego rozstrzelała calutki rząd lamp, zmuszając wyjący z przerażenia tłum do rozstąpienia się jak Morze Czerwone pod naporem mojżeszowej laski. Jednak Chiary nie pytano o powód lub sens. Ciężka, nabita paniką falująca masa umykała spod gradu sypiących się iskier w takt wrogiego syku i grzechotu padającego na oparcia szkła. Matowe odłamki wbijały się wśród wężyków krwi w rozgrzane i spocone ciała klienteli. Moi oprawcy odskoczyli ode mnie, krzycząc w szoku, ktoś zadawał chaotyczne pytanie, ktoś miarowo wrzeszczał, wwiercając się dźwiękiem w grającą symfonię. Głośnik eksplodował, zabierając scenie teatralnej głos, moje ciało z łoskotem upadło na ziemię i zwinęło się jak umykający spod topora wąż. Odpełzłem po szorstkich deskach wzdłuż pierwszego rzędu, całkowicie pustego choć pełnego krzyków, obserwując miotającą kule, niewzruszoną Chiarę. Krzyknęła coś do stojącej niedaleko siebie kochanicy, szukając wzrokiem punktu na poziomie ziemi. Szukając mnie. W nieznany mi sposób powiadomiona o biegu wydarzeń i rozgrywającym się przedstawieniu z racji pomylenia. O kwitnącym chaosie, który mógł nas zniszczyć. Wiesz, David, dopiero wtedy doszła do mnie moja lekkomyślność i widmo konsekwencji, które mogłem odczuć, będąc nadal żywym.
Tłum tłoczył się przy bocznych wyjściach w swym nieludzkim wyciu, ochroniarze próbowali opanować spanikowaną masę ludzkich rąk i nóg. Chiara wypaliła jeszcze kilka razy, przerywając salwy na ułamek chwili, aby naładować małą, śmiercionośną broń, którą skierowała po chwili ku górze. Metalowy element odstrzelony z brzękiem prawie przebił czaszkę południowca, który wpadł na scenę z zaskoczeniem i wściekłością w oczach. Druga kurtyna pozbawiona metalowych ram spłynęła z hukiem i przytłaczającym, ciężkim falowaniem na trzy rzędy krzeseł, odgradzając scenę od rozbijającego się o siebie tłumu. Zamknięci. Odgrodzeni pomiędzy dwiema kurtynami z szalejącą między nimi, mordującą Chiarą. Wolałbym zginąć zarżnięty na blacie, jeżeli mam być szczery, panie psychologu.
Mężczyzna chwycił ją za wolne ramię i starał się coś powiedzieć, zdążywszy jedynie złożyć usta w idealny okrąg bryzgający krwią. Kula rozdarła mu mostek i rozpruła bok kręgosłupa, przechodząc na wylot przez pozbawione swego mózgu ciało. Jednak powinienem zazdrościć mu odwagi, David, mimo iż czasem lepiej jest być tchórzem niewyzutym z życia. Nie wiem, dlaczego krzyczałem, nie wiem, czy jeszcze czułem. Ludzie rozstąpili się pod czarny materiał głównej kurtyny, próbując uciec na zaplecze z nieludzkiego piekła, z dymu atakującego nas z płonących krzeseł. Nie wiedziałem, czy ochroniarze próbowali ugasić rodzący się pożar, nie interesowało mnie to bardziej niż strzaskane ramię. A potem przestało mnie interesować absolutnie wszystko, kiedy zobaczyłem pannę Issabell. Wijącą się i krzyczącą słowa zaprzeczenia, trzymaną przez dwóch mężczyzn o twarzach bez rys. Zapadłem się w sobie, panie psychologu, widząc jak Chiara kładzie swoje pozbawione życia i litości oczy na szarpiące ciało mojej ukochanej. Nie będziesz wypominał mi tej nazwy, David.
Pistolet z hukiem wylądował na dudniących deskach, ja starałem się podnieść chociaż na kolana. Skapitulowałem, mięśnie przypominały watę, w żyłach płynął kwas. Zapatrzony w swoje drżące palce kątem oka dostrzegłem dziwny, szybki ruch, poprzedzający rozgorzały krzyk, który pamiętam do dzisiaj z straszną dokładnością. Krzyk mojej Issabell klęczącej na ziemi, tulącej dłoń do twarzy, z której ciepłymi strugami wyciekała krew. Chiara trzymała wachlarz w lewej dłoni, jego ostrza barwiła czysta, słodka czerwień. Przecięła dziewczynie skórę przy kąciku oka, kalecząc dotkliwie grzbiet nosa i czoło, chociaż wiem, panie psychologu, że chciała ją zabić. Chociaż nie byłem jeszcze pewien, czemu. I wtedy właśnie poczułem ten ból, którego nie można porównać z innym w uniwersum skazy. Ból powodowany krzykiem osoby, którą ukochałeś, jej ból rozdzierający cię bólem o stokroć dotkliwszym. Nigdy nie poznasz go aż w takiej skali. Nigdy nikogo aż tak nie pokochasz.
I wtedy ją uderzyłem, panie psychologu. Gdy się odwracała, bez żadnej finezji ani ostrzeżenia, chybotliwy i drżący wymierzyłem cios, kreując w sobie siłę, której już nie było, cios, który powalił na kolana Śmierć. Była zbyt zszokowana, żeby reagować, na zbyt długie sekundy zatrzymała oddech. Zupełnie jak ja, zupełnie jak tłum, któremu stanęły lodowate serca. Jakby łoskot Chiary padającej na ziemię zatrzymywał czas i dźwięki normalnego świata, był jakimś dziwnym końcem, obwieszczeniem. Prologiem bardzo nieprzyjemnych i niepewnych zdarzeń.
Stanąłem naprzeciwko leżącego ciała, patrząc jak składa rozchylone nogi, jak unosi się na łokciu i wbija we mnie miętowe spojrzenie. Zdmuchnęła z oczu nieposłuszny kosmyk, bryzgając przy okazji swą ciemną i trującą krwią. Wiesz, patrząc na nią, prawie słyszałem jak pęka jej maska. Obojętna i sztuczna maska pozornego opanowania i braku emocji ostatecznie strzaskana przez ten jeden cios. W nieruchomych oczach dostrzegłem podziw zmieszany z wściekłością, giętkie mięśnie pleców zapracowały, kiedy bezszelestnie podniosła się z ziemi. Klęcząca za mymi plecami Issa zamilkła na wzór wszystkich zebranych między kurtynami. Łopatka kobiety zatoczyła łuk, eksponując czarny wzór o czarniejszej wymowie zdobiący jej plecy, w oczach błysnęła ochota zmieszana z obawą. Patrzyliśmy na siebie w rosnącym napięciu, tak różni w łączącym nas bliźniaczo piętnie wrogiej Śmierci. Czarna i perfekcyjna, napięta z uśmiechem mordującym pewność patrzyła na mnie, wyzutego z siły, obdartego i poznaczonego zaciekami krwi. Gdyby chciała zaatakować, David, dziś gniłbym pod ziemią.
Zgiąłem się odrobinę i zmrużyłem oczy, starając się nie zapomnieć, jak muszę oddychać, podczas gdy serce spadło do żołądka, a w mózgu zagościła pewność, że właśnie umieram. Wtedy się odwróciła. Posyłając mi jedno spojrzenie spłoszonego wilka, w którym czaiło się zainteresowanie zmieszane z wrogością. Jedna z jej kochanek ruszyła w mą stronę, chwytając za broń, zaraz jednak nieruchomiejąc w takt jednego gestu. Chiara uniosła rękę, zatrzymując Śmierć. Wenus dyktująca warunki bóstwu nieżyjących.
Potem zniknęła w czerni, pozwalając mi jeszcze zobaczyć trupi, straszny uśmiech, który wciąż pamiętam. Takich widoków się nie zapomina.
Wtopiła się w lejący materiał kurtyny, pozostawiając nas w opadającym dymie i odorze Śmierci. Aktorzy wbili we mnie niewidzące oczy, kobieta zatrzymana przez władczą dłoń Chiary posłała mi spojrzenie pełne kipiącego jadu, budząc w środku gorejącą wściekłość przykurzoną strachem. Eksplozja wstrzymywanych przez trwogę emocji rozbiła się między skrońmi zimną, białą furią. Pękły wszystkie granice, panie psychologu.
– Wypierdalać! – wrzasnąłem, szarpiąc pierś słowami i rozbryzgiem krwi, obnażając unurzane na czerwono zęby, śliskie wargi i zniekształconą, opuchniętą twarz.
– Za mało wam, skurwiele?! – Kolejny wrzask, krok, chybotliwa walka o pion i rozłożone ramiona w wyzywającym geście pełnym pretensjonalnej prośby o kapitulację. Mięśnie zadrżały, brwi zmarszczyły się mocniej, a głos wzbił na wyższe tony piskliwego wizgu. Nie miałem siły i motywacji do życia w gasnącym pojemniku zmęczonego ciała. Powłoki prezentującej obraz, który zacząłem sobie uświadamiać. Przeklęty obraz mego Stworzyciela. Jak zawsze ze mną, stale w wszelkich stanach, zasiany bezpowrotnie, wszyty w moje trzewia. Prawie czułem bijącą z moich oczu zieleń.
Zacząłem krzyczeć, panie psychologu. Z bezsilności, a może z rozpaczy, że przeszłość nie jest przeszłością i nigdy nie będzie.
Szuranie stóp zaprawione szokiem i obawą wypełniło czarne pomieszczenie, które chłonąłem słuchem po zamknięciu oczu. Kolana ucałowały ziemię drżącą pod naciskiem kroków opuszczających wąską przestrzeń między kurtynami wypełnioną niestabilnymi niteczkami dymu. Zapanowała błoga, chociaż ciężka cisza pośród syku gasnących powoli foteli.
Poczułem zimne palce mojej Issabell wplecione w drżącą, zakrwawioną rękę. Tak jak przesiąkający przez mą skórę spokój, gwałtowny i w pewien sposób bolesny zarazem. Po chwili wahania zacisnąłem palce z uwielbieniem, czując małą, wątłą dłoń. Sami, bez setek wypaczonych oczu nie potrafiących spojrzeć na rzeczy piękniejsze.
Przywarła do mego boku, a ja objąłem ją pozbawionym motywacji ramieniem z głębokim śladem paznokci w okolicach łokcia. Zburzyłem milczenie wypełniające zadymioną przestrzeń między kutynami. Nową, czwartą i tylko naszą, dziwnie nielogiczną. Klęczeliśmy w mroku oświetleni jedynie wąską łuną przysłoniętego połowicznie okna. Sytuacja, o której marzyłem tysiąc czarnych nocy, a której nie potrafiłem smakować w formie rzeczywistej. Chociaż może gdzieś w sobie zacząłem się delektować metalicznym smakiem jej grzesznej wymowy. Nieświadomy potwornego błędu powoli rozchyliłem odrętwiałe wargi.
– Zabiorę cię stąd, Issa.
Obietnica, David. Druga, która podyktowała całym moim życiem, podporządkowując wszystkie drżące kroki.
Druga, której nie wypełniłem tak, jak powinienem.
***
Przyglądam się Davidowi, jak stawia ciche kroki. Podchodzi do mnie, martwo obserwując, nie spuszczając oczu z drgającego ciała. Naprawdę jest mi zimno. O, aż tak.
Siada na brzegu wanny i stara się dostrzec coś głębszego w moich pustych, szarych oczach, które już nie kamuflują szaleńczego śmiechu. Toną w swoich własnych wspomnieniach i dotyku palców, które zwiedziły całe moje ciało.
– Ponownie powinienem ci udowodnić, że jesteś człowiekiem – mówi, powodując falę złości zaprawionej smutkiem. Nie powinien udawać, skoro ja już wiem. Śmieję się cicho i przelewam krwawą wodę pomiędzy pomarszczonymi opuszkami palców.
– Nie po to tu przyszedłeś, panie psychologu – odpowiadam, obserwując jak kropla z czubka mego nosa rozbija się o taflę lekko drżącej wody. Nie czuję bólu. Zaczynam ignorować nawet odrętwienie. Wsłuchuję się w miarowe kapanie wody z moich mokrych włosów. Kap, kap…
– Wiem. Jednak władają tobą te same ludzkie uczucia, typowe lęki i stany uniesienia. Sądzę, że boisz się nawet dobrze znanej śmierci – mówi, przeczesując palcami swe skręcone włosy. Podnoszę na niego wzrok.
– Wtedy nie bałem się śmierci, panie psychologu. Wtedy chciałem ją jeszcze zobaczyć, upewnić się, że wyjdzie z piwnicy i więcej nie wróci do tego teatru. Chciałem, żeby uciekła, David. To nie jest tak dużo – wyjaśniam leniwie, unosząc się odrobinę na białych ramionach. Promień bólu przechodzi przez stygnące ciało.
– I to jej obiecałeś.
– Właśnie tak – przytakuję, sięgając po szorstki ręcznik i obserwując przez moment opuchliznę żeber, które nie przypominają już ludzkiego ciała. Tylko kilka pasów czarnosinej skóry napiętej w przejmującym błaganiu o litość.
– Jednak boisz się śmierci. Teraz, przez cały ten czas. – Słyszę profanujące me teorie słowa. Prawa roszczone przez profesję bezprawną, twardą, bezcelową. Zimną i sfałszowaną jak prezerwatywa mająca dawać pewność w swym rozczarowaniu. Zaczynam się uśmiechać, twarz nagle mi blednie.
Widzę palce Davida, obserwuję jego ruchy, jak sięga po podłączoną do prądu maszynkę wciąż leżącą posłusznie na klapie mej pralki. Unosi przedmiot leniwym, wyuczonym gestem i patrzy na mnie zza kurtyny rzęs. Kurtyny śmierci starego teatru. Może scenerie zapadają w pamięć bardziej niż spojrzenia. Cofam się, wspinam desperacko i niezgrabnie po śliskich plecach wanny, widząc jego oczy. Ciemne tęczówki, którymi wodzi po chlupoczącej żółtej wodzie, które przenosi zaraz na skręcony kabel. Podrzuca maszynkę w dłoni nad powierzchnią cieczy, zatrzymuje mi serce i oddech… Łapie przedmiot znowu, tamując mój strach w połowie drogi ze zdrętwiałych tętnic. Patrzę na niego wielkimi oczyma, uciekając z wanny w takcie złego śmiechu. Patrzę i nie mogę uwierzyć w to, co ze mną robi.
– Więc jednak się boisz, Niclas – udowadnia słowem. Po uzasadnieniu czynem fałszywym jak on sam jak on cały, bezcelowy, marny…
– Igrasz ze Śmiercią, David – syczę nienawistnie, wbijając w niego szarawe tęczówki, zgięty, wyzuty z bólu i upokorzenia, które zasiał we mnie głupimi gestami. Woda kapie z drżącego ochłapu.
Psycholog przestaje się uśmiechać. Prowokuje cofnięcie zmęczonego ciała, gdy wstaje i otwiera łazienkowe drzwi, wpuszczając do środka lodowaty podmuch i rozedrganą łunę wciąż tańczących świec. Słyszę pozytywkę?
– Więc nie powinna się obrazić, jeżeli zagramy sobie w chowanego – szepcze, patrząc na mnie spojrzeniem, które już poznałem, chociaż zabłądziło w całkiem inne ściany. Przechodzi mnie dreszcz podniecenia, przestrachu i bólu, kiedy wargi Davida krzywią się coraz bardziej, a długa sylwetka odsuwa od drzwi. Czarne gardło lśni i zachęca mnie swoją wymową; powoli przesuwam się w jego granice. Zatrzymuję się tuż przy napiętym ciele pana psychologa.
– A co, jeśli mnie znajdziesz?
– Cóż, wtedy skończymy.
Odpowiedź niosąca tysiąc różnych znaczeń. Zamykam oczy i strącam serce w normalny, pozornie standardowy rytm. Chybotliwie przemykam w moją własną ciemność, słysząc za sobą złowrogie, wyrokujące moim życiem „dziesięć…”.
***
Jej czaszka była łysa i sina od ciosów. Ciało spętane, okaleczona klatka pozbawiona piersi udekorowana dwoma, rozstępującymi się ropą ściegami czarnej, zakrwawionej nitki. W opuchniętej twarzy z drobnymi śladami ukąszeń nożyczek nie dostrzegłem typowej, znanej dobrze obojętności, nieuwrażliwienia. W ciasnych szparkach załzawionych oczu nie było już kurwiej dumy mojej przyjaciółki. Pamiętam, jak pomyślałem, że to ucieleśnienie stopnia degradacji, wyzierające na mnie z pomiętego zdjęcia trzymanego przez palce drogiej Issabell. Patrząca ze śliskiej powierzchni, skatowana Dina całą swoją wymową odpowiadała na pytanie:
– Wiesz, czemu uciekłam? – Podniosłem wzrok, słysząc słowa bliźniacze do mych własnych myśli. Issa siedziała po drugiej stronie łóżka, opierając się plecami o zimny parapet. Za oknem padało, plastikowa dama leżała bez przeznaczenia na dłoni dziewczyny. Drżące palce powoli cofnęły makabryczne zdjęcie.
– Nie wiesz, co się tam działo, Niclas. On zwariował – kontynuowała, widząc w moich oczach wciąż tę samą naganę, chociaż minęły ponad dwa miesiące. I przez cały ten okres odwracała wzrok.
– Nie powinnaś tutaj przychodzić, nie powinnaś mnie szukać – powtórzyłem słowa jak mantrę zadającą ciosy. Każde z tych pojedynczych słów, każda sylaba rozdzierała wewnętrzną pewność panny Elinzahr. Pewność, czy ja naprawdę chcę ją jeszcze widzieć. Bez słowa otworzyła wieko pozytywki.
– Skrzywdziłby mnie tam – powiedziała po chwili, stawiając pośród dźwięków plastikową damę. Uśmiechnęła się smutno w takt lekkiego tańca. Zobaczyłem przymknięcie powiek, które za moment zacisnęła w geście irytacji.
– Nie bardziej niż tutaj – wysyczałem, przyciągając jej ciało do siebie. Było wyzute z całej swojej władzy, nauczone setką niemoralnych premier, jak być wątłym, posłusznym i bez śladu życia. Wpłynęła gładko w moje smukłe dłonie, uniosłem jej twarz za brodę ku górze, by na mnie spojrzała.
– Nie chcę, żebyś to dłużej robiła. – Znowu mówiłem szeptem. Może przez świadomość, że mimo wszelkich chęci i tak nie usłyszy. Że nie weźmie pod uwagę krzyków mojego własnego sumienia, które widziało w czarnych węglach ciche oskarżenie.
Nie musiała nic mówić. Z jej źrenic niekontrolowanie ziała pretensja, może lekkie obwinienie zakamuflowane pod setką skrzywień w czasie brudnych szczytów. Pod nieludzką profesją chciała zakryć strach, umknąć z teatralnych desek, obciągając fiuty. Muszę opisywać ci, co czułem, David?
Próbowałem odsunąć czerwień gęstych fal zasłaniających romantyczną twarz prawie całkowicie od czasu wypadku. Obfita grzywka ukrywała poszarpaną ranę zadaną ostrzem czarnego wachlarza. Nie chciała, bym ją oglądał, panie psychologu. Zmarszczyła brwi jak zwykle i odwróciła głowę, umykając z moich oczu i objęć. Wstała i podeszła do małego okna ociekającego strugami wilgoci, wtapiając się oczyma w zimną, gęstą czerń. Do naszego zamkniętego, bolesnego świata nie dochodziły żadne czysto ludzkie dźwięki.
Znowu się wyłączyła. Trzymająca ciało w pionie z racji silnej woli pływała myślami gdzieś bardzo daleko, oddalając się ode mnie przez cały ten czas. Jakbyśmy nieświadomie umacniali dzielącą nas pretensjonalnie szybę ze zbyt mocnego szkła.
Wyszedłem, przekręcając w zamku klucz z cichym kliknięciem. Nie chciałem wypuścić jej w wyuzdane ręce moich towarzyszy, czających się na brukane ciało w ciemnych korytarzach. Nie chciałem słyszeć jej krzyków zza ścian.
Wiesz, David, sporo się zmieniło przez te dwa miesiące. Kolejna śmierć pociągnęła za sobą szereg znacznych zmian, które stosunkowo pogłębiły wypaczenie miejsca zwanego teatrem. A może raczej przedstawieniem ostatniej przeprawy, którym wyklęty gmach stał się z woli miętowego spojrzenia dwójki zimnych oczu. W takt działań Chiary zaczęliśmy mieszkać w sferze umierania. Przystosowała teatr do swojej profesji, mordując na deskach osoby nie całkiem przypadkowe albo pożądane. Wypuszczała życie z krzyczących pojemników, które selekcjonowała sama w czerni swoich ścian. Łączenie konieczności z zyskiem jest sukcesem wielkich.
Z początku nasza klientela nie była zachwycona doborem ofiar na nowe premiery, jednak pozbawieni wyboru, dostawali w zamian okrucieństwo w najbardziej wysublimowanej formie płynącej z rąk ludzi. Mozarta zastąpiły dziwne, ciężkie brzmienia przepełnione krzykiem w swych pobocznych liniach, zasiewające w tłumie dziwne uniesienie, hipnotyzujące swą niezdrową aurą. Jakby sięgano po ciebie z ciemności, a ty widziałbyś wokół tylko błyski białka. Czasami przestawałeś nawet słyszeć krzyki, które wracały dopiero w akompaniamencie widoku sprzątacza, który brudną szmatą ścierał z ziemi krew. Co pewien czas wydawało ci się, że je słyszysz, kiedy z dołów w piwnicach buchały płomienie, czasami słyszałeś spomiędzy imion śmiech. Lewą część mej piwnicy zajęła kostnica. Przeszklona i zimna, nowoczesny grób emanujący chłodem i uśmiechem tysięcy zamrożonych trupów. Wiesz, David, nasze uniwersum stawało się coraz bardziej dyktowanym dużą liczbą zgonów.
Z samą Chiarą starałem nie spotykać się częściej, niż wymagały tego moje obowiązki. Od czasu upokorzenia będącego prologiem jej dziwnych uśmiechów nie czułem się komfortowo w jadowitej przestrzeni jej prywatnych ścian. Miażdżyła mnie pozorowana poza adoracji, budzenie we mnie złego pożądania. Chciała mi coś udowodnić, panie psychologu. Może słabość, a może wrażliwość, może po prostu to brudne oblicze, przez które nie przesączyło się jeszcze przywiązanie do mej Issabell. Nie lubię nazywać uczuć po imieniu.
Czy już mówiłem, że z pięknem jest tak, że bywa śmiercionośne? A pokusa, David, boleśnie się kończy.
Chiara stała tuż obok rozwartych drzwi szafy, w której sentymentalnie wisiał rząd białych, długich podkoszulków. Namiętność Nathanela w bawełnianej formie. Na górnej szafce dostrzegłem poskładane równo uniformy, obok nich maski kryjące jej morderczą twarz. Oparty o framugę perwersyjnie rozsuniętych drzwi powiodłem wzrokiem po smukłych nogach na pasek bielizny, zsunięty nisko pod pyszniącym się rzeźbą giętkich mięśni brzuchem. Przez ułamek sekundy światło zatańczyło na cienkiej, poprzecznej bliźnie szpecącej podbrzusze, zanim kobieta wsunęła elastyczne spodnie. Kurtuazyjnie zastukałem knykciami w nietrwałą framugę, chociaż na pewno zdawała sobie sprawę z mojej obecności. Byłem pewien, David, że się uśmiechała, wplatając pokusę w każdy ze swych ruchów. Lecz się nie odwróciła. Tkwiąc połowicznie odwrócona tyłem, prowokacyjnie pochyliła się po leżący u jej stóp podkoszulek i cicho syknęła. Zamknąłem oczy, starając się nie zauważać, że do niej podchodzę, próbując oddalić wizję miękkości jej pełnych pośladków na swoim podbrzuszu. Wyciągnąłem zdradziecką i niegodną dłoń, ułamek sekundy zbyt późno rejestrując za plecami ruch niosący ból.
Pewny chwyt kobiety, której nie widziałem, odczułem najbardziej w okolicach pachwin, kiedy zaplotła swoje nogi z mymi, unieruchamiając mnie na twardych deskach. Jedną dłonią odchyliła głowę, szarpiąc mnie za włosy, drugą zacisnęła na mej białej krtani, drażniąc ją naciskiem ostrego pancerza. Syknąłem i spojrzałem z wściekłością na dłoń, rejestrując dziwną bliznę w okolicach kciuka. Wybita, jakby specjalnie wydrapana mozaika przypominająca kod kreskowy wyryty cyrklem albo scyzorykiem. Chiara odwróciła się z rozbawieniem oblekającym wyrazistą twarz i ukucnęła cicho przed mymi oczyma.
– No proszę, Wizażysto. Czyżby nie wystarczała ci twoja królewna? – Usłyszałem jej niski, rozbawiony głos. Poczułem, że trzymająca mnie kobieta krzywi wargi w uśmiech, jeszcze bardziej zniekształcając pokiereszowaną, doświadczoną twarz. W mordowaniu miała staż długi jak mój numer pesel.
– Nie po to przyszedłem – wysyczałem, próbując maskować me upokorzenie.
– Istotnie – wyszeptała, przesuwając rękę po moim udzie w kierunku kieszeni. Wyjęła z jej czeluści paczkę papierosów i odsunęła się odrobinę, przechylając głowę. Uraczyła mnie kolejnym z upiornych uśmiechów i sięgnęła po zapalniczkę do kieszeni koszuli, wymieniając z kochanicą znaczące spojrzenia. Kliknęło kółko trące, dym uleciał pod niski, zabrudzony sufit.
– Powiedz mi, panie Wizażysto, po co ci ta dziewczyna? – zapytała, wydmuchując w mą twarz gęsty, siny dym. To było pytanie niosące w sobie rangę obowiązku. Niezmienne, podczas każdej rozmowy zaprawionej strachem. Wiedziałem, panie psychologu, że pani przełożona nie jest szczęśliwa, widząc w czeluściach korytarzy cień mej Issabell. Przełknąłem, ścięgna na odgiętej szyi napięły się mocniej. Rozchyliłem usta, żeby odpowiedzieć niezmienną, wtrącającą w irytację frazą, kiedy zimne, martwe wargi przylgnęły do moich pełnych i wciąż jeszcze odrobinę sinych po tamtej premierze. Otwierając szeroko oczy, poczułem, jak przesącza w moje płuca dym z zakamarków swojego lodowatego, śmiertelnego wnętrza. Zamknąłem oczy, nie chcąc się zakrztusić. Ani tym bardziej nie chcąc rozsmakować. Kiedy odsunęła ode mnie swe usta, wydmuchałem szarość w górę, lustrując kobietę.
– Zabiorę ją stąd – oświadczyłem, starając się poruszyć odrętwiałą ręką. Chiara podniosła się bez cienia dźwięku i cofnęła kilkoma krokami pod nieduże okno. Mierzyliśmy się spojrzeniem jak dwaj przeciwnicy stojący na ringu.
– Cóż, to się jeszcze okaże – wyszeptała, posyłając mi kolejny, schorowany uśmiech. Druga kobieta poluźniła uścisk, pytając o coś Chiarę w odmiennym języku. To chyba był rosyjski, panie psychologu.
Głos miała niski, jakby męski, tak samo jak budowę i rysy wyciosanej w skale nieprzepuszczalnej, oszpeconej twarzy. Spomiędzy nieczęstych skrzywień wyzierało świadectwo, że bycie wypaczoną szmatą zlizującą krew z ziemi może sprawiać rozkosz. Ich rozmowa była szybka i nabita informacjami o znaczącej wadze. Półsłówka, gesty i znaki, cały wypracowany, osobliwy język kobiet noszących na plecach piętno czarnej kobry. Potem drzwi zasunęły się z cichym szelestem, a dwie konkurencyjne Śmierci pozostały same. Spojrzałem na Chiarę, marszcząc lekko brwi, jej twarz zniknęła na moment za kurtyną dymu.
– Czego od niej chcesz? – zapytałem, mając na myśli drogą Issabell. Odpowiedział mi tylko uśmiech pełen dziwnych znaczeń. Zobaczyłem, jak Chiara wsuwa ciało na wąski parapet. Zawiasy okna jęknęły leniwie, odsłaniając przed nami zimną, czarną noc. Kobieta wysunęła ręce w nieprzenikniony, wrogi, nieprzyjazny mrok, za moment podciągając swoje smukłe ciało.
– Czekaj… – syknąłem, podchodząc do okna w ślad za jej krokami. Wyjrzałem przez szybę ostrożnie, widząc blisko twarzy rynnę i kilka ptasich, gnijących już trupów. Z wysiłkiem przeciskając barki przez wąskie gardło okna w zimną, wrogą noc, podciągnąłem się w ślad za Chiarą spacerującą swobodnie po dachu. Bez butów, bez dźwięków, bez myśli czy spojrzeń. Zerknęła na mnie, kiedy wszedłem na płaskie zadaszenie, i usiadła po drugiej stronie cicho, łącząc ze sobą podbicia stóp, a na kolanach opierając ręce. Czekała, chociaż jeszcze nie wiedziałem, na co. I szczerze mówiąc, nie wiedziałem, czy chcę się dowiedzieć.
Usiadłem przy niej, zachowując metr odstępu od odoru podejrzeń, posoki i znaczeń. Przez skórę czułem dosadnie, że ta rozmowa nie będzie jedną z tych do zapomnienia.
Chiara zgasiła wypalonego do połowy trzymanego między palcami papierosa na brudnej powierzchni dachu i zamknęła oczy. W chwilowym milczeniu spojrzałem na czarne, milczące korony nieruchomych drzew i trochę dalej na rozświetloną pozorami panoramę miasta. Podobno żyło się dobrze w Akwizgranie przeznaczonym po to, by umierać.
– Faktycznie wyszedłeś z domu Nathanela. – Jej słowa były inne. Jakby cichsze i mniej wyrokujące, odrobinę mniej ważne. Przytaknąłem lekko.
– Opowiadał o tobie. – Sam nie wiem, czemu zdradziłem jej tę informację, jak się okazało oczywistą. Kobieta skrzywiła wargi dziwnie gorzko i ironicznie zarazem, spojrzała na grożące zawaleniem niebo poznaczone ciężkimi, niezgrabnymi chmurami niosącymi deszcz. Lodowaty wiatr rozwiał nam włosy. Usłyszałem kilka wyrzuconych zdań.
– Ciekawe w jakim świetle. Wiesz, Nathanel ma tendencję do zakrzywiania faktów w swoich własnych ramkach. Potrafi zmienić bieg zdarzeń w głowie i uwierzyć w prawdę, którą stworzył sam – powiedziała, przesuwając palcami po wnętrzu swego uda odrobinę bezwiednie. Położyła ręce na zimnym betonie i odchyliła się w tył. Po bladej skórze błądziły dreszcze powodowane nieprzyjemnym zimnem.
– Poznałam go, kiedy dopiero zaczynałam. Młoda lekomanka bez domu potrafiąca zabijać bez mrugnięcia okiem. I za to mnie cenili. To zabawne. Cenią człowieka za to, jak wprawnie potrafi zagrzebywać się w mule własnych niepowodzeń. Cóż, ale to już chyba porządek świata, w którym nadal staramy się przeżyć. – Spojrzała na mnie, szukając w szarawych oczach poparcia albo opozycji, czegokolwiek dla podtrzymania osobliwego monologu, na który chyba nie była gotowa. Sądzę, że przesączony przez jej gardło jad spotkał się impulsywnie z moim zmysłem słuchu.
– Nie wiem, co ci mówił. I nie wiem, co zamierza…
– On cię szuka – wsunąłem się w jej słowa bez cienia finezji. Zablokowałem potok myśli i sprowokowałem wyostrzenie spojrzenia od pewnego czasu będącego lekkim. Chiara kiwnęła powoli głową, patrząc uważnie w gojącą się twarz.
– Wiem. I o tym mówię. Pozory stwarzane w jego własnej głowie nakazują mu mnie szukać, chociaż nie powinien. – Jej słowa stały się twardsze, jakby bardziej pewne. Milczałem, zastanawiając się, jak bardzo różną wizję jej osoby kreował Nathanel, jak bardzo odmienne zdanie na temat relacji starał się przelać w zakrzywiony świat.
– Poznałam go w dniu, kiedy miał umrzeć z mojej własnej ręki. To było jedno z moich pierwszych zleceń, zleceniodawcą był Félix Lshandt. Ludzie przestają się lubić, kiedy w grę wchodzą ogólnie pożądane sumy. Braciszek chciał cały majątek rodzinny dla siebie, co w obecności dziecka nie będącego bękartem, lecz prawowitym spadkobiercą mogło okazać się dość utrudnione. Dlatego polecił, żebym go zabiła.
– Nie zrobiłaś tego – znowu jej przerwałem, prowokując tym razem dziwny, obcy uśmiech.
– Nie. Zamiast tego zamordowałam jego ojca, którego nie darzył zbyt ciepłym uczuciem. Ale to był wypadek, nie przysługa, Niclas. A on jak zawsze wszystko źle zrozumiał. I wciągnął mnie w pozorowany związek w swojej głowie – powiedziała.
Zastanawiałem się, o co jeszcze chciałbym ją zapytać.
– Przecież mieliście syna – spróbowałem, będąc pewnym jedynie tamtej informacji. Chiara kiwnęła głową.
– Mieliśmy. Brał mnie, jak byłam nieprzytomna. Do leków doszły jego narkotyki, nigdy nie umiał trzymać przy sobie tych toksycznych świństw. – Jej głos stał się ostry i zimny jak brzytwa. Język zdolny przecinać wnętrze własnych ust.
– Podobno chciał cię przy sobie zatrzymać, jednak ty uciekłaś…
Zaczęła się śmiać. Dla mnie było to tak upiorne i niecodzienne, panie psychologu, że wycofałem się pospiesznie, powiększając dystans. Zamilkła stosunkowo szybko i ponownie spojrzała na mnie z wrogością kierowaną jednakże tylko do wspomnienia.
– Pozory. Jego starania to tylko iluzja zaćpanego umysłu bogatego gówniarza bez cienia planu na to, co ma robić. A ja wiedziałam, czego chcę, Wizażysto. Dlatego zamknęłam za sobą wszystkie drzwi, rozdziały noszące w sobie piętno Nathanela – mruknęła, wyciągając ręce i zacieśniając splot swych czarnych włosów. Przesunęła dłonią po gładkości pasm. Potarłem skronie, zaczynając rozumieć, jak bardzo chorym człowiekiem był mój pan gospodarz i jak fałszywe widma zajmowały jego nielogiczny umysł.
– Ale był przecież Fabien. On…
– Oddałam go. Jak tylko się urodził, oddałam go do sierocińca i tam zostawiłam. Sprawił mi wiele bólu – powiedziała ciszej. Zapatrzona w swoje dłonie, a potem w czerń nocy, smakując widok syna tuż pod powiekami. Wsączyłem się pod nie informacją, która w moim pojęciu miała zadać ból.
– Wasz syn nie żyje, nie wiem, czy to wiedziałaś – obwieściłem, wypełniając rolę konsultanta Śmierci. Z swoistym zaciekawieniem szukałem reakcji. A potem wstałem, David, zmrożony od środka. Bo na jej twarzy znowu wykwitł uśmiech.
Siedziała i uśmiechała się lekko do siebie, za moment zsuwając chore skrzywienie ze swoich pełnych warg i przekręcając w moją stronę twarz pozbawioną wszelkiego wyrazu. Tylko oczy świadczyły o skrajnej pewności, która gruchotała we mnie szczątkowe morale. Widząc moje spojrzenie naznaczone szokiem, odpowiedziała w sposób niszczący konwencje.
– Pamiętaj, niedaleko pada jabłko od jabłoni.
Cichy, wkradający się pod czaszkę szept. Ale czy matki nie kochają dzieci? Czy nie oddają za nie swoich żyć? Czy może krzywią wargi na wieść o ich zgonach? Gdzie na świecie są ludzie, panie psychologu?
Odwróciłem się bez słowa i skierowałem w gęstą, zimną ciemność, pomiędzy stuknięciami pantofli słysząc jeszcze głos.
– Mnie nie może odnaleźć. Ale ciebie tak. I ty wiesz, że on wróci, prawda, Wizażysto? – zapytała z cieniem czegoś na kształt nadziei, a może miłości, czym kompletnie rozbiła każdą z mych hipotez i zagubiła mnie w swoim nastawieniu do pana Lshandta.
Ale co do jednego miała rację, David. Nathanel szukał mnie przez cały czas.
***
Świece umierają; z cichym sykiem mordowane pomiędzy palcami dogorywają w ostatnim podrygu parzących płomieni. Nitki dymu ulatują pod sufit jak dusze. Jest ciemno.
Gęste i nieprzeniknione zasłony, czarne kształty zasiewające lęk i rozkruszające swą wymową pewność, że to wciąż moje wyklęte mieszkanie. Okupione paktem, bólem, obietnicą. Niedoczekane.
Przemykam w wąskim gardle korytarza, ciche grzechotanie topi w sobie kroki. Po mojej opowieści nie ma dziwnych pytań. Jest tylko topiąca nas niemrawo cisza. Drżę, zastanawiając się, skąd dobiegnie mnie głos Davida, jak blisko znajduje się ciało człowieka, którego nie powinienem wpuszczać w ściany mego domu. Cieszmy się, że to już prawie koniec. Dojdziesz tam ze mną? Pragniesz tego? Chcesz?
– Nathanel cię znalazł?
Oddech wciąż jest stabilny. Głos dobiega zza ściany salonu, zawoalowany dymem i gęstym napięciem ciążącym dokoła. Nie wiem, czy mam się odezwać, zdradzić mu miejsce mego położenia. Czerń zdaje się intymnie miłą i bezpieczną.
– Można tak powiedzieć, panie psychologu – szepczę, przytulając się plecami do ściany korytarza, czując przenikające moje kości zimno.
Ciemno i cicho. Nie słyszę żadnych kroków, nawet oddechu, cichego krzyku kaleki wpędzającego obu wypaczonych w niemoralną, dziecięcą parodię zabawy. Jego noga wciąż uniemożliwia mu normalne kroki, moje żebro zabiera mi oddech i napawa bólem ciało krzyczące o cień zmiłowania.
– Bałeś się, Niclas?
Kolejne pytanie. Wciąż tak daleko, bez cienia poruszenia i pragnienia znalezienia. Rozkruszenia, zabicia.
– Nie… Nie bardziej niż dotychczas. Mogę powiedzieć, że żyłem w ciągłym zawieszeniu strachu… – Moje ciało napina się jak szarpnięta paznokciami struna. Po drugiej stronie chroniącej mnie ściany słyszę głuchy, niezidentyfikowany huk. Serce przyspiesza, przekraczając normę, krew pieni się i huczy. Zagryzam wargi.
– Takim? – Słyszę cichy, dziwny głos Davida.
Z przerażeniem orientuję się, że zniżył głos do szeptu, choć ciągle się zbliżał. Może stoi tuż za mną, a może nie? Posłuchaj, zaraz zwariuję, proszę, pomóż, ratuj, nie patrz i nie ignoruj kaźni wypaczonych.
Przesuwam się po ścianie w głąb korytarzyka, odsuwając stopą grzechoczący łańcuch. Wystukuje na deskach takt pełen oskarżeń, do których zdążyłem się już przyzwyczaić.
– Nie… Takiego jeszcze posmakujesz, David – szepczę, starając się brzmieć pewnie, groźnie tajemniczo. Starając się nie drżeć tak samo jak głos.
***
Opierałem się o białe drzwi kabiny zamknięty w miarowym stukocie obcasów. Wypełniały brudną przestrzeń łazienki, rozbijając się o wyłożone kafelkami ściany, błądząc pomiędzy wyprutymi z nich, zakurzonymi bebechami rur. Raz, dwa, raz, raz, dwa…
– Uspokój się – zaryzykowałem pozornie leniwe wtrącenie, obserwując czujnie przesuwającą się po zimnej podłodze zamyśloną Chiarę. Jej twarz nie wyrażała niczego poza niezgłębioną pustką i jakimś dziwnym, tlącym się uczuciem, którego nie potrafiłem jeszcze wtedy nazwać. Miękka warga pękła pod naciskiem zagryzających ją zbyt mocno zębów; cienka strużka krwi była swoistym powrotem do rzeczywistości. Kobieta zatrzymała się raptownie, pokręciła głową, nie patrząc na mnie, i ukryła czaszkę w dłoniach, chowając pod siebie nogi i wyginając kręgosłup w perfekcyjny łuk. Wiesz, David, moja prywatna Fascynacja zaczęła się bać. I może nie umiała ubrać tego w słowa.
Wszystko zaczęło się kilka godzin wcześniej za kulisami ciężkiej, matowej kurtyny. Pozornie typowe przedstawienie zwieńczone nietypową śmiercią w sposób iście przewidywalny zadziałało na całkowicie pozbawioną gustu klientelę. Po gruchocie owacji i wstrząsającej moją piwnicą kanonadzie kroków przyszła pora na opętańcze krzyki kochanicy Chiary. Pozornie bez powodu, celu i znaczenia. To było coś w rodzaju opętańczego szału, którego nie potrafiliśmy zatrzymać ani zdiagnozować. Oczy pełne trwogi ziejące w bladej i wychudłej oślepłym i namacalnym strachem czaszce wyrażały skrajne przerażenie i pewność, że wywołujący je obiekt nadal jest w pobliżu. Wiła się i krzyczała, trzymana przez czterech mężczyzn, ostatecznie obezwładniona gradem rozrywających ją kul, rozciągnięta na deskach jak popruty ochłap parującego, krwawiącego mięsa. Nie wiem, dlaczego wpadła w ów amok, panie psychologu, sądzę, że też nie potrafiłbyś odpowiedzieć mi na to pytanie.
Chiara stała z pistoletem w dłoni, patrząc na krwawą masę, z którą zwykła sypiać, a w oczach miała kanonadę myśli. Prawie czułem przebiegające pod jej czaszką ciągi przyczynowo-skutkowe, podejrzenia wywołane zdaniem wykrzykiwanym pośród setki wrzasków. „On tu jest”. Przebrzmiało w pomieszczeniach, ale nie mogło przebrzmieć w głowie mojej przełożonej, rozpulchniając od środka boleśnie każdą inną myśl.
Zsunęła gumkę z włosów i rozrzuciła je dłońmi pozbawionym namiętności, całkowicie wypranym z zaangażowania gestem. Wstała i podeszła do małego zlewu, opierając się o niego i spuszczając głowę. Widziałem drżenie jej warg, tak samo jak drżenie białej, dziwnie miękkiej dłoni, którą uniosła szybko w ich kierunku. Wiem, że słyszała, jak do niej podchodzę. Jednak nie drgnęła, czując na ramieniu moją zimną dłoń.
– Ty się boisz.
Wyrok odbił się pomiędzy bielą sufitu, podłogi i ścian. Zatoczył koło i ugodził w sam środek dumy mojej towarzyszki. Uniosła głowę, zaciskając palce na krawędzi zlewu, usta złożyła w cichy, choć dosadny syk.
– Milcz. – Zmarszczyła ciemne brwi, kierując miętowe oczy na odbicie w lustrze. Jej źrenice drgnęły, kiedy palcami rozsunąłem kurtynę czerni włosów zasłaniających jej białawą twarz. Delikatnie, z pomocą mych rąk, okoliły wyraziste oblicze i zsunęły bezszelestnie na białe łopatki, zasłaniając pod sobą tak znaczący wzór.
Wiesz, David, mogę powiedzieć, że kiedy znikł mi sprzed oczu ów czarny, tajemniczy kształt, Chiara zyskała jakby nowy wymiar. Jej twarz złagodniała, nabierając zmienionych, nieznanych mi rys. Oczy stały się bardziej zakrzywione, a twarz wyrazistsza, jednocześnie paradoksalnie łagodniejąc. To było oblicze kobiety, którą była, być mogła i którą chciała być. Lecz którą nie dane jej było już nigdy pozostać. Pamiętam, że patrzyłem z surową, może nawet zawstydzoną nutką fascynacji na odrobinę orientalną wymowę jej kuszących rys. Położyłem palce na napiętej szyi, kobieta odchyliła głowę, nie spuszczając wzroku z odbicia mych rąk.
– Dlaczego wtedy, w łazience, dałaś mi pistolet? – zapytałem, stojąc praktycznie w tym samym miejscu co milion morderstw wcześniej, kiedy po raz pierwszy zobaczyłem godne, przerażające oblicze mojej przełożonej. Pamiętałem, jak rzuciła broń w mym kierunku, świdrując mnie wzrokiem uzbrojonym w pewność.
– Chciałam sprawdzić, czy nie kłamiesz. To chyba oczywiste. – Jej niski głos ścichł. Słowa były ostrożniejsze i bardziej smakowane pomiędzy bladym różem pełnych, zimnych warg. Zmarszczyła brwi, czując moje palce na kościach swej szczęki.
– Nie bałaś się, że wyceluję w ciebie? Że masz przed sobą wariata zdolnego miotać kule w przypadkowe cele? To było nierozsądne… Dlaczego?
– Miałam za sobą ludzi…
– Dlaczego? – Mój wzrok stał się nieustępliwy.
Cisza zgęstniała. Napięcie pomiędzy naszymi oczyma zdolne zgruchotać taflę matowego lustra uwydatniło śpiew nieszczelnych kranów. Koncert kropel przystroił odpowiedź, która wyjaśniła mi wiele zaprzeszłych już spraw.
– Może miałam nadzieję, że wystrzelisz – powiedziała, odchylając głowę, oddając swoją szyję we władanie palców. – Może wierząc ci od razu, że stamtąd uciekłeś, byłam na tyle pewna, że ci go oddałam. A może chciałam zginąć z ręki osoby godnej odebrania życia – zamilkła, wyraźnie czekając na moją reakcję, którą było jedynie zaciśnięcie warg.
– Wiesz, Wizażysto, kiedy twoje uczucia znikają bez szansy na powrót, nie zastanawiasz się nad rzeczami, które masz dokoła. Ale możesz czasami zyskać zainteresowanie, jakąś namiastkę czucia na widok obiektu lub osoby, która inspiruje. Ty, pośród całej tej przestrzeni brudu, tego teatru bez szans na rozwinięcie wydałeś mi się prawdziwy, dziwnie autentyczny. Zmotywowany do tego, by uciec od człowieka jakim jest Nathanel, zdesperowany na tyle by dyskutować o swoim życiu, prawie je żegnając. Może byłeś moją inspiracją, panie Arzenwaht, może samozwańczą Śmiercią, której na kilka sekund powierzyłam moje własne życie. Nie wiedziałeś o tym, mam tego świadomość. Tak samo jak nie wiesz, że może dzięki twojej obecności wśród tych wszystkich kurtyn i krzyków miałam motywację. Coś w nicości napędzającego by iść, aby poznać i może… przekonać się, dotknąć, sprawdzić autentyczność. Inspiracja na nogach, stała, zaczepienie w otaczającej cię bez końca pustce. Chociaż to może dzięki niej doszłam do perfekcji w tym, co wykonuję. Tym nie trudnią się ludzie, którzy pragną żyć – powiedziała, wciąż bezlitośnie patrząc w moje oczy. Nieustępliwa nawet w momencie całkowitego odsłonięcia przede mną każdej ze swych krypt.
Wiesz, David, poczułem się wtedy dziwnie niezobowiązany. Mogę powiedzieć, że to nawet gorsze niż zobowiązanie. Tworzenie przysługi tak wielkiej, jaką jest nadanie połowicznego sensu szarej egzystencji osobie pogrążonej w depresyjnych marazmach i wrogiej nicości, i niezauważenie jej, może być tylko świadectwem braku obserwacji. Poczułem, że pieszczona wewnątrz mnie manipulacja chwieje się wyśmiana przez owo wyznanie. Jak mogłem nie zauważyć rzeczy aż tak oczywistej?
– Jak masz na imię?
Nie wiem, dlaczego zadałem to pytanie, wciąż topiąc szarość oczu w jej martwym spojrzeniu. Odgarnąłem miękkie włosy, odsłaniając czoło i lewą część twarzy, która była piękna. Skrzywdzona doświadczeniem bezwpływowym, David, które nazywam szczytem okrucieństwa.
– Tarja Schlester.
Odpowiedź była szczera. Tak jak nasze rozmowy prowadzone namiętnie przez prawie dwa miesiące od pamiętnej konwersacji na dachu teatru. Wtedy uznałem ją za morderczynię. W łazience stawała się dla mnie stałą fascynacji, muzą, natchnieniem, melodią i tajemnicą, którą trzeba znać. Powoli odwróciła się w moją stronę, umykając spod bladych palców muskających skórę.
– Dlaczego kryjesz się pod pseudonimem? – zapytałem, przechylając odrobinę głowę i robiąc krok w jej kierunku, zacieśniając wąską, choć dzielącą przestrzeń. Wtedy odpowiedziała, że… Ona… ona odpowiedziała… że… że imię, imię jest świadomością ostateczną…
***
Drętwieję, stojąc między pogruchotanymi skorupami naczyń. Palce zaciskam na rączce wysuniętej szuflady, przestaję oddychać. Powoli odwracam głowę w stronę ziejącego z korytarza mroku.
– Gdzie ją spotkałeś, David? – pytam. Nie wiem, czy mój głos jest słyszalny, czy powinien. Stłamszony, zdławiony, ściszony, powodowany odkryciem zaprawionym strachem.
Dwie bliźniacze teorie, zbyt hermetyczne, aby mogły się spotkać w mojej głowie z woli przypadku, zupełnie bez celu. Przełykam głośno ślinę, za chwilę zamieram, rejestrując wzrokiem ułamek sekundy zaprawiony sykiem. Wątły rozbłysk światła nie uwydatnia rysów stojącego w korytarzu Davida zapalającego papierosa. Kliknięcie zapalniczki jeszcze nie przebrzmiewa, kiedy znów zapada mroczna, gęsta ciemność.
– Dalej… Mów dalej, Niclas. – Słyszę polecenie wydane przez Głos, który nie zbliża się do mego ciała. Który jeszcze stoi bez ruchu, jeszcze przez krótką, pożądaną chwilę.
Kontynuuję, zaciskając palce na rękojeści kuchennego noża.
***
– Imię jest świadomością ostateczną. – Sądzę, że to dobrze znane ci słowa, panie psychologu. I właśnie to powiedziała, zadzierając głowę milimetr do góry.
Obcasy nadawały jej przywilej patrzenia mi prawie bezpośrednio w twarz. Zamknąłem jej szczękę w palcach, kciukiem ścierając wąski wężyk krwi szpecący ostry trójkąt jej wydatnej brody. Zmrużyłem nieco oczy, wsuwając nogę pomiędzy jej uda, czując spięcie mięśni i lekkie cofnięcie się giętkiego ciała. Patrzyła na mnie uważnie, może z lekką obawą, rejestrując każdą z emocji rozkwitających na twardej masce mojej bladej twarzy. Nie powstrzymywałem zwodniczych działań swych zdradzieckich rąk. Nie byłem na tyle silny, panie psychologu.
Wygięciem kręgosłupa w łuk zmusiłem ją do odchylenia swego ciała w tył, łokcie dotknęły twardej skorupy nieprzyjemnie mokrego i zimnego zlewu. Włosy zatańczyły z kroplami uciekającymi z nieszczelnego kranu, jej brwi zmarszczyły się mocniej, oczy nabrały chłodnego wyrazu, lustrując moją coraz bliższą twarz. Dwie miażdżące się pary oczu przeciwstawnych Śmierci oskarżające wzajemne pragnienie w świadomości grzechu. Przechyliłem głowę, prawie smakując bladości jej warg.
Moje usta spotkały się z zimną, twardą powierzchnią o smaku metalu. Odchyliłem głowę, czując na wargach pocałunek czarnego wachlarza. Jego śmiercionośne ostrze o mrocznej wymowie przylegało zimno do nachalnych warg.
Chiara umknęła z klatki moich rąk, chowając broń do tylnej kieszeni elastycznych spodni, jej linia zamajaczyła w szarości spojrzenia, tak jak uniesione ręce i czerń włosów przecinających przestrzeń, zebranych w wysoki kucyk odsłaniający personifikację wymowy znaku między łopatkami. Pokusę mej Fascynacji zastąpiła Śmierć. Jednak może lepiej, że tak było, David. Może właściwiej, bez wyrzutów sumienia płaczącego w ranach.
Wyszedłem na korytarz, słysząc miarowy stukot kroków, kiedy kierowała się w stronę zacienionych schodów. Chciałem zaczekać, aż zniknie sprzed oczu i sprzed wszystkich zmysłów, aż krew ponownie narzuci stały, niezmieniony rytm.
Jednak Tarja zatrzymała się przed jedną z dziur po wybitych drzwiach do prosektorium. Początkowo stojąc bokiem, zwróciła się frontem ostrożnie, spinając ciało, nadawszy mu wymowę zaniepokojenia. Zmarszczyłem brwi i przyspieszyłem kroku, równając się po chwili z jej bladym ramieniem.
– Co się… – Spojrzałem w głąb pomieszczenia, momentalnie milknąc. Głos ukradł mi widok ziejącego pustką rzędu półek przeminionych wspomnień. Pozostały tylko niewielkie okręgi na zakurzonym drewnie, świadczące o obecności dziesiątek urn przypadkowych albo bliskich ludzi. Istnień, które zniknęły wśród milczących cieni.
Chiara zrobiła krok naprzód i podeszła bliżej, ja podążyłem za nią, czując na swojej skórze ukąszenia zimna. Zieleń lamp przygasła, tańcząc na powierzchni pustki, drwiąc w głos z naszych zaaferowanych twarzy i zmrużonych oczu.
– Kto to zrobił? – Usłyszałem szept kierowany do niej, nie do siebie. Kątem oka dostrzegłem budzącą się wściekłość w zimnej mięcie zakrzywionych oczu. Może podejrzenie, może pozornie pozostawiony w białej łazience, nielubiany strach.
Usłyszałem ciche kroki, wciąż wodząc oczyma po poziomych półkach. Nie odwróciłem się w kierunku „drzwi”, z taktu kroków doskonale wyczytując, kto do nas zawitał. Ciche, dziwnie ostrożne, jakby sprawiały niewymowny ból. Poczułem w dłoniach palce Issabell, z przerażeniem czując, że ów dotyk jest poznaczony piętnem bezznaczenia. Jedynie do pierwszej wymiany spojrzeń, panie psychologu. Bo w jej źrenicach odkrywałem swoje własny krzyki, swój wyrzut sumienia i swój własny wstyd. Zacisnąłem palce i przyciągnąłem jej ciało ramieniem, obejmując i nie patrząc więcej w głąb jej oczu. To chyba nazywa się zszarganą wiernością, której nietrwałość uświadamia się człowiekowi przez grzeszne działanie.
– Co się stało? – Cichy, uciekający spod mej ręki głos. Zerknąłem na czerwone sploty dokoła uniesionej ku górze, przysłoniętej twarzy.
– Nie wiemy. Ktoś zabrał urny, ale…
– Wizażysto, idź do kostnicy. Sprawdź, czy nadal są ciała. – Komenda przerwała odpowiedź w suchy, zbyt rzeczowy sposób. Oczy Chiary były wyprane z emocji, całkowicie szklane. Skierowała spojrzenie na mą Issabell, która od czasu incydentu z wachlarzem nie śmiała podnieść na nią swoich oczu.
– A ty pójdziesz ze mną – zawyrokowała. Zmarszczyłem brwi i zacieśniłem uścisk wokół wątłego, skurczonego ciała.
– Po co? – zadałem pytanie za Issę, chyba niezdolną, aby rozchylić lekko drżące wargi. Chiara bezgłośnie wyciągnęła rękę.
– Sądzę, że się przekona. – Po krótkiej konkluzji nastąpiła cisza. Mogąca zostać rozerwana krzykiem albo pokornie trwać dalej w takcie posłuszeństwa.
Issabell sama wysunęła się spod mojej ręki i niepewnie przemknęła za utopioną wśród cieni kobietą. Wzór zamajaczył przy gardzieli schodów, blada twarz oglądającej się na mnie dziewczyny wyryła w mojej pamięci głęboką bruzdę wśród wrzasków rzucającego się we mnie niepokoju o nią.
Zniknęły, a ja odwróciłem się w swoim kierunku i przeszedłem zielonym korytarzem w zimne objęcia przeszklonej kostnicy, starając się odsunąć od siebie wibrujące boleśnie podejrzenia charakteryzujące świat tych nadal żywych.
***
Słyszę niezgrabne kroki pana psychologa. W cichej, gęstej ciemności zdradzają go niewiernym szeptem skaleczonych ścięgien. Przytulam się do blatu, bezszelestnie przesuwając pośród jego ram. Blisko, cicho, bez najmniejszego śladu oddechu, który przecież tworzę. Omijam zdradzieckie skorupy potrzaskanych naczyń, stawiając stopy na palce, napinając ciało przemykające pomiędzy ostrzami. David nie widzi tak dobrze podłogi, nie widzi przemykającego obok siebie cienia. Stoi przy framudze mych kuchennych drzwi. Przytulam się do ściany po ich lewej stronie, słysząc własną krew, i rejestruję oddech pana psychologa. Cichy, stylizowany… Prawie czuję zapach jego jasnej skóry, kiedy przesuwa się mniej niż pół metra od mojego ciała.
– Co z nią zrobiła, Niclas? – Pytanie poznaczone piętnem wręcz wściekłych pozorów.
On nie chce odpowiedzi, prawda? Wiesz? On chce po prostu wiedzieć, gdzie akurat stoję. Milczę. Pan psycholog wchodzi głębiej we wrogą, niebezpieczną przestrzeń zacienionej kuchni, ja wymykam się tuż obok niego, prawie go muskając. Bezszelestnie umykam w głąb korytarzyka, za moment przesuwam się w przestrzeń salonu. Dopiero stojąc w objęciach swych zasłon, odpowiadam w pozornym zamknięciu kruchego bezpieczeństwa, którego przecież nie ma już pomiędzy nami.
– Ważniejsze jest to, co stało się, zanim odkryłem odpowiedź na twoje pytanie – odpowiadam, rejestrując gruchot w kuchni i ciche przekleństwo. Krzywię wargi, słysząc tłumiony jęk i szczęk potrzaskanych, kąsających skorup.
– Mów proszę, jestem przecież po to, żeby ciebie słuchać.
– Nie. Jesteś tu po to, żeby wreszcie móc zacząć chociaż trochę żyć – odpowiadam, zapoczątkowując niewygodną ciszę, dającą mi przepełnione drżeniem, czarne pole do snucia dalszej, mrocznej opowieści.
***
Wnętrze kostnicy pachniało szpitalną pustką, ciszą i ilością zgonów. Lodowaty podmuch bijący od zaparowanych rozłożystą mgłą szyb, które tworzyły to pomieszczenie, wbił się pod moją skórę setkami igiełek, oddech zmienił się w obłok, palce zaczęły nieprzyjemnie drętwieć. Swoista kara za wkroczenie do podniosłego świata prawidłowej Śmierci.
Przeszedłem kilka kroków w stronę stojących u szczytu pomieszczenia lodówek z ciałami, moje pantofle wystukiwały rytmy na podłodze wyłożonej dużymi kwadratami z zimnych, ciemnych płytek. Stół do sekcji stał na środku jak główny oskarżony przyznający się do winy widokiem prześcieradeł poplamionych krwią. Kilka narzędzi stało w niewielkim pojemniku na wzniesieniu obok, z cienkich rurek nadal leniwie skapywała czerwień. Wszystko działo się wolniej, śmiertelniej, wymowa miejsca spoczynku niegodnie umarłych wyciągała po mnie swoje zimne dłonie. Zamknąłem na moment oczy.
Po kolei otwierałem okrągłe drzwiczki „kabin”, ukazując szarawym lustrom opuchnięte, całkiem sine stopy nieboszczyków. Niekiedy trzy, cztery ciała upchnięte jedno na drugim, wygięte w niewygodnej, pośmiertnej pozycji, czasami nieludzko przykurczone palce. Widok zapadający w pamięć i zatrzymujący w pół kroku na swoje wspomnienie dla mnie był codziennością, panie psychologu. Jeśli mam być szczery, to ucieszyłem się, że wciąż tam są. Zmarli naprawdę potrafili słuchać.
Zamykałem trzecią lodówkę, kiedy to się stało. Z początku przytłumione, jakby nieobecne, dające mi złudne wrażenie, że się przesłyszałem. Uderzenie. Głuche i przebrzmiewające, za moment kolejne, coraz bardziej dosadne. Do moich uszu dobiegł tupot kroków stłumiony przez grubość lodowatej szyby. Zmarszczyłem brwi i zsunąłem palce z przenikającego mnie zimnem uchwytu, patrząc czujnie w twarz zaparowanego całkowicie szkła. Zacząłem podchodzić cicho w jego stronę, bez mrugnięcia okiem, w napięciu lustrując jego matowe soczewki. Położyłem dłoń na zimnej powierzchni, z moich ust wydobył się biały, zabłąkany obłok.
Huk. Odskoczyłem szybko; moje serce wściekle pompowało podburzoną krew. W szybę z impetem uderzyło ciało, opierając się o nią rozłożonymi pająkami rąk. Wykoślawione, krzywe, patrzące na mnie oczyma jakby bez koloru. Nie widziałem dobrze przez tak gęstą mgłę, która pod wpływem nachalnych dłoni zaczęła ściekać po szybie łzawymi kroplami. To coś, ten ktoś, patrzył na mnie, wykrzywiając coraz bardziej twarz. Jak dziecko próbujące się tylko pobawić. Syknąłem, widząc pisaną na szybie wiadomość, w zasadzie to jedynie obelgę na tyle niewybredną, że jej nie przytoczę. Zostałem impulsywnie wplątany w parodię zabawy, w którą nie powinienem nigdy dać się wciągnąć.
Rzuciłem się do drzwi kostnicy widząc, jak postać odsuwa się od szyby szybko i gwałtownie. Kiedy wybiegłem na korytarz, przywitała mnie tylko sarkastyczna pustka.
Oddychając odrobinę szybciej, rozejrzałem się dookoła, za chwilę odwracając gwałtownie w takt głośnego śmiechu. Jakby chichot połączony z czymś na kształt szlochu, potem cichy krzyk. Zakląłem i zrobiłem kilka kroków naprzód, wzdłuż krótkiego korytarza zwieńczonego drzwiami, których nie otwarto ani razu podczas mojego pobytu w tym starym teatrze. Ani razu, aż do tej dziwnej nocy, panie psychologu. Do tej pory milczące, zamknięte i nieprzystępne jak dziewicze uda stały otworem perwersyjnym, chętnym, wyuzdanym. Wahając się krócej niż mrugnięcie oczu, przemknąłem w gęsty, nieprzyjazny mrok, kładąc dłoń na lufie broni ukrytej w kieszeni fartucha. W miejscach takich jak tamto, panie psychologu, posiadanie narzędzi przynoszących śmierć jest wyznacznikiem zachowania życia.
Przesuwałem się powoli przy prawej, chłodnej ścianie wąskiego korytarza z mnóstwem zakrętów i rozwidleń, cały czas mając wrażenie, że schodzę coraz niżej, coraz głębiej, kierując się w czeluście piekła. Robiło się coraz, coraz zimniej… Kilkanaście metrów przede mną mignęła ludzka sylwetka i zniknęła w plątaninie krótkich korytarzy. Zakląłem, moje bluźnierstwo poprzedził kolejny wybuch złowieszczego chichotu; tupot kroków stawał się bardziej nachalny. Kierowany nim na oślep w lepkiej, wrogiej czerni zacząłem się przeciskać przez najwęższe z korytarzowych gardeł, na końcu widząc niestabilną łunę.
Może to podświadomość, panie psychologu, ale pod czaszką zamajaczyły mi Jego rozwarte, całkiem martwe oczy, usta złożone w nieme oskarżenie. Pokręciłem pospiesznie głową i spojrzałem na przód. Płytki, jakimi wyłożona była podłoga na końcu korytarza, udekorował rozedrgany cień. Długi i szary, za chwilę wtopił się w ciemność poza blaskiem światła. Kiedy przecisnąłem się przez ciasną ramkę kaleczących framug, zdzierając skórę z ramion i napinając do granic wymęczone płuca, przywitała mnie tylko dobrze znana pustka. Ktoś naprawdę świetnie się bawił, panie psychologu. Stanąłem wyprostowany i uspokajając oddech, rozejrzałem się dookoła po pomieszczeniu, w którym się znalazłem, a o istnieniu którego nie miałem pojęcia.
To była opuszczona stacja metra, David. Wybebeszone rury, poznaczone zapomnianymi śladami stóp podłogi, w ciemnym tunelu zardzewiały, przykurzony tor. Słyszałem jednostajne skapywanie kropel, w powietrzu czułem zimno i wilgoć przestrzeni całkiem zaniedbanych. Pod ciemnymi ścianami przemykały szczury. Powoli zacząłem iść w kierunku światła, które oblewało niewielkim okręgiem kawałek podłogi. Bzyczało i gasło na ułamki sekund, trzymając człowieka w niepokoju, czy nagle nie umrze, nie pogrąży go w zaszczurzonej, niemiłej ciemności. Na swoim ciele miałem setki oczu. I to nie były tylko gryzonie, panie psychologu.
Kilka tłustych ogonów umknęło mi spod nóg, kiedy stanąłem w kręgu światła, świdrując mrok poza łuną i prostując barki. Cisza była pozorna, kapanie urosło do rangi fonetycznej tortury gruchoczącej czaszkę. W salwę niewielu zakurzonych dźwięków wdarły się twarde, miarowe odgłosy. Pośmiertny furkot dziwnego, wypaczonego korowodu.
Spuściłem wzrok, widząc turlające się w mą stronę urny, przybiegające do nóg niedużym, okropnym półkolem zrodzonym w ciemności. Dźwięk wwiercał mi się w mózg, małe pojemniki z istnieniami żywych migały swoimi nazwami przed lustrem mych oczu, atakowały mnie z każdej strony swoją obracającą się, pretensjonalną i twardą wymową. Nagle wszystko ustało. Tylko na chwilę, tylko tak na niby.
Stojąc wokół porzuconych urn, uniosłem głowę, z niepokojem słysząc w zapadniętej ciszy jeszcze jeden twardy, nieprzyjemny dźwięk. W prostej linii pod moje nogi turlała się jeszcze jedna, zabłąkana urna. Spuściłem głowę, marszcząc swoje brwi, unosząc jednocześnie lewą stopę. Zatrzymałem urnę podeszwą, a gdy ją cofnąłem, moje oczy otworzyły się szerzej, a oddech gdzieś zniknął. Na szarawej powierzchni koślawym pismem, świecową kredką widniało niepożądane imię „Issabell”.
Podniosłem szybko głowę i cofnąłem się o krok, tracąc rytm serca na widok wyłaniających się z ciemności butów. Ciężkie, jakby wojskowe, zaraz potem kolana ukryte w spodniach prasowanych w idealny kant, na których tańczyły refleksy białawego światła. Moja dłoń z impetem rzuciła się w kierunku kieszeni fartucha.
Zamarłem, słysząc przebrzmiewające kliknięcia dziesiątek odbezpieczanych broni zatopionych w mroku. Z ciemności spoglądały na mnie tylko długie lufy, lśniąc drwiącym blaskiem śmiercionośnych spojrzeń. Otoczyli mnie wiankiem uzbrojonych zwierząt, a ja w całym zaszczuciu nie mogłem uciekać. Nie miałem dokąd, panie psychologu.
Syknąłem, czując narastającą w moim wnętrzu wściekłość, i ponownie spojrzałem dokładnie przed siebie, w twarz mojego końca.
W okrutnej zieleni zatlił się blask niepochodzący ze światła migoczącej lampy, kroki ciężkich butów zabrzmiały na podłodze jak wyrok mojej bardzo powolnej i bolesnej śmierci. Nathanel Lshandt rozłożył swoje długie, wychudzone ręce z uśmiechem rozbawionego dziecka na swych wąskich wargach. Przekręcił głowę na bok, wsuwając kościste dłonie w kieszenie swych spodni.
– Tak miło mi cię widzieć, panie Arzenwaht.
***
Siedzę na oparciu mojego fotela. Oczyma przewiercam ciemność mojego mieszkania. Widząc, jak mój wróg idzie nie po moją, lecz po swoją śmierć. Ostrzegać go? Jak sądzisz? Jakże to postrzegasz?
David przesuwa się z przestrzeni kuchni wprost do drugiej części krótkiego, niedostępnego przecież korytarza. Jedynie ja mogę bezpiecznie raczyć jego deski swoimi krokami. On nie, on nie powinien…
– Nie radzę, panie David…
Stawia krok, jeszcze jeden, starając się dostrzec moją sylwetkę w ciemnych, salonowych ścianach. Nie odzywa się, jego oddech tonie w wydychanym przeze mnie, szarym, ciężkim dymie. Papieros inaczej smakuje pozbawiony strachu. Zaczynam czuć się pewnie, powoli oswajając się ze swym epilogiem. Zobaczysz, że tak skończę. O, przyznasz mi rację.
Kolejny krok. Jeden. O jeden za dużo. Słyszę wrzask i opętańczy grzechot grubego łańcucha, napięcie i agresję zrodzoną z jednego kroku na terytorium nieswoim i niepożądanym. Bardzo, ale to bardzo niebezpiecznym.
Ciało Davida z hukiem ląduje na deskach, kiedy łańcuch napina się do swoich granic, słyszę, jak odpełza, jak jęczy i skrzeczy, ukrywając swą onomatopeję pośród jego krzyków. Wszystko trwa urywane strzępki zagubionych sekund.
Zrywam się z fotela, rejestrując odrobinę szybsze bicie serca. Nóż ląduje na ziemi, moje palce uderzają w kontakt, racząc salon światłem. Koniec zabawy, któryś z nas odpada…
– O kurwa – mówię, zasłaniając usta dłonią i cofając się o kilka chaotycznych kroków. Patrzę na siedzącego pod ścianą Davida, który najwyraźniej w szoku dotyka swej twarzy. Patrzy na mnie wielkimi oczyma i oddycha głośno, w niestabilnym wydechu kamuflując szloch. Jego pierś szarpana niepewnością podnosi się i opada, palce dotykają pooranego głęboko policzka. Krwawa bruzda prawie przecina białko jego oka, które nabiega gęstą, nieładną czerwienią.
– Niclas… Niclas, co się… stało, Niclas, ja nie widzę… ja nie widzę, ja…
Krzyk. Kolejny, opętańczy wrzask rzucającego się w panice ciała. Klękam przy nim, chwytam za ręce i starając się nie patrzeć w oszpeconą twarz, czuję śliską i gorącą od krwi rękę w okolicach karku. Unoszę jego sztywne ciało i dźwigam z podłogi nas obu, rzucając wrogie spojrzenie w ciemność z korytarza. Chyba popełniłem błędy wychowawcze.
– Uspokój się David, zaraz to naprawię – kłamię, prowadząc go do łazienki, czując, jak drżę przez katatonię jego rzucającego się w konwulsjach ciała.
***
To było jak sen, David. Taki, z którego nigdy już się nie obudzisz.
Patrzyłem na Nathanela bez cienia oddechu, widząc przed oczyma migające klatki swych najgorszych wspomnień. Widząc siebie w jego stwarzających, nienawistnych rękach. A on wciąż krzywił swoje cienkie wargi.
Nie zmienił się. Z zielonych oczu ziało wypaczenie połączone z szaleństwem piętrzącym się nieustannie w wyniszczonym mózgu. Jedynie jego nos, odrobinę zniekształcony, pamiątka po jednym z wielu uderzeń mej zdradliwej dłoni, wyróżniał się na tle zapamiętanego przeze mnie obrazu. Ponownie się cofnąłem, słysząc jego kroki.
– Nie zamierzasz się chociaż przywitać? – zapytał, nadając głosowi nutę omdlewająco słodką, czysto zakłamaną. Zmarszczyłem brwi, spomiędzy moich warg uleciał cichy, jednostajny syk.
– Wiesz, mógłbym cię teraz zabić. Mógłbym zerżnąć cię pistoletem, a w momencie orgazmu wpakować w twoje jelita cały magazynek, mógłbym wyrwać ci zęby i kazać ssać fiuta do nieprzytomności. Ale na razie poproszę o jedno… Wyrzuć, proszę, broń, Niclas. – Usłyszałem przesiąknięty groźbą komunikat wypowiedziany w tonie kołysanki.
Wąskie wargi mojego przeklętego w myślach Tworzyciela złożyły się w delikatny łuk, lekko wydęły. Pokręciłem pospiesznie głową i rozchyliłem usta, pragnąc wykrzyczeć w tę zgniłą twarz wszystko, co skumulowało się we mnie przez tyle lat bólu. Całą nieludzką frustrację biorącą się z faktu, że mimo wszelkich starań jednak mnie odnalazł. Że po tym wszystkim, czego doświadczyłem, moje życie nadal spoczywało w wychudzonych i żylastych dłoniach skurwiela Lshandta. On mnie uzależnił, panie psychologu. Od swojego obrazu i swojego cienia.
Wzruszył ramionami bez zaangażowania, prawie niedbale, bujając się na piętach, jakbyśmy rozmawiali o rzeczach bez wagi. Jakby nie trzymał w garści mojej egzystencji. Jego zabłąkane spojrzenie w naładowany setką broni mrok rozpoczęło salwę uderzenia prochu. Schowałem głowę w dłoniach, słysząc kakofonię wystrzałów zdolnych potrzaskać czaszkę jedynie swym dźwiękiem.
Urny dookoła mojej chwiejącej się mocno sylwetki rozbryzgiwały na milion skorup i znikały z niesłyszalnym grzechotem w czeluściach przestrzeni. Proch wzlatywał w powietrze, osiadając na moich powiekach, ustach, zakrywając mnie całego wspomnieniem umarłych. On, Jacub, setka, może tysiąc ludzi mieszających się ze sobą na moim ubraniu, wciskających w szczeliny prywatnego ciała. Krzyczałem, ogłuszony hukami wystrzałów runąłem na kolana z impetem zginając się ku ziemi, wijąc się przy jej bombardowanej kulami, lodowatej piersi. Pistolet wypadł z kieszeni fartucha, zanim zdążyłem wyciągnąć po niego trzęsącą się rękę, czyjaś obuta stopa odkopała go daleko z metalicznym szczękiem. Uciekł w ciemność jak zdrajca, jak złodziej, nieświadomie zabierając mi jedyną z szans.
Ostrzał został przerwany gwałtownie i bez ostrzeżenia. Jednocześnie zamilkła każda z śmiercionośnych luf. Popiół zwęglonych ciał opadał powoli w wibrującej ciszy. Usiłowałem podnieść rozedrgane ciało.
Stanąłem chwiejnie na nogi, widząc przed sobą buty Nathanela. Nonszalanckim gestem strzepywał ślady prochu ze swojej koszuli. Po chwili poznaczone szarością, dziwnie sztywne palce zacisnęły się na mojej szyi z niebywałą siłą. Złapałem pozornie kruchy nadgarstek, próbując go strzaskać, czując, jak moje ogłuszone ciało zostaje przyciągnięte stanowczo za blisko. Jego oddech, jego zapach, słowa, dotyk suchych, pozbawionych litości i szczerości warg – to wszystko stwarzające otoczkę mej śmierci było swoistym prologiem tego, czego nie potrafiłem już dłużej unikać. Długie palce przesunęły się wzdłuż kręgosłupa na lewy pośladek, dziwnym impulsem spływając do omotanego strzałami umysłu. Wyrwałem się z impetem i chyba krzyknąłem, przed oczyma mając obrazy premiery w przeklętą noc urodzin pana Nathanela. Nie chciałem tego, David, nie chciałem… Nie znowu.
– Jak tak na ciebie patrzę, to ostatnia z mych opcji nie była najgorsza… – Tym razem był to szept. Złowrogi i rozbawiony zarazem, ukrywający wrzask i śmiech, furię połączoną z euforią i pragnieniem zemsty. Wierzgnąłem, czując na sobie uścisk męskich rąk. Powalony na ziemię, wykrzykując bezsensowne słowa zaprzeczenia, utonąłem wzrokiem w tych kościstych dłoniach, rozpinających powoli srebrną sprzączkę paska. Moja szczęka zamknięta w uścisku bezlitosnych palców, rozchylona, gotowa na to, aby bryzgać krwią, zaczynała drętwieć od jednostajnego wrzasku, którego nie słyszał przecież nikt poza mną. Prawie czułem go w gardle, to obrzydzenie i brak powietrza, upokorzenie zdolne mnie udusić…
Strzał zamknął nas wszystkich w drgającym napięciu. Jakby ktoś nacisnął pauzę w kluczowym momencie okrutnego filmu. Przesunąłem wzrok na Nathanela, który patrząc wprost na mnie, jakby zamyślony uniósł dłoń na poziom swojej bladej twarzy i wycelował palcem w całkiem czarny sufit. Jego twarz wyrażała infantylne rozbawienie zmieszane z rozkoszą.
– O? Słyszałeś? – zapytał na pozór niewinnie, za moment drżąc lekko, gdy echo jego słów zaginęło pod strzałem. Kolejnym i jeszcze jednym, po którym nastąpił kobiecy, tak znany mi krzyk.
Podniosłem głowę i wbiłem oczy w sufit, jednocześnie blednąc.
***
Trzymam głowę Davida swoimi palcami; kończę mówić, widząc, że wcale nie słucha. A może nie słyszy, nie wiem. Dziwnie otępiały wyraz jego twarzy nie drgającej podczas zszywania jej sterylną igłą zatraca w mojej głowie całą racjonalność. Przeciągam dłonią ostatni ze szwów. Blada, wyzuta z czucia ręka pana psychologa przyciska do czoła nasączoną gazę, z której krew ścieka po wnętrzu jego dłoni. Tak jak cienka nić śliny z rozchylonych ust. Oczy są czarne. Całkiem czarne, puste, patrzące na przepływającą w żyłach ciała krew, rozcieńczoną mieszanką leków na uspokojenie. To są moje leki. Są skuteczne, bardzo wymagające i trudno dostępne.
Wstaję, zerkając jeszcze na ciało Davida. Wiem, że przewraca za mną swoje oczy, jedno błyszczące, całkowicie zalane czarną, lśniącą krwią. Może porusza drętwymi wargami, po których rozchodzą się nieprzyjemne prądy kojarzone z pocałunkiem brudnej prostytutki. Nie oglądam się, po co? Nie lubię poświęcać uwagi kukiełkom bez środka.
Idę przez salon, skręcam powoli w krótki korytarzyk, zastanawiając się, jak się zachować. Staję naprzeciwko ciemności skrywającej w swoich odmętach cierpienie Davida. Powoli kucam, unoszę zaciśniętą w pięść dłoń, prawie czuję napięcie wywołane strachem. Widzę, jak się cofa. Skulony, chcący zrobić dobrze w sytuacji niechcianej, może pragnący doceniania, zwrócenia uwagi. Rozluźniam zaciśnięte palce nadzwyczaj powoli.
– Jeszcze nie… Musimy z tym jeszcze troszeczkę poczekać, ale obiecuję ci, że go dostaniesz – szepczę, chociaż przecież zdaję sobie sprawę, że ukryte w łazience „truchło” nie może mnie słyszeć. Minie kilkanaście minut, zanim jego mózg zacznie rejestrować obrażenia ciała. Zanim uświadomi sobie kolosalny błąd, jakim było przekroczenie progu mojego mieszkania.
Mrużę oczy, czując pod dłonią fakturę ramienia, z którego sterczą kruche, cienkie kości. Za moment uśmiecham się lekko, rejestrując dotyk włosów, potem suche, odrobinę lepkie odciśnięcie ust. Wprost pod moją bezwarunkowo ukochaną dłonią.
Nie bój się prawdy
Proszę, odejdź.
O prośbach świadczy wyrzygany knebel. Oskarżający
Wołającymi o pomoc sączeniami krwi
Pomóż. Pomóż mi, jeśli widzisz i wykwit, i strach
Świat nie jest światem zamkniętym w ceramicznych,
Zbyt sterylnych półkach.
Nie ma oddechu, tlenu, nie ma życia.
Tylko odgłos szczytu, niesprawiedliwości wybicia
Godziny będącej ponoć ratującą.
Gnącą cię niedopowiedzeniem tego, co czeka za
Rogiem, wrogiem będąc jako czas i Los jako
Wybicie taktów niemiłej godziny, w której znajdujesz
Się z woli przypadku. Przypadki nie są przypadkowe
Tak jak ciosy. Tak jak ból, którym rozrywasz,
odkrywasz, nagrywasz szantażujesz, masz.
Chcesz. Bierz, w obojętności na walkę i krzyk
Łyk nie jest łykiem, lecz płonącym ogniem.
Kwas przeżera wnętrze wyprane z szacunku
Własnego, cudzego nie ma i nigdy nie miało
Ciało zabrane z bruku, „ocalone”, tak.
Perfekcyjnie potrafią kłamać wadliwe pozory
Ale nie umiesz oszukać Ty Nas, Nas nie oszukasz
Ty ani świat pozorowany na Twą korzyść, tak?
Kiedyś zobaczysz krzywdę odbitą w Ciebie bezpowrotnie.
Ale teraz już proszę, nie dotykaj więcej.
Teraz już proszę, odejdź, zostaw, nie ma Nas.
Jesteś?
Mnie chyba nie ma… nie ma… nie ma, mijam się z sobą…
Zapominam, jak żyć w ciągu dwóch niemożliwie długich, zakłamanych w wydźwięku swego czasu dni, podczas których David jest tylko laleczką. Wyzutą z życia i woli kukłą okupującą łazienkowe kafelki mej zimnej podłogi. Bez czucia, odrętwienia, drżenia i pragnienia dalszej opowieści, w której mnie zamyka. Mnie, przepływ mej krwi w żyłach przegniłych w takt oczekiwania, moje sprawy, zdarzenia dni codziennych nagle jakby blednących, mdłych, mglistych w okowach tego, co muszę powiedzieć. Coś niedokończonego, raniącego zarazem, rozrywającego me zmysły od środka. Jak zatrzymany wbrew naturze poród. To musi zostać powiedziane, musi. Wiesz? Jesteś? Starasz się zrozumieć wagę tych informacji, które mu oddaję? Śledź to… Śledź proszę, idź tropem to… to stworzenie, zrozumienie, łaknienie i ulga w płaczu. To… to napawające mnie strachem tango wypaczonych wspomnień, które odbija się w niewinnym lustrze w środku mego wnętrza błagającego mnie o wybaczenie. Nie…
Winność. Niewinność zamknięta w urnie w postaci popiołu.
Jesteś?
Jesteś jeszcze?
Proszę, zostań ze mną.
***
Sprawiałem brudną, wypaczoną rozkosz, angażując się w nią jak w najczystszy, pełen uczuć akt. Kompatybilność dłoni i warg rozrywanych męskością zdolną mnie udusić zaledwie pchnięciem bioder z racji fanaberii. Ciepło uniesienia napawające mnie jedynie wstrętem i lodowaty dotyk lufy pistoletu z tyłu mojej głowy. Rzeczy, których nie jestem w stanie zapomnieć do dzisiaj.
Próbujesz mnie osądzać, chcesz? Powstrzymaj się na chwilę… Człowiek potrafi więcej w sidłach desperacji.
Poczułem w gardle jego ciepły szczyt, ohydę spływającą w dół po mym przełyku. Gorzką i obrzydliwą, palącą wnętrze na wzór trucizny, którą w tamtym momencie wypiłbym z uśmiechem. Pchnięty na ziemię jak strzęp mięsa powalany hańbą usiłowałem wstać ze zdrętwiałych kolan. Tylko wstać, nie być, nie móc, nie odczuwać. Nie czuć każdym z nerwów upokorzenia odbitego w oczach okrutnej zieleni. I nie czuć strachu, miej tego świadomość. Bo szary sufit zrodził jeszcze cztery strzały.
Każdy z nich drażnił pojedynczą tkankę, każdy motywował do szybkiej ucieczki, do wstania z kolan błagających upokorzeniem o chwilową wolność. Nathanel pochylił swoje długie ciało, zapinając jednocześnie spodnie z uśmiechem pełnym chorej satysfakcji.
To jest ciekawe, nie uważasz? Rozkosz nie płynąca z czucia, lecz uczucia, negatywnej emocji na ofiarnej twarzy. Bo to sprawiało mu brudną przyjemność, sadystyczny wydźwięk rozgorzałej chętki.
– Potrafisz się postarać, kiedy ci zależy – wyszeptał, odgarniając obrzydliwie wyuzdanym gestem moje włosy.
Jego suche wargi musnęły chrząstkę mego ucha, za moment spoczęły na mych własnych ustach zakłamanym gestem nasączonym drwiną. Poczułem przepływającą we mnie gorycz i gniew zdolny doprowadzić krew w żyłach do wrzenia. Odwróciłem głowę z obrzydzeniem, odpychając go wściekle, nie zwracając uwagi na to, co mógłby uczynić. Bo wiesz, byłem pewien, że kilka pięter wyżej moja Issa leży rozciągnięta na deskach podłogi. To jednak wielka słabość, czy nie tak? To uczucie, które popycha do gestów czysto samobójczych. Bo takim jawił się mój chory pęd w kierunku uchylonych, zbawiających drzwi. Zerwałem się z podłogi i zacząłem biec.
Czekałem na strzały, na ból i zapach prochu, w takt którego rozprują moje plecy wśród kaskady dźwięków. Ale był tylko śmiech. Narastający z każdą chwilą śmiech pana Lshandta obwieszczający kolejne, nieuchronne spotkanie z racji jego chętki. Zdarzenie równie niechciane i równie konieczne. Potykając się kilkakrotnie, wpadłem w wąskie gardło korytarza prowadzącego w zimną plątaninę okalających prosektorium ścieżek. Zdzierając skórę z rąk, pędziłem, dotykając ścian, szukając irracjonalnego oparcia raniącego dłonie. Oddalając się od śmiechu i widoku szczurów, od smaku Nathanela w przestrzeni mych warg…
Zimna szyba kostnicy przyjęła na siebie uderzenie poszarpanych, zakrwawionych dłoni, kiedy dopadłem od niej w rozszalałym tętnie. Dwa rozmazane odciski ściekły czerwienią po chłodnej powierzchni, chociaż nie byłem w stanie już tego zobaczyć. Jeśli mam być szczery, nie widziałem nic. Oszalały błądząc w plątaninie cieni, kierunków, stron i stopni betonowych schodów. Rzuciłem się do przodu czarnym korytarzem, mijając łazienkę, gabinet, zimne prosektorium mogące rozgorzeć płomieniami w takt każdego z kroków. Dopadając do głównych schodów, słyszałem strzępy rozmowy prowadzonej podniesionym głosem. Czaszkę gruchotała tylko jedna, upragniona prośba o to, by była żywa. Żebym jeszcze zdążył choć raz ją zobaczyć… Przecież widzisz, ile znaczył dla mnie jej uśmiech i ciało, ile wymowa jej zwątlonych ramion. Bo czy powinni mi odbierać moją ludzką część? Jedyną, która została, utożsamiała, którą mi oddano? Powiedz, czy mogą? Mają takie prawo? Znajdź dla mnie odpowiedź, a będę Ci wdzięczny.
Serce rozrywało mój przełyk, gdy wpadłem na deski, połowicznie umierając przez swoją świadomość. Fakt, który mój umysł starał się zarejestrować obok morderczej myśli raniącej jak nóż. On wrócił, on wrócił, rozumiesz? Ale ona żyła…
Stała zgięta, chwiejna, z twarzą skrzywioną chorym przerażeniem. W białych i sztywnych palcach trzymała drgający do granic pistolet w takt szarpiących mięśni poruszających jej niestałym ciałem. Drżała, łapiąc łapczywie powietrze, jednocześnie dusząc nagłym szlochem, chcąc uciec od rozlewającej się pod jej nogami kałuży prawie czarnej, śmierdzącej krwi. Zmrużyłem oczy, zaciskając pięści, widząc, jak ponownie unosi pistolet kierowana jedynie bladym, chorym przerażeniem. Kierowana spojrzeniem kobiety, która zmusiła ją do tego czynu.
– Jeszcze raz. – Głos Chiary był zimny i nieprzenikniony. Tak jak martwe oczy stojącego wokół Issy kręgu. Zdawało się, że jedyną ciepłą nutą jest przeraźliwe zawodzenie młodego chłopaka, ostatniego, który klęczał w martwym korowodzie. Wbijał oczy w Issabell i szeptał błagania całkowicie pozbawione swojego znaczenia. Naćpaną Litość z desek teatru już dawno zniosło dumne Okrucieństwo.
Zrobiłem krok po to, aby się zatrzymać. Na widok jej czarnych, tak znajomych oczu. Nie wbijała ich we mnie, zdajesz sobie sprawę? Patrzyła wprost na Chiarę wzrokiem, którego nie doświadczyłem już od bardzo dawna. I którego naprawdę nie chciałem doświadczyć.
Zmarszczyła cienkie brwi, zagryzając wargę praktycznie do krwi, po chwili prostując swoje drżące ciało. Tarja uniosła brew, wydąwszy wargi, zaplatając dłonie prowokacyjnie, próbując wpędzić Issę w stan, który do tej pory oglądały jedynie ściany w domu pana Nathanela. Czarną studnię obłędu, z której mogła nigdy nie powrócić.
Padł strzał. Jeden, drugi i czwarty podrywający martwe ciało z ziemi. Na oślep, w serce i krtań, w oczodół i pod żołądek w akompaniamencie bryzgającej krwi i przyspieszonego gwałtownie oddechu. A potem wycelowała prosto w stojącą naprzeciwko Chiarę. Wstrzymałem oddech tak jak pozostali.
Nienawistny, opętany wzrok zgasł w takt cichego kliknięcia nieużytecznego nagle pistoletu. Krąg eksplodował szyderczym, nazbyt drwiącym śmiechem, ja podszedłem szybko do Issabell i odciągnąłem jej napięte ciało, wyrywając pistolet z zaciskających go uparcie palców. Nieustępliwych, choć posiadających świadomość, że właśnie przegrała. Broń ze zgrzytem przesunęła się w stronę stojącej niewzruszenie Chiary. Milczała martwo bez cienia mrugnięcia, jej oczy były stonowaną zapowiedzią śmierci. Otarła opuszką palca uśmiech ze swych warg.
– Popatrz, Wizażysto. Twoja kobieta potrafi zabijać – powiedziała cicho, piętnując słowami wciąż pachnący mord. Trupy zaściełające teatralne deski metaforycznie wyśpiewały kilka oskarżeń w stronę Issabell. Stała kamienna, całkiem niewzruszona, nie odczuwając nawet toksycznego, zimnego dotyku palców krwawej Wenus. Jedynie świdrowała wzrokiem wciąż kwitnącą krew.
Chiara dotykała powoli jej twarzy, w której widziałem siebie tysiące lat wcześniej. Zmęczony, wyłamany z granic zdrowego rozsądku, doprowadzony na skraj szaleństwa przez ten stary teatr. Złapałem nadgarstek kobiety i odsunąłem wściekle lodowate palce, widząc niezadowolony, jak znów się uśmiecha.
– Po co ta empatia, panie Arzenwaht. Tobie ostatecznie też zrobi to samo – wyszeptała, wbijając oczy w dziewczynę i znów krzywiąc wargi, spijając z rozkoszą widok stanu, w który ją wtrąciła. Bo doskonale wiedziała, że Issa dryfuje w przestrzeni szaleństwa, że jej umysł powoli osnuwa rzadki, ciemny dym. Bliska, ale daleka, za szybą, pieprzoną szybą z tak grubego szkła…! Przepraszam… Ona się oddalała, rozumiesz? Wiesz, pojmiesz to, jak można oddalać się od swego mózgu? Jeszcze bardziej niż w domu pana Nathanela zaczynała dryfować w swoich własnych myślach, tonąc w nich w takt groźby, że już nie powróci? Że tym razem nie uda mi się wyciągnąć jej z zakamarków wnętrza do tego mniej bezpiecznego, lecz mojego świata? Do uniwersum, w którym czekałem na lepsze, obiecane życie dla niej i dla mnie. Czekałem na nie wściekle i uparcie, chociaż zdawało się już nierealnym.
Nie odezwałem się już więcej. Ani jednym słowem. Krzyczałem dopiero później, z wściekłości i strachu, czytając po raz setny pomiętą wiadomość ukrytą w tylnej kieszeni mych przetartych spodni. Wiadomość przesiąkniętą uśmiechem pana Nathanela.
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Akwizgran
Au revoir, Niclas
***
Pan psycholog patrzy na mnie z podłogi łazienki. W oczach ma marazm towarzyszący braku świadomości, która boleśnie i powoli zaczyna przejmować kontrolę nad zmęczonym pojemnikiem okaleczonego, niesprawnego ciała. Odrętwienie powoli mija na rzecz plątaniny myśli rodzących się w głowie. Jego świadomość przerwie naszą rozmowę, zdajesz sobie sprawę? Znów będę musiał mówić jedynie do niego.
Porusza bezgłośnie wargami, obserwując każdy z najmniejszych ruchów ospałego ciała, które jakby na nowo uczy się ruchu, drgania, przepływu budzącej się w tętnicach krwi. Odchyla głowę i zamyka oczy, czekając, aż jego struny głosowe zaczną współpracować z treścią, której pragnie język. Wyprzedzam jego pytanie, nudne, udawane, gęsto upstrzone piętnem oczywistym.
– Nathanel ponownie pojawił się w moim życiu, panie psychologu – mówię, streszczając bezlitośnie informacje, które Ci podałem. Przekazałem z całym bagażem swych własnych uczuć bez emocji w dźwiękach, których nie ma papier. Mam nadzieję, że pomijając formę, jednak mnie rozumiesz.
David przewraca powoli oczyma, rozrywa zaschniętą skorupę śliny pomiędzy wargami i zwilża ich spierzchniętą powierzchnię językiem. Przełyka, zaciska powieki, chowając przed moim wzrokiem nabiegłe krwią oko. Boli go. O, to na pewno. Lecz ból uszlachetnia.
– Issa… Issa żyje? – zadaje pytanie. Cicho, zniekształcając głos i zniżając do rangi przedśmiertnego szeptu, charczy kolejną ze wskazówek dla samego siebie. Twarz mam nieprzeniknioną. Prawie jak teatralna maska z twardej porcelany. Odwracam powoli głowę.
– Przeżyła wtedy, David – mówię cicho. Wyprzedzam kolejne z jego oczywistych pytań, będących w rzeczywistości tylko udawaniem, patrząc na błądzące w marazmie spojrzenie.
– Spotkałem się z Nathanelem, panie psychologu.
***
Tu wszędzie przemykają cienie jego ciała. Odciski dłoni na rzeczach, które zakażał swym wstrętnym dotykiem. Kroki na dywanie, spojrzenia na lustrze i krzyki wciśnięte w popękany tynk. Wszystko jest tutaj, panie psychologu, bo w tym mieszkaniu chciał się ze mną spotkać. A siedział w fotelu, w którym siedzisz ty.
Beznamiętnie bawił się czerwoną cieczą we wnętrzu kieliszka, zerkając na mnie ciekawie znad cienkiej krawędzi i wykrzywiając coraz bardziej usta. Cisza wokół gęstniała z każdym leniwym ruchem kruchego nadgarstka. Ta bezszelestna, napawająca dziwnym lękiem gra trwała około czterdziestu długich, wprawiających ciało w odrętwienie minut. Potem odezwał się cicho, z niezdrową grzecznością, patrząc przenikliwie na siedzące sztywno naprzeciwko ciało.
– Nie wstydź się mnie tak, Niclas. Sądzę, że znamy się już dosyć dobrze – rzucił, starając się wytrącać swój rodzimy akcent z wypowiedzi artykułowanej zbyt przyjaznym głosem, zupełnie niepasującym do jego spojrzenia przeszywającego na wylot okrutną zielenią, z której wyglądała ta niezdrowa chęć.
– Prawda – odpowiedziałem raczej sam do siebie, rozglądając się po swoim przyszłym mieszkaniu z nutką ciekawości.
Wtedy to wszystko wyglądało inaczej, panie psychologu. Sterylniej, piękniej, jaśniej. Tylko w powietrze sączyło się to samo napięcie dyszącej w karki, nazbyt bliskiej Śmierci.
– Co to za miejsce? – Przesunąłem oczy w stronę Nathanela, który wciąż nie mrugając, świdrował mnie wzrokiem. Poruszyłem ramionami, próbując irracjonalnie strącić to spojrzenie, niefizyczne zimno wsiąkające w krew. Dyskomfort przebywania w jego obecności.
– Jak sądzę, Nettersheim czterdzieści dwa. Lokum, do którego przyprowadzisz swoją Issabell. – W takt ostatniego słowa odstawił kieliszek i popchnął go długim palcem wzdłuż lśniącego blatu. Skinął głową, a ja nieprzekonany położyłem palce na szkle i upiłem gorzki, chociaż ciepły łyk. Nie wiem, czy widział w tym niewielkim geście niedorzeczny zalążek kruchego pokoju.
– Czego od niej chcesz? Po co wróciłeś i dlaczego żyję? – patrząc w znienawidzone, zielone tęczówki, zadawałem pytania szybko, chaotycznie, jakbym spodziewał się, że zaraz mi przerwie, ewentualnie pozbawi mnie głosu. To spotkanie, pozornie przyjacielska rozmowa, dziwnie nierealna, zdawała się wprawiać mnie w zakłopotanie. Szacunek mieszał się we mnie z odrazą.
Lshandt splótł razem palce i jedynie patrzył. Po dwóch minutach dziwnego milczenia zaśmiał się, wytrącając mnie tym z równowagi. Ponownie zaczynałem czuć zaszczucie, niemoc, niewiedzę, co stanie się za chwilę ze mną, z nim, ze światem. Niepewny fundament rozmowy kruszący się pod moimi stopami, zbiegający się w postaci pana Nathanela, która nie była w stanie stwarzać rzeczy trwałych. Moje życie znów zaczynało pędzić, panie psychologu, ze strachu przez nagłą, bezsensowną stratą.
– Umówmy się, Niclas. Zadasz mi jedno, jedyne pytanie. Będziemy ci dawkować wiedzę, co ty na to? – Jego wargi skrzywiły się na trzy sekundy w uśmiech zasiewający w mojej głowie wściekłość. Kościste palce bębniły o podłokietnik skórzanego fotela, a ja irracjonalnie widziałem pomiędzy nimi cienkie, jakże ważne sznurki. Jakby znów zaczynał sterować mną jak swoją lalką, dyktować mi kroki, gesty, posunięcia. Zacisnąłem pięści i zamknąłem oczy.
– Wzór. Co to za wzór? – Po krótkiej chwili zdecydowałem się o to zapytać. Nathanel odrobinę wyprostował ciało, pokręcił głową i spojrzał na mnie z czymś na kształt uznania. Wydął lekko wargi, zastanowił się, zabierając mi kieliszek z dłoni, i odpowiedział, po raz pierwszy szczerze.
– Śmierć. Nietykalność. Noszą go na plecach jako piętno swojej profesji, która jednocześnie jest wyznacznikiem ich nietykalności. To morderczynie, Niclas, jeszcze o tym nie wiesz? – Przechylił głowę, w okrutnej zieleni błysnęła ciekawość. Lekko się uśmiechnąłem, konfrontując odpowiedź z informacją, której udzielił mi On na najwyższym balkonie starego teatru. Nathanel mówił prawdę, a to mogło oznaczać, że zależało mu na czystej, normalnej współpracy. Chociaż równie dobrze mógł poderżnąć mi gardło, zanim skończę mówić.
– A Dina? Ona też nosiła ten wzór, wiem o tym. Ona…
– Ona ci powiedziała – uciął krótko, zaciskając białe, wąskie wargi i odstawiając ponownie kieliszek. Kilka czerwonych kropel skapnęło na blat, długi cień zatańczył na białym dywanie, gdy mężczyzna wstał. Spojrzałem na plecy pana Nathanela i przez moment milczałem, zastanawiając się, od jak dawna wiedział o mojej współpracy ze swoją już w tym czasie martwą prostytutką. Wiesz, David, on wiedział o wszystkim więcej, niż mogłem przypuszczać. I może dlatego wciąż trzymał mnie w ręku, pozwalając sądzić, że było odwrotnie.
Odwrócił się nagle, zasłoniwszy okno, odrobinę dusząc jasne, dzienne światło. Spojrzał na mnie i przesuwając palcem po wargach, zadał pytanie rozpoczynające kolejną, ryzykowną grę.
– Dogadamy się, Niclas? Ja mam coś, na czym tobie zależy, sądzę, że to wiesz. Jacub nie żyje, Issabell nie została wystawiona na żadnej premierze. A to logicznie oznacza, że nadal jest moją własnością i mogę upomnieć się o nią nawet teraz, jutro. Mogę zażądać jej ciała z powrotem i wyciągnąć ci z łóżka, gdy będziesz ją pieprzył, mogę zabić ją na twoich oczach, zgwałcić, zakatować. Mogę, Niclas. Bo ona wciąż należy do mnie, cały czas – wyszeptał, uśmiechając się na widok mocniejszego zacisku moich bladych pięści.
– Ale ty też masz coś, na czym mi zależy. Wiesz, gdzie przebywa Tarja. Ja także to wiem, Niclas, ale potrzebuję twojej osoby, żeby się z nią spotkać. Inaczej znów mi ucieknie, panie Arzenwaht. – Tym razem odwrócił wzrok w kierunku tykającego miarowo zegara. Zbił go jakiś czas później w napadzie targającego nim gwałtownie szału. Ale to było potem, panie psychologu. Wtedy, tamtego dnia skierował na mnie oczy i złożył zawoalowaną propozycję, na której pozornie nie mogłem nic stracić.
– Więc… skoro obaj wiemy, że mamy coś wzajemnie dla siebie ważnego, sądzę, że możemy rozpocząć współpracę. – Świdrował mnie wzrokiem osiem długich sekund. A ja skinąłem głową, zgadzając się znowu. Możesz nazwać mnie głupcem, panie psychologu.
Pieprzyliśmy się na dywanie, na którym stawiałeś swoje zgrabne stopy. Do nieprzytomności, w ohydzie zdarzenia będącego przecież czystą prowokacją. Jego ręce, twarde, mokre ciało przyciśnięte do mojego, oplecione wokół mojego torsu chudymi nogami, usta muskające ucho podczas szeptania słów przerysowanych, obłudnych, kłamliwych. Słodki, francuski akcent zalewający potokiem wyrazów moją bladą szyję, sączący do wnętrza czaszki obrzydliwe zdania wśród ciepła oddechu… i oczy. Zielone oczy wpatrzone w moje, szare, jak w niezdrowej parodii miłosnego aktu. Twarz znienawidzona, napawająca mnie jedynie wstrętem, to ciało, te słowa, dla których posiadałem jedynie pogardę, wypaczały zjawisko bliskości z osobą kochaną. Cholerna parodia uniesienia, piękna zawartego w ohydzie i zakłamaniu moich mocnych ruchów. I on o tym wiedział, David. O tym upokorzeniu, wściekłości i bezradności, jaką czułem, słuchając jego udawanych jęków, widząc pozornie namiętne oczy i wysłuchując Ich liebe… łamanym akcentem. Ani razu nie dał mi pozwolenia, bym odwrócił wzrok.
To wszystko pokazywało tę chorą zależność. Moje podporządkowanie do niego, jego wpływ na mnie i moje działanie. Wreszcie jego nienormalną zdolność przykucia mnie do siebie na kolejne trzy długie miesiące. I to nie była zemsta, panie psychologu. To było coś w rodzaju okropnego testu.
Dziewięćdziesiąt dni do rozwiązania umowy zawartej między bękartami. Dziewięćdziesiąt dni gwałtów na czternastolatkach, rozbojów, mordów, wywołanych poronień, poronionych krzyków i zrodzonych z naszego działania niezliczonych zgonów. On świetnie się w tym bawił, panie psychologu. Nie miałem pojęcia, do czego prowadzą te chore działania, napawające niezdrową rozkoszą. Każdy krzyk, jęk, błaganie lub huk dewastowanej rzeczy stawał się orgazmem. Nathanel pragnął zniszczenia i łaknął mnie obok, pozwalając sobie na swe upodlenie. Niejednokrotnie mdlał w moich rękach prawie skatowany, rozkruszając granice własnego szaleństwa. Zawieszony w narkotycznych stanach tracił poczucie własnego bólu i upokorzenia, zmuszając mnie do zadawania mu ciosów prowadzących niejednokrotnie na krawędź konania.
Naprawdę nie wiem, dlaczego nie zabiłem go wtedy, panie psychologu, kiedy oddalony od trzeźwości umysłu wił ciało pode mną, błagając o rozbicie swoich chorych skroni. To wszystko było karuzelą bryzgającą dookoła spermą, krwią i brudem zalewającym mi resztki sumienia. Niepewność. Niestabilność i targania szałem mogące zabić nas obu były codziennością. Dziewięćdziesiąt dni. Trzy miesiące dzielenia mieszkania z panem Nathanelem. To właśnie wtedy doprowadziliśmy to miejsce do stanu, w jakim znasz je teraz.
Jeden wieczór, który zupełnie pogrzebał w niepamięci pedantyzm Nathanela leżącego na dywanie w tłumie potrzaskanych, rozkruszonych szklanek, był szczególnie ważny w mojej opowieści. Sądzę, że był jednym z bardziej znaczących wieczorów w całym moim życiu. Pochylony nad kartką rysowałem węglem portret Issabell. Czynność stała, umiłowana, którą zdegradowałem do rangi prawie zapomnianej.
Lshandt poruszył się niemrawo, powoli wracając ze swojego świata, w którym błądził oczyma rozszerzonymi do granic przepływającą w jego żyłach chemią. Nad górną wargą miał nietrwały osad, świadectwo łączenia kilku narkotyków. Nie wiem, jakim cudem przeżywał swe chore ekstazy, jakim zrządzeniem Losu potrafił się ruszać.
Z cichym jękiem podniósł się na rozedrgane niezdrowo kolana i starał się przyczołgać w moją stronę, gnąc kark poznaczony poprzecznymi, sinymi pręgami. Czerpałem prawdziwą rozkosz z zadawania bólu mojemu oprawcy. Wiesz, David, podczas każdego z naszych aktów nie doszedłem nigdy zrażany samą wymową roli, jaką odgrywałem. Krzyk, nie szept. Tylko jego krzyk był zdolny sprawić mi chorą przyjemność.
Poczułem na udzie kościste, lodowate palce pozlepiane jeszcze śladami nasienia. Nie odwróciłem wzroku. Nie chciałem wiedzieć, jak wtedy wyglądał, nie chciałem pamiętać, o co mnie poprosił. Błagał, wijąc się na dywanie z dala od umysłu. Zamknąłem na moment wysuszone oczy.
– Kto to…? Kto… Kto to, kto to? – Chrapliwy, urywany szept połaskotał moje ucho i rozsunął włosy. Szczęka Nathanela przesunęła się po moim ramieniu i opadła ciężko na napięty bark. Każdy z moich mięśni pragnął go odepchnąć.
– Issa – odpowiedziałem bezbarwnie, odsuwając rysunek od kościstych palców, które wyciągnął z woli zawłaszczenia. Łapał powietrze przez jeden długi, nieprzytomny moment. Jego dłoń zdrętwiała w powietrzu, palce sterczały rozłożone maksymalnie w pięciu kierunkach i lekko drżały pod wpływem odchodzącego z ciała narkotyku. Poczułem na swoim ciele ciężar jego ciała. Odsunąłem się, pozwalając mu oprzeć się o podłokietnik fotela i czując spojrzenie tych przekrwionych oczu. Otarł wilgotne wargi i przez moment kołysał się w takt lecącego z radia utworu, którego nie znałem. Potem zadał pytanie groteskowo poważne w tamtej sytuacji. I groteskowo kłopotliwe, panie psychologu.
– Za co ty ją tak kochasz, panie Arzenwaht? – Cichy i lepki syk, współpracujący z jego palcem na wierzchu mej dłoni. Przesuwał nim powoli z chłopięcym uśmiechem, prowokując mnie do odpowiedzi, której nie chciał znać. Odwróciłem głowę.
– Przecież to tylko dziwka, problem, nic niewarta… – Roześmiał się, odsuwając z impetem, o który nie posądziłbym go w tamten wieczór. Moja wyciągnięta, wciąż napięta dłoń zawisła pomiędzy nami, przebrzmiewając groźbą.
– Nie mów o niej w ten sposób.
– Więc dlaczego?
– Nie mów, nie dręcz mnie…
– Skazałeś ją na to, Niclas…
– Przestań, daj mi spokój – warknąłem obejmując dłońmi chłodną czaszkę. Potarłem lekko skronie, wciąż widząc pod powiekami uśmiech Nathanela. Będąc pewien, że nadal gości na plugawych ustach.
– Nie wiem. Może to tylko troska, może… zobowiązanie. Tak, chyba czuję się zobowiązany przez to, co zrobiłem – mówiłem chyba do siebie, panie psychologu. Prywatna spowiedź w obecności człowieka niewartego słów.
– Po pierwszej, wirtualnej rozmowie byłem zainteresowany. Po tym, co jej zrobiłem, poczułem się winny. A… wtedy, w twoim domu…
– Wtedy pożądałeś – wszedł mi w słowo w cichym, pełnym jadu szepcie. Bawiły go wyznania i szczerość, panie David.
– Tak, sądzę, że wtedy tak. Nie wiedziałeś o tym, ale spędzałem u niej każdą noc. Po tym, jak przestałem wyładowywać na niej swoją wściekłość, zaczęliśmy rozmawiać. Często i długo. Powiedziałem jej wszystko, nawet to, czego do tej pory nie chciałem odkrywać. I nie powiem ci czemu, bo sam tego nie wiem – warknąłem, w pewien sposób zdenerwowany całą sytuacją. Może dlatego, że owa trzymiesięczna rozłąka z pozorną gwarancją bezpieczeństwa Issy uwydatniła kilka ważnych faktów. Sam, w sobie, pod czaszką rozsadzaną wcześniej wątpliwością przyznałem ostatecznie, że ją pokochałem. Nie jestem pewien, kiedy to się stało, jak Nawiść przerodziła się w Miłość zamiast znów w Nienawiść, jak zainteresowanie w obsesyjną chęć, a troska w strach o jej ciało, rozum, o nią całą, David. Czy to były te noce w domu Nathanela? Czy setka listów pisanych gwałtownie i z walącym sercem? Kiedy? Kiedy dzieją się takie rzeczy w sercach całkowicie suchych, pozornie niezdolnych nigdy do wybicia?
– Ona po prostu chciała mnie zrozumieć. A ja podziwiałem jej wytrzymałość na to, co jej uczyniłeś – zakończyłem beznamiętnie, odkładając węgiel i patrząc na czarne wnętrze mojej bladej dłoni. Nathanel patrzył w okno, zupełnie zatracony w swoich własnych myślach. Podnosiłem się z fotela, kiedy wbił mnie w niego ponownie kolejnym z niezapowiadających mojej klęski zdań.
– Więc jedź do niej, Niclas. – Spojrzał prosto na mnie. – Jedź, a jutro wróć tutaj, wieczorem wygasa już nasza umowa – wyszeptał, nagle podekscytowany swoimi słowami.
Do tego wszystko się sprowadzało, panie psychologu. Do jednej daty, w której miałem wprowadzić go do gmachu starego teatru i skonfrontować z nieświadomą jego obecności Chiarą, samemu mając czas na zabranie Issy do tego mieszkania. Zdewastowanego, prywatnego wnętrza, które jednak pragnąłem dzielić z nią bezpiecznie. Pozornie to jest proste, prawda, panie David?
Uniosłem brew, zastanawiając się nad powodami, dla których Nathanel nagle stał się ludzkim. Na jego uśmiechniętej twarzy nie znalazłem niczego, tylko twardą pustkę. Zmrużyłem lekko oczy i gwałtownie wstałem, pragnąc skorzystać z szansy, zanim zmieni zdanie.
– Będę na ciebie czekał, panie Arzenwaht – wyskamlał, zawierając w głosie to zakłamane, wyśmiewające uwielbienie mojej osoby i mojego głosu. Uwielbiał bawić się w swoją uległość, poniżać mnie samego, poniżając siebie.
Nie zatrzymałem się, wychodząc z domu, nawet na ułamek chwili, nie zwracając oczu na jego wykrzywione, pochylone ciało. Wtedy mógłbym zobaczyć przeklętą, zdradziecką dłoń stawiającą pojedynczy, rozmazany krzyżyk na bieli portretu mojej Issabell. Usłyszeć, jak śmieje się cicho jak Śmierć, zostawiając wilgotny ślad języka na węglowych wargach.
***
David unosi się w fotelu, spoglądając na wnętrze mojego mieszkania z wyrazem odrazy. Mruży mądre oczy i wodzi wzrokiem po meblach i ścianach, na których prawie widzi cienie Nathanela. Czy to nie dziwne? Nie znając personifikacji tych wynaturzeń, czuć jej skażenie tylko samym wzrokiem powodowanym jedną opowieścią. Zaszczepione wewnątrz uczucia poznaczonego piętnem pejoratywności, które zawsze we wnętrzu jego mądrej głowy będą określać Lshandta szaleńcem. Chyba potrafię przekonywać ludzi.
Pan psycholog unosi powoli talerz z jajecznicą, niezgrabnie przesuwa widelec w kierunku swych warg. Jego gesty są powolne, sztywne, wręcz przerysowane. Jakby starał się wyglądać na mniej sprawnego, niż naprawdę jest. Pozbawione okularów oczy lustrują wnętrze moich brudnych światków w sposób całkowicie jasny, srebrzyście przejrzysty. Może właśnie dochodzimy do dziwnej granicy, w której kruszą się kamuflaże, maski i pozory? Może w bezzależności tego widoku jest ukryta skarga albo ostrzeżenie? Mimo wszelkich domysłów staram się uważać, że jest to jedynie gnuśność postawy pana psychologa. I pewność, że ja już znam jego autentyczny, nieskłamany obraz.
Odstawiam talerz i przeciągam się powoli, zamykając oczy. Słyszę stukot odstawianego naczynia i poprawienie pozycji w skórzanym fotelu, oczekując jednocześnie na nowe pytanie.
Jednak milczymy. Długo, testując wzajemnie swą własną cierpliwość, zastanawiając się, który odezwie się pierwszy, który znów się zdradzi. Który ostatecznie przegra naszą małą grę.
Mówię, obserwowany czujnymi oczyma pana psychologa.
***
Wszedłem za bramy starego teatru z czymś na kształt ulgi, a może sielskości. Jakby to spróchniałe, przegniłe wnętrze witające mnie ramionami pełnymi odoru zasługiwało na miano własnego. Jakbym całkowicie wtopił się w jego wypaczone, niemoralne tkanki.
Klamka była zimna i odrobinę lepka, noc nadawała budynkowi wygląd zdeformowanej bryły wypełnionej krzykiem. I cisza. Śmiertelna cisza okalająca czarne jamy okien. Przerwałem ją stukotem mych czarnych pantofli wypełniającym kulisy teatralnej sceny.
Korytarz kwater milczał uśpiony w sercu czarnej nocy, wiatr prześlizgiwał się między lampami, wyjąc cicho i tajemniczo, powodując na mojej skórze nieprzyjemne dreszcze. Po trzech miesiącach to miejsce wyglądało jakby zapomniał o nim czas, ciepło jakiejkolwiek uwagi zdrowego zewnętrza. Lodowate korytarze pozwalały mi sądzić, że prosektorium tęskniło do ciepłych płomieni. Nie zszedłem na dół, panie psychologu. Przynajmniej nie od razu, nie szybko, nie nagle.
Skierowałem się w stronę ciężkiej, nieruchomej kurtyny skrywającej za sobą połowę dziwnej, białej plamy majaczącej przed mymi oczyma w księżycowym świetle. Przeszedłem wzdłuż pomieszczenia, przecinając cienie szpros wysokich okien kładące się na ziemi leniwie i wrogo. Biała, rozmyta plama okazała się tablicą chaotycznie poznaczoną plątaniną czerni. Las kresek i kreseczek, wściekłych kreśleń i mazań, które ukrywały pod sobą nazwiska. Dużą, złowrogo znajomą ilość nazwisk mych współpracowników. Kolejkę do Śmierci, panie psychologu.
Większość z zasilających budynek aktorów paradoksalnie stała się ofiarami na deskach swojego własnego teatru. Podświadomie, może z lekką obawą szukałem imienia Tarja, błądząc wzrokiem pośród pogrzebowej, napisowej czerni. Litery pewne i twarde, dziwnie surowe. Były pisane dłonią niepodatną na najmniejsze drżenie. Pisane dłonią tej, której nie znalazłem pośród imion martwych.
Usłyszałem coś na kształt cichego, tonącego w wietrze nucenia piosenki. Bezszelestnie wszedłem na deski teatralnej sceny. Dostrzegłem siedzącą na podłodze Chiarę w śmiertelnej ciemności oświetloną jedynie samotną łuną z dachowego okna. Wiesz, David? Odniosłem wrażenie, że w sercu czarnej nocy czeka właśnie na mnie. Poczułem podniecenie zmieszane z zimnym, najprawdziwszym lękiem.
Nie zaszczyciła mnie jednym spojrzeniem, gdy do niej podszedłem. Siedziała zgarbiona, łącząc razem nagie, blade stopy, chowając twarz za kurtyną rozpuszczonych włosów. Biała, za długa podkoszulka odcinała się upiornie na tle czerni teatru i czerni jej warg. Kiedy podniosła głowę, zobaczyłem na jej policzku wyraźne ślady chorej profanacji. Ktoś podniósł na nią rękę, David, być może w ostatnim podrygu broniąc się przed śmiercią.
Wargi były obrzmiałe, kość policzkowa prawie sina, dopełniając przykurzonego, ciężkiego obrazu. Jedynie oczy wciąż żywo, choć beznamiętnie lustrowały ciemność. Wyglądała jak zraniona podczas walki lwica leniwie zlizująca ze swoich łap krew. Jak myślisz, David, co się zdarzyło w tym starym teatrze?
– Wróciłeś. – Jej słowo zabrzmiało jak wyrok w takt suchego uderzenia odkładanej na podłogę maski z porcelany. Chwilę wcześniej wycierała ją pieszczotliwie, dbając o każdą ze sztucznych, utwardzonych rys.
– Wróciłem – potwierdziłem cicho, zupełnie nie czekając na to, czy odpowie. – Chcę zobaczyć Issę, a jutro w nocy chcę ją zabrać, Chiara – podjąłem, patrząc w górę na dachowe okno.
Kilka przegniłych liści poznaczyło jego powierzchnię jak brunatny trąd. Ona milczała, obejmując ramieniem swe lewe kolano. Czułem na sobie tylko przenikliwy wzrok.
– Chciałabyś go zobaczyć? – przerwałem narastającą, niewygodną ciszę, wodząc wzrokiem po górnych balkonach teatralnej sceny. Może umyślnie unikałem zderzenia z zimną, przenikliwą miętą, którą musiałem zdradliwie pozostawić w nieświadomości dotyczącej planów. Bo tylko tak Nathanel mógłby ją zobaczyć, nie ryzykując nagłym poderżnięciem gardła.
– O, tak. Bardzo bym chciała. – Usłyszałem i musiałem zamknąć na sekundę oczy. Jej ton był nieprzenikniony, niedający mi żadnej możliwości rozpoznania planów, myśli czy emocji. Mogła nie wiedzieć nic lub wiedzieć wszystko, doskonale bawiąc się z dwójką zagubionych, infantylnych chłopców. Dostrzegłem poziome, czarne dziury ziejące w ścianach na górnym balkonie. Jednak mogła być to jedynie zwodnicza gra cieni.
– Jutrzejszej nocy będzie w bocznej nawie – zdradziłem jej najważniejszy z elementów planu, dziwiąc się poczuciu zganienia przez samego siebie. Jakbym nieco się wstydził, panie psychologu. Jakbym nie do końca akceptował swoją nielojalność.
Zdecydowałem się wreszcie spojrzeć na kobietę.
– Co to za dziury? Co się tutaj dzieje? – Wskazałem głową kurtynę, za którą wisiała pośmiertna tablica. Chiara uśmiechnęła się delikatnie i ponownie wzięła w dłonie maskę z porcelany.
– Można powiedzieć, że to nowy system zabezpieczeń. Nic nie jest już stałe, Niclas. Wszystko zaczyna się kruszyć i wahać, nie jestem pewna, ile czasu zostało temu miejscu. Ile zostało go każdemu z nas. A kiedy ktoś inny postanowi, że ten czas już nadszedł, lampy rozbłysną cztery razy jaśniej. Wtedy to miejsce i wszyscy w nim pożądani i niepożądani przestaną istnieć w ciągu kilku sekund – wyjaśniła, wodząc wzrokiem po poziomych dziurach, z których ładunki wybuchowe poskrywane w cieniach drwiły cichymi podszeptami strachu. To miejsce samo w sobie stawało się grobem, nie wymijając ze swym przeznaczeniem. Chiara podjęła urwaną rozmowę.
– Niektórym się to nie podoba, Wizażysto. Dlatego zajmują miejsce na tablicy. – Jej usta spowił delikatny uśmiech. Dziwny grymas osoby, która nie może już niczego stracić. Grymas, w takt którego przeszedł mnie kolejny, nieprzyjemny dreszcz. Chwyciła mnie za mankiet wytartej koszuli, kiedy bez słowa próbowałem odejść.
– Nie idź do niej. Nie warto. – Podniosła się, wbijając oczy w moją bladą twarz. Patrzyliśmy na siebie kilka długich sekund w narastającym powoli napięciu. Czułem, jakby powietrze gęstniało i napierało na mnie z każdej strony, doprowadzając kości do jęku, wyginając ciało wbrew prawom fizyki. Odwróciłem głowę, czując oddech kobiety na wargach zaczynających błagać o jej smak. Odwróciłem się szybko, zostawiając krwawą Wenus w łunie białawego światła, starając się myśleć jedynie o kojącym pokoju w przyjemnych podziemiach. Karmiony nadzieją, że po trzech miesiącach znajdę tam uśpioną pannę Issabell, beznamiętnie dryfującą ponad wszelką ohydą i zimnem teatru.
***
David bębni palcami o sztywną, wytartą skórę podłokietnika i na mnie nie patrzy. Zadaje pytanie dziwnie niewyraźnie, jakby jego szczęki zesztywniały scementowane zbyt długim milczeniem.
– Była tam? Issa? – Słyszę, będąc już przy drzwiach zdewastowanej, niemiłej łazienki. Zacieki krwi na kafelkach i lustrze świadczą o poznaniu pana psychologa i o niezapomnieniu owej znajomości. Leciutko się uśmiecham.
– Była, David. Kiedy…
– Możesz mi przynieść środki dezynfekujące? – wchodzi mi w słowo, pocierając skronie. Marszczę lekko brwi i kiwam głową sztywno, beznamiętnie, zagłębiając się w pogrążoną w cieniach przestrzeń niedużej łazienki. Z szafki nad wanną wyciągam gazę, spirytus i kilka bandaży, których zapas uszczupla się z każdą godziną jego obecności. Raniąca relacja w sposób tak dosłowny potrafi nawet zabić, czy nie tak?
Wracam, trzymając w dłoni lustro i prywatną brzytwę, zdjęty trwogą na widok swojego odbicia. Podaję Davidowi to, o co mnie prosił, i zaczynam powoli smarować policzki. Zapach pianki do golenia jest dziwnie świeży w stęchliźnie mieszkania. Pan psycholog patrzy na mnie, pociera powoli swój szorstki policzek i kręci lekko głową, jakby ganiąc mnie za zainteresowanie rzeczami pozbawionymi jakiejkolwiek wagi. Ale rozumiesz, ja wiem najlepiej, jak się powinno prezentować w trumnie.
– Mogę ci pomóc – sugeruje cicho, prowokując przesunięcie na niego swych oczu. Jego uśmiech jest krzywy, bardzo nieprzyjemny. W dziwnym napięciu mierzymy się wzrokiem, ponownie sprawdzając własną wytrzymałość. Po chwili przesuwam ostrze po swej szyi, odwracając spojrzenie od tych źrenic, mogących czynić zagrożenie swą własną mądrością.
– Nie – pada w przestrzeń. Popatrz, jak wiele może zmienić kilkadziesiąt godzin. Teraz nie jestem w stanie sobie wyobrazić, by jego uzbrojona ręka musnęła mą skórę. Nie chciałbym ginąć zarżnięty jak zwierzę.
Podejmuję opowieść, goląc się w skupieniu, całkowicie wsiąkając w obraz przed mymi oczyma.
***
Leżała, uśpiona i spokojna, całkowicie blada z wachlarzami sińców pogłębionymi mglistością wspomnienia lub okrucieństwem, jakiego mogła doświadczyć wśród przegniłych ścian. Nigdy nie uwierzyłem, że była naprawdę bezpieczna na czas trzech miesięcy. Lecz uwierzyłem w szczere, autentyczne szczęście błyszczące czernią w źrenicach w takt mego widoku. Wyznanie bez słów odbite w oczach wyrywanych ze snu. Tego nie da się opowiedzieć, panie psychologu.
Nie da się oddać mglistego uśmiechu i zagubionych w szepcie słów, mocnego uścisku wątłych ramion i ust proszących o więcej w niewyraźnych jęknięciach do mojego ucha. Nie mogę ci oddać słowami ucisku jej ud, ruchu bioder i linii ciała wygiętego w łuk, rozemocjonowanego drżenia bladych rąk ściągających nieumiejętnie ubrania w takt cichego śmiechu. Nie powiem ci, jak wiele znaczyło dla mnie to pierwsze, przedziwne zbliżenie, jej czystość i pewność, że doświadcza ze mną tej intymnej rozkoszy przecież po raz pierwszy. Jaką dumą napawa lekkie zgięcie brwi, jęk więznący w młodym gardle i drżenie smukłej linii w klatce z moich ramion. Nie wiesz, jak smakuje pocałunek w tchnieniu uniesienia i jak pieści usłyszenie ciężkiego oddechu. Nie wiesz, a ja nie umiem oddać ci tego słowami. To coś, co pragnę zachować już tylko dla siebie.
Trzymałem ją w ramionach, topiąc twarz w zagłębieniu szyi pulsującej miarowo na powierzchni moich wciąż złaknionych jej miękkości ust. Issabell leżała z zamkniętymi oczyma rozluźniona tuż obok, jak w najlepszym ze światów niedostępnych dla nas. Przesunąłem dłonią po jej włosach będących dla mnie lekkim zaskoczeniem.
– Dlaczego je obcięłaś? – zadałem pytanie, patrząc w czarne oczy, które nadal przysłaniała niefizyczna mgła. Spojrzałem na krótkie, nierówno wystrzępione końce włosów, które ukochała.
– Nie jestem pewna. Wiem, że żałowałam, kiedy to zrobiłam – odpowiedziała cicho, starając się znaleźć głos wśród wciąż przyspieszonego, cięższego oddechu. Przerwana, hermetyczna cisza przeznaczona dla nas. Ucałowałem jej czoło, nie chcąc nic powiedzieć. Nie chcąc zauważyć, że Issa coraz bardziej wtapia się w szaleństwo, odrealniając wciąż od samej siebie. Podniosłem się powoli, czując na sobie jej czujne spojrzenie. Usiadła, próbując zasłonić ramionami bladość swoich piersi, i zmrużyła odrobinę czarne węgle oczu.
– Co robisz? – spytała, widząc, jak podchodzę do biurka i przesuwam leżące na nim kartki niespokojnym gestem. Nie odpowiedziałem, podchodząc do niej za moment z cienkim pędzlem w palcach.
– Wyprostuj się – wyszeptałem do jej ucha prośbę, którą spełniła, wyginając wąskie ciało mocniej, czując zimny, śliski dotyk czerni. Lśniąca henna odcięła się na płótnie jej białych pleców między łopatkami, zachęcając gęstą wymową do dalszych pociągnięć.
– Niclas…
– Chcę, żebyś była bezpieczna – przerwałem jej, skupiony cichym wyjaśnieniem, przenosząc wzór z pamięci na kartkę jej skóry. Piętno morderczyń, Śmierć i nietykalność. Issa pochyliła głowę, kręgi uwydatniły się wśród światła świeczek. Kilka niezmiennie płonęło tam, na parapecie…
– Muszę mieć pewność, że będziesz bezpieczna jeszcze przez tę noc – wyjaśniłem, odkładając pędzel i pojemniczek z henną na zimną, betonową ziemię. Chwyciłem Issę za brodę i odgiąłem głowę nieznacznie do tyłu, składając na miękkich wargach długi pocałunek. Tak, to chyba można nazwać szczęściem, panie psychologu. A ja wtedy autentycznie stałem się szczęśliwy.
Odsunąłem się, widząc, jak podnosi powieki i patrzy na mnie długą chwilę w ciszy.
– Mogę cię o coś prosić, Niclas? – wyszeptała, pozwalając mi poczuć na wargach ten szept, pozwalając zapragnąć spełnienia wszystkiego, co mogły zrodzić jej rozkoszne usta. Obejmując jej biodra, spragniony dotyku, po raz drugi, natychmiast pożądając jej ciała pod swoim, usłyszałem słowa brutalnie zabijające we mnie rozgorzałą żądzę.
– Czy mógłbyś narysować Jeremiego? – Nadal na mnie patrzyła, przenikliwie i długo, widząc, jak odwracam głowę i ściągam swe usta, nie chcąc powiedzieć jej tego, co naprawdę chciałem.
Wiesz, może to głupi rodzaj egoizmu, a może jeszcze głupsza, nienormalna zazdrość, ale poczułem się w pewien sposób dziwnie odtrącony. Naga, w moich ramionach, nareszcie mnie widząc, pragnęła portretu brata, który chyba nie żył. Wspomnienia zamykają w sobie teraźniejszość i tłamszą ją bezlitośnie bez względu na czas. Jednak kiwnąłem głową, panie psychologu.
Wyjąłem z szafki kartkę i kawałek węgla, z początku szukając pod biurkiem czarnego kartonu z mymi rysunkami, jednak bezskutecznie. Zastanowiło mnie jego zniknięcie, może nawet zabolało w pewien dziwny sposób. Jednak schowałem tam sporą część siebie.
Issa siedziała z mojej lewej strony, składając białe nogi i obejmując ciasno ramionami, kąsana wstydem bijącym od światła. Widziałem rumieńce na jej bladej twarzy pogłębiające romantyczną wymowę ukochanych cieni. A potem zacząłem rysować jej brata, którego nie znałem.
Mówiła, kierując mą dłonią i mą wyobraźnią, narzucając kreskom całkiem nowy tor. Jeśli mam być szczery, pierwszy raz nienawidząc pracy, poczułem też dumę. Lekką, tylko szepczącą na widok zadowolenia w środku czarnych źrenic, uśmiechu, którym obdarzyła twarz całkiem mi obcą. Wśród tego grymasu dostrzegłem wiele zamkniętych zbyt wcześnie emocji z woli złego Losu. Ona naprawdę musiała kochać tego chłopaka, panie psychologu.
Przemknęła jak wąski cień w okolice tablicy korkowej i zawiesiła kartkę pośród setki innych. W irracjonalny sposób owo namaszczenie wyróżniało twarz Jeremiego na tle reszty twarzy. Zadziwiające, jak wiele z narysowanych przeze mnie ludzi nie znało już życia. Jak wielu obserwowało proces swojego rozkładu…
Zmrużyłem oczy, widząc jak Issa sięga po ubranie. Porzucona na ziemi koszula zawisła w jej dłoniach, kiedy chwyciłem jej kruchy nadgarstek. Dziewczyna szerzej otworzyła oczy, na zjawiskowej linii zatańczyły cienie, kiedy chwyciłem ją mocno za kark.
– Niclas, co ty robisz? – W jej głosie wyczułem obawę i strach. A w sobie rozłamujący wszystko gniew i rozpacz.
Na bladym, gładkim łonie, pozornie nietkniętym przez nikogo wcześniej widniała wydrapana, określona blizna. Coś jakby cienki, wyryty nożem kod kreskowy. Bliźniaczy z tym na dłoni martwej morderczyni, wyrokujący chore zawłaszczenie… Krzyknęła, kiedy przyparłem ją do ściany, przenosząc palce na napiętą szyję. Jej dłonie zacisnęły się na mym nadgarstku, skrzywione brwi potwierdziły skalę złego bólu.
– Miał cię – syknąłem, patrząc na nią zdewastowany w środku, rozkruszony w ten najbardziej bolesny, w ten najgorszy sposób.
– Przyznaj się, wziął cię, przyznaj… Powiedz prawdę – zażądałem sykiem, zacieśniając ucisk palców kradnących powietrze. Zaślepiony zalewającą mnie wewnątrz goryczą, oszukany z woli Stworzyciela w okrutnej zieleni. To, w co wierzyłem i co było pewne, to, na co czekałem w przeświadczeniu, że jest zachowane, zostało pogwałcone przez te brudne ręce, które irracjonalnie widziałem na jej nagim ciele. Nachalne, chude palce zagłębiające się we wszystkie cienie na powierzchni bladej skóry jej smukłej powłoki.
Zmarszczyła brwi, a rozedrgane łzami czarne oczy nabrały nagle innego wyrazu.
– Nie pytał o pozwolenie, Niclas – wyszeptała, starając się unieść dumnie głowę i marszcząc brwi bardziej, tym razem zasiewając w oczach jeszcze nutę żalu. W czarnych źrenicach momentalnie dostrzegłem odbicie cierpienia, na które ją skazał.
– Ale pamiętaj, Niclas, kto mnie tam zostawił. – Tym razem był to strzęp szeptu, tylko strzępek, David. Zdanie potwierdzające wszystkie moje lęki, gruchoczące bariery, które budowałem. Jawne, nieukrywane, nasączone bólem „dlaczego” zawarte w jej słowach.
Przepraszam cię, panie psychologu, nie chcę dalej mówić.
***
Idę do łazienki. David rozchyla usta, ale unoszę dłoń, szybko zaznaczając, że nie chcę słyszeć teraz jego głosu. Muszę być chwilę sam, całkiem samotny. Skazany na moje własne myśli w mojej własnej głowie.
Opieram się o zlew i zamykam oczy, widząc to, czego jesteś świadom, że widzę, czy nie tak? Jego ciało na jej ciele w plątaninach krzyku. Wiesz, to właśnie zrobił. Tego właśnie chciał. Upokorzyć mnie, oddając w ramiona pozornie mą własność. Ale to jeszcze nie była ta zemsta… o, nie ta.
– Poszedłeś do niego, Niclas? – Słyszę głos Davida. Podnoszę głowę i patrzę na swoje odbicie, widząc ściekającą po policzku, gęstą strużkę krwi. Wycieram palcem wilgoć, odsłaniając kolejny, nacięty półksiężyc. Śmieję się do czerwieni, ignorując dochodzące z salonu odgłosy.
– O, tak. Poszedłem, panie psychologu. Mścić się za własną głupotę i własną naiwność, która kazała uwierzyć, że on się nie zemścił – syczę, nagle rozsierdzony w środku widokiem Lshandta. Wiesz, samo jego wspomnienie może zburzyć krew.
– Dlatego, że ją posiadł? To była jego zemsta? – Kolejne pytanie. Zaciskam oczy i przykładam pięści do swych własnych skroni zgięty niełatwym bólem, który nie istnieje. Takim, który możesz sobie tylko wyobrazić i na który nie ma lekarstwa ponad stratę życia.
– Nie – szepczę. – Niestety nie, David, choć tego bym pragnął – mówię, świdrując wzrokiem białe kafelki powalane krwią.
***
Wbijałem palce w miękki, spocony kark taksówkarza, przeszywając wzrokiem szybę zalewaną deszczem. Wycieraczki pracowały desperacko, silnik wył powodowany zbyt dużą prędkością. Czarna, śliska ulica uciekała spod kół przecinającego miasto samochodu. Mężczyzna za kierownicą nerwowo rzucał mi spojrzenia bladych, przekrwionych oczu wprost na moją twarz.
– Szybciej – wysyczałem, poruszając nerwowo nogą i zacieśniając ucisk palców, kątem oka widząc rozmazaną smugę ulicznych latarni.
Zwiększona prędkość spotęgowała uderzenia ciężkich, tnących kropel i wycie silnika, koła niebezpiecznie zaczęły ślizgać się po czerni drogi. Chwyciłem zagłówek fotela i zakląłem, łapiąc za kierownicę, tym samym pomagając przerażonemu mężczyźnie opanować auto. Spojrzał na mnie zdjęty trwogą spod mego ramienia i wbił paznokcie w siedzenie, mrużąc oczy powodowany moim pełnym wyzwisk i furii opętańczym krzykiem. Z piskiem opon skręciłem na najbliższy parking, zarysowując dotkliwe srebrzystego Jeepa. Alarm rozdarł nocną ciszę zakłóconą deszczem, taksówkarz wbił się w fotel i świdrował mnie wzrokiem przerażonych oczu. Migające światła naprzemiennie oświetlały jego mokrą twarz. Trzasnąłem drzwiami, uprzednio wciskając w sztywne, nieco drżące palce dwadzieścia euro w wymiętym banknocie. Słyszałem za sobą pisk opon, kiedy mężczyzna panicznie oddalał się od mojego przytłaczającego świat ludzi obłędu. Zacząłem pędzić przed siebie przez wypełnioną alarmem ulicę.
Deszcz zacinał moją twarz, mokra koszula lepiła się do ciała, uwydatniając każdą z jego rys, oddech wiązł w płucach lodowatym słupem i prawie rozrywał łapiący go przełyk. Mokre włosy kleiły się do karku i czoła, zasłaniając widoczność czernią swoich pasm. Dopadłem do drzwi klatki schodowej, mijając tabliczkę z nazwą Nettersheim i z impetem uderzając w ich sztywną powierzchnię. Szarpnąłem klamkę i łapiąc się balustrady, w oszalałym pędzie przeskakiwałem dwa stopnie naraz, biegnąc do mieszkania. Walenie w sztywne drewno wstrząsnęło pomieszczeniem, rozchodząc się przez echo cztery razy głośniej; metalowy zamek zajęczał w proteście pod kolejną salwą mych wściekłych uderzeń. Naciskałem opętańczo dzwonek, nie mogąc stać spokojnie, gdy wreszcie otworzył. Jedynie szerzej rozwarł swoje oczy, zanim rzuciłem się na niego, przypierając z łoskotem do ściany w ciemnym korytarzu. Drzwi rąbnęły razem z jego plecami o splamiony parkiet, zdążył umknąć spod mojej pędzącej w jego stronę nogi. Chwyciłem go za kark i poderwałem do góry, zadając pierwszy, tak rozkoszny cios.
Nie rejestrowałem tego, David. W co, gdzie, jak uderzam, ani z jaką siłą. Liczyła się tylko lepka krew i łoskot jego ciała, trzask razów i stęki z tej przeklętej krtani.
Gruchnąwszy na kolana, uniósł ściekającą krwią i śliną twarz, ocierając mokre i rozbite wargi, na których pałętał się niezdrowy śmiech. Cofnąłem się wściekle, marszcząc brwi i klnąc, na widok jego wstrząsanego dziwną salwą rozbawienia ciała.
On się śmiał, rozumiesz? Śmiał się, nie mogąc nawet prosto stać, całując ziemię kościstymi kolanami i wodząc po niej dłońmi, szukając oparcia. Kopnąłem go z impetem w twarz, śmiech zagłuszył szczęk spadających z kredensu, rozbijanych szklanek. Zanim zdążył wygrzebać się spod deszczu szkła, chwyciłem go za kark i wywlokłem na środek salonu, widząc, jak biała koszula nasiąka czerwienią. Wyprasowany garnitur, wtedy wymięty i podarty, był zakurzony i splamiony krwią płynącą z rozchylonych ust pana Lshandta.
A on nadal się śmiał. Jak wariat, patrząc na swoje odbicie, zanim nie rozwaliłem lustra jego ciałem. Ostre zęby spadły z gruchotem na dywan, brzęk szkła i śmiech zlały się w jedną, okropną symfonię. Plując krwią w mą twarz, upadł na ziemię i zataczał się jak szaleniec, trzymając za brzuch.
– Ciebie to bawi? – warknąłem, ocierając z obrzydzeniem śliską posokę z policzków i warg. Złapałem go za włosy i uniosłem do góry twarz, której nienawidziłem w sposób krystalicznie czysty. Oczy miał puste, bok szczęki obrzmiały, a lewe oko prawie niewidoczne. Szczerzył do mnie zakrwawione zęby wśród pękniętych warg i śmiał się cicho, jakby leniwie. Odrzuciłem go od siebie z odrazą, uderzył tyłem głowy w twardą krawędź ławy. Odwróciłem się, odgarniając włosy zakrwawionymi, splamionymi dłońmi. Prawie go tam zabiłem, panie psychologu.
Zacząłem krzyczeć, wciąż słysząc ten okropny, nienormalny śmiech zgniatający mi czaszkę, przybierający na sile z każdą sekundą chorego napięcia.
– Zamknij się! Zamknij się, sukinsynu! – wrzasnąłem, łapiąc go za przód koszuli i przyciągając jak wymiętą lalkę. Gdy uniosłem rękę, nawet nie zmrużył swych zielonych oczu. Wciąż uśmiechnięty złapał mnie za włosy i wbił się wargami w moje blade usta. Odepchnąłem go zdezorientowany z największą odrazą, powodując nowy wybuch niezdrowego śmiechu. Doskonale się bawił, widząc miotane, rozsierdzone ciało, widząc niepewność gruchoczącą zmysły.
– Dl… dlaczego… hahah… dlaczego jesteś złyyy? – zaciągał nieskładnie, próbując się podnieść chociaż na kolana. Głos miał wysoki i rozbawiony, prawie kobiecy, ze swoją stałą, kurwią nutą w środku. Walnąłem w ścianę, czując się bezsilnym. On nie był do zgładzenia, panie psychologu. Jak toczący społeczeństwo rak, którego nie da się zabić żadnym ze sposobów.
– Co jej zrobiłeś? – warknąłem, kucając przed nim i łapiąc za kruche kości długiej, chudej szczęki. Oblizał wargi, nie spuszczając wzroku z mej twarzy, i ponownie zachichotał jak mały chłopiec, odgarniając włosy. Krawat zwisał luźno i żałośnie na tle białej koszuli z wykwitami krwi. Najwidoczniej przygotowywał się już na spotkanie.
– Nic, z czym byś się nie liczył, panie Arzenwaht… Sam mi ją zostawiłeś, nie mam racji? – Uśmiechnął się do mnie okrutnie i rozkosznie, zatruwając moją krew falą furii zdolną ją zagęścić. Wrzący gniew nakazywał wymierzyć kolejny, bezsensowny cios. Nathanel uniósł szybko smukłą dłoń do góry, powstrzymując mnie mglistą zapowiedzią swych krętych wyjaśnień. Zacieśniłem palce na jego koszuli i patrzyłem wyczekująco, starając się nie udusić go bladymi dłońmi. Zaczął mówić, David, a ja bezpowrotnie straciłem sam siebie.
– Sądziłem, że stać cię na więcej, panie Fox. Panie Niclas, panie Wizażysto, panie Arzenwaht. Pod każdą ze swoich postaci ukryłeś coś zdolnego mnie zaintrygować, ale w żadnej nie byłeś dostatecznie dobry. – Jego głos nie był już drżący ani chaotyczny. Był ostry i rzeczowy, jak głos prokuratora na wygranej sprawie. Z każdym słowem z ust ciekła mu gęsta, prawie czarna krew.
– Kiedyś, na poddaszu, przeraziłem się twoją zdolnością manipulowania, zdajesz sobie sprawę? Inżynier. Inżynier dusz i umysłów, tak ciebie nazwałem. Może nawet zacząłem podziwiać tę małą, niepoddaną mi zupełnie część… Nie wiem, gdzie ją straciłeś, Niclas, ani nie wiem, kiedy – wyszeptał, krzywiąc wargi tym razem w sposób odrobinę gorzki. Jakby rozczarowała go moja degradacja, którą obserwował przez cały ten czas.
– Kiedy pojawiła się Issabell, było jasne, że logika ustępuje miejsca twym emocjom. Bo miłość jest słabością, czy nie tak? Jednak nie większą niż twe urojenia.
Winny, zobowiązany… Jakże lubisz słowa zamykające cię w konwencjach albo obietnicach. Gwenie, Layla czy Dina. Dla wszystkich miałeś misję bez szans na zwycięstwo, dopasowywałeś kroki do każdego z cieni. Czy ty naprawdę żyłeś tak dla siebie? Wiesz, Wizażysto, jak się temu przyjrzeć, jesteś pionkiem przechodnim w bardzo wielu rękach. Hah… Popatrz, Niclas, jak wiele brakuje ci do obrazu chłopca, którym cię poznałem.
Wiedziałem, że się z nią widujesz, panie Arzenwaht. Wiedziałem o listach, o Dinie i planach, wiedziałem, gdzie mieszkasz, znałem każdy krok. A wiesz dlaczego, może się domyślasz? – Patrzył na mnie przenikliwie, bez cienia uśmiechu. Mówił prawdę, David. Wreszcie całą prawdę. Skurwiel, który potrafił kłamać, mówiąc ci dzień dobry.
Zacisnąłem pięści i odwróciłem wzrok nie chcąc, żeby zobaczył w nim rozczarowanie.
– Chyba powiedziałeś swojej kobiecie nieco nazbyt dużo… ale pocieszę cię, Niclas, nie miała wyboru. I naprawdę nie chciała oddawać tych listów. Tak jak nie chciała jechać do tego teatru. – Na jego twarzy znów zatlił się uśmiech, po to, by zaraz eksplodować w grymas połączony z śmiechem. Na widok moich zaciśniętych pięści, ust bladych i całkiem zimnych. Na widok tego, jak umieram w środku.
Nie chciałem, żeby mówił, lecz mimo tego wciąż kontynuował.
– Zdawałem sobie sprawę, gdzie jesteś, od kiedy opuściłeś wnętrze mego domu. Spytasz, dlaczego tak późno się tu pojawiłem? Winny ci jestem przyznanie kunsztu w niszczeniu mych planów. Naprawdę narobiłeś mi problemów, panie Arzenwaht. Aleksiej Lebiediew nie zwykł zapominać. Jednak sam powinieneś wiedzieć, jaką potęgą cieszą się pieniądze, które i tobie, haniebnie skradzione z mej własnej sypialni, pozwoliły na dostosowanie świata pod twe plany. Wiesz, ja dostosowuję go w taki sposób, od kiedy pamiętam. I dostosowałem go także tym razem.
Wiedziałem, że wygrzebałbyś z piekła tamte dokumenty. I to dlatego je u mnie znalazłeś. Tę jedną misję mogłem ci ułatwić, szczerze mówiąc pewien, że zniszczysz sam siebie. Do końca, bo zacząłeś się rozkruszać już na długo przed tym, i właśnie przez tę małą obietnicę. W całym swoim zacięciu i zaślepieniu jedną głupią frazą zatraciłeś zdolność myślenia czymś tak prostym, czym jest hipoteza. Za dużo założyłeś, zdajesz sobie sprawę? – Przechylił głowę, oblizując górną wargę wilgotnym językiem. Po chwili znów śmiał mi się w twarz, obserwując, jak marszczę brwi, starając się nie wybuchnąć krzykiem, nie rozedrzeć palcami gardła w szale bezsilności.
– Tworzyłem ten teatr z Jacubem, panie Wizażysto. I nie sądzę, żeby miał mi za złe skorzystanie z wnętrza panny tak uroczej niczym droga Issa. Założyłeś też, że będę się umartwiał nad śmiercią brata, który nie mógł już patrzeć na jej słodkie kaźnie. Że śmierć Félixa uczyni je niewartymi i bez cienia sensu. Ale zapomniałeś, Niclas, że to mi taki widok zawsze sprawiał rozkosz? I to dlatego nie zaprzestałem tego procederu.
Na premierach sprawiała się wręcz znakomicie, może nawet lepiej niż w mojej sypialni. Ale tego nie zakładała twoja hipoteza, mojego… nieposzanowania domysłów, prawda, Arzenwaht? Uwierz, mój drogi, znałeś mnie za krótko, żeby móc przewidywać którykolwiek z kroków. – Tym razem jego szept był cichym sykiem. Powoli przeczołgał się w skorupy skruszonego szkła, przywierając plecami do wnętrza drzwi szafy. Obserwował mnie z fascynacją i chorym podziwem. Niezdrowym podziwem dla samego siebie. Wiesz, David, jak tak o tym myślę, musiał wyczekiwać tego momentu przez ten cały czas. Wstałem, słysząc, jak wznawia swoją dziwną spowiedź, obnażającą każdą z moich dawnych win.
– Sądziłeś, że Dina będzie ci posłuszną przez kilka miłych nocy w cieniu twej sypialni? Ona nie była głupia, panie Wizażysto. Naprawdę interesuje cię wzór na jej plecach? Pomyśl, jak mogłaby zdradzać kogoś, kto pomógł jej uciec z bagna, w jakim się nurzała? Jak mogłaby kąsać rękę, która niszcząc niebezpieczne piętno na jej plecach, posprzątała przeszłość pod dywan i dała jej spokój? Dzięki mnie wyszła z świata, który ją przytłaczał, stała się kurwą zamiast morderczynią. I była mi za to wdzięczna, Niclas, nawet bardzo.
Jednak muszę ci przyznać, oszukała nas obu, niepewna, której stronie powinna oddać swą szmatławą i chwiejną przychylność. Ale nie mówmy źle o tych, których nie ma z nami… – Wciąż wodził za mną wzrokiem, sycząc swe wyznania. Zakląłem i zatrzymałem się, wbijając w niego nienawistne oczy.
– Skoro tworzyłeś to miejsce z Jacubem, dlaczego nie mogłeś tam po prostu pójść? Dlaczego, do kurwy nędzy, nie mogłeś wejść tam sam, po co to wszystko? – warknąłem, wyczuwając w moim głosie wyższą nutę zrodzoną z paniki. Jak mogłem dać się tak oszukać, panie psychologu?
– To proste. Bo chciałem się z tobą pobawić, panie Arzenwaht. Nie sądzisz, że zrobiłeś mi nieco za dużo? Musiałem poświęcić ci swoją uwagę. A więc ciesz się nią, Niclas, ciesz. Masz pełne prawo – wyszeptał, podnosząc się chwiejnie i przytrzymując kurczowo drewnianych drzwi szafy. Kilka ostrych odłamków wżarło mu się w stopę, ale nie zwrócił na to uwagi, podchodząc do mnie w kilku niestabilnych i dość kruchych krokach. Położył dłoń na policzku i lekko nachylił swoje usta do mojego ucha, chociaż próbowałem odsunąć się od niego z wyrazem odrazy.
– Przejdź się tym korytarzem i otwórz drzwi. Przekonasz sam siebie, o ile za dużo powiedziałeś pannie Issabell – wyszeptał, zasiewając we mnie nową falę lęku. Spojrzałem na niego podejrzliwie, zmęczony złością, która mną targała. I niepewnością, czy naprawdę powinienem nacisnąć tajemniczą klamkę. Odepchnąłem go i ruszyłem w stronę korytarza, zapalając światło chyba po raz pierwszy.
Hol był dłuższy niż zawsze sądziłem, na końcu czekały na mnie ciężkie, czarne drzwi. Przeszedłem kilka kroków po ciemnym parkiecie i z lekkim wahaniem stanąłem przed niewzruszonym, dziwnie ciężkim drewnem, kładąc dłoń na gładkiej, lodowatej klamce. Zawiasy jęknęły cicho, wreszcie. Po raz pierwszy.
Śniło ci się kiedyś, że spadasz, panie psychologu? Że tracisz grunt, świadomość wraz ze swym oddechem? To rozkoszne doświadczenie, jeżeli zechcesz porównać je do tego, co wtedy poczułem. Wślizgujące się we mnie i zabierające czerwień z każdego z narządów uczucie najprawdziwszej ohydy, rozpaczy i szoku. Jakby coś wyciągnęło ze mnie życie od środka wśród strasznego zimna. Za tymi drzwiami, panie psychologu, dostrzegłem coś, czego ty jeszcze nie zobaczyłeś w ścianach mego domu. Coś winne ranie na twej zgrabnej stopie i twej uwadze kierowanej w stronę korytarza, w którym jest do dzisiaj. Jednak nie czekaj, aby to zobaczyć.
Cofałem się do salonu, kręcąc głową z oczyma rozwartymi w chorym, ciężkim szoku pogłębianym przez grzechotanie grubego łańcucha. Powoli odwróciłem głowę w stronę Nathanela, stojąc przy drzwiach wyjściowych tylko z woli ciała. I już wiedziałem, że powiedział „mat”. Że moja figura na szachownicy rozkruszyła się z głośnym, bezpowrotnym hukiem. Mój umysł wrzeszczał, abym się obudził. Z dala od strzępów zdarzeń, z dala od sumienia.
– Jesteś szalony – wyszeptałem, czując że wargi mam zimne i drętwe. Nathanel odchylony w tył opierał się dłonią o twardy parapet.
– Nie. Ja widzę sens życia w niepoprawnych zachowaniach – sprostował z szerokim uśmiechem i zmarszczył brwi nagle, teatralnie prezentując zdziwienie pośród swoich rys.
– Nie cieszysz się, Niclas? Sądziłem, że będziesz potrzebował trochę towarzystwa… kiedy zostaniesz już tutaj najzupełniej sam… – Kolejny uśmiech, kolejny wrzask strachu.
Zmarszczyłem brwi i chwyciłem się framugi, nie chcąc nagle upaść. Zacząłem błądzić wzrokiem po ścianach pokoju prawie opętańczo, zapędzony w klatkę swych własnych domysłów. Po raz drugi w swoim życiu nie mając pojęcia, jak rozegrać sytuację, w której się znalazłem. Rozbiegane oczy upadły na porzucony na stole portret, milczący i czarny. Zmarszczyłem brwi, podchodząc do kartki chwiejnie i ostrożnie, za moment unosząc ją powalanymi krwią dłońmi bliżej swojej twarzy. Podniosłem głowę, szybko patrząc na Nathanela wstrząsanego śmiechem.
– Już podzieliłeś się ze swą kobietą? – Jego szept był najgorszym dźwiękiem, śliskim sykiem słyszanym z czeluści najczarniejszej z jam. Poczułem na plecach lodowaty dreszcz, wodząc wzrokiem po rozmazanym, niedużym krzyżyku nakreślonym węglem. Moje ręce zaczęły konwulsyjnie drżeć.
– Plus czy minus, Niclas? Cóż… To chyba plus… – Szept przybrał na sile i przerodził w chichot, podczas gdy moje oczy lustrowały węglowy, tak znaczący symbol. Oblewający mnie bez ostrzeżenia, całkiem zimny pot współgrał z walącym sercem i otwartymi szeroko, suchymi oczyma. Na wargach Issy dostrzegłem rozmazaną smugę języka niosącego ślinę będącą trucizną. Nie jesteś w stanie odczuć tego strachu, David. Nie jesteś w stanie aż tak się rozkruszyć.
Spojrzałem na Nathanela z twarzą całkiem białą, wyraźną, jakby nagle zabrakło mi skóry. Każdy cień, zagłębienie, trupia szarość wyzierająca z oczu pragnących, aby powiedział, że to jest nieprawda. Że nie zrobił tego wszystkiego akurat w tym celu, że to nie była zemsta, to nie była gra.
Przed oczyma jak film przepędziły mi te wszystkie czarne, ekstatyczne noce, w których znosił upokorzenie i ból, pozwalając mi być nad sobą, brać go we władanie. Zakażony seks, masochistyczne, pozorowane sesje bryzgające krwią równie toksyczną jak jego charakter. Wszystko po to, żeby piętno tego skurwiela przeszło także na mnie. Żeby miał pewność, David, że mnie też zaraził wirusem zżerającym jego wypaczony, okrutny organizm.
Zacząłem krzyczeć, rozdzierając płuca. Szelest miętej kartki zginął w moim krzyku i w jego chichocie, który chwilę potem przeszedł w opętańczy śmiech. Kolejne uderzenie deszczu zadzwoniło w szyby, prawie wybijając ich szklane oblicza, w suchym gardle poczułem smak mej ciepłej krwi. Klęczałem zgięty w pół, chowając czaszkę pośród bladych palców. Nathanel patrzył na mnie, wciąż cicho się śmiejąc. Z góry, jak na przegranego, którym mnie uczynił. Z namaszczeniem zlizał czerwień ze swojego palca i uniósł moją głowę, barwiąc mi wargi swoją własną krwią, podczas gdy ja patrzyłem wypruty sam z siebie. Deszcz uderzał miarowo w nagłej, chorej ciszy. Kolejny trupi uśmiech poprzedził słowa, których nie zapomniałem po dzisiejszy dzień.
– Słyszysz? Kap, kap, raz dwa, raz dwa, raz… ona nie żyje…
***
Odwracam się od zlewu. Widzę twarz. Bladą, twardą jak porcelanowa maska twarz Davida, odcinającą się upiornie na tle szarych cieni. Usta ma zaciśnięte, a oczy rozwarte. Z nich wygląda prośba o to, żebym mu zaprzeczył. Kręcę powoli głową.
– Nie wiedziałem, że on był chory, panie psychologu. Ani że to była właśnie jego mała zemsta. Oddanie mi swojego piętna, które musiałem przyjąć przez te trzy miesiące. Obciążająca, mordercza ohyda przepływająca w jego chorej krwi – mówię i zaczynam cichutko się śmiać. Gorzko, ale przecież nie ma już nic do dodania. Niczego do zamieniania, albo zakłamania. Pozostała tylko prawda, czy nie tak?
Powiedz, jak mogłem uwierzyć w nagłe człowieczeństwo pana Nathanela? Jak mogłem cieszyć się ze spotkania z moją Issabell, na które pozwolił mi jedynie po to, abym zatruł ją tym samym, czym zatrułem siebie?
Pan psycholog cofa się, zapominając o roli, jaką przecież grał. Jego ruchy są sprawne, całe jego ciało działa idealnie, w przeciwieństwie do pędzącego zbyt szybko umysłu.
– Boże. O boże… – szepcze, kręcąc głową. Opada na fotel i wbija wzrok w ścianę.
– Ty… i Issabell. A więc i ja, Niclas, prawda? – Podnosi szybko wzrok i wbija go we mnie z prośbą o to, żebym nagle skłamał. Żebym zaprzeczył rzeczy oczywistej.
– Tu wszędzie przeplatają się ślady naszej krwi, panie psychologu. Niejednokrotnie miałeś ją na rękach – szepczę, kucając przed nim i gładząc lekko blady, wilgotny policzek. Mądre oczy patrzą na mnie, ale mnie nie widzą. Składa nieruchome ręce na swoich kolanach. Uśmiecham się delikatnie, całując go w czoło. Jego ciało jest sztywne i zimne jak zwłoki. Moje wargi pierzchną pod takim dotykiem.
– Spokojnie, panie David. Przeżyjesz przecież jeszcze chociaż trochę. Bo chcesz, żebym skończył ci to opowiadać. – Mój szept prześlizguje się po jego uchu, z dziwnym przeświadczeniem, że już mnie nie słyszy.
***
Czas zaczynał się cofać, panie psychologu. Takie odniosłem wrażenie, pędząc ponownie w ciężkich strugach deszczu, który uczynił asfalt płytką, rwącą rzeką. Szum wpadających w ściek warkoczy wody i gruchotanie kropel o przerdzewiałe, zżarte brudem dachy wypełniał moją czaszkę, nozdrza, nawet płuca. Lodowate powietrze rwało przełyk w strzępy, kiedy łapałem je desperacko, pędząc w tempie, o które nie posądziłbym już swoich mięśni. Kamienny anioł na fontannie w parku skierował za mną swoje martwe oczy, gałęzie chłostały po twarzy mokrej, całkowicie bladej. Bruk uciekał spod nóg, a czarny świat wymykał się samokontroli mojego umysłu. Byłem krok od szaleństwa, panie psychologu.
Noc rozdzierała mój oddech, opętańcza praca płuc szarpanych impulsywnym szlochem, którego nie umiałem wstrzymać lub zarejestrować. Zbyt dużo emocji skłębionych we mnie, za dużo podejrzeń i zobowiązań. Nadmiernie głośny huk lodu kruszącego się pod moimi drżącymi nogami.
Wpadłem do zamkniętego budynku metra przez jedno z wąskich przejść, z którymi zapoznałem się jakiś czas wcześniej. To była jedyna droga, panie psychologu. Czarna i nieprzystępna, którą miałem zamiar wyprowadzić drogą Issabell.
Moje kroki zadudniły w kopule ciemności, ogromnym, całkiem pustym pomieszczeniu. W pędzie mijając skrzypiące barierki, szukałem pod nogami twardych, zimnych płytek, bojąc się upaść i połamać kości. To była czarna, zdradliwa pustynia, po której snuły się cienie i dźwięki, miejsce godne opisania w mrocznych opowieściach. Tylko oddech i pęd, kroki i cichy pisk, kiedy zdezorientowany szukałem w ciemności niedużego przejścia. Pod moimi stopami zaskrzypiały skorupy rozstrzelanych urn, pierwszy znak obwieszczający mi, że jestem blisko. Na języku osiadł wzbity w górę popiół, za plecami słyszałem śmiech tysięcy trupów, zza każdego rogu wyglądali zmarli. Mój umysł błądził coraz bardziej, David, a serce prawie eksplodowało w swojej klatce z żeber.
Przeciskałem się przez korytarz, modląc się w duchu, aby był przechodni, żebym mógł otworzyć wieńczące go drzwi. To kolejna z gier podświadomości, David, bo przecież upewniłem się kilkakrotnie, że będą otwarte. Czyżbym przestawał ufać już samemu sobie? To byłoby rozsądne, biorąc pod uwagę, jak bardzo uległym stawał się mój umysł.
Kostnica przywitała mnie swym przenikliwym, odrętwiałym zimnem, oddech zamienił się w nieduże obłoczki. Zatrzasnąwszy błogosławienie przystępne drzwi, zaczerpnąłem przez moment zimnego powietrza i popędziłem przed siebie, prawie upadając na ostrym zakręcie. Biegłem do mojej kwatery. Do pomieszczenia, w którym pozostawiłem zamkniętą drogą Issabell. Opętańczo szukałem klucza w kieszeni swych spodni, przez jedną straszną chwilę mając wrażenie, że go zostawiłem. Tam, na Nettersheim czterdzieści dwa, w zakażonym, toksycznym mieszkaniu kryjącym ohydę. Dotyk metalu w palcach przyniósł nagłą ulgę, która po chwili z łoskotem spadła w głąb samego mnie. Zatrzymałem się z impetem, widząc obnażone, szeroko otwarte drzwi mojej kwatery. Sprofanowane, brutalnie rozwarte pokazując gwałtowność, nieposzanowanie. Pokazujące, jak nieustępliwie ktoś zabrał stamtąd pannę Elinzahr.
– Nie… – wyszeptałem jękliwie i spojrzałem w górę, przybity do ziemi eksplozją muzyki. Poczułem, jakby kości wypełnił mi ołów, jakby ktoś wsunął gwoździe w każdą z moich żył. Zniekształcona symfonia wśród opery krzyków, dźwięki tonące w skali wrzasku przenikliwie atakującego każdy z moich nerwów. Rzuciłem się na schody i pędem na górę, podpierając się kamiennych, lodowatych ścian.
Kulisy były puste, panie psychologu, jednak pogrążone w zbyt dziwnym napięciu, by mogło być przypadkowe, niegroźne, pozorne. Wszystko, cała kulminacja złego wypaczenia, czaiła się za falującą leniwie kurtyną. Zasuniętą, czarną i nieustępliwą, ciążącą przed mymi oczyma złaknionymi prawdy. Dobiegłem do niej i zatrzymałem się raptownie z wyciągniętą dłonią, gotową sprofanować jej święty materiał. Muzyka rozpulchniała ściany starego teatru. Moje blade, rozwarte oczy padły na tablicę. Białą, poznaczoną plątaniną czerni, na dole której jeszcze nieskreślone, czekające na swoją kolejkę do Śmierci widniało złowrogo: I. A. Elinzahr…
***
Zastygam, słysząc za plecami cichy, suchy trzask. Moje ręce są wyciągnięte ku górze przy otwartej szafie. Sięgam po pudełko ze swoimi rysunkami, o które poprosił mnie David ledwie chwilę wcześniej. David, który właśnie wstał z fotela, odbezpieczając nieduży pistolet. Odwracam się powoli, widząc bezwstydnie rozchyloną torbę, w której zamszowych kieszeniach chował broń przez kilkadziesiąt godzin naszej znajomości. Unoszę brwi wysoko i schylam się ku ziemi niezmiernie powoli, odkładając ostrożnie pudełko i unosząc ręce.
– Panie psychologu…? – pytam cicho, zaczynając się dziwnie, niemiło uśmiechać. Kryjąc pod tym skrzywieniem zalążek paniki. David kręci głową i sięga palcami w stronę niewygodnego prostokąta w swej lewej kieszeni, który cały czas określałem mylnie telefonem.
– Mam już dość, Niclas, naprawdę mam dosyć – mówi cicho w dziwnie obcy sposób. Jego czarne oczy płoną naprawdę niezdrowo, ciało drży włącznie z pistoletem zaciskanym w dłoni. David jest przerażony i zdenerwowany. To niekorzystne połączenie w mojej sytuacji.
Wyciąga w moją stronę istotny dokument ze swojej kieszeni. Unoszę wyżej swe ręce, z niepokojem w oczach lustrując widniejącą na nim prawdę miażdżącą mnie psychicznie w takt głosu Davida.
– Policja kryminalna, komisarz David Jeremy Elinzahr. A teraz chciałbym się dowiedzieć, Niclas, gdzie jest moja siostra.
Nie bój się… Nie bój
Będziemy szli, pozornie śpiewając zapomniane piosenki żałobne, a na końcu drogi któryś z nas zabije.
– Dlaczego tak późno, panie komisarzu? – zadaję pytanie bardzo cichym szeptem, czując, jak uniesione ręce zaczynają drżeć.
David patrzy na mnie przeciągle, marszcząc swoje brwi, nieubłaganie celując we mnie bronią zdolną rozpruć wśród prochu wypaczone serce przynajmniej na niby.
– Cały czas łudziłem się, że powiesz mi wcześniej, gdzie jest Issabell. Ale tobie to sprawiało zbyt dużą przyjemność. Opowiadanie mi tego, patrzenie na reakcje, które starałem się przed tobą chować – syczy, mrużąc oczy i wydymając pogardliwie wargi. Uśmiecham się szeroko, nieco pobłażliwie.
– Doskonale wiedziałem kim jesteś, panie psychologu. Wystarczyło kilkanaście godzin naszej znajomości. Z początku nie byłem do końca świadomy, do końca pewien swego podejrzenia. Ale pamiętam przecież, kogo rysowałem – wyjaśniam, prowokując jego szybkie spojrzenie w stronę pudła z rysunkami wciąż stojącego pokornie tuż przy moich stopach. David wskazuje głową na stół, dając mi do zrozumienia, że mam oddać mu we władanie część siebie odbitą na szkicach, autentyczną, drogą. Nieustępliwie wymaga, abym się obnażył.
Niechętnie stawiam pudełko na ławie i krzywię się, widząc, jak profanującym gestem odrzuca z impetem wieko i brutalnie wyjmuje zawartość podniszczoną czasem. Setki kartek z różnych okresów mojej egzystencji. Setki istnień, z których niejedno dawno nie oddycha. Chiara, Nathanel, Layla, Duncan, ja i Jacub, On, państwo Bursche, nieduża Amanda.
– Issa… – szepcze, przerzucając zawartość dłonią i celując we mnie. Szuka czegoś, czego nie znajdzie, zdajesz sobie sprawę?
– Nie mam tu jej portretu, panie psychologu. Żadnego jej rysunku – powoli tłumaczę, dopóki nie ucisza mnie swoim spojrzeniem. Chyba poczuł się panem tej sytuacji. To trochę nierozsądne, nie uważasz? Traktować o zwycięstwie, prawie umierając.
Nagle wyjmuje spomiędzy rysunków poznaczony szarością portret swej osoby. Twarz młodsza i nieidealna przez odzwierciedlenie jest jednak identyczna w kwestii jego oczu. Czarnych, bliźniaczo podobnych do oczu jego siostry, które stały się dla mnie centrum mego świata.
Pan komisarz przez moment patrzy w milczeniu na swoje szare odbicie zrodzone dłonią, której nienawidzi. Tak jakby cofnął się do tego czasu, do uczuć i spojrzeń, które nim targały. Drze portret w dłoni, rzucając mi wściekłe spojrzenie. Uśmiecham się szerzej, unosząc wyżej odrętwiałe ręce.
– Mocno zareagowałeś na tamto wideo. To dziwne doświadczenie widzieć własną matkę tak sponiewieraną, w sytuacji równie haniebnej jak ta na obrazie.
– To nie jest moja matka. Nie nazywaj jej tak przy mnie, zrozumiałeś? – warczy, odrzucając na ziemię część starych rysunków. Kartki falują jak szarawe skrzydła, płacząc w brutalnym geście jego profanacji.
– To dosyć niewłaściwe, panie komisarzu, wyrzekać się kobiety, która cię karmiła. Chociaż według ciebie nie jestem człowiekiem, ale moja matka nadal jest mi bliska – mówię ciszej, obserwując, jak w skupieniu wciąż przerzuca kartki. Naprawdę nie wierzy, że nie ma między nimi twarzy Issabell. Że nigdy nie pozwoliła, bym ją narysował. Że jej jedyny portret spłonął razem z nią.
Powoli zaczynam dostrzegać więcej spraw istotnych, zawiązując w głowie plątaninę faktów. Uśmiecham się szeroko, choć nie widzą tego jego mądre oczy. Padają na niedużą popielniczkę i zamierają na kilka długich, gaszących je sekund. Czarne źrenice świdrują równie czarny, cienki niedopałek subtelnego papierosa porzucony pomiędzy naszymi petami. Tak bardzo odmienny, świadczący o tym, że był tu ktoś jeszcze. Pan komisarz podnosi swe oczy i powoli prostuje ciało, nadal we mnie mierząc. Rzuca krótkie spojrzenie na obcego papierosa, zaciskając usta w wymowie obawy, i kieruje na mnie ostrożnie węglowe tęczówki.
– Pozwól, że teraz ja ci coś opowiem, Niclas – mówi cicho i zaczyna przedstawiać mi fałszywą prawdę, w którą w całej swej naiwności skłonny był uwierzyć.
– Byliśmy spokrewnieni z rodziną Lshandtów. W nierozerwalny sposób przynależni, przez jedną nieprzemyślaną decyzję Evy Elinzahr. Nie chcę nazywać jej matką i nie chcę, byś wymagał ode mnie tego nazewnictwa.
Zdradziła ojca, gdy miałem dwanaście czy trzynaście lat. Nie wiem, czy dla pieniędzy, czy z powodu nudy, poczucia zaniedbania lub po prostu chęci. Dla chwili przyjemności dyktowanej chucią trafiła w najmniej odpowiednie ręce, panie Arzenwaht. Prosto w ramiona diabła z Deggendorfu.
Romans z Jeanem Lshandtem odbił się wyrzutami sumienia w postaci Félixa, który wbrew wszystkim zdołał się urodzić. Dwa razy próbowała pozbyć się niechcianej ciąży, dwa razy bezskutecznie chciała zabić płód. Jednak dziecko przyszło na świat, grożąc wydaniem małej tajemnicy. Mój ojciec nie wiedział o zdradzie, naiwnie tytułując swym synem bękarta. Kochał Evę na tyle ślepo i zbyt nierozważnie, aby kilka lat później postarać się o moją Issabell. Pozornie wszystko było tak jak kiedyś, z wyjątkiem winy, którą znałem ja. I którą widziałem z każdym spojrzeniem w twarz swojego brata, winiąc go irracjonalnie za wszystko, co musiałem czuć.
W jednym się pomyliłeś, panie Arzenwaht. Mój ojciec nie odszedł od nas. On po prostu umarł. Wykrwawił się w szpitalu z powodu kuli, która przebiła jego prawe płuco. Zginął na służbie dwa tygodnie przed tym, jak zdałem egzaminy sprawnościowe, aby dołączyć do jego zespołu. I znowu czułem się jak obcy kundel, jak intruz w przestrzeni całkiem mi należnej.
Po trzech miesiącach zaczęło brakować pieniędzy. Przynajmniej moja matka odczuła ich brak, nie mogąc być tak rozrzutną, jaką zwykła bywać. Powodowana niczym nad naiwną chciwość ponownie skontaktowała się z Jeanem Lshandtem. A on wyraził zgodę na dziwną współpracę, o zasadach której nie miałem pojęcia. Dzisiaj rozumiem wszystko dzięki tej kasecie, którą obejrzałem w twoich czterech ścianach. I za to muszę podziękować, panie Arzenwaht.
Matka zaczęła spędzać dnie w domu Lshandtów, Félix wyprowadził się do swego ojca. Na tyle szybko, aby mała Issa nie była zdolna zapamiętać jego bladej twarzy. Zostałem sam z siostrą i to ja wychowywałem ją na kobietę, którą mogłaby zostać, gdyby nie twój cień. Gdybyś nie zniszczył jej młodej psychiki, pojawiając się na naszej drodze w najgorszym z momentów. Czy ty wiesz, co zrobiłeś, Niclas? Zdajesz sobie sprawę?
Lata mijały szybko, matka wyrzekła się nas całkowicie. Dlatego takim zaskoczeniem było jej nagłe pojawienie się w naszym mieszkaniu. To kajanie się, powrót, który nie miał nic wspólnego ze zdrową tęsknotą. To było zaraz po zaczęciu nagrywania filmów o tematyce, na którą jej skarlała moralność nie mogła się godzić. Sądzę, że poza treścią pedofilską Lshandt zaczął używać do nagrań też zwierząt.
W każdym razie zakończenie współpracy Evy z rodziną Jeana zbiegło się w czasie z nawiązaniem kontaktu Issy i Félixa. Nie miałem pojęcia o tamtych rozmowach, nie miałem pojęcia, że moja siostra poznaje brata bez świadomości, z kim naprawdę pisze. Wnioskuję, że nigdy nie przedstawił jej się prawdziwym imieniem.
Masz świadomość, Niclas, że niedługo potem moja zaszantażowana matka pomogła Félixowi adoptować dziecko. Nie wiem, dlaczego chciał zemścić się na Nathanelu, nie wiem, jaka historia rozegrała się pod dachem tych przeklętych ludzi. Nigdy nie poznałem pana Nathanela. Jednak biorąc pod uwagę środowisko, w jakim się wychował, nie dziwię się niczemu w twojej opowieści. Wiem jedynie, że Félix był pierwszą osobą, którą znienawidził.
Resztę historii znasz już nazbyt dobrze. I całej reszcie tej historii to ty jesteś winien. Bo to za twoją namową na starym poddaszu Lshandt zainteresował się mą Issabell. Wiedziony twoimi słowami zapragnął ją posiąść i to przez nie doświadczył ją w sposób, który dobrze znasz. Jakie znaczenie mają twe uczucia wobec mej siostry, jakie twoje zobowiązanie, skrucha czy pokuta? Issa nigdy nie będzie tym, kim była kiedyś, nie po tym, na co skazałeś ją swoimi dłońmi.
To było trudne, Niclas. Słuchać wszystkiego, co jej uczynili, nie mogąc pokazać swej prawdziwej twarzy. To wciąż jest trudne. Ta chora niepewność, gdzie teraz znajduje się moja siostra i co z nią zrobiłeś. Nie byłem w stanie tego odkryć, Niclas. Od kiedy wpadłem na twój trop, stałeś się moją obsesją, centrum mego świata, które za wszelką cenę próbowałem zniszczyć. Wymykałeś się z moich rąk niejednokrotnie, czasem na bardzo długo, kradnąc mi nadzieję. Ale wiesz, że odnalazłem stary teatr, w którym się schowałeś. Wiesz, co się stało, kiedy tam weszliśmy.
– Jak wpadłeś na moje ślady, panie psychologu? Zdawało mi się, że Jacub perfekcyjnie zatarł je w cieniach twojego mieszkania – pytam zaintrygowany długością czasu, w jakim toczyła go czarna nienawiść. W jakim topiła jego umysł, dusząc płuca, kiedy nieustannie biegł za moim cieniem.
– Pomiędzy deskami w pokoju mej siostry znalazłem odłamek twoich okularów. Umiem szukać przestępców, panie Arzenwaht. A jeszcze lepiej umiem ich rozgrzeszać. Lecz zanim przejdziemy do tego, Niclas, mam jeszcze pytanie. Powiesz mi, sukinsynu, gdzie ją przetrzymujesz. Bo szczerze mówiąc, mam dosyć tej małej zabawy – syczy, zaciskając mocniej palce na nabitej broni. Kostki bieleją tak samo, jak usta zaciśnięte mocniej na widok nikłego uśmiechu na tle moich warg. Z lekkim politowaniem patrzę w jego oczy, w swoich starając się skryć rozdzierający moje wnętrze ból. I wreszcie to robię. Wreszcie przekazuję jedną informację, której wymówienia boję się jak Śmierci.
– Issabell nie żyje, panie komisarzu.
***
– Kłamiesz. – Jego syk jest przepełniony wrzącą wściekłością i tłamszącym strachem.
Palce bieleją zaciskane na pistolecie bez samokontroli. Kierowane szałem pętającym krew, obłąkaniem zapraszającym umysł do wolnego tańca. Ale musiałem to powiedzieć, zdajesz sobie sprawę? Sądzę, że jestem mistrzem otwierania ran.
– Issa nie żyje, panie komisarzu. Do tego sprowadza się nasza opowieść. – W ułamku sekundy upadam z hukiem tuż obok mej szafy. Jego uderzenie nie niesie finezji, nie niesie nic poza drżącą pracą palących się mięśni. Widzę, jak trzęsie się targany tysiącem emocji, patrząc na mnie oczyma pragnącymi zabić.
– Nie pierdol głupot… – warczy przez zaciśnięte zęby i unosi broń, pragnąc, abym zaprzeczył mym ostatnim słowom. Jednak przysiągłem szczerość, czy nie tak?
– Byłem w tym teatrze! – krzyczy, nagle wbijając we mnie rozognione oczy, obsesyjnie pragnąć zwrócić mą uwagę. Utwierdzić mnie w przekonaniach pozbawionych racji.
– Byłem tam i wiem, że ją zabrałeś! To ja zabiłem Tarję Schlester, nie wiedziałeś?! Zginęła z mojej ręki razem z Nathanelem, i ciebie też to czeka, możesz to zrozumieć?! – wrzeszczy, łapiąc za moją koszulę i silnie mną szarpiąc, rozsierdzony do granic moim głośnym śmiechem. Przecież powinienem zblednąć i być zaskoczonym, spójrz, jak nietrafne potrafią być kłamstwa.
Śmieję się, za moment krztusząc szybko i gwałtownie, kiedy wbija mi lufę pistoletu głęboko do gardła. Cofająca się treść żołądkowa gorzko pali przełyk, czuję wzbierające w policzkach wymioty. Zaciskam powieki trzymany za włosy, klęcząc przed obrazem furii nieznającej granic. Postanawiam zburzyć bardziej jego mądrą krew. Otwieram oczy i patrząc w pałające węgle, zaczynam ssać namiętnie lufę pistoletu. Rozszerzając czarne spojrzenie niezdrowym zdziwieniem i niedowierzaniem, przesuwam swe usta, potwierdzając teorię pana komisarza, że ma przyjemność z osobą szaloną.
Kręci głową, patrząc na mnie rozwartymi szeroko oczyma tonącymi w szoku. Czując między wargami metaliczny smak śmierci, która może nadejść, patrzę na niego z miną kurtyzany bez cienia instynktu. Czy wystrzeli w mój przełyk? Jak sądzisz, jak chcesz?
Uderzenie wierzchem dłoni przewraca mnie z impetem na mój brudny dywan, zalewając salwą śmiechu między wymiotami. Lepkie ręce podpierające rzucane torsjami, wymęczone ciało drżą konwulsyjnie w nowym takcie śmiechu.
– Ty chory skurwielu… – Słyszę jego szept.
Po chwili podnoszę białą, zapadniętą twarz. Odrzucam włosy szybkim ruchem głowy i uśmiecham się rozkosznie do Davida.
– Mogę powiedzieć ci prawdę, panie psychologu. Ale nie gwarantuję, że ci się spodoba. – Mówię, podnosząc się chwiejnie na wciąż drżące nogi. Mam wrażenie, że nie utrzymają ciała, które nagle ciąży na równi z mym grzechem.
– Mów, a potem umieraj, Niclas. – Słyszę jego szept.
Zaczynam po obiecującym prologu mej ostatniej kwestii.
***
Chcesz wiedzieć, czego się spodziewałem, panie komisarzu? Na pewno nie tego, co chciałem zobaczyć. Chyba swoistym pechem ludzkiej rasy jest brak pokrycia pomiędzy pragnieniem a rzeczywistością. Ale jej tam nie było, panie psychologu. Issabell nie było na deskach sceny teatralnej.
Stanąłem w miejscu przywiercony do ziemi zbyt głośną muzyką, która zupełnie nie pasowała do sceny rozgrywającej się przed moim ciałem. Przez jedną straszną chwilę szukałem na ziemi tej wąskiej sylwetki lub chociaż krwawego wspomnienia takiej obecności. Pustka. Pozorna pustka w pomieszczeniu wypełnionym ludźmi. Aktorzy. Garstka, ostatki kadry starego teatru, wypaczone ochłapy patrzące na mnie bez cienia motywacji w swoich bladych oczach. Wyprute, wątłe, gnące się jak trzciny na kanapach lub deskach spoglądali na mnie, bez typowego strachu, respektu, obawy. Jakby cały świat stał się obojętny na moją osobę, na szarżę emocji rozdzierających od wewnątrz przegniłe jestestwo. Byłem na innej płaszczyźnie, z dala od tych ludzi oczekujących na premierę swojej egzekucji. Ale nie wiedział o tym żaden z nich, rozumiesz?
Podniosłem powoli swoje szare oczy. Na górnym balkonie, beznamiętnie oparta o balustradę, stała Chiara Schlester. Nieporuszona jak posąg z marmuru, obserwująca kaźnie swoich własnych ludzi. Zimny kamień bez ognia w miętowych tęczówkach. Obszerny kaptur okalał martwą, gojącą się twarz, jej oczy lustrowały moją sylwetkę w kompletnym milczeniu. Powoli przesunęła czujne, zmęczone źrenice w stronę drzwi głównych i je zatrzymała. Na jedną, długą chwilę wyrokującą rachunek sumienia, który na wieki okrzyknął ją winną. Ona wiedziała, panie komisarzu. Wiedziała, że wtargniecie w nasze uniwersum.
Otworzyłem usta, w które wbił się zagłuszający moje słowa huk. Odwróciliśmy się w stronę głównego wejścia na scenę teatru, widząc czarne, pozornie puste okna recepcji przy frontowych drzwiach. Drzwiach, które rozprysły się na linoleum w setkę ostrych drzazg. A potem zaczęliśmy tylko umierać.
Sądziłem, że nie żyję, padając na ziemię i tracąc oddech w płucach, w uszach słysząc tylko niemożliwy pisk poprzedzony kakofonią trzech morderczych strzałów. Jakby moje bębenki pękły pod naporem krzyku i chlupotu lejącej się po deskach krwi wyrywanej z ciał padających jak niezgrabne lalki. Prute kulami kawały mięsa nie do rozpoznania ścieliły deski gęsto, krzyk wypełniał teatr, zagłuszając nawet wyjącą muzykę. Jeden głośnik spadł ze sceny z sykiem pełnych protestu, wypruwanych kabli. Iskry strzeliły koło mojej twarzy, starałem się podnieść na kolana lub chociaż odczołgać, czując, jak gorąca kałuża zalewa mi ręce. Ktoś przewrócił się przez moje ciało, ktoś bezlitośnie stratował konające zwłoki. Po lewej leżała aktorka z przestrzeloną skronią. Z jej ust rozwartych w ostatnie wołanie skapywały lepkie, prawie czarne krople. Zacząłem krzyczeć, niczego już nie udając.
Scena zawirowała przed mymi oczyma rozwodniona przez napływające do mych oczu łzy spowodowane gryzącym dymem z przygaszonych lamp, które pękały jedna po drugiej z racji miotanych w naszą stronę kul. To był wasz wyrok, panie komisarzu. Rzeź tych bez broni, ale nie bezbronnych, zamordowanie nas na własnej scenie i we własnym… domu. Czy nie jest ci teraz, David, za to wstyd? Czy stojąc przy rozwartych, wyłamanych drzwiach wraz z pozostałą siódemką swoich towarzyszy przemknęło ci przez myśl to, żeby zapytać? Hej hej, mogę cię zabić, panie Arzenwaht? Podobno to ja jestem egoistą, panie komisarzu.
Nie jestem pewien, co się potem stało; wiem, że zaczęli padać także wasi ludzie. Wrzask umierania rozpozna się zawsze, a umierania w strachu w jeden jego takt. Sądzę, że na scenie pojawiły się napiętnowane towarzyszki Chiary, nieświadome tego, że mają tam zginąć. Ostrzał narastał z każdą straszną chwilą w której wołałem imię Issabell, przedzierając się chwiejnie przez sztywne lub wijące ciała, odpychając wściekle konające ścierwa. Ktoś zarzygał mnie krwią, która zalała mi usta i nozdrza, ktoś chwycił za kostkę, ktoś inny zaczął błagać. W całym zgiełku usłyszałem też słowa modlitwy. Wypaczona moralność martwych hipokrytów.
Nagle coś zwaliło mnie z nóg z siłą zdolną pogruchotać każdą z moich kości. Czułem się, jakby żebro przebiło mi płuca, kiedy przywalony do desek szukałem oddechu w chaotycznym szlochu. Ja umierałem, David, i już nie pozornie, już nie tak na niby…
Profanowana strzałami kurtyna łopotała szalenie swą czcigodną czernią, po czym ciągnąc za sobą ścięgna grubych kabli, zwaliła się z łoskotem na scenę i na nas, przywalając walczące o życia ciała do rozgrzanej posoką, drgającej podłogi. Wbiegliście na scenę, tak mi się zdawało, chociaż obraz był mglisty, a płuca ściągnięte, błagające o mały, słodki łyk powietrza. Któryś z waszych ludzi padł przed moją twarzą, kiedy wyczołgiwałem się spod materiału, sięgając sztywnymi palcami w stronę czarnych kulis, ktoś wrzasnął, niedaleko eksplodował głośnik, kable trzymające po części kurtynę pękły, z trzaskiem posyłając ku dołowi nową salwę iskier. Ciężka konstrukcja zgruchotała balkon przywalający trzy młode kobiety. To było piekło, panie komisarzu.
Usłyszałem huk blisko siebie i instynktownie zacisnąłem oczy, wyławiając z otaczającej mnie piszczącej mgły wewnątrz czaszki czyjś przejęty krzyk. To było moje imię, David. Moje imię… krzyczane głosem chcącym mego życia, zdolne rozłupać w proch pragnienie śmierci. Bo jeśli mam być z tobą szczery, David, przez moment chyba zapragnąłem umrzeć.
W niknący ból, w piekło dźwięków ponownie wtrąciły mnie dłonie mej Issy. Mocne, zaciśnięte wokół mojej głowy, którą potrząsała, pragnąc mnie ocucić. Najpierw zobaczyłem rozwarte, całkiem czarne oczy, potem szarą, szorstką koszulę wiszącą żałośnie na jej wątłym ciele.
– Niclas, musimy iść… – Szept przenikał w głąb zmęczonych, zbuntowanych mięśni. Widok jej zdartych kolan i ciemnej krwi spływającej cienką strużką po jej bladej twarzy zmusił mnie do wstania z teatralnych desek. W żyłach czułem kwas, nabite gwoździami mięśnie wywrzeszczały sprzeciw. Zgięty w pół chwyciłem mocno bladą rękę Issy, tracąc sprzed oczu świat wśród setki iskier. Nie byliśmy w stanie usłyszeć niczego poza strzałami i rozbryzgiem krwi, mogliśmy jedynie biec z woli upartego życia. Starając się naiwnie wierzyć, że w nas nie celują. Kule świszczały dokoła, ściany rozwalały się z trzaskiem, podłoga pękała pod ciężarem uderzających w nią zabitych ciał. Najczystsza forma piekła przez czterdzieści metrów, które dzieliło nas od bocznej nawy starego teatru skrytej pod zgliszczami balkonu i strzępem kurtyny.
Wpadliśmy w chłodne, piwniczne powietrze, prawie uderzając o przeciwną ścianę. Spanikowani w niemożliwym pędzie rzuciliśmy się ciemnym korytarzem w dół, słysząc za sobą echo wrogich strzałów i huk padających na podłogę ciał. Issa piętnowała krwawymi śladami szorstki, brudny beton zdzierający bezlitośnie podeszwy jej stóp. Ściskałem zimne palce konwulsyjnie, wiedząc, że nie możemy puścić swoich rąk.
Podłużne lampy rodzące zielonkawe, nieprzyjemne światło migały jak na roztańczonej karuzeli kradnącej nam zmysły, czarne plamy gnijących owadów powabionych światłem szydziły z nas tak samo jak zabetonowane w zimnych ścianach ciała. Nawa bliźniaczo podobna do tej z drugiej strony była grobem tych, którzy zapomnieli, jak trzeba oddychać, snujących swoje tajemnice w czas godziny duchów. Za kamienną ścianą nastąpiła eksplozja wzbijająca w powietrze roztańczone drzazgi. Piekło trwało nadal, przenosząc się coraz bardziej w okolice kulis.
Biegliśmy zrównani z szeroką platformą, w dół której prowadziły rozłożyste schody. Przyprószone brudem, kurzem, zapomnieniem majestatycznie zachęcały, aby wejść do środka. Rzuciłem okiem na pocięte kolumnami, ciemne pomieszczenie wyglądające jak wnętrze kościoła, niemalże widząc snujące się wśród cieni trupy. Mój umysł się rozpadał, panie komisarzu, wiedziony jedynie głośnym, chciwym oddechem rozpędzonej Issy. Pot zrosił nasze twarze, moje serce przyspieszyło w oszalały cwał, gdy usłyszałem kolejną kakofonię strzałów. Zastanawiałem się, czy już za nami biegną, David. Czy już w nas celują.
Zatrzymałem się w ułamku sekundy pewien, że się przewidziałem. Issa obejrzała się na moje blade, zesztywniałe ciało, zatrzymując się z wyrazem zaskoczenia w oczach, po chwili łapiąc mnie za materiał podartej bokserki.
– Niclas… – W jej głosie poza strachem wyczułem naganę, dziwne napięcie dyktowane instynktem przetrwania. A potem podniosła wzrok i sama zastygła, wstrzymując skradziony w jednej chwili oddech.
Opierał się o kolumnę. Tak jakby nie mógł samoistnie stać, z oczyma skrzącymi się w chłodnej zieleni tak podobnej do jego własnej, przed którą wciąż drżę. Koszula była wymięta i poznaczona wykwitami krwi, garnitur wisiał na nim jak na konstrukcji przepróchniałych desek. Spojrzał na mnie, a w jego oczach okolonych wachlarzami sińców nie zobaczyłem nic poza spokojem. Dziwnym, przedśmiertnym stanem upojenia wiedzą, że Kostucha prawie bierze cię w zgniłe ramiona. Czekał na Chiarę Schlester, panie psychologu. Uparcie przekonany o słuszności planu, o konieczności jego powodzenia, tkwił jak upiór w bocznej, opuszczonej nawie, wsłuchując się w dźwięki piekła niesionego echem. Krzyk ofiar wbił się w jego trupi uśmiech, kiedy skierował wzrok na moją twarz. W kościstych palcach zaciskał pistolet, którego jednak nie uniósł, aby mnie postrzelić. Zacisnąłem wargi, czując jak Issa drży przy moim boku, widząc bladość jej ciała, w którym rozgorzała rzeka purpurowej krwi ścięła się bezpowrotnie w zbyt potężnym strachu. Mówiłem, że taki lęk może zabić, panie Elinzahr.
Zadałem mu tylko jedno, jedyne pytanie. Ale do dzisiaj nie znam odpowiedzi.
– W imię czego, Nathanel?
Przez moment milczał, wbijając we mnie swe zielone oczy. A potem powiedział do mnie tylko jedno zdanie. Sentencję szyderczą, skrajnie, drwiąco trafną, szarpiącą za sznurki moją egzystencję.
– Biegnij, Inżynierze. Przecież nadal masz szansę, by się uratować. – Skrzywienie jego warg przesączało jad w moje uszy, w rozkruszone wnętrze. Poczułem rozsadzającą mnie wściekłość, która żądała, bym go zamordował, rozerwał krtań chłoszczącą słowami o takiej wymowie. Bo mój Stworzyciel wiedział, że sukcesywnie zabijał mnie przez cały czas. Tak naprawdę umarłem w gabinecie Landsberg, pierwszy raz widząc oczy w kolorze okrutnej zieleni.
Pociągnięty zimną, sztywną dłonią Issy ruszyłem z miejsca, nie odrywając wzroku od spuchniętej twarzy. Uśmiech prawie odsłaniał kości policzkowe w szerokim szyderstwie z mojej naiwności, zakrwawione białko zmrużonego oka lśniło upiornie wśród zieleni lamp. A luźny, wymięty krawat kiwał się na poziomie jego piersi jak wąski, zakrwawiony ochłap przegniłego mięsa. Ten widok wbił się pod moją czaszkę nawarstwieniem krzyków, nowym echem wybuchu i odgłosem śmiechu. I było to ostatnie, co usłyszałem z krtani Nathanela.
Pędząc w kierunku końca korytarza, obejrzałem się za nim jeszcze tylko raz. Ułamek sekundy pozwalający mi dostrzec jego krwawą Wenus zbiegającą z antresoli wprost do wnętrza nawy. Jej oczy zgasły, twarz pobielała na wzór maski, pod którą zwykła ukrywać oblicze. Bo widok okrutnych oczu mego Stworzyciela obnażył ją ze wszystkiego, co pozornie dawno przestała już czuć.
Issa mocniej zacisnęła palce wokół mojej dłoni, nadając tempo tętnu, które nam wydarto. Zamknąłem oczy, pędząc w czarne, zimne gardło korytarza, przy jednym z zakrętów słysząc za nami dwa zbłąkane strzały. Oddane w tym samym momencie z dwóch bliźniaczych broni, w serca, które powinny bić dla siebie wiecznie. To może dziwne, panie psychologu, ale koniec tej dwójki napawa mnie smutkiem z racji swojej morderczej nieodwracalności. Chociaż wiem, że byli godni zginąć tylko ze swych rąk.
Skręciliśmy gwałtownie, oddalając się od dźwięków kataklizmu pożerającego teatralną scenę. Palce Issy ściskały kurczowo moją zimną dłoń, koszula łopotała za nią jak skrzydła wytrąconego z piekła, rannego anioła. Czarne oczy wbijała w mrok przed sobą poprzecinany strużkami sypiącego się z sufitu kurzu. Kilka metrów nad nami nadal trwała rzeź, która wypełzła już na deski kulis. Całą swą krwawą brutalność pokazała nam, kiedy tylko wbiegliśmy pod filary za balustradą, której konstrukcja została kompletnie strzaskana.
Nie było już ludzi, panie komisarzu. Ty wiesz, że zostały tam tylko zwierzęta.
Zasłoniłem oczy Issabell, patrząc, jak kilka kobiet rzuca się na policjanta, powalając go na ziemię i dosłownie mordując nagimi rękoma. Zęby w jego gardle zdławiły go krwią, wnętrze czaszki pękniętej na skutek mocnego uderzenia ściekło galaretowatą substancją w szczeliny parkietu. Obok kilka kobiet mordowało inną. One już nie patrzyły, kogo ranią, David. Wyznacznikiem życia był wzór na łopatkach.
Wijące się ciała, światło tańczące w czarnych, wrogich tatuażach i migające plakietki na przodzie munduru, coraz mniej waszych ludzi i coraz mniej nas. Coraz więcej trupów i świata we krwi, na ziemi, z której parowały wspomnienia kroków ludzi w każdym z lepszych czasów. Dostrzegłem policjanta z rękawem rozdartym do łokcia, odsłaniającym lewe, zranione przedramię, który wydając komendy głosem ścierpniętym ze strachu, starał się rozerwać panikę pętającą pozostałą garstkę jego żywych ludzi.
Zrozumiałem, David, że wcześniejszy plan ucieczki zapomnianym korytarzem metra stał się nieaktualny wraz z rozwojem sytuacji poza kulisami. Najprawdopodobniej u otwartych drzwi czekałaby na nas roześmiana Śmierć, nosząca na plecach piętno czarnej kobry. Morderczynie przemykające w cieniach starego teatru nie miały zamiaru wypuścić z niego ani jednego bijącego serca.
Skryci za filarem przemykaliśmy jak strzępy istnień, na które polowała setka wrogich oczu. Prawie czułem na karku oddech, a na ustach jęk, wykwit krwi i agonię mojej Issabell. Odrzuciłem od siebie wizje wtrącające mnie w moje wewnętrzne, gubiące szaleństwo i przyspieszyłem kroku, idąc w kierunku określonych drzwi wywalonych w akompaniamencie potrzaskanych drzazg, stojących otworem bezwstydnie drzwi do pokoju mojej Fascynacji. W środku było ciemno i cicho. Niesamowicie cicho, panie komisarzu. Piekło przemknęło w ciemne korytarze.
Dopadłem do szafy, brutalnie przesuwając ręce pośród uniformów, pośród symbolicznych, białych podkoszulków, zrzucając na ziemię wieszaki w takt cichego trzasku. Issabell złapała rzucone przeze mnie ubranie i pospiesznie zaczęła rozpinać guziki wymiętej koszuli. Doskonale wiedziała, co zamierzam zrobić.
Lekko drżącymi dłońmi pomogłem jej zapiąć błyskawiczny zamek, widząc odsłoniętą plamę łopatek oszpeconych wzorem, który miał uczynić ją żywą jeszcze jakiś czas. To było nieodzowne, David, bo tylko biorąc ją za jedną z nich, pozwoliłyby nam umknąć ze sceny teatralnej.
Wcisnąłem jej w ręce białą, porcelanową maskę z czymś na kształt lęku z woli profanacji. Czułem, że nie powinna zakrywać nią twarzy, nie powinna przejmować brzmienia, które skrywały w sobie czarne oczodoły. Odwróciłem się w stronę szafy i chwyciłem drugą maskę z porcelany, tym razem już nie białą. Lekko przybrudzoną strużkami krwi, traktującą nimi o swym doświadczeniu. Pospiesznie zakładając ją na bladą twarz, kątem oka zauważyłem znajomy mi przedmiot. Mój wzrok padł na czarne, zniszczone pudełko. To samo, które stoi przed tobą, panie komisarzu. Wiesz, moja twórczość mnie stwarza, David. Ona jest mną, cała.
Podszedłem pospiesznie w tę stronę i zdjąłem pudełko z wąskiej, zastawionej szafki. Echo strzałów zatrzymało na sekundę dłonie, nakazało mi zdecydować, czy mam jeszcze czas. Ale musiałem podnieść wieko kryjące historię, musiałem wiedzieć, dlaczego znalazło się w pokoju Chiary.
Nie zobaczyłem w nim swoich rysunków. Z wnętrza pudełka wyglądała na mnie dziesiątka wydartych, poplamionych kartek noszących na sobie bardzo określone pismo. Zgrabne i dokładne, tak jakby kobiece… Litery stawiane Jego dłonią, David. A w myślach zobaczyłem wielkie, blade oczy wbite w sufit, pod którym zawisł swój ostatni raz.
Chwyciłem kilka kartek i zacząłem chaotycznie przesuwać wzrok po powierzchni usianej plątaniną zapisków, całym sobą chłonąc treść, która otwierała przede mną drzwi do zrozumienia. Oddech uwiązł mi w płucach, serce zamarło, słysząc nowe strzały, a w palcach dostrzegłem stary akt adopcyjny z nazwiskiem twej matki. Tuż obok była nieduża karteczka z osądem, który nie mógł być mylny albo nieprawdziwy.
To ona to zrobiła, ona…
Nie, nie, Wizażysto, nie idź za nią. Proszę…
Otwierałem oczy szerzej, prawie drąc kartki pomiędzy palcami, czując pot zalewający coraz bledszą twarz. Raz, informacje na temat Tarji Chiary Schlester. Dwa, zdjęcia Fabiena wepchniętego w futerał po gitarze, gdy jeszcze oddychał. Trzy, numer domu Félixa Lshandta, personalia twojej matki, drugie imię Issy…
To była ona, panie komisarzu. Ona, stąpająca po szachownicy powalanej krwią z ciernistą koroną upadłej królowej, winnej wszystkiemu, co musiałeś czuć. Co musiałem poczuć też ja i Nathanel, podczas gdy podążała planem znanym tylko sobie. Dla którego połamała kości swojemu synowi niewrażliwa na łzy mające w powinności rozerwać jej wnętrze. To wszystko ona, David.
Ona. A On wiedząc o tym, starał się mnie przestrzec. Dlatego tak usilnie prosił, bym jej nie poznawał, bym nie szedł wabiony taktem obcasów grających mi śmierć. Zasłoniłem usta, ocierając twarz i wertując wściekle postrzępione kartki. Przed oczyma zobaczyłem jeszcze inne pismo, twarde i dziwnie pewne, na stronach mocniej nadżartych starością. Ścisnąłem w palcach kolejny kawałek papieru.
Offenbach am Mein – Nathanel Lshandt…
Przyłożyłem do ust zaciśniętą pięść, zastanawiając się, skąd On go znał. Co wiedział o Lshandtcie i jakim cudem wszedł w posiadanie adresu i numeru telefonu, które znalazłem ledwie chwilę później. Wszystko stawało się jasne, panie komisarzu. Z pudełka wyzierała najczarniejsza prawda.
Zginą ze swoich rąk, tak właśnie będzie.
On pisał o nich, panie Elinzahr. Zdawał sobie sprawę z wagi przeznaczenia, którym wbrew sobie naznaczyli siebie. Tak jakby wiedział, że są godni zginąć tylko z swoich rąk.
Znalazłem dokumenty przelewów przykrywające resztę moich prac, traktujące o pieniądzach na konto Jacuba, opłacanego przez Chiarę co miesiąc, żeby nie zdradził Nathanelowi miejsca jej pobytu. I owszem, nie zrobił tego. Lecz zrobił to On, zaraz potem odbierając sobie życie ze strachu przed jutrem, ze strachu przed gniewem mojej Fascynacji. Chciał mnie przed nią ostrzec, panie komisarzu, chciał odwieść mnie od jej ciała, a kiedy nie mógł, zapragnął zabrać mnie razem ze sobą. To był powód jego próby zabicia mnie w cieniach mego gabinetu.
Zacisnąłem oczy, nie chcąc czytać dalej, unikając szalejących przed oczyma klatek wrogich wspomnień, znaczenia których nie mogłem być świadom.
Moje dłonie wpadły do wnętrza pudełka i odsłoniły resztę zawartości obejmującej między innymi wszystkie moje szkice. Nienaruszone, ale czy wciąż ważne?
Pod dokumentami znalazłem też pisma prawie nieczytelne, podarte i poznaczone zaciekiem szarobrudnej krwi. Nosiły na sobie inny rodzaj pisma, te twarde, surowe litery pisane dłonią niezdolną, by drżeć. To były w ogromnej części wiersze, zdajesz sobie sprawę? Okrutne, przesycone dziwną nienawiścią rozmazane treści pisane przez osobę nie chcącą nic czuć. Jeden wiersz, słowa, jedna gorzka prośba dyktowana obojętną chęcią tego, aby nadal żyć.
Proszę odejdź.
O prośbach świadczy wyrzygany knebel…
Ale ty znasz ten wiersz, nieprawdaż, David?
Wiesz, że to nie Nathanel stał się jej oprawcą. On tylko przyjął w ramiona strzępy, które mu oddałeś. Wymięte z człowieczeństwa odłamki dziewczyny zabranej z ulicy na cztery miesiące, przetrzymywanej w sterylnej wannie w celu katowania. Spętanej strachem i liną zżerającą ciało, w rękach człowieka, który z racji swej funkcji uczynił się bogiem.
W twoich okrutnych rękach, panie Elinzahr.
***
Zaczynam się śmiać. Najpierw cicho, zaledwie wprowadzając w drżenie swe napięte ciało. A potem coraz głośniej, ostatecznie rozbrzmiewając drwiną wśród obdartych ścian. David patrzy na swoje kolana, nerwowo poruszając stopą i ocierając rozchylone usta. Postawa winnych, odkrytych, skruszonych. Zdenerwowanych roztrzaskaniem misternie stwarzanego, czystego obrazu. Patrzę na tę postawę z niemiłym uśmiechem i sięgam po papierosa mimo wycelowanego w siebie pistoletu. Bo on przez chwilę nie zwraca na mnie uwagi zatracony w winie, którą pozornie poznał tylko on.
– Śmiałeś mi mówić tu o moralności. Nie jestem pewien, kto jest hipokrytą – mówię, odsuwając włosy z czoła i zapalając papierosa wolnym gestem pełnym dziwnej, satyrycznej gracji. Dym ulatuje razem ze słowami, które powinny pozostać na zawsze w kloace jego obrzydliwych warg.
Tak, gardzę nim, wiesz o tym. Jednak już mam prawo. Jak mógł rozmawiać ze mną o odczłowieczeniu, wpajając Ci przez ten czas całkowicie sfałszowaną kopię swojego obrazu? Naprawdę powinien umrzeć, nie przyznasz mi racji?
– To było dawno temu…
– Wstęp do opowieści. Makabrycznej historii traktującej o zabraniu z ulicy pobitej dziewczyny, pobawieniu się w boga wśród zbyt głośnych krzyków – kpię, wydmuchując szarosiny dym i prowokując wściekłe spojrzenie Davida.
– Zamknij się. Zamknij. Nie chcę tego słuchać.
– Czy to jest skrucha, David? Ile razy ją wziąłeś? Do bólu, do krwi? Widziałeś Issę przed oczyma, wbijając fiuta w ciało, które krzyczy „przestań”? Zastanawiałeś się, co byś poczuł, gdyby ktoś zrobił to też twojej siostrze?
– Zamknij się! – wrzeszczy, zrywając się z fotela i celując we mnie, z oczyma przepełnionymi winą i upokorzeniem. I chłodną nienawiścią do samego siebie w świadomości, że jest mi podobny. Bliźniaczo podobny temu, którym tak pogardza. Wargi bieleją, zdolne pęknąć w siateczkę opuchniętą i nabiegłą krwią.
– Przecież jej to zrobili. Przez ciebie, Niclas. Przez ciebie i… – Unoszę nagle rękę. Otwiera oczy szerzej, zaskoczony, jakby zapomniał, że ma w ręku broń.
– O nie, David. Nie. Ja ochroniłem moją Issabell. Chiara dostałaby ją w swoje ręce znacznie, znacznie szybciej, gdybym nie zabrał jej do domu pana Nathanela. Przez Félixa doskonale wiedziała, gdzie jest twoja siostra. Ty jeszcze nie rozumiesz? To wszystko przez ciebie. Przez ciebie wrobiła twą matkę, przez ciebie była zdolna zamordować syna, aby skierować gniew Nathanela w stronę jego brata. Przez ciebie mordowałaby Issę, sam nie wiem, jak długo, ale to ja niejednokrotnie nie dałem jej szans. Broniłem twej siostry przed prawdziwą Śmiercią koncentrującą na niej oczy z twojego powodu. Jak sądzisz, dlaczego sypiała tylko z kobietami? Dlaczego nie chciała dać szansy mężczyźnie, z którym miała syna spłodzonego w akcie strasznej brutalności, której nie potrafiła zapomnieć przez cały ten czas? Jeżeli dobrze wiążę fakty, panie Elinzahr, to także tobie zawdzięcza uzależnienie od farmakologii. Czy ty naprawdę się dziwisz, David? Choćby śmiesz? – pytam tym razem bez cienia uśmiechu.
Oskarżam go i pluję pogardą w obrzydliwą twarz, którą starał się przede mną wybielać, nadając całkiem inne, zbyt fałszywe rysy. Nie wolno oszukiwać. O, już nie. Już przyszedł czas na szczerość, raz, dwa, raz, raz, dwa…
– Ta znajomość robi się przydługa, Niclas – szepcze ledwie słyszalnym głosem. Unosi broń, celując prosto w moje oczy. Przekręcam głowę przesadnie powoli i lekko wydymam usta przystrojone w uśmiech.
– Nie chcesz wiedzieć jak zginęła twoja siostra, panie komisarzu? – pytam cicho, widząc zaciśnięcie jego bladych warg.
Sińce pod oczyma pogłębiają się z każdą sekundą pod ciężkim spojrzeniem, ciało drży, broń powoli opada, celując w podłogę. Śmieję się cicho rozdarty od środka, nie chcąc tego pokazać w dekoracji fałszu. Zaciągam się i wydmuchuję dym bardzo powoli, drażniąc go w nieostrożny, samobójczy sposób. Przecież podobno jestem obłąkany.
– Posłuchaj, David, jak się to skończyło.
***
– Niclas? – Głos Issy wyciągnął mnie z wszechobecnie miażdżącej spirali faktów, rozumienia, prawd. Odrobinę drżąc, odsunąłem od siebie pudełko, zamykając wieko, chcąc zapomnieć o wszystkim, co nadal pamiętam. I zrozumiałem, że każdy z pionków wmieszanych w rozgrywkę na naszej szachownicy powalanej krwią zasłużył na to, żeby stracić życie. Tak, David. Na siebie także wydałem identyczny wyrok, odraczając go w czasie dla jedynej sprawy, która dawała mi siłę przez cały ten czas. Tylko ta połamana, mała obietnica. Co do jednego Nathanel miał rację. Żyłem dla życia innych, panie komisarzu.
Spojrzałem w drugie oblicze mojej Issabell. Obleczone we wrogą, dziwnie ciężką czerń, zagrzebane pod maską z lśniącej porcelany. I znów poczułem coś dziwnego, David. Nietypowe rozdarcie na widok skalanej niewinności i naiwnej chęci stronienia od ohydy, jaką jest morderstwo. Na widok pogwałcenia godności zimnej porcelany, będącej przecież w posiadaniu Śmierci. Spójrz, w jak różne zestawienia przystraja nas życie.
Powoli odwróciliśmy się w stronę lustra, patrząc w fałszywe, niezdrowe odbicia, wzajemnie zaciskając konwulsyjnie palce. Była zimna, David, a jednocześnie jak nigdy pewna swoich dalszych kroków.
Kulisy były ciche. Martwe i śmiertelnie bezgłośne, przemienione w scenę tańczących umarłych. Tam wszędzie duchy wystukiwały ostatnie tango stopami bez dźwięku. Prawie czułem lodowate muśnięcia lub słyszałem oddalony od świadomości, niewyraźny śmiech, przesuwając się bezszelestnie w plątaninie trupów. My, oni. Wy i my. Wszyscy jednakowo martwi, w tak samo okrutny i brutalny sposób. Teatr umarł, David, zabierając ze sobą wszystkie swoje karty. Zamknąłem na moment oczy, przechodząc obok kobiety z rozoraną twarzą, mijając chłopaka, który dopiero zaczynał przygodę na deskach. Istnienia niewarte, puste i jałowe, a jednak indywidualnie choć trochę znaczące. Morze trupów i my, w porcelanowych maskach głównej morderczyni, przedzierający się przez martwe, woniejące deski. Więc jednak to ona była pierwszą Śmiercią. Jedyną prawdziwą, panie komisarzu. Nasza wypaczona konkurencja dobiegała końca. Droga do koronacji po pustych polach zimnej szachownicy.
Cicho minęliśmy zawaloną kurtynę z czarnym materiałem ścielącym deski gęstymi, lejącymi się ciężko zwałami rozdartego prochem materiału. Kable syczały cicho, porozwalane lampy skrzypiały pod podeszwami moich twardych butów, ginęły pod naporem zbyt dużego obcasa drogiej Issabell. Spojrzałem w stronę zawalonego, górnego balkonu, który całkowicie zgruchotał kilka rzędów krzeseł. Na zupełnie strzaskany, wypruty parkiet, na zakurzone, zapomniane rzędy. Głośniki wypatroszone ze swych dźwięcznych wnętrz, miarowo, jękliwie kołyszące się żarówki na wyżartych kablach. Tylko trzy lampy paliły się przydymionym, wibrującym światłem. Powiem ci, David, że poczułem żal. Dziwną pustkę goszczącą do dzisiaj w cieniu moich trzewi.
Spojrzałem w stronę zdewastowanych drzwi głównego wejścia. Czarna, ziejąca rama okolona krwią. Sekretne podszepty zwodniczej Wolności nadały tempo naszym cichym krokom. Issabell wbiła wzrok w milczącą czerń, ja mocniej zacisnąłem jej bladą dłoń w palcach, rozchylając usta.
– Zaraz stąd wychodzimy Issa, tylko ja… – Moje słowa zagłuszył podwójny, bardzo głośny strzał.
To działo się w zwolnionym tempie, panie komisarzu. Ten huk, rozwarcie oczu i mój głośny krzyk, kiedy dostrzegłem, jak spod porcelanowej maski na szyi Issy kwitnie ciemna czerwień. Jak ścieka strugami z jej ukrytych ust, a ze szpar na oczy zieje czarna pustka. Chciałem ją chwycić, zanim z impetem uderzyła w deski, lecz piekący ból rozerwał moje prawe ramię. Upadłem na ziemię z hukiem, widząc policjanta na drugim balkonie, z lewym rękawem rozdartym do łokcia. Policjanta, który wystrzelił jedynie trzy razy. I to wystarczyło, żeby na zawsze zabrać moją Issabell.
Szedł do nas, David. Dobrze to wiedziałem. Słyszałem jego kroki, leżąc na ziemi obok ciała Issy, które nieżywe zalewało parkiet trzecim litrem krwi. Maska pękła, obnażony wzór szydził ze mnie wymową dwóch ziejących dziur rozpruwających jej dziewczęcą pierś.
– Nie… nie… nie… nie… nie… – Szept głupca. Idiotyczne zaprzeczenie temu, czego nie cofniesz, na co nie masz wpływu. Bo przecież leżała tak blisko, panie komisarzu. Milcząca, martwa i zimna, racząc moje uszy skapywaniem krwi. Kap, kap… kap, raz, dwa, raz… ona nie żyje…
Policjant zatrzymał się na środku sceny kilka metrów od nas. Leżałem nieruchomo z oczyma wbitymi w twarz martwej dziewczyny, częściowo odsłoniętą przez zgruchotaną mocno porcelanę. Oczy miała otwarte. Wielkie, wodniste i czarne, wyzierające niemożliwą pustką. Jak postrzelona łania leżąca na paśmie szarego asfaltu. Mężczyzna uniósł głowę. Powiodłem wzrokiem za jego spojrzeniem rozszerzającym się na widok rozbłyskujących jasnym światłem lamp.
– Nie… – Kolejny szept, którego nie dosłyszał nikt w martwym teatrze. Policjant zmarszczył brwi i pospiesznie zaczął się cofać wśród tupotu kroków świadczących nieuchronnie o jego panice. A ja zobaczyłem wreszcie jego twarz. Okrutnie wydającą się dziwnie znajomą, i znajomą faktycznie, drażniącą mnie w snach. Krzyknąłem, zagłuszony gwałtowną eksplozją, która rozpruła ściany, gruchocząc nam czaszki wszechobecnym hukiem. Zagrzebując pod toną pyłu dwie martwe istoty. Jedną naprawdę, drugą, tak na niby.
***
Patrzę na Davida. On wbija wzrok we mnie, jego twarz jest ściągnięta chorym przerażeniem. Już nawet nie oddycha. Tylko wie.
– Nie… – Szept. Urwany, zagubiony pod niemożliwym zaciśnięciem warg. Widzę, jak mocno trzęsą mu się ręce.
– Tak. Ty nie zabiłeś Nathanela ani Tarji Schlester. Na scenie zabiłeś Issę Elinzahr – szepczę, widząc jak jego ciało dygocze w konwulsji, jak twarz zapada się wciąż coraz bardziej.
– Wzór miał ją chronić, panie komisarzu. A przyniósł jej śmierć z rąk brata, który nie potrafił powstrzymać swojej chorej furii. Nie potrafił rozpoznać, że to nie była kobieta, której miał skraść życie. – Kolejny szept rozrywa pomieszczenie opętańczym krzykiem. David kopnięciem przewraca mą ławę, z hukiem gruchocze lampę w rozedrganych rękach, rozsiewając po dywanie rozbryzg lśniącego, krwawiącego szkła. Jego dłonie są podarte i okaleczone, obejmuje nimi swoją bladą twarz, prawie wyrywa włosy zaciskane w palcach. Broń chybocze się w lewej dłoni tak, jakby zapomniał. Lecz nie zapomina. O, przecież nie on.
Patrzę na lufę wymierzoną w moją własną pierś. W obłąkane oczy pana komisarza, który dyszy ciężko i kręci głową w okrutnym amoku.
– Łżesz… Kłamiesz, skurwielu! To nieprawda! – wrzeszczy, bryzgając dookoła śliną i szarpiąc nagle dłonią, pragnąc zadać cios ostateczny, który pokryje nas obu milczeniem.
Palec Davida naciska na uparty, nieruchomy spust. Zablokowany. Drżące, rozchylone wargi starają się powiedzieć choć jedną sentencję, oczy bez zrozumienia, wypełnione strachem wbija we mnie tak, jakby pytał, co się teraz stanie. Rozumie, jak bardzo daleki był prawdy, sądząc, że trzyma w rękach moją egzystencję. Uśmiecham się delikatnie, świdrując go wzrokiem.
– Historia lubi się powtarzać, panie komisarzu – mówię cicho, powoli zaginając wysoko rękaw swej szarej koszuli. Ściskając nawarstwiający się ciągle materiał, odsłaniam górną część nagiego, bladego ramienia. Na skórze widnieje mały ślad po kuli. Po strzale zrodzonym z jego pistoletu, oddanym we wnętrzu starego teatru zmienionego w grób.
– Pytałeś, skąd mam tę bliznę, czy nie tak? Przecież to ty ją zrobiłeś, panie… psychologu. – Uśmiecham się szyderczo, po czym zaczynam śmiać się bezgłośnie, widząc jego zlaną potem twarz. Białą i wychudzoną, całkowicie błądzącą z dala od rozumu.
– Chcesz mnie ponownie postrzelić, panie komisarzu? – pytam słodko, przekręcając głowę i śmiejąc się w głos. Powoli wsuwam rękę do kieszeni i wyjmuję garstkę błyszczących naboi. Ukradzionych z jego pistoletu, zagrażających mi z zamszowych komór wrogiej, obcej torby.
– Chyba za długo spałeś, nie uważasz? – szeptem wyjaśniam mu przebieg wydarzeń. Widzę zrozumienie, gorycz, ślepy strach. I widzę rezygnację na jego obliczu.
– Sądziłeś, że jestem panem Nathanelem. Postrzeliłeś mnie, sądząc, że także umarłem. A Issę wziąłeś za Chiarę, panie Elinzahr. I to ty zabiłeś swoją siostrę, nie ja – szepczę.
Ciało pana komisarza zgina się w pół, ręce z niemożliwą siłą oplatają czaszkę, podczas gdy broń cichutko upada na szarawy dywan.
A mieszkanie przy ulicy Nettersheim czterdzieści dwa wypełnia rozdzierający, pełen bólu krzyk.
***
Ona nie żyje… nie żyje, nie żyje, gnije, gniłaby…
Pisk w moich uszach narastał, prawie rozrywając bolące bębenki, chociaż dokoła panowała cisza. Czułem na skórze bąble poparzenia, rumień kwitnący bólem i czerwienią zalewał szpecący me ciało tatuaż. Zdarta skóra na lewym policzku piekła, a postrzelone ramię drętwiało z każdą wysączoną kroplą życiodajnej krwi. Jednak nie dbałem o siebie, panie komisarzu.
Krztusząc się białym pyłem, wyciągnąłem pokaleczoną rękę wśród popiołu zgliszcz. Z naszej sceny pozostały zaledwie ochłapy, jak z naznaczonego przemijaniem trupa pochowanego trzy metry pod ziemią. Strzępy kurtyny poruszające się bez cienia wiatru, wyrwy odstraszające ziejącą z nich czernią. Scenograficzne zwieńczenie aktu umierania. Eksplodowała cała lewa ściana, w której zabezpieczenia nie zostały zniszczone podczas strzelaniny. W przeciwnym razie, David, teatr rozsypałby się setką drzazg wśród destrukcyjnego ryku trawiącego ognia. Chociaż może to lepiej, panie… psychologu. Powiedz, jak mam się zwracać do ciebie w ostatnim z rozdziałów? O, tak. Obaj idziemy już tylko do końca.
Skóra na zdartych paliczkach napięła się nieprzyjemnie, ponownie nabiegając krwią w wąskich nacięciach. Ścisnąłem dłoń w martwych palcach dłoni Issabell, zaciskając usta, zamknąłem oczy przed tym strasznym chłodem, sinym i twardym zimnem szarawej powłoki oblekającej martwy pojemnik, który ukochałem.
Czołgając się bliżej, próbowałem obrócić Issabell na plecy, ukryć przed szarawymi oczyma przestrzelony wzór. Pogrzebać na wieki w odmętach mojej niepamięci.
Była tak wątła, bezbronna i sama, nierejestrująca, że też jestem przy niej. To jest szczęście umarłych, panie komisarzu. Pozostawiają ból jedynie żywym.
Niestabilnie klęcząc przy jej młodym ciele z pewną obawą, rozedrganą dłonią powoli ściągnąłem zgliszcza porcelany. Czarna siatka uwolniła ze swych szorstkich nici miękkie, krótkie pasma minionej czerwieni. A ja przypomniałem sobie piękne, długie sploty okalające jej ciało w środku sali premier. Pamięć potrafi zabić, panie komisarzu. Tak naprawdę w momentach jak tamten każde uczucie staje się mordercą.
Powiodłem palcem po jej wargach z lodu, delikatnie rozchylając dolną, prawie całkiem siną. Czarne, puste źrenice patrzyły na mnie, pozornie, na niby… Jednak ich nie zamknąłem, nie w tamtym momencie. Chciałem je widzieć jeszcze przez tę krótką chwilę, choć leżałem tuż obok dużo dłuższy czas. Mogłem tam umrzeć, panie komisarzu. Zgnić i rozkruszyć, przeciągając na wieki krótkie pożegnanie.
Wsunąłem lewą rękę pod jej bezwładne, mokre od krwi plecy, dźwigając ją jak ochłap rozmokłego mięsa. Biały kawałek człowieka z przestrzelonym sercem, niesiony na rękach pośród ruin wnętrza, z którego miał uciec ledwie chwilę wcześniej. Prawa ręka drętwiała na wzór nóg i krtani przełykającej nasolone łzy, mięśnie stawiały chybotliwe kroki z woli adrenaliny pozwalającej mi zachować pion. A jej krew stawała się coraz bardziej zimna.
Tak naprawdę nie wiem, ile czasu pokonywałem kilkadziesiąt metrów jawiących mi się jako przeprawa bez końca. Przystając, łapałem oddech i próbowałem pewniej chwycić martwe ciało umykające z drętwiejących rąk. Kilkakrotnie omijając sypiące iskrami, potrzaskane lampy, syczące kable, wrogie rozwaliny, byłem gotowy stanąć, panie komisarzu. Zatrzymać się i szlochać z niemożliwego zmęczenia i zrezygnowania, zwieńczonego w czarnym kwadracie drzwi poza zasięgiem. Drzwi, które oddalały się, zamiast przybliżać. Kiedy stanąłem przed nimi, nie czułem już nic. Jedynie pustkę i odrętwienie we wnętrzu kończyn pozbawionych krwi.
Pokryty białym pyłem wszedłem w rozprutą dziurę w ścianie nawy głównej, wsuwając się w mrok i zimno cementowych granic. I tylko moje niestabilne kroki niosły się echem wśród wydartych rur, a na białym popiele zostawały ślady. W tym dźwięku zawarł się jej cichy śmiech. Mgliste wspomnienie twarzy roześmianych, w egzystencji, której nie mógłbym nigdy już określić własną.
Wiesz, David, są takie momenty, kiedy dorosłym mężczyznom płyną łzy do oczu. Ale wtedy poza Issą nie widział ich nikt.
Zatrzymałem się jakby leniwie, słysząc pod swoją stopą cichy, suchy trzask. Spuściłem głowę i odsłoniłem pęknięty wachlarz zamordowany pod naporem buta. Czarne skrzydła żałośnie wykręcone i wieńczące ostrza powalane ciemną, tak znaną mi krwią. Cienie stojących niewzruszenie kolumn cięły stabilną czernią widok przed mymi oczyma.
Na schodach, pośród potrzaskanych soczewek zielonkawych lamp, przykryci namiastką jasnego kurzu leżeli we dwoje. A w powietrzu wciąż czułem wibrujące echo dawnej namiętności rozprute przez ryk bliźniaczych, bezlitosnych kul.
Ciało Nathanela leżało rozciągnięte w pośmiertny, groteskowy sposób, nadając mu wymowę dziwnej profanacji. Jakby upadła, miniona potęga konała w niegodnych ramach zaprzeszłego życia. W okolicach lewego, sterczącego barku ziała szeroka, rozmoknięta rana. Świadectwo druzgoczącego go rozczarowania, gdy zamiast warg swej kobiety ucałował Śmierć, w zastępstwie pocałunku smakując gorzki, śmiercionośny popiół.
Zobaczyłem chaotyczne krople krwi znaczące zimny, zapomniany beton i kilka pierwszych stopni aż do miejsca niegodnego spoczynku mego Stworzyciela. Może chciał uciekać, a może udawał. Jego blada twarz nie była w stanie niczego powiedzieć.
Nieopodal leżało ciało policjanta z przestrzeloną czaszką, całujące wargami splamionymi posoką chłodną, cichą ziemię. Czarna plama rozrastała się pod kolumny jak rak zżerający zakażone ciało.
Rozumiesz, prawda? Nathanela zabiła miłość, David. Kiedy na ich własnej, ostatecznej scenie pojawił się policjant, wystrzelili razem. On w funkcjonariusza, ona prosto w niego. Jakże zgubne potrafią być ludzkie uczucia. Bo w ostatecznym rozrachunku on też był człowiekiem.
Chiara leżała blisko jego truchła, podnosząc na mnie bladą, wychudzoną twarz z wargami upstrzonymi trajektorią krwi. Całując jego zimne, poplamione wargi, szeptała coś bardzo cicho do martwego ucha. A ja dostrzegłem w jej przenikliwych oczach wyczerpanej lwicy pewność pomieszaną z winą, z okrutną tęsknotą i chorym wahaniem, które nie mogło się zmobilizować, aby przyjść na czas. Blade dłonie złożone na zapadłym torsie drżały odrobinę, choć nie zwykły drżeć. Zanim ponownie pochyliła się do jego martwych, skamieniałych warg, dostrzegłem łzę spływającą po bladym policzku. Jedyną, zawierającą w sobie ogromną niepewność, czy słusznie udowodnili sobie, które było winnym.
Zacisnąłem powieki i wznowiłem marsz, uparcie stawiając dygoczące stopy. Mijane kolumny zakrywały swym potężnym cieniem dwa nieludzko nieszczęśliwe ciała. Zrywające się do siebie z nienawistnych smyczy, dokonujące wyborów bez szansy powrotu. Zamknąłem oczy i słuchałem echa swoich kroków, raz, raz, dwa, raz… Tak było prościej. Korytarzem w lewo, prosto, potem na dół, do ciemni grobów i zimna kostnicy, zielonych lamp i wspomnień świata, który mnie przywitał. Do samego początku, panie Elinzahr.
Patrząc na wyprute zwłoki swego uniwersum, odczuwałem tylko jałowy, osobliwy niesmak. Chyba nie było już we mnie żadnego uczucia i prawdopodobnie nie ma go do dziś. Tylko wspomnienie czarnych, całkiem martwych źrenic.
Powoli wszedłem w mroki prosektorium, mijając bzyczące lampy w ciemnym korytarzu, wybite rury i własny gabinet, z którego nie zostało prawie nic. Stanąłem na środku półokrągłej Sali, szukając miejsca z namiastką jasności. Niepogrążonego w mroku kwadratu pod ścianą z urnami, na której nie pozostała ani jedna z nich. Tylko tam zielonkawe, migoczące światło pokazywało czarny, ostateczny dół. Zwieńczony kratą tysięcy popiołów, wyciągających po nas swoje zimne ręce. Zapraszający na ostatnią przeprawę w ostatnim z rozdziałów. Podszedłem tam powoli, wśród taktu mych kroków niosących się echem po milczących piętrach.
Powoli, precyzyjnym choć rozchwianym ruchem ułożyłem ciało Issabell, pieszczotliwie odgarniając poplamione włosy. Tak było trzeba, David. O, dokładnie tak. Najgorsza zbrodnia pośmiertna, jaką jest brak czasu, odebrała mi szansę, abym się pożegnał. Godnie, tak jak najlepiej umiałem, bez profanacji jej istoty ogniem, bez zalewania korpusu i twarzy śmierdzącą benzyną.
Trzask. Jedna zapałka tańcząca ostatnie tango w martwej czerni oczu. Druga, spadająca z mych palców w czarny, zimny dół. Ogień rozświetlił całe pomieszczenie, wymykając się z komór po wybitych drzwiach. Oświetlił całe, milczące podziemia, w których bardzo daleko, konałem ponownie.
***
Stoję. Jedynie patrzę. David zdaje się nie słyszeć, nie słuchać. Nie istnieć. Jakby już dawno umarł w cieniu moich ścian. Ale na to za wcześnie. O, jeszcze nie czas.
– Czy jesteś gotów, panie komisarzu? – pytam naiwnie, widząc wyzierającą pustkę z głębi jego oczu. Beznamiętnie patrzy w punkt na mojej twarzy, jednocześnie słysząc powracający, zapomniany huk. Czaszkę Davida wypełnia echo dawnego wystrzału, przejrzałych wspomnień, zapomnianych win. Najwidoczniej tak wygląda oblicze człowieka skruszonego wewnątrz.
Napełniam jego nieobecne źrenice dziwną konsternacją, powoli wrzucając naboje do środka szuflady. Raz, dwa… Jeden po drugim osobliwym brzękiem rozbijają się bezpowrotnie o drewniane dno. Wodzę pomiędzy nimi długimi palcami.
– Więc? Jak to się ma zakończyć? – zadaję pytanie, wyjmując z szuflady małą, czarną broń, pistolet uśpiony przez długie miesiące. Przedmiot obciążony dziesiątkami istnień w odmętach metalowego, zimnego sumienia. Przez opuszki mych palców przechodzi krótki, lodowaty prąd. A potem wszystko nabiera innego obrotu. Zabierz mnie stąd, daleko.
Milczące szyby okien dzwonią, gdy pada jeden przypadkowy strzał.
David zaciska palce na moim przegubie, wbija je mocno w dłoń skierowaną ku górze, prosto do sufitu, z którego prószy przestrzelony tynk. Elastyczność ramion i szybkość pana komisarza zaskakują mnie w jeden z najgorszych sposobów, który nie pozwala na szybką dedukcję. Chyba naprawdę go nie doceniłem. To była moja myśl przewodnia, zdajesz sobie sprawę? Jedyna, jaką miałem, stojąc przed Davidem z pustymi rękoma, z których sekundę wcześniej wyszarpał mi broń. Jakże niezbadane potrafią być wyroki istot składających Los. Grupy skurwieli, którzy kiedyś, dawno temu, uparli się, żeby zabrać mi życie w konkursie na czas.
– Tylko spokojnie, panie psychologu… – szepczę, unosząc ręce, powoli cofając się do korytarza. Naprawdę nie wiem, co mam teraz zrobić. Jak sądzisz, jak uważasz? Powiedz mi, jak chcesz?
Jeremy stoi chwiejnie pochylony, w dużym stopniu nie rejestrując już swojego ciała. Umysłu, sumienia ani drżącej dłoni, która odbezpiecza mój własny pistolet. Prawdziwy, naładowany. Czysto śmiercionośny. To będzie naprawdę zły epilog zdarzeń.
Przełykam ślinę gorzką, tak jakby trującą, patrząc w pozbawione wyrazu oczy pana komisarza. Jakby zabicie mnie było tylko dziwną, nienadrzędną sprawą, szczegółem odegranym w podrzędnym dramacie.
– Pozwól mi skończyć, David. Mam do tego prawo. – W moim głosie odbija się trzask ognia, który bezlitośnie strawił kości Issabell. Istoty łączącej nasze wspólne drogi, za którą za moment umrze któryś z nas.
***
Wszystko dobiegło końca. Zamknęło się, zestaliło, stało nieprzystępnym dla mnie. Jakbym pisząc rozmiękłą, świecową kredką na powierzchni urny imię „Issabell”, dotykał zimnej ściany przed swymi oczyma. Twardej, nieprzenikliwej i już nie ze szkła. Naprawdę nie miałem dokąd wtedy pójść, chwycić chociażby marzenia będącego żywym. Powoli zamknąłem urnę w odrętwiałych palcach.
Była jedną z ostatnich, jedną z zapomnianych przez czas moich obowiązków i mojej uwagi, wypełniona puszystą nicią pajęczyny. Niezobowiązana do tego, aby skrywać Ją. Ją, gorzką i suchą, jedyną, jaką pozostawiono na wyłączność dla mnie. Jedyną, jaką mam prawo cieszyć się jedynie w akcie żałobnego płaczu.
Powoli przemierzałem puste prosektorium. Raz, dwa, krok, krok i echo kroku już po raz ostatni. Jedyny poświadczony słuchem, obejrzany zielenią migoczących lamp. Już nigdy tam nie wróciłem, panie komisarzu, ani nie obejrzałem się choć jeden raz. W dole dogasający, czarny portret Issy zwijał się we wstęgach szarawego dymu. Umierał w ciszy, w pokorze, bez krzyków, zarezerwowanych dla mojego wnętrza.
Stałem w korytarzu kwadrans, może dwa, zawieszony pomiędzy dzwonieniem wody a bzyczeniem światła, sennie rozważając, w którą stronę pójść. Powoli odwróciłem ciało w swym lewym kierunku, leniwie sunąc w okolicę schodów, prosto do kwatery na dolnym półpiętrze. Musiałem jeszcze coś ze sobą zabrać.
Łóżko, jeszcze ciepłe od wspomnień niedawnego aktu, przykrywał tynk i plamy brudu z popękanych rur. Biurko ze złamaną nogą stało przekrzywione obok zaparowanego mleczną parą okna ściekającego łzami pod moim dotykiem. Szyba była mokra i lodowata. Dziwnie przypominająca moje szare oczy. Wilgotnymi opuszkami sięgnąłem po stojącą na parapecie, cichą pozytywkę. Zawahałem się przez moment, nie będąc pewnym, czy chcę ją usłyszeć, po czym uchyliłem delikatne wieko, stawiając na środku plastikową damę. Ciche tony, znane mi dźwięki bez szans zapomnienia wypełniły czaszkę i wyschnięte żyły. W pewien sposób podniosły od środka, panie komisarzu. Jakby mgliste wspomnienia świadczyły o tym, że jeszcze coś miałem.
Zawieszony w nutach, dziwnie zasłuchany nie usłyszałem cichych, nieistotnych kroków. Zobojętniały na gasnący świat nie drgnąłem, czując na ramieniu dotyk zimnych palców. Powoli wysunęła z moich dłoni małą pozytywkę. Melodia urwała się raptownie pośród trzasku wieka, topiąc nas w nagłej, nieprzyjaznej ciszy. Postawiła znany nam przedmiot na blacie, prowokując wreszcie spojrzenie mych oczu. Patrzyłem na czarne pudełko z mymi rysunkami, ostrożnie, jakby z czcią odstawiane na biurko przez Chiarę. Nie patrzyła na mnie ani na nic wokół. Sądzę, że ona po prostu nie chciała nic widzieć. Zrobiła krok do tyłu pośrodku milczenia, którego nie przerywało wtedy żadne z nas. Powoli podniosłem wieko, patrząc za moment na ułożone równo, jakby delikatnie, rysunki we wnętrzu kartonu. Dokumenty znikły, panie Elinzahr, świadectwa twojej zbrodni i jej rozgrzeszenia opuściły przestrzeń mojej prywatności. Rozegraliście między sobą wszystko za pomocą mnie. I o to, Jeremy, żywię do ciebie wciąż ogromny żal.
Zdrętwiałe ramię przeszedł dziwny prąd, ścięgna dłoni drgnęły, przeszywając dotkliwym bólem pojedynczy nerw. Skrzywiłem się i lewą ręką włożyłem do pudełka małą pozytywkę. Potem zamknąłem je, lekko gładząc jego wierzch. Poza urną to były jedyne rzeczy, które zabrałem z tamtego teatru. Jedyne, na które mogę patrzeć jeszcze po dziś dzień.
Powoli skierowałem wzrok na rękę Chiary, która ryła cyrklem kreski na ciemnym blacie zepsutego biurka. Beznamiętnie patrzyłem na tworzący się pod naporem ruchów morderczy ciąg cyfr, który do dzisiaj gości w pamięci mego telefonu. Uprzywilejowany kontakt do Śmierci, z którego skorzystałem, kiedy przyszedł czas. Odłożyła cyrkiel, wypowiadając słowa bardzo suchym szeptem.
– Nie ma go, Niclas. Jeremy’ego Elinzahra nie ma pośród ciał. – Usłyszałem niewiele, rozumiejąc wszystko. A ona nie musiała prosić ani oczekiwać. Oboje byliśmy świadomi zawarcia wyroku w formie obietnicy. Trzeciej, której wypełnienia nie jestem pewien do teraz, panie komisarzu. Chyba naprawdę zbyt cię polubiłem, jednocześnie dzieląc z tobą poczucie winy, a może sumienie. Jednakże stałem się Zobowiązanym, by zabrać ci życie. Świadectwo owej wrogiej świadomości znalazłem w lodowatej mięcie wbitych we mnie oczu. Dotknęła palcami boku mojej szyi i zbliżyła nieznacznie do mojego ucha.
– Zabierz, proszę, jeszcze jego ciało. – To była rozchwiana, dość niepewna prośba. Sądzę, że w pewien sposób wiedziała, że nie ma prawa żądać ode mnie przysługi jak ta. Że nie ma prawa upokarzać mnie w dniu jego śmierci, bo w swoim przeświadczeniu nie byłem nic winien. Byłem pustką w stosunku do ciała mego Stworzyciela, który zbyt długo napełniał goryczą każdą z moich tętnic. Jednak jak zawsze zaprzeczyłem sobie, przymykając oczy i kiwając głową. Na ułamek sekundy jak muśnięcie ostrza dotknęła mych ust wargami nurzanymi we krwi, pozwalając mi poczuć smak posoki pana Nathanela. Odwróciłem głowę i bez słowa poszedłem w kierunku rozwalonych drzwi. Wreszcie odwracając się z zupełnym spokojem plecami do Śmierci.
Do bocznej nawy doszedłem drogą prowadzącą z dołu. Cichszą, czarniejszą, dużo bardziej straszną, wypełnioną klaskaniem przeminionych trupów. Szyby kostnicy usiane rysami pęknięć na całej powierzchni przypominały szklaną pajęczynę. Mijając je, dotknąłem jednej delikatnie, słysząc, jak kruszy się za moimi plecami w drobny, skrzący pył. Ciemne komory wypchane ciałami szeptały za mną tak samo jak cienie liżące powoli moje dłonie, kark, atakujące zimnem wnętrze zdrętwiałego gardła. Jednak to było lepsze, panie komisarzu. Nie mógłbym ponownie przejść przez tamtą scenę, która nadal pachniała jej dziewczęcą krwią.
Wyszedłem spomiędzy potężnych, niewzruszonych kolumn, spoglądając ukradkiem w stronę korytarza. Irracjonalnie nadal widziałem w nim nasze przemykające przed piekłem, jeszcze żywe cienie. Zamknąłem na moment oczy, słysząc szuranie butów na zimnej, betonowej podłodze wylewanej krzykiem. W mętnym, unoszącym się w powietrzu kurzu dostrzegłem białe buty policjanta, dla którego świat stał się obojętnym w takt jednego strzału. Po nieregularnych rozbryzgach krwi skierowałem oczy na masywne schody, szukając sylwetki pana Nathanela. Powoli stawiałem kroki na milczących stopniach, wspinając się w kierunku rozłożystej kałuży zatrutej, toksycznej czerni z okropnego wnętrza. I z każdym krokiem moim ciałem wstrząsał paniczny, rozedrgany śmiech. Na twarz wystąpiły wypieki powodowane szokiem i niedowierzaniem, serce łomotało, zagłuszając oszalałym tętnem zatrzymany świat. Uklęknąłem dziwnie powoli w plamie jego krwi, dotykając jej opuszkami całkiem sztywnych palców. Zastanawiając się w szalejącej trajektorii strachu, dlaczego nie leży w niej ciało pana Nathanela. Czując na sobie okrutną zieleń jego wrogich oczu, słysząc śmiech i oddech na napiętym karku. Ty wiesz, że on nigdy nie pozwoli uciec. Klęcząc, wstrząsany opętańczym śmiechem, mazałem twarz posoką mego Stworzyciela. Pozory, pozory… Pozory śmierci i złego konania, pozory ulgi i strzępu wolności zamknięte w pustce cieni nawy obleganej przez trupa, który nie mógł istnieć. Którego cień czuję na plecach. Którego nie widzę. Objąłem dłońmi głowę, wciąż śmiejąc się cicho… Cicho, cicho już, David, już nic więcej nie ma…
***
– Skurwysynu, masz czelność? – pytam cicho. Szept jest sykiem, syk świadectwem pogardy i politowania nad widokiem jego drżącej i chwiejnej sylwetki. Celuje we mnie nieubłaganie, zaciskając szczęki, palec trzymając na wrażliwym spuście. Ja powoli zaciskam uniesione dłonie.
– Zabijesz mnie moją własną bronią, panie komisarzu? Czy aż tak bardzo plujesz na swój honor? – Znów szepczę głosem twardym jak parująca zimnem, zbita bryła lodu. Zabarwienie nagany dziwnie mnie rozbawia, pustka zasiana w środku jest nieprzeniknioną czernią powiedzianych zdań. Bo taki właśnie jestem. Tak przewidywałem. Po skończeniu opowieści mogącej mnie zabić jawię się jako najzupełniej próżny, zimny. O twardym wnętrzu, w którym z echem odbijają się nic niewarte słowa pana komisarza.
– Czy ty, gdybyś nie miał tutaj swej prywatnej broni, nie naładowałbyś mojej i mnie nie zastrzelił? – pyta cicho, oblizując spierzchnięte, wciąż ściągnięte wargi. Widzę strzępy białej skóry na napiętej, różowawej powłoce jego wrogich ust. Nadszedł czas podziękowań, zdajesz sobie sprawę? I czas refleksji nad tym, że jednak ma rację.
Patrzę na pistolet na brzegu dywanu. Naprawdę nie skorzystałbym z niego, mając tę sposobność? Jestem hipokrytą, ale o tym wiesz. To ustaliliśmy na samym początku naszej znajomości, która być może zakończy się z wybiciem jednej, bardzo głośnej chwili…
– Czy ty wciąż nie rozumiesz, David? Nie chcesz tego widzieć? Ty dawno już umarłeś, panie Elinzahr. – Tym razem mówię głośniej, beznamiętnie opuszczając ręce po obu swych stronach. Stoję zgarbiony, nonszalancki, całkiem obojętny na czarny okrąg lufy, którą we mnie mierzy. Więc zacznijmy pluć śmiercią, o, będzie zabawnie.
– W dziewięćdziesięciu pięciu procentach jesteś zarażony, jedynie margines marnych, pozostałych pięciu może traktować o tym, że wyjdziesz stąd żywy. Powiedzieć ci coś ciekawego, panie komisarzu? Wyjdziesz stąd i nie będziesz wiedział, w którą stronę spojrzeć, bo zza każdego rogu będą patrzyły na ciebie oczy Issabell. Ta pusta, bolesna czerń wbita we mnie, kiedy ty wystrzeliłeś w jej niewinne plecy. Pragniesz takiego życia, panie…
– Zamknij się! – Strzał. Jeden zbyt głośny huk i mój krótki krzyk, łomot, gdy uderzam potylicą w moje własne drzwi, leżąc na deskach w ciemnym korytarzu. Lufa pistoletu dymi z satysfakcją, ja zaciskam blade palce na swoim ramieniu. Szara koszula nagle naderwana, skóra przecięta, poparzona, ciepła, muśnięta kulą, która miała zabić.
Przez krótką chwilę w pełnej konsternacji patrzę na krwawiącą ranę, potem na Davida. Z oczyma wciąż rozszerzonymi okrutnym zdziwieniem zaczynam się śmiać. Wbijam oczy w blade, spocone oblicze, w takt śmiechu próbując podnieść się z ziemi i zachować balans. O, tak. Jawnie obawiam się wizji utracenia życia. Bo odpowiedz mi szczerze… warto? Mamy czas.
– Naprawdę znów do mnie strzelasz, panie komisarzu? Chyba Los nie chce, byś ty mnie uśmiercił. – Uśmiecham się do niego całkiem opętany, widzę, jak zaciska wargi, jak chce je rozchylić, w oczach mając jedynie żądzę mojego cierpienia. Unoszę dłoń do góry i kradnę mu głos, z twarzą wciąż rozciągniętą tym samym uśmiechem.
– Nie wolno przerywać, panie komisarzu. Wiesz, mam jeszcze jedną wiadomość, która, jak sądzę, może cię zaciekawić – szepczę, obserwując nagłe rozszerzenie źrenic.
A jego naprawdę zdejmuje trwoga tym, co tu usłyszy.
– Bardzo tęskniłem za towarzystwem innym, niż to w korytarzu, gdy opuściłeś mnie na całe długie, deszczowe dwa dni. Może dlatego zaprosiłem do nas wtedy kogoś jeszcze. – Kolejny tajemniczy, wypalony szept, wzrok skierowany ostentacyjnie w stronę popielniczki. Czarne tęczówki pana komisarza powoli podążają za moim spojrzeniem. Obaj wbijamy oczy w czarny niedopałek uśmiercony w przestrzeni okrągłego szkła. Słyszę wybicie serca, słyszę jego strach. David powoli opuszcza pistolet. Ja podejmuję swą ostatnią prawdę.
– Nie wiem, czy nauczyła się tego na błędach, czy tobie zawdzięcza ową umiejętność. Jednak wiesz, David, robiąc z Tarji Schlester młodą lekomankę, wydałeś wyrok na samego siebie. Ten sam, którym miałeś uraczyć jej zwątlone żyły, kiedy znudziły ci się gwałty w łazienkowej wannie. – Powoli kieruję oczy na zegar odmierzający nieuchronny czas.
– Zgodziła się odwiedzić nas pod nieobecność twojego umysłu, zaaplikować przyjemność, którą pewnie znasz – kontynuuję, sięgając do kieszeni spodni po małą ampułkę. Podnoszę ją w palcach na wysokość twarzy, obserwując rysy pana komisarza. Jego twarz się wydłuża i gwałtownie blednie, ciało napina każdy z pojedynczych mięśni w batalii o pion. Czarne źrenice odczytują jeden bardzo krótki napis wyrokujący całą jego przyszłość. Niecałe czternaście godzin, które mu oddaję.
– Widzisz, cyrkulacja owej toksyny w twoim organizmie wymagała czasu określanego potocznie słowami „dwie doby”. Tu nic nie jest przypadkiem, panie komisarzu. Więc? Skoro zdajemy sobie już obaj sprawę z aż tak ciężkich faktów, jakoby zostało ci kilkanaście godzin słodkiej egzystencji, może odłożysz broń i nie splamisz rąk grzechem, który ci zaszkodzi? – Uśmiecham się tym razem czysto pobłażliwie, kradnąc wzrokiem pogłębiającą się pomału bladość. Przekręcam głowę, patrząc na Davida, oczyma wyobraźni chłonąc oczy Chiary, która wbijała igłę w jego żyły. Widzisz, tak naprawdę to ona skalała się śmiercią człowieka, który był głównym ogniwem w tej małej rozgrywce. Gońcem, koniem lub królem na tej szachownicy, która mnie uczyniła pionkiem przestawianym wciąż z miejsca na miejsce. Bo ja tak naprawdę wciąż jestem niewinny…
Ruch Davida jest szybki i zdecydowany, oczy puste i wbite w moje blade lico. Bez nienawiści, bez strachu, tylko obojętność. Tylko żałość wyglądająca z każdego ze skrzywień. Jego palec naciska spust pistoletu przyłożonego do spoconej skroni.
– David…! – Mój krzyk niknie w drugim, ostatnim wystrzale. A na ścianie wykwita róża jego ciemnej krwi.
***
O ślepe szyby dzwoni oszalały deszcz. Nagły, niespodziewany w swoich grubych kroplach. Nadaje rytm memu sercu, tętnu, nadaje czasowi. Przesuwającej się cicho cienkiej wskazówce sekundnika odmierzającej coraz dłuższą chwilę pośmiertelnej ciszy. Wśród ścian nadal odbija się echo wystrzału.
Stoję w miejscu zdrętwiały, z dziwnym wrażeniem osuszenia w żyłach jakby z pergaminu. Jeżeli się ruszę, rozerwę to wszystko, co stwarza mnie wewnątrz, upadnę twarzą na dywan zupełnie jak on. Chyba nie chcę go widzieć. O, na pewno nie.
Powoli przesuwam się w stronę salonu, szurając bosymi, zgrabnymi stopami w akcie rozciągnięcia w czasie tego widoku, który ma na zawsze odbić się w mych oczach. Widowiskowy, samobójczy mat wbity w mą pamięć pod kopułą czaszki.
Szarpany podszeptami ostrej wyobraźni wychylam się odrobinę, widząc jego buty. Oparcie fotela zasłania mi resztę, martwe, zwątlone ciało zgaszone jak świeca. Z ociąganiem i dziwną obawą cicho odsuwam mebel, wychylam się, widzę. Odwracam głowę, zamykając oczy.
Pan komisarz leży na brzuchu na szarym dywanie, z rękoma rozrzuconymi jak protezy z gumy.
Giętkie, bezwładne, martwe. Takimi postrzegam wszystkie jego członki.
Włosy przy lewej skroni zlepia ciemna krew, lśni na ich powierzchni, kradnąc własny blask. Wycieka powoli, leniwym strumieniem skapując cienką strużką po skrzywionej szyi. Prawy policzek całuje szorstki, bardzo brudny dywan, gdy David wbija we mnie oczy bez głębi spojrzenia. Wywrócone do góry zakrwawioną bielą, ślepe i pozbawione swoich mądrych znaczeń. To bardzo smutny widok, drogi Czytelniku. Degradacja tego, co piękne z rąk piękniejszej Śmierci.
Powoli cofam się do korytarza, starając się nie patrzeć na ciało Davida. Jednak zdążyłem nawet go polubić, może przywiązać się do jego głosu. A może po prostu znów jestem Zobowiązany sam dzielić sumienie, degustując winę.
Leniwie, nie patrząc, staram się znaleźć włącznik tego światła, które jeszcze nie zostało zasiane przez naszą znajomość. Ciche, pozornie bezznaczeniowe kliknięcie rozświetla korytarz, długi, zwieńczony drzwiami z nieruchomą klamką. Powoli kieruję wzrok na ciemne deski, przesuwając go jeszcze wolniej między ogniwami zardzewiałego łańcucha trzeszczącego w splotach. Porusza się, grzechocze, dźwiękiem świadczy o strachu mojej lokatorki. Wyciągam powoli białą, bardzo zimną rękę.
– Spokojnie, mamo, jego już tu nie ma – mówię cicho i klękam, patrząc prosto w blade, zaropiałe oczy. Szare, stare i ślepe, wyniszczone strachem. Mała, zmarszczona twarz pomięta zmieniającą się ciągle ekspresją emanuje czymś na kształt szaleństwa zmieszanego z troską. Bo wiesz przecież dobrze, że jest obłąkana.
Patrzę na wnętrze sinych i zwiotczałych ud, ze skórą przypominającą wymięty pergamin. Upstrzone fioletową plątaniną nabrzmiałych żylaków, poznaczone śladami krwi miesięcznej, prawie czarnej w zakrzepach, po części skruszonej. To ona wydziela niemożliwy odór, wyczuwalny przy każdym ruchu ciała mojej lokatorki. Chudego, zdeformowanego ciała zamkniętego w korytarzu przez cały ten czas. Świadectwo bezlitosnego, podstępnego szachu, w którym zawarł się uśmiech pana Nathanela. Czy Twoim zdaniem nie zaprzeczył sobie? Wypruwając wszystkie uczucia, jakie mnie stwarzały, odebrał mi wszystkie karty właśnie z woli uczuć. Z woli Zobowiązania i tej świadomości, że przecież nigdy nie mógłbym jej zabić. Czym innym jest wręczenie paska i danie wyboru, czym innym przyzwolenie na okrutną śmierć. Nie zabiła się tych kilka lat wcześniej, a ja nie mogłem tego zrobić, kiedy ją odnalazł. Nie przez sumienie syna, które nadal mam.
– Nic, to nic… – mówię, kiedy szorstkimi dłońmi dotyka ramienia, przejęta patrząc na krwawiącą ranę, biegnąc rozedrganymi oczyma po mojej sylwetce. Odsuwam powoli jej kruche nadgarstki, długie, skruszone paznokcie, pozdzierane dłonie. Obejmuję dygoczące, zaniedbane ciało, które zaniedbałem z racji swojego umysłu. Dookoła leżą zagryzione szczury, z czarnymi oczyma żywszymi niż oczy mej matki. Powoli odpinam grzechoczący łańcuch.
Z początku umyka, boi się, nie wstaje, potem zgięta i chwiejna idzie przy mym boku. Podtrzymuję ją czule zdrętwiałymi dłońmi. Spoglądam na miskę oblepioną pleśnią, na drugą, w której pozostał jedynie biały osad po zatęchłej wodzie. Postaraj się nie osądzać mnie nazbyt surowo.
Kwiecista sukienka jest zdarta i sztywna od brudu, od szarości wsiąkniętej w przestarzałe włókna. Moja pamięć rejestruje spojrzenie Davida na dwie kreacje mieszkające w szafie. Jego pytanie o tampony porzucone w łazienkowej szafce, o dźwięki dochodzące z czerni korytarza. Więc wreszcie mogę zaspokoić nieżywą ciekawość.
Wprowadzam matkę cicho do salonu, puszczam jej chudy kark i przez moment patrzę w jej oczy, kiedy się rozgląda. Prawie ślepe, zaropiałe białka biegną szybko za przemykającym pod ścianę szczurem bez ogona. Ten wzrok jest drapieżny, oszalały głodem.
Gnie się ku dołowi, przełykając ślinę, i zaczyna dotykać dłońmi włókien mojego dywanu. Cicho, poznawczo, lekko, zaciskając palce, kiedy trafia na wilgotne plamy wciąż ciepłej czerwieni. Powalane krwią dłonie kieruje wciąż dalej, na klęczkach przysuwając się do jego ciała. Zimny, martwy policzek nie drży, kiedy dotykają go jej sztywne palce. David nie reaguje w jakikolwiek sposób.
Zaczyna oddychać szybciej, mocniej i gwałtowniej, łapiąc tlen zaprawiony odorem metalicznej krwi. Pochyla się, powoli przykładając usta pełne strupów do przestrzelonej skroni pana komisarza. Widzę szary, suchy język ginący w czarnej dziurze, zanim się odwracam. Smakujący pamiątkę ostatniego strzału zgniły pocałunek bez szansy na przyszłość. Ssie krew łapczywie, a zwiotczała szyja napina się pracą rozciągniętych ścięgien. Nie patrzę już na nich, drogi Czytelniku.
Powoli przemierzam salon w kierunku kanapy, na której leży biała, wciąż pomięta pościel. Przez chwilę patrzę w czarną, zaślepioną soczewkę okna zamalowanego farbą olejną miliony lat temu. Ile to czasu? Tydzień? Może wiek? Świece już gasną, gasną, nic już nie ma. Nie ma, nie ma, nie ma…
Sięgam placami po urnę stojącą na półce za bibelotami. Jej obojętna powierzchnia jest dla mnie jak cios padający w chwili mojego konania. Powoli odsłaniam wieko i chłonę Jej zapach, pośród deszczu szalejącego za mymi oknami.
Wysypuję popiół w przestrzenie pościeli, szare smugi wspomnień na białym tle świata. Urna upada cicho na podłogę, nie krusząc się, nie niszcząc. Nie konając znowu. Ja powoli zdejmuję wszystkie swe ubrania.
I płaczę, przesuwając dłoń niżej po swym nagim brzuchu.
On płacze. Płacze… pła… cze… cze… pła… c… z… e…
Ona nie żyje.
Epilog
Kap, kap, raz, dwa, raz… Żałoba rozpulchnia zakurzone ściany.
To nie deszcz. Nie. To krew skapująca z osuszanych dłoni. Kap, kap, raz, dwa, raz… Kolejne krople umierają na dnie. Pojedyncze, umykające z plastikowych rurek zaciśniętych szczypcami z racji obowiązku. Odpryski emalii pstrzą się plamami pachnącej czerwieni rozbitej o gęstą, czerniawą powierzchnię. Ciecz pana psychologa, wewnątrzludzki sok ukradziony w aspekcie naszej znajomości. Jestem mu winien godne pożegnanie.
Wywrócone białka poznaczone rozpryśniętą plątaniną czerwieni na białej powierzchni obserwują moje poczynania bez śladu uśmiechu. David się nie odzywa, jedynie słucha cichych tonów nuconej przeze mnie żałobnej piosenki. Powoli przesuwam pędzel po zimnej, zapadniętej twarzy. Biel pokrywa ją maską nadającą piękno. Jasny puder matuje popękane usta, kradnie z nich słowa, a obawę z rys. Twarde, zaplecione dłonie leżą na pasie Davida z racji elegancji. Sztywne, pośmiertnie zimne, nie tak dawno dotykające każdej z moich ran.
Ubrałem go w swoją najlepszą koszulę, podarowałem buty lśniące czernią w nikłym świetle świtu. A kończyny zgruchotałem na samym początku.
Okna milczące, martwe, nikt nas nie zobaczy. Nikt, na końcu korytarza w cieniu moich ścian. W gabinecie artyzmu konsultowanego z Kostuchą robiącą na drutach. Krew przestaje skapywać z cienkich, plastikowych rurek.
Barwię mu wargi głęboką czerwienią, rozważnie zaznaczając pościerane linie. Zapach kwiatów w niewinnym kolorze kradnie odór wsączający w siebie odgłosy muzyki. Spokojnej, prawie pozwalającej nam się zrelaksować. Wstaję cicho z małego taboretu i sięgam po ostatni rekwizyt charakteryzacji. Okulary zamknięte w kwadratowych szkłach spoczywają na oczach pana psychologa. Pęknięte, przekrzywione, całkiem zbędne prawdziwemu spojrzeniu będącego żywym. Ale żywych już nie ma w cieniu moich ścian.
Odkładam na bok białe rękawiczki. Pochylam się i składam lekki pocałunek na lodowatym czole wygładzonym pudrem. Osiada na moich wargach tak samo jak zimne, ostatnie wspomnienie pana komisarza. Raz jeszcze patrzę na te strojne zwłoki, na słowa, na emocje ostatnich kilkudziesięciu godzin mojej egzystencji. Może go tu zostawię. O, na pewno tak.
Wychodzę z pokoju i przekręcam klucz, na zawsze zamykając nasze tajemnice.
Moja lokatorka przylega do ściany, oddychając głośniej w niepokojącym takcie moich cichych kroków. Mijam ją, muskając suchą plątaninę włosów dłonią wciąż przesiąkniętą trupim, przeminionym zimnem. Na ziemi leży śmierdząca, nasączona gąbka. Oblewa swym wyciekiem drewniane panele, tuż obok miski napełnionej wodą. Powoli wszystko będzie po staremu.
Siadam wygodnie w obskurnym fotelu, widząc zmiażdżone, wypalone świece. Z ulgą zapalam swego papierosa; pod sufit ulatuje ciemny, siny dym.
Wiesz, pozwoliłem Ci poznać ogromną część siebie. Pozwoliłem podzielić moją egzystencję, smakować winę, rozgrzeszyć sumienie. Więc wydmuchuję dym, wierząc, że znów się spotkamy. Że zobaczysz mnie w zwierciadle pękniętego lustra, poznając twarz majaczącą przed twymi oczyma.
Bo czuję się Zobowiązany, by Ci opowiedzieć.
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